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      Galaktyka w ogniu intryg Kris Longknife, corka premiera odleglej planety wstepuje w szeregi Marines, aby wydostac sie z cienia swej politycznie wplywowej rodziny. Czy to los rzuca ja na poklad statku i wplatuje w sam srodek negocjacji z flota Ziemi? Czy spisek, ktory nie wrozy niczego dobrego? Kris ma nielatwy wybor - zbuntowac sie, albo przegrac. W Galaktyce wrze. Kosmiczna wojna wisi w powietrzu.
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  Kris Longk­ni­fe 1


  


  



  



  Prze­ło­żył Ju­styn Łyż­wa


  



  Rozdział 1


  


  Tam, na do­le, znaj­du­je się prze­ra­żo­ne dziec­ko.


  Ba­ry­ton ko­man­do­ra Thor­pea od­bi­jał się od twar­dych me­ta­lo­wych ścian po­kła­du de­san­to­we­go „Taj­fu­na”. Ma­ri­nes, któ­rzy jesz­cze przed chwi­lą spraw­dza­li kom­bi­ne­zo­ny bo­jo­we, broń i du­sze przed mi­sją ra­tun­ko­wą, za­mar­li za­słu­cha­ni.


  Uwa­ga pod­po­rucz­nik ma­ry­nar­ki Kris Longk­ni­fe by­ła po­dzie­lo­na – jed­na po­ło­wa spraw­dza­ła uważ­nie, ja­ki wpływ wy­po­wie­dzia­ne sło­wa wy­wie­ra­ją na ko­bie­ty i męż­czyzn, któ­ry­mi wkrót­ce bę­dzie do­wo­dzić. W swym krót­kim, dwu­dzie­sto­dwu­let­nim ży­ciu sły­sza­ła już wie­le pięk­nych prze­mó­wień. Dru­ga część umy­słu po pro­stu wsłu­cha­ła się w po­ry­wa­ją­ce wy­stą­pie­nie do­wód­cy. Od daw­na czy­jeś sło­wa nie wy­war­ły na niej ta­kie­go wra­że­nia: wło­sy je­ży­ły jej się na kar­ku i by­ła go­to­wa ro­ze­rwać ja­kie­goś su­kin­sy­na na strzę­py.


  – Cy­wi­le pró­bo­wa­li ją od­zy­skać. – Kris mie­rzy­ła dłu­gość zro­bio­nej pau­zy. By­ła ide­al­nie ob­li­czo­na. – Nie uda­ło im się. Te­raz po­pro­si­li o „spusz­cze­nie psów”.


  Ma­ri­nes, któ­rzy ją ota­cza­li, go­to­wi by­li ką­sać na każ­de ski­nie­nie do­wód­cy. Tym­cza­sem ona pra­co­wa­ła z ni­mi za­le­d­wie od czte­rech dni. Po­nie­waż „Taj­fun” znaj­do­wał się w sta­nie dwu­go­dzin­nej go­to­wo­ści, ko­man­dor Thor­pe zmu­szo­ny był opu­ścić port ko­smicz­ny do­kład­nie dwie go­dzi­ny po ogło­sze­niu alar­mu. I zro­bił to, nie zwa­ża­jąc na brak po­ło­wy za­ło­gi, w tym po­rucz­ni­ka ma­ri­nes, do­wód­cy plu­to­nu de­san­to­we­go.


  A te­raz pod­po­rucz­nik ma­ry­nar­ki Longk­ni­fe sta­ła w oto­cze­niu pie­cho­ciń­ców, któ­ry­mi mia­ła do­wo­dzić w za­stęp­stwie nie­obec­ne­go ofi­ce­ra. Sta­rzy wy­ja­da­cze, któ­rzy spę­dzi­li po trzy, a nie­któ­rzy na­wet i dwa­na­ście lat w kor­pu­sie, aż się pa­li­li, by wresz­cie zro­bić coś nie­bez­piecz­ne­go.


  – Tre­no­wa­li­ście, wy­le­wa­li­ście li­try po­tu – stac­ca­to słów ko­man­do­ra przy­po­mi­na­ło ka­ra­bin ma­szy­no­wy – przy­go­to­wy­wa­li­ście się do tej chwi­li, od­kąd wstą­pi­li­ście do kor­pu­su. Je­ste­ście w sta­nie ura­to­wać tę po­rwa­ną dziew­czyn­kę z za­mknię­ty­mi oczy­ma.


  Mdłe świa­tło po­kła­du de­san­to­we­go nie by­ło w sta­nie ukryć bla­sku w oczach, za­ci­śnię­tych pię­ści. Tak, ci żoł­nie­rze by­li go­to­wi, wszy­scy z wy­jąt­kiem jed­nej pa­ni pod­po­rucz­nik mo­dlą­cej się w du­chu: „Bo­że, nie po­zwól mi te­go spie­przyć!”


  – A te­raz, ma­ri­nes, przy­go­to­wać się do de­san­tu! Skop­cie tył­ki kil­ku ter­ro­ry­stom i od­daj­cie tę ma­łą dziew­czyn­kę w ra­mio­na mat­ki, gdzie jej miej­sce.


  – Ta­aaje­eeest! – od­po­wie­dział tu­zin na­krę­co­nych ko­biet i męż­czyzn, gdy ko­man­dor po­wo­li szedł w stro­nę wyj­ścia. No, je­de­na­ścio­ro mak­sy­mal­nie zmo­ty­wo­wa­nych ma­ri­nes i jed­na wy­stra­szo­na pod­po­rucz­nik. Kris wło­ży­ła w swój okrzyk tę sa­mą wście­kłą pew­ność co po­zo­sta­li.


  Tu nie by­ło miej­sca na spo­kój i wy­ci­sze­nie, zna­ne z po­li­tycz­nych prze­mó­wień jej oj­ca. Tu by­ło to coś, dla cze­go Kris wstą­pi­ła do ma­ry­nar­ki wo­jen­nej. Coś rze­czy­wi­ste­go, cze­go mo­gła do­świad­czyć oso­bi­ście. Dość już nie­koń­czą­cych się wy­stą­pień bez żad­ne­go efek­tu. „Ta­to! Gdy­byś mógł mnie zo­ba­czyć. Ma­mo! Po­wie­dzia­łaś, że ma­ry­nar­ka wo­jen­na to stra­ta cza­su! Nie dziś!”


  Kris ode­tchnę­ła głę­bo­ko, wi­dząc, jak jej plu­ton po­wra­ca do przy­go­to­wań. Za­pach opo­rzą­dze­nia, amu­ni­cji, sma­ru i uczci­we­go ludz­kie­go po­tu po­dzia­łał na nią jak ostro­ga. To by­ło jej za­da­nie i jej eki­pa. Zo­ba­czy dziś tę dziew­czyn­kę w do­mu ca­łą i zdro­wą. Ten dzie­ciak bę­dzie żył!


  W jej pa­mię­ci po­ja­wił się ob­raz in­ne­go dziec­ka. Nie od­wa­ży­ła się na dal­sze wspo­mnie­nia.


  Ko­man­dor Thor­pe za­trzy­mał się na wprost niej. Spoj­rzał jej w oczy.


  – Niech pa­ni nie pró­bu­je my­śleć, po­rucz­ni­ku [W pol­skim sys­te­mie uży­wa­nia stop­ni woj­sko­wych żoł­nierz, mó­wiąc o so­bie, przed­sta­wia­jąc się, uży­wa peł­nej na­zwy stop­nia, np.: sier­żant szta­bo­wy, pod­po­rucz­nik, ge­ne­rał bry­ga­dy itd. W przy­pad­ku zwra­ca­nia się do żoł­nie­rza wy­ko­rzy­stu­je się for­mę skró­co­ną: sier­żan­cie, po­rucz­ni­ku, ge­ne­ra­le, nie­za­leż­nie od te­go, ja­ki do­kład­nie sto­pień no­si żoł­nierz (przyp. tłum.).] – wark­nął szep­tem – pro­szę za­ufać wy­czu­ciu. Niech pa­ni za­ufa plu­to­no­wi i sier­żan­to­wi. Są do­brzy. Ad­mi­ra­li­cja my­śli, że pa­ni ma w so­bie to coś, na­wet je­śli po­cho­dzi pa­ni z tych Longk­ni­fe’ów. Zo­bacz­my, kim pa­ni na­praw­dę jest. Tych dra­ni na do­le na­le­ży roz­dep­tać. Ale je­śli jest pa­ni ta­ka jak pa­ni sta­ru­szek, pro­szę prze­ka­zać do­wo­dze­nie sier­żan­to­wi, on wy­ko­na za­da­nie. A ja prze­rzu­cę pa­nią na ko­la­na ma­mu­si, że­by­ście mo­gły so­bie po­dy­sku­to­wać o nad­cho­dzą­cym ba­lu de­biu­tan­tek.


  Kris od­po­wie­dzia­ła peł­nym wy­ra­zu spoj­rze­niem. Jeź­dził po niej, od­kąd po­ja­wi­ła się na po­kła­dzie, cią­gle oka­zy­wał nie­za­do­wo­le­nie i we wszyst­kim do­szu­ki­wał się błę­du. Ale ona jesz­cze mu po­ka­że!


  – Tak jest! – wy­krzy­cza­ła mu w twarz.


  Żoł­nie­rze wo­kół niej wi­dzie­li tyl­ko, że do­wód­ca roz­ma­wia z pod­po­rucz­nik, nie mie­li jed­nak po­ję­cia, cze­go wy­mia­na zdań do­ty­czy. Zmarsz­czo­ne brwi, skrzy­wio­na twarz, gniew­ne wark­nię­cia, to by­ło wszyst­ko, cze­go do­świad­cza­ła od ko­man­do­ra od chwi­li wej­ścia na po­kład. Czyż­by te­raz w wy­ra­zie twa­rzy prze­ło­żo­ne­go za­uwa­ży­ła ja­kąś no­wą zmarszcz­kę, no­wy gry­mas ust? Od­wró­cił się zbyt pręd­ko, by mo­gła to stwier­dzić z ca­łą pew­no­ścią.


  To nie jej wi­na, że wszyst­kie ak­ty praw­ne do­ty­czą­ce War­dha­ven w cią­gu ostat­nich ośmiu lat pod­pi­sa­ne zo­sta­ły przez jej oj­ca. Nie od­po­wia­da­ła prze­cież za przod­ków umiesz­cza­ją­cych jej na­zwi­sko w każ­dej moż­li­wej książ­ce do hi­sto­rii. Co by zro­bił ko­man­dor, gdy­by mu­siał wy­cho­wy­wać się w cie­niu ta­kich oso­bi­sto­ści? Był­by za­pew­ne tak sa­mo zde­spe­ro­wa­ny jak ona, by sa­mo­dziel­nie za­pra­co­wać na wła­sne do­bre imię. Wła­śnie dla­te­go wstą­pi­ła do ma­ry­nar­ki.


  Strach przed po­raż­ką wy­wo­ły­wał u Kris dresz­cze, ale pró­bo­wa­ła je zwal­czyć. Od­wró­ci­ła się w stro­nę szaf­ki i za­czę­ła do­pa­so­wy­wać stan­dar­do­wy kom­bi­ne­zon ko­smicz­ny, roz­miar trzy. We wszyst­kich użyt­ko­wa­nych przez nią do­tych­czas cy­wil­nych kom­bi­ne­zo­nach by­ło wy­star­cza­ją­co du­żo miej­sca, aby scho­wać w ich wnę­trzu kom­pu­ter oso­bi­sty. Ale też ża­den nie był wy­ko­na­ny z cen­ty­me­tro­wej gru­bo­ści pół­sz­tyw­nych płyt pan­cer­nych. Umiesz­cze­nie Nel­ly, war­tej wię­cej niż wszyst­kie kom­pu­te­ry „Taj­fu­na” ra­zem wzię­te i praw­do­po­dob­nie dys­po­nu­ją­cej pięć­dzie­siąt ra­zy więk­szą mo­cą ob­li­cze­nio­wą, w kom­bi­ne­zo­nie bo­jo­wym nie by­ło naj­ła­twiej­szym za­da­niem.


  Ska­fan­der prze­wi­dzia­ny był dla fa­ce­ta spę­dza­ją­ce­go go­dzi­ny na si­łow­ni. Drob­na dziew­czy­na mia­ła więc nie­co lu­zu w oko­li­cy klat­ki pier­sio­wej. Tam też Kris spró­bo­wa­ła umie­ścić kom­pu­ter. Uszczel­ni­ła kom­bi­ne­zon, wy­ko­na­ła kil­ka wy­ma­chów ra­mio­na­mi, skło­nów, przy­sia­dów. Wszyst­ko dzia­ła­ło. Za­ło­ży­ła hełm, prze­krę­ci­ła go, aż klik­nę­ły zam­ki. Z opusz­czo­nym wi­zje­rem, w kom­bi­ne­zo­nie by­ło nie­co go­rą­co, ale nie zwa­ża­ła na to.


  


  – Kris­sie, mo­gę do­stać lo­da? – za­py­tał Ed­dy.


  Był go­rą­cy wio­sen­ny dzień na War­dha­ven, a oni bie­ga­li po par­ku, zo­sta­wiw­szy Nan­nę da­le­ko z ty­łu.


  Kris się­gnę­ła do kie­sze­ni. To ona by­ła star­szą sio­strą i to od niej ocze­ki­wa­no te­raz pla­no­wa­nia. Kie­dy by­ła ma­łą dziew­czyn­ką, pla­no­wał jej star­szy brat Ha­no­vi. Tak, mia­ła wy­star­cza­ją­co pie­nię­dzy na dwa lo­dy.


  Ale pla­no­wa­nie w ro­zu­mie­niu oj­ca obej­mo­wa­ło kil­ka czyn­no­ści na­raz.


  – Nie te­raz – za­su­ge­ro­wa­ła – naj­pierw zo­bacz­my kacz­ki.


  – Ale ja chcę lo­da te­raz – ję­ki sze­ścio­lat­ka by­ły bar­dzo mo­bi­li­zu­ją­ce.


  – Hej, Nan­na już nas pra­wie do­go­ni­ła, ści­gaj­my się do sta­wu.


  Ed­dy wy­star­to­wał, za­nim skoń­czy­ła mó­wić. Oczy­wi­ście wy­prze­dzi­ła go, ale tyl­ko o ty­le, o ile dzie­się­cio­let­nia, star­sza sio­stra po­win­na wy­prze­dzić sze­ścio­let­nie­go bra­ta.


  – Spójrz, ła­bę­dzie wró­ci­ły. – Kris wska­za­ła czte­ry ogrom­ne pta­ki. Trzy­ma­jąc się z bra­tem za rę­ce, prze­szli wzdłuż brze­gu sta­wu, mi­ja­jąc sta­rusz­ka z to­reb­ką peł­ną ziar­na. Dziew­czyn­ka bar­dzo sta­ra­ła się nie pod­cho­dzić zbyt bli­sko brze­gu. Sta­ra­nia uwień­czo­ne zo­sta­ły suk­ce­sem, bo gdy Nan­na do­go­ni­ła ich wresz­cie, nie wy­gło­si­ła swe­go ulu­bio­ne­go wy­kła­du na te­mat głę­bo­ko­ści sta­wu.


  – Ja chcę lo­da – umysł Ed­dy’ego za­prząt­nię­ty był tyl­ko jed­ną my­ślą, ty­po­wą dla je­go wie­ku.


  – Nie mam pie­nię­dzy – od­par­ła Nan­na.


  – Ja mam – dum­nie stwier­dzi­ła Kris. Za­pla­no­wa­ła to do­kład­nie tak, jak zda­niem ta­ty po­win­ni czy­nić roz­sąd­ni lu­dzie.


  – To idź kup lo­dy.


  Kris sko­czy­ła na­przód, tak pew­na, że po po­wro­cie za­sta­nie ich w tym sa­mym miej­scu, że na­wet się nie obej­rza­ła.


  


  Klep­nię­cie w ra­mię. Drgnę­ła i od­wró­ci­ła się, uno­sząc po­kry­wę wi­zje­ra.


  – Po­trze­bu­jesz po­mo­cy, drą­ga­lu?


  W tło­ku pa­nu­ją­cym na po­kła­dzie de­san­to­wym nikt nie za­uwa­żył jej zde­ner­wo­wa­nia.


  – Ani mi się waż, drew­nia­ku – od­par­ła zgod­nie z wy­mo­ga­mi słow­nej prze­py­chan­ki.


  Pod­po­rucz­nik ma­ry­nar­ki Tom­my Li Chin Lien uro­dził się w ro­dzi­nie gór­ni­ków na aste­ro­idzie San­ta Ma­ria. Za­miast włó­czyć się z kum­pla­mi po tej ma­łej pla­net­ce, wstą­pił do ma­ry­nar­ki, by zo­ba­czyć nie­co Ga­lak­ty­ki, ku wiel­kie­mu nie­za­do­wo­le­niu swych ziom­ków, a szcze­gól­nie ro­dzi­ny.


  W Stu­dium Ofi­cer­skim Kris i Tom­my spę­dzi­li wie­le go­dzin, opo­wia­da­jąc hi­sto­rie o tym, jak to ro­dzi­ce ro­bi­li wszyst­ko, by stor­pe­do­wać ich wy­bór ka­rie­ry.


  Obo­je by­li za­sko­cze­ni tym, jak szyb­ko zo­sta­li przy­ja­ciół­mi, po­mi­mo że jed­no po­cho­dzi­ło z wy­żyn spo­łecz­nych War­dha­ven, a dru­gie z tej dziw­nej mie­szan­ki ir­landz­ko-chiń­skiej two­rzą­cej kla­sę pra­cu­ją­cą na San­ta Ma­ria.


  A te­raz Tom­my ma­chał przed no­sem Kris uni­wer­sal­nym te­ste­rem. Wy­cho­wa­ny w próż­ni, nie ufał po­wie­trzu ani gra­wi­ta­cji i uwa­żał lu­dzi, któ­rzy po­dob­nie jak Kris uro­dzi­li się na pla­ne­tach po­sia­da­ją­cych at­mos­fe­rę, za bez­na­dziej­nych opty­mi­stów, któ­rych za­wsze trze­ba by­ło „spro­wa­dzać na zie­mię”.


  Dziew­czy­na unio­sła le­we ra­mię, aby przy­ja­ciel mógł pod­łą­czyć czar­ną skrzyn­kę do kom­bi­ne­zo­nu. Pod­czas gdy Tom­my wy­ko­ny­wał te­sty, Kris pra­co­wa­ła z Nel­ly, prze­pro­wa­dza­jąc swój kom­pu­ter oso­bi­sty przez pro­ce­du­rę pod­łą­cze­nia do sie­ci do­wo­dze­nia. In­ter­fejs Nel­ly za­pro­gra­mo­wa­ny zo­stał przez cio­tecz­kę Tru, eme­ry­to­wa­ną sze­fo­wą Dzia­łu In­for­ma­ty­ki Bo­jo­wej War­dha­ven, któ­ra od za­wsze po­ma­ga­ła Kris w ma­te­ma­ty­ce i in­for­ma­ty­ce. Nel­ly wy­świe­tli­ła na ekra­nie wi­zje­ra wszel­kie in­for­ma­cje nie­zbęd­ne mło­dej pa­ni pod­po­rucz­nik przy re­ali­za­cji mi­sji… a tak­że kil­ka ta­kich, co do któ­rych le­piej by­ło­by, aby do­wód­ca ni­g­dy się nie do­wie­dział, że Kris ma do nich do­stęp.


  Mło­dzi ofi­ce­ro­wie rów­no­cze­śnie za­koń­czy­li te­sty. Tom­my odłą­czył mier­nik od ska­fan­dra Kris.


  – Twój sys­tem au­to­ka­mu­fla­żu opóź­nia o oko­ło pięć na­no­se­kund, ale to mie­ści się w stan­dar­dach ma­ry­nar­ki – mruk­nął Tom­my. Ma­ry­nar­ka bar­dzo rzad­ko do­rów­ny­wa­ła je­go per­fek­cjo­ni­zmo­wi. – Sys­tem chło­dze­nia tak­że da­le­ki jest od do­sko­na­ło­ści.


  – Bar­dziej in­te­re­su­je mnie ogrze­wa­nie. Nie sły­sza­łeś, że wy­bie­ram się w ark­tycz­ną tun­drę? – od­par­ła.


  – Oczy­wi­ście jest tu gdzieś ja­kaś nie­szczel­ność.


  Żar­ty na te­mat ni­skiej ja­ko­ści uszczel­nień w kom­bi­ne­zo­nach bo­jo­wych sta­ły się już nie­mal tra­dy­cją. Te naj­lep­sze za­wsze tra­fia­ły na ry­nek cy­wil­ny, a woj­sko do­sta­wa­ło ta­nie za­mien­ni­ki.


  – Nie pra­cu­ję na aste­ro­idzie, Tom­my. Nie spę­dzę w tym kom­bi­ne­zo­nie mie­sią­ca.


  Kris od­po­wie­dzia­ła tak, jak szef Urzę­du Za­mó­wień Pu­blicz­nych od­po­wia­dał za­wsze jej oj­cu. Pre­mier War­dha­ven zaś za­wsze uzna­wał tę od­po­wiedź. Tak, ale on nie mu­siał do­ko­nać zrzu­tu bo­jo­we­go. A dziś je­go cór­ka mu­sia­ła.


  – Bę­dę w próż­ni tyl­ko go­dzin­kę, gó­ra dwie. At­mos­fe­ra Se­qu­ima jest do­bra.


  – Ku­ra błot­na – od­po­wie­dział Tom­my z prze­ką­sem.


  – Ko­smicz­ny łeb – od­gry­zła się Kris, pod­cho­dząc z uśmie­chem do lek­kie­go lą­dow­ni­ka sztur­mo­we­go, któ­rym mia­ła dziś le­cieć wraz z ze­spo­łem. Był to naj­mniej­szy po­jazd woj­sko­wy zdol­ny do prze­miesz­cze­nia mię­dzy po­kła­dem i or­bi­tą. Ale z dru­giej stro­ny czyż Kris nie ści­ga­ła się kie­dyś na jesz­cze mniej­szych śmi­gach?


  – A te łó­decz­ki spraw­dza­łeś? – za­py­ta­ła, po­waż­nie­jąc.


  – Czte­ry ra­zy i czte­ry ra­zy wszyst­ko by­ło w po­rząd­ku. Twój słu­ga uni­żo­ny do­wie­zie was tym na miej­sce.


  To ostat­nie stwier­dze­nie zi­ry­to­wa­ło Kris. Ma­ry­nar­ka ufa­ła pie­cho­cie mor­skiej, je­śli cho­dzi o ry­zy­ko­wa­nie ich tył­ków w wal­ce, ale nie­wy­star­cza­ją­co, by po­wie­rzyć im pro­wa­dze­nie po­jaz­dów. Za­da­niem Tom­my’ego mia­ło być zdal­ne pi­lo­to­wa­nie LLS-ów z or­bi­ty, na któ­rej znaj­do­wał się „Taj­fun”, na po­wierzch­nię. Od­po­wia­dał za ca­ły lot z wy­jąt­kiem dwóch mi­nut, kie­dy jo­ni­za­cja prze­rwie ko­mu­ni­ka­cję, a po­jaz­dy po­ru­szać się bę­dą na au­to­pi­lo­cie. W tym cza­sie Kris i jej je­de­na­stu ma­ri­nes mie­li sie­dzieć bez­czyn­nie na po­kła­dzie. To by­ła jed­na z czę­ści za­twier­dzo­ne­go pla­nu, któ­re chcia­ła­by zmie­nić. Ale pod­po­rucz­nik ma­ry­nar­ki nie ma mo­cy zmia­ny pla­nów, któ­re po­do­ba­ją się do­wód­cy i sier­żan­to­wi.


  – Po­móż mi ze sprzę­tem – po­wie­dzia­ła do Tom­my ego.


  Człon­ko­wie ze­spo­łu usta­wi­li się w pa­ry, spraw­dza­jąc wza­jem­nie swo­je wy­po­sa­że­nie. Ka­pral San­to spraw­dził na­stęp­nie dru­ży­nę sier­żan­ta, a ka­pral Li dru­ży­nę Kris. Sier­żant po­now­nie spraw­dził wszyst­kich, a Kris zro­bi­ła to po raz trze­ci.


  Wy­po­sa­że­nie dziew­czy­ny by­ło zde­cy­do­wa­nie lżej­sze niż po­zo­sta­łych człon­ków ze­spo­łu, ja­ko że Nel­ly wa­ży­ła po­ło­wę te­go, co stan­dar­do­wy kom­pu­ter oso­bi­sty ma­ry­nar­ki, za­pew­nia­jąc przy tym peł­ną kom­pa­ty­bil­ność do­wo­dze­nia, kon­tro­li, łącz­no­ści i roz­po­zna­nia – w slan­gu woj­sko­wym C3I. W skład wy­po­sa­że­nia wcho­dzi­ły jed­nak tak­że róż­ne­go ro­dza­ju gra­na­ty o na­pę­dzie ra­kie­to­wym, sześć do­dat­ko­wych ma­ga­zyn­ków do M-6, z cze­go po­ło­wa za­wie­ra­ła amu­ni­cję obez­wład­nia­ją­cą, a dru­ga po­ło­wa ostrą, po­nad­to wo­da, żyw­ność i ap­tecz­ka. Ma­ri­nes ni­g­dy nie wy­cho­dzi­li z do­mu bez to­ny sprzę­tu.


  Kris jesz­cze raz wy­ko­na­ła kil­ka wy­ma­chów ra­mion, skło­nów i skrę­tów bio­der. Wię­cej no­si­ła na ple­cach pod­czas swo­ich włó­częg po Gó­rach Błę­kit­nych na War­dha­ven.


  Tom­my przy­glą­dał się, jak wy­ko­nu­je ko­lej­ny głę­bo­ki przy­siad.


  – Je­steś go­to­wa?


  – Wszyst­ko na miej­scu. Nie za cięż­kie.


  – Py­tam, czy je­steś go­to­wa wy­ko­nać za­da­nie. Ura­to­wać tę dziew­czyn­kę. – Wi­dzia­ła uśmiech zni­ka­ją­cy z twa­rzy San­ta­ma­ria­ni­na.


  – Je­stem go­to­wa, Tom. Po­sia­dam naj­wyż­sze kwa­li­fi­ka­cje, je­śli cho­dzi o po­słu­gi­wa­nie się bro­nią strze­lec­ką. Mam naj­lep­sze oce­ny ze spraw­no­ści fi­zycz­nej. Do­wód­ca ma ra­cję, na tym okrę­cie naj­le­piej na­da­ję się do tej ro­bo­ty. I wiesz, Tom­my, bar­dzo chcę to zro­bić.


  – Po­rucz­nik Lien wzy­wa­ny na mo­stek – ko­mu­ni­kat nada­ny przez sys­tem gło­śno­mó­wią­cy uciął je­go dal­sze py­ta­nia.


  Tom­my klep­nął ją w ple­cy.


  – Po­wo­dze­nia, Bóg z wa­mi – po­wie­dział, gdy zni­ka­li we wła­zie.


  – W LLS nie ma dla Nie­go wol­ne­go miej­sca – od­rzu­ci­ła przez ra­mię. Jesz­cze jed­na sal­wa w ich od­wiecz­nej słow­nej prze­py­chan­ce.


  Kris do­łą­czy­ła do sier­żan­ta, nad­zo­ru­ją­ce­go roz­miesz­cze­nie sprzę­tu w po­jaz­dach. Spraw­dzi­li so­bie wza­jem­nie opo­rzą­dze­nie. Sier­żant do­cią­gnął je­den z jej pa­sków.


  – W po­rząd­ku, pa­ni po­rucz­nik!


  Oczy­wi­ście nie zna­la­zła u nie­go nic do po­praw­ki. Sier­żant przy­go­to­wy­wał się do tej chwi­li od szes­na­stu lat. Fakt, że by­ła to je­go pierw­sza praw­dzi­wa mi­sja bo­jo­wa, wy­da­wał się nie prze­szka­dzać ani je­mu, ani ko­man­do­ro­wi Thor­pe’owi.


  – Ze­spół, przy­go­to­wać się do zrzu­tu! – Kris wy­da­ła ko­men­dę przy­dzie­lo­ne­mu jej plu­to­no­wi.


  Z okrzy­kiem „Ooh-rah” dwie dru­ży­ny za­czę­ły zaj­mo­wać miej­sca w przy­dzie­lo­nych im lek­kich lą­dow­ni­kach sztur­mo­wych. Kris jesz­cze raz spraw­dzi­ła uprzę­że, któ­ry­mi przy­pię­ci by­li do sie­dzeń. Każ­dą z nich moc­no szarp­nę­ła. Te pa­sy to by­ło wszyst­ko, co utrzy­my­wa­ło ich na miej­scu pod­czas lo­tu. Za­do­wo­lo­na z wy­ni­ku kon­tro­li, sa­ma usa­do­wi­ła się na ni­skim kom­po­zy­to­wym sie­dzi­sku i ostroż­nie wy­pro­sto­wa­ła no­gi, omi­ja­jąc pe­da­ły ste­ro­wa­nia. Z ko­lei po jej bo­kach zna­la­zły się no­gi sie­dzą­ce­go za nią tech­ni­ka. Kie­dyś, daw­no te­mu, wbrew pro­te­stom wy­stra­szo­nej ma­my, pró­bo­wa­ła zjaz­dów na to­bo­ga­nie. W po­rów­na­niu z LLS-em to­bo­gan był bar­dzo prze­stron­ny.


  Jesz­cze raz upew­ni­ła się, że wszyst­ko jest na swo­im miej­scu, i z klik­nię­ciem za­mknę­ła po­kry­wę ka­bi­ny. Po­kry­wa by­ła cien­ka jak pa­pier i nie da­wa­ła żad­nej re­al­nej ochro­ny. Pod­czas po­dró­ży w próż­ni i wej­ścia w at­mos­fe­rę Kris i jej pod­wład­nych chro­ni­ły je­dy­nie kom­bi­ne­zo­ny bo­jo­we.


  Drą­żek ste­row­ni­czy ob­ró­cił się mię­dzy no­ga­mi dziew­czy­ny, gdy Tom­my spraw­dził kon­tro­lę nad po­jaz­dem. Ten wi­dok przy­wiódł mi­łe wspo­mnie­nia z kok­pi­tu in­ne­go po­jaz­du. LLS był wpraw­dzie więk­szy od jej wy­ści­go­we­go śmi­ga, ale wy­da­wał się rów­nie przy­jem­ny w pi­lo­to­wa­niu.


  Kris od­da­li­ła wspo­mnie­nia, po­wta­rza­jąc w my­ślach plan zrzu­tu.


  Dzia­ła­nie po­ry­wa­czy by­ło bar­dzo pro­ste. Prze­chwy­ci­li przed szko­łą je­dy­ne dziec­ko me­na­dże­ra ge­ne­ral­ne­go Se­qu­ima i ucie­kli z nim na pół­noc­ne pust­ko­wia, za­nim kto­kol­wiek zo­rien­to­wał się, co się sta­ło. „Za­po­mnieć imię dzie­cia­ka! Brzmi zbyt zna­jo­mo i tyl­ko ra­ni!” Kris sku­pi­ła się na dzi­siej­szym za­da­niu. Po­dej­ście do kry­jów­ki po­ry­wa­czy nie by­ło ła­twe. Prze­ciw­nie, by­ło nie­bez­piecz­ne i peł­ne pu­ła­pek. Jak na ra­zie ban­dy­ci prze­chy­trzy­li i za­bi­li „tych do­brych”.


  Za­ci­snę­ła z wście­kło­ścią zę­by, za­sta­na­wia­jąc się, w ja­ki spo­sób ta­kie opry­chy zdo­by­ły wy­ra­fi­no­wa­ne urzą­dze­nia i sprzęt ochron­ny. Nie dzi­wi­ło jej za­sta­wia­nie pu­ła­pek, umysł ludz­ki jest bar­dzo kre­atyw­ny przy wy­my­śla­niu spo­so­bów skrzyw­dze­nia bliź­nie­go. To, co ją za­sta­na­wia­ło, to fakt, że jak na pro­stych ban­dy­tów, prze­ciw­ni­cy dys­po­no­wa­li zde­cy­do­wa­nie zbyt do­brym oprzy­rzą­do­wa­niem, co czy­ni­ło jej za­da­nie wy­jąt­ko­wo trud­nym. Prze­cięt­ni lu­dzie nie ku­pu­ją urzą­dzeń za­kłó­ca­ją­cych od­czyt EKG. I po co pra­wo­rząd­ne­mu oby­wa­te­lo­wi ma­szy­na na­śla­du­ją­ca pra­cę ludz­kie­go ser­ca?


  


  Dzień był tak go­rą­cy, że lo­dy za­czę­ły się roz­pusz­czać, za­nim Kris do­truch­ta­ła do ka­cze­go sta­wu. Za­trzy­ma­ła się tyl­ko na chwil­kę, by li­znąć za­war­tość obu wa­fli, i na­tych­miast po­czu­ła się win­na.


  – Ed­dy, masz lo­da! – krzyk­nę­ła. Bie­gła tak szyb­ko, że zdą­ży­ła po­ko­nać po­ło­wę dy­stan­su mię­dzy za­gaj­ni­kiem i sta­wem, za­nim do­tar­ło do niej, że coś jest bar­dzo nie w po­rząd­ku. Za­trzy­ma­ła się.


  Ed­dy’ego nie by­ło!


  Męż­czy­zna z ziar­nem le­żał do po­ło­wy za­nu­rzo­ny w wo­dzie, wo­kół nie­go zbie­ra­ły się kacz­ki, wy­dzio­bu­jąc roz­sy­pa­ne na­sio­na.


  Dwa lum­py w ubło­co­nych ubra­niach… Z prze­ra­że­niem Kris roz­po­zna­ła w nich agen­tów ochro­ny, któ­rzy to­wa­rzy­szy­li jej od lat. Jej wzrok spo­czął na Nan­nie, le­żą­cej z koń­czy­na­mi roz­rzu­co­ny­mi jak u szma­cia­nej lal­ki. Na­wet ma­jąc dzie­sięć lat, Kris wie­dzia­ła, że tak nie mo­że wy­glą­dać ży­wy czło­wiek.


  Za­czę­ła krzy­czeć. Upu­ści­ła oba lo­dy i moc­no za­gry­zła kost­ki dło­ni w na­dziei, że ból obu­dzi ją z te­go kosz­ma­ru. Za jej ple­ca­mi ja­kiś głos mó­wił do ko­mu­ni­ka­to­ra:


  – Za­bi­ci agen­ci! Za­bi­ci agen­ci! „Mlecz” znik­nął z po­la wi­dze­nia! Po­wta­rzam, nie ma „Mle­cza”!


  


  Mi­ga­ją­ce czer­wo­ne świa­tło przy­wró­ci­ło Kris do rze­czy­wi­sto­ści. „Zno­wu do te­go wra­casz” – wark­nę­ła na sie­bie w my­ślach. Po­kład de­san­to­wy wła­śnie pod­da­wa­no de­kom­pre­sji. Gru­pa sztur­mo­wa od­dy­cha­ła już tyl­ko po­wie­trzem do­star­cza­nym przez kom­bi­ne­zo­ny bo­jo­we. Pod­po­rucz­nik spraw­dzi­ła od­czy­ty. Wszyst­kie kom­bi­ne­zo­ny trzy­ma­ły pa­ra­me­try, oczy­wi­ście w ro­zu­mie­niu stan­dar­dów ma­ry­nar­ki wo­jen­nej.


  – Go­to­wi do zrzu­tu – za­mel­do­wa­ła.


  Oba LLS-y wy­strze­li­ły w ci­chą, czar­ną prze­strzeń. Tom­my po­zwo­lił im dry­fo­wać tyl­ko przez mo­ment, ja­ki za­ję­ło Kris spoj­rze­nie na „Taj­fu­na”, dum­nie no­szą­ce­go nie­bie­sko-zie­lo­ne ko­lo­ry fla­gi Sto­wa­rzy­sze­nia Ludz­ko­ści. Po chwi­li oba po­jaz­dy oży­ły, pro­wa­dzo­ne rę­ką Tom­my­ego.


  Nie bę­dąc za­ję­ta kie­ro­wa­niem, Kris mo­gła po­świę­cić tro­chę cza­su na po­now­ną ana­li­zę sy­tu­acji na do­le.


  – Nel­ly, po­każ mi ob­raz ce­lu w cza­sie rze­czy­wi­stym.


  Chat­ka my­śliw­ska wy­peł­ni­ła wy­świe­tlacz w heł­mie pod­po­rucz­nik. Ob­raz w pod­czer­wie­ni uka­zał kil­ka­dzie­siąt po­sta­ci. Osiem z nich po­ru­sza­ło się wo­kół bu­dyn­ku pa­ra­mi. Zgod­nie z za­pew­nie­nia­mi wszyst­kich pro­du­cen­tów sprzę­tu wy­kry­wa­ją­ce­go pro­mie­nio­wa­nie ciepl­ne wszyst­kie po­win­ny być praw­dzi­we. Jed­nak za­pew­nie­nia do­ty­czy­ły tyl­ko ryn­ku cy­wil­ne­go. Pe­wien dro­biazg w ta­jem­ni­cy prze­ka­za­ny zo­stał woj­sku. Przyj­mo­wa­na ja­ko sta­ła, tem­pe­ra­tu­ra ludz­kie­go cia­ła, wy­no­szą­ca 36,6°C, w rze­czy­wi­sto­ści sta­łą nie by­ła. W chło­dzie no­cy głę­bo­ko w tun­drze cia­ła sta­wa­ły się nie­co chłod­niej­sze. Na wy­świe­tla­czu lśni­ły wid­ma sze­ściu ma­łych dziew­czy­nek, śpią­cych w sze­ściu róż­nych po­ko­jach. Dwóch straż­ni­ków, po jed­nym na każ­dym koń­cu ko­ry­ta­rza, cze­ka­ło w go­to­wo­ści, aby za­bić za­kład­ni­ka przy naj­mniej­szym po­dej­rze­niu nie­bez­pie­czeń­stwa. Dzię­ki bez­pi­lo­to­we­mu sa­mo­lo­to­wi roz­po­znaw­cze­mu, krą­żą­ce­mu ki­lo­metr nad cha­tą, Kris zna­ła do­kład­nie licz­bę straż­ni­ków i miej­sce, w któ­rym prze­trzy­my­wa­li dziec­ko. Za­ci­snę­ła zę­by i spoj­rza­ła na pla­ne­tę, do któ­rej zbli­ża­ły się LLS-y. Ro­bi­ła wszyst­ko, by od­su­nąć od sie­bie my­śli o gro­bie swo­je­go bra­cisz­ka. Po­cie­sza­ją­ce by­ło tyl­ko to, że ci tu­taj po­ry­wa­cze nie po­grze­ba­li ofia­ry pod to­na­mi zie­mi, zo­sta­wia­jąc cien­ką, po­ła­ma­ną rur­kę ja­ko je­dy­ną łącz­ność sze­ścio­lat­ka ze świa­tem.


  Jesz­cze w szko­le Kris cią­gle mó­wi­ła ko­le­gom, że Ed­dy daw­no już nie żył, gdy ro­dzi­ce pła­ci­li okup. Ale nie zna­ła ca­łej praw­dy. Po­dob­no ist­nia­ły ra­por­ty, do któ­rych nie mia­ła do­stę­pu, mó­wią­ce co in­ne­go.


  To, cze­go nie da się po­mi­nąć w ta­kich sy­tu­acjach, to py­ta­nia „co by by­ło gdy­by?” Co by się sta­ło, gdy­by nie po­szła po lo­dy? Co zro­bi­li­by po­ry­wa­cze, gdy­by prócz Nan­ny i Ed­dy’ego na miej­scu by­ła tak­że ona, dzi­ka, roz­bry­ka­na dzie­się­cio­lat­ka? Kris otrzą­snę­ła się z po­nu­rych my­śli, wy­wo­łu­ją­cych tyl­ko łzy Kom­bi­ne­zon bo­jo­wy nie był przy­go­to­wa­ny na to, że­by je­go wła­ści­ciel pła­kał.


  Po­go­da w re­jo­nie mi­sji z punk­tu wi­dze­nia woj­sko­we­go za­po­wia­da­ła się świet­nie. W oko­li­cy prze­wi­dy­wa­ne­go lą­do­wa­nia kró­lo­wa­ły ciem­ne, bu­rzo­we chmu­ry, sprzy­ja­ją­ce nie­spo­dzie­wa­ne­mu noc­ne­mu zrzu­to­wi, wy­ma­ga­ją­ce­mu grzmo­tów ma­sku­ją­cych prze­kro­cze­nie ba­rie­ry dźwię­ku i ciem­no­ści przy skry­tym po­dej­ściu.


  Kris uśmiech­nę­ła się na myśl o in­nych pla­ne­tach, któ­re oglą­da­ła z or­bi­ty, uczest­ni­cząc w wy­ści­gach śmi­gów. Uśmiech szyb­ko jed­nak ustą­pił z jej twa­rzy wraz z po­wra­ca­ją­cy­mi wspo­mnie­nia­mi.


  


  Oj­ciec znik­nął z ży­cia Kris na­stęp­ne­go dnia po po­grze­bie Ed­dy’ego. Wy­cho­dził do biu­ra, za­nim się obu­dzi­ła, wra­cał, gdy już spa­ła.


  Ma­ma to co in­ne­go.


  – Wy­star­cza­ją­co dłu­go by­łaś ma­łą dzi­ku­ską. Czas zro­bić z cie­bie mło­dą da­mę.


  Kris bar­dzo szyb­ko od­kry­ła, że by­cie „mło­dą da­mą” to nie tyl­ko lek­cje ba­le­tu czy gra w szkol­nej li­dze pił­ki noż­nej, to tak­że to­wa­rzy­sze­nie ma­mie w „her­bat­kach”. Ja­ko naj­młod­sza w to­wa­rzy­stwie nu­dzi­ła się set­nie. Wkrót­ce za­uwa­ży­ła, że her­bat­ki nie­któ­rych pań ma­ją dziw­ny za­pach. Nie mi­nę­ło wie­le cza­su, by mia­ła oka­zję spró­bo­wać ta­kiej mik­stu­ry. Sma­ko­wa­ła ina­czej, ale… spra­wia­ła, że Kris czu­ła się le­piej, czas pły­nął szyb­ciej. Od­kry­cie, co do­da­wa­ne jest do her­ba­ty i jak zdo­być to coś w bar­ku oj­ca, by­ło tyl­ko kwe­stią cza­su.


  Tak czy ina­czej, pi­cie spra­wia­ło, że ży­cie sta­wa­ło się zno­śne.


  Nie prze­szka­dza­ło jej na­wet, gdy ró­wie­śni­cy zna­czą­co po­cią­ga­li przy niej no­sem.


  In­ne dzie­cia­ki od­da­wa­ły się roz­ryw­kom ta­kim jak na przy­kład wy­ści­gi śmi­gów, Kris mia­ła bu­tel­kę. Oczy­wi­ście pi­cie i ta­blet­ki prze­pi­sy­wa­ne przez le­ka­rza mat­ki nie po­zo­sta­wa­ły bez wpły­wu na jej spraw­ność fi­zycz­ną. Tre­ner re­pre­zen­ta­cji szko­ły w pił­ce noż­nej prak­tycz­nie nie po­zwa­lał jej opusz­czać ław­ki re­zer­wo­wych. I tyl­ko Ha­rvey, kie­row­ca wo­żą­cy ją na me­cze, był co­raz bar­dziej smut­ny.


  Któ­re­goś dnia Ha­rvey póź­niej przy­je­chał do szko­ły po Kris.


  – Twój ta­ta za­pro­sił pra­dziad­ka „Kło­po­ta” na dzi­siej­szą ko­la­cję. Ge­ne­rał Tor­don jest na War­dha­ven służ­bo­wo – wy­ja­śnił szo­fer, za­nim zdą­ży­ła za­py­tać. Dro­gę do do­mu Kris spę­dzi­ła, za­sta­na­wia­jąc się, o czym mo­gła­by roz­ma­wiać z kimś, ko­go zna z książ­ki do hi­sto­rii.


  Ma­ma nad­zo­ro­wa­ła przy­go­to­wa­nia do ko­la­cji, mru­cząc pod no­sem, że miej­sce le­gend jest w książ­kach i tam po­win­ny po­zo­stać. Kris po­szła od­ra­biać lek­cje, ale jed­nym okiem czy­ta­ła, a dru­gim wy­glą­da­ła przez okno. Nie wie­dzia­ła, ko­go po­win­na się spo­dzie­wać. Praw­do­po­dob­nie za­su­szo­ne­go sta­rusz­ka, po­dob­ne­go do pa­ni Brac­ket, uczą­cej hi­sto­rii, spra­wia­ją­cej wra­że­nie, że jest po­marsz­czo­na od za­wsze.


  Wresz­cie dzia­dzio „Kło­pot” wkro­czył do do­mu. Wy­so­ki i szczu­pły, w mun­du­ro­wej zie­le­ni wy­glą­dał, jak­by sa­mym zmarsz­cze­niem brwi mógł znisz­czyć ca­łą flo­tę. Ty­le że wca­le nie miał ocho­ty ich marsz­czyć, je­go twarz po­zo­sta­wa­ła nie­od­gad­nio­na. Ma­ma mia­ła zu­peł­ną ra­cję co do je­go le­gen­dy i opo­wie­ści, któ­re snuł przy ko­la­cji. Gdy wsta­li od sto­łu, Kris nie pa­mię­ta­ła już żad­nej z nich, a przy­naj­mniej nie w ca­ło­ści. Ale gdy ich słu­cha­ła, wszyst­kie wy­da­wa­ły się za­baw­ne. Na­wet te, któ­re po­win­ny być strasz­ne. W ja­kiś ma­gicz­ny spo­sób dzia­dek spra­wiał, że śmia­li się z każ­dej hi­sto­rii, nie­za­leż­nie, cze­go do­ty­czy­ła. Śmia­ła się na­wet ma­ma, wbrew so­bie. Po ko­la­cji mat­ka prze­pro­si­ła wszyst­kich i uda­ła się do swe­go klu­bu.


  Kris bar­dzo chcia­ła spę­dzić z dziad­kiem jesz­cze tro­chę cza­su, szcze­gól­nie te­raz, gdy zo­sta­li sa­mi, a on mógł po­świę­cić jej ca­łą uwa­gę. Dziew­czyn­ka czu­ła się przy nim jak ko­ciak w cie­płym, bez­piecz­nym miej­scu.


  – Ta­ta mó­wił, że lu­bisz pił­kę noż­ną? – po­wie­dział, sia­da­jąc na fo­te­lu.


  – W za­sa­dzie tak – od­po­wie­dzia­ła, sia­da­jąc na­prze­ciw jak da­ma i czu­jąc się przy tym bar­dzo do­ro­sła.


  – Ma­ma z ko­lei twier­dzi, że świet­nie so­bie ra­dzisz na ba­le­cie.


  – No­oo, tak – na­wet w wie­ku lat dwu­na­stu wie­dzia­ła, że nie jest to naj­lep­szy spo­sób pro­wa­dze­nia roz­mo­wy, ale co mo­gła od­po­wie­dzieć ko­muś ta­kie­mu jak jej dzia­dek.


  – A ja uwiel­biam or­bi­tal­ne wy­ści­gi śmi­gów. Pró­bo­wa­łaś kie­dyś?


  – Nie, nie­któ­rzy moi ko­le­dzy ze szko­ły to ro­bią, ale ja nie – od­par­ła z na­głą eks­cy­ta­cją, ale na­tych­miast się po­wstrzy­ma­ła. „Ma­ma mó­wi, że to nie­bez­piecz­ne i cał­ko­wi­cie nie­od­po­wied­nie dla mło­dej da­my”.


  – A wiesz, że ostat­nie mi­strzo­stwa wy­gra­ła dziew­czy­na? Jest nie­wie­le star­sza od cie­bie. – Dzia­dzio „Kło­pot” usa­do­wił się wy­god­niej w fo­te­lu.


  – Tak, sły­sza­łam – od­po­wie­dzia­ła, otwie­ra­jąc sze­ro­ko oczy. Te­go nie spo­dzie­wa­ła się na­wet po dziad­ku.


  – Wy­na­ją­łem śmig na ju­tro. Chcia­ła­byś spró­bo­wać kil­ku zrzu­tów ze mną?


  Kris ner­wo­wo po­ru­szy­ła się na krze­śle.


  – Ma­ma ni­g­dy mi nie po­zwo­li.


  Dzia­dek kon­fi­den­cjo­nal­nie po­chy­lił się w jej stro­nę.


  – Ha­rvey twier­dzi, że nie­dzie­le ma­ma zwy­kle prze­sy­pia. Mógł­bym za­brać cię o szó­stej.


  Póź­niej Kris zro­zu­mia­ła, że dzia­dek i szo­fer mu­sie­li wcze­śniej uknuć spi­sek, ale w tam­tej chwi­li by­ła tak pod­eks­cy­to­wa­na, że z tru­dem mo­gła do­dać dwa do dwóch.


  – Mógł­byś? – wes­tchnę­ła. Nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć, kie­dy ostat­nio wsta­ła tak wcze­śnie z wła­snej wo­li ani kie­dy zro­bi­ła coś, co nie znaj­do­wa­ło się na li­ście prio­ry­te­tów ma­my lub ta­ty. Nie chcia­ła pa­mię­tać, bo to ozna­cza­ło­by po­wrót my­śla­mi do cza­sów wspól­nych za­baw z Ed­dym. – Bar­dzo bym chcia­ła.


  – Jed­na spra­wa. – Dzia­dzio „Kło­pot” ujął jej ma­łe dło­nie w swo­je. Je­go do­tyk był wręcz elek­try­zu­ją­cy. Wpa­try­wał się w nią prze­szy­wa­ją­cym wzro­kiem. – W jed­nym two­ja ma­ma ma ra­cję. Wy­ści­gi śmi­gów mo­gą być nie­bez­piecz­ne. Lu­dzie, któ­rzy ze mną la­ta­ją, mu­szą być ab­so­lut­nie trzeź­wi. Mam na­dzie­ję, że nie sta­no­wi to dla cie­bie pro­ble­mu?


  Kris prze­łknę­ła śli­nę. Tak za­słu­cha­ła się w opo­wie­ści dziad­ka, że za­po­mnia­ła pod­kraść drin­ka pod­czas ko­la­cji. Nie pi­ła nic od obia­du. Czy uda jej się prze­trzy­mać noc?


  – Oczy­wi­ście, że to nie pro­blem – od­po­wie­dzia­ła.


  Nie by­ło ła­two, dwa ra­zy bu­dzi­ła się z pła­czem. Ale myśl o dziad­ku i wspo­mnie­nie opo­wie­ści ko­le­gów ze szko­ły o gwiaz­dach nad gło­wą i ra­do­ści sza­leń­cze­go spa­da­nia spra­wi­ły, że po­wstrzy­ma­ła się od za­krad­nię­cia do bar­ku oj­ca.


  Ra­no sta­nę­ła na szczy­cie scho­dów i spoj­rza­ła na dziad­ka, wy­glą­da­ją­ce­go re­we­la­cyj­nie w zie­lo­nym mun­du­rze. Lek­kim, ba­le­to­wym kro­kiem, chcąc udo­wod­nić trzeź­wość, zbie­gła po scho­dach. Dzia­dek uśmiech­nął się pod no­sem. Nie tak wy­lew­nie, jak ro­bił to oj­ciec do swych przy­ja­ciół po­li­tycz­nych, ale uśmiech dziad­ka zna­czył wię­cej niż wszyst­ko, co do­sta­ła od ro­dzi­ców.


  Trzy go­dzi­ny póź­niej Kris w kom­bi­ne­zo­nie sie­dzia­ła przy­pię­ta na przed­nim fo­te­lu śmi­ga, cze­ka­jąc aż dzia­dzio „Kło­pot” zwol­ni za­bez­pie­cze­nia. Co za jaz­da! Gwiaz­dy by­ły nie­mal­że na wy­cią­gnię­cie rę­ki. Po­ja­wi­ła się po­ku­sa, by urwać się gdzieś w ciem­ność i do­łą­czyć do Ed­dy’ego. Ale prze­cież nie mo­gła zro­bić te­go dziad­ko­wi! Pięk­no gwiazd za­chwy­ci­ło dziew­czyn­kę i za­mknę­ło w ci­chym, zim­nym uści­sku. Ide­al­ne krzy­wi­zny kre­ślo­ne przez śmig wcho­dzą­cy w at­mos­fe­rę by­ły czy­stą ma­te­ma­ty­ką w ru­chu. Stra­ci­ła ser­ce, a mo­że na­wet część z in­stynk­tu sa­mo­za­cho­waw­cze­go.


  Gdy wró­ci­li póź­nym wie­czo­rem, mat­ka ner­wo­wo cho­dzi­ła po ko­ry­ta­rzu.


  – Gdzie by­li­ście?


  – Po­la­tać na śmi­gach – głos dzia­du­nia brzmiał, jak­by opo­wia­dał dow­cip.


  – Na śmi­gach! – zde­ner­wo­wa­ła się mat­ka.


  – Ko­cha­nie – dzia­dek ła­god­nie zwró­cił się do Kris – bę­dzie le­piej, jak pój­dziesz do swo­je­go po­ko­ju.


  – Dziad­ku? – za­czę­ła dziew­czyn­ka, ale Ha­rvey dys­kret­nie trą­cił ją łok­ciem.


  – I nie wy­chodź, pó­ki cię nie za­wo­łam – mat­ka wzmoc­ni­ła su­ge­stię dziad­ka. – I co, pa­na zda­niem, ro­bił pan z mo­ją cór­ką, ge­ne­ra­le Tor­don? – rze­kła chłod­no do dziad­ka.


  Ale ten kie­ro­wał się już w stro­nę bi­blio­te­ki.


  – My­ślę, że le­piej bę­dzie, je­śli do­koń­czy­my tę roz­mo­wę z da­la od pa­ry cie­kaw­skich uszu – od­po­wie­dział ze spo­ko­jem, któ­re­go bra­ko­wa­ło mat­ce.


  – Ha­rvey, nie chcę iść do sie­bie – Kris pró­bo­wa­ła sprze­czać się z szo­fe­rem.


  – Two­ja mat­ka moc­no się dziś zde­ner­wo­wa­ła i nic nie uzy­skasz, de­ner­wu­jąc ją jesz­cze bar­dziej.


  Kris ni­g­dy wię­cej nie wi­dzia­ła dzia­dzia „Kło­po­ta”.


  Ty­dzień póź­niej w ży­ciu Kris po­ja­wi­ła się Ju­dith, ko­bie­ta, któ­ra praw­do­po­dob­nie po­do­ba­ła­by się dziad­ko­wi. Ju­dith by­ła psy­cho­lo­giem.


  – Nie po­trze­bu­ję ka­zań – za­czę­ła Kris za­czep­nie.


  – Cze­mu od­pu­ści­łaś mecz? – od­par­ła ko­bie­ta. – Twój tre­ner tak twier­dzi, twój oj­ciec zresz­tą tak­że.


  – A ni­by skąd ta­ta miał­by o tym wie­dzieć? – dziew­czyn­ka wło­ży­ła w py­ta­nie ca­ły sar­kazm, na ja­ki stać by­ło dwu­na­sto­lat­kę.


  – Ha­rvey na­gry­wał mecz.


  – O!


  Za­czę­ły roz­ma­wiać i wkrót­ce Kris uświa­do­mi­ła so­bie, że mo­gą być przy­ja­ciół­ka­mi. Wte­dy po­wie­dzia­ła te­ra­peut­ce, że chcia­ła­by ści­gać się na or­bi­cie, ale mat­ka cią­gle wi­dzi w niej ma­łe­go kot­ka.


  Co dziw­ne, Ju­dith nie zgo­dzi­ła się z ma­mą, tyl­ko za­pro­po­no­wa­ła, aby ku­pić jej ko­cia­ka. Myśl o mat­ce z ko­cia­kiem na rę­kach roz­ba­wi­ła Kris i wte­dy wła­śnie zo­rien­to­wa­ła się, że pra­gnie­nia jej mat­ki nie­ko­niecz­nie są jej pra­gnie­nia­mi.


  Ja­kiś czas po­tem Kris zdo­by­ła mi­strzo­stwo War­dha­ven ju­nio­rów, wzbu­dza­jąc du­mę u pre­mie­ra i wy­wo­łu­jąc prze­ra­że­nie u mat­ki.


  


  – Wra­caj na zie­mię – po­wie­dzia­ła sa­ma do sie­bie, od­ry­wa­jąc się od wspo­mnień.


  Na­gle żo­łą­dek skur­czył jej się z ner­wów, gdy zo­ba­czy­ła, co się dzie­je z LLS-em.


  – Co jest, do dia­bła? Kto kie­ru­je tym au­to­bu­sem? Chwy­ci­ła za drą­żek ste­ro­wy, ale nie re­ago­wał. Na­ci­snę­ła przy­cisk ko­mu­ni­ka­to­ra.


  – Tom­my, co się, do dia­bła, dzie­je? – sło­wa od­bi­ły się pu­stym echem w heł­mie. Jej po­łą­cze­nie z ma­cie­rzy­stym okrę­tem by­ło tak mar­twe, jak ona sa­ma i jej za­ło­ga bę­dą za chwi­lę, je­śli cze­goś szyb­ko nie zro­bi.


  Kris wy­mu­si­ła na stat­ku przej­ście na ste­ro­wa­nie ręcz­ne. Od­ru­cho­wo wy­ko­na­ła wszyst­kie czyn­no­ści nie­zbęd­ne do usta­bi­li­zo­wa­nia lo­tu. LLS był cięż­szy i wol­niej re­ago­wał na ko­men­dy niż wy­ści­go­wy śmig. Ale jed­nak re­ago­wał.


  – Uff! Tak le­piej – wy­rwa­ło się któ­re­muś z lu­dzi za jej ple­ca­mi. Je­śli Kris nie zo­rien­tu­je się szyb­ko, gdzie są i do­kąd le­cą, chwi­lo­we „le­piej” bę­dzie zna­czyć je­dy­nie, że odro­bi­nę mniej wy­trzę­sie­ni spa­lą się przy wej­ściu w at­mos­fe­rę.


  – Nel­ly, na­tych­miast prze­chodź w tryb na­wi­ga­cji śmi­ga. – W chwi­lę po­tem na jej wy­świe­tla­czu oso­bi­stym po­ja­wi­ły się zna­jo­me pro­ce­du­ry. – Prze­szu­kaj sys­tem po­zy­cjo­no­wa­nia. Gdzie je­stem?


  LLS stał się krop­ką na wy­świe­tla­czu, strzał­ki wek­to­rów uka­zy­wa­ły od­dzia­łu­ją­ce na nie­go si­ły. Za­miast zwal­niać, przy­śpie­sza­li!


  – Ka­pra­lu, łap krót­ko­dy­stan­so­wą łącz­ność z LLS-em sier­żan­ta.


  – Pró­bu­ję, pa­ni po­rucz­nik, ale nie mam po­ję­cia, gdzie on jest.


  Jej kom­pu­ter praw­do­po­dob­nie mógł­by po­dać po­zy­cję sier­żan­ta w sto­sun­ku do ich wła­snej, ale w chwi­li obec­nej był bar­dzo za­ję­ty wy­zna­cza­niem kur­su wio­dą­ce­go Kris do ko­lej­ne­go zwy­cię­stwa w wy­ści­gu.


  Na­gro­dy w wy­ści­gach nie by­ły roz­da­wa­ne za sa­mo ude­rze­nie w gu­mo­wy cel. Li­czył się tak­że styl, w ja­kim się to ro­bi­ło. Pre­mio­wa­ne by­ło wszyst­ko: od cel­no­ści po­przez szyb­kość do zu­ży­cia pa­li­wa. Rzut oka na wy­świe­tlacz po­wie­dział Kris, że LLS zna­lazł się po­za opty­mal­nym to­rem lo­tu i ma mniej­szą re­zer­wę pa­li­wo­wą niż ja­ki­kol­wiek śmig, któ­ry do­tąd pi­lo­to­wa­ła. Wy­lą­do­wa­nie gdzie­kol­wiek w pro­mie­niu stu ki­lo­me­trów od ce­lu wy­ma­ga­ło każ­de­go gra­ma po­sia­da­nych przez Kris umie­jęt­no­ści. Do­tych­czas ści­ga­ła się dla tro­fe­ów. Te­raz roz­po­czął się wy­ścig o ży­cie ma­łej dziew­czyn­ki.


  



  Rozdział 2


  


  Re­ak­cje Kris opie­ra­ły się ra­czej na wy­tre­no­wa­nych od­ru­chach niż my­śle­niu.


  Pew­ny­mi ru­cha­mi rę­ki na drąż­ku ste­ro­wym usta­bi­li­zo­wa­ła ma­szy­nę. Dzię­ki Bo­gu, że za­trzy­ma­ła Nel­ly, od­ma­wia­jąc przy­ję­cia stan­dar­do­we­go kom­pu­te­ra ma­ry­nar­ki z je­go wszyst­ki­mi ogra­ni­cze­nia­mi.


  – Nel­ly, ustal na­sze obec­ne współ­rzęd­ne. Ja­ko cel przyj­mij chat­kę my­śliw­ską i ob­licz pa­ra­me­try bez­piecz­ne­go lo­tu.


  Wy­ni­ki otrzy­ma­ła po se­kun­dzie. Wy­ni­ka­ło z nich, że wy­lą­du­je na opa­rach pa­li­wa oko­ło pięć­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów od ce­lu.


  – No­wy plan lo­tu. Przyj­mij­my, że wy­tra­cę do­dat­ko­we dwa­dzie­ścia pro­cent ener­gii dzię­ki opo­rom ae­ro­dy­na­micz­nym. Ile pa­li­wa to za­osz­czę­dzi?


  Kris mia­ła po­waż­ny pro­blem. W za­wo­dach za­wod­ni­cy star­to­wa­li co dwie mi­nu­ty. W obec­nej chwi­li od­le­głość mię­dzy po­jaz­da­mi wy­no­si­ła oko­ło dzie­się­ciu ki­lo­me­trów, mo­że na­wet mniej. To był bez­piecz­ny od­stęp, gdy Tom­my zdal­nie pi­lo­to­wał obie ma­szy­ny do wy­zna­czo­ne­go punk­tu lą­do­wa­nia, ale nie te­raz, kie­dy Kris ma­new­ro­wa­ła na ni­skiej or­bi­cie.


  – Nel­ly, do­daj za­ło­że­nie, że ma­my mieć stu­ki­lo­me­tro­wą se­pa­ra­cję na pół­noc od sier­żan­ta.


  Kom­pu­ter wy­ko­nał ob­li­cze­nia w ułam­ku se­kun­dy, jed­nak wy­nik za­mi­go­tał na czer­wo­no. Na­wet mak­sy­mal­nie zwięk­sza­jąc kąt wej­ścia w at­mos­fe­rę, nie by­ło szans na wy­tra­ce­nie wy­star­cza­ją­cej ilo­ści ener­gii. Prze­strze­li cel o set­ki ki­lo­me­trów.


  – Przyj­mij se­pa­ra­cję rów­ną dwa­dzie­ścia ki­lo­me­trów – zmie­ni­ła dys­po­zy­cję. Pierw­sza zwit­ka po­win­na zo­stać wy­ko­na­na z da­la od LLS-a sier­żan­ta. Nel­ly prze­pro­wa­dzi­ła ob­li­cze­nia, ma­newr był wy­ko­nal­ny. Jed­nak na wy­świe­tla­czu za­pło­nę­ła po­ma­rań­czo­wa kon­tro­l­ka pa­li­wa. Re­zer­wa by­ła zbyt ma­ła w sto­sun­ku do re­gu­la­mi­nu za­wo­dów. Pod­czas wy­ści­gu Kris zo­sta­ła­by wła­śnie zdys­kwa­li­fi­ko­wa­na.


  Po­mi­mo pro­te­stów ma­szy­ny po­twier­dzi­ła ostat­nio wy­da­ne po­le­ce­nie. Roz­po­czął się jej wy­ścig ży­cia.


  Bar­dzo szyb­ko Kris zda­ła so­bie spra­wę z te­go, że każ­dy kurs ob­li­czo­ny przez kom­pu­ter mo­że być po­pra­wio­ny przez czło­wie­ka. Wszyst­kie na­gro­dy, któ­re mia­ła w do­mu, zdo­by­ła, za­osz­czę­dza­jąc odro­bi­nę pa­li­wa tu, kil­ka kro­pel gdzie in­dziej, za­wsze pi­lo­tu­jąc ręcz­nie.


  – Pa­nie… prze­pra­szam, pa­ni po­rucz­nik, my­ślę, że wi­dzę sier­żan­ta – głos ka­pra­la Li wy­da­wał się se­rią ner­wo­wych chrząk­nięć.


  Kris by­ła jak przy­ro­śnię­ta do ma­szy­ny, dło­nie na drąż­ku, resz­ta cia­ła wy­da­wa­ła się czę­ścią ka­dłu­ba i skrzy­deł. Jej oczy wi­dzia­ły tyl­ko kąt na­tar­cia, prze­cią­że­nie, pręd­kość. Chwi­la de­kon­cen­tra­cji mo­gła za­koń­czyć się tra­gicz­nie.


  – Gdzie, ka­pra­lu?


  – Na ster­bur­cie, kie­ru­nek dwa-trzy­dzie­ści, ni­żej je­den-trzy­dzie­ści, pa­ni po­rucz­nik. My­ślę, że to on.


  Za­ry­zy­ko­wa­ła rzut oka. Tak, nie­co z przo­du, po­ni­żej niej le­ciał LLS, cią­gle ha­mu­jąc.


  – Spró­buj po­łą­czyć się z sier­żan­tem – roz­ka­za­ła i po­wró­ci­ła do pi­lo­to­wa­nia.


  – Sły­szę tyl­ko szu­my i trza­ski.


  – Ja­sne – po­pra­wi­ła sa­mą sie­bie – jo­ni­za­cja sil­ni­ków.


  W chwi­lę po­tem Kris wy­łą­czy­ła sil­ni­ki. Po­chy­li­ła nie­co ma­szy­nę, kie­ru­jąc jej nos w stro­nę at­mos­fe­ry. Li czy­nił ko­lej­ne pró­by na­wią­za­nia łącz­no­ści z sier­żan­tem, ale LLS Dwa cią­gle ha­mo­wał, pcha­jąc chmu­rę naj­oni­zo­wa­nych spa­lin. Kris po­wie­dzia­ła ka­pra­lo­wi, by po­cze­kał, aż zo­ba­czy, że nos ich po­jaz­du spo­wi­ty zo­sta­nie go­rą­cym bla­skiem.


  Te­raz za­czy­na­ła się ta trud­na część. Tu wła­śnie do­bry pi­lot śmi­ga ro­bił uży­tek z za­osz­czę­dzo­ne­go pa­li­wa. Kris moc­niej po­chy­li­ła ma­szy­nę do przo­du i we­szła szyb­ko w at­mos­fe­rę. Po­tem zło­ży­ła ma­szy­nę do se­rii ła­god­nych – a mo­że tak jej się tyl­ko wy­da­wa­ło – zwi­tek, by wy­tra­cić nad­miar ener­gii. Kris kon­tro­lo­wa­ła je szyb­ki­mi spoj­rze­nia­mi.


  Mu­sia­ła utrzy­my­wać osło­nę ciepl­ną od­dzie­la­ją­cą ich de­li­kat­ny ka­dłub od zjo­ni­zo­wa­nej chmu­ry ga­zów. Gdy­by zbyt ostro ścię­ła za­kręt, go­rą­ce ga­zy urwa­ły­by gło­wy ca­łej za­ło­dze. Wzię­cie za­krę­tu zbyt sze­ro­ko spo­wo­do­wa­ło­by zbyt wiel­kie mi­nię­cie ce­lu.


  Ża­den sza­nu­ją­cy się pi­lot nie sia­da za ste­ra­mi ma­szy­ny, któ­rej choć­by po­bież­nie nie spraw­dzi. Kris zro­bi­ła to oczy­wi­ście, ale ni­g­dy wcze­śniej nią nie le­cia­ła. Pro­du­cent, któ­re­go lo­go wid­nia­ło na kok­pi­cie, miał do­brą re­pu­ta­cję, ale od cza­su do cza­su zda­rza­ło mu się wy­pusz­czać bu­bel. Żo­łą­dek dziew­czy­ny zwi­nął się w wę­zeł cia­sny jak jej uchwyt na drąż­ku. Czy pi­lo­to­wa­ny przez nią LLS był jed­nym z tych do­brych, czy też gdzieś w ka­dłu­bie lub pod skrzy­dła­mi cho­wał nie­mi­łą nie­spo­dzian­kę? Czy wy­trzy­ma prze­cią­że­nia i ogrom­ne tem­pe­ra­tu­ry, czy roz­pad­nie się na ka­wał­ki?


  Kris zmu­si­ła się do kom­plet­ne­go spo­ko­ju, aby le­piej czuć każ­de drgnie­nie, le­piej sły­szeć każ­dy jęk tor­tu­ro­wa­ne­go stat­ku. Za jej ple­ca­mi ja­kiś ma­ri­ne roz­po­czął od­ma­wia­nie mo­dli­twy, w któ­rej dzię­ko­wał Stwór­cy za je­dze­nie.


  – Kie­dyś bę­dzie­my się z te­go wszy­scy śmiać – rzu­ci­ła do mi­kro­fo­nu. „Je­śli do­ży­je­my” – to tyl­ko po­my­śla­ła.


  LLS był go­rą­cy. Kris czu­ła ro­sną­cą tem­pe­ra­tu­rę ka­dłu­ba po­mi­mo chro­nią­ce­go ją kom­bi­ne­zo­nu. Od­czyt z mier­ni­ka po­twier­dzał jej od­czu­cia, wskaź­nik znaj­do­wał się na czer­wo­nym po­lu. Ką­tem oka wi­dzia­ła wy­gię­te do mak­si­mum skrzy­dła stat­ku, wcho­dzą­ce­go w at­mos­fe­rę pod ką­tem, ja­kie­go ni­g­dy nie do­świad­czy­ła, pi­lo­tu­jąc śmi­gi.


  Ale mu­sia­ła wy­ci­snąć jesz­cze wię­cej z ma­łe­go po­jaz­du. Na­dal znaj­do­wa­li się po­wy­żej wy­zna­czo­nej ścież­ki po­dej­ścia. Kris po­chy­li­ła nos stat­ku jesz­cze bar­dziej, zwięk­sza­jąc pręd­kość, ale tak­że tem­pe­ra­tu­rę, i za­czę­ła spa­dać jak przy­sło­wio­wa ce­gła. Znaj­du­jąc się na ścież­ce, ale na­dal ze zbyt du­żą pręd­ko­ścią, zmu­si­ła lą­dow­nik do za­krę­tów tak cia­snych, że le­d­wie od­wa­ży­ła­by się po­wtó­rzyć je śmi­giem, wy­tra­ca­jąc ener­gię kosz­tem dal­sze­go wzro­stu tem­pe­ra­tu­ry. Czu­ła, jak jej skó­ra przy­pie­ka się na sie­dze­niu. Wskaź­nik tem­pe­ra­tu­ry prze­su­nął się głę­biej na czer­wo­ne po­le, po­twier­dza­jąc to, co czu­ła na wła­snym cie­le.


  – Pa­ni po­rucz­nik – ka­pral Li szep­nął do mi­kro­fo­nu – mój wskaź­nik mó­wi, że pa­ni kom­bi­ne­zon jest nie­praw­do­po­dob­nie go­rą­cy. Mam włą­czyć chło­dze­nie?


  Kris do­szła do sie­bie na ty­le, że sa­ma do­ko­na­ła re­gu­la­cji. Kom­bi­ne­zo­ny, któ­rych uży­wa­ła w do­mu, ro­bi­ły to au­to­ma­tycz­nie. Ale te woj­sko­we by­ły z za­ło­że­nia cał­ko­wi­cie ma­nu­al­ne. Przy­po­mnia­ła so­bie sier­żan­ta z SO po­wta­rza­ją­ce­go: „Nie chcie­li­by­ście, że­by ten kom­bi­ne­zon zro­bił ja­kąś idio­tycz­ną rzecz bez wa­szej ko­men­dy, gdy wróg strze­la do was, a wo­kół roz­pę­tu­je się pie­kło”.


  – Na­dal wi­dzisz sier­żan­ta? – spy­ta­ła ka­pra­la.


  – My­ślę, że na­dal tam jest, ale przez te wszyst­kie fa­jer­wer­ki do­ko­ła trud­no być pew­nym.


  – Kto­kol­wiek zo­ba­czy sier­żan­ta, krzy­czeć! – po­le­ci­ła, sku­pia­jąc się na pi­lo­to­wa­niu.


  – Tak jest – od­po­wie­dział chór gło­sów.


  Ob­ni­ża­nie tem­pe­ra­tu­ry wy­da­wa­ło się trwać wiecz­nie. Kris pró­bo­wa­ła usta­lić po­zy­cję w opar­ciu o GPS, ale jo­ni­za­cja na­dal by­ła zbyt du­ża. In­er­cyj­ny sys­tem po­zy­cjo­no­wa­nia LLS-a twier­dził, że znaj­du­ją się z grub­sza tam, gdzie po­win­ni, a Nel­ly to po­twier­dza­ła. Z głę­bo­kim wy­de­chem Kris opar­ła się moc­niej o fo­tel, sta­ra­jąc się roz­luź­nić na­pię­te mię­śnie. Pi­lo­to­wa­nie tej ma­szy­ny by­ło jak po­tęż­ny kop­niak.


  – Wi­dzę go!


  – Tam jest! – za­brzmia­ły gło­sy za nią.


  – Tam jest sier­żant, pa­ni po­rucz­nik – po­twier­dził ka­pral.


  Szyb­kim spoj­rze­niem dziew­czy­na uchwy­ci­ła „spa­da­ją­cą gwiaz­dę” oko­ło trzy­dzie­stu ki­lo­me­trów na pra­wo od niej. Ma­jąc LLS Dwa w za­się­gu wzro­ku, Kris po­czu­ła ulgę i skie­ro­wa­ła swój sta­tek bli­żej. Zgod­nie ze swo­im za­ło­że­niem, le­cia­ła te­raz z pręd­ko­ścią mniej­szą od pręd­ko­ści dźwię­ku i znaj­do­wa­ła się oko­ło trzech mi­nut od ce­lu.


  W zbior­ni­kach znaj­do­wa­ło się wy­star­cza­ją­co du­żo pa­li­wa na kil­ka do­dat­ko­wych se­kund ma­new­ro­wa­nia sil­ni­ka­mi, ale Kris wie­dzia­ła, że to nie bę­dzie po­trzeb­ne. W chwi­lę po­tem ode­rwa­ła wzrok od pa­ne­lu kon­tro­l­ne­go i skie­ro­wa­ła hełm wraz z an­te­ną krót­kie­go za­się­gu na po­jazd sier­żan­ta.


  – Sier­żan­cie, pro­szę prze­ka­zać na „Taj­fu­na”, że LLS Je­den wszedł w at­mos­fe­rę. – Od­cze­ka­ła pięć se­kund i za­czę­ła po­wta­rzać wia­do­mość.


  – Przy­ją­łem, Je­dyn­ka. Mam cię w za­się­gu wzro­ku. Po­daj swój sta­tus – od­po­wie­dział sier­żant.


  – Stra­ci­łam po­łą­cze­nie z „Taj­fu­nem”. Mo­żesz mnie re­trans­mi­to­wać do ko­man­do­ra Thor­pea?


  – Po­wiem wię­cej. Okręt cię już wy­wo­łu­je.


  Kris za­ci­snę­ła zę­by i przy­go­to­wa­ła się na roz­mo­wę ze swym „uko­cha­nym” prze­ło­żo­nym. Nie cze­ka­ła dłu­go.


  – Jak to mi­ło, że ze­chcia­ła nas pa­ni włą­czyć do swo­je­go na­pię­te­go pro­gra­mu to­wa­rzy­skie­go – głos ko­man­do­ra był zim­ny jak lód. – Pro­szę po­dać sy­tu­ację.


  – Stra­ci­łam po­łą­cze­nie ze stat­kiem. Przy­pusz­czam, że to na­daj­nik. – Sprzęt łącz­no­ści i cię­cia bu­dże­to­we to by­ły głów­ne te­ma­ty do na­rze­kań do­wód­cy. – Sier­żant re­trans­mi­tu­je mnie do pa­na. Je­ste­śmy na po­zy­cji do wy­ko­na­nia mi­sji ra­tow­ni­czej, pa­nie ko­man­do­rze.


  Na­stą­pi­ła dłuż­sza pau­za. Oczy­ma wy­obraź­ni Kris wi­dzia­ła ko­man­do­ra cho­dzą­ce­go po most­ku i za­sta­na­wia­ją­ce­go się, jak by tu naj­moc­niej uprzy­krzyć ży­cie pew­nej pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe.


  – To aku­rat wi­dzę, pa­ni po­rucz­nik – te­raz prze­rwa by­ła krót­sza. – Po­rucz­ni­ku Lien, mo­że pan prze­jąć kon­tro­lę nad LLS Je­den?


  – Nie, pa­nie ko­man­do­rze – pa­dła szyb­ka od­po­wiedź. – Nasz link z LLS Je­den jest prak­tycz­nie usma­żo­ny. Nie je­stem w sta­nie pi­lo­to­wać te­go stat­ku.


  – W ta­kim ra­zie prze­cho­dzi­my do pla­nu B.


  Zę­by Kris za­ci­snę­ły się jesz­cze moc­niej.


  


  Kie­dy Kris po­ja­wi­ła się w sa­li pla­no­wa­nia, ko­man­dor i sier­żant już tam by­li. Do­wód­ca uśmie­chał się sze­ro­ko.


  – Wie­dzia­łem, że prę­dzej czy póź­niej ci pie­prze­ni cy­wi­le we­zwą fa­chow­ców. Zro­bi­łem, co tyl­ko mo­głem, że­by to nasz okręt zo­stał wy­zna­czo­ny do tej mi­sji. A te­raz czas po­rząd­nie wy­ko­nać ro­bo­tę.


  – Nie ma pro­ble­mu, pa­nie ko­man­do­rze, po­ka­że­my flo­cie i tym cy­wi­lom, że „Taj­fun” jest naj­lep­szy – z gło­su sier­żan­ta prze­bi­ja­ła pew­ność sie­bie.


  Kris tak­że nie mia­ła dla po­ry­wa­czy wiel­kie­go re­spek­tu. Uczest­ni­czy­ła w czę­ści pro­ce­su mor­der­ców jej bra­ta. Po zsu­mo­wa­niu IQ wszyst­kich trzech na­dal otrzy­my­wa­ło się licz­bę ujem­ną. Jed­nak­że za­zna­czy­ła:


  – Do­wód­co, ci ter­ro­ry­ści ma­ją ma­sę spe­cja­li­stycz­ne­go sprzę­tu. Sprząt­nę­li trzy eki­py ra­tow­ni­cze!


  – To by­li cy­wi­le, a te­raz nad­cho­dzą ma­ri­nes – głos sier­żan­ta był śmier­tel­nie po­waż­ny.


  – Ban­da nie­ogo­lo­nych ter­ro­ry­stów nie jest w sta­nie spro­stać te­mu, co do gry wno­si „Taj­fun” – stwier­dził ko­man­dor i przed­sta­wił swój plan. Skry­ty noc­ny zrzut z pi­lo­to­wa­nych zdal­nie LLS-ów po­zwo­lił­by ma­ri­nes wy­lą­do­wać prak­tycz­nie na po­dwór­ku po­ry­wa­czy. Sztur­mow­cy mo­gli­by zwi­nąć spa­do­chro­ny i od ra­zu za­brać się do pra­cy.


  Kris prze­łknę­ła śli­nę i nie­śmia­ło przy­po­mnia­ła, że do­kład­nie ta­ki sam plan re­ali­zo­wa­ny był pod­czas ostat­niej ope­ra­cji ra­tow­ni­czej. W po­wie­trzu za­wi­sło nie­wy­po­wie­dzia­ne wprost py­ta­nie: „Czy od­wa­ży­my się pró­bo­wać tej sa­mej sztucz­ki, ma­jąc przed so­bą tak do­brze wy­po­sa­żo­nych prze­ciw­ni­ków?”.


  – Za­dzia­ła­ło, praw­da? – sap­nął sier­żant. – Sta­wiam pięć do­lców, że wy­ko­na­my na­tych­mia­sto­wy zrzut, do­kład­nie tak jak eki­pa z „Kar­dy­na­ła” pod­czas ak­cji ra­tow­ni­czej na Pay­al­lup w ze­szłym ro­ku.


  – Już za­ło­ży­łem się z do­wód­cą „Kar­dy­na­ła” o skrzyn­kę szkoc­kiej, że nam się uda – uśmiech­nął się Thor­pe. Na­po­ty­ka­jąc ta­ką pew­ność, Kris wo­la­ła nie wy­chy­lać się ze swo­imi wąt­pli­wo­ścia­mi.


  Ca­ła trój­ka jesz­cze raz przej­rza­ła ra­por­ty i ko­mu­ni­ka­ty roz­po­znaw­cze. Wy­ni­ka­ło z nich, że bez­po­śred­ni zrzut nie po­wi­nien sta­no­wić pro­ble­mu. Kris od­po­wie­dzia­ła więc: „Tak jest”, jak przy­sta­ło na do­bre­go pod­po­rucz­ni­ka świe­żo po pro­mo­cji, i uda­ła się na po­szu­ki­wa­nie Tom­my’ego.


  


  Gdy­by Kris trzy­ma­ła się w tej chwi­li pla­nu, ich po­jazd zro­bił­by tyl­ko ogrom­ną dziu­rę w tun­drze i mnó­stwo ha­ła­su, bez wąt­pie­nia bu­dząc „przy­jem­niacz­ków” w chat­ce. Kris nie by­ła pew­na, ja­kie pad­ną roz­ka­zy, czy to ona po pro­wa­dzi atak, czy bę­dzie mu­sia­ła prze­ka­zać do­wo­dze­nie sier­żan­to­wi. Wi­docz­nie jed­nak ma­ry­nar­ka mia­ła du­żą awer­sję do ban­dy uzbro­jo­nych po zę­by ma­ri­nes szwen­da­ją­cych się po oko­li­cy bez opie­ki ofi­ce­ra.


  – Po­twier­dzam przej­ście do pla­nu B – od­po­wie­dzia­ła wraz z sier­żan­tem.


  – Jesz­cze jed­na rzecz, za­nim prze­rwie­my łącz­ność – sta­now­czym to­nem po­wie­dział do­wód­ca. – Przy­po­mi­nam wam, ma­ri­nes, że to nie jest mi­sja bo­jo­wa. Zo­sta­li­śmy po­pro­sze­ni przez wła­dze Se­qu­ima o udzie­le­nie po­mo­cy ich si­łom po­li­cyj­nym. Tak więc obo­wią­zu­ją was pro­ce­du­ry po­li­cyj­ne. Ocze­ku­ję od was do­ko­na­nia aresz­to­wa­nia, a nie po­wro­tu z wor­ka­mi peł­ny­mi zwłok.


  Kris prze­łą­czy­ła się na in­ter­kom.


  – Sły­sze­li­ście do­wód­cę. Te dra­nie ma­ją pra­wo sta­nąć przed są­dem. Po­zwól­my spo­łe­czeń­stwu Se­qu­ima po­wie­sić ich sa­mo­dziel­nie.


  Od­po­wie­dział jej apro­bu­ją­cy po­mruk ma­ri­nes. Kris już wcze­śniej to spraw­dzi­ła. Se­qu­im nie ra­ty­fi­ko­wał jesz­cze po­praw­ki do­ty­czą­cej ka­ry śmier­ci w De­kla­ra­cji Praw Czło­wie­ka. Jej oj­ciec omal nie stra­cił po­sa­dy pre­mie­ra za sto­so­wa­nie wszyst­kich moż­li­wych sztu­czek praw­nych, aby opóź­nić ra­ty­fi­ka­cję przez War­dha­ven tak dłu­go, by uda­ło się po­wie­sić mor­der­ców Ed­dy’ego. Ona oso­bi­ście nie mia­ła nic prze­ciw­ko wi­do­ko­wi po­ry­wa­czy dyn­da­ją­cych na strycz­ku.


  Jesz­cze raz spraw­dzi­ła da­ne roz­po­znaw­cze. Dron wciąż wi­siał nad chat­ką. Je­go czuj­ni­ki wska­zy­wa­ły zu­peł­ny spo­kój.


  – Sier­żan­cie, czy po­rucz­nik Lien ma mnie na pod­glą­dzie?


  – Tak, pa­ni po­rucz­nik.


  – Pro­szę mu po­wie­dzieć, że­by „przy­kle­ił” się wa­szym po­jaz­dem do mo­je­go. Za­mie­rzam wy­lą­do­wać w tym ma­łym je­zior­ku pięć ki­lo­me­trów od ce­lu.


  Na od­po­wiedź nie cze­ka­ła dłu­go.


  – Po­rucz­nik Lien po­twier­dza, że LLS Dwa bę­dzie po­wta­rzał pa­ni ma­new­ry.


  Lot w no­cy, pod­czas sztor­mu nie na­le­żał do ła­twych. Kris za­mie­rza­ła po­sa­dzić dwa LLS-y w za­ro­śnię­tym je­zior­ku nie­da­le­ko chat­ki my­śliw­skiej. Bę­dąc na wy­so­ko­ści dwu­dzie­stu ty­się­cy me­trów, spo­dzie­wa­ła się przej­ścia przez war­stwę pa­skud­nych chmur.


  – Nel­ly, po­łącz mnie z lo­kal­ną sie­cią me­teo.


  Za­dzi­wia­ją­ce, że pod­czas gdy link ko­mu­ni­ka­cyj­ny z „Taj­fu­nem” był prak­tycz­nie spa­lo­ny, jej łą­cze cy­wil­ne dzia­ła­ło pra­wi­dło­wo.


  Pro­gno­za po­go­dy w peł­ni się po­twier­dzi­ła. Od wy­so­ko­ści pięt­na­stu ty­się­cy me­trów prze­bi­ja­li się przez gę­ste chmu­ry. Deszcz na wi­zje­rze utrud­niał ob­ser­wa­cję. W wy­ści­go­wym śmi­gu na­dal mia­ła­by ide­al­ną wi­docz­ność. Kris sklę­ła w du­chu ar­mię ku­pu­ją­cą jak zwy­kle sprzęt od do­staw­ców ofe­ru­ją­cych naj­niż­sze ce­ny. Chó­rek wes­tchnień, chrząk­nięć i na­rze­kań z ty­łu po­twier­dzał jej opi­nię.


  Wy­so­ko­ścio­mierz po­ka­zał ostat­nie ty­siąc me­trów. Na szczę­ście, zgod­nie z da­ny­mi to­po, tun­dra w tym re­jo­nie by­ła moc­no po­fał­do­wa­na. To po­zwa­la­ło Kris prze­mknąć się po­ni­żej li­nii szczy­tów, aby unik­nąć ra­da­rów. Nie­praw­do­po­dob­ne wy­da­wa­ło się, aby tak do­brze wy­po­sa­że­ni prze­stęp­cy nie dys­po­no­wa­li ra­da­rem lub co gor­sza, kil­ko­ma ra­kie­ta­mi na­pro­wa­dza­ny­mi przez ra­dar. Nie­ste­ty, aby po­zo­stać nie­wy­kry­ta, Kris nie mo­gła tak­że włą­czyć wła­snych ra­da­rów. By­ło­by to śmier­tel­nym błę­dem, a śmierć no­si­ła­by imię ma­łej dziew­czyn­ki.


  Kris skła­da­ła ma­szy­nę do ko­lej­nych zwro­tów. Ka­pral Li za­mel­do­wał, że LLS Dwa znaj­du­je się na pra­wo od nich, oko­ło czte­rech ki­lo­me­trów z ty­łu. Dziew­czy­na uśmiech­nę­ła się. Je­śli ona wpa­ku­je się w zbo­cze, sier­żant ma szan­sę unik­nąć jej błę­du. Przy­naj­mniej po­ło­wa eki­py przy­bę­dzie, by aresz­to­wać po­ry­wa­czy.


  Kris roz­po­czę­ła lą­do­wa­nie na wo­dzie. Gdy LLS do­tknął po­wierzch­ni, je­go go­rą­cy ka­dłub wy­wo­łał ob­ło­ki pa­ry. Wo­da ab­sor­bo­wa­ła reszt­ki ich ener­gii. Chwi­lę póź­niej gwał­tow­nie za­trzy­ma­li się na piasz­czy­stej pla­ży.


  – Ka­pra­lu, pro­szę za­pa­lić sier­żan­to­wi noc­ne świa­tła.


  Uno­sząc po­kry­wę, od­czu­ła ulgę. Wy­sko­czy­ła na pla­żę. Po­czu­ła, że jest wy­pom­po­wa­na bar­dziej niż po ja­kim­kol­wiek wy­ści­gu. Pod­nio­sła za­sło­nę heł­mu i wzię­ła głę­bo­ki wdech. Ja­kie to cu­dow­ne uczu­cie, móc od­dy­chać. Spraw­dzi­ła wy­cho­dzą­cych z po­jaz­du pod­wład­nych.


  – Okay, za­ło­ga, wy­lą­do­wa­li­śmy. Sły­sza­łam o ja­kiejś dziew­czyn­ce po­trze­bu­ją­cej po­mo­cy. I o kil­ku dra­niach, któ­rym trze­ba sko­pać tył­ki. Do ro­bo­ty!


  Pię­ciu ma­ri­nes po­twier­dzi­ło w mil­cze­niu.


  „Już pę­dzę, Ed­dy, już pę­dzę!”


  


  


  Rozdział 3


  


  LLS sier­żan­ta z po­śli­zgiem za­trzy­mał się dzie­sięć me­trów od Kris.


  Na dłu­go za­nim „Taj­fun” otrzy­mał za­da­nie prze­miesz­cze­nia się na Se­qu­ima, Kris śle­dzi­ła spra­wę po­rwa­nia. Od mie­sią­ca by­ła to wia­do­mość z czo­łó­wek ser­wi­sów in­for­ma­cyj­nych. Już po dru­giej pró­bie uwol­nie­nia dziew­czyn­ki za­kła­da­no się o to, kie­dy ma­ry­nar­ka zo­sta­nie we­zwa­na na po­moc. Trze­cia pró­ba pod­ję­ta przez miej­sco­we wła­dze za­koń­czy­ła się upad­kiem ra­tow­ni­ków ze stu­me­tro­we­go kli­fu. Pięt­na­ście ki­lo­me­trów to by­ła naj­mniej­sza od­le­głość, na ja­ką uda­ło się do­trzeć po­li­cjan­tom. Po­mi­mo pew­no­ści, że prę­dzej czy póź­niej za­da­nie spad­nie na ma­ry­nar­kę, Kris nie spo­dzie­wa­ła się, że to wła­śnie „Taj­fun” je otrzy­ma, a już na pew­no nie te­go, że to ona bę­dzie do­wo­dzi­ła plu­to­nem sztur­mo­wym. Ale jak to ma­wiał ko­men­dant Stu­dium Ofi­cer­skie­go: „My nie py­ta­my dla­cze­go, tyl­ko bie­rze­my się do ro­bo­ty, a po­tem wy­peł­nia­my pa­pie­ry”.


  Tak więc w cią­gu ostat­nich czte­rech dni Kris każ­dą chwi­lę spę­dza­ła na przy­go­to­wa­niach z plu­to­nem lub pla­no­wa­niu.


  Do­wód­ca i sier­żant chcie­li szyb­kie­go zrzu­tu i prze­chwy­ce­nia, za­tem przy­go­to­wa­ła się do szyb­kie­go zrzu­tu i prze­chwy­ce­nia. Ale jed­ną z za­sad wpo­jo­nych jej przez oj­ca by­ło po­sia­da­nie co naj­mniej jed­ne­go wyj­ścia awa­ryj­ne­go.


  Po­zo­sta­ły jej jesz­cze wol­ny czas dziew­czy­na spę­dzi­ła z Tom­mym, przy­go­to­wu­jąc plan B.


  


  – Ta tun­dra wy­glą­da na cał­kiem nie­do­stęp­ną – po­wie­dział Tom­my, stu­diu­jąc zdję­cia z BSR-a ob­ra­zu­ją­ce miej­sce zrzu­tu.


  – Jest la­to, tun­dra tęt­ni ży­ciem. Ale kom­pu­ter mó­wi, że to się mie­ści w stan­dar­dach. Nie ufasz stan­dar­dom kom­pu­te­ro­wym? – za­py­ta­ła Kris, umiesz­cza­jąc de­li­kat­ne­go kuk­sań­ca na że­brach Tom­my­ego.


  – Ani tro­chę – od­po­wie­dział. – Chy­ba że­bym to ja sam wgry­wał da­ne do te­go kom­pu­te­ra.


  – A więc ufasz Bo­gu, a kom­pu­te­rom nie.


  – A czy bab­cia Chin ka­za­ła mi ufać?


  – Le­piej znajdź mi tu tyl­ne wej­ście.


  – Spró­bo­wał­bym po­sa­dzić LLS-y na tym je­zior­ku i prze­szedł­bym ka­wa­łek – wska­zał Tom­my.


  Kris stu­dio­wa­ła zdję­cia je­zio­ra i la­su od­dzie­la­ją­ce­go je od chat­ki.


  – Ten za­gaj­nik na pew­no na­szpi­ko­wa­ny jest elek­tro­ni­ką – przy­po­mnia­ła, ma­jąc w pa­mię­ci trzy nie­uda­ne pró­by po­dej­ścia. Cia­ła po­le­głych na­dal tam by­ły, nikt nie mógł ich za­brać. – Ale czy to ba­gien­ko nie wy­glą­da ci cał­kiem przy­jem­nie?


  W od­róż­nie­niu od więk­szo­ści dzie­cia­ków z mia­sta Kris do­sko­na­le wie­dzia­ła, że dzi­ka przy­ro­da nie jest ta­ka ślicz­na, jak wy­da­je się na ekra­nach. Wol­ny czas na ostat­nim ro­ku stu­diów po­dzie­li­ła mię­dzy po­moc przy kam­pa­nii wy­bor­czej swe­go bra­ta Ha­no­vie­go a włó­czę­gę po Gó­rach Błę­kit­nych na War­dha­ven.


  – Wy­glą­da na miej­sce, któ­re­go nie po­trze­ba do­dat­ko­wo ochra­niać.


  – Ale ma­ri­nes i pew­na pod­po­rucz­nik ma­ry­nar­ki uwiel­bia­ją ta­plać się w bło­cie… – Cios łok­ciem w że­bra tym ra­zem był cał­kiem sil­ny.


  Zna­leź­li punkt za­cze­pie­nia. Tyl­ne wej­ście do chat­ki ist­nia­ło. Wpro­wa­dze­nie ca­łe­go pla­nu B do pa­mię­ci Nel­ly za­ję­ło Kris na­stęp­ne pół­go­dzi­ny.


  


  Na­kre­śli­ła sier­żan­to­wi tra­sę prze­miesz­cze­nia.


  – Bę­dzie cięż­ko, ale nie po to wstę­pu­jesz do kor­pu­su, że­by mieć za­wsze ła­two – po­twier­dził.


  Kris we­zwa­ła swo­je­go tech­ni­ka.


  – Han­son, sprawdź tra­sę, któ­rą prze­sła­łam na twój wy­świe­tlacz.


  Na dwu­dzie­sto­pię­cio­go­dzin­nym ze­ga­rze Se­qu­ima by­ła dzie­sią­ta wie­czo­rem. Sza­ry zmierzch prze­cho­dził w ciem­ność, na­wet tak da­le­ko na pół­no­cy. Dwie dru­ży­ny Kris roz­po­czę­ły prze­dzie­ra­nie się przez ba­gna. Szło im to bar­dzo po­wo­li. Sys­te­my au­to­ka­mu­fla­żu kom­bi­ne­zo­nów bo­jo­wych le­d­wie na­dą­ża­ły z do­sto­so­wy­wa­niem się do pod­ło­ża. Kom­bi­ne­zon jed­ne­go z ma­ri­nes cał­ko­wi­cie się pod­dał i bie­da­ka od stóp do głów po­kry­wa­ła pia­sko­wa żółć. Wszy­scy by­li prze­mar­z­nię­ci, pan­ce­rze, choć wo­dosz­czel­ne, nie izo­lo­wa­ły ter­micz­nie. Na do­miar złe­go ko­ma­ry lub ich miej­sco­we od­po­wied­ni­ki ob­sia­dły ich tak gę­sto, że mu­sie­li po­za­my­kać heł­my, aby móc swo­bod­nie od­dy­chać.


  Oko­ło dwu­dzie­stej trze­ciej ma­ły od­dział Kris do­tarł do twar­de­go grun­tu. Za­rzą­dzi­ła prze­rwę, a sa­ma z sier­żan­tem i swo­im tech­ni­kiem uda­ła się do la­su na re­ko­ne­sans. Drze­wa mia­ły oko­ło trzy­dzie­stu me­trów wy­so­ko­ści. Wy­glą­dem przy­po­mi­na­ły cho­in­ki z wiecz­nie zie­lo­nych la­sów War­dha­ven. Ale w od­róż­nie­niu od ro­dzi­mych igły tych drzew za­koń­czo­ne by­ły twar­dy­mi kol­ca­mi. Kris wo­la­ła nie spraw­dzać, jak bar­dzo jej żoł­nie­rze uczu­le­ni są na wy­dzie­li­nę po­kry­wa­ją­cą kol­ce.


  – Trzy­mać kom­bi­ne­zo­ny szczel­nie za­pię­te – po­le­ci­ła.


  Pod­czas gdy in­ni od­po­czy­wa­li, Han­son prze­cze­sy­wał las w po­szu­ki­wa­niu pu­ła­pek i in­nych nie­spo­dzia­nek. Dron krą­żył ni­sko, do­da­jąc swo­je da­ne.


  – Coś du­że­go znaj­du­je się tu i tu – Han­son na­niósł od­czy­ty ze swo­ich sen­so­rów na ma­pę – praw­do­po­dob­nie nic groź­ne­go dla nas, ale wo­lał­bym nie prze­szka­dzać zwie­rza­kom w tym, co ro­bią. Mo­gą na­ro­bić ha­ła­su.


  Kris ozna­czy­ła na ma­pie re­jon ja­ko „nie do przej­ścia”.


  – Co da­lej?


  – Mnó­stwo ma­łych fu­ter­kow­ców. O tej po­rze ro­ku bar­dzo za­ję­tych so­bą na­wza­jem.


  – Dzię­ki – od­pra­wi­ła zwia­dow­cę Kris.


  „Nad­cho­dzę, Ed­dy!”


  Prze­rwa, jak­kol­wiek wy­star­cza­ją­ca dla sztur­mow­ców, by­ła za krót­ka dla Kris. „Je­śli chcę za­da­wać się z ma­ri­nes, mu­szę wię­cej cza­su spę­dzać w sa­li tre­nin­go­wej” – po­my­śla­ła.


  Noc wo­kół nich sta­wa­ła się cał­kiem ciem­na. Wy­li­cze­nia cza­so­we Kris by­ły bez­błęd­ne. Od­dział po­ru­szał się ci­cho, tech­ni­cy ca­ły czas wy­pa­try­wa­li śla­dów ludz­kiej obec­no­ści. Zie­mia by­ła śli­ska od desz­czu, dla dwóch wo­ja­ków skoń­czy­ło się to upad­kiem. Jed­na ma­ri­ne tyl­ko naja­dła się wsty­du przed ko­le­ga­mi, ale jej kom­pan miał mniej szczę­ścia – uru­cho­mi­ła mu się opa­ska uci­sko­wa w kom­bi­ne­zo­nie i mu­siał kon­ty­nu­ować marsz z krwia­kiem, za­ci­ska­jąc zę­by z bó­lu.


  Pół go­dzi­ny póź­niej Kris sy­gna­łem rę­ki po­now­nie za­trzy­ma­ła gru­pę, oko­ło stu me­trów przed koń­cem li­nii drzew. Pod­czas gdy ma­ri­nes po­zo­sta­li w szy­ku ubez­pie­czo­nym, do­wód­cy pod­czoł­ga­li się bli­żej, by na wła­sne oczy przyj­rzeć się drzwiom, któ­re mie­li wy­ko­pać.


  Chat­ka by­ła dwu­kon­dy­gna­cyj­nym bu­dyn­kiem z drew­nia­nych ba­li. Ma­łe okna świad­czy­ły o tym, że zi­my mu­szą tu być bar­dzo mroź­ne. Od fron­tu i z ty­łu bu­dyn­ku znaj­do­wa­ły się we­ran­dy ze stro­mym da­chem. Czuj­ni­ki pod­czer­wie­ni wska­zy­wa­ły sześć źró­deł cie­pła wiel­ko­ści czło­wie­ka. Jed­nak nok­to­wi­zja twier­dzi­ła, że z sze­ściu do­mnie­ma­nych straż­ni­ków tyl­ko dwóch ma ludz­kie kształ­ty.


  Kris ob­ni­ży­ła lot BSR-a tak ni­sko, jak to tyl­ko by­ło moż­li­we. Po­ni­żej pię­ciu­set me­trów za­czy­na­ło być nie­bez­piecz­nie na­wet dla „nie­wy­kry­wal­ne­go” sa­mo­lo­tu. Czuj­ni­ki dro­na wy­kry­ły we­wnątrz chat­ki czte­ry ce­le o zmien­nej tem­pe­ra­tu­rze.


  Kris unio­sła w stro­nę sier­żan­ta obie dło­nie, uka­zu­jąc sześć wy­pro­sto­wa­nych pal­ców. Po­twier­dził ski­nie­niem gło­wy. Pięt­na­ście mi­nut ob­ser­wa­cji po­zwo­li­ło stwier­dzić, że śpią wszy­scy. Raz tyl­ko czło­wiek na tyl­nej we ran­dzie po­szedł do to­a­le­ty. Trzej straż­ni­cy na par­te­rze spa­li w łóż­kach. Czwar­ty, znaj­du­ją­cy się na gó­rze, ewen­tu­al­ny eg­ze­ku­tor, drze­mał w fo­te­lu.


  – Zu­peł­nie nie­pro­fe­sjo­nal­nie – za­uwa­ży­ła Kris. Ne­go­cja­cje prze­cią­ga­ły się od ty­go­dnia. Głów­nym pro­ble­mem był sta­tek ko­smicz­ny ma­ją­cy za­brać po­ry­wa­czy. Ża­den ka­pi­tan nie chciał mieć z ni­mi nic do czy­nie­nia.


  – Gdy­by­śmy trzy­ma­li się mo­je­go pla­nu, lu­dzie zdję­li­by tych fa­ce­tów, za­nim ci by za­uwa­ży­li, że tu je­ste­śmy – wark­nął sier­żant.


  Nie przej­mu­jąc się tym, co by by­ło gdy­by, Kris na­ka­za­ła Han­so­no­wi spraw­dze­nie trzy­stu­me­tro­we­go pa­sa ota­cza­ją­ce­go dom. Z pię­ciu­set me­trów, na któ­rych ope­ro­wał BSR, nie by­ło wi­dać nic, co mo­gło­by im za­gra­żać lub prze­szko­dzić. Jed­nak po uważ­nej lu­stra­cji te­re­nu tech­nik wy­krył sieć ba­te­rii ni­skie­go na­pię­cia.


  – Co za­si­la­ją? – za­py­tał sier­żant.


  – Spraw­dzam.


  Nie­za­do­wo­lo­ny z tem­pa pra­cy Han­so­na, sier­żant wy­słał swo­ją tech­nik. Obo­je przez kil­ka mi­nut pra­co­wa­li czuj­ni­ka­mi, za­nim Han­son ci­cho gwizd­nął.


  – La­se­ry bar­dzo ni­skiej mo­cy.


  Za chwi­lę dys­po­no­wa­li już czę­sto­tli­wo­ścia­mi. Kris do­stro­iła swój sys­tem obro­ny prze­ciw­la­se­ro­wej i zo­rien­to­wa­ła się, że pa­trzy na sieć prze­ci­na­ją­cych się pro­mie­ni o dłu­go­ściach nie­moż­li­wych do wy­kry­cia przez dro­na. „Cho­le­ra! Ci fa­ce­ci za du­żo wie­dzą i są sta­now­czo za do­brze wy­po­sa­że­ni. Kto, u dia­bła, za­pła­cił za to wszyst­ko i wy­da­je im po­le­ce­nia?”


  Se­qu­im był bo­ga­tą pla­ne­tą i je­go me­na­dżer miał wie­le źró­deł za­rob­ku. Kris za­sta­na­wia­ła się, z kim bę­dzie się mu­siał spo­tkać ju­tro, aby po­ży­czyć mi­lio­ny na okup za ży­cie dziec­ka.


  Sa­ma bę­dąc cór­ką po­li­ty­ka, Kris do­sko­na­le wie­dzia­ła, że bę­dzie mnó­stwo ofert po­mo­cy w za­mian za „drob­ną” przy­słu­gę. Zmarsz­czy­ła brwi, ni­g­dy wcze­śniej nie my­śla­ła o tym, kto ofe­ro­wał oj­cu pie­nią­dze na okup za Ed­dy ego i cze­go spo­dzie­wał się w za­mian. In­te­re­su­ją­ce prze­my­śle­nia… na póź­niej.


  Han­son wciąż był za­ję­ty. Wpa­try­wał się w mi­go­czą­cy ko­lo­ro­wo wy­świe­tlacz czuj­ni­ka.


  – Wy­kry­wam obec­ność C-I2 i mięk­kich two­rzyw sztucz­nych – szep­nął.


  – Daj mi zo­ba­czyć. – Sier­żant wziął in­stru­ment z rę­ki tech­ni­ka, spoj­rzał uważ­nie na wy­świe­tlacz. W koń­cu prze­niósł wzrok na po­le – nie wi­dzę żad­nych śla­dów ko­pa­nia. Nie wi­dzia­łem z or­bi­ty i nie wi­dzę te­raz.


  – Mi­ny prze­ciw­pie­chot­ne Mark 41 „Ka­me­le­on”? – za­su­ge­ro­wa­ła Kris.


  – Nie są jesz­cze w uży­ciu – sap­nął sier­żant. – Do­pie­ro roz­po­czę­to ich pro­duk­cję.


  W mia­rę jak do­cie­ra­ło do nie­go zna­cze­nie te­go, co wi­dział, mó­wił co­raz wol­niej.


  – Cho­le­ra, a je­śli te su­kin­sy­ny ma­ją ta­kie za­baw­ki? – Resz­ty nie mu­siał do­po­wia­dać.


  – Tam są mi­ny, sier­żan­cie – pew­nym to­nem po­wie­dział Han­son.


  – Sprzę­żo­ne z la­se­ra­mi czy na­ci­sko­we? – za­py­ta­ła Kris.


  – Rzekł­bym, że i ta­kie, i ta­kie.


  Kris wcią­gnę­ła po­wie­trze prze­peł­nio­ne za­pa­chem tun­dry. Prze­cie­ra­jąc oczy, spoj­rza­ła w nie­bo. Po­kry­wa chmur by­ła gę­sta, ale za­czy­na­ło już sza­rzeć. Zbli­żał się świt. Straż­ni­cy sta­ną się czuj­niej­si. Po­nad­to naj­mniej­szy od­głos mógł za­mie­nić śpią­ce­go straż­ni­ka w strze­la­ją­ce­go, w do­dat­ku ma­ją­ce­go wy­star­cza­ją­co du­żo świa­tła, by wi­dzieć, do cze­go strze­la. Kris wraz z pod­wład­ny­mi mu­sia­ła jak naj­szyb­ciej prze­być trzy­sta me­trów dzie­lą­ce ją od dom­ku.


  Wró­ci­ła do ze­spo­łu.


  – Czyj wy­kry­wacz pro­mie­ni la­se­ra nie dzia­ła? – spy­ta­ła.


  Po chwi­li czwór­ka ma­ri­nes przy­zna­ła ze wsty­dem, że tak pie­czo­ło­wi­cie chro­nio­ny przez ca­łą dro­gę sprzęt oka­zał się tyl­ko zbęd­nym ob­cią­że­niem. Szczę­ściem w nie­szczę­ściu by­ło to, że wśród tej czwór­ki znaj­do­wa­li się za­rów­no „pia­sko­wy wo­jow­nik”, jak i po­sia­dacz krwia­ka na udzie.


  – Wa­sza czwór­ka zo­sta­je w krza­kach ja­ko ze­spół wspar­cia ognio­we­go.


  To jed­nak był do­pie­ro po­czą­tek kło­po­tów Kris.


  Amu­ni­cja do ka­ra­bin­ka M-6 to nie ty­po­we na­bo­je ze­spo­lo­ne, po­sia­da­ją­ce po­cisk oraz łu­skę ze spłon­ką i ma­te­ria­łem mio­ta­ją­cym. W ma­ga­zyn­kach żoł­nie­rzy znaj­do­wa­ły się prak­tycz­nie tyl­ko po­ci­ski strzał­ki ka­li­bru 2 mm. Broń by­ła tak skon­stru­owa­na, że po po­mia­rze od­le­gło­ści przez au­to­ma­tycz­ny dal­mierz ka­ra­bi­nek nada­wał strzał­ce od­po­wied­nią ener­gię po­cząt­ko­wą. Na wy­po­sa­że­niu znaj­do­wa­ły się dwa ro­dza­je po­ci­sków. Pierw­szy z nich to amu­ni­cja bo­jo­wa. Dru­gi na­to­miast sta­no­wił naj­now­szy pro­jekt Col­ta w dzie­dzi­nie amu­ni­cji obez­wład­nia­ją­cej. Strzał­ki sto­so­wa­no ra­czej do wal­ki na krót­kim dy­stan­sie. Przy od­le­gło­ści trzy­stu me­trów by­ły bar­dzo po­dat­ne na po­dmu­chy wia­tru.


  – Sier­żan­cie, pro­szę wy­brać z tej czwór­ki dwój­kę lep­szych strzel­ców i niech za­ła­du­ją amu­ni­cję obez­wład­nia­ją­cą. Po­zo­sta­ła dwój­ka ła­du­je ostrą. De­cy­zja o otwar­ciu ognia na­le­ży do mnie lub sier­żan­ta – zde­cy­do­wa­ła, że czas na ostat­nie przy­po­mnie­nie za­sad przed roz­po­czę­ciem wal­ki. – Pa­mię­taj­cie, że je­ste­śmy tu w ro­li gli­nia­rzy. Po­ry­wa­cze ma­ją pra­wo sta­nąć przed są­dem. I pod­kre­ślam, że na Se­qu­imie wciąż obo­wią­zu­je ka­ra śmier­ci. Tak więc my tyl­ko do­star­cza­my prze­sył­kę, a miej­sco­wi sa­mi ją wie­sza­ją.


  Z po­mru­kiem za­do­wo­le­nia ma­ri­nes ufor­mo­wa­li szyk. Na cze­le po­su­wał się ze­spół ognio­wy sier­żan­ta, zło­żo­ny z nie­go sa­me­go i tech­ni­ka. Za nim znaj­do­wa­li się je­go ka­pral i strze­lec. Kris wraz z Han­so­nem pro­wa­dzi­ła swo­ją dru­ży­nę, ty­ły za­my­ka­li ka­pral Li z jesz­cze jed­nym sztur­mow­cem.


  Ja­ko pierw­sza ru­szy­ła tech­nik z dru­ży­ny sier­żan­ta. Uży­wa­jąc ca­łe­go ar­se­na­łu swych „ma­gicz­nych” sztu­czek, wska­zy­wa­ła po­zo­sta­łym, gdzie moż­na bez­piecz­nie po­sta­wić sto­pę, by unik­nąć mi­ny lub la­se­ra.


  Kris za­uwa­ży­ła jed­ną z min. Jej po­wierzch­nia cał­ko­wi­cie od­wzo­ro­wy­wa­ła wy­gląd oto­cze­nia. Przy śred­ni­cy oko­ło pięt­na­stu cen­ty­me­trów i wy­so­ko­ści nie­ca­łe­go jed­ne­go prak­tycz­nie nie rzu­ca­ła cie­nia. Let­nie słoń­ce spo­wo­do­wa­ło, że grunt roz­miękł i mi­ny za­pa­dły się w nim.


  Te­raz gdy wie­dzia­ła, cze­go szu­kać, Kris do­strze­gła jesz­cze kil­ka min. Wo­kół nich nie by­ło śla­dów stóp, któ­rych wy­pa­try­wa­ła już z or­bi­ty. Czy­li mie­li do czy­nie­nia z na­rzu­to­wym po­lem mi­no­wym, wy­ko­na­nym ze śmi­głow­ca. Mi­no­wa­nie na­rzu­to­we kosz­to­wa­ło ma­ją­tek. Kto to wszyst­ko fi­nan­so­wał?


  Kris czu­ła, że bar­dzo po­trze­bu­je prysz­ni­ca, ka­wy i ko­goś do po­ga­da­nia o tym wszyst­kim, co spa­dło na nią w cią­gu ostat­nich kil­ku go­dzin.


  Ale te­raz trze­ba by­ło skon­cen­tro­wać się na za­da­niu. Przy­gar­bio­na gdzieś na środ­ku trzy­stu­me­tro­we­go po­la mi­no­we­go od­kry­wa­ła no­we zna­cze­nie wy­ra­że­nia „na­ga i bez­bron­na”. Uwa­ża­ła na każ­dy krok, śle­dzi­ła da­ne prze­sy­ła­ne przez bez­pi­lo­to­wy sa­mo­lot roz­po­znaw­czy, ob­ser­wo­wa­ła po­ry­wa­czy. Od cza­su do cza­su przy­po­mi­na­ła so­bie o od­dy­cha­niu. Wy­da­wa­ło jej się, że pod­czas tej prze­pra­wy po­sta­rza­ła się o wie­ki.


  Gdy po­de­szli do dom­ku, ge­stem na­ka­za­ła sier­żan­to­wi i je­go dru­ży­nie za­ję­cie po­zy­cji z ty­łu. Ona ze swo­imi ludź­mi mia­ła wejść od fron­tu i biec pro­sto na gó­rę. Kris chcia­ła, by pan­cer­ne pły­ty jej kom­bi­ne­zo­nu bo­jo­we­go osło­ni­ły cia­ło dziew­czyn­ki. Je­śli co­kol­wiek mia­ło­by się stać dziec­ku po wej­ściu Kris do dom­ku, to tyl­ko po śmier­ci jej sa­mej.


  Szczę­ście opu­ści­ło dru­ży­nę ra­tun­ko­wą kil­ka me­trów przed dom­kiem. Je­den ze „śpio­chów” wstał do to­a­le­ty. Za­trzy­mał się przy fron­to­wym oknie.


  – Ruch w dom­ku – szep­nę­ła Kris do mi­kro­fo­nu na wi­dok fa­ce­ta sto­ją­ce­go w oknie. – Za­czy­na­my na mój znak. Sier­żant wcho­dzi od ty­łu i pa­cy­fi­ku­je par­ter. My od fron­tu i bie­rze­my gó­rę.


  W mo­men­cie gdy prze­rwa­ła w ocze­ki­wa­niu na py­ta­nia, męż­czy­zna w oknie pod­rzu­cił broń do ra­mie­nia i otwo­rzył do nich ogień cią­gły.


  – Wspar­cie, zdjąć te­go go­ścia! Ka­pral Li, bie­rzesz straż­ni­ka na fo­te­lu! Han­son, wy­wal nam dziu­rę!


  – Ro­bi się – szep­nął tech­nik, uzbra­ja­jąc ła­du­nek wy­dłu­żo­ny.


  Za ple­ca­mi Kris skrzy­dło­wa ka­pra­la Li do­sta­ła dłu­gą se­rią w klat­kę pier­sio­wą i prze­le­cia­ła kil­ka me­trów w tył. Upa­dła na mi­nę, któ­rej wy­buch po­now­nie wy­rzu­cił ją w gó­rę.


  – Wy­buch! – krzyk­nął Han­son. Gra­nat wy­strze­lo­ny przez tech­ni­ka po­cią­gnął ła­du­nek wy­dłu­żo­ny. Drzwi wy­bu­chły, a na­stęp­nie za­dzia­ła­ła li­nia ła­dun­ku. Uda­ło się zde­to­no­wać trzy mi­ny na dro­dze do wej­ścia. Kris rzu­ci­ła się do bie­gu w mo­men­cie wy­bu­chu. Chwy­ta­jąc rów­no­wa­gę, prze­bie­gła przez sa­lon w stro­nę scho­dów. Nie by­ła w sta­nie zo­ba­czyć straż­ni­ka na pię­trze. Na pra­wo od niej, pod ogniem pro­wa­dzo­nym zza jej ple­ców, upadł ja­kiś męż­czy­zna. In­ny wła­śnie uno­sił broń. Ale my­śli Kris po­chło­nię­te by­ły po­ry­wa­czem na gór­nym ko­ry­ta­rzu. Do­brą stro­ną za­da­wa­nia się z ma­ri­nes jest to, że je­den z nich za­wsze cię ubez­pie­cza. Igno­ru­jąc męż­czy­znę w sa­lo­nie, Kris rzu­ci­ła się na scho­dy, zmie­nia­jąc ma­ga­zy­nek na ten ze strzał­ka­mi usy­pia­ją­cy­mi. „Ed­dy, już bie­gnę!”


  Gdy by­ła w po­ło­wie dro­gi, zo­ba­czy­ła straż­ni­ka. Uno­sił rę­ce, wpa­tru­jąc się w Kris. Nie cze­ka­jąc, dziew­czy­na wy­strze­li­ła dłu­gą se­rię. Strzał­ki tra­fi­ły męż­czy­znę w klat­kę pier­sio­wą, gar­dło, twarz. Ob­ró­cił się wo­kół wła­snej osi i upadł. Kris do­bie­gła na szczyt scho­dów, skrę­ci­ła ostro w le­wo. Krzyk nie po­zo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści, w któ­rej sy­pial­ni znaj­du­je się za­kład­nicz­ka.


  Ra­tow­nicz­ka ude­rzy­ła w drzwi i od­bi­ła się od nich.


  Han­son był tuż za nią. Wśli­zgnął się na ko­la­nach do sa­mych drzwi, przy­kle­ił ma­ły ła­du­nek w oko­li­cach zam­ka, na­krył tka­ni­ną ab­sor­bu­ją­cą ener­gię i scho­wał gło­wę.


  Drzwi wy­le­cia­ły z za­wia­sów.


  Kris bie­gła szyb­ciej niż fa­la ude­rze­nio­wa. Oczy­wi­ście, że to nie by­ło moż­li­we, ale dziew­czy­na mo­gła­by przy­siąc, że tak wła­śnie by­ło.


  Wpa­dła do po­ko­ju, omio­tła go bro­nią, a po­tem rzu­ci­ła się ku po­sta­ci w po­szar­pa­nych dżin­sach i zie­lo­nym swe­trze. Dziec­ko pół­sie­dzia­ło na łóż­ku, szar­piąc się w wię­zach i krzy­cząc ile sił w sze­ścio­let­nich płu­cach. Kris bar­dzo chcia­ła po pro­stu przy­tu­lić dziew­czyn­kę, ale obo­wią­zy­wa­ły ją pro­ce­du­ry. Pa­dła na pod­ło­gę. Ja­kiś nie­wiel­ki przed­miot po­łą­czo­ny był prze­wo­da­mi ze sprę­ży­na­mi łóż­ka.


  – Han­son, ma­my tu bom­bę!


  Tech­nik znów wy­lą­do­wał na ko­la­nach.


  W po­ko­ju oprócz łóż­ka znaj­do­wał się tyl­ko ple­cak. Nie by­ło żad­nej sza­fy. Pod­czas gdy Kris wró­ci­ła wzro­kiem do dziew­czyn­ki, Han­son pra­co­wał przy „po­two­rze spod łóż­ka”!


  – Bom­ba po­łą­czo­na jest z wię­za­mi. Prze­tniesz je i bę­dzie BUM!


  – To ją roz­brój – po­wie­dział ka­pral Li, któ­ry wła­śnie wszedł do po­ko­ju wraz z to­wa­rzy­szą­cą mu ma­ri­ne, któ­rej kom­bi­ne­zon był strasz­li­wie osma­lo­ny, ale naj­wy­raź­niej nie­usz­ko­dzo­ny po spo­tka­niu z se­rią po­ci­sków i mi­ną.


  – Nic ci nie jest? – spy­ta­ła pod­wład­ną Kris.


  – W po­rząd­ku – od­po­wie­dział ka­pral za swo­ją skrzy­dło­wą. – Na mi­nie wy­lą­do­wa­ła pła­sko na ple­cach. Gdy­by na nią sta­nę­ła, urwa­ło­by jej no­gę. A tak tyl­ko ją tro­chę przy­pie­kło.


  – Przy­po­mnij mi, że­by po­wie­dzieć w do­wódz­twie, że ich mi­ny są do du­py – uśmiech­nę­ła się pod­po­rucz­nik.


  – Je­stem go­tów do odłą­cze­nia te­go pa­skudz­twa – głos Han­so­na spro­wa­dził ich z po­wro­tem do rze­czy­wi­sto­ści i wrzesz­czą­cej za­kład­nicz­ki. – Gdy­by coś po­szło nie tak, do­brze by by­ło, że­by mię­dzy dziec­kiem i bom­bą zna­la­zło się tro­chę pan­ce­rza.


  Nic już nie skrzyw­dzi tej dziew­czyn­ki. Spraw­dziw­szy, ile lu­zu po­zo­sta­wia­ją dziec­ku wię­zy, Kris we­szła na łóż­ko i ob­ję­ła ma­łą, któ­ra prze­sta­ła pła­kać, choć jej od­dech na­dal był krót­ki i ury­wa­ny.


  – Nikt już nie zro­bi ci nic złe­go – szep­nę­ła pod­po­rucz­nik do ucha za­kład­nicz­ce.


  – Nikt? – za­py­ta­ło dziec­ko.


  – Nikt – po­twier­dził Han­son. – A te­raz wszy­scy wy­no­cha na ko­ry­tarz.


  Gdy ka­pral i sze­re­go­wiec wy­szli, tech­nik opu­ścił za­sło­nę heł­mu.


  – Chy­ba roz­gry­złem cho­le­rę – po­wie­dział, po­now­nie wśli­zgu­jąc się pod łóż­ko.


  Przez chwi­lę nic się nie dzia­ło. Kris cze­ka­ła w na­pię­ciu. Na­dal nic. A po­tem Han­son wy­szedł spod łóż­ka z pod­nie­sio­nym wi­zje­rem, uśmiech­nię­ty jak czło­wiek, któ­ry wła­śnie bez­kar­nie ob­ra­bo­wał bank.


  – No nie stój tak. – Kris tak­że się ro­ze­śmia­ła. – Ode­tnij ją!


  – Tak jest, pa­ni po­rucz­nik! – W dło­ni tech­ni­ka bły­snął mul­ti-to­ol.


  Ka­pral i strze­lec wró­ci­li i na­tych­miast od­gro­dzi­li ży­wym mu­rem ich ma­łą dziew­czyn­kę od resz­ty świa­ta. Kris pod­nio­sła za­sło­nę heł­mu.


  – Są tu ma­ri­nes. Je­steś bez­piecz­na, ko­cha­nie. Nikt już cię nie skrzyw­dzi.


  Dziec­ko ro­zej­rza­ło się, spo­glą­da­jąc po ko­lei na każ­de­go sztur­mow­ca. Gdy tyl­ko Han­son uwol­nił dziew­czyn­ce rę­ce, na­pię­cie za­czę­ło ją opusz­czać. Tak bar­dzo, bar­dzo chcia­ła uwie­rzyć w to, co mó­wi­li ci nie­zna­jo­mi. W koń­cu moc­no ob­ję­ła Kris, tu­ląc twarz do twar­de­go pan­ce­rza i po­zwa­la­jąc so­bie na od­prę­ża­ją­cy płacz. Pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe by­ła te­raz jej straż­ni­kiem. I sa­ma tak­że pła­ka­ła. By­ły to łzy ofi­ce­ra ma­ry­nar­ki, któ­ry wła­śnie ura­to­wał ży­cie dziec­ka, łzy dzie­się­cio­lat­ki, któ­ra nie zdo­ła­ła ura­to­wać bra­ta.


  Wko­ło sta­li dum­ni i uśmiech­nię­ci ma­ri­nes.


  – Uda­ło się – po­wie­dział ka­pral Li.


  – Uda­ło – po­wtó­rzył Han­son.


  – Dzię­ki Bo­gu – do­da­ła sze­re­go­wy.


  – Dom za­bez­pie­czo­ny – za­mel­do­wał sier­żant przez ra­dio. – Tech­nik po­twier­dza brak min pu­ła­pek. Je­den ban­dy­ta nie ży­je. Pię­ciu nie­przy­tom­nych, sku­tych. Kil­ku do­sta­ło strzał­ka­mi z bar­dzo ma­łej od­le­gło­ści. Mo­że być po­trzeb­na po­moc le­kar­ska.


  Kris po­cią­gnę­ła no­sem, wsta­ła, nie tra­cąc ani cen­ty­me­trem kwa­dra­to­wym cia­ła kon­tak­tu z dziec­kiem.


  – Świet­na ro­bo­ta, sier­żan­cie.


  Prze­łą­czy­ła na­daj­nik na ka­nał ogól­ny.


  – Mó­wi pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe. Za­kład­nicz­ka jest bez­piecz­na. Po­wta­rzam, dziec­ku nic się nie sta­ło. Pię­ciu prze­stęp­ców aresz­to­wa­nych, nie­któ­rzy ran­ni. Po­trzeb­na po­moc me­dycz­na. Uwa­ga! Te­ren wo­kół ce­lu jest za­mi­no­wa­ny. Nie lą­do­wać, do­pó­ki nie roz­bro­imy min.


  Otrzy­ma­ła po­twier­dze­nie od­bio­ru z „Taj­fu­na” i pół tu­zi­na sta­cji po­li­cyj­nych.


  Spoj­rza­ła w pod­krą­żo­ne oczy dziew­czyn­ki i ob­ję­ła ją jesz­cze moc­niej.


  „My­lisz się, ma­mo. Ma­ry­nar­ka wo­jen­na to nie jest mar­no­traw­stwo mo­je­go cza­su. Są dni war­te wię­cej, niż kto­kol­wiek mógł­by za­pła­cić”.


  


  


  Rozdział 4


  


  Gdy­by to by­ła sy­mu­la­cja kom­pu­te­ro­wa, Kris wci­snę­ła­by te­raz przy­cisk „Ga­me Over” i po­szła na piz­zę. W świe­cie rze­czy­wi­stym spra­wy koń­czą się do­pie­ro wte­dy, kie­dy na­praw­dę są za­koń­czo­ne. Ta da­le­ka by­ła jesz­cze od za­koń­cze­nia.


  Dziew­czyn­ka, ma­ła i de­li­kat­na w ra­mio­nach Kris, za­py­ta­na o imię od­po­wie­dzia­ła:


  – Edith.


  Fak­tycz­nie, ta in­for­ma­cja znaj­do­wa­ła się w da­nych przed mi­sją, ale imię to brzmia­ło tak po­dob­nie do Ed­dy, że Kris na­tych­miast je za­po­mnia­ła. Dziew­czyn­ka tak moc­no przy­tu­la­ła się do mło­dej pod­po­rucz­nik, że zda­wać by się mo­gło, że są sio­stra­mi sy­jam­ski­mi dzie­lą­cy­mi ser­ce. I w tym mo­men­cie Kris wca­le by te­mu nie prze­czy­ła.


  Przy scho­dze­niu z pię­tra ka­pral Li i Han­son ubez­pie­cza­li swo­je­go do­wód­cę i Edith. Nikt nie chciał, by te­raz wy­da­rzy­ła się ja­kaś nie­mi­ła nie­spo­dzian­ka. Skrzy­dło­wa ka­pra­la do­ho­lo­wa­ła nie­przy­tom­ne­go ter­ro­ry­stę na dół i po­ło­ży­ła obok po­zo­sta­łych. Wszy­scy krwa­wi­li z ran po strzał­kach, dwóch moc­no. Je­den z po­ry­wa­czy trząsł się w szo­ku. Dwóch przy­tom­nych po­sa­dzo­no sku­tych na ka­na­pie, tak aby wy­raź­nie wi­dzie­li du­żą pla­mę krwi po­zo­sta­łą po cie­le ich mar­twe­go kom­pa­na.


  – Kto do­wo­dził? – ostro spy­ta­ła Kris.


  Obaj przy­tom­ni ban­dy­ci ro­zej­rze­li się po po­ko­ju, jak­by wi­dzie­li go pierw­szy raz.


  – Mar­tin – od­po­wie­dział je­den z nich i wska­zał na kum­pla w drgaw­kach.


  Sier­żant się­gnął po je­go port­fel i wy­rzu­cił za­war­tość na stół. Mar­tin po­sia­dał kar­tę iden­ty­fi­ka­cyj­ną i pra­wo jaz­dy wy­sta­wio­ne na Zie­mi! Co ban­dzior z Zie­mi ro­bił aż tu­taj? Sy­tu­acja sta­wa­ła się co­raz dziw­niej­sza.


  Kris po­sta­no­wi­ła jed­nak naj­pierw roz­wią­zać pro­ble­my bie­żą­ce.


  – Go­ście, słu­chaj­cie no – zwró­ci­ła się do za­trzy­ma­nych – ma­my tu ku­pę min prze­ciw­pie­chot­nych. Chcę je roz­bro­ić. Kto ma ko­dy?


  Od­po­wie­dział jej je­dy­nie pu­sty wzrok.


  – Sprawdź­cie ich toż­sa­mość, zo­ba­czy­my, ko­go tu ma­my. I obudź­cie tych śpio­chów.


  Han­son pod­szedł do le­żą­cych i każ­de­go z nich trą­cił bu­tem. Wy­ce­lo­wał ka­ra­bin w pierw­sze­go z brze­gu.


  – Po­bud­ka, głą­bie! Wi­ta­my w świe­cie bó­lu. – Tech­nik uśmiech­nął się krzy­wo.


  Je­den z po­ry­wa­czy otwo­rzył oczy, a na­stęp­nie spró­bo­wał prze­to­czyć się na bok. Miał pe­cha, gdyż swój ruch za­koń­czył opar­ty o ścia­nę w bar­dzo nie­wy­god­nej po­zy­cji.


  – Kto kon­tro­lu­je to po­le mi­no­we? – wark­nął mu pro­sto w twarz ma­ri­ne.


  – Mar­tin ma ko­dy.


  Pró­by obu­dze­nia Mar­ti­na speł­zły na ni­czym.


  – Ma kło­po­ty z ser­cem – za­mel­do­wał Han­son. – Po­trze­bu­je szyb­ko le­ka­rza al­bo go stra­ci­my.


  Sier­żant na­chy­lił się nad ko­lej­nym oprzy­tom­nia­łym ban­dy­tą.


  – Gdzie Mar­tin ma ko­dy?


  – W swo­im kom­pie. Przy­się­gam.


  


  * * *


  


  Tech­nik ob­szu­kał Mar­ti­na i wy­cią­gnął sta­ry kom­pu­ter nad­garst­ko­wy, ca­ły po­kry­ty krwią. Pró­bo­wał go prze­trzeć o swój kom­bi­ne­zon, ale nie­wie­le to po­mo­gło, więc wy­tarł urzą­dze­nie o ka­na­pę.


  – Wła­śnie coś na nim ro­bił, kie­dy do nie­go strze­li­łem – wark­nął sier­żant.


  – No tak, wy­czy­ścił pa­mięć – skon­klu­do­wał Han­son.


  Kris już daw­no te­mu na­uczy­ła się, że żad­nej pa­mię­ci nie da się wy­ma­zać cał­ko­wi­cie. Nie je­śli po­pra­cu­ją nad nią cier­pli­wie od­po­wied­ni lu­dzie. Scho­wa­ła kom­pu­ter do swo­je­go za­sob­ni­ka i wyj­rza­ła przez okno. Czwór­ka jej pod­wład­nych by­ła od­dzie­lo­na od resz­ty po­lem mi­no­wym. Teo­re­tycz­nie jej tech­ni­cy by­li w sta­nie oczy­ścić po­le, ale ja­ko do­wód­ca nie chcia­ła nie­po­trzeb­nie ry­zy­ko­wać ni­czy­je­go ży­cia. Mi­ny nie ma­ją przy­ja­ciół.


  – Mó­wi pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe. Nie mam moż­li­wo­ści zdal­ne­go roz­bro­je­nia po­la mi­no­we­go. Czy ktoś w sie­ci dys­po­nu­je sprzę­tem sa­per­skim?


  Z kil­ku sta­cji po­li­cyj­nych pa­dła od­po­wiedź ne­ga­tyw­na. Pod­czas gdy Kris roz­wa­ża­ła róż­ne opcje, gło­śnik na­gle ryk­nął zna­jo­mym gło­sem:


  – Tu ko­man­dor Thor­pe z „Taj­fu­na”. Scho­dzi­my do lą­do­wa­nia. Za trzy­dzie­ści se­kund bę­dzie­my nad chat­ką. Su­ge­ru­ję wszyst­kim znaj­du­ją­cym się na ze­wnątrz ukry­cie się.


  Wo­ja­cy wo­kół Kris wy­mie­ni­li zdzi­wio­ne spoj­rze­nia.


  Han­son po­trzą­snął gło­wą.


  – Ko­man­dor te­go nie zro­bi, praw­da? No niech mi ktoś po­wie, że on te­go nie zro­bi. Mój sprzęt pój­dzie na złom.


  – Po­wie­dział, że bę­dzie tu za trzy­dzie­ści se­kund. Czy­li już to zro­bił.


  – Nie zro­bił­by te­go, wie­dząc, że je­ste­śmy na ze­wnątrz – po­wąt­pie­wa­ją­co po­wie­dzia­ła Kris.


  – Nie był­bym te­go pe­wien, pa­ni po­rucz­nik – ci­cho po­wie­dział ka­pral Li.


  – Rób­my, co na­ka­zał do­wód­ca – krzyk­nął sier­żant. – Za kil­ka se­kund roz­pę­ta się tu pie­kło.


  Pod­czas gdy ma­ri­nes prze­no­si­li jeń­ców, Kris na­ka­za­ła ze­spo­ło­wi wspar­cia wy­co­fać się. Da­le­ko i szyb­ko.


  W tym mo­men­cie nie­bo prze­cię­ła bły­ska­wi­ca. Dziew­czy­na by­ła bar­dzo cie­ka­wa, co zo­ba­czy przez okno. Tak zwa­ny in­te­li­gent­ny me­tal, z któ­re­go zbu­do­wa­ny jest ka­dłub okrę­tów kla­sy „Ka­mi­ka­dze”, po­zwa­lał im na przy­bie­ra­nie róż­nych kształ­tów. Ja­ko pod­po­rucz­nik pi­lot sa­ma kil­ku­krot­nie zmie­nia­ła „Taj­fu­na” z okrę­tu wo­jen­ne­go w sta­cję or­bi­tal­ną. Ale to by­ła nor­mal­na pro­ce­du­ra. Trans­for­ma­cja bo­jo­we­go okrę­tu ko­smicz­ne­go w po­jazd at­mos­fe­rycz­ny wy­ma­ga­ła o wie­le wię­cej.


  Błę­kit­ne let­nie nie­bo roz­brzmia­ło prze­raź­li­wym wi­zgiem.


  Kris za­uwa­ży­ła bia­ły punkt zbli­ża­ją­cy się od po­łu­dnio­we­go wscho­du. Za­sta­na­wia­ła się, jak moż­na za­bez­pie­czyć do­mek przed lą­du­ją­cym w po­bli­żu okrę­tem bo­jo­wym. Nie wspo­mi­nał o tym ża­den pod­ręcz­nik w Stu­dium Ofi­cer­skim.


  – Sier­żan­cie, pro­szę po­wy­bi­jać okna!


  – Ja­sne!


  Gdy jej ze­spół tłukł szy­by, Kris chwy­ci­ła ja­kieś ko­ce i owi­nę­ła ni­mi Edith.


  – Za chwi­lę bę­dzie tu strasz­ny ha­łas, ale nie bój się. Je­stem z to­bą.


  Dziec­ko spoj­rza­ło na Kris uf­nym wzro­kiem i choć wy­da­wa­ło­by się to nie­moż­li­we, przy­tu­li­ło się jesz­cze moc­niej.


  Kris za­ję­ła miej­sce na­prze­ciw okna, tak aby wi­dzieć za­rów­no to, co się dzie­je we­wnątrz, jak i na ze­wnątrz, i opu­ści­ła wi­zjer heł­mu.


  Ha­łas wzrósł z ogrom­ne­go do bo­le­sne­go. Jak pie­kiel­ny ptak, „Taj­fun” z pręd­ko­ścią czte­ry­stu wę­złów zbli­żał się do chat­ki. Po­ło­wa je­go sil­ni­ków skie­ro­wa­na by­ła w dół. Ci­śnie­nie pod ni­mi mu­sia­ło być ogrom­ne.


  Kris przy­ci­snę­ła dziec­ko do ścia­ny, mo­dląc się w du­chu, aby jej do­wód­ca nie prze­li­czył się w swo­ich ma­new­rach i nie zmiótł my­śliw­skie­go dom­ku ra­zem z mi­na­mi.


  – A nie mó­wi­łem? – za­uwa­żył je­den z ma­ri­nes. – Czy on nie wy­glą­da jak kil­goń­ski ptak dra­pież­ny? Do­kład­nie tak jak w ko­mik­sach.


  „Taj­fun” był na wy­so­ko­ści oko­ło stu me­trów, kie­dy wy­bu­chła pierw­sza mi­na. Gdy­by nie do­dat­ko­we gej­ze­ry bło­ta i wo­dy, jej wy­buch po­zo­stał­by nie­zau­wa­żo­ny w ry­ku sil­ni­ków. Za chwi­lę po­ja­wi­ły się na­stęp­ne gej­ze­ry. Ka­mie­nie, wo­da, bło­to, ro­ślin­ność roz­rzu­ca­ne by­ły na wszyst­kie stro­ny. Kris zo­ba­czy­ła już wy­star­cza­ją­co du­żo.


  – Wszy­scy na zie­mię!


  Re­ak­cja pod­wład­nych by­ła na­tych­mia­sto­wa. Kris my­śla­ła o ka­ta­stro­fal­nych znisz­cze­niach po­czy­nio­nych w tun­drze. Let­nie słoń­ce roz­mro­zi­ło tyl­ko kil­ku­na­sto­cen­ty­me­tro­wą war­stwę gle­by. Te­raz sil­ni­ki ra­kie­to­we ora­ły ją na głę­bo­kość dwóch, trzech me­trów, ob­ra­ca­jąc wszyst­ko w perzy­nę.


  Dziew­czy­na mia­ła tyl­ko na­dzie­ję, że kto­kol­wiek jest wła­ści­cie­lem te­go miej­sca, nie bę­dzie miał im te­go za złe. Pa­ni pod­po­rucz­nik do­sko­na­le wie­dzia­ła, że na li­ście „ochot­ni­ków” do spo­rzą­dze­nia pla­nu li­kwi­da­cji szkód zaj­mo­wać bę­dzie czo­ło­wą po­zy­cję.


  Na ze­wnątrz ha­łas sil­ni­ków ra­kie­to­wych zmie­nił ton, Kris za­ry­zy­ko­wa­ła spoj­rze­nie. Zie­mia pa­ro­wa­ła i od­ry­wa­ła się ka­wa­ła­mi, gdy „Taj­fun” sia­dał na dwu­na­stu gru­bych si­łow­ni­kach. Na­stęp­nie wy­lą­du­ją pew­nie śmi­głow­ce po­li­cyj­ne.


  – Sier­żan­cie, pro­szę wraz z tech­ni­ka­mi po­li­cyj­ny­mi oczy­ścić te­ren. Je­śli zo­sta­ła ja­kaś mi­na, pro­szę ją wy­sa­dzić. I za­cząć od we­ran­dy.


  Dwój­ka spe­cja­li­stów spraw­dzi­ła drzwi, za­nim je otwo­rzy­li.


  – Mam jed­ną.


  – Tu jest dru­ga – pa­dło, za­nim uszli dwa kro­ki.


  – Przy­ja­cie­le – Kris zwró­ci­ła się do pod­wład­nych – zbierz­my się na mo­dli­twie w po­ko­ju, pod­czas gdy ka­pła­ni tech­ni­ki wy­ślą na­sze dro­gie mi­ny w ich ostat­nią dro­gę.


  – Tak – uśmiech­nął się ka­pral – stra­ta tak bli­skich nam min jest strasz­ną rze­czą.


  – Jesz­cze chwi­la, a na­si więź­nio­wie oskar­żą ma­ri­nes o bru­tal­ne trak­to­wa­nie min.


  – Gdzie mo­ja ma­ma? – włą­czy­ła się Edith.


  – Już idzie, ko­cha­nie. Bę­dzie tu za kil­ka mi­nut. – Kris po­sa­dzi­ła ma­łą na bla­cie ku­chen­nym, pod­czas gdy sier­żant pil­no­wał za­trzy­ma­nych w po­ko­ju. Dziew­czy­na otwo­rzy­ła ra­cję żyw­no­ścio­wą, po­szu­ka­ła w niej ba­to­na i po­da­ła Edith.


  Dziec­ko wzię­ło go i przy­glą­da­ło mu się w wy­raź­nym kon­flik­cie in­te­re­sów.


  – Ma­ma mó­wi­ła, że­by nie brać sło­dy­czy od ob­cych.


  – Ko­cha­nie – za­śmia­ła się Kris – nie je­stem ob­ca. Je­stem ma­ri­ne.


  – I to ja­ką – po­twier­dził ka­pral Li.


  – W ca­łej roz­cią­gło­ści – rzu­cił ktoś in­ny.


  Edith chy­ba po­czu­ła się prze­ko­na­na, bo ostro za­ata­ko­wa­ła ba­to­nik. Kris prze­ko­pa­ła jesz­cze raz ra­cję w po­szu­ki­wa­niu cze­goś, co sma­ko­wa­ło­by ma­łej.


  W tym cza­sie na ze­wnątrz roz­brzmie­wa­ły wy­bu­chy. Ra­dio od­zy­wa­ło się kil­ku­krot­nie, to za­ło­gi śmi­głow­ców po­li­cyj­nych py­ta­ły o po­zwo­le­nie na lą­do­wa­nie.


  Ku znie­sma­cze­niu ko­man­do­ra Thor­pea w za­ło­dze „Taj­fu­na” nie by­ło sa­pe­rów z wy­jąt­kiem dwój­ki z ze­spo­łu Kris. Wszy­scy mu­sie­li więc cze­kać na efek­ty ich pra­cy.


  Gdy od­gło­sy wy­bu­chów od­da­li­ły się nie­co, Kris za­bra­ła Edith do po­ko­ju fron­to­we­go. Sto­jąc w drzwiach, ob­ser­wo­wa­ły pra­cę ma­ri­nes. Wie­trzyk przy­no­sił za­pach ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych, któ­re tech­ni­cy kła­dli na mi­nach i de­to­no­wa­li. Prze­waż­nie wy­star­czy­ło to do spo­wo­do­wa­nia tak­że wy­bu­chu mi­ny. Nie­licz­ne, któ­re nie wy­bu­chły, by­ły ozna­cza­ne w ocze­ki­wa­niu na peł­ny ze­spół sa­per­ski. W koń­cu przed­po­le zo­sta­ło oczysz­czo­ne na ty­le, że moż­na by­ło przy­jąć pierw­szy śmi­gło­wiec.


  Dwie mi­nu­ty póź­niej trzy stat­ki po­wietrz­ne we­szły na krąg. Je­den z nich przy­siadł na chwi­lę, by po­zwo­lić wy­siąść eki­pie sa­pe­rów. By­li to ochot­ni­cy z po­bli­skiej ko­pal­ni, któ­rzy zgło­si­li się do po­mo­cy ma­ri­nes.


  Gdy tyl­ko lą­do­wi­sko by­ło czy­ste, ko­lej­ny śmi­gło­wiec wy­lą­do­wał bez py­ta­nia o zgo­dę. Nie by­ło wąt­pli­wo­ści, kto nim przy­le­ciał. Wy­sie­dli z nie­go męż­czy­zna i ko­bie­ta. Si­ła, z ja­ką sze­ścio­lat­ka wy­ry­wa­ła się z ra­mion Kris, by­ła za­dzi­wia­ją­ca. Dziew­czy­na sta­ra­ła się nie wal­czyć, a tyl­ko utrzy­mać dziec­ko. Ko­bie­ta, do któ­rej krzy­cza­ła Edith, bie­gła przez lą­do­wi­sko, śli­zga­jąc się i chla­piąc. Gdy do­tar­ła do dom­ku, ca­ła by­ła po­kry­ta bło­tem. Męż­czy­zna po­dą­żał dwa kro­ki za nią. Dziew­czyn­ka, któ­ra przed mo­men­tem zda­wa­ła się przy­spa­wa­na do ra­mion Kris, w oka­mgnie­niu zna­la­zła się w ob­ję­ciach mat­ki. Za chwi­lę ca­ła trój­ka uto­nę­ła w uści­skach i łzach ra­do­ści.


  Kris tak­że tro­chę po­pła­ka­ła, wiec od­wró­ci­ła się i we­szła do dom­ku. Tam, pod nie­zbyt czu­łą opie­ką sier­żan­ta, za­trzy­ma­ni przy­go­to­wy­wa­li się do wyj­ścia.


  Po po­wro­cie na we­ran­dę dziew­czy­na zo­ba­czy­ła, że ro­dzi­na wciąż trwa tak jak przed­tem. Miej­sce na lą­do­wi­sku zaj­mo­wał te­raz tyl­ko je­den du­ży śmi­gło­wiec, z któ­re­go wy­bie­gło dwu­na­stu umun­du­ro­wa­nych po­li­cjan­tów.


  Pod­po­rucz­nik po­pro­si­ła ro­dzi­nę o przej­ście w kąt we­ran­dy, aby więź­nio­wie pod sil­ną stra­żą mo­gli opu­ścić do­mek. Trój­ka w ką­cie na­wet nie zwró­ci­ła uwa­gi na wy­pro­wa­dza­nych po­ry­wa­czy, tak po­chło­nię­ta by­ła so­bą na­wza­jem. Do­wód­ca eki­py po­li­cyj­nej ob­rzu­cił pro­wa­dzo­nych czte­rech i nie­sio­ne­go pią­te­go za­trzy­ma­ne go tak­su­ją­cym wzro­kiem, jak­by już wy­bie­rał dla nich trum­ny.


  – Za do­mem znaj­du­je się je­den mar­twy. Mu­si­my wy­peł­niać ja­kieś do­ku­men­ty czy po pro­stu wam ich prze­ka­zu­je­my?


  – Po pro­stu ich od was weź­mie­my, pro­szę pa­ni. Je­śli lu­bi pa­ni pa­pier­ko­wą ro­bo­tę, mo­gę pa­ni spra­wić tę przy­jem­ność, ale tu nie przej­mu­je­my się zbyt­nio for­mal­no­ścia­mi – od­po­wie­dział po­li­cjant, nie spusz­cza­jąc wzro­ku z więź­niów. – Jak ro­zu­miem, je­den z nich pil­nie po­trze­bu­je le­ka­rza?


  – Tak, ten.


  – Da so­bie ra­dę – wark­nął gli­niarz.


  – To po­dob­no jest szef – za­zna­czy­ła Kris. – Chcia­ła­bym usły­szeć, co ma do po­wie­dze­nia.


  – Bę­dzie ga­dał, i to cał­kiem szyb­ko. – Te­raz po­li­cjant się uśmie­chał. – Spo­dzie­wam się, że wszy­scy bę­dą. Je­den przez dru­gie­go.


  Dziew­czy­na przez chwi­lę za­sta­no­wi­ła się, ja­kie jesz­cze frag­men­ty De­kla­ra­cji Praw Czło­wie­ka nie zo­sta­ły ra­ty­fi­ko­wa­ne na Se­qu­imie. Ale te­raz mia­ła in­ne pro­ble­my na gło­wie.


  – Sier­żan­cie, pro­szę ze swo­ją dru­ży­ną zgro­ma­dzić nasz sprzęt, ale tak, aby nie prze­szka­dzać w pra­cy po­li­cjan­tom.


  – Tak jest, pa­ni po­rucz­nik – za­sa­lu­to­wał.


  – Na­sza dru­ży­na od­zy­ska LLS-y – Kris zwró­ci­ła się do ka­pra­la Li. – Chcę oso­bi­ście spraw­dzić nasz na­daj­nik. Nikt nie ma pra­wa do­tknąć go przede mną. Ja­sne?


  – Jak słoń­ce. Nikt nie bę­dzie ru­szał te­go cho­ler­stwa.


  Pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe ro­zej­rza­ła się i stwier­dziw­szy, że wszyst­ko jest pod czy­jąś kon­tro­lą, ru­szy­ła za ka­pra­lem.


  Chwi­lę za­ję­ło jej ze­bra­nie ma­ri­nes sta­no­wią­cych jej wspar­cie ognio­we. Pod­czas lą­do­wa­nia „Taj­fu­na” wy­co­fa­li się da­le­ko w las. Wraz z ni­mi uda­ła się na ma­cie­rzy­sty okręt. W wej­ściu stał oso­bi­ście ko­man­dor Thor­pe, uśmie­cha­jąc się jak pi­rat i po­dzi­wia­jąc skut­ki swo­je­go lą­do­wa­nia.


  – Nie chwa­ląc się, pięk­nie mi to wy­szło.


  – Tak, pa­nie ko­man­do­rze. Po­trze­bu­ję prze­trans­por­to­wać LLS-y. Mo­gę użyć po­dusz­kow­ca?


  – Pa­ni ma­ri­nes, po­rucz­ni­ku, są zbyt le­ni­wi, że­by się jesz­cze raz prze­spa­ce­ro­wać na ba­gna, na któ­re ich pa­ni za­wio­zła?


  – Nie, do­wód­co. Po pro­stu po­my­śla­łam, że mo­że chcieć pan mieć ca­łą za­ło­gę na po­kła­dzie jak naj­szyb­ciej – od­po­wie­dzia­ła. Gdy­by od ra­zu po­szli po lą­dow­ni­ki, do­sta­ła­by opieprz za mar­no­tra­wie­nie cza­su. Kris za­czy­na­ła się przy­zwy­cza­jać do te­go, że zbie­ra re­pry­men­dy nie­za­leż­nie od te­go, co zro­bi.


  – Pro­szę wziąć po­dusz­ko­wiec nu­mer dwa i za­ła­twić to szyb­ko – po­le­cił Thor­pe i do­dał jak­by po za­sta­no­wie­niu: – Do­bra ro­bo­ta, po­rucz­ni­ku.


  Kris za­sa­lu­to­wa­ła i po­pro­wa­dzi­ła dru­ży­nę na po­kład. Jak by­ło do prze­wi­dze­nia, zmia­na kon­fi­gu­ra­cji „Taj­fu­na” po­cią­gnę­ła za so­bą ogrom­ny ba­ła­gan w je­go wnę­trzu. Na szczę­ście Nel­ly szyb­ko zlo­ka­li­zo­wa­ła po­ło­że­nie po­dusz­kow­ca nu­mer dwa. Kris zna­la­zła dru­gie wyj­ście, nie chcąc po raz ko­lej­ny mi­jać się z Thor­pe­em. Prze­ka­za­ła roz­ka­zy przez in­ter­kom i cze­ka­ła na otwar­cie lu­ku.


  W cią­gu na­stęp­nych trzech mi­nut dru­ży­na za­ła­do­wa­ła się do po­jaz­du.


  Pro­wa­dził ka­pral, Kris sie­dzia­ła obok nie­go, a na tyl­nych sie­dze­niach ma­ri­nes wy­głu­pia­li się, od­re­ago­wu­jąc stres.


  Gdy wle­cie­li mię­dzy drze­wa, a „im­pre­za” z ty­łu sta­ła się gło­śniej­sza, ka­pral na­chy­lił się w stro­nę pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe.


  – Dzię­ki za spro­wa­dze­nie nas na dół, pa­ni po­rucz­nik. By­łem pe­wien, że się usma­ży­my. Nie­wie­lu znam ofi­ce­rów, któ­rzy zro­bi­li­by to, co pa­ni. Chcia­łem tyl­ko do­stać się na dół, tam, gdzie mo­gli­śmy po­móc tej ma­łej dziew­czyn­ce. No do­bra, pa­ni po­rucz­nik, mo­że i nie jest pa­ni ma­ri­ne, ale jak dla mnie, mo­że pa­ni w do­wol­nym mo­men­cie za­po­dać „Sem­per Fi”. [„Sem­per Fi” – de­wi­za Kor­pu­su Pie­cho­ty Mor­skiej Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Jest skró­tem od ła­ciń­skie­go „Sem­per Fi­de­lis” (za­wsze wier­ny). Uży­wa­na jest za­wsze, gdy za­cho­dzi po­trze­ba wy­ra­że­nia sza­cun­ku i du­my z przy­na­leż­no­ści do kor­pu­su (przyp. tłum.).]


  – Dzię­ki – tyl­ko ty­le mo­gła od­po­wie­dzieć. „Ta­to, my­lisz się. Zwy­cię­stwo w wy­bo­rach nie jest naj­przy­jem­niej­szym prze­ży­ciem na świe­cie”. Kris nie przy­po­mi­na­ła so­bie, aby kie­dy­kol­wiek w ży­ciu czu­ła się tak dum­na jak dziś, po­chwa­lo­na przez pod­wład­ne­go.


  


  * * *


  


  LLS-y oczy­wi­ście by­ły tam, gdzie je zo­sta­wi­li. Pod­czas gdy trój­ka ma­ri­nes ła­do­wa­ła lą­dow­nik sier­żan­ta, Kris i Li do­ko­na­li pierw­szych oglę­dzin ich wła­sne­go po­jaz­du. Link ko­mu­ni­ka­cyj­ny był mar­twy jak głaz.


  – Ostroż­nie – przy­po­mnia­ła dziew­czy­na pod­wład­nym, przy­stę­pu­ją­cym do za­ła­dun­ku LLS Je­den.


  – Ta­aa, ale bę­dzie ob­ciach, gdy oka­że się, co tu jest nie tak – za­uwa­żył je­den z sze­re­go­wych. Fakt, że by­li ma­ri­nes, wca­le nie ozna­czał, że by­li głup­ca­mi… by­li po pro­stu ma­ri­nes.


  Po­dróż po­wrot­na by­ła wol­niej­sza. Gdy do­tar­li do „Taj­fu­na”, cze­kał na nich otwar­ty luk to­wa­ro­wy, mo­gli więc od ra­zu do­trzeć na po­kład de­san­to­wy Tom­my już na nich cze­kał, trzy­ma­jąc w dło­ni ze­staw dia­gno­stycz­ny.


  – Je­steś go­tów za­brać się za ten złom? – spy­ta­ła Kris, wy­sia­da­jąc.


  – Jesz­cze nie – od­po­wie­dział, opie­ra­jąc się o gródź. – Po­my­śla­łem, że łyk­nę nie­co świe­że­go po­wie­trza. Gdzie twój LLS?


  Kris na­ka­za­ła roz­ła­do­wa­nie lą­dow­ni­ków, a na­stęp­nie zwol­ni­ła ma­ri­nes. Tom­my za­brał się do ro­bo­ty. Dziew­czy­na zna­la­zła swo­ją szaf­kę i zrzu­ci­ła kom­bi­ne­zon bo­jo­wy. Chęt­nie wzię­ła­by prysz­nic, ale po re­kon­fi­gu­ra­cji okrę­tu nie mia­ła po­ję­cia, gdzie się znaj­du­ją ła­zien­ki. Zde­cy­do­wa­ła się więc na wło­że­nie mun­du­ru po­lo­we­go, w któ­rym cho­dzi­ła wczo­raj. Gdy skoń­czy­ła się prze­bie­rać, wró­ci­ła do Tom­my­ego, któ­ry wła­śnie ma­chał do niej znad kok­pi­tu.


  – No i co mo­żesz mi po­wie­dzieć o mo­im mar­twym lin­ku? – spy­ta­ła.


  – Że mo­je ser­ce prze­sta­ło bić, gdy stra­ci­li­śmy łącz­ność.


  Kris nie by­ła pew­na, czy by­ła to jed­na z dziw­nych od­zy­wek San­ta­ma­ria­ni­na, czy też Tom­my flir­to­wał z nią. Na wszel­ki wy­pa­dek nie ode­zwa­ła się.


  – Tu jest za­mó­wie­nie na link ko­mu­ni­ka­cyj­ny – kon­ty­nu­ował. – Pod­wy­ko­naw­ca miał na pe­wien okres wstrzy­ma­ny od­biór czę­ści, ale po­tem prze­szły one po­zy­tyw­nie te­sty, za­rów­no je­go, jak i głów­ne­go wy­ko­naw­cy. A przy­naj­mniej tak twier­dzą do­ku­men­ty. Sprawdź­my da­lej.


  Ze zdję­tą po­kry­wą in­stru­men­tów kok­pit wy­da­wał się na­gi. Nie po­trze­ba by­ło ma­gicz­ne­go przy­rzą­du Tom­my ego, by zo­ba­czyć spa­lo­ny pla­stik.


  – Jest ja­kiś spo­sób, że­by usta­lić, czy po pro­stu mia­łam pe­cha, czy też ktoś przy tym grze­bał? – spy­ta­ła Kris peł­na pa­ra­no­idal­nych przy­pusz­czeń.


  – Kto mógł­by przy tym grze­bać? To jest po­ziom ob­słu­gi warsz­ta­to­wej.


  Dziew­czy­na ski­nę­ła gło­wą i opar­ła się o naj­bliż­szą szaf­kę. Pa­trzy­ła na le­żą­ce przed nią czę­ści, pró­bu­jąc po­zbie­rać to wszyst­ko do ku­py. Lo­so­wo wy­bra­na par­tia czę­ści naj­pierw nie­mal ją za­bi­ła, a po­tem ura­to­wa­ła ży­cie.


  – O czym my­ślisz? – spy­tał Tom­my, ku­ca­jąc obok niej.


  – Że mu­szę zro­bić od­pra­wę z ze­spo­łem. Czy je­den z na­szych pod­ręcz­ni­ków w SO nie twier­dził przy­pad­kiem, że „prze­ga­da­nie” spraw zmniej­sza ry­zy­ko PTSD? [Po­st­trau­ma­tic Stress Di­sor­der (ang.) – ze­spół stre­su po­ura­zo­we­go. Skrót PTSD wszedł do ter­mi­no­lo­gii wszyst­kich państw NA­TO (przyp. tłum.).] Nie uwa­żasz, że by­cie nie­mal usma­żo­nym pod­czas wej­ścia w at­mos­fe­rę jak naj­bar­dziej się kwa­li­fi­ku­je do ura­zu psy­chicz­ne­go?


  – Bab­cia Chin i przod­ko­wie na pew­no by się zgo­dzi­li.


  – A praw­da jest ta­ka, że sa­ma czu­ję się ze­stre­so­wa­na. Wkrót­ce cze­ka mnie roz­mo­wa z oj­cem na te­mat re­ali­za­cji za­mó­wień pu­blicz­nych w je­go rzą­dzie.


  Na­gle coś wpa­dło jej do gło­wy.


  – Je­śli ta część znaj­do­wa­ła się na za­mó­wie­niu, to cze­mu nie zo­sta­ła wy­mie­nio­na?


  – Nie mie­li­śmy jej na skła­dzie. Lo­gi­sty­ka obie­ca­ła do­star­czyć w cią­gu trzech dni. Na­stęp­ne­go dnia wy­le­cie­li­śmy.


  – Szczę­ście? Wiesz, Tom­my, mu­szę coś zro­bić, że­by zmie­nić swo­je szczę­ście. Przy­cho­dzi ci coś do gło­wy?


  – A pró­bo­wa­łaś zo­sta­wiać nie­co mle­ka dla kra­sno­lud­ków?


  – Za­mó­wię dla nich pi­wo – mruk­nę­ła. – Do­sta­ną ca­ły ku­fel.


  – Mnie tam od­po­wia­da – uśmiech­nął się za nią Le­fri­kan.


  Za­nim Kris od­po­wie­dzia­ła, ko­mu­ni­ka­to­ry oboj­ga za­skrze­cza­ły prze­raź­li­wie. Ten sy­gnał prze­zna­czo­ny był dla wia­do­mo­ści od do­wód­cy, któ­ry chciał w ten spo­sób zmo­ty­wo­wać swo­ją ka­drę ofi­cer­ską.


  Tom­my i Kris włą­czy­li ko­mu­ni­ka­to­ry rów­no­cze­śnie, tak więc wia­do­mość roz­le­gła się w ste­reo:


  – Me­na­dżer ge­ne­ral­ny Se­qu­ima za­pra­sza wszyst­kich ofi­ce­rów z „Taj­fu­na” na przy­ję­cie, któ­re od­bę­dzie się o go­dzi­nie dzie­więt­na­stej cza­su lo­kal­ne­go. Okręt uda się do głów­ne­go por­tu Se­qu­ima o sie­dem­na­stej. Ubiór bia­ły wyj­ścio­wy.


  Po szyb­kiej oce­nie swo­je­go wy­glą­du Kris uzna­ła, że spo­ro mu­si w nim zmie­nić przed przy­ję­ciem. Ale naj­pierw mu­sia­ła zna­leźć swo­ją ka­ju­tę. Przy odro­bi­nie szczę­ścia jej bia­ły mun­dur wyj­ścio­wy nie ucier­piał zbyt­nio pod­czas re­kon­fi­gu­ra­cji okrę­tu.


  Jed­nak Kris oba­wia­ła się, że ca­ły dzi­siej­szy przy­dział szczę­ścia zu­ży­ła ra­no.


  


  


  Rozdział 5


  


  Kris mia­ła ra­cję. Wpraw­dzie jej sza­fy prze­nio­sły się do ka­ju­ty, któ­rą dzie­li­ła obec­nie z cho­rą­ży Bo, ale z dru­giej stro­ny nie mia­ła po­ję­cia, gdzie po­dzia­ło się jej biur­ko wraz ze wszyst­ki­mi szu­fla­da­mi. Dziew­czy­na mia­ła na­dzie­ję, że ju­tro gdzieś się od­naj­dą. Zgod­nie z prze­wi­dy­wa­nia­mi jej mun­du­ry wy­glą­da­ły jak psu z gar­dła wy­ję­te.


  – Dziew­czy­ny ma­ją że­laz­ko w mes­sie głów­nej – po­cie­szy­ła ją cho­rą­ży Bo.


  W nor­mal­nej kon­fi­gu­ra­cji okrę­tu Kris i Bo zaj­mo­wa­ły od­dziel­ne, po­je­dyn­cze ka­bi­ny na prze­ciw­nych koń­cach „świą­ty­ni”, czy­li miej­sca za­kwa­te­ro­wa­nia wszyst­kich ko­biet z za­ło­gi okrę­tu. Zgod­nie z za­sa­da­mi ko­bie­ty i męż­czyź­ni miesz­ka­li osob­no. Ten po­dział chy­ba był re­spek­to­wa­ny, bo Kris ni­g­dy nie zda­rzy­ło się wi­dzieć ja­kie­goś fa­ce­ta chył­kiem umy­ka­ją­ce­go z żeń­skich kwa­ter.


  Że­laz­ko i de­ska oka­za­ły się ła­twe do od­na­le­zie­nia i po­mi­ja­jąc fakt, że pra­so­wa­nie by­ło czyn­no­ścią, któ­rej nie zno­si­ła, cał­kiem szyb­ko da­ła so­bie ra­dę z do­pro­wa­dze­niem mun­du­rów do po­rząd­ku.


  O szes­na­stej trzy­dzie­ści Kris do­łą­czy­ła do gru­py po­zo­sta­łych dzie­wię­ciu ofi­ce­rów „Taj­fu­na”. Wa­ha­dłow­ce za­bra­ły ich na przy­ję­cie. Do­wód­ca i za­stęp­ca do­wód­cy okrę­tu po­je­cha­li li­mu­zy­ną, Kris i Tom­my zna­leź­li się w cał­kiem czy­stym po­jeź­dzie te­re­no­wym.


  W re­zy­den­cji me­na­dże­ra ge­ne­ral­ne­go, za­nim we­szli do za­tło­czo­nej sa­li ba­lo­wej, ofi­ce­ro­wie usta­wi­li się we­dług stop­ni. Sa­ma sa­la wy­da­wa­ła się nie­co z in­nej epo­ki, z dę­bo­wy­mi pod­ło­ga­mi i krysz­ta­ło­wy­mi ży­ran­do­la­mi.


  Ko­man­dor Thor­pe, w bia­łym mun­du­rze, z rzę­da­mi ba­re­tek na pier­si, pro­wa­dził swo­ich lu­dzi wzdłuż sze­re­gów cy­wi­lów, ubra­nych zgod­nie z naj­now­szy­mi tren­da­mi pa­ry­skiej mo­dy ba­lo­wej. Ja­ko naj­młod­si ofi­ce­ro­wie za­ło­gi, Kris i Tom­my za­my­ka­li gru­pę.


  – Longk­ni­fe? Kris Longk­ni­fe? To ty by­łaś dziś ra­no na po­kła­dzie te­go śmi­ga?


  Wy­wo­ła­na ro­zej­rza­ła się wo­kół, nie roz­po­zna­jąc gło­su. Mło­dy męż­czy­zna w bor­do­wym fra­ku, trzy­ma­ją­cy drin­ki w obu dło­niach, zbli­żał się do niej. Gdzieś już go kie­dyś spo­tka­ła.


  – Po­zna­jesz mnie? – spy­tał.


  Wy­cho­wa­na wśród po­li­ty­ków Kris wie­dzia­ła, że war­to cza­sem nie­co skła­mać w ta­kich sy­tu­acjach.


  – Ko­pę lat – od­po­wie­dzia­ła, przyj­mu­jąc ofe­ro­wa­ne­go drin­ka.


  – Hej, Ani­ta, Jim, mu­si­cie po­znać tę dziew­czy­nę. To o niej opo­wia­da­ła Edith.


  Na ten okrzyk li­nia go­ści za­ła­ma­ła się wła­śnie w mo­men­cie, gdy ko­man­dor Thor­pe wy­cią­gał rę­kę do me­na­dże­ra ge­ne­ral­ne­go. Zo­sta­wia­jąc star­sze­go ofi­ce­ra z rę­ką w po­wie­trzu, pa­ra, ku któ­rej wszy­scy zmie­rza­li, po­de­szła do Kris.


  – To pa­ni ura­to­wa­ła mo­ją cór­kę? – Ubra­na w zło­tą suk­nię i kosz­tow­ną ko­lię ko­bie­ta by­ła tą sa­mą, któ­ra ra­no prze­dzie­ra­ła się przez bło­to.


  – Do­wo­dzi­łam gru­pą de­san­to­wą – od­po­wie­dzia­ła Kris, sta­ra­jąc się, aby za­brzmia­ło to tak, by wszy­scy wie­dzie­li, że to ko­man­dor do­wo­dził ca­łą ope­ra­cją.


  – A nie mó­wi­łem, że to Kris Longk­ni­fe sie­dzia­ła za ste­ra­mi te­go śmi­ga? – do­łą­czył męż­czy­zna w bor­do­wym fra­ku. – Na stu­diach nie raz sko­pa­ła mi ty­łek. Wszę­dzie roz­po­znał­bym te za­krę­ty. I nic dziw­ne­go, uczy­łem się ich ca­ły­mi no­ca­mi. Nie wy­obra­żasz so­bie, jak bar­dzo się cie­szę z po­now­ne­go spo­tka­nia.


  Mat­ka przed­sta­wi­ła się ja­ko Ani­ta Swan­son, żo­na Ji­ma Swan­so­na, me­na­dże­ra ge­ne­ral­ne­go. Wy­sła­no tak­że lo­ka­ja, aby obu­dził Edith, któ­rą po­mi­mo jej pro­te­stów po­ło­żo­no wcze­śniej spać. Wśród te­go wszyst­kie­go stał igno­ro­wa­ny ko­man­dor Thor­pe. Wi­dząc, jak do­wód­ca po­wo­li czer­wie­nie­je, Kris sta­ra­ła się zro­bić wszyst­ko, aby ura­to­wać za­ło­gę przed je­go póź­niej­szą wście­kło­ścią.


  – Me­na­dże­rze ge­ne­ral­ny, czy mo­gę przed­sta­wić pa­nu ko­man­do­ra Thor­pea, do­wód­cę okrę­tu, któ­ry ura­to­wał pań­ską cór­kę?


  Jim Swan­son od­wró­cił się, by uści­snąć wy­cią­gnię­tą dłoń ofi­ce­ra.


  – Chciał­bym, że­by pan wie­dział, że ja­ko przy­wód­ca tej pla­ne­ty wy­stą­pi­łem o nada­nie pan­nie Longk­ni­fe Za­szczyt­ne­go Krzy­ża Lot­ni­cze­go. Być mo­że nie je­stem tak bie­gły w spra­wach pi­lo­ta­żu jak brat mo­jej żo­ny, Bob, ale mu­si pan wie­dzieć, że jesz­cze ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łem ta­kie­go kunsz­tu pi­lo­to­wa­nia śmi­ga jak ten za­pre­zen­to­wa­ny przez pa­nią po­rucz­nik.


  Kris za­czę­ła roz­glą­dać się za ja­kimś bez­piecz­nym miej­scem do ukry­cia. Pan Swan­son wy­da­wał się po­li­ty­kiem, któ­ry o woj­sku wie aku­rat ty­le, by nie­świa­do­mie za­szko­dzić każ­de­mu, kim się za­in­te­re­su­je.


  – Oglą­da­li­śmy to, co się dzia­ło na nie­bie, ko­man­do­rze. Wstrzy­my­wa­li­śmy od­dech, gdy śmig te­go dzie­cia­ka wy­czy­niał te wy­gi­ba­sy, i na­wet ja wiem, że to by­ło nie­praw­do­po­dob­ne. Ile pa­li­wa jej po­zo­sta­ło?


  – Mój za­stęp­ca spraw­dzi, ile pa­li­wa po­zo­sta­ło w lek­kim lą­dow­ni­ku sztur­mo­wym pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe – od­po­wie­dział do­wód­ca, ce­lo­wo pod­kre­śla­jąc, że pi­lo­to­wa­ny przez Kris po­jazd nie był wy­ści­go­wym śmi­giem. – Umie­jęt­no­ści za­pre­zen­to­wa­ne dziś przez nią są po­twier­dze­niem naj­lep­szych tra­dy­cji ma­ry­nar­ki wo­jen­nej. Jed­nak o ZKL nie mo­że­my na­wet dys­ku­to­wać. To od­zna­cze­nie bo­jo­we.


  – A czy ci po­ry­wa­cze nie by­li sil­niej uzbro­je­ni niż kto­kol­wiek, prze­ciw ko­mu ma­ry­nar­ka wy­stę­po­wa­ła w cią­gu ostat­nich kil­ku lat?


  – Na to wy­glą­da, ale by­li­śmy tu ja­ko wspar­cie dla sił po­li­cyj­nych, a nie wy­ko­nu­jąc zrzut bo­jo­wy.


  Kris ob­ser­wo­wa­ła, jak sło­wa po­li­ty­ka od­bi­ja­ją się od woj­sko­we­go jak od mu­ru. Wie­lo­krot­nie by­ła świad­kiem ta­kich roz­mów pro­wa­dzo­nych przez oj­ca.


  – Po­wi­nien pan so­bie zda­wać spra­wę, ko­man­do­rze Thor­pe, ja­ko do­wód­ca okrę­tu „Po­ran­na Let­nia Bry­za”, że po­sia­da­nie człon­ka za­ło­gi no­mi­no­wa­ne­go do wy­so­kie­go od­zna­cze­nia przez li­de­ra szyb­ko roz­wi­ja­ją­cej się ko­lo­nii wyj­dzie okrę­to­wi tyl­ko na do­bre.


  O Chry­ste! W tym mo­men­cie Kris chcia­ła­by scho­wać się w naj­głęb­szym ką­cie. Dla cór­ki pre­mie­ra by­ło­by to mo­że cie­ka­we przed­sta­wie­nie, ale nie dla naj­młod­sze­go ofi­ce­ra w za­ło­dze. Okręt na or­bi­cie mo­że i był kor­we­tą szyb­kie­go re­ago­wa­nia „Po­ran­na Let­nia Bry­za” dla po­li­ty­ków, któ­rzy za­pła­ci­li za je­go bu­do­wę. Ale dla do­wód­cy by­ła to szyb­ka kor­we­ta sztur­mo­wa „Taj­fun”. Kris sły­sza­ła róż­ne mie­sza­ni­ny tych nazw wy­po­wia­da­ne przez za­ło­gę. Ale to się nie li­czy­ło. Kie­dyś sły­sza­ła, jak oj­ciec mó­wi, że je­śli po­mo­że mu to prze­pchnąć pro­jekt okrę­tu bo­jo­we­go przez ko­mi­sję bu­dże­to­wą, jest go w sta­nie na­zwać na­wet „Uśmiech­nię­tym Mi­siem Ko­ala”. A jak po­tem na­zwie go ma­ry­nar­ka, to już ich spra­wa.


  Wy­star­czy­ły dwie wpad­ki, aby pre­mier na­uczył się uży­wać wła­ści­wej na­zwy okrę­tu w za­leż­no­ści od słu­cha­cza.


  Pan Swan­son wła­śnie zdo­by­wał to do­świad­cze­nie.


  – To ona? Czy to ta ma­ri­ne, któ­ra po mnie przy­le­cia­ła?


  Lek­cja od­po­wied­nie­go zwra­ca­nia się do słu­cha­cza zo­sta­ła prze­ło­żo­na na póź­niej przez ma­łą zja­wę w ko­szu­li noc­nej. Kris znów spoj­rza­ła w ogrom­ne błę­kit­ne oczy, któ­re nie by­ły już za­czer­wie­nio­ne od łez. Dziew­czyn­ka wy­glą­da­ła tak aniel­sko, jak wy­glą­dać mo­że tyl­ko sze­ścio­lat­ka z plu­szo­wym mi­siem w rę­ce. Mat­ka schy­li­ła się, by pod­nieść Edith, ale ta pod­bie­gła pro­sto do Kris.


  Pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe po­da­ła swe­go drin­ka Tom­my’emu i wzię­ła dziec­ko na rę­ce. Ca­łus, któ­ry otrzy­ma­ła w chwi­lę po­tem, wart był dla niej wię­cej niż ja­ki­kol­wiek me­dal przy­zna­wa­ny przez ma­ry­nar­kę.


  – Ma­ją pań­stwo wspa­nia­łą cór­kę – zwró­ci­ła się do ro­dzi­ców. – Cie­szę się, że mo­gli­śmy ją od­dać ca­łą i zdro­wą. Mó­wię w imie­niu mo­ich ma­ri­nes i ca­łej za­ło­gi okrę­tu. To za­szczyt i przy­jem­ność wi­dzieć ją szczę­śli­wą w wa­szych ra­mio­nach.


  Prze­rwa­ła jej bu­rza okla­sków.


  Spe­szo­na na­głym ha­ła­sem Edith zde­cy­do­wa­ła, że wo­li prze­nieść się do ma­my. Gdy Ani­ta wzię­ła cór­kę od Kris, szep­nę­ła:


  – Że­by wszyst­kie te­go ty­pu hor­ro­ry koń­czy­ły się tak szczę­śli­wie.


  W tym mo­men­cie ko­bie­ta uświa­do­mi­ła so­bie, z kim roz­ma­wia.


  – Kri­sti­ne Longk­ni­fe… Stra­ci­ła pa­ni… Jak­że mi przy­kro!


  Po­wie­trze uszło z Kris jak po kop­nię­ciu w brzuch. Jak ła­two by­ło roz­ma­wiać z ob­cy­mi ludź­mi. Oj­ciec na­uczył ją te­go do­sko­na­le. Ale ci za­tro­ska­ni lu­dzie tu­taj wie­dzie­li, przez ja­ki ból mu­sia­ła przejść. Ich sło­wa zna­czy­ły o wie­le wię­cej. Mu­sia­ła ze­brać wszyst­kie si­ły, by nie oka­zać tar­ga­ją­cych nią emo­cji.


  – Tak, pro­szę pa­ni. Je­stem Kri­sti­ne Longk­ni­fe. I na­praw­dę bar­dzo się cie­szę, że ta cięż­ka pró­ba, przez któ­rą mu­sia­ła przejść pa­ni ro­dzi­na, za­koń­czy­ła się od­mien­nie niż na­sza.


  Ani­cie za­bra­kło słów. Z po­mo­cą przy­szedł jej mąż.


  – My­ślę, że naj­wyż­sza po­ra sia­dać do ko­la­cji. Je­śli Edith jest już go­to­wa, nia­nia mo­że za­brać ją do łóż­ka. A my do­koń­czy­my dys­ku­sję przy sto­le.


  Pod pre­tek­stem uda­nia się do to­a­le­ty Kris wy­mknę­ła się na ze­wnątrz. Po­wie­trze na­dal by­ło cie­płe, ale wie­czor­na bry­za już za­czy­na­ła je chło­dzić. Dziew­czy­na mu­sia­ła upo­rząd­ko­wać emo­cje. Tak jak mó­wi­ła Ju­dith: „Po­znaj smo­ki czy­ha­ją­ce na cie­bie w ciem­no­ści. Mo­żesz je po­na­zy­wać, ale przede wszyst­kim po­znaj do­kład­nie każ­de­go z nich”.


  Nie­któ­re już zna­ła – na przy­kład ko­man­do­ra.


  Po­trze­bo­wał okrę­tu i wła­dzy, ja­ką da­wa­ło mu do­wo­dze­nie. Gdy­by nie wy­brał ma­ry­nar­ki wo­jen­nej, był­by pew­nie biz­nes­me­nem wy­so­kie­go szcze­bla, mo­że wła­ści­cie­lem fir­my. Ale wy­brał ma­ry­nar­kę, bo da­wa­ła mu moż­li­wość Ro­bie­nia Waż­nych Rze­czy, Któ­re Ma­ją Zna­cze­nie!


  Kris ro­zu­mia­ła tak­że Swan­so­na. On był Wiel­kim Bu­dow­ni­czym! Lu­dzie pa­trzy­li na nie­go przez pry­zmat te­go, co stwo­rzył. Kie­dyś w sto­li­cy bę­dzie stał je­go po­mnik.


  Obaj by­li VIP-ami, ale Kris wi­dzia­ła, jak ła­two oj­ciec nisz­czy te­go ty­pu lu­dzi, jak do­pro­wa­dza ich do że­bra­nia o ła­skę dla ich krwa­wią­cych ka­rier. Tak, do­sko­na­le wie­dzia­ła, że ta­cy lu­dzie mo­gą bar­dzo szyb­ko stać się ma­lut­cy.


  Dla­cze­go więc wstą­pi­ła do ma­ry­nar­ki, gdzie Thor­pe mógł roz­ka­zać jej ry­zy­ko­wa­nie ży­cia w nie­spraw­nym sprzę­cie dla ra­to­wa­nia cór­ki Ji­ma Swan­so­na, któ­ry nie po­tra­fił na­wet stwo­rzyć wy­star­cza­ją­co kom­pe­tent­nej po­li­cji?


  „Po­nie­waż dziś zro­bi­łam to, cze­go nie mo­głam zro­bić, gdy mia­łam dzie­sięć lat. Dziś ura­to­wa­łam Edith. Gdy­bym tyl­ko mo­gła ura­to­wać Ed­dy’ego…”


  To by­ło to. Cią­gle mia­ła po­czu­cie wi­ny. Nie­waż­ne, co zro­bi, wciąż ży­je, a chło­piec, za któ­re­go czu­ła się od­po­wie­dzial­na – nie.


  Stu­ka­nie w szy­bę prze­rwa­ło czar­ne my­śli. Tom­my wy­su­nął gło­wę na ze­wnątrz.


  – Tak my­śla­łem, że cię tu znaj­dę. Po­win­naś wra­cać. Za­czy­na­ją ofi­cjal­ne usa­dza­nie, a pew­nie nie chcesz ro­bić wiel­kie­go wej­ścia.


  – Już jed­no dziś zro­bi­łam. My­ślę, że z ko­lej­nym po­cze­kam do ju­tra.


  – We­dług mo­jej ra­chu­by dziś już zro­bi­łaś dwa. Tak, masz ra­cję, na­wet VIP-y nie po­win­ny z tym prze­sa­dzać.


  Kris prze­sła­ła uśmiech Tom­my’emu i wśli­zgnę­ła się do ja­dal­ni, za­nim go­ście zdą­ży­li za­jąć wy­zna­czo­ne miej­sca przy sto­le. Nikt nie za­uwa­żył jej chwi­lo­wej nie­obec­no­ści. Po­mi­mo że zo­sta­ła po­sa­dzo­na na od­le­głym miej­scu, Bob, jej daw­ny ry­wal, zdo­łał usiąść na­prze­ciw niej. Jak moż­na by­ło się spo­dzie­wać, głów­nym te­ma­tem kon­wer­sa­cji sta­ły się wy­ści­gi śmi­gów.


  Ja­kiś czas po­tem ko­man­dor otrzy­mał wia­do­mość przy­nie­sio­ną przez łącz­ni­ka z okrę­tu. Ofi­ce­ro­wie za­mil­kli, za­sta­na­wia­jąc się, co by­ło aż tak waż­ne, że wy­ma­ga­ło uży­cia tak sta­ro­świec­kej me­to­dy po­wia­da­mia­nia. Do­wód­ca po­twier­dził od­biór wia­do­mo­ści i scho­wał ją do kie­sze­ni. Uznał, że pod­wład­ni do­wie­dzą się, o co cho­dzi, w sto­sow­nym cza­sie.


  Gdy pan Swan­son wstał, by wy­gło­sić ko­lej­ną se­rię po­chwał, ko­man­dor spy­tał, czy mo­że po­wie­dzieć kil­ka słów. Thor­pe wstał i de­mon­stra­cyj­nie wy­cią­gnął z kie­sze­ni wia­do­mość.


  – „Taj­fun” otrzy­mał roz­kaz po­wro­tu do ba­zy – po­wie­dział, roz­glą­da­jąc się po sa­li. – Z po­wo­du cięć bu­dże­to­wych za­twier­dzo­nych przez se­nat i pre­zy­den­ta Szó­sta Flo­tyl­la Sztur­mo­wa prze­cho­dzi w trzy­mie­sięcz­ny okres do­ko­wa­nia. Ofi­ce­ro­wie bę­dą otrzy­my­wa­li po­ło­wę wy­pła­ty. Pod­ofi­ce­ro­wie i sze­re­go­wi, któ­rym kon­trakt wy­ga­sa w cią­gu naj­bliż­szych dzie­więć­dzie­się­ciu dni, zo­sta­ną zwol­nie­ni na­tych­miast po po­wro­cie do ba­zy. Z przy­kro­ścią ogła­szam, że wszyst­kie po­da­nia o prze­dłu­że­nie kon­trak­tu zo­sta­ły od­da­lo­ne przez naj­wyż­sze wła­dze. Od­la­tu­je­my ju­tro o szó­stej ra­no.


  – To nie­moż­li­we – za­pro­te­sto­wał Swan­son. – Se­nat i pre­zy­dent zgo­dzi­li się na no­wy bu­dżet ma­ry­nar­ki. Ostat­nio po­twier­dził to mój przed­sta­wi­ciel na Zie­mi.


  Ko­man­dor nie wsta­wał, ale je­go do­wód­czy głos sły­szal­ny był w ca­łej sa­li.


  – Za­rów­no pan, jak i pa­na in­for­ma­tor ma­cie ra­cję. Jed­nak utrzy­ma­nie bu­dże­tu mu­sia­ło­by spo­wo­do­wać pod­nie­sie­nie po­dat­ków. A to zo­sta­ło za­we­to­wa­ne przez uro­dzo­ne­go na Zie­mi pre­zy­den­ta. Tak więc teo­re­tycz­nie mo­że­my wy­pi­sy­wać cze­ki po­trzeb­ne do funk­cjo­no­wa­nia ma­ry­nar­ki, jed­nak w Mi­ni­ster­stwie Fi­nan­sów brak pie­nię­dzy na ich po­kry­cie. De­par­ta­ment Ma­ry­nar­ki zde­cy­do­wał, że le­piej bę­dzie przejść w stan „za­mro­że­nia”, niż wy­sta­wiać nic nie­war­te pa­pier­ki.


  Thor­pe zro­bił krót­ką pau­zę i do­dał:


  – Pro­szę się cie­szyć, że pa­na cór­ka zo­sta­ła po­rwa­na w tym mie­sią­cu. W przy­szłym nie by­ło­by okrę­tu, któ­ry mógł­by tu przy­le­cieć.


  Swan­son cof­nął się o krok, jak­by ude­rzo­ny czymś cięż­kim.


  Ko­man­dor nie miał tak zu­peł­nie ra­cji. Na sy­tu­acje awa­ryj­ne prze­wi­dzia­ne by­ły do­dat­ko­we środ­ki. Kris do­sko­na­le wie­dzia­ła, że koszt ca­łej ope­ra­cji mógł­by zo­stać po­kry­ty wła­śnie z te­go kon­ta, bez szko­dy dla ogól­ne­go bu­dże­tu ma­ry­nar­ki, ale ani my­śla­ła po­pra­wiać do­wód­cę. Kon­wer­sa­cja za­mar­ła.


  Dzie­sięć mi­nut póź­niej ko­man­dor dał ka­drze po­le­ce­nie wyj­ścia. Gdy za Kris za­mknę­ły się drzwi, w sa­li wy­bu­chła ist­na bu­rza roz­mów. Na oczy­wi­sty te­mat.


  Za­stęp­ca do­wód­cy okrę­tu cze­kał na Kris na po­kła­dzie miesz­kal­nym.


  – Pa­ni po­rucz­nik, pro­szę na chwi­lę.


  Za­cze­kał, aż po­zo­sta­li ofi­ce­ro­wie uda­dzą się do swych kwa­ter.


  – Ko­man­dor Thor­pe prze­ka­zał re­ko­men­da­cję do nada­nia pa­ni Me­da­lu Kor­pu­su Pie­cho­ty Mor­skiej. Pan Swan­son był na ty­le uprzej­my, że wy­słał nam swój wnio­sek.


  Kris ski­nę­ła gło­wą, ale za­stęp­ca jesz­cze nie skoń­czył. Pa­trzył na świa­tła Port Swan­son, naj­więk­sze­go mia­sta Se­qu­ima.


  – Sły­sza­łem, że Swan­son sta­ra się o po­moc fi­nan­so­wą od War­dha­ven na bu­do­wę no­wych ko­pal­ni w pa­sie aste­ro­id. Ta­ka re­ko­men­da­cja cór­ki pre­mie­ra War­dha­ven do pie­przo­ne­go me­da­lu mu­si ład­nie wy­glą­dać w oczach opi­nii pu­blicz­nej.


  – Tak jest – mo­gła je­dy­nie wy­ją­kać Kris, wy­stra­szo­na za­cię­to­ścią w gło­sie za­stęp­cy.


  Ry­zy­ko­wa­ła ży­cie, by ra­to­wać dziec­ko, a nie dla me­da­lu, a wszy­scy wo­kół za­uwa­ża­li tyl­ko, że jest jed­ną z tych Longk­ni­fe’ów. Po za­koń­cze­niu roz­mo­wy prze­szła przez ko­ry­tarz do swo­je­go po­ko­ju i trza­snę­ła drzwia­mi. Na wszel­ki wy­pa­dek ude­rzy­ła w nie jesz­cze kil­ka ra­zy.


  – Nie przy­pusz­czam, że­by te drzwi sta­no­wi­ły dla ko­goś za­gro­że­nie, pa­ni po­rucz­nik – za­brzmiał ci­chy głos z ciem­no­ści.


  Kris ni­ko­go nie za­uwa­ży­ła.


  – Świa­tło, ma­ła moc – po­le­ci­ła drżą­cym gło­sem. W ka­ju­cie za­pa­no­wał pół­mrok. „Praw­da, miesz­kam te­raz z cho­rą­ży Bo”. – Prze­pra­szam, pa­ni cho­rą­ży, za­po­mnia­łam. Już nie ha­ła­su­ję. Wy­łą­czyć świa­tło.


  – Włą­czyć świa­tło – po­wie­dzia­ła cho­rą­ży, od­rzu­ca­jąc koł­drę i sia­da­jąc na łóż­ku. W jej zno­szo­nej pi­dża­mie bra­ko­wa­ło dwóch gór­nych gu­zi­ków. Ucię­te po­ni­żej ko­lan spodnie uka­zy­wa­ły po­marsz­czo­ną skó­rę ły­dek, gdy star­sza ko­bie­ta sia­da­ła po tu­rec­ku. – Ko­cha­nie, wy­glą­da pa­ni, jak­by ca­ły dzień ktoś po pa­ni jeź­dził – po­wie­dzia­ła. W po­wie­trzu uno­si­ło się nie­wy­po­wie­dzia­ne py­ta­nie: „Nie chcesz po­roz­ma­wiać z cio­tecz­ką Bo?” Z punk­tu wi­dze­nia Kris mo­gło so­bie tak wi­sieć w nie­skoń­czo­ność. Szu­ka­ła szaf­ki, w któ­rej mia­ła pi­dża­mę.


  Szaf­ki nie by­ło.


  – Cho­le­ra, gdzie się wszyst­ko po­dzia­ło? – eks­plo­do­wa­ła mło­da ko­bie­ta.


  – Po­roz­rzu­ca­ne gdzieś po okrę­cie – od­po­wie­dzia­ła spo­koj­nie cho­rą­ży. – Wie pa­ni, po­rucz­ni­ku, my­ślę, że tro­chę nie bar­dzo im idzie re­kon­fi­gu­ra­cja okrę­tu w lo­cie. Przy­naj­mniej tym ra­zem ni­ko­go nie zgu­bi­li w prze­strze­ni ko­smicz­nej.


  Kris kop­nę­ła kil­ka ra­zy w pa­nel pod łóż­kiem w na­dziei, że się otwo­rzy.


  – Nie zo­sta­wi­li ni­ko­go w prze­strze­ni pod­czas re­kon­fi­gu­ra­cji? A zda­rzy­ło się to kie­dyś?


  – Ma­ry­nar­ka ma swo­je opo­wie­ści, a sta­rzy cho­rą­żo­wie z upodo­ba­niem opo­wia­da­ją je „ko­tom”. Dziś po­wsta­je świet­na opo­wieść o pod­po­rucz­nik „na gwa­ran­cji”, któ­ra dzię­ki se­rii kar­ko­łom­nych ma­new­rów ra­tu­je ży­cie dru­ży­nie „sło­jo­gło­wych”, [Jar­he­ad (ang.) – po­pu­lar­ne okre­śle­nie ma­ri­nes. Wy­wo­dzi się z cha­rak­te­ry­stycz­nej dla USMC, przy­po­mi­na­ją­cej wie­ko sło­ja fry­zu­ry, z pod­go­lo­ny­mi bo­ka­mi oraz ty­łem gło­wy (przyp. tłum.).] a po­tem oca­la ca­ły plu­ton, prze­la­tu­jąc nad po­lem mi­no­wym, na któ­rym do­wód­ca i sier­żant ra­do­śnie pla­no­wa­li do­ko­nać zrzu­tu bo­jo­we­go. Re­we­la­cja! Cze­mu więc wy­glą­da pa­ni, jak­by ktoś za­bił pa­ni cho­mi­ka?


  – Za­stęp­ca po­wie­dział, że do­wód­ca re­ko­men­do­wał mnie do Me­da­lu Kor­pu­su Pie­cho­ty Mor­skiej.


  – Do dia­bła, dziec­ko, wszy­scy to wie­dzą. Sta­ry ogło­sił to dziś ra­no, oko­ło dzie­sią­tej.


  – Nie zro­bił te­go na proś­bę me­na­dże­ra ge­ne­ral­ne­go Se­qu­ima?


  – Nie, pa­ni po­rucz­nik.


  – To cze­mu za­stęp­ca… – Kris za­czę­ła for­mu­ło­wać py­ta­nie, ale nie skoń­czy­ła. Oj­ciec po­wta­rzał, by nie za­da­wać py­tań, na któ­re zna się już od­po­wiedź.


  – Przy­pusz­czam, że pa­nią „do­cie­ra”. Tak jak do­wód­ca, choć mo­że ten już prze­stał. Po pro­stu chce spraw­dzić, czy ma pa­ni ja­ja.


  Pa­nel pod łóż­kiem otwo­rzył się po ko­lej­nym kop­nia­ku. Szu­fla­da by­ła do gó­ry no­ga­mi, więc ca­ła jej za­war­tość wy­pa­dła na pod­ło­gę. Ze ster­ty ubrań Kris wy­cią­gnę­ła szor­ty gim­na­stycz­ne i ba­weł­nia­ną pod­ko­szul­kę, resz­tę wrzu­ca­jąc z po­wro­tem do szu­fla­dy. Gdy od­wró­ci­ła się w kie­run­ku zle­wu, trzy­ma­jąc szczo­tecz­kę do zę­bów, cho­rą­ży wciąż na nią pa­trzy­ła.


  – Cze­mu pa­ni tu jest? Je­śli moż­na za­py­tać, pa­ni po­rucz­nik.


  – Chcia­łam zro­bić coś do­bre­go – od­po­wie­dzia­ła dziew­czy­na, wy­ci­ska­jąc pa­stę. – I my­ślę, że dziś mi się to uda­ło.


  Wło­ży­ła szczo­tecz­kę do ust, by uciąć dal­szą dys­ku­sję.


  Cho­rą­ży po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Mo­ja sio­stra chcia­ła zro­bić coś do­bre­go. Wstą­pi­ła do Ar­mii Zba­wie­nia. Na wszel­ki wy­pa­dek, je­śli pa­ni nie za­uwa­ży­ła, do­bro, któ­re da­ła pa­ni tej dziew­czyn­ce, nie­sie ze so­bą wie­le zła dla tych lu­dzi, któ­rzy ją po­rwa­li.


  – Do­sta­ną to, na co za­słu­ży­li – od­po­wie­dzia­ła Kris po spłu­ka­niu ust.


  – Praw­da, jest pa­ni z tych Longk­ni­fe’ów. Ale pro­szę mi wie­rzyć, sło­necz­ko, wi­na tych „złych” nie za­wsze bę­dzie ta­ka oczy­wi­sta jak dziś. Ma­ry­nar­ka jest ni­czym pi­sto­let, strze­la­ją­cy w to, w co jest wy­ce­lo­wa­ny. Bez za­da­wa­nia py­tań. To po­li­ty­cy, jak pa­ni ta­ta, trzy­ma­ją ten pi­sto­let. Jest pa­ni pew­na, że chce być na czub­ku ostrza włócz­ni ra­zem z na­mi, ma­lucz­ki­mi?


  – Za­cią­gnę­łam się!


  – Jak my wszyst­kie. Nie­któ­re zro­bi­ły to, że­by wy­rwać się od oj­ca i mat­ki. In­ne ucie­ka­ją przed mał­żeń­stwem, cza­sem przed pra­wem. Kil­ka po pro­stu za­ra­bia na stu­dia. Bę­dą pierw­szy­mi w ro­dzi­nie po­sia­da­ją­cy­mi wyż­sze wy­kształ­ce­nie. Każ­da z nich zna po­wód, dla któ­re­go wstą­pi­ła do ma­ry­nar­ki. A pa­ni?


  – Po­wie­dzia­łam już, że chcia­łam zro­bić coś do­bre­go – sap­nę­ła Kris.


  – I? – cho­rą­ży Bo nie za­mie­rza­ła ła­two ustą­pić.


  – Uwie­rzy pa­ni, że też chcia­łam wy­rwać się z do­mu?


  – Być mo­że. – Bo unio­sła brwi.


  – Nie, nie je­stem jed­ną z tych bied­nych, bo­ga­tych dziew­czy­nek, któ­re wstę­pu­ją do ma­ry­nar­ki, że­by zwró­cić na sie­bie uwa­gę. Uwa­ga pre­mie­ra i je­go żo­ny sku­pio­na by­ła na mnie ca­ły czas. Bo­że, ileż by­ło tej uwa­gi. Tak du­żo, że nie by­ło już miej­sca na mnie. Po to się za­cią­gnę­łam. Że­by od­na­leźć nie­co miej­sca dla sie­bie. Że­by zła­pać nie­co od­de­chu. Czy to do­bry po­wód, że­by wstą­pić do prze­klę­tej ma­ry­nar­ki?


  – Moż­li­we – od­po­wie­dzia­ła cho­rą­ży Bo, się­ga­jąc po koł­drę. – To do­bry po­wód, że­by za­ło­żyć mun­dur. Ale nie wy­star­czy, że­by w nim po­zo­stać. Pro­szę dać mi znać, gdy już pa­ni zro­zu­mie, cze­mu chce być w ma­ry­nar­ce.


  – Cze­mu pa­ni w niej jest?


  – Że­by mieć oka­zję do za­baw­nych noc­nych bab­skich po­ga­du­szek z mło­dy­mi ofi­ce­ra­mi, po któ­rych mo­gę spo­koj­nie za­snąć na swo­jej koi. Zga­sić świa­tła.


  W ciem­no­ściach Kris mo­gła usły­szeć, jak cho­rą­ży prze­wra­ca się na bok i w chwi­lę po­tem chra­pie, po­zo­sta­wia­jąc ją sa­mą, pró­bu­ją­cą upo­rząd­ko­wać w gło­wie ten dzień. Dzień, w któ­rym wy­da­rzy­ło się wię­cej niż przez mie­siąc w do­mu. Dziew­czy­na uświa­do­mi­ła so­bie jed­nak, że to, cze­go jej umysł po­trze­bu­je naj­bar­dziej, to odro­bi­na wy­tchnie­nia. Uspo­ko­iła od­dech i po chwi­li zmo­rzył ją sen.


  


  Rozdział 6


  


  „Taj­fun” wy­star­to­wał punk­tu­al­nie o szó­stej, zgod­nie z pla­nem lo­tu. O siód­mej, pod­czas gdy więk­szość I za­ło­gi ja­dła śnia­da­nie, za­stęp­ca do­wód­cy prze­kształ­cał okręt z try­bu At­mos­fe­rycz­ne­go Lą­dow­ni­ka Pla­ne­tar­ne­go w tryb Szyb­kie­go Okrę­tu Mię­dzy­pla­ne­tar­ne­go. Kris do­tar­ła na mo­stek w mo­men­cie, gdy po­ja­wi­ły się ko­mu­ni­ka­ty o kło­po­tach przy trans­for­ma­cji.


  Ja­ko okręt mię­dzy­pla­ne­tar­ny kor­we­ta kla­sy „Ka­mi­ka­dze” by­ła cał­kiem wy­god­na. Po­tęż­ne pły­ty pan­cer­ne cho­wa­ły się, po­zo­sta­wia­jąc za­ło­dze spo­ro miej­sca. Mo­stek był ob­szer­ny, a wszy­scy ofi­ce­ro­wie oraz wie­lu pod­ofi­ce­rów mia­ło osob­ne kwa­te­ry.


  Za­stęp­ca sie­dział nad in­struk­cją i wpro­wa­dzał wszyst­kie pro­ce­du­ry re­kon­fi­gu­ra­cyj­ne. Nie­ste­ty, nie wszyst­ko szło zgod­nie z pla­nem. Za­da­niem Kris by­ło od­na­le­zie­nie te­go, co w in­struk­cji zo­sta­ło po­mi­nię­te. Ja­ko ofi­cer sys­te­mów obron­nych zo­sta­ła prze­szko­lo­na do prze­pro­wa­dza­nia szyb­kich zmian w bu­do­wie okrę­tu w ce­lu ni­we­lo­wa­nia uszko­dzeń po­wsta­łych pod­czas bo­ju. To spra­wia­ło, że spo­śród ca­łej za­ło­gi by­ła je­dy­ną oso­bą choć­by w czę­ści kom­pe­tent­ną, by zna­leźć od­po­wiedź na py­ta­nie, gdzie po­dzia­ły się wszyst­kie bra­ku­ją­ce sza­fy, szaf­ki, skrzyn­ki na­rzę­dzio­we i tak da­lej. Więk­szość cza­su w dro­dze po­wrot­nej do ba­zy Szó­stej Flo­tyl­li Kris spę­dzi­ła, pró­bu­jąc po­ukła­dać wnętrz­no­ści „Taj­fu­na” na swo­im miej­scu. Dzie­więć­dzie­siąt pięć pro­cent urzą­dzeń okrę­tu dzia­ła­ło do­kład­nie tak, jak za­pla­no­wa­li je­go kon­struk­to­rzy. Pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe spę­dza­ła po szes­na­ście go­dzin na do­bę, zaj­mu­jąc się po­zo­sta­ły­mi pię­cio­ma pro­cen­ta­mi.


  Mia­ło to tak­że swo­je do­bre stro­ny. W oczach za­ło­gi po­zy­cja Kris znacz­nie wzro­sła.


  Nie­wie­lu mó­wi­ło już o ak­cji ra­tun­ko­wej, ale wszy­scy by­li jej wdzięcz­ni za to, co ro­bi­ła obec­nie. Tak jak na przy­kład wła­ści­cie­le skrzyń na­rzę­dzio­wych nu­mer 123. Po pię­ciu nie­uda­nych pró­bach prze­nie­sie­nia ich na wła­ści­we miej­sce Kris roz­wią­za­ła pro­blem ina­czej. Po­pro­si­ła wła­ści­cie­li, by opróż­ni­li skrzyn­ki w ich nie­wła­ści­wych lo­ka­li­za­cjach, a na­stęp­nie po pro­stu zli­kwi­do­wa­ła je i od­two­rzy­ła na wła­ści­wych miej­scach. Gdy skoń­czy­ła wszyst­kie po­praw­ki, za­ło­ga ode­tchnę­ła z wy­raź­ną ulgą.


  – Mam na­dzie­ję, że w naj­bliż­szym cza­sie nie bę­dzie­my te­go po­wta­rzać – po­wie­dzia­ła, sto­jąc na most­ku.


  Ko­man­dor Thor­pe spoj­rzał na za­stęp­cę.


  – Prze­strze­ga­łem in­struk­cji – bro­nił się ten ostat­ni. – Pa­trzył mi pan przez ra­mię, do­wód­co.


  – Fak­tycz­nie pa­trzy­łem – chrząk­nął ko­man­dor ze śmie­chem. Zwró­cił się w stro­nę Kris, po­zo­sta­wia­jąc uśmiech na twa­rzy. – Po­sta­ra­my się te­go uni­kać w przy­szło­ści, po­rucz­ni­ku. I pro­szę na­pi­sać mel­du­nek na ten te­mat, że­bym mógł prze­słać go do ko­mo­do­ra [Ko­mo­dor (ang. com­mo­do­re) – sto­pień nie­wy­stę­pu­ją­cy w Pol­skiej Ma­ry­nar­ce Wo­jen­nej. W nie­któ­rych pań­stwach, np. w Wiel­kiej Bry­ta­nii, Ka­na­dzie, Au­stra­lii, na­da­je się go ofi­ce­rom nie­po­sia­da­ją­cym stop­nia ad­mi­ra­ła, ale bę­dą­cym na sta­no­wi­sku prze­wi­dzia­nym dla ad­mi­ra­łów (przyp. tłum.).] Samp­so­na. Tro­chę się z nie­go po­śmie­je, ale póź­niej na pew­no prze­ka­że stocz­ni.


  Resz­ta ob­sa­dy most­ka po­dzie­la­ła we­so­łość do­wód­cy. Wy­glą­da­ło na to, że Kris na­resz­cie sto­pi­ła lo­dy i zo­sta­ła za­ak­cep­to­wa­na ja­ko peł­no­praw­ny czło­nek za­ło­gi.


  Gdy do­tar­li do ba­zy, okręt na­tych­miast umiesz­czo­ny zo­stał w do­ku. Po­bo­ry wszyst­kich ofi­ce­rów z wy­jąt­kiem do­wód­cy zo­sta­ły zmniej­szo­ne o po­ło­wę. Do­sta­li do wy­bo­ru trzy­mie­sięcz­ny urlop lub pra­cę na zmia­ny na pół eta­tu. Czte­rej sze­fo­wie dzia­łów wy­bra­li to dru­gie. Po­zo­sta­łej szó­st­ce ofi­ce­rów młod­szych da­no ko­lej­ny wy­bór: al­bo zni­ka­ją na ca­łe trzy mie­sią­ce, al­bo na sześć ty­go­dni, a po­zo­sta­łe sześć sie­dzą na okrę­cie za sam wikt i opie­ru­nek. Tak czy ina­czej, w chwi­li obec­nej mie­li opu­ścić ba­zę.


  Kris i Tom­my uda­li się do por­tu, by zna­leźć ja­kieś po­łą­cze­nie do do­mu.


  – My, San­ta­ma­ria­nie, miesz­ka­my na koń­cu wszech­świa­ta, nie­za­leż­nie, od któ­rej stro­ny spo­glą­dać. Z ty­mi po­łą­cze­nia­mi do­trę do do­mu wła­śnie w mo­men­cie, kie­dy trze­ba bę­dzie wra­cać.


  – Ju­tro od­la­tu­je bez­po­śred­ni li­nio­wiec na War­dha­ven. Mo­gli­by­śmy tam być za czte­ry dni.


  – A co ja ni­by miał­bym ro­bić na War­dha­ven?


  – Do­trzy­my­wać mi to­wa­rzy­stwa. Wma­wiać mo­jej ma­mie, że nie by­ło nic nie­bez­piecz­ne­go w za­da­niu, za któ­re­go wy­ko­na­nie oj­ciec przy­pnie mi me­dal. Wiesz, ta­kie tam, za­pew­nia­nie wspar­cia mo­ral­ne­go.


  – A two­ja ma­ma mi uwie­rzy? – za­śmiał się Tom.


  – Bar­dziej niż mnie.


  Tak więc zo­sta­ło to usta­lo­ne. Na po­kład luk­su­so­we­go „Achil­le­sa” we­szli na dzie­sięć mi­nut przed pod­nie­sie­niem tra­pów. Każ­de z nich dzie­li­ło ka­ju­tę z sze­ścio­ma in­ny­mi ofi­ce­ra­mi młod­szy­mi uda­ją­cy­mi się na urlo­py. Kris są­dzi­ła, że li­nio­wiec to do­bre roz­wią­za­nie. My­li­ła się.


  Pod­czas śnia­da­nia na­stęp­ne­go dnia do­słow­nie wpa­dła na ko­mo­do­ra Samp­so­na, do­wód­cę Szó­stej Flo­tyl­li Sztur­mo­wej. Spoj­rzał na nią, jak­by by­ła sko­ru­pia­kiem wy­peł­za­ją­cym spod ka­mie­nia. Kris za­czy­na­ła już przy­zwy­cza­jać się do ta­kie­go trak­to­wa­nia ofi­ce­rów młod­szych. Nie bę­dąc w mun­du­rze, nie mu­sia­ła prze­strze­gać ce­re­mo­nia­łu woj­sko­we­go.


  – Po­rucz­nik Longk­ni­fe, nie­praw­daż? – za­py­tał ofi­cer. Kris po­twier­dzi­ła. – In­te­re­su­ją­cy ra­port na te­mat „in­te­li­gent­ne­go” me­ta­lu. Są­dzę, że w stocz­ni pa­ni dziad­ka uzna­ją go za bar­dzo przy­dat­ny.


  – Tak jest – od­po­wie­dzia­ła, po czym szyb­ko prze­mie­ści­ła się w dru­gi ko­niec ja­dal­ni, gdzie znaj­do­wa­ły się niż­sze for­my ży­cia, ta­kie jak ofi­ce­ro­wie młod­si. Przez po­zo­sta­łe czte­ry dni sta­ra­ła się prze­by­wać do­kład­nie tam, gdzie nie by­ło prze­ło­żo­ne­go.


  Po za­do­ko­wa­niu w High War­dha­ven Kris zle­ci­ła Nel­ly opie­kę nad ba­ga­żem, a sa­ma po­spie­szy­ła za­jąć miej­sce w win­dzie or­bi­tal­nej. Ko­mu­ni­kat na sta­cji wind dum nie gło­sił, że ich sprzęt wol­ny jest od wszel­kie­go ro­dza­ju pod­słu­chów, jak­by dla przy­po­mnie­nia, że nie tyl­ko ma­ry­nar­ka wo­jen­na dba o bez­pie­czeń­stwo. Do­stęp­ne by­ły tak­że po­jaz­dy z pa­no­ra­micz­ny­mi wi­zje­ra­mi, po­zwa­la­ją­ce oglą­dać pięk­no War­dha­ven pod­czas lą­do­wa­nia. Oczy­wi­ście w cza­sie lo­tu nie oby­ło się bez „ochów i achów”, a Kris po­czu­ła na­pły­wa­ją­ce jej do oczu łzy. Za­le­d­wie czte­ry mie­sią­ce te­mu przy­się­ga­ła so­bie, że ni­g­dy tu nie wró­ci. A dziś wi­dok błę­kit­nych oce­anów i zie­lo­no-brą­zo­wych lą­dów wy­da­wał jej się naj­pięk­niej­szy we wszech­świe­cie.


  – Wy­glą­da pra­wie jak San­ta Ma­ria – po­wie­dział Tom­my za jej ple­ca­mi. – Ty­le że nie jest aż tak pięk­ne.


  Czy każ­dy czło­wiek od­czu­wa to sa­mo na wi­dok wła­snej pla­ne­ty?


  W po­ło­wie dro­gi Kris po­czu­ła już od­dzia­ły­wa­nie gra­wi­ta­cji. Kom­pu­ter za­su­ge­ro­wał od­wró­ce­nie fo­te­li od okien, ale dziew­czy­na nie mo­gła so­bie od­mó­wić wi­do­ku ro­dzin­nych stron. Za­to­ka Lan­de­ra, oto­czo­na set­ka­mi ki­lo­me­trów plaż, wy­spy, na któ­rych miał po­wstać pas star­to­wy sta­cji or­bi­tal­nej. Rze­ka Sta­rej Pan­ny, któ­rej źró­dła le­ża­ły da­le­ko w głę­bi Kon­ty­nen­tu Po­łu­dnio­we­go. Dzię­ki niej mia­sto War­dha­ven zy­ska­ło na zna­cze­niu.


  – Co to za igła? – spy­tał Tom­my.


  – Fa­bry­ka dziad­ka Ale­xa – od­po­wie­dzia­ła Kris. – Więk­szość fa­bryk mo­ich dziad­ków obec­nie usy­tu­owa­na jest po­za pla­ne­tą. Ale na­dal po­sia­da­my ten ka­wa­łek zie­mi na wschód od rze­ki. Dzia­dek two­rzy tam te­raz ol­brzy­mi kom­pleks biu­ro­wo-miesz­ka­nio­wy. Kie­dyś za­ło­żył się, że bę­dzie on wi­docz­ny z niż­szej or­bi­ty. I jest.


  – To wszyst­ko two­ja wła­sność?


  – Ro­dzin­na – po­pra­wi­ła Kris nie­zra­żo­na po­dzi­wem w je­go gło­sie. – Je­ste­śmy wiel­ką ro­dzi­ną. Oso­bi­ście nie po­sia­dam tak wie­le.


  – Tak, z pew­no­ścią. – Tom­my nie wy­da­wał się do koń­ca prze­ko­na­ny.


  Zbli­ża­li się do miej­sca, w któ­rym Kris stra­ci­ła wie­lu ko­le­gów, spoj­rza­ła więc w prze­ciw­nym kie­run­ku.


  – Wi­dzisz te je­zio­ra za mia­stem? Kie­dyś mie­li­śmy jacht. Mój star­szy brat Ha­no­vi, Ed­dy i ja mo­gli­śmy że­glo­wać przez ca­łe la­to. Pró­bo­wa­łeś kie­dyś?


  Wy­po­wie­dzia­ła imię Ed­dy ego. Nie udu­si­ła się przy tym. Nie pę­kło jej ser­ce. Te­raz, kie­dy ura­to­wa­ła Edith, mo­gła już chy­ba mó­wić o Ed­dym.


  – Ba­sen w SO był pierw­szym miej­scem, w któ­rym ze­tkną­łem się z wo­dą in­ną niż pit­na – przy­po­mniał Tom­my.


  W mia­rę zbli­ża­nia się Kris za­uwa­ży­ła, jak bar­dzo mia­sto War­dha­ven roz­ro­sło się od cza­su, gdy wi­dzia­ła je z po­kła­du śmi­ga dzia­dziu­sia „Kło­po­ta”. No cóż, osiem lat przy­wódz­twa oj­ca oka­za­ło się tłu­sty­mi. Do­brze to wró­ży­ło War­dha­ven. Do­brze wró­ży­ło re­elek­cji.


  Po­jaz­dem za­czę­ło szar­pać, w mia­rę jak wy­ha­mo­wy­wa­li na przy­stan­ku. Bez­po­śred­nio po za­trzy­ma­niu od­pię­ły się pa­sy i pa­sa­że­ro­wie za­czę­li się­gać po ba­gaż pod­ręcz­ny. Kris nie śpie­szy­ła się. Po­mi­mo że Nel­ly wy­sła­ła wia­do­mość o ich przy­lo­cie, nie spo­dzie­wa­li się, że ktoś bę­dzie na nich cze­kał.


  Gdy wraz z Tom­mym bra­li ba­gaż, Kris po­czu­ła nie­spo­dzie­wa­ne klep­nię­cie w ra­mię.


  – Wu­jek Ha­rvey! – Za­rzu­ci­ła ra­mio­na na szy­ję sta­re­go kie­row­cy, ca­łu­jąc go w po­zna­czo­ny bli­zna­mi po­li­czek. Z tru­dem uświa­do­mi­ła so­bie, że był młod­szy niż ona te­raz, gdy z po­wo­du ran mu­siał odejść z woj­ska i przy­jąć po­sa­dę w Sta­rym Nuu. Dla Kris za­wsze był „wuj­kiem Ha­rvey­em”, za­bie­ra­ją­cym ją na me­cze pił­kar­skie i w każ­de in­ne miej­sce, w któ­rym by­wa­ła ja­ko dziew­czyn­ka. To on do­pin­go­wał ją w cza­sie me­czów, ku­po­wał lo­dy, by uczcić zwy­cię­stwo lub osło­dzić smak po­raż­ki. Ra­zem prze­cho­dzi­li przez kosz­mar zwią­za­ny z Ed­dym. Wu­jek Ha­rvey był je­dy­ną oso­bą, z któ­rą dzie­li­ła hor­ror roz­my­ślań „co by by­ło gdy­by”. A dzie­ląc, zro­zu­mia­ła, że nie jest w nim osa­mot­nio­na. – Gdzie ro­dzi­ce? – spy­ta­ła.


  – Wiesz, że są za­ję­ci, jak przy­sta­ło na tak waż­ne oso­bi­sto­ści – od­po­wie­dział, bio­rąc ba­gaż. – Ma­ło za­bie­rasz w po­dróż. Jed­na tor­ba? Od­kąd się­gasz po­wy­żej mo­ich ko­lan, nie pa­mię­tam, że­by ci się uda­ło spa­ko­wać w jed­ną tor­bę.


  – Je­stem ofi­ce­rem, gdy­byś do­tąd te­go nie za­uwa­żył. Za­wsze mó­wi­łeś, że w ar­mii mie­li­ście ma­ło ba­ga­żu. W ma­ry­nar­ce jest go o po­ło­wę mniej.


  – A kim jest ten bied­ny że­glarz krę­cą­cy się wo­kół star­ca w ocze­ki­wa­niu na dar­mo­wą pod­wóz­kę?


  – To pod­po­rucz­nik Tom Lien, mój naj­lep­szy kum­pel. Po­cho­dzi z San­ta Ma­ria. Wy­da­je mi się, że znaj­dzie się dla nie­go miej­sce na kil­ka ty­go­dni.


  – Nie w No­wej Re­zy­den­cji, od­kąd za­trud­ni­li dwóch no­wych asy­sten­tów spe­cjal­nych. Niech mnie dia­bli, je­śli wiem, co w nich ta­kie­go spe­cjal­ne­go. Tak czy ina­czej, w Re­zy­den­cji nie ma wol­nych po­koi. Co in­ne­go w Sta­rym Nuu – po­wie­dział Ha­rvey, się­ga­jąc po ba­gaż Tom­my­ego.


  Mło­dy ofi­cer szyb­ko chwy­cił swo­ją tor­bę, nie po­zwa­la­jąc jej nieść sta­rusz­ko­wi.


  – Jesz­cze te­go by bra­ko­wa­ło, że­by si­wo­wło­sy fa­cet no­sił za mną ba­gaż. Ta­tu­siek by mnie do do­mu nie wpu­ścił, gdy­by się do­wie­dział.


  – Cie­kaw je­stem, gdzie tu wi­dzisz si­wy włos, ale dzię­ki, że nie na­zwa­łeś mnie sta­rym ły­so­lem. Ro­zu­miem, ro­dzi­ce cię tak wy­cho­wa­li.


  Wy­mie­ni­li uśmie­chy.


  – No chodź­cie, sa­mo­chód jest cał­kiem bli­sko.


  W sa­mo­cho­dzie oka­za­ło się, że to nie ko­niec nie­spo­dzia­nek. Cze­kał tam na nich Ga­ry. Mie­rzą­cy metr dzie­więć­dzie­siąt, po­tęż­ny fa­cet o bu­do­wie obroń­cy fut­bo­lo­we­go był od dzie­się­ciu lat ochro­nia­rzem Kris.


  – Ja­kie są pla­ny ma­my? – spy­ta­ła Kris, sia­da­jąc na tyl­nym sie­dze­niu czar­nej li­mu­zy­ny. – Mia­łam na­dzie­ję na ci­chą ko­la­cję dziś wie­czór.


  – Dziś wie­czo­rem obo­je ma­ją ko­la­cję ofi­cjal­ną – od­parł Ha­rvey. – Przy­by­ła de­le­ga­cja stra­ża­ków ze Sta­rej Zie­mi. Przy­le­cie­li po­ga­dać i po­obi­jać się tro­chę. Ci­chą ko­la­cję za­pla­no­wa­no na ju­tro. Oko­ło dwu­na­stu osób, nie li­cząc cie­bie i two­je­go bra­ta.


  – Po­wiedz ma­mie, że bę­dę z po­rucz­ni­kiem Lie­nem. – Na­tych­miast uci­szy­ła pro­te­sty To­ma: – Je­śli ze mną nie pój­dziesz, pre­mier przy­klei mi ja­kie­goś sta­re­go lub mło­de­go wy­mocz­ka, któ­re­go gło­su aku­rat po­trze­bu­je. Z to­bą przy­naj­mniej bę­dzie­my so­bie mo­gli opo­wia­dać ka­wa­ły z ma­ry­nar­ki.


  Ru­szy­li. Kris oglą­da­ła mia­sto. Gdzie tyl­ko spoj­rza­ła, coś by­ło bu­do­wa­ne z be­to­nu i sta­li. Czer­wo­ne bu­dyn­ki z ce­gły, któ­re wy­da­wa­ły jej się ta­kie wy­so­kie, gdy by­ła dziec­kiem, za­stę­po­wa­ły te­raz jesz­cze wyż­sze. Tak, wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że oj­ciec nie bę­dzie miał pro­ble­mów pod­czas naj­bliż­szych wy­bo­rów. Jesz­cze pięć mie­się­cy te­mu to by­ło­by wszyst­ko, cze­go po­trze­bo­wa­ła do szczę­ścia. Ten krót­ki czas zmie­nił jed­nak bar­dzo wie­le.


  W mia­rę zbli­ża­nia się do Sta­re­go Nuu Ha­rvey opo­wia­dał Tom­my’emu hi­sto­rię je­go bu­do­wy.


  – Er­nie Nuu za­czął od te­go dwu­pię­tro­we­go bu­dyn­ku. Miesz­kam tam te­raz ja i mo­ja żo­na. Gdy za­czę­ły po­ja­wiać się wnu­ki, do­dał to trzy­pię­tro­we skrzy­dło. Na­stęp­nie, w mia­rę po­więk­sza­nia się licz­by miesz­kań­ców, wy­bu­do­wał no­wą kuch­nię, ja­dal­nię, sa­lę ba­lo­wą i kil­ka­dzie­siąt sa­lo­ni­ków. Wiel­ka bi­blio­te­ka by­ła chy­ba po­my­słem je­go żo­ny. Po­tem po­ja­wi­ły się pra­wnu­ki, a wraz z ni­mi ko­lej­ne skrzy­dło. Mó­wi się, że sta­ry Er­nie bu­do­wał aż do dnia śmier­ci. Nie­któ­rzy przy­się­ga­ją, że na­dal sły­szą, jak prze­cha­dza się ko­ry­ta­rza­mi.


  – Ni­g­dy go nie sły­sza­łam – po­wąt­pie­wa­ją­co wtrą­ci­ła Kris.


  – Bo ni­g­dy nie by­łaś ci­cho wy­star­cza­ją­co dłu­go – od­parł Ha­rvey Ga­ry tyl­ko się uśmiech­nął.


  Tak, to był ktoś wy­star­cza­ją­co mil­czą­cy, by usły­szeć du­cha. Kris już za­czy­na­ła za­da­wać py­ta­nie, kie­dy za­trzy­ma­li się przy głów­nej bra­mie. Sta­ło przy niej dwu­na­stu ma­ri­nes w peł­nym opo­rzą­dze­niu.


  – Wy­da­wa­ło mi się, że mó­wi­łeś, że ta­ta jest w Re­zy­den­cji.


  – To z po­wo­du stra­ża­ków z Zie­mi. Sam ge­ne­rał przy­le­ciał z San­ta Ma­ria. A dzia­dzio „Kło­pot” do­łą­czy dziś.


  – Co się dzie­je? – za­py­tał Tom.


  Kie­row­ca i ochro­niarz wy­mie­ni­li spoj­rze­nia.


  – Wiesz ty­le, ile po­trze­bu­jesz, znasz tę za­sa­dę, chłop­cze – od­parł Ha­rvey.


  Kris i Tom­my mu­sie­li się wy­le­gi­ty­mo­wać i po­zwo­lić do­ko­nać po­mia­rów bio­me­trycz­nych. Gdy sa­mo­chód za­trzy­mał się przed głów­nym wej­ściem, dziew­czy­na uświa­do­mi­ła so­bie, ile cza­su mi­nę­ło od mo­men­tu, kie­dy ostat­nio prze­kra­cza­ła te drzwi. Otwo­rzy­ły się au­to­ma­tycz­nie. Nel­ly zro­bi­ła swo­je. Foy­er by­ło za­cie­nio­ne, ale wzrok Kris przy­cią­gnę­ła pod­ło­ga.


  Pra­pra­dzia­dek Nuu mu­siał być w wy­jąt­ko­wo udu­cho­wio­nym na­stro­ju, gdy pro­jek­to­wał tę część re­zy­den­cji. Pod­ło­gę wy­ło­żo­no płyt­ka­mi ukła­da­ją­cy­mi się w czar­no-bia­łą spi­ra­lę. Kris i Ed­dy lu­bi­li bie­gać po od­po­wied­nich po­lach, ona po czar­nych, on po bia­łych, by spo­tkać się w środ­ku. Mi­nę­ło ty­le cza­su…


  Ofi­cer, któ­ra ura­to­wa­ła Edith Swan­son, za­sta­na­wia­ła się, jak by to by­ło prze­biec spi­ra­lę po­now­nie, dziś.


  Wiel­kiej bi­blio­te­ki po pra­wej strze­gła ko­lej­na gru­pa ma­ri­nes. Ci no­si­li czer­wo­no-błę­kit­ne mun­du­ry wyj­ścio­we. Gdy zo­ba­czy­li Kris, prze­szli w stan go­to­wo­ści. Ja­sne by­ło, że gdy­by po­de­szła jesz­cze bli­żej, za­czę­li­by strze­lać. Obo­je z Tom­mym skie­ro­wa­li się ku scho­dom, wy­ło­żo­nym gru­bym dy­wa­nem. Kris zna­la­zła się w swo­im sta­rym po­ko­ju na trze­cim pię­trze. Tom­my’ego Ha­rvey zmu­szo­ny był umie­ścić na dru­gim koń­cu ko­ry­ta­rza.


  – Prze­pra­szam, ale wszyst­kie po­zo­sta­łe po­ko­je są za­ję­te.


  – Przez ko­go? Nie da się ich prze­nieść? – spy­ta­ła Kris.


  – Ge­ne­rał, ge­ne­rał, ad­mi­rał, puł­kow­nik – wy­ja­śniał Ha­rvey, ko­lej­no wska­zu­jąc drzwi.


  – Wy­da­je mi się, że jed­nak nie moż­na – przy­zna­ła dziew­czy­na.


  – A nie zna­la­zł­by się ma­ły ką­cik, naj­le­piej na stry­chu, gdzie mógł­bym po­ło­żyć śpi­wór? – za­py­tał Tom ła­mią­cym się gło­sem.


  – Tom, cze­go się tu bać?


  – Je­steś dziew­czy­ną, więc nie spo­tkasz żad­ne­go z nich w dro­dze pod prysz­nic al­bo do to­a­le­ty. Cią­gle mu­siał­bym stać na bacz­ność. Ja­koś się do te­go nie pa­lę.


  Ha­rvey oparł dłoń na ra­mie­niu mło­de­go ofi­ce­ra.


  – Wiem, co czu­jesz, chłop­cze. Świe­żo po wyj­ściu z ar­mii na­dal no­si­łem w du­szy pa­go­ny sze­re­go­we­go i prze­by­wa­nie w po­bli­żu ge­ne­ra­ła by­ło dla mnie szo­kiem. Ale szyb­ko oka­za­ło się, że to lu­dzie. Ta­cy sa­mi jak my. I wiesz, im wyż­szą po­zy­cję zaj­mu­ją, tym bar­dziej zda­ją so­bie z te­go spra­wę. Nie wszy­scy oczy­wi­ście, ale wierz mi, ci z oto­cze­nia ge­ne­ra­ła al­bo „Kło­po­ta” to po­rząd­ni lu­dzie. Gdy­by ni­mi nie by­li, nie przy­ta­cha­li­by tu wszy­scy py­tać ge­ne­ra­ła, jak wy­plą­tać się z te­go ba­ła­ga­nu.


  – Ja­kie­go ba­ła­ga­nu? – spy­ta­ła Kris.


  – To nie jest wie­dza dla ko­goś ta­kie­go jak ja, ale gdy­bym był ha­zar­dzi­stą, to nie po­sta­wił­bym zła­ma­ne­go cen­ta na to, że pod­czas ob­cho­dów Świę­ta Lą­do­wa­nia przed gma­chem par­la­men­tu po­wie­wać bę­dzie fla­ga Sto­wa­rzy­sze­nia.


  – Roz­pad? – wy­szep­ta­li obo­je ofi­ce­ro­wie.


  – To ta­kie bli­skie? – do­koń­czy­ła Kris.


  – Za­py­taj pre­mie­ra, al­bo jesz­cze le­piej któ­re­goś z dziad­ków.


  Kris nie by­ła pew­na, czy chce spo­ty­kać się z po­sta­cia­mi hi­sto­rycz­ny­mi. Po­nad­to mia­ła do prze­my­śle­nia kil­ka spraw do­ty­czą­cych jej ostat­niej mi­sji i przy ca­łym sza­cun­ku dla lo­sów ludz­ko­ści, nie w gło­wie jej by­ło obec­nie za­sta­na­wia­nie się nad pro­ble­ma­mi po­li­tycz­ny­mi.


  – Ha­rvey, mo­gę po­ży­czyć sa­mo­chód? Mam kil­ka py­tań do­ty­czą­cych kom­pu­te­rów do cio­tecz­ki Tru.


  – Tru bę­dzie za­chwy­co­na – zgo­dził się Ha­rvey. – Ale po co po­ży­czać sa­mo­chód? Już nie po­do­ba ci się, jak pro­wa­dzę?


  – Pew­nie, że mi się po­do­ba, wuj­ku, ale czy nie je­steś za­ję­ty?


  – Jak za dłu­go tu po­sie­dzę, to mnie za­go­nią do niań­cze­nia ko­goś. A z dru­giej stro­ny, jak sam nie bę­dę się ru­szał, to za chwi­lę trze­ba mi bę­dzie zmie­niać pie­lu­chy. Le­piej po­pro­wa­dzę.


  Kwa­drans póź­niej sie­dzie­li w du­żo mniej­szym sa­mo­cho­dzie. Kris opo­wia­da­ła Tom­my emu o ciot­ce, któ­ra ak­tu­al­nie „roz­pra­co­wy­wa­ła” lo­kal­ną lo­te­rię. Bez skut­ku na ra­zie, gdyż ich sys­tem kom­pu­te­ro­wy nie dzia­łał. Tom stwier­dził, że już sam nie wie, kie­dy opo­wie­ści o ro­dzi­nie Kris są prze­sa­dzo­ne. W od­po­wie­dzi usły­szał hi­sto­rię o tym, jak ciot­ka po­ma­ga­ła Kris w na­ukach ści­słych od po­cząt­ku szko­ły.


  Do­tar­li do apar­ta­men­tu Tru, któ­ry ku zdu­mie­niu Kris nie zmie­nił się ani odro­bi­nę.


  – My­śla­łem, że jest eme­ry­to­wa­nym pra­cow­ni­kiem ad­mi­ni­stra­cji.


  – Bo jest. Ten apar­ta­ment ku­pi­ła po wy­gra­nej na lo­te­rii pięt­na­ście lat te­mu.


  Tom rzu­cił zna­czą­ce spoj­rze­nie, ale nie po­wie­dział ani sło­wa.


  – Cio­cia Tru ni­g­dy nie oszu­ku­je. Je­śli mo­że i tak wy­grać za każ­dym ra­zem, po co mia­ła­by to ro­bić?


  – Ja­ko mą­dra ko­bie­ta wie, że nie na­le­ży prze­sa­dzać – do­dał Ha­rvey.


  W tym mo­men­cie Kris za­sta­no­wi­ła się, jak wie­le z te­go, co bez­kry­tycz­nie przyj­mo­wa­ła ja­ko dziec­ko, bę­dzie mo­gła za­ak­cep­to­wać ja­ko do­ro­sła ko­bie­ta.


  Drzwi się otwo­rzy­ły i Kris zni­kła w la­wi­nie uści­sków. Mat­ka prak­tycz­nie nie do­ty­ka­ła cór­ki, oj­ciec na­wet nie zbli­żał się za bar­dzo, ale ciot­ka wy­na­gra­dza­ła to w dwój­na­sób. Dziew­czy­na za­wsze tra­ci­ła przy tym od­dech.


  Cio­cia prze­rwa­ła uści­ski i za­pro­wa­dzi­ła ich do sa­lo­nu, z któ­re­go okien roz­cią­gał się pięk­ny wi­dok na War­dha­ven, peł­ne drzew i bul­wa­rów.


  Tru sły­sza­ła już o wy­pad­kach na Se­qu­imie. Wi­dać ca­łe oto­cze­nie sły­sza­ło. Mia­ła na­wet zdję­cia z lo­tu LLS-a. Nie by­ło spo­so­bu na unik­nię­cie roz­mo­wy z mat­ką na ten te­mat. Ko­bie­ty wy­mie­ni­ły kil­ka zdań. Kris od­no­to­wa­ła na­pię­cie w oczach ciot­ki i wa­ha­nie w gło­sie.


  Tru znik­nę­ła w kuch­ni, by przy­nieść go­ściom świe­żą le­mo­nia­dę lub her­ba­tę zio­ło­wą.


  To by­ła jed­na z jej za­sad. Nie za­czy­nać po­waż­nej roz­mo­wy bez zdro­we­go, od­świe­ża­ją­ce­go na­po­ju. Na­wet w cza­sach, gdy pi­ła, Kris wo­la­ła łyk le­mo­nia­dy cio­ci Tru od bur­bo­na.


  Kris wy­cią­gnę­ła kom­pu­ter, któ­ry za­bra­ła z Se­qu­ima. Gdy Tru wró­ci­ła z ta­cą, le­żał nie­win­nie na sto­le.


  – Ma­ły pre­zen­cik dla cio­tecz­ki? – spy­ta­ła ko­bie­ta, sta­wia­jąc dzba­nek.


  – Tro­chę za sta­ry i zbyt znisz­czo­ny na pre­zent. Bar­dziej ukła­dan­ka. Na­dal lu­bisz ukła­dan­ki?


  – Na­dal – od­par­ła Tru, do­ko­nu­jąc szyb­kie­go spraw­dze­nia urzą­dze­nia, pod­czas gdy po­zo­sta­li na­le­wa­li so­bie na­po­je. Kom­pu­ter był sta­rym mo­de­lem nad­garst­ko­wym, dość gru­bym i cięż­kim, wa­żył co naj­mniej dwie­ście gra mów. Wy­po­sa­żo­ny był w sta­ro­świec­ki wy­świe­tlacz. Ciot­ka spró­bo­wa­ła go uru­cho­mić, ale bez re­zul­ta­tu.


  – Wy­czysz­czo­ny na dość głę­bo­kim po­zio­mie.


  – Mo­żesz się do nie­go do­stać?


  – Praw­do­po­dob­nie. – Tru spoj­rza­ła na pu­stą mi­skę. – Wy­da­wa­ło mi się, że mam ciast­ka.


  – Mo­gę tro­chę upiec – po­wie­dzia­ła Kris, wsta­jąc. To ciot­ka na­uczy­ła ją wszyst­kie­go o kuch­ni. Nie by­ło te­go wie­le, ale w pie­cze­niu cia­stek zo­sta­ła eks­per­tem.


  – To ty mnie na­mó­wi­łaś – uśmiech­nę­ła się Tru­dy, cią­gle pa­trząc na urzą­dze­nie przed nią. Sko­ro więc stół ku­chen­ny za­mie­nio­ny zo­stał w warsz­tat hac­ke­ra, Kris i Tom­my przy­pu­ści­li atak na szaf­ki. Jak za­wsze pa­tel­nie cze­ka­ły w dol­nej pra­wej szu­fla­dzie, mą­ka znaj­do­wa­ła się w bia­łym sło­ju na koń­cu bla­tu ku­chen­ne­go, a tor­ba chip­sów cze­ko­la­do­wych dum­nie peł­ni­ła straż na szczy­cie kre­den­su. Nie­za­leż­nie od wszel­kich zmian na świe­cie kuch­nia ciot­ki by­ła wzo­rem nie­zmien­no­ści.


  By­ło coś ma­gicz­ne­go we wpusz­cze­niu dziew­czyn­ki do kuch­ni, by upie­kła cia­stecz­ka. I nie mia­ło zna­cze­nia, że dziew­czyn­ka jest już cał­kiem du­ża. Kris i Tom­my jak pa­ra dzie­cia­ków ob­li­zy­wa­li łyż­ki, wy­ja­da­li po­le­wę, oto­cze­ni sma­ko­wi­ty­mi za­pa­cha­mi.


  Ha­rvey sie­dział w ką­cie i czy­tał wia­do­mo­ści.


  Tru pra­co­wa­ła nad kom­pu­te­rem, któ­re­go obu­do­wa by­ła już ro­ze­bra­na.


  – Ten ka­wa­łek sztucz­nej in­te­li­gen­cji jest czę­ścią do­cho­dze­nia w spra­wie po­rwa­nia na Se­qu­imie, praw­da? – spy­ta­ła, pod­łą­cza­jąc czę­ści urzą­dze­nia do ana­li­za­to­ra wła­snej kon­struk­cji.


  – Tak – przy­zna­ła Kris, prze­ry­wa­jąc na chwi­lę pra­cę przy ciast­kach – ale lo­kal­ni gli­nia­rze nie wy­da­wa­li się nim za­in­te­re­so­wa­ni. A przy­naj­mniej ża­den o nie­go nie spy­tał. Po­my­śla­łam, że masz więk­sze szan­se się do nie­go wła­mać niż kto­kol­wiek na Se­qu­imie. A po­za tym ma­ło nie zgi­nę­łam na po­lu mi­no­wym usta­wio­nym przez tych gnoj­ków, fun­kel nów­ki, mi­ny prze­ciw­pie­chot­ne Mark 41, któ­rych nie ma­ją jesz­cze na­wet ma­ri­nes, a co do­pie­ro ban­dzio­ry. Chcę wie­dzieć, skąd się to wzię­ło. I skąd po­cho­dzi­ły pie­nią­dze na to.


  – Na czym opie­ra się oskar­że­nie?


  – Na ze­zna­niach – włą­czył się Ha­rvey. – Czwór­ka śpie­wa jak ir­landz­cy te­no­rzy w pu­bie. Co na to po­wiesz? – spy­tał Tom­my ego.


  – Gło­śno, ale nie tak słod­ko – od­po­wie­dział mło­dy ofi­cer.


  – Czwór­ka? – Kris wró­ci­ła do obo­wiąz­ków ku­chen­nych. – Zła­pa­li­śmy pię­ciu.


  – Je­den zmarł na atak ser­ca na­stęp­ne­go dnia po aresz­to­wa­niu – od­po­wie­dział Ha­rvey, nie pod­no­sząc wzro­ku znad wy­świe­tla­cza.


  – Hmm – mruk­nę­ła Tru, za­nim Kris zdą­ży­ła za­py­tać, czy zmar­ły pa­so­wał do przy­go­to­wa­nej trum­ny. – Do­sta­łam się do środ­ka, ale wy­glą­da na to, że ten pa­ra­no­ik wszyst­ko za­szy­fro­wał. Chy­ba zwy­kłe pro­gra­my szy­fru­ją­ce. Po­win­nam zna­leźć coś in­te­re­su­ją­ce­go za kil­ka mi­nut. Kim są po­ry­wa­cze?


  – Twier­dzą, że są po pro­stu zwy­kły­mi kid­na­pe­ra­mi, pra­cu­ją­cy­mi z chę­ci zy­sku – po­wie­dział Ha­rvey.


  – A skąd są?


  Star­szy męż­czy­zna prze­wi­nął kil­ka stron na wy­świe­tla­czu.


  – Zie­mia, New Ha­ven, Co­lum­bia, New Je­ru­sa­lem.


  To po­kry­wa­ło spo­ry ka­wa­łek Sied­miu Sióstr, pierw­szych pla­net sko­lo­ni­zo­wa­nych z Zie­mi. New Eden i New Ha­ven mia­ły mie­sza­ną po­pu­la­cję. Yama­to, Co­lum­bia, Eu­ro­pa i New Can­ton za­miesz­ka­ne zo­sta­ły przez lu­dzi z okre­ślo­nych za­kąt­ków Zie­mi. New Je­ru­sa­lem rzą­dzi­ło się swo­imi pra­wa­mi. Pię­ciu drob­nych ban­dzio­rów z Zie­mi i jej trzech prze­lud­nio­nych sióstr po­rwa­ło dziec­ko me­na­dże­ra ge­ne­ral­ne­go ko­lo­nii z Ze­wnętrz­ne­go Pier­ście­nia. Tru by­ła zdzi­wio­na ta­kim zbie­giem oko­licz­no­ści.


  Ha­rvey prych­nął po­gar­dli­wie.


  – Śmie­ci, ma­ją za­sił­ki rzą­do­we i nic do ro­bo­ty. Drob­ne rze­zi­miesz­ki uzna­ły, że mo­gą za­ro­bić nie­złą ka­sę i wró­cić do za­baw w swo­ich skan­se­nach.


  Kris za­sko­czy­ła ta­ka po­sta­wa sta­re­go kie­row­cy. Oczy­wi­ście wie­dzia­ła, że wie­lu lu­dzi uro­dzo­nych na do­brze pro­spe­ru­ją­cych ko­lo­niach ze spo­rym lek­ce­wa­że­niem od­no­si­ło się do miesz­kań­ców świa­tów cen­tral­nych. Uczy­ła się o tym na stu­diach. Nie by­ło do koń­ca praw­dą, że Zie­mia i Sie­dem Sióstr sta­ły się pla­ne­ta­mi so­cjal­ny­mi. Ich go­spo­dar­ka na­dal da­wa­ła za­trud­nie­nie mi­liar­dom lu­dzi, jak na­le­ża­ło te­go ocze­ki­wać od doj­rza­łych eko­no­mii. Fak­tem jed­nak by­ło prze­świad­cze­nie o wyż­szo­ści cy­wi­li­za­cyj­nej i zna­cze­niu oraz du­ża daw­ka de­ka­den­cji. Ta­ka mie­szan­ka nie by­ła do­brze wi­dzia­na w Świa­tach Ze­wnętrz­nych. Je­śli do­dać do te­go ta­ki in­cy­dent jak ten z Se­qu­ima, wy­cho­dzi­ła z te­go mie­szan­ka wy­bu­cho­wa.


  – Moż­na i tak na to spoj­rzeć – Kris sta­ra­ła się unik­nąć kłót­ni ze sta­rym przy­ja­cie­lem.


  – Naj­waż­niej­szy jest punkt wi­dze­nia – mruk­nę­ła Tru. – Rze­czy­wi­stość… moż­na zmie­nić. No, go­to­we, nie za­ję­ło mi to tak dłu­go, jak się spo­dzie­wa­łam. Sko­piu­ję to te­raz na mo­je­go naj­now­sze­go dzie­cia­ka. Sam wszyst­ko po­ukła­da, a my spró­bu­je­my wresz­cie tych cia­ste­czek – do­da­ła i za­mru­cza­ła jesz­cze coś do swo­je­go oso­bi­ste­go kom­pu­te­ra.


  – Po­trze­bu­ją jesz­cze chwi­li, że­by osty­gnąć – po­wie­dzia­ła Kris, ale już zdej­mo­wa­ła je z bla­chy. Cia­stecz­ka oka­za­ły się tak do­sko­na­łe jak te pie­czo­ne w cza­sach, gdy dziew­czy­na mu­sia­ła sta­nąć na krze­śle, by do nich się­gnąć.


  Pierw­szy tu­zin ła­ko­ci zdą­żył znik­nąć, dru­gi po­ja­wił się na sto­le, a trze­ci w pie­kar­ni­ku, gdy Tru wsta­ła, za­alar­mo­wa­na przez Sa­ma. Pod­nio­sła słu­chaw­kę, za­mru­cza­ła coś pod no­sem i… od­mó­wi­ła ko­lej­ne­go ciast­ka. Opar­ła się wy­god­niej, w mia­rę słu­cha­nia jej oczy sta­wa­ły się co­raz bar­dziej roz­bie­ga­ne, a brwi uno­si­ły się co­raz wy­żej.


  – Wy­glą­da na to, że ide­al­nie pa­su­je do naj­now­szych ra­por­tów. Zbyt ide­al­nie.


  Kris odło­ży­ła ciast­ko, wy­tar­ła dło­nie i bli­żej przyj­rza­ła się kom­pu­te­ro­wi. Wy­glą­dał na sta­ry typ, ja­ki każ­dy mógł ku­pić za dwa­dzie­ścia do­la­rów. Pod­nio­sła go bli­żej do świa­tła. We­wnątrz pa­no­wał strasz­ny ba­ła­gan.


  – Co to za syf?


  Ha­rvey spoj­rzał na nią.


  – Wy­glą­da jak brud od spodu pa­ska ze­gar­ka.


  – Ale we­wnątrz?


  – Drań mu­siał bar­dzo się po­cić i ni­g­dy go nie czy­ścić. Do­sta­ło się do środ­ka. Dzi­wię się, że na­dal dzia­ła.


  – Po­zwól­cie mi na to spoj­rzeć. Oczy cio­tecz­ki sta­ją się co­raz słab­sze. – Tru po­trzą­snę­ła gło­wą i wy­szła.


  Po chwi­li wró­ci­ła, nio­sąc czar­ne pu­deł­ko, na któ­re­go wi­dok oczy To­ma roz­bły­sły mi­ło­snym bla­skiem. Ko­bie­ta po­ło­ży­ła pu­dło obok ba­da­ne­go kom­pu­te­ra i wy­da­ła kil­ka po­le­ceń Sa­mo­wi. W tym sa­mym mo­men­cie z urzą­dze­nia Tru wy­su­nę­ły się dwie cie­niut­kie żył­ki i po­peł­zły do przed­mio­tu ba­dań. Za chwi­lę pod­łą­czy­ły się do kom­pu­te­ra.


  – Zna­la­złam wej­ście i wyj­ście. – In­for­ma­tycz­ka uśmiech­nę­ła się ra­do­śnie.


  – Wej­ście i wyj­ście do cze­go?


  – Do praw­dzi­we­go kom­pu­te­ra, któ­ry no­sił ten drań. Two­ja bied­na cio­tecz­ka Tru tra­ci­ła czas nad fał­szyw­ką, wsta­wio­ną dla zmył­ki. Ale te­raz do­sta­nie­my się do praw­dzi­we­go sprzę­tu. To mo­że po­trwać chwi­lę. Czyż­bym czu­ła przy­pa­la­ją­ce się ciast­ka?


  Ta bla­cha cia­stek mu­sia­ła po­wę­dro­wać do ko­sza. Pod­czas gdy Kris przy­go­to­wy­wa­ła na­stęp­ną, Tru i Tom­my po­chy­li­li się na kom­pu­te­rem z no­wym sza­cun­kiem.


  – Co ta­ki dwu­bi­to­wy śmieć mo­że mieć wspól­ne­go z ta­ką tech­no­lo­gią? – za­py­tał Ha­rvey.


  – Ca­ły czas za­ska­ku­ją nas no­win­ka­mi tech­nicz­ny­mi – od­par­ła pa­ni pod­po­rucz­nik przez ra­mię, wkła­da­jąc no­wą por­cję cia­stek do pie­kar­ni­ka.


  – Tak, tak – zgo­dzi­ła się Tru – dziew­czyn­ka sta­je się za­po­mi­nal­ska.


  Kris wy­tar­ła dło­nie i na­chy­li­ła się nad dwój­ką in­for­ma­ty­ków.


  – Co to za kom­pu­ter? Ni­g­dy ta­kie­go nie wi­dzia­łam.


  – I nie zo­ba­czysz jesz­cze przez naj­bliż­szych kil­ka lat. Sa­mo­or­ga­ni­zu­ją­ce się łą­cza zre­wo­lu­cjo­ni­zu­ją kom­pu­te­ry prze­no­śne, ta­kie jak two­ja Nel­ly czy mój Sam, ale na ra­zie kosz­tu­ją ma­ją­tek. Je­den z mo­ich przy­ja­ciół uży­wa ta­kie­go sprzę­tu do taj­nych ope­ra­cji.


  – Ta­kich jak ta? – za­py­tał Tom­my.


  Tru prze­cią­gnę­ła się i spoj­rza­ła na obiekt le­żą­cy na sto­le ku­chen­nym, jak­by pierw­szy raz go wi­dzia­ła.


  – Tak. Ta­kich jak ta.


  Ci­szę, któ­ra na­stą­pi­ła po tych sło­wach, prze­rwa­ły dwa krót­kie sy­gna­ły dźwię­ko­we. Kris spoj­rza­ła na ku­chen­kę, któ­rej ti­mer przy­po­mniał so­bie wresz­cie, jak ma dzia­łać, i za­czę­ła wkła­dać do pie­kar­ni­ka na­stęp­ną por­cję cia­stek.


  – Nie rób te­go – po­le­ci­ła ciot­ka – wstaw to do lo­dów­ki. Wy­łącz ku­chen­kę, a ciast­ka daj na ser­wet­kę. Idzie­my zło­żyć wi­zy­tę.


  – Gdzie? – za­py­tał Ha­rvey.


  – W Sta­rym Nuu. Kris mu­si po­roz­ma­wiać z pra­dziad­ka­mi Ray­em i „Kło­po­tem”.
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  Nie mo­że­my im prze­szka­dzać! – wy­krzyk­nę­ła Kris.


  – Ty nie mo­żesz – po­wie­dział pro­sto z mo­stu Ha­rvey, cho­wa­jąc swój palm­top.


  – Pra­dziad­ko­wie po­win­ni uzu­peł­nić wie­dzę Kris na te­mat hi­sto­rii ro­dzi­ny – po­wie­dzia­ła Tru, sta­ran­nie pa­ku­jąc czę­ści kom­pu­te­ra do spe­cjal­ne­go po­jem­ni­ka. – Są w Sta­rym Nuu.


  – Ale oni tam na­praw­dę są za­ję­ci waż­ny­mi spra­wa­mi – pro­te­sto­wa­ła Kris. – Nie mo­że­my im prze­szka­dzać.


  – Waż­niej­szy­mi niż two­je ży­cie?


  Ha­rvey wtrą­cił się, za­nim Kris zdą­ży­ła się za­sta­no­wić, na ja­ką uwa­gę za­słu­gu­je jej oso­ba.


  – Tru, ty nie wej­dziesz do Sta­re­go Nuu. Ma­ri­nes krę­cą się po ca­łym do­mu. Wszyst­kich wcho­dzą­cych spraw­dza­ją ska­ne­ra­mi Mark I, no i oczy­wi­ście trze­ba tam miesz­kać lub mieć umó­wio­ne spo­tka­nie. Ty z ca­łą swo­ją elek­tro­nicz­ną ma­gią nie prze­ży­jesz pierw­sze­go spo­tka­nia z na­rwa­nym ma­ri­ne uzbro­jo­nym w M-6.


  – Służ­bi­ści, praw­da? – spy­ta­ła ciot­ka, za­my­ka­jąc peł­ne pu­deł­ko.


  – W ca­łym te­go sło­wa zna­cze­niu – od­po­wie­dział Ha­rvey.


  – W ta­kim ra­zie mu­si­my po­je­chać gdzie in­dziej. Za­bierz nas do re­zy­den­cji pre­mie­ra.


  – Nie – jęk­nę­ła Kris, ale sta­ry kie­row­ca już szedł w kie­run­ku drzwi, a Tru dep­ta­ła mu po pię­tach. – Nie mo­że­my za­wra­cać gło­wy pre­mie­ro­wi. Ma bar­dzo na­pię­ty har­mo­no­gram dnia. Nie moż­na tak wdzie­rać się do czło­wie­ka rzą­dzą­ce­go pla­ne­tą.


  – Znaj­dzie dla nas czas – po­wie­dzia­ła ciot­ka i zni­ży­ła głos, wy­da­jąc ja­kieś po­le­ce­nia Sa­mo­wi. – Już zna­lazł, po­dob­nie jak two­ja mat­ka.


  Kris i Tom po­spie­szy­li za Tru.


  – Mat­ka? Tyl­ko nie to! Jej ka­len­darz jest szczel­nie wy­peł­nio­ny do No­we­go Ro­ku. A po­za tym, na­praw­dę, Tom, mo­ja mat­ka jest ostat­nią oso­bą, z któ­rą chciał­byś roz­ma­wiać.


  Tru i Ha­rvey by­li już w win­dzie. Kris i Tom prze­śli­zgnę­li się przez za­my­ka­ją­ce się drzwi. Ko­bie­ta z pu­dlem na rę­kach do­łą­czy­ła pię­tro ni­żej. Zje­cha­li na dół w mil­cze­niu.


  – O czym, wa­szym zda­niem, mu­si­cie po­roz­ma­wiać z ma­mą i ta­tą? – spy­ta­ła Kris, usi­łu­jąc w pod­ziem­nym ga­ra­żu do­trzy­mać kro­ku Ha­rvey­owi.


  – O two­im ży­ciu – od­po­wie­dzia­ła Tru, sia­da­jąc na przed­nim fo­te­lu obok kie­row­cy.


  Za­pi­na­jąc pa­sy, Kris wciąż pró­bo­wa­ła nie do­pu­ścić do wy­jaz­du.


  – No do­bra, mi­sja mo­gła się nie udać. To część ry­zy­ka za­wo­do­we­go. Ow­szem, mu­szę po­ga­dać z pre­mie­rem na te­mat sprzę­tu, ale pla­no­wa­łam to zro­bić, gdy bę­dzie w do­brym na­stro­ju. Mo­że jak bę­dzie mi wrę­czał me­dal? Nie śpie­szy się. Bo­że, nie moż­na tak po pro­stu prze­szka­dzać mo­je­mu oj­cu, a już na pew­no nie mat­ce.


  Tak, naj­pierw trze­ba by­ło z se­kre­tar­ką spraw­dzić ich pla­ny, na­stęp­nie wy­cze­kać na od­po­wied­ni hu­mor. Wte­dy uma­wia­ło się spo­tka­nie. To by­ły pod­sta­wy, któ­rych się trze­ba na­uczyć, gdy wła­śni ro­dzi­ce rzą­dzą pla­ne­tą.


  – Nie masz ra­cji, Kris. W tej spra­wie są rze­czy, o któ­rych nie masz po­ję­cia.


  Tru zwró­ci­ła się do Ha­rveya:


  – Pro­szę cię, po­śpiesz się. Nie chcę zmie­niać go­dzi­ny spo­tka­nia. Mo­gą się zo­rien­to­wać, co zro­bi­łam. – Uśmiech­nę­ła się w stro­nę Kris. – Lu­dzie tak bar­dzo wie­rzą w to, co mó­wi im kom­pu­ter. Nie mo­gę pod­wa­żać tej wia­ry.


  Za­do­wo­lo­na, że po­wie­dzia­ła wszyst­ko, co chcia­ła, Tru od­wró­ci­ła się w kie­run­ku jaz­dy i za­czę­ła szep­tać do swo­je­go kom­pu­te­ra. Kris wi­dzia­ła już ciot­kę w ta­kim sta­nie, roz­ma­wia­ją­cą ze swym al­ter ego, i wie­dzia­ła, że nie na­le­ży jej te­raz prze­szka­dzać.


  Kris mu­sia­ła za­ak­cep­to­wać nie­unik­nio­ne.


  Tom szturch­nął ją.


  – Czy my je­dzie­my wła­śnie na spo­tka­nie z Wil­lia­mem Longk­ni­fe’em, pre­mie­rem War­dha­ven?


  – Tiaa. To wła­śnie mój ta­ta.


  – To ja zo­sta­ję w sa­mo­cho­dzie.


  Je­śli To­ma moż­na by­ło na­zwać wy­stra­szo­nym, to Kris szu­ka­ła głę­bo­kiej nor­ki, by się w niej ukryć. Roz­wa­ża­ła róż­ne opcje, łącz­nie z wy­sko­cze­niem z ja­dą­ce­go sa­mo cho­du. W koń­cu zde­cy­do­wa­ła, że je­śli ona mu­si uczest­ni­czyć w spo­tka­niu, to jej przy­ja­ciel tak­że.


  – Je­steś ze mną. Po­trze­bu­ję wspar­cia. Ty też uczest­ni­czy­łeś w mi­sji i po­wiesz ma­mie, że wca­le nie by­ła ta­ka nie­bez­piecz­na.


  – By­ła.


  – Nie by­ła. Nad wszyst­kim pa­no­wa­łam.


  – Je­śli tak mó­wisz…


  – Tak wła­śnie mó­wię, a ty to po­twier­dzisz.


  Tom nie wy­glą­dał na cał­ko­wi­cie prze­ko­na­ne­go. Przez chwi­lę przy­glą­dał się Kris z pół­otwar­ty­mi usta­mi. Gdy wresz­cie prze­mó­wił, za­dzi­wił ją.


  – By­cie do­ro­słym wśród lu­dzi, któ­rzy zmie­nia­li ci pie­lu­chy, to prze­kleń­stwo.


  Mi­mo wszyst­ko zdo­ła­ła się uśmiech­nąć. Tom­my za­wsze był do­bry w roz­śmie­sza­niu jej. I być mo­że San­ta Ma­ria wca­le tak bar­dzo nie róż­ni­ło się od War­dha­ven.


  Ra­cja. Czy oni nie mo­gą te­go za­po­mnieć? A swo­ją dro­gą, to wca­le nie zmie­ni­li tak wie­le tych pie­luch. Od cze­go są niań­ki?


  Przez resz­tę dro­gi Kris po­wta­rza­ła so­bie, że jest do­ro­słą ko­bie­tą, któ­ra nie­daw­no do­wo­dzi­ła mi­sją bo­jo­wą i nie da się za­stra­szyć mat­ce i oj­cu. Szep­ta­ła to jak man­trę, gdy za­trzy­ma­li się na za­re­zer­wo­wa­nym par­kin­gu w pod­zie­miach gma­chu rzą­du, a po­tem je­cha­li win­dą i gdy szli mar­mu­ro­wy­mi ko­ry­ta­rza­mi. Kris nie przy­pusz­cza­ła, że w tym bu­dyn­ku jest tak wie­le au­to­ma­tycz­nych drzwi.


  – Nel­ly, przy­po­mnij mi, że­bym za­py­ta­ła Tru, jak to ro­bi.


  – Tak – szep­nął kom­pu­ter. – Bar­dzo mi się po­do­ba ta apli­ka­cja.


  W koń­cu, nie prze­cho­dząc przez se­kre­ta­riat, we­szli do pry­wat­ne­go ga­bi­ne­tu pre­mie­ra.


  Wil­liam Longk­ni­fe, dla przy­ja­ciół Bil­ly, wstał zza swe­go za­wa­lo­ne­go pa­pie­ra­mi biur­ka.


  – Jak mi­ło, że uda­ło wam się do­trzeć mi­mo tak krót­kie­go cza­su od po­wia­do­mie­nia – po­wie­dział, wy­cią­ga­jąc ra­mio­na. – To bar­dzo waż­ne…


  Prze­rwał, pa­trząc, jak je­go kom­pu­ter oso­bi­sty za­wie­sza się.


  – Tru, znów mi to zro­bi­łaś.


  – Oba­wiam się, że tak, Bil­ly.


  – Ko­go jesz­cze za­pro­si­łaś?


  – Tyl­ko two­ją żo­nę – uśmiech­nę­ła się ciot­ka.


  Za­nim pre­mier zdą­żył za­re­ago­wać, otwo­rzy­ły się głów­ne drzwi je­go ga­bi­ne­tu i wpły­nę­ła mat­ka. Suk­nie z kry­no­li­ną by­ły w tym ro­ku szczy­tem mo­dy w Pa­ry­żu, mu­sia­ła ich więc mieć kil­ka­na­ście.


  – Mam na­dzie­ję, że się nie spóź­ni­łam. Mu­szę po­roz­ma­wiać z se­kre­tar­ką, ra­no nic mi nie mó­wi­ła o spo­tka­niu z to­bą, Tru­dy. Gdy­bym nie spraw­dzi­ła na ko­mu­ni­ka­to­rze, prze­ga­pi­ła­bym je. Rzu­ci­łam więc wszyst­ko i przy­bie­głam tak, jak sta­łam. Po­zwól­cie mi zła­pać od­dech.


  – Ko­cha­nie, wy­glą­dasz ba­jecz­nie – od­par­ła Tru, ca­łu­jąc przy­by­łą w po­li­czek. – Zdą­ży­łaś, za­nim za­czę­li­śmy. Ko­bie­to, je­steś fan­ta­stycz­na.


  Z pry­wat­nych roz­mów z ciot­ką Kris do­sko­na­le wie­dzia­ła, o ja­ki ro­dzaj fan­ta­stycz­no­ści jej cho­dzi. Po pro­stu uwa­ża­ła, że mat­ka Kris to re­likt śre­dnio­wie­cza. Jak uro­dzo­na w dwu­dzie­stym trze­cim wie­ku ko­bie­ta mo­gła za­cho­wy­wać się w ten spo­sób, po­zo­sta­wa­ło ta­jem­ni­cą.


  Z tym tyl­ko, że Kris zna­ła jesz­cze co naj­mniej kil­ka ta­kich ko­biet. „Nie ma mo­wy, ni­g­dy ta­ka nie bę­dę, przy­się­gam!” – po­wta­rza­ła so­bie czę­sto. Nic więc dziw­ne­go, że mat­ka le­d­wie za­uwa­ży­ła cór­kę.


  Nie lu­biąc owi­ja­nia w ba­weł­nę, Tru­dy splo­tła rę­ce i za­czę­ła:


  – Jak wie­cie, Kris ostat­nio do­wo­dzi­ła mi­sją ra­tun­ko­wą.


  – Tak – po­twier­dził oj­ciec.


  – Nie – wes­tchnę­ła w szo­ku mat­ka. – To nie by­ło nie­bez­piecz­ne, ko­cha­nie? Po tym wszyst­kim, przez co prze­szli­śmy… – zda­nie za­brzmia­ło pa­te­tycz­nie, jak za­wsze, gdy mo­gło zo­stać wy­mie­nio­ne imię Ed­dy’ego.


  – Oczy­wi­ście, że nie, ma­mo – Kris na­tych­miast wy­peł­ni­ła pust­kę, bar­dzo sta­ran­nie ak­cen­tu­jąc sło­wa, aby nie po­zo­sta­wia­ły żad­nych wąt­pli­wo­ści.


  – Są­dzę, że po­win­ni­śmy usiąść – po­wie­dział pre­mier, wska­zu­jąc ni­ski sto­lik, ka­na­py i fo­te­le, czy­li miej­sce, w któ­rym od­by­wał na­ra­dy z naj­bliż­szy­mi do­rad­ca­mi. Za­siadł w sta­rym fo­te­lu u szczy­tu sto­łu. W od­róż­nie­niu od żo­ny, oj­ciec Kris nie ule­gał tak czę­sto ka­pry­som mo­dy. Ten fo­tel stał tu już od wie­lu lat. Mat­ka za­ję­ła głę­bo­ki fo­tel po dru­giej stro­nie sto­łu. To po­zo­sta­wia­ło dwie ka­na­py po­mię­dzy fo­te­la­mi dla resz­ty go­ści. Kris nie­na­wi­dzi­ła, gdy mat­ka to ro­bi­ła. Zmu­sza­ło to po­zo­sta­łych roz­mów­ców do cią­głe­go krę­ce­nia gło­wą w ce­lu ob­ser­wa­cji re­ak­cji pre­mie­ra i je­go żo­ny.


  – To co z tą mi­sją ra­tun­ko­wą? – na­le­ga­ła mat­ka. – Je­śli nie by­ła nie­bez­piecz­na, to cze­mu zo­sta­ła we­zwa­na ma­ry­nar­ka?


  – Ko­cha­nie, ma­ry­nar­ka ni­g­dy nie za­ry­zy­ko­wa­ła­by ży­cia na­szej cór­ki – za­pew­nił ją oj­ciec. – Śle­dzi­łem ca­łą tę spra­wę w sie­ci.


  Kie­dyś opo­wia­dał Kris o ma­łym do­dat­ku, ja­ki ka­zał za­mon­to­wać w ka­na­łach in­for­ma­cyj­nych po wy­stą­pie­niu dziad­ka Ale­xa, któ­re­go omal nie przy­pła­cił koń­cem ka­rie­ry po­li­tycz­nej.


  – Wie­dzia­łeś i nic mi nie po­wie­dzia­łeś!


  Kris nie słu­cha­ła da­lej. Ten te­atrzyk wi­dzia­ła już ty­sią­ce ra­zy. Tru sys­te­ma­tycz­nie wy­pa­ko­wy­wa­ła czę­ści prze­chwy­co­ne­go kom­pu­te­ra.


  – Nie­ste­ty, nie mo­gę się z pa­nem zgo­dzić, pa­nie pre­mie­rze – po­wie­dzia­ła spo­koj­nie w krót­kiej prze­rwie mię­dzy kwe­stia­mi wy­gła­sza­ny­mi przez obo­je „ak­to­rów”.


  – Nie! – wy­po­wie­dzia­ne przez obo­je za­brzmia­ło uni­so­no. Tru sku­pi­ła uwa­gę wszyst­kich.


  – Za­nim za­cznę, chcia­ła­bym zwró­cić uwa­gę na sprzęt le­żą­cy przed wa­mi. Wy­glą­da jak sta­ry, ta­ni ba­te­ryj­ny kom­pu­te­rek nad­garst­ko­wy. To bar­dzo myl­ne wra­że­nie. We­wnątrz, pod po­kry­wą, na­py­lo­ny jest naj­now­szy typ sa­mo­or­ga­ni­zu­ją­ce­go się kom­pu­te­ra, któ­re­go koszt wie­lo­krot­nie prze­kra­cza kwo­tę żą­da­ne­go oku­pu.


  Tru zna­czą­co spoj­rza­ła na pre­mie­ra, ale nie wy­po­wie­dzia­ła te­go, co by­ło oczy­wi­ste. To nie pie­nią­dze by­ły tu mo­ty­wem. Oj­ciec Kris wy­god­niej roz­siadł się w fo­te­lu i po­dra­pał w bro­dę, ale nic nie od­po­wie­dział.


  – Mu­sisz się my­lić – wy­peł­ni­ła ci­szę mat­ka. – Bo­ga­ci lu­dzie nie ro­bią ta­kich rze­czy.


  Wia­ra w pie­niądz pre­zen­to­wa­na przez mat­kę Kris by­ła po­ra­ża­ją­ca. Nie uro­dziw­szy się w bo­ga­tej ro­dzi­nie, po­przez mał­żeń­stwo sta­ła się jed­ną z naj­za­moż­niej­szych osób na War­dha­ven. W jej opi­nii, sko­ro bo­ga­ci ma­ją słu­żą­cych, to sa­mi nie ro­bią już nic złe­go.


  – Uda­ło nam się od­czy­tać dwie wia­do­mo­ści z te­go kom­pu­te­ra. Oto jed­na: „Po­łknę­li przy­nę­tę. Ścią­ga­ją ma­ry­nar­kę. Uru­chom pa­kiet po­wi­tal­ny”.


  – Ja­ki pa­kiet po­wi­tal­ny? – za­py­tał pre­mier, po­chy­la­jąc się do przo­du.


  – A tu na­stęp­na wia­do­mość: „Ma­my okręt, o któ­ry nam cho­dzi­ło, uru­chom pa­kiet po­wi­tal­ny, przejdź do pla­nu B”.


  – Ja­ki pa­kiet po­wi­tal­ny, co ma­ją na my­śli, mó­wiąc „okręt, o któ­ry nam cho­dzi­ło”? Nie cier­pię, kie­dy lu­dzie nie mó­wią wprost, o co im cho­dzi – wark­nę­ła mat­ka gło­sem, któ­ry po­wo­do­wał drże­nie u Kris, gdy mia­ła osiem lat. Te­raz go tyl­ko nie­na­wi­dzi­ła.


  Tru ze swej stro­ny opar­ła się wy­god­nie i za­plo­tła rę­ce. Jak to czy­ni­ła wie­lo­krot­nie w prze­szło­ści, Tru wy­ło­ży­ła pro­blem, zo­sta­wia­jąc roz­wią­za­nie go ko­mu in­ne­mu. Te­go Kris tak­że nie­na­wi­dzi­ła.


  Dziew­czy­na po­chy­li­ła się nad wia­do­mo­ścia­mi. Przyj­mu­jąc, że ocze­ki­wa­nym okrę­tem był „Taj­fun”, to pa­kie­tem po­wi­tal­nym by­ły…


  – Po­ry­wa­cze – za­czę­ła po­wo­li – za­ło­ży­li po­le mi­no­we przy uży­ciu min Mark 41. Gdy­by­śmy wy­ko­na­li skok tak, jak to by­ło za­pla­no­wa­ne, wszy­scy by­śmy zgi­nę­li.


  Po­cząt­ko­wo Kris chcia­ła przy­przeć oj­ca do mu­ru w spra­wie sprzę­tu. Ale spa­lo­ny link zmu­sił Kris do pi­lo­to­wa­nia LLS-a, unie­moż­li­wia­jąc skok, a tym sa­mym krzy­żu­jąc pla­ny po­ry­wa­czy. Cięż­ko by­ło te­raz na­rze­kać na sprzęt.


  Pre­mier za­mru­czał coś do swo­je­go kom­pu­te­ra.


  – Mark 41 nie zo­sta­ły jesz­cze wpro­wa­dzo­ne do uzbro­je­nia – po­wtó­rzył po urzą­dze­niu.


  – Oczy­wi­ście, oj­cze, ma­ry­nar­ka nie ma ani jed­nej. A usta­wie­nie z nich po­la mi­no­we­go mu­si kosz­to­wać cho­ler­ną ku­pę for­sy.


  – Kri­sti­ne An­ne, da­ma nie uży­wa ta­kie­go słow­nic­twa – wtrą­ci­ła swą jak­że waż­ną uwa­gę mat­ka.


  – Za pu­łap­ka­mi, któ­re zmio­tły miej­sco­we si­ły po­li­cyj­ne, po­lem mi­no­wym i tym kom­pu­te­rem sto­ją ogrom­ne pie­nią­dze – wska­za­ła Tru.


  Pre­mier po­now­nie po­tarł bro­dę, nic nie mó­wiąc.


  – Ale kto mógł to zro­bić? – wtrą­cił Tom­my.


  Mat­ka prze­sła­ła lo­do­wa­te spoj­rze­nie To­mo­wi, a jesz­cze chłod­niej­sze otrzy­ma­ła Kris za wcią­gnię­cie ob­ce­go w coś, co ewi­dent­nie by­ło spra­wą ro­dzin­ną.


  „Od kie­dy we­szłam, to już nie jest spra­wa ro­dzin­na” – od­po­wie­dzia­ła wzro­kiem dziew­czy­na, pa­mię­ta­jąc, że jest ofi­ce­rem na służ­bie, a nie có­recz­ką ma­mu­si.


  – Za­trzy­ma­łam się w Sta­rym Nuu – po­wie­dzia­ła. – Pa­łac pę­ka w szwach od ochro­ny. Czyż­by przy­je­chał któ­ryś z pra­dziad­ków?


  Kris chcia­ła, aby ofi­cjal­nie po­twier­dzo­ne zo­sta­ło to, co wie­dzia­ła już od Ha­rveya.


  – Obaj – po­wie­dzia­ła mat­ka. Ża­den z nich nie na­le­żał do jej ulu­bień­ców. „Kło­po­ta” wi­ni­ła za de­cy­zję Kris o wstą­pie­niu do ma­ry­nar­ki. Nie po­ma­gał na­wet fakt, że pra­dzia­dek nie wi­dział się z Kris od wie­lu lat, od­kąd zo­stał rek­to­rem Aka­de­mii Obro­ny Sa­van­nah, któ­re to sta­no­wi­sko ob­jął po re­zy­gna­cji z funk­cji sze­fa Szta­bów Po­łą­czo­nych Sa­van­nah. Pra­dzia­dek Ray spę­dził ostat­nie trzy­dzie­ści bądź czter­dzie­ści lat na San­ta Ma­ria ze swą naj­młod­szą cór­ką Al­na­bą, na­ukow­cem. Kris sły­sza­ła plot­ki, że obo­je mie­li za­miar po­ło­żyć kres mo­no­po­lo­wi Trój­ki, czy­li trzech ras, któ­re zbu­do­wa­ły punk­ty prze­rzu­to­we w ko­smo­sie. Na ra­zie się to nie zda­rzy­ło. Mo­że pra­dzia­dek Ray na­tra­fił wresz­cie na prze­szko­dę, któ­rej na­wet on nie był w sta­nie po­ko­nać.


  – Je­śli do­brze roz­po­zna­łam, mun­du­ro­wi wo­kół Sta­re­go Nuu to ziem­scy ma­ri­nes. – W ką­ci­ku ust Kris po­ja­wił się le­ciut­ki uśmiech.


  – Z kim spo­ty­ka­ją się dziad­ko­wie, jest spra­wą ob­ję­tą klau­zu­lą bez­pie­czeń­stwa. Czy mam ci przy­po­mi­nać, że słu­żysz w ma­ry­nar­ce? Je­śli chcesz, mo­gę wy­słać cię do Ba­zy Pa­liw w Pi­pi­dów­ce Mniej­szej – od­parł pre­mier. – Ko­cha­nie, nie mó­wi­łaś, że moi dziad­ko­we są tu­taj – do­dał, zwra­ca­jąc się do żo­ny.


  – Za­pro­si­łeś ich na ju­trzej­sze przy­ję­cie – od­par­ła. – To nie mo­że być aż tak taj­ne.


  – Do te­go cza­su po­win­ni skoń­czyć – od­po­wie­dział pre­mier z nu­tą ża­lu w gło­sie. – Aż do te­go mo­men­tu nie chce­my żad­nych prze­cie­ków do pra­sy.


  – Tak więc dzie­lisz flo­tę – po­wie­dzia­ła Kris zdu­mio­na, że jest w sta­nie wy­po­wie­dzieć te sło­wa.


  Oj­ciec zbladł. Je­śli w coś kie­dy­kol­wiek wie­rzył, to by­ła to jed­ność, ab­so­lut­ne prze­ko­na­nie, że ludz­kość mu­si iść w gwiaz­dy ja­ko ca­łość. A Sto­wa­rzy­sze­nie sta­no­wi­ło po­li­tycz­ny wy­raz tej jed­no­ści.


  – Mo­ją po­li­ty­ką i po­li­ty­ką każ­de­go pre­mie­ra War­dha­ven, od­kąd wstą­pi­li­śmy do Sto­wa­rzy­sze­nia Ludz­ko­ści, jest do­ko­nać te­go, że­by ludz­kość by­ła jak je­den czło­wiek – sło­wa te Kris sły­sza­ła już set­ki ra­zy. Jed­nak dziś bra­ko­wa­ło im za­pa­łu i prze­ko­na­nia.


  Kris za­drża­ła. W my­ślach wi­dzia­ła zie­lo­no-nie­bie­ską fla­gę Sto­wa­rzy­sze­nia Ludz­ko­ści jak co dzień ścią­ga­ną z masz­tu. Myśl, że nad­cho­dzi po­ra­nek, kie­dy nie zo­sta­nie ona po­now­nie wcią­gnię­ta na maszt, wy­wo­ły­wa­ła dreszcz. Ileż to ra­zy wraz z przy­ja­ciół­mi de­ba­to­wa­li o no­wych wy­zwa­niach dla Sto­wa­rzy­sze­nia? Ich teo­re­tycz­ne roz­wa­ża­nia sta­wa­ły się wła­śnie rze­czy­wi­sto­ścią.


  – Ja­ka by­ła­by re­ak­cja, gdy­by ziem­skie ban­dzio­ry nie tyl­ko po­rwa­ły ma­łą dziew­czyn­kę, ale spo­wo­do­wa­ły, że przy pró­bie udzie­le­nia po­mo­cy zgi­nął­by czło­nek ro­dzi­ny Longk­ni­fe’ów? – sło­wa pły­nę­ły z chłod­nej, lo­gicz­nie my­ślą­cej czę­ści mó­zgu Kris. Zdą­ży­ła je wy­po­wie­dzieć, za­nim przy­po­mnia­ła so­bie o obec­no­ści mat­ki, któ­ra rzu­ci­ła jej pio­ru­nu­ją­ce spoj­rze­nie.


  Kris zlek­ce­wa­ży­ła to.


  – Pa­nie pre­mie­rze?


  Rę­ka, któ­ra przed chwi­lą znaj­do­wa­ła się na ser­cu, wy­ko­na­ła ruch na czo­ło.


  – By­ły­by an­ty­ziem­skie roz­ru­chy – po­wie­dział po­wo­li. – Bar­dzo utrud­ni­ło­by mi to pra­cę.


  – I wzmoc­ni­ło kil­ka ko­ali­cji, praw­da? – do­da­ła Tru.


  – Tak.


  – Włą­cza­jąc w to ko­ali­cję Smy­the’ów i Pe­ter­wal­dów na Gre­en­feld?


  Oj­ciec opadł na fo­tel.


  – Pe­ter­wal­do­wie to ta­ka mi­ła ro­dzi­na. Hen­ry cho­dził ze mną na stu­diach, oświad­czył mi się przy świe­tle księ­ży­ca.


  – Tak, ma­mo, pa­mię­ta­my – rzu­ci­ła Kris, nie od­ry­wa­jąc oczu od oj­ca. – Pa­nie pre­mie­rze? – po­wtó­rzy­ła.


  – Nie. – Po­trzą­snął gło­wą. – Ża­den czło­nek do­wol­ne­go rzą­du nie ośmie­lił­by się. Nic nie jest war­te ta­kie­go ry­zy­ka. Gdy­by to się wy­da­ło, ta­ki rząd upadł­by, a na­le­żą­cy do nie­go lu­dzie już ni­g­dy nie zo­sta­li­by wy­bra­ni na wy­so­kie sta­no­wi­ska.


  – Ma sy­na mniej wię­cej w two­im wie­ku, Kri­sti­ne. Mu­sisz go po­znać – do­da­ła mat­ka.


  – Wiem, ma­mo, wspo­mi­na­łaś o nim ja­kiś mi­lion ra­zy.


  – Opo­wia­da­li­ście Kris o Pe­ter­wal­dach i Longk­ni­fe­ach? – mięk­ko wtrą­ci­ła Tru.


  – Wie­le ra­zy – stwier­dzi­ła mat­ka.


  – Nie – od­po­wie­dział oj­ciec. Mat­ka spoj­rza­ła na nie­go py­ta­ją­co, ale je­go wzrok skie­ro­wa­ny był na Tru. – Ni­g­dy nie zo­sta­ło udo­wod­nio­ne, że Pe­ter­wal­do­wie mie­li co­kol­wiek wspól­ne­go z woj­ną czy prze­my­tem nar­ko­ty­ków. Z fak­tu, że Gre­en­feld jest zwy­kle w opo­zy­cji do War­dha­ven, nie na­le­ży wy­cią­gać wnio­sków o oso­bi­stych mo­ty­wach.


  Tru po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Ktoś fi­nan­so­wał Sto­wa­rzy­sze­nie przed woj­ną. Czy­ta­łeś hi­sto­rię, by­ła strasz­na ko­rup­cja, do bu­dże­tu nie tra­fia­ły po­dat­ki. Kie­dy War­dha­ven i Longk­ni­fe­owie prze­trą­ci­li krę­go­słup han­dlo­wi nar­ko­ty­ka­mi, for­tu­na Pe­ter­wal­dów wy­pa­ro­wa­ła, a ro­dzi­na prze­nio­sła się na Gre­en­feld. Ray zmu­sił ich do po­rzu­ce­nia Ely­sium, po tym jak trak­tat z War­dha­ven ogra­ni­czył eks­pan­sję ludz­ko­ści. Mu­sisz przy­znać, że Longk­ni­fe­owie kosz­to­wa­li Pe­ter­wal­dów ku­pę pie­nię­dzy.


  – Tak. – Pre­mier wstał z fo­te­la i za­czął prze­cha­dzać się po po­ko­ju. – Ale to ni­cze­go nie do­wo­dzi. Ża­den sąd nie uznał­by te­go. A ja mu­szę dzia­łać zgod­nie z pra­wem.


  Tru spoj­rza­ła na kom­pu­ter.


  – „Ma­my okręt, o któ­ry nam cho­dzi­ło”, czy­li „Taj­fu­na”, okręt two­jej cór­ki. Na któ­rym bra­ko­wa­ło do­wód­cy plu­to­nu ma­ri­nes. Jak dla mnie to wy­star­cza­ją­cy po­wód, że­by do mi­sji wy­zna­czyć in­ną jed­nost­kę.


  – Do­wód­ca bar­dzo chciał te­go za­da­nia – wtrą­cił Tom. – Mó­wi się, że pró­bo­wał wpły­nąć wszel­ki­mi moż­li­wy­mi spo­so­ba­mi na de­cy­zję ko­mo­do­ra Samp­so­na.


  – To zro­zu­mia­łe – zgo­dzi­ła się ciot­ka. – Ale jak mi się wy­da­je, po­wszech­nie wia­do­me by­ło tak­że, że Kris jest na tym okrę­cie i Thor­pe moc­no ją „do­cie­ra”.


  – Skąd wiesz? – spy­ta­ła Kris.


  – Fakt, że je­stem in­for­ma­ty­kiem, nie zna­czy, że ca­ły czas spę­dzam przy kom­pu­te­rach. Znam pa­ru praw­dzi­wych wo­ja­ków, któ­rzy bę­dąc na miej­scu two­je­go do­wód­cy, chcie­li­by wie­dzieć, czy je­steś wo­jow­ni­kiem, czy tyl­ko có­recz­ką po­li­ty­ka, któ­ra ucie­kła z do­mu. Je­śli Thor­pe jest po­li­ty­kiem, trak­tu­je cię w bia­łych rę­ka­wicz­kach, je­śli wo­jow­ni­kiem, do­cie­ra.


  – Jeź­dzi po mnie – przy­zna­ła Kris.


  – Je­śli ja po­skła­da­łam ka­wał­ki tej ukła­dan­ki – Tru zwró­ci­ła się do oj­ca Kris – to każ­dy in­ny też mo­że. Śmierć ma­łej dziew­czyn­ki i Kris w jed­nej spra­wie po­sta­wi­ła­by pod broń ca­łe Świa­ty Ze­wnętrz­ne. Wpro­wa­dze­nie pasz­por­tów i wiz dla po­dró­żu­ją­cych z Zie­mi i Sied­miu Sióstr zo­sta­ły­by przy­ję­te przez akla­ma­cję. Sto­wa­rzy­sze­nie prak­tycz­nie prze­sta­ło­by ist­nieć.


  – Kto mó­wił o śmier­ci dziec­ka? – Kris pró­bo­wa­ła zwol­nić tok my­śle­nia ciot­ki. To, co usły­sza­ła, za­par­ło jej dech.


  – Wy­bacz, nie wi­dzia­łaś pla­nu B. – Wy­da­ła ko­men­dy kom­pu­te­ro­wi. – Nic dziw­ne­go, nie zna­la­złam bez­po­śred­nie­go od­nie­sie­nia do pla­nu B. Do pla­nu A rów­nież, je­śli mam być szcze­ra. Jed­nak w spi­sie przed­mio­tów wy­ko­na­nym przez po­li­cję w chat­ce znaj­du­ją się dwie in­te­re­su­ją­ce rze­czy. Po pierw­sze dwa ki­lo­gra­my ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych znaj­du­ją­cych się na dnie ple­ca­ka dziew­czyn­ki, ukry­te pod jej ubra­nia­mi, łącz­nie z za­pal­ni­kiem ra­dio­wym. Po dru­gie na­daj­nik usta­wio­ny na tę sa­mą czę­sto­tli­wość co za­pal­nik. O ile do­brze pa­mię­tam, po­ry­wa­cze żą­da­li wa­ha­dłow­ca, któ­ry za­brał­by ich tam, gdzie chcie­li.


  – Gdy­by przy­wód­cy uda­ło się w ostat­niej chwi­li nie wejść na po­kład te­go wa­ha­dłow­ca, miał­by wspa­nia­łą oka­zję wy­sa­dzić go w po­wie­trze – po­wie­dzia­ła po­wo­li Kris.


  – Zde­cy­do­wa­nie dys­po­no­wał od­po­wied­nim sprzę­tem, że­by to zro­bić – zgo­dził się Tom. – Wy­sadź wa­ha­dło­wiec tuż przed wej­ściem na or­bi­tę, a je­go szcząt­ki zo­sta­ną roz­pro­szo­ne po po­ło­wie Se­qu­ima.


  – To wszyst­ko tyl­ko przy­pusz­cze­nia – za­opo­no­wał pre­mier.


  – To wszyst­ko nic nie zna­czy – do­da­ła je­go żo­na, chłod­no i z dy­stan­sem.


  Dla ko­goś jed­nak zna­czy­ło. Ktoś chciał za­bić dziec­ko i Kris. Kto wów­czas mógł li­czyć na ko­rzy­ści? Kris nie przy­cho­dził do gło­wy nikt na Se­qu­imie. Chcia­ła na­to­miast wie­dzieć, co tyl­ko moż­li­we, o kimś ta­kim sprzed dzie­się­ciu lat.


  – Ta­to, kto ofe­ro­wał ci po­moc fi­nan­so­wą, że­by za­pła­cić okup za Ed­dy ego?


  – Kri­sti­ne An­ne! – krzyk­nę­ła mat­ka.


  – Wy­star­czy, mło­da da­mo – nie wy­trzy­mał oj­ciec.


  – Pa­nie pre­mie­rze, cze­ka­ją na­stęp­ni go­ście – ode­zwał się in­ter­kom.


  – Wpuść ich – od­parł pre­mier.


  Mat­ka wy­szła tyl­ny­mi drzwia­mi, szu­miąc kry­no­li­ną i hal­ka­mi, ner­wo­wo szu­ka­jąc pa­sty­lek. Wy­sy­pa­ła trzy ró­żo­we i po­łknę­ła. Kris po­trzą­snę­ła gło­wą, mat­ka praw­do­po­dob­nie nie bę­dzie pa­mię­tać ani jed­ne­go sło­wa z te­go spo­tka­nia. Gdy Kris i Tom wsta­wa­li, Tru po­zbie­ra­ła czę­ści kom­pu­te­ra. Gdy za mat­ką za­mknę­ły się drzwi, Wil­liam na­chy­lił się tak, że pra­wie do­ty­kał no­sem twa­rzy ciot­ki.


  – Tru­dy, tym ra­zem po­su­nę­łaś się za da­le­ko. Mam na gło­wie ty­sią­ce pro­ble­mów i nie ży­czę so­bie, że­byś na­sta­wia­ła prze­ciw mnie mo­ją wła­sną ro­dzi­nę. Bę­dę miał szczę­ście, je­śli ta ko­bie­ta wy­po­wie do mnie sło­wo w cią­gu naj­bliż­sze­go mie­sią­ca – po­wie­dział, wska­zu­jąc drzwi, za któ­ry­mi zni­kła żo­na. Na­stęp­nie zwró­cił się do Kris: – A ty, mło­da da­mo, zo­sta­jesz na noc w Re­zy­den­cji. Nie chcę, że­byś włó­czy­ła się z tą ba­bą.


  – Ta­to – od­cię­ła się Kris – przy­po­mi­nam ci, że tu nie ma wol­nych po­koi. Ostat­nie wła­śnie za­mie­ni­łeś na biu­ra dla asy­sten­tów spe­cjal­nych.


  Pre­mier spraw­dził w kom­pu­te­rze i otrzy­mał od­po­wiedź po­twier­dza­ją­cą.


  – Jak się tu do­sta­li­ście?


  – Ha­rvey nas przy­wiózł.


  – Więc Ha­rvey od­wie­zie cię do Sta­re­go Nuu. Mo­żesz ro­bić co­kol­wiek, co ro­bi ma­ry­narz na prze­pu­st­ce, ale nie wol­no ci roz­ma­wiać z Tru. Mo­gę i wy­ślę cię do Pi­pi­dów­ki Mniej­szej, je­śli się nie do­sto­su­jesz.


  Na­stęp­nie zwró­cił się do ciot­ki:


  – Tru­dy, mój szo­fer za­wie­zie cię do do­mu.


  – To ni­cze­go nie roz­wią­zu­je, Wil­lia­mie. Nie uciek­niesz od rze­czy­wi­sto­ści.


  – To roz­wią­zu­je spra­wę, przy­naj­mniej na ra­zie – od­po­wie­dział pre­mier, od­wra­ca­jąc się do nich ple­ca­mi.


  Tru po­de­szła do drzwi, któ­ry­mi wy­szła mat­ka, gdy tyl­ko uka­za­ła się w nich gło­wa oso­bi­ste­go kie­row­cy pre­mie­ra.


  Kris chcia­ła wy­co­fać się jak naj­szyb­ciej głów­ny­mi drzwia­mi. W po­ło­wie dro­gi za­trzy­ma­ła się jed­nak.


  – Ta­to, na­praw­dę mu­szę wie­dzieć, skąd mia­łeś pie­nią­dze na okup za Ed­dy ego.


  Pre­mier po­pra­wił kra­wat, je­go twarz by­ła już zu­peł­nie spo­koj­na.


  – Sko­ro na­le­gasz, po­wiem ci. Zwró­ci­łem się z proś­bą do oj­ca, two­je­go dziad­ka. Nie chciał w za­mian ab­so­lut­nie nic. A te­raz wy­noś się.


  


  


  Rozdział 8


  


  Czy twój ta­ta za­wsze jest ta­ki? – za­py­tał Tom.


  W dro­dze do do­mu pa­no­wa­ła nie­przy­jem­na ci­sza. Kris by­ła wdzięcz­na za każ­dą chwi­lę wy­tchnie­nia, na­wet je­śli zna­czy­ła po­zo­sta­wia­nie py­ta­nia bez od­po­wie­dzi. Ona sa­ma mia­ła czas przy­zwy­cza­ić się do spo­so­bu by­cia ro­dzi­ny, dla To­ma by­ła to cał­ko­wi­ta no­wość.


  – Co cię dzi­wi w za­cho­wa­niu ta­ty?


  Tom po­trzą­snął gło­wą.


  – No wiesz. Za­wsze jest ta­ki pra­wo­rząd­ny. Ro­zu­miesz, gdy­bym ja po­wie­dział swo­im, że ktoś chciał mnie za­bić, do gło­wy by im nie wpa­dło py­tać mnie o do­wo­dy dla są­du.


  A on py­ta.


  – Zna­czy na­praw­dę wy­słał­by cię do ja­kiejś pi­pi­dów­ki?


  – Zde­cy­do­wa­nie tak – od­po­wie­dzia­ła bez chwi­li na­my­słu.


  – Wła­sną cór­kę? Żar­tu­jesz.


  – Po­trze­bu­ję drin­ka – oświad­czy­ła Kris. Wyj­rza­ła przez okno. Prze­jeż­dża­li wła­śnie przez mia­stecz­ko stu­denc­kie. – Ha­rvey, za­wieź nas do „Scrip­to­rum”.


  Kie­row­ca na­wet nie pró­bo­wał zmie­nić kie­run­ku.


  – Pan­no Kri­sti­ne, nie są­dzę, aby to by­ło roz­sąd­ne.


  – A co z te­go, co dziś zro­bi­łam, by­ło? Po­pro­wa­dzisz do „Scrip­to­rum” czy mam ka­zać Nel­ly prze­jąć kon­tro­lę nad sa­mo­cho­dem?


  – Od­kąd skoń­czy­łaś stu­dia, po­pra­wi­łem za­bez­pie­cze­nia sa­mo­cho­du – wark­nął Ha­rvey.


  – A ja roz­bu­do­wa­łam moż­li­wo­ści Nel­ly. Spraw­dzi­my, czy­je po­praw­ki są lep­sze?


  Szo­fer wy­dał po­jaz­do­wi no­we dys­po­zy­cje. Po­mi­mo nie­zwy­kle du­że­go ru­chu w mia­stecz­ku stu­denc­kim kom­pu­ter zna­lazł im miej­sce par­kin­go­we nie­da­le­ko „Scrip­to­rum”. Po­sia­da­nie ta­blic re­je­stra­cyj­nych PREM – 4 da­wa­ło jed­nak pew­ne ko­rzy­ści.


  Lo­kal nie zmie­nił się w cią­gu kil­ku mie­się­cy nie­obec­no­ści Kris.


  No­wi jak zwy­kle sie­dzie­li przy wej­ściu. Przy sto­li­kach za­re­zer­wo­wa­nych dla stu­den­tów ostat­nie­go ro­ku to­czy­ła się dys­ku­sja po­li­tycz­na. Kris usły­sza­ła kil­ka ra­zy sło­wo „odłą­cze­nie” i już chcia­ła się wtrą­cić, gdy uświa­do­mi­ła so­bie, że nie jest prze­cież na ostat­nim ro­ku. Po­nad­to co in­ne­go pro­wa­dzić aka­de­mic­ką dys­pu­tę nad odłą­cze­niem się od Zie­mi, a co in­ne­go roz­ma­wiać o tym, co w każ­dym mo­men­cie mo­że mieć miej­sce. Mi­ły na­strój, któ­ry opa­no­wał Kris po wej­ściu do lo­ka­lu, prysł jak bań­ka my­dla­na.


  Usie­dli przy sto­li­ku w czę­ści dla pro­fe­so­rów.


  Re­lak­su­jąc się w fo­te­lu, Kris pró­bo­wa­ła spoj­rzeć na to miej­sce tak, jak pa­trzy­ła na nie ja­ko stu­dent­ka. Roz­pro­szo­ne świa­tło uka­zy­wa­ło przez pół­prze­źro­czy­ste ścia­ny ca­ły ruch w czę­ści ku­chen­nej. Po­mi­mo aro­ma­tów piz­zy i pi­wa do­mi­no­wał tu za­pach stu­den­tów: pot, czyt­ni­ki ksią­żek, hor­mo­ny… Bar­dziej jak w uczel­nia­nej bi­blio­te­ce niż w ba­rze. Sto­li­ki po­kry­wa­ły stu­denc­kie graf­fi­ti. Na środ­ku sa­li znaj­do­wał się du­ży stół, na któ­rym Kris i ca­ła jej kla­sa pro­ble­mów dwu­dzie­ste­go czwar­te­go wie­ku w ostat­nią wspól­nie spę­dzo­ną so­bo­tę wy­cię­ła swo­je ini­cja­ły. Dok­tor Me­ade stwier­dził kie­dyś, że o pro­ble­mach sze­ściu­set pla­net nie da się dys­ku­to­wać bez pi­wa, zde­cy­do­wa­li się więc spo­ty­kać w każ­dą so­bo­tę na nie­co nie­for­mal­nych za­ję­ciach.


  Dziś stół tak­że był za­ję­ty. Część stu­den­tów skon­cen­tro­wa­na by­ła na pra­cy, in­ni na so­bie wza­jem­nie. Kris uśmiech­nę­ła się, wi­dząc zna­jo­mą scen­kę.


  – Ństwo­so­bie­ży­czą? – kel­ner-stu­dent wy­ka­zał ty­po­we dla te­go miej­sca luź­ne po­dej­ście do klien­tów.


  Tom spoj­rze­niem prze­ka­zał py­ta­nie Kris. Ha­rvey sie­dział z wy­ra­zem głę­bo­kiej dez­apro­ba­ty na twa­rzy. Mógł­by się stać pod­ręcz­ni­ko­wym przy­kła­dem dla przy­szłych sier­żan­tów.


  To od­po­wia­da­ło na py­ta­nie, w ja­ki spo­sób Kris tak do­sko­na­le ra­dzi­ła so­bie z sier­żan­ta­mi w Stu­dium Ofi­cer­skim. Po pro­stu wy­cho­wa­ła się, ma­jąc jed­ne­go z nich ca­ły czas u swe­go bo­ku.


  – Ja we­zmę to­nik z pla­ster­kiem li­mon­ki – za­mó­wi­ła.


  Wy­raz dez­apro­ba­ty znikł z twa­rzy kie­row­cy jak po do­tknię­ciu cza­ro­dziej­skiej różdż­ki.


  – Ja we­zmę ja­kąś ko­fe­ino­wą co­lę, co­kol­wiek ma­cie na tej pla­ne­cie – po­wie­dział Tom.


  – I to sa­mo dla mnie – za­mó­wił Ha­rvey.


  – Ta­aa, ma­ry­nar­ka – po­wie­dział kel­ner, od­cho­dząc. – Nie za­błą­dzi­li­ście przy­pad­kiem, tre­py?


  Kris wzdry­gnę­ła się. Oczy­wi­ście by­li po cy­wil­ne­mu, ale ubra­li się w bar­dzo mi­li­tar­nym sty­lu, a fry­zu­ra dziew­czy­ny by­ła o do­bre kil­ka­dzie­siąt cen­ty­me­trów krót­sza i zde­cy­do­wa­nie bar­dziej upo­rząd­ko­wa­na niż w cza­sach, gdy dys­ku­to­wa­ła tu z dok­to­rem Me­ade­em. Kris wsta­ła i przy­wo­ła­ła stu­den­ta z po­wro­tem. Po czym po pro­stu spoj­rza­ła na nie­go w spo­sób, ja­ki w ar­mii na­zy­wa się „dzie­się­cio­se­kun­do­wą na­ga­ną wzro­ko­wą”. Na sze­re­go­wych dzia­ła­ło to le­piej niż ofi­cjal­ny ra­port służ­bo­wy.


  Ale chło­pak nie był sze­re­go­wym, a Kris zda­ła so­bie spra­wę z te­go, że fak­tycz­nie nie cał­kiem pa­su­ją już do te­go miej­sca. Sa­la peł­na by­ła bu­ja­ją­cych w ob­ło­kach ma­rzy­cie­li, nie­ma­ją­cych po­ję­cia, ja­kie mo­gą być kosz­ty ich pla­nów, a już na pew­no nie­za­mie­rza­ją­cych po­no­sić za nie od­po­wie­dzial­no­ści. Te­raz gdy sa­ma za­ry­zy­ko­wa­ła ży­cie pod­czas re­ali­za­cji swo­je­go pla­nu, Kris uświa­do­mi­ła so­bie, że „Scrip­to­rum” jest sztucz­ne i nie­re­al­ne.


  – Tak, je­śli za­wio­dła­bym oj­ca, wy­słał­by mnie do ja­kiejś pi­pi­dów­ki – od­po­wie­dzia­ła wresz­cie na za­da­ne du­żo wcze­śniej py­ta­nie To­ma.


  – Nie mo­gę w to uwie­rzyć.


  Kris od­no­to­wa­ła, że Ha­rvey znów nic nie po­wie­dział.


  – Mój oj­ciec jest po­li­ty­kiem. Sły­sza­łam, jak kie­dyś mó­wi, że po­li­tyk po­wi­nien być sta­ły. Lo­jal­ność jest chy­ba je­dy­ną war­to­ścią, któ­rą na­praw­dę ce­ni. Je­śli je­steś wo­bec nie­go lo­jal­ny, po­ru­szy dla cie­bie nie­bo i zie­mię. Za­wiedź go, a prze­klnie cię na za­wsze. Nie wi­dzia­łeś go, gdy je­go dłu­go­let­ni so­jusz­nik na­gle zmie­nił stro­nę. Na­wet nie mru­gnął, ale eks­przy­ja­ciel już ni­g­dy nie miał oka­zji za­mie­nić choć­by sło­wa z Bil­lym Longk­ni­fe­em.


  Dziew­czy­na opar­ła się wy­god­niej, wzię­ła głę­bo­ki od­dech i kon­ty­nu­owa­ła po­wo­li:


  – Oj­ciec mu­si od­czu­wać ogrom­ną pre­sję. – Lek­kie ski­nie­nie gło­wy Ha­rveya by­ło wy­star­cza­ją­cym po­twier­dze­niem. – Je­go groź­ba by­ła cał­ko­wi­cie re­al­na, ale do dia­bła z tym. Nie bę­dę do­rzu­cać mu jesz­cze swo­ich pro­ble­mów.


  Tom wy­cią­gnął swój kom­pu­ter.


  – Mo­że zła­pię ja­kiś sta­tek na San­ta Ma­ria. Pa­ni po­rucz­nik Longk­ni­fe, za­czy­nam od­no­sić wra­że­nie, że dłuż­sze prze­by­wa­nie z pa­nią jest bar­dzo nie­bez­piecz­ne dla ka­rie­ry.


  – O ile w ogó­le nie sta­no­wi bez­po­śred­nie­go za­gro­że­nia ży­cia – do­dał Ha­rvey.


  Kris za­mknę­ła kom­pu­ter przy­ja­cie­la.


  – Za­ło­ga, wy­cho­dzi­my – za­dys­po­no­wa­ła, gdy kel­ner zbli­żał się z ich na­po­ja­mi. Gdy chło­pak za­trzy­mał się gwał­tow­nie, roz­le­wa­jąc je na stół, Kris wsta­ła. Tom i Ha­rvey zro­bi­li to rów­no­cze­śnie z nią. Wy­stra­szo­ny, że zo­sta­nie ob­cią­żo­ny kosz­tem za­mó­wie­nia, kel­ner za­czy­nał otwie­rać usta w pro­te­ście, ale dziew­czy­na rzu­ci­ła na stół bank­not ma­ją­cy war­tość dwu­krot­nie więk­szą. To za­mknę­ło usta stu­den­to­wi.


  – W ze­szłym ty­go­dniu moi ma­ri­nes ura­to­wa­li sze­ścio­let­nią dziew­czyn­kę – po­wie­dzia­ła to­nem, któ­re­go na­uczy­ła się od oj­ca – ale naj­wy­raź­niej lu­dzie cięż­ko pra­cu­ją­cy na swo­je pie­nią­dze nie są tu mi­le wi­dzia­ni.


  Gdy sa­la umil­kła, Kris spoj­rza­ła na sto­lik, przy któ­rym sia­dy­wa­ła w prze­szło­ści.


  – Mo­że­cie do­dać to do swo­jej li­sty pro­ble­mów dwu­dzie­ste­go czwar­te­go wie­ku.


  Po­wie­dziaw­szy wszyst­ko, co chcia­ła, skie­ro­wa­ła się do drzwi. Obaj męż­czyź­ni ru­szy­li za nią. Kil­ku stu­den­tów wła­śnie chcia­ło wejść, ale wy­star­czy­ło im krót­kie spoj­rze­nie na fa­lan­gę kie­ru­ją­cą się ku wyj­ściu, aby cof­nę­li się i z sza­cun­kiem przy­trzy­ma­li drzwi.


  – To by­ło za­baw­ne – uśmiech­nął się Tom­my.


  Kris spoj­rza­ła na błę­kit­ne nie­bo nad ni­mi i za­wy­ro­ko­wa­ła:


  – Mu­si­my spra­wić Tom­my’emu oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne.


  – Oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne? – po­wtó­rzył mło­dy ofi­cer.


  – Tak, znaj­du­jesz się w tej chwi­li w mo­jej prze­strze­ni bez heł­mu i ska­fan­dra ko­smicz­ne­go do ochro­ny. Po­trze­bu­jesz przy­naj­mniej oku­la­rów, bla­do­li­cy ko­smi­to.


  – A ni­by do cze­go?


  – Ha­rvey, czy moi ro­dzi­ce na­dal trzy­ma­ją „Oa­zę” na je­zio­rze?


  – Ob­słu­ga spraw­dza ją re­gu­lar­nie co ty­dzień, po­mi­mo że pre­mier i je­go pa­ni nie by­li tam od sze­ściu lat – pa­dła od­po­wiedź.


  – Ich stra­ta. – Kris chwy­ci­ła pod­po­rucz­ni­ka za ło­kieć. – Tom­my, przy­ja­cie­lu, je­steś o krok od do­świad­cze­nia te­go, jak to jest mieć wiatr we wło­sach, po­kład do­bre­go jach­tu pod sto­pa­mi i nie­bo peł­ne gwiazd do na­wi­ga­cji.


  – Praw­dzi­wy ża­glo­wiec! – en­tu­zjazm To­ma brzmiał wy­raź­nie sar­ka­stycz­nie. – Czy jest ja­kaś szan­sa, że­by Thor­pe po­zwo­lił mi ukryć się gdzieś na „Taj­fu­nie” na naj­bliż­sze sześć ty­go­dni?


  – Nie pę­kaj! Że­glo­wa­łeś wśród gwiazd. Nie za­sta­na­wia­łeś się ni­g­dy, jak to ro­bi­li na­si przod­ko­wie przed wie­ka­mi na Zie­mi?


  – Nie. Nie chcia­łem też ni­g­dy na­uczyć się pły­wać.


  – Po­rzuć oba­wy, chłop­cze. Do­sta­niesz ka­mi­zel­kę ra­tun­ko­wą i do­świad­czysz ty­le wo­dy, ile du­sza za­pra­gnie.


  – Wła­śnie te­go za­wsze pra­gną­łem, ka­wał­ka kor­ka, któ­ry stoi mię­dzy mną a uto­nię­ciem.


  – A czym­że in­nym jest ska­fan­der ko­smicz­ny?


  – Czymś, co jest mi do­sko­na­le zna­ne.


  – Ha­rvey, nad je­zio­ro!


  Gdy sa­mo­chód włą­czył się do ru­chu miej­skie­go, Kris sko­mu­ni­ko­wa­ła się z Nel­ly.


  – Sprawdź, co w sie­ci pla­ne­tar­nej jest na te­mat Longk­ni­fe’ów i Pe­ter­wal­dów, każ­dy kon­takt, ja­ki mie­li w cią­gu ostat­nich osiem­na­stu lat. Po­tem roz­szerz po­szu­ki­wa­nia na sieć Sto­wa­rzy­sze­nia Ludz­ko­ści. Za­nim pój­dziesz za da­le­ko, zaj­rzyj do kom­pu­te­ra cio­ci Tru i zo­bacz, co on wie na ten te­mat.


  – Kom­pu­ter Tru ma do­sko­na­łe za­bez­pie­cze­nia – za­uwa­ży­ła Nel­ly.


  – Tak, ale mo­że znaj­dziesz fol­der lub dwa w czę­ści nie­co go­rzej za­bez­pie­czo­nej. Oj­ciec nie po­zwo­lił mi się ko­mu­ni­ko­wać z Tru. Za­kła­dam, że cie­bie i Sa­ma to nie do­ty­czy.


  – Za­czy­nam po­szu­ki­wa­nie.


  Kris roz­sia­dła się na skó­rza­nym sie­dze­niu sa­mo­cho­du. Na­wet je­śli ktoś pra­gnął jej śmier­ci, ja­ko cór­ka po­li­ty­ka przy­wy­kła do te­go, że na War­dha­ven by­ła względ­nie bez­piecz­na. Mia­ła sześć ty­go­dni, by roz­wa­żyć, czy pew­na pa­ni pod­po­rucz­nik nie ma przy­pad­kiem za du­żo pro­ble­mów. To spo­ro cza­su. Wy­cho­wa­no ją w prze­świad­cze­niu, że czas mo­że wszyst­ko zmie­nić.


  


  * * *


  


  Na­stęp­ne­go dnia, opa­lo­na i szczę­śli­wa, mo­gła już tyl­ko wspo­mi­nać wiatr we wło­sach, pod­czas gdy Ha­rvey wiózł ją i Tom­my ego ubra­nych w pa­rad­ną biel do Mu­zeum Hi­sto­rii Na­tu­ral­nej. Chło­pak zro­bił wszyst­ko, że­by się wy­mi­gać, ale Kris by­ła nie­ustę­pli­wa.


  – Cze­go tu się bać, jesz­cze nikt ni­g­dy nie zo­stał tam zje­dzo­ny.


  – Przy mo­im szczę­ściu bę­dę pierw­szy.


  – Nie­moż­li­we. Ab­so­lut­nie nic nie ma pra­wa pójść źle – po­wie­dzia­ła pan­na Longk­ni­fe z pew­no­ścią, któ­ra zni­ka­ła, w mia­rę jak zbli­ża­li się do wej­ścia. Kil­ka li­mu­zyn już par­ko­wa­ło, włą­cza­jąc w to iden­tycz­ną jak ta, któ­rą przy­je­cha­li.


  – Czy­ja to? – spy­tał Tom.


  Ga­ry, cho­dzą­cy pi­sto­let, spraw­dził da­ne po­jaz­du w swo­im kom­pu­te­rze nad­garst­ko­wym.


  – Jed­na z na­szych. Dziś ma na po­kła­dzie ge­ne­ra­ła Ho z Zie­mi. My­ślę, że pan ge­ne­rał ma już dość an­ty­zie­miań­skich de­mon­stra­cji.


  – Nie wi­dzia­łam żad­nych de­mon­stra­cji – po­wie­dzia­ła Kris.


  – Bo uda­ło nam się utrzy­mać je wy­star­cza­ją­co da­le­ko od was – po­wie­dział Ha­rvey, par­ku­jąc obok li­mu­zy­ny jesz­cze więk­szej niż ich.


  – Czyj jest ten po­twór? – po­wtór­nie za­py­tał mło­dy ma­ry­narz.


  Ga­ry po­now­nie do­ko­nał spraw­dze­nia i uśmiech­nął się.


  – Tak my­śla­łem, że wy­glą­da zna­jo­mo. Nie­wie­le ta­kich jeź­dzi. To pry­wat­ny pan­cer­nik Hen­ry ego Smy­the-Pe­ter­wal­da Dwu­na­ste­go – za­ko­mu­ni­ko­wał ochro­niarz.


  – Czy przy­pad­kiem nie mó­wi­łaś, że na tych spę­dach jest bez­piecz­nie?


  – A ty przy­pad­kiem nie twier­dzi­łeś, że za­wsze mo­że być ten pierw­szy raz?


  Kris oce­ni­ła pan­cerz kom­po­zy­to­wy li­mu­zy­ny. Nie był bar­dzo cięż­ki. Po co więc sa­mo­chód po­trze­bo­wał po­dwój­nych opon na tyl­nej osi?


  – A jak miał­bym wy­tłu­ma­czyć zmar­łym przod­kom, że przy­by­wam do nich, nie zo­sta­wia­jąc spad­ko­bier­cy na­zwi­ska i tra­dy­cji? – za­py­tał Tom, przy­trzy­mu­jąc drzwi przed Kris.


  – Je­stem pew­na, że twój po­kręt­ny umysł zna­la­zł­by ja­kąś pięk­nie brzmią­cą ście­mę.


  O ile praw­dą by­ło, że na ofi­cjal­nych przy­ję­ciach ni­g­dy nie po­pły­nę­ła kro­pla praw­dzi­wej krwi, o ty­le jej po­li­tycz­ny od­po­wied­nik lał się sze­ro­kim stru­mie­niem. Daw­niej Kris by­ła tyl­ko ko­cha­ną có­ru­sią ta­tu­sia i wspa­nia­łą de­biu­tant­ką ma­my. Dziś wy­stę­po­wa­ła ja­ko pod­po­rucz­nik ma­ry­nar­ki Kri­sti­ne Longk­ni­fe – od­zna­czo­na me­da­lem.


  Z dresz­czem do­łą­czy­ła do rze­ki lu­dzi po­ru­sza­ją­cej się po ka­mien­nych scho­dach mu­zeum. Sze­ścio­me­tro­wy tu­sker z wiel­ki­mi ro­ga­mi stał na środ­ku sa­li bar­dziej ja­ko de­ko­ra­cja niż ja­ko przy­po­mnie­nie o stwo­rze­niu, któ­re ter­ro­ry­zo­wa­ło pierw­szych osad­ni­ków War­dha­ven. Na­tu­ral­ne śro­do­wi­sko tu­ske­rów zo­sta­ło za­stą­pio­ne ziem­ską flo­rą. Kil­ka stad za­cho­wa­ło się jesz­cze na Kon­ty­nen­cie Pół­noc­nym. Wi­dok wy­pcha­ne­go zwie­rzę­cia wy­dał się Kris bar­dzo smut­nym przy­po­mnie­niem, że dzi­siej­si wład­cy ju­tro mo­gą być po pro­stu czy­jąś za­baw­ką. „A ty chcia­łaś być ta­ka sa­mo­dziel­na” – iro­nicz­nie za­śmia­ła się część jej umy­słu.


  Wy­so­ki su­fit hal­lu opie­rał się na ko­lum­nach z mar­mu­ru o żył­ko­wa­niu w róż­nych od­cie­niach czer­wie­ni, żół­ci i błę­ki­tu. Kosz­tow­ny dy­wan współ­grał ko­lo­ry­stycz­nie z mar­mu­rem i po­tę­go­wał uczu­cie chłod­nej świe­żo­ści.


  Kris przyj­rza­ła się zgro­ma­dzo­nym lu­dziom. Więk­szość męż­czyzn wy­glą­da­ła po­dob­nie w czar­nych lub bia­łych fra­kach i spodniach al­bo ob­ci­słych leg­gin­sach, w za­leż­no­ści od wy­bo­ru, nie za­wsze zresz­tą traf­ne­go. Mat­ka nada­wa­ła ton dam­skiej mo­dzie ubra­na w czer­wo­ną suk­nię do zie­mi, któ­rej tren cią­gnął się przy­naj­mniej pół­to­ra me­tra za nią. Pod suk­nią, we­dług oce­ny dziew­czy­ny, mu­sia­ło się znaj­do­wać co naj­mniej kil­ka­na­ście ha­lek. Ści­śnię­ty do gra­nic moż­li­wo­ści gor­set z ogrom­nym de­kol­tem zde­cy­do­wa­nie wię­cej uka­zy­wał, niż za­kry­wał, ale po­nie­waż pra­wie wszyst­kie ko­bie­ty no­si­ły po­dob­ne suk­nie, nie ro­bi­ło to żad­ne­go wra­że­nia na męż­czy­znach. Z wy­jąt­kiem Tom­my ego.


  Kie­dy Kris pierw­szy raz za­ło­ży­ła bia­ły mun­dur pa­rad­ny, uzna­ła je­go sztyw­ną stój­kę za na­rzę­dzie tor­tur. Wy­glą­da­ło na to, że mat­ka po­ja­wi­ła się w czymś jesz­cze gor­szym. Dziew­czy­na na­gle po­czu­ła się bar­dzo kom­for­to­wo. Z tym że mun­dur nie przy­cią­gał wzro­ku To­ma tak bar­dzo jak gor­se­ty.


  Mat­ka znaj­do­wa­ła się w po­łu­dnio­wej czę­ści sa­li, oto­czo­na żo­na­mi par­la­men­ta­rzy­stów i po­li­ty­ków. Oj­ciec z so­bie tyl­ko zna­nych po­wo­dów krą­żył mię­dzy biz­nes­me­na­mi w pół­noc­nej. Ha­no­vi, za­sia­da­ją­cy pierw­szą ka­den­cję w par­la­men­cie, sta­le był u bo­ku oj­ca. Uczył się „ro­dzin­ne­go biz­ne­su” od mi­strza, a Kris ży­czy­ła mu wszyst­kie­go naj­lep­sze­go.


  We wschod­niej czę­ści za­ko­twi­czy­li ad­mi­ra­ło­wie i ge­ne­ra­ło­wie. Puł­kow­ni­cy i ma­jo­ro­wie utwo­rzy­li wo­kół nich coś w ro­dza­ju kor­do­nu ochron­ne­go od­dzie­la­ją­ce­go szy­chy od zbyt na­tręt­nych cy­wi­lów. Po­cząt­ko­wo Kris chcia­ła trzy­mać się od nich z da­le­ka, ale w cen­trum gru­py za­uwa­ży­ła swych pra­dziad­ków, ge­ne­ra­łów Longk­ni­fea i „Kło­po­ta” Tor­do­na. Nie mia­ła po­ję­cia, jak się za­cho­wać, wi­dząc go po raz pierw­szy od pięt­na­stu lat. Czy po­win­na za­rzu­cić mu ra­mio­na na szy­ję w ser­decz­nym uści­sku, czy też wy­prę­żo­na na bacz­ność wy­skan­do­wać: „Czo­łem, pa­nie ge­ne­ra­le!”?


  Ge­ne­rał McMor­ri­son, szef Szta­bu Sił Zbroj­nych War­dha­ven, za­ję­ty był roz­mo­wą z ge­ne­ra­łem Ho, sze­fem Szta­bu Sił Zbroj­nych Zie­mi. Wo­kół nich gru­po­wa­li się sze­fo­wie szta­bów z in­nych pla­net.


  Pod­świa­do­mie Kris czu­ła, że jej sto­pień do­pusz­cze­nia do in­for­ma­cji nie­jaw­nych jest zde­cy­do­wa­nie za ni­ski, by mo­gła uczest­ni­czyć w tej po­ga­węd­ce.


  Zde­cy­do­wa­ła więc, że skie­ru­je się w stro­nę gru­py pre­mie­ra, by do­wie­dzieć się, ja­kie ofi­cjal­ne funk­cje ma do speł­nie­nia. Za­nim do­tar­ła do oj­ca, Ha­no­vi odłą­czył się od gru­py i spo­tkał z nią w po­ło­wie dro­gi. To­wa­rzy­szył mu nie­zna­jo­my, któ­ry są­dząc po bu­do­wie i spo­so­bie po­ru­sza­nia się, był no­wym agen­tem ochro­ny. Kris uśmiech­nę­ła się do obu. Ochro­niarz od­wza­jem­nił uśmiech, na­to­miast brat od ra­zu prze­szedł do rze­czy.


  – Sio­strzycz­ko, na­praw­dę wy­pro­wa­dzi­łaś sta­rusz­ka z rów­no­wa­gi. Jest go­rzej, niż gdy wstą­pi­łaś do ma­ry­nar­ki.


  – Za­uwa­ży­łam. – Mru­gnę­li do sie­bie po­ro­zu­mie­waw­czo.


  – No cóż, uda­ło mi się go tro­chę wy­ci­szyć. Co byś po­wie­dzia­ła, gdy­by­śmy po­de­szli i po­ga­da­li tro­chę?


  – Mo­gę się po­krę­cić, po­uśmie­chać i po­wie­dzieć pa­rę mi­łych słów.


  – Pa­rę, na­praw­dę mi­łych – pod­kre­ślił Ha­no­vi w ten sam iry­tu­ją­cy spo­sób jak wte­dy, gdy ob­wiesz­czał swo­ją wy­gra­ną w mo­men­cie, kie­dy opo­nent wca­le nie za­mie­rzał wal­czyć.


  Kris sta­nę­ła na bacz­ność, prze­sad­nie wy­pro­sto­wa­na.


  – Tak jest, pro­szę pa­na, bez za­da­wa­nia py­tań!


  – W ja­kiś spo­sób wie­dzia­łem, że na­wet ma­ry­nar­ce nie uda się od­zwy­cza­ić cię od te­go – uśmiech­nął się Ha­no­vi. – I, sio­strzycz­ko, na­praw­dę je­stem ci wdzięcz­ny za to, co zro­bi­łaś pod­czas kam­pa­nii. Na­wet oj­ciec w przy­pły­wach do­bre­go hu­mo­ru twier­dzi, że wy­cią­gnę­łaś mo­je klej­no­ty z ognia.


  Kris wy­pro­sto­wa­ła się i da­ła swo­je­mu star­sze­mu, a obec­nie kil­ka cen­ty­me­trów niż­sze­mu bra­tu ca­łu­sa w po­li­czek.


  – Na­praw­dę do­bra ro­bo­ta, bra­cisz­ku. Nie prze­sta­waj uszczę­śli­wiać oj­ca.


  – Masz jak w ban­ku. A te­raz do ro­bo­ty. Im wię­cej Longk­ni­fe’ów krą­ży, tym wię­cej dło­ni uści­śnię­tych – po­wtó­rzył jed­no z po­wie­dzeń oj­ca i spoj­rzał w te re­jo­ny po­miesz­cze­nia, któ­re nie zo­sta­ły zdo­mi­no­wa­ne przez ro­dzi­nę. – Po­wiedz coś mi­łe­go tej ofi­cer­skiej kli­ce al­bo we­te­ra­nom. Wiesz, że oj­ciec po­trze­bu­je każ­dej moż­li­wej po­mo­cy na pra­wym skrzy­dle, a ty ze swo­im mun­du­rem i me­da­lem je­steś te­raz do­sko­na­łym sprzy­mie­rzeń­cem.


  Mi­ło by­ło się do­wie­dzieć, ja­ką war­tość dla oj­ca przed­sta­wia­ło to, że ry­zy­ko­wa­ła ży­cie.


  – Już idę – od­par­ła, kie­ru­jąc się ku gru­pie mun­du­ro­wych.


  – Tak to wła­śnie wy­glą­da? – spy­tał Tom­my, gdy Ha­no­vi od­szedł.


  – Masz na my­śli, że po­li­ty­ka za­wsze na pierw­szym miej­scu, a po­tem dłu­go, dłu­go nic?


  – Chy­ba o to wła­śnie mi cho­dzi.


  – A czy w two­jej ro­dzi­nie in­te­res nie jest naj­waż­niej­szy?


  – Tak, ale ma­my rów­nież przy­jem­no­ści.


  – Tom­my – od­po­wie­dzia­ła, roz­glą­da­jąc się z uśmie­chem przy­kle­jo­nym do twa­rzy – to bar­dzo bo­ga­te po­li­tycz­nie śro­do­wi­sko. Wła­śnie przy ta­kich oka­zjach mo­ja ro­dzi­na pro­wa­dzi swo­je in­te­re­sy.


  – My­ślisz, że Ha­rvey mógł­by mnie od­wieźć?


  – Po pro­stu uśmiech­nij się i słu­chaj, a nic złe­go się nie sta­nie – po­wie­dzia­ła cór­ka po­li­ty­ka, prze­ka­zu­jąc przy­ja­cie­lo­wi mi­ni­mum po­li­tycz­nej szko­ły prze­trwa­nia, któ­rą sa­ma po­zna­ła, gdy mia­ła sześć lat.


  Na­prze­ciw­ko woj­sko­wych w służ­bie czyn­nej sta­ła gru­pa sta­rych we­te­ra­nów, ła­twych do roz­po­zna­nia dzię­ki rzę­dom me­da­li przy­pię­tych do cy­wil­nych ubrań. Po­nie­waż nie znaj­do­wał się w niej ża­den zna­ny Kris czło­nek ro­dzi­ny, skie­ro­wa­ła kro­ki wła­śnie tam. Nie­ste­ty, tro­chę za wol­no.


  


  * * *


  


  – Kris, le­d­wie cię roz­po­zna­łam w tej bie­li – za­wo­ła­ła jed­na z przy­ja­ció­łek mat­ki. – To zde­cy­do­wa­nie nie twój ko­lor.


  Kris za­trzy­ma­ła się i za­cze­ka­ła na ma­tro­nę i jej cór­kę, su­ną­ce w ich stro­nę. Obie ubra­ne by­ły oczy­wi­ście zgod­nie z pa­nu­ją­cą mo­dą, ale suk­nia mat­ki pod­kre­śla­ła wy­raź­nie nie te krą­gło­ści, o któ­re cho­dzi­ło pro­jek­tan­tom. W od­róż­nie­niu od niej krą­gło­ści cór­ki uwy­pu­klo­ne zo­sta­ły w ta­ki spo­sób, że Tom jesz­cze bar­dziej wy­ba­łu­szył oczy. Choć wy­da­wa­ło się to nie­moż­li­we, de­kolt uka­zy­wał na­wet wię­cej niż u mat­ki Kris.


  – Mia­łam na­dzie­ję, że zor­ga­ni­zu­jesz let­ni po­kaz mo­dy, tak jak w ze­szłym ro­ku – ode­zwa­ła się star­sza z ko­biet. – Masz ta­ki ta­lent or­ga­ni­za­cyj­ny.


  – Ma­mo – we­szła jej w sło­wo cór­ka – nie wi­dzisz, że ona ma te­raz in­ne rze­czy do or­ga­ni­zo­wa­nia? A mo­że da­ją ci tam tro­chę swo­bo­dy? – zwró­ci­ła się do Kris, lu­stru­jąc ją od stóp do głów. – Za­czy­nasz od sa­me­go do­łu, praw­da? Twój sto­pień to pod­po­wier­nik? [Nie­prze­tłu­ma­czal­na gra słów, do­ty­czą­ca nazw stop­ni woj­sko­wych. W ory­gi­na­le dziew­czy­na py­ta, czy Kris no­si sto­pień „pen­nant” lub „flag”, czy­li „pro­por­czyk”, „fla­ga”. W rze­czy­wi­sto­ści sto­pień pod­po­rucz­ni­ka ma­ry­nar­ki wo­jen­nej to „en­sign”, co zna­czy rów­nież „ban­de­ra” (przyp. tłum.).] Czy ja­koś tak?


  – Pod­po­rucz­nik – po­pra­wi­ła dziew­czy­nę Kris, ale z uwa­gą nad­słu­chi­wa­ła już roz­mo­wy to­czo­nej za jej ple­ca­mi.


  – Po­ten­cjal­ne zy­ski bę­dą nie­ogra­ni­czo­ne, sy­nu – za­pew­niał ktoś wy­so­kim gło­sem – kie­dy już wy­ko­pie­my tę ban­dę wy­stra­szo­nych sta­rych bab w kry­no­li­nach, po­wstrzy­mu­ją­cą nas przed eks­pan­sją na Zie­mię. Spi­ja­ją ostat­nią kro­plę na­szej krwi, zmu­sza­ją, aby naj­pierw do­kład­nie sko­lo­ni­zo­wać każ­dą za­ję­tą pla­ne­tę, za­nim po­zwo­lą zro­bić ko­lej­ny, choć­by ma­lut­ki kro­czek na­przód. To wstyd dla na­szej pla­ne­ty, że ten hań­bią­cy, ogra­ni­cza­ją­cy roz­wój trak­tat pod­pi­sa­ny zo­stał wła­śnie na War­dha­ven.


  – Znam do­brze McMor­ri­so­na – ma­tro­na na­prze­ciw Kris nie da­wa­ła za wy­gra­ną. – Mo­że je­śli szep­nę mu kil­ka mi­łych słó­wek, od­de­le­gu­je cię do or­ga­ni­za­cji do­rocz­ne­go po­ka­zu mo­dy.


  – Po­wo­dze­nia – od­po­wie­dzia­ła Kris i od­wró­ci­ła się. Zna­la­zła się twa­rzą w twarz z wy­so­kim biz­nes­me­nem, któ­ry po­czer­wie­niał jak bu­rak, zda­jąc so­bie spra­wę, że swą ostat­nią uwa­gę po­czy­nił w obec­no­ści pra­wnucz­ki czło­wie­ka, któ­ry ja­ko pre­zy­dent Sto­wa­rzy­sze­nia Ludz­ko­ści uczy­nił pod­pi­sa­nie trak­ta­tu li­mi­tu­ją­ce­go eks­pan­sję swym ostat­nim ce­lem przed odej­ściem na eme­ry­tu­rę.


  Kris po­da­ła mu z uśmie­chem rę­kę, a on ją na­tych­miast uści­snął.


  – Nie uwa­ża pan, że czte­ro­krot­ne po­więk­sze­nie ob­sza­ru w cią­gu ostat­nich sześć­dzie­się­ciu lat do­wo­dzi ogrom­nej od­wa­gi ze stro­ny tych, któ­rzy wal­czy­li w woj­nie z Ite­eche?


  Biz­nes­men mruk­nął w od­po­wie­dzi coś nie­zro­zu­mia­łe­go i pręd­ko się od­da­lił.


  – Jak ty to ro­bisz? – spy­tał Tom­my.


  – Co?


  – Na­dą­żasz za każ­dą roz­mo­wą i prze­ska­ku­jesz mię­dzy te­ma­ta­mi zu­peł­nie jak ja­kiś kom­pu­ter.


  – Być mo­że dla­te­go, że nie za­po­mi­nam, jak się na­zy­wam, na wi­dok każ­dej pa­ry cyc­ków.


  – Sko­ro masz wła­sną, na któ­rą mo­żesz na­pa­trzeć się za każ­dym ra­zem pod prysz­ni­cem…


  – Nie przy­glą­dam się.


  – W każ­dej chwi­li słu­żę po­mo­cą. – Tom fi­glar­nie zmru­żył oko i za­krztu­sił się tłu­mio­nym śmie­chem. – Wy­obra­żasz so­bie mi­nę Thor­pea, kie­dy czy­ta roz­kaz od­de­le­go­wu­ją­cy cię do or­ga­ni­za­cji po­ka­zu mo­dy?


  – Ani sło­wa wię­cej – od­par­ła, sta­ra­jąc się nie wy­buch­nąć gło­śnym śmie­chem. Wszyst­ko, co zro­bi­ła do­tych­czas, aby być zwy­kłym pod­po­rucz­ni­kiem, po ta­kim roz­ka­zie pry­sło­by jak bań­ka my­dla­na.


  – Kris, co ro­bisz w ma­ry­nar­ce? My­śla­łam, że idziesz w po­li­ty­kę – za­brzmia­ło z le­wej stro­ny. Zbli­ża­ją­ca się gu­stow­nie ubra­na mło­da ko­bie­ta wy­glą­da­ła zna­jo­mo, ale Kris nie pa­mię­ta­ła na­zwi­ska. – Za­ło­żę się, że mnie nie pa­mię­tasz – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta. – Yuki Fan­ta­no, z Tu­son, na pół­no­cy. Spę­dzi­łaś u nas ty­dzień, mon­tu­jąc sztab wy­bor­czy w trak­cie ostat­niej kam­pa­nii two­je­go oj­ca.


  – Oczy­wi­ście, że cię pa­mię­tam, Yuki – skła­ma­ła cór­ka po­li­ty­ka. – I jak się ma­ją spra­wy na pół­no­cy?


  – Jak zwy­kle, mnó­stwo ro­bo­ty. Na­dal nie mo­gę wyjść z po­dzi­wu, jak szyb­ko opa­no­wa­łaś ten cha­os i za­mie­ni­łaś w spraw­nie pra­cu­ją­cy me­cha­nizm.


  – No cóż, mam w tym tro­chę do­świad­cze­nia.


  – Nie­wąt­pli­wie masz – uśmiech­nę­ła się Yuki.


  – Po­za tym we­szłam w no­we śro­do­wi­sko, któ­re oka­za­ło się bar­dzo życz­li­we. Wiesz, czło­wie­ko­wi z bo­ku cza­sem ła­twiej coś zor­ga­ni­zo­wać.


  – Kie­dy Bil­ly Longk­ni­fe w koń­cu uzna, że je­go obo­wiąz­kiem jest chro­nić nasz prze­mysł przed tą tan­de­tą z ziem­skich slum­sów? – usły­sza­ła Kris za so­bą. Szyb­kie spoj­rze­nie uka­za­ło dwóch dys­ku­tu­ją­cych biz­nes­me­nów. – Spójrz na te wszyst­kie ko­bie­ty na­śla­du­ją­ce Bren­dę Longk­ni­fe, wy­glą­da­ją jak ziem­skie dziw­ki. Mo­że te­raz Bil­ly po­prze ogra­ni­cze­nie ru­chu mię­dzy­pla­ne­tar­ne­go. Chry­ste, za kil­ka mi­nut ma od­zna­czyć swo­ją cór­kę za ura­to­wa­nie jed­ne­go z na­szych dzie­ci z rąk śmie­ci z Sied­miu Suk. Do­bry sys­tem pasz­por­to­wo-wi­zo­wy utrzy­mał­by ta­kie ze­ra tam, gdzie się uro­dzi­ły.


  – Je­śli do­ko­na­ła te­go mło­da Longk­ni­fe, to nie mo­gło być ta­kie trud­ne, w koń­cu nie mia­ła do czy­nie­nia z ge­niu­sza­mi. Na­wet prze­stęp­cy ze Świa­tów We­wnętrz­nych po­tra­fią je­dy­nie ukraść to­reb­kę star­szej pa­ni.


  Yuki zbla­dła.


  Kris wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, uśmiech­nę­ła się i ode­szła.


  – Cze­mu nic nie po­wie­dzia­łaś? – za­py­tał Tom­my.


  – A uczy­łeś kie­dyś świ­nie śpie­wać?


  – Ra­cja, to by by­ła stra­ta cza­su. A po­wiedz mi, co ta­kie­go na­ro­bi­łaś w biu­rze w Tu­son, co tak za­im­po­no­wa­ło Yuki?


  – Tak na­praw­dę pra­wie wszyst­ko jest dzie­cin­nie pro­ste, je­śli tyl­ko prze­sta­niesz zwra­cać uwa­gę na to, ja­kim je­steś „VIP-em” czy „jak za­szczy­ce­ni” są wszy­scy do­oko­ła, że mo­gą z to­bą pra­co­wać. Na­uczy­łam się te­go, kie­dy dru­gi raz zo­sta­łam wy­sła­na gdzieś, gdzie dia­beł mó­wi do­bra­noc, aby spra­wić, że­by gru­pa ob­cych lu­dzi za­czę­ła pra­co­wać nad zbie­ra­niem gło­sów dla oj­ca.


  „A tak­że wstę­pu­jąc do ma­ry­nar­ki, gdzie czyjś roz­kaz mo­że wy­słać cię choć­by na ko­niec świa­ta. Sko­ro woj­sko jest apo­li­tycz­ne, to Kris Longk­ni­fe też” – po­my­śla­ła.


  – Mam się uśmiech­nąć?


  – Tak, i uśmie­chaj się ca­ły czas. Znam tych dwóch.


  – Prze­mysł Zie­mi mnie ruj­nu­je z po­wo­du tych krót­kich praw pa­ten­to­wych – stwier­dził dok­tor U’ting, spe­cja­li­sta na­no­bio­lo­gii. – W mo­men­cie kie­dy wdro­ży­li­śmy pro­duk­cję mo­je­go wy­na­laz­ku tu­taj, ci ziem­scy zło­dzie­je ogło­si­li wy­ga­śnię­cie praw pa­ten­to­wych i za­czę­li pi­rac­two na ska­lę prze­my­sło­wą. Na Świa­tach Ze­wnętrz­nych do­ko­nu­je się wszyst­kich od­kryć, a oni nie pła­cą za nie zła­ma­ne­go cen­ta. Mo­im zda­niem, po­win­no się ich od­se­pa­ro­wać i niech się ki­szą we wła­snym so­sie.


  – Po­trze­bu­je­my jed­no­li­te­go pra­wa pa­ten­to­we­go, Lar­ry, a Świa­ty Ze­wnętrz­ne pró­bu­ją wy­dłu­żyć czas trwa­nia pa­ten­tów – za­uwa­żył dok­tor Me­ade, wy­kła­dow­ca na­uk po­li­tycz­nych.


  – A ostat­nim ra­zem, kie­dy se­nat to za­twier­dził, ten ziem­ski słu­gus, pre­zy­dent, oczy­wi­ście za­we­to­wał. Do dia­bła, Grant, kie­dy ostat­nio wy­bra­no pre­zy­den­ta z Ze­wnętrz­nych? Chy­ba Longk­ni­fe był ostat­ni. Tak dłu­go, jak wy­bo­ry bę­dą po­wszech­ne, Zie­mia i jej prze­lud­nio­ne Sie­dem Wiedźm za­wsze za­pew­nią so­bie zwy­cię­stwo. Z mo­je­go punk­tu wi­dze­nia le­piej by by­ło, gdy­by każ­da pla­ne­ta rzą­dzi­ła się swo­imi pra­wa­mi. Mie­li­by­śmy swo­je pa­ten­ty, któ­re sa­mi by­śmy chro­ni­li. I niech te im­be­cy­le spró­bu­ją wte­dy coś ukraść.


  – Są naj­więk­szym ryn­kiem zby­tu – za­uwa­żył dok­tor Me­ade, po­pi­ja­jąc drin­ka.


  – I ma­ją naj­więk­szą flo­tę – włą­czy­ła się do dys­ku­sji Kris. – Pod­czas woj­ny z Ite­eche to wła­śnie ta flo­ta nas ura­to­wa­ła. I rze­sze Zie­mian, któ­rzy w niej słu­ży­li.


  – Cześć, Kris, wi­dzę, że so­bie ra­dzisz – po­zdro­wił ją pro­fe­sor.


  – Po pro­stu ro­bię swo­je.


  – Kto pa­mię­ta o ta­kiej za­mierz­chłej prze­szło­ści – mruk­nął dru­gi z roz­mów­ców. – Im­pe­rium Ite­eche upa­dło, a nikt nie wi­dział śla­du in­nych cy­wi­li­za­cji w ko­smo­sie.


  – Dzię­ki trak­ta­to­wi z War­dha­ven tak na­praw­dę nie szu­ka­li­śmy żad­nych in­nych cy­wi­li­za­cji – stwier­dził dok­tor Me­ade. – To wiel­ka Ga­lak­ty­ka, a my na­dal śli­zga­my się po jej po­wierzch­ni.


  – Ga­dasz jak ja­kiś Zie­mia­nin trzy­ma­ją­cy gło­wę w pia­sku.


  Kris ski­nie­niem gło­wy po­że­gna­ła by­łe­go wy­kła­dow­cę, zo­sta­wia­jąc go przy je­go ulu­bio­nej dys­ku­sji. Bar był cał­kiem nie­da­le­ko. Dziew­czy­na przy­sta­nę­ła, by na­pić się to­ni­ku, Tom­my wresz­cie do­stał upra­gnio­ne pi­wo.


  W po­bli­żu, po pra­wej stro­nie, znaj­do­wa­ła się gru­pa we­te­ra­nów woj­ny z Ite­eche. Ła­two by­ło ich roz­po­znać po me­da­lach przy­pię­tych do klap. Star­sze ko­bie­ty by­ły je­dy­ny­mi ubra­ny­mi we­dług daw­no za­po­mnia­nej mo­dy. Kris po­now­nie ro­ze­śmia­ła się w du­chu na myśl o pró­bie przy-, pię­cia me­da­lu do gor­se­tu. Jesz­cze bar­dziej roz­śmie­szy­ło ją wy­obra­że­nie mat­ki pró­bu­ją­cej gdzie­kol­wiek na swej gar­de­ro­bie przy­piąć Zło­ty Kwiat Słoń­ca Or­de­ru Zie­mi.


  Kil­ko­ro we­te­ra­nów od­po­wie­dzia­ło uśmie­chem na uśmiech dziew­czy­ny, więc zbli­ży­ła się do nich. Ja­ko cór­ka pre­mie­ra po­win­na spę­dzić z ni­mi chwi­lę, ja­ko ofi­cer w służ­bie czyn­nej by­ła zaś mi­le wi­dzia­na. Jed­nak jej przy­by­cie nie prze­rwa­ło to­czą­cej się roz­mo­wy.


  – To, cze­go po­trze­bu­ją te dzie­cia­ki, to do­bra woj­na.


  – Mó­wię ci, są za mięk­cy.


  – Do­bra woj­na da­ła­by im tro­chę ogła­dy.


  – Spójrz na nich, wy­glą­da­ją jak pa­nien­ki.


  – Ban­da śle­pych na­śla­dow­ców.


  – Woj­na na­uczy­ła­by ich stać o wła­snych si­łach.


  – A kto im prze­wo­dzi? Pie­przo­ny Longk­ni­fe ze swo­imi skan­da­la­mi. Drań, ani je­den dzień mun­du­ru nie no­sił.


  – Kil­ka go­dzin z do­brym in­struk­to­rem musz­try i fa­cet wie­dział­by, co jest do­bre, co złe.


  – Mój in­struk­tor utwar­dził­by mu tro­chę krę­go­słup.


  – Bar­dziej niż tro­chę.


  Część roz­ma­wia­ją­cych za­uwa­ży­ła obec­ność Kris, trud­no by­ło jej nie za­uwa­żyć w bie­li, tak bar­dzo od­róż­nia­ją­cej się od ko­lo­ro­we­go tłu­mu wo­kół. Na uprzej­me ski­nie­nia gło­wą od­po­wia­da­ła uśmie­chem, co nie zmie­nia­ło fak­tu, że na­rze­ka­nia na jej oj­ca trwa­ły na­dal. Tom­my chciał się wy­co­fać, ale mu nie po­zwo­li­ła. Je­śli ktoś miał od­wa­gę sta­wić czo­ła wo­jow­ni­ko­wi Ite­eche, za­słu­gi­wał na to, aby ta­kie drob­nost­ki jak obec­ność cór­ki po­li­ty­ka nie prze­szka­dza­ły mu w roz­mo­wie na ulu­bio­ny te­mat.


  Nie by­ło to dla Kris no­wo­ścią. Ta­kie opi­nie wy­gła­sza­li na­wet nie­któ­rzy star­si ofi­ce­ro­wie, na przy­kład ko­man­dor Thor­pe. Twier­dzi­li, że dzi­siej­sza mło­dzież po­tra­fi dbać tyl­ko o pie­nią­dze. Obo­wią­zek i ho­nor by­ły we­dług nie­go pu­sty­mi fra­ze­sa­mi dla mło­de­go po­ko­le­nia i prze­wo­dzą­cych mu po­li­ty­ków. Nie­któ­rzy ofi­ce­ro­wie po­su­wa­li się jesz­cze da­lej, twier­dząc, że tyl­ko woj­na jest w sta­nie od­dzie­lić ziar­na od plew.


  Wy­mie­niw­szy ze wszyst­ki­mi uśmie­chy, Kris od­da­li­ła się od gru­py we­te­ra­nów.


  – Wiesz – zwró­ci­ła się do To­ma – je­stem w sta­nie zro­zu­mieć, dla­cze­go ci lu­dzie są, ja­cy są. Ale nie poj­mu­ję, jak ktoś po­ni­żej set­ki mo­że wy­gła­szać po­dob­ne opi­nie.


  – Czyż­byś opo­wia­da­ła się po stro­nie tych, któ­rzy uwa­ża­ją, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku?


  – Twier­dzisz, że je­stem czę­ścią pro­ble­mu? – za­py­ta­ła.


  – Nie cał­kiem, ale moż­na po­wie­dzieć, że je­steś zbyt bli­sko jed­nej ze stron.


  – A ty pre­fe­ru­jesz uciecz­kę w nie­wie­dzę?


  – Hej, Kris, je­stem z San­ta Ma­ria. My ży­je­my w tej nie­wie­dzy. Ale na­wet u nas nie­któ­rzy przy­chy­la­ją się do jed­nej opcji, a in­ni do dru­giej.


  – Ale wszy­scy mu­si­my żyć w tej sa­mej Ga­lak­ty­ce. I w ja­kiś spo­sób mu­si­my to zro­bić ra­zem. Masz ja­kieś su­ge­stie?


  – Gdy­bym miał, na pew­no po­dzie­lił­bym się ni­mi z two­im sta­rusz­kiem.


  Kris ro­zej­rza­ła się po sa­li. Mat­ka i jej „kur­nik” znaj­do­wa­ły się po pra­wej. Gru­pa woj­sko­wa na wprost. Kris skie­ro­wa­ła się tam.


  O ma­ło znów nie wpa­dła na ko­mo­do­ra Samp­so­na…


  – Kri­sti­ne Longk­ni­fe, za­ło­żę się, że mnie nie pa­mię­tasz – po­wie­dział nie­ska­zi­tel­nie ubra­ny, si­wie­ją­cy męż­czy­zna w śred­nim wie­ku, wy­cią­ga­jąc dłoń. Czte­rech ochro­nia­rzy za je­go ple­ca­mi, przy któ­rych na­wet bo­dy­gu­ar­dzi oj­ca wy­glą­da­li ane­micz­nie, otak­so­wa­ło ją wzro­kiem, po czym wró­ci­ło do ska­no­wa­nia sa­li.


  – Wi­tam, pa­nie Smy­the-Pe­ter­wald – od­po­wie­dzia­ła Kris, sta­ra­jąc się bar­dzo, by jej uśmiech nie wy­glą­dał fał­szy­wie. – Co spro­wa­dza pa­na na War­dha­ven?


  – Och, ty­le się wo­kół dzie­je. Przy­szłość pra­wie da się wy­czuć no­sem. Tu jest re­al­na si­ła, więc i ja tu je­stem. Kie­dy uda mi się prze­ko­nać two­je­go oj­ca, że­by od­stą­pił od tych bzdur na te­mat ogra­ni­cze­nia eks­pan­sji ludz­ko­ści, bę­dzie­my mo­gli moc­no chwy­cić ca­łą Ga­lak­ty­kę.


  – Ostat­nim ra­zem, gdy te­go pró­bo­wa­li­śmy, skoń­czy­li­śmy z mac­ka­mi Ite­eche za­ci­śnię­ty­mi na kar­kach – za­brzmiał zna­jo­my głos za ple­ca­mi Kris. Od­wró­ci­ła się i uj­rza­ła pra­dziad­ka Tor­do­na. W ga­lo­wym czer­wo­no-gra­na­to­wym mun­du­rze pod­cho­dził do nich, pa­trząc na Pe­ter­wal­da wzro­kiem wy­pra­nym z wszel­kich uczuć.


  – Im­pe­rium Ite­eche od sześć­dzie­się­ciu lat sie­dzi ci­cho jak mysz pod mio­tłą – za­uwa­żył ko­mo­dor Samp­son.


  – Nie­któ­rzy twier­dzą, że jest tyl­ko przy­cza­jo­ne – od­parł „Kło­pot”, po­cią­ga­jąc łyk pi­wa. – Ich ce­sarz ni­g­dy nie był ta­kim zwo­len­ni­kiem eks­pan­sji jak my obec­nie.


  – Ale ludz­kość mu­si się roz­wi­jać – ci­cho po­wie­dział Pe­ter­wald. – Nic nie po­win­no nas ogra­ni­czać. A już na pew­no nie my sa­mi.


  „To był wła­śnie naj­waż­niej­szy po­stu­lat par­tii eks­pan­sjo­ni­stów. Wspa­nia­ła Ludz­kość. Ite­eche pra­wie za­mie­ni­li to okre­śle­nie na Wy­mar­ła Ludz­kość” – po­my­śla­ła Kris. Nie ode­zwa­ła się jed­nak.


  – Tak – po­twier­dził ge­ne­rał. – Eks­pan­sja jest ko­niecz­na. Ale pla­nu­jąc ją, mu­si­my być przy­go­to­wa­ni na to, co nas cze­ka po wy­ko­na­niu na­stęp­ne­go kro­ku. Przy­naj­mniej go­to­wi na ty­le, na ile prze­wi­du­je­my kło­po­ty. Ga­lak­ty­ka to cał­kiem spo­re miej­sce, Pe­tie, i Bóg je­den ra­czy wie­dzieć co tam jesz­cze spo­tka­my.


  – A co ty o tym my­ślisz, Kris? – Pe­ter­wald z uśmie­chem zwró­cił się do dziew­czy­ny.


  – Ga­lak­ty­ka to bar­dzo in­te­re­su­ją­ce miej­sce, ale ja do­pie­ro za­czy­nam się w niej po­ru­szać – od­po­wie­dzia­ła tak, jak ją na­uczo­no. Oj­ciec nie chciał wi­dzieć żad­nych nie­mi­łych ko­men­ta­rzy w me­diach na te­mat nie­sto­sow­ne­go za­cho­wa­nia człon­ków swo­jej ro­dzi­ny.


  – Mó­wisz jak roz­sąd­na mło­da ko­bie­ta. – Wy­da­wać by się mo­gło, że uśmiech Pe­ter­wal­da stał się jesz­cze pro­mien­niej­szy.


  – Nie naj­gor­sze po­dej­ście – po­twier­dził Tor­don.


  – A swo­ją dro­gą, mój syn jest gdzieś w to­wa­rzy­stwie two­jej ma­my. Chy­ba jesz­cze nie mie­li­ście oka­zji się po­znać. Mam na­dzie­ję, że bę­dzie oka­zja to na­pra­wić.


  – Fak­tycz­nie, nie mia­łam tej przy­jem­no­ści.


  – W ta­kim ra­zie cze­mu nie dziś?


  – Oczy­wi­ście.


  Biz­nes­men, cią­gle uśmiech­nię­ty, skie­ro­wał się w stro­nę to­wa­rzy­stwa ko­biet, wy­mie­nia­jąc po dro­dze uści­ski dło­ni. Ko­mo­dor Samp­son za­wró­cił bez sło­wa i do­łą­czył do in­nej gru­py ofi­ce­rów. Kris od­wró­ci­ła się, by za­czerp­nąć tchu.


  – Sły­sza­łem, że nie­źle ci po­szło – po­wie­dział dzia­dek, wkła­da­jąc rę­kę do kie­sze­ni.


  – Uda­ło mi się przy­pro­wa­dzić wszyst­kich w jed­nym ka­wał­ku, pa­nie ge­ne­ra­le.


  – Masz za­miar „ge­ne­ra­ło­wać” swo­je­mu dziad­ko­wi?


  – Do­pó­ki obo­je je­ste­śmy w mun­du­rach w miej­scu pu­blicz­nym, tak, pa­nie ge­ne­ra­le.


  – Pie­przyć po­praw­ność! – roz­ka­zał sta­now­czym gło­sem, mru­żąc jed­no­cze­śnie oko.


  – Jak bar­dzo jest źle? – spy­ta­ła.


  Sta­ry żoł­nierz po­my­ślał chwi­lę, po­pa­trzył na bą­bel­ki w pi­wie, po­tem na To­ma.


  – Nie aż tak, że­bym ża­ło­wał, że za­ło­ży­łaś mun­dur, mło­da da­mo. My­ślę, że nam, sta­rym pry­kom, na­dal pa­mię­ta­ją­cym, czym jest praw­dzi­wa woj­na, uda się po­wstrzy­mać za­po­mi­nal­skich i nie­do­in­for­mo­wa­nych mło­dzień­ców przed zro­bie­niem ja­kiejś głu­po­ty. A przy­naj­mniej mam ta­ką na­dzie­ję. Co pi­jesz?


  – To­nik, dziad­ku.


  – Na­dal uwa­żam, że two­im głów­nym pro­ble­mem nie był al­ko­hol, tyl­ko te pa­styl­ki, któ­re mat­ka wpy­cha­ła w cie­bie ca­ły­mi gar­ścia­mi, że­byś by­ła grzecz­ną dziew­czyn­ką. Nie je­steś al­ko­ho­licz­ką.


  – W mo­im ży­ciu jest spo­ro rze­czy, o któ­rych wo­la­ła­bym nie wie­dzieć. – Kris uśmiech­nę­ła się na myśl o tym, jak de­li­kat­nie dzia­dek prze­śli­zgnął się po pro­ble­mie do dziś drę­czą­cym ją po no­cach.


  – Pa­nie i pa­no­wie! Czy mo­gę pro­sić o uwa­gę? – ogło­sze­nie spra­wi­ło, że gwar przy­cichł tyl­ko odro­bi­nę.


  – Do­łą­czy­cie do nas? – za­pro­po­no­wał dzia­dzio „Kło­pot”. – Obo­je no­si­cie od­po­wied­nie stro­je, a ty, je­śli do­brze pa­mię­tam, je­steś dziś na­szą „dziew­czyn­ką z pla­ka­tu”.


  – Je­śli nie bę­dziesz miał nic prze­ciw te­mu, zo­sta­nie­my tu­taj – od­po­wie­dzia­ła Kris, a Tom­my przy­tak­nął jej gor­li­wie.


  – Bo­icie się kil­ku sta­rych ge­ne­ra­łów?


  – Z tych gwiaz­dek na pa­go­nach [W od­róż­nie­niu od ozna­czeń pol­skich stop­ni woj­sko­wych w ar­mii Sta­nów Zjed­no­czo­nych gwiazd­ki no­szą tyl­ko ge­ne­ra­ło­wie (przyp. tłum.).] ze­bra­ła­by się nie­zła ga­lak­ty­ka.


  – To tak­że wa­sza ga­lak­ty­ka, dzie­cia­ki. Któ­re­goś dnia praw­do­po­dob­nie za­ło­ży­cie wła­sne kon­ste­la­cje.


  – Dziad­ku, je­ste­śmy tyl­ko pod­po­rucz­ni­ka­mi. Nie zna­my we­wnętrz­nych ukła­dów mię­dzy wa­mi i bę­dzie­my się tam dziw­nie czuć.


  – Żar­tu­jesz? Hej, sta­wi­łaś czo­ła ban­dzio­rom z ich ka­ra­bi­na­mi i mi­na­mi. Nie mo­żesz bać się gru­py sta­rusz­ków. A mo­że bo­icie się tyl­ko nas dwóch? Bo­giem a praw­dą, masz peł­ne pra­wo sta­rać się trzy­mać z da­la od wła­snych krew­nych.


  – Cie­bie to ab­so­lut­nie nie do­ty­czy, dziad­ku.


  Sta­ry ge­ne­rał wziął ją pod ra­mię i po­pro­wa­dził wo­kół sa­li. Tom­my to­wa­rzy­szył im z en­tu­zja­zmem stat­ku ho­lo­wa­ne­go na zło­mo­wi­sko. Prze­szli przez tłum nie­za­cze­pia­ni przez ni­ko­go. Oj­ciec wrę­czał wła­śnie pierw­sze me­da­le ar­ty­stom i biu­ro­kra­tom. „Kło­pot” od­su­nął dwóch trzy­gwiazd­ko­wych ge­ne­ra­łów, by zro­bić miej­sce dla sie­bie i Kris przy bo­ku sze­fa Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go Zie­mi. Mło­da pod­po­rucz­nik, z uśmie­chem przy­kle­jo­nym do ust, sia­dła po­mię­dzy ge­ne­ra­ła­mi. Tom wy­ko­rzy­stał oka­zję, by za­szyć się gdzieś w ką­cie.


  – Ge­ne­ra­le Ho, to mo­ja pra­wnucz­ka, pod­po­rucz­nik ma­ry­nar­ki Longk­ni­fe.


  Za­nim Kris uświa­do­mi­ła so­bie, że prze­cież ja­ko cór­ka pre­mie­ra by­ła w trud­niej­szych niż ta sy­tu­acjach to­wa­rzy­skich, przez gło­wę prze­bie­gły jej szyb­kie my­śli: „Jest bez czap­ki, ja też. Nie sa­lu­to­wać, pod żad­nym po­zo­rem. To jest spo­tka­nie to­wa­rzy­skie. Jak ja­sna cho­le­ra to­wa­rzy­skie”.


  Wy­mie­ni­li for­mal­ne ukło­ny.


  – W opi­nii wszyst­kich do­brze so­bie pa­ni po­ra­dzi­ła.


  – Zro­bi­łam tyl­ko to, co każ­dy ofi­cer zro­bił­by na mo­im miej­scu, pa­nie ge­ne­ra­le.


  – I tak pro­szę trzy­mać. Jed­no­cze­sne no­sze­nie na­zwi­ska Longk­ni­fe i mun­du­ru nie jest ła­twe. Praw­da, Ray?


  „Niech to dia­bli!” Dru­gi z pra­dziad­ków Kris wci­snął się mię­dzy Ho i ja­kie­goś in­ne­go pię­cio­gwiazd­ko­we­go ge­ne­ra­ła. Tyl­ko te­go jej bra­ko­wa­ło, spo­tka­nia ro­dzin­ne­go. Wciąż pró­bo­wa­ła so­bie wy­obra­zić, co ma do ro­bo­ty w tym wie­lo­gwiazd­ko­wym to­wa­rzy­stwie, a te­raz mu­sia­ła so­bie po­ra­dzić tak­że z po­dzia­ła­mi we­wnątrz ro­dzi­ny. „Cho­le­ra!”


  – Je­śli przej­dzie przez to, mo­że do­wie­dzieć się wie­lu cie­ka­wych rze­czy – zgo­dził się Ray.


  Pre­mier wrę­czał ko­lej­ne od­zna­cze­nia. W mia­rę prze­su­wa­nia się w gó­rę li­sty od­zna­cza­ni tak­że by­li lu­dzie co­raz waż­niej­si dla po­li­ty­ka, co wy­raź­nie wi­dać by­ło w je­go za­cho­wa­niu. Jed­nak po­sta­wa śro­do­wi­ska woj­sko­we­go, w któ­rym znaj­do­wa­ła się Kris, po­wstrzy­ma­ła ją od pój­ścia w śla­dy oj­ca. Woj­sko­wi zo­sta­li za­pro­sze­ni przez swych po­li­tycz­nych zwierzch­ni­ków, więc przy­szli. Sta­li mil­czą­cy, ze skrzy­żo­wa­ny­mi ra­mio­na­mi. Ci­si, jak usta­wio­ne w szy­ku bo­jo­wym sfink­sy, mie­rzy­li się wzro­kiem z wy­so­ki­mi przed­sta­wi­cie­la­mi spo­łe­czeń­stwa, któ­re ich nie ro­zu­mia­ło, z rzad­ka po­trze­bo­wa­ło i w za­sa­dzie igno­ro­wa­ło.


  Gdy oj­ciec do­szedł do koń­ca bez­li­to­śnie dłu­giej li­sty, ogło­sił, że ostat­nie od­zna­cze­nie wrę­cza­ne bę­dzie nie przez nie­go, lecz przez ge­ne­ra­ła Ho. Fak­tycz­nie, Kris słu­ży­ła w Ma­ry­nar­ce Wo­jen­nej Sto­wa­rzy­sze­nia, jed­nak „Taj­fun” zo­stał zbu­do­wa­ny i ob­sa­dzo­ny przez za­ło­gę na War­dha­ven. Po­mi­nię­cie sze­fa Szta­bu War­dha­ven, ge­ne­ra­ła McMor­ri­so­na, by­ło ko­lej­ną lek­cją, któ­rą pre­mier szy­ko­wał dla swych wo­jow­ni­ków. Lek­cją, w któ­rej udzie­la­niu Kris nie za­mie­rza­ła mu po­ma­gać.


  Ge­ne­rał Ho uniósł brwi z wy­raź­ną dez­apro­ba­tą. To sa­mo uczu­cie ma­lo­wa­ło się na twa­rzach ota­cza­ją­cych go ge­ne­ra­łów i ad­mi­ra­łów. Jed­nak bez wa­ha­nia pod­szedł do po­dium. Mistrz ce­re­mo­nii wrę­czył mu akt nada­nia od­zna­cze­nia, a na­stęp­nie po­dał oj­cu Kris sam me­dal. Dziew­czy­na spę­dzi­ła ostat­nią go­dzi­nę, mo­dląc się do wszyst­kich bo­gów biu­ro­kra­tycz­ne­go pan­te­onu, by wrę­cze­nie te­go me­da­lu ro­dzi­na zo­sta­wi­ła woj­sko­wym, któ­rzy wie­dzie­li, jak to zro­bić. Bez re­zul­ta­tu. Mat­ka krę­ci­ła się na po­dium, szu­miąc swą suk­nią. Wszyst­ko to na­gle za­czę­ło prze­ra­dzać się w krwa­wy po­li­tycz­ny cyrk. Na szczę­ście ge­ne­rał Ho nie bał się cyr­ków, krwa­wych, po­li­tycz­nych czy ja­kich­kol­wiek in­nych.


  – Po­rucz­ni­ku Longk­ni­fe, przed front szy­ku marsz! – wark­nął ko­men­dę.


  Po­przed­nio od­zna­cze­ni pod­cho­dzi­li do po­dium, śmie­jąc się, roz­ma­wia­jąc, ma­cha­jąc do przy­ja­ciół, czy na­wet po­krzy­ku­jąc coś. Kris wy­szła sprę­ży­stym kro­kiem de­fi­la­do­wym, jej in­struk­tor musz­try po­wi­nien być dum­ny z wy­ko­na­nej pra­cy.


  Ge­ne­rał od­czy­tał akt nada­nia czy­stym, wy­raź­nym gło­sem i za­koń­czył:


  – Pa­ni za­cho­wa­nie w ob­li­czu ak­tu prze­mo­cy i ognia nie­przy­ja­cie­la świad­czy do­sko­na­le o pa­ni i ma­ry­nar­ce wo­jen­nej, w któ­rej pa­ni słu­ży.


  Kris mru­gnę­ła z nie­do­wie­rza­niem, w prze­szło­ści ta­kie zwro­ty koń­czy­ły się: „Ma­ry­nar­ce Wo­jen­nej Sto­wa­rzy­sze­nia Ludz­ko­ści, w któ­rej pa­ni słu­ży”. Ge­ne­rał wrę­czył jej do­ku­ment. Za jej ple­ca­mi wy­so­cy ofi­ce­ro­wie sta­li w zdu­mie­niu, jak wir­tu­al­ny krzyk sprze­ci­wu w sto­sun­ku do te­go, co zo­sta­ło po­mi­nię­te.


  Od­zna­czo­na spoj­rza­ła na wrę­czo­ny do­ku­ment. Czar­no na bia­łym na­pi­sa­ne zo­sta­ło tra­dy­cyj­ne sfor­mu­ło­wa­nie. Ge­ne­rał Ho po­mi­nął je. Czy to był je­go spo­sób na prze­ka­za­nie ko­le­gom, że zie­lo­no-błę­kit­ny sztan­dar wła­śnie zo­stał opusz­czo­ny?


  Cy­wi­le oczy­wi­ście nie za­uwa­ży­li ni­cze­go. Sta­li wo­kół dziew­czy­ny, jej mat­ki i oj­ca.


  Mat­ka przy­pi­na­ła me­dal.


  – No, ko­cha­nie, czy te­raz gdy już masz swo­ją bły­skot­kę, mo­żesz wró­cić do do­mu? – szep­nę­ła, gdy uda­ło jej się wpiąć szpil­kę w kla­pę ma­ry­nar­ki. – Je­śli zro­bi­my mi­nia­tur­kę, bę­dzie wy­glą­dać pięk­nie ja­ko wi­sio­rek. Znam ju­bi­le­ra, któ­ry po umiesz­cze­niu wo­ko­ło kil­ku dia­men­tów zro­bi z te­go praw­dzi­we cac­ko.


  – Ma-mo – Kris rów­nież szep­nę­ła, ce­lo­wo prze­cią­ga­jąc sło­wo, jak to ro­bią zbun­to­wa­ne prze­ciw świa­tu do­ro­słych czter­na­sto­lat­ki. – Nie moż­na tak po pro­stu odejść z ma­ry­nar­ki. Na­zy­wa się to de­zer­cja, bunt i tak da­lej.


  – Och, ta­ta mó­wił mi dziś ra­no o cię­ciach fi­nan­so­wych. Zwal­nia­ją ma­ry­na­rzy do do­mu, praw­da?


  – Ow­szem, ma­mo, ale ja je­stem ofi­ce­rem. Je­stem na po­ło­wie pen­sji, a po prze­pu­st­ce mam się za­mel­do­wać do służ­by.


  – Dla mnie brzmi to jak…


  – Pa­nie, uśmiech do apa­ra­tu pro­szę – po­le­cił oj­ciec, sam już uśmiech­nię­ty. Obie ko­bie­ty od­ru­cho­wo po­słu­cha­ły.


  Część ofi­cjal­na za­koń­czy­ła się. Obec­ni wró­ci­li do prze­rwa­nych roz­mów. Mat­ka i oj­ciec znów za­czę­li ści­skać dło­nie.


  Ge­ne­rał Ho tłu­ma­czył coś po­zo­sta­łym ge­ne­ra­łom. Kris ob­ser­wo­wa­ła to z bo­ku. Spo­dzie­wa­ła się, że bę­dzie za­cze­pia­na przez zna­jo­mych, na szczę­ście tak się nie sta­ło i zo­sta­ła sa­ma z To­mem. Roz­dź­więk po­mię­dzy cy­wil­ną a woj­sko­wą czę­ścią uro­czy­sto­ści był tak wiel­ki jak dro­ga, któ­rą przed­sta­wi­cie­le obu śro­do­wisk prze­szli, by się tu zna­leźć. Cy­wi­le bu­do­wa­li, do­ko­ny­wa­li od­kryć, wszyst­ko dla chwa­ły ludz­ko­ści i… ich wła­snej. Pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe pra­wie zgi­nę­ła, aby żyć mo­gła ma­ła dziew­czyn­ka.


  Kris po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Ge­ne­rał Ho mruk­nął coś, scho­dząc ze sce­ny. Coś na te­mat by­cia tak bar­dzo z ty­łu, że na­wet nie zda­wa­li so­bie spra­wy, ja­ka gra się to­czy. Nie za­py­ta­łam go, ko­go ma na my­śli, pu­blicz­ność czy ge­ne­ra­łów, ale wy­da­je mi się, że wiem, co chciał po­wie­dzieć.


  Tom ro­zej­rzał się po sa­li.


  – My­ślę, że to pa­su­je do jed­nych i dru­gich.


  Kris pa­trzy­ła, jak jej obaj pra­dziad­ko­wie krą­żą, pró­bu­jąc opa­no­wać wy­czu­wal­ne na­pię­cie spo­wo­do­wa­ne praw­do­po­dob­nym roz­pa­dem Sto­wa­rzy­sze­nia Ludz­ko­ści, ła­go­dząc na­pię­cie po­mię­dzy dwo­ma frak­cja­mi: jed­ną z jej nie­mal re­li­gij­nym prze­ko­na­niem, że ludz­kość po­win­na sta­no­wić jed­ność, dru­gą gło­szą­cą, że każ­dy ma pra­wo iść wła­sną dro­gą. Na­wet we­wnątrz tych grup do­ko­ny­wał się po­dział. Jed­ni gra­li dla zy­sków i splen­do­ru, dru­dzy zmie­rza­li ku po­świę­ce­niu, po­tę­dze i chwa­le. Gra we­wnątrz gry. Kris ro­zej­rza­ła się. Ile jesz­cze gier wy­trzy­ma Sto­wa­rzy­sze­nie?


  Z za­my­śle­nia wy­rwa­ło ją jed­no­cze­sne zbli­ża­nie się obu pra­dziad­ków z jed­nej stro­ny oraz mat­ki z ja­kimś mło­dzień­cem z dru­giej. Dziew­czy­na mia­ła na­dzie­ję, że mat­ka zre­zy­gnu­je. Ge­ne­rał Tor­don był prze­cież ostat­nią oso­bą w Ga­lak­ty­ce, z któ­rą chcia­ła­by roz­ma­wiać. Nie­ste­ty, na­dzie­je Kris oka­za­ły się płon­ne. Z re­zy­gna­cją pod­da­ła się nad­cią­ga­ją­cej ro­dzin­nej ka­ta­stro­fie.


  – Kris, chcia­ła­bym przed­sta­wić ci Hen­ry’ego Smy­the-Pe­ter­wal­da Trzy­na­ste­go. Na­praw­dę mu­si­cie się po­znać. Ma­cie ty­le wspól­ne­go ze so­bą.


  „Ja­sne, a jak go po­ślu­bię, to mo­że teść prze­sta­nie pró­bo­wać mnie za­bić”.


  Wi­dok twar­dych twa­rzy obu pra­dziad­ków, gdy sta­nę­li u bo­ku Kris, i spo­sób, w ja­ki pa­trzy­li na mło­de­go czło­wie­ka, po­zo­sta­wi­ły to przy­pusz­cze­nie bez ja­snej od­po­wie­dzi.


  Mło­dy Pe­ter­wald uśmie­chał się pro­mien­nie. Był mniej wię­cej w wie­ku Kris i miał ten wy­gląd do­pra­co­wa­nej w każ­dym szcze­gó­le rzeź­by, któ­ry ro­dzi­ce z nad­mia­rem pie­nię­dzy i prze­ro­śnię­tym ego nada­wa­li swo­im dzie­ciom w swo­bod­nych ma­ni­pu­la­cjach ge­ne­tycz­nych. Kris uści­snę­ła po­da­ną dłoń, ale za­nim zdą­ży­ła coś po­wie­dzieć, jed­no­cze­śnie ode­zwa­ły się ko­mu­ni­ka­to­ry jej i To­ma. Spoj­rza­ła na nad­gar­stek.


  „Pod­wyż­szo­na go­to­wość. Urlop zo­sta­je prze­rwa­ny. Sy­tu­acja wy­jąt­ko­wa na Olim­pii”.


  „To się na­zy­wa wy­ba­wie­nie!” – po­my­śla­ła, a gło­śno po­wie­dzia­ła:


  – Olim­pia, gdzie to jest?


  Za­nim Nel­ly zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć, ode­zwał się „Kło­pot”:


  – A… znów się po­szwen­dasz, dzie­cia­ku. No­wa ko­lo­nia, za­ło­żo­na nie­ca­łe pięć­dzie­siąt lat te­mu. Na­stą­pił wy­buch wul­ka­nu na prze­ciw­nej od za­miesz­ka­łej pół­ku­li.


  – No to mie­li szczę­ście.


  – Nie cał­kiem. Ogrom­ny wy­buch. Wy­wa­lił do at­mos­fe­ry ty­le po­pio­łu i dy­mu, że na pla­ne­cie nie by­ło w tym ro­ku la­ta. A to spo­wo­do­wa­ło nie­uro­dzaj. Do­daj do te­go brak po­ło­wów oce­anicz­nych i przy­sło­wio­wy czter­dzie­sto­dnio­wy deszcz.


  – Cie­szy­li­by się, ma­jąc ty­le szczę­ścia – wtrą­cił się pra­dzia­dek Ray. – Ale od dwu­na­stu mie­się­cy deszcz pa­da nie­prze­rwa­nie. Wy­glą­da na to, mło­da da­mo, że bę­dziesz mia­ła peł­ne rę­ce ro­bo­ty. Głód, po­wódź i cał­ko­wi­ty upa­dek po­sza­no­wa­nia dla władz cy­wil­nych. Ban­dy do­brze uzbro­jo­nych i zde­spe­ro­wa­nych ty­pów wal­czą­ce o wszyst­ko, co ma ja­kąś war­tość. – Ray uśmiech­nął się do „Kło­po­ta”. – Wy­glą­da na to, że dzie­ciak faj­nie tra­fił.


  – Przy­po­mi­na mi cie­bie, gdy by­łeś mło­dy – za­śmiał się „Kło­pot”.


  Ma­ma i Pe­ter­wald wy­co­fa­li się, a Kris po­mi­mo złych wie­ści po­czu­ła, jak­by z jej bar­ków zdję­to ogrom­ny cię­żar.
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  Sta­ry po­rucz­nik w Stu­dium Ofi­cer­skim ostrze­gał pod­cho­rą­żych:


  – Prze­nie­sie­nie służ­bo­we stwa­rza naj­więk­sze za­gro­że­nie wy­wa­le­nia do cy­wi­la. I nie śmiej­cie się, to na­praw­dę pie­kło. Jesz­cze go­rzej, je­śli w gru­pie prze­no­szo­nych bę­dzie­cie naj­star­si stop­niem.


  Jak do­tąd Kris by­ła prze­no­szo­na tyl­ko raz, ale wte­dy naj­star­szy stop­niem był ko­man­dor Thor­pe. Pod­czas tam­tej po­dró­ży dziew­czy­na spę­dzi­ła więk­szość cza­su na wy­szu­ki­wa­niu w sie­ci wszel­kich moż­li­wych in­for­ma­cji na te­mat kor­wet kla­sy „Ka­mi­ka­dze”.


  Dziś bar­dzo ża­ło­wa­ła, że nie ro­bi­ła no­ta­tek. Pod­czas tej po­dró­ży to ona do­wo­dzi­ła.


  W su­mie po­dró­żo­wa­ło czwo­ro pod­po­rucz­ni­ków. Jed­nak Kris uzy­ska­ła lep­szą oce­nę koń­co­wą od To­ma, głów­nie za spra­wą umie­jęt­no­ści strze­lec­kich, a po­zo­sta­ła dwój­ka ukoń­czy­ła stu­dium kil­ka ty­go­dni póź­niej niż oni. Dziew­czy­na spraw­dzi­ła to w do­ku­men­tach, gdyż od­kąd pa­ra przy­by­ła na po­kład, opusz­cza­ła są­sia­du­ją­ce ze so­bą po­ko­je je­dy­nie na po­sił­ki.


  – Bar­dzo wąt­pię, czy drzwi po­mię­dzy ich po­ko­ja­mi też są tak cią­gle za­mknię­te – iro­ni­zo­wał Tom­my.


  Kon­tak­ty mię­dzy Kris i Tom­mym ogra­ni­cza­ły się do wspól­ne­go za­ła­twia­nia spraw służ­bo­wych. Naj­waż­niej­szą z nich by­ło do­pil­no­wa­nie wy­ko­na­nia wszyst­kich szcze­pień nie­zbęd­nych na Olim­pii. Nie­ste­ty, prze­pi­sy cią­gle się zmie­nia­ły ze wzglę­du na po­gar­sza­ją­ce się sta­le wa­run­ki sa­ni­tar­no-epi­de­mio­lo­gicz­ne pa­nu­ją­ce na pla­ne­cie.


  – Ty­fus? – spy­tał Tom­my. – My­śla­łem, że po­zby­li­śmy się go kil­ka­set lat te­mu.


  – Też tak my­śla­łam, ale na Olim­pii zna­lazł się ja­kiś no­si­ciel, lu­dzie za­czę­li cho­ro­wać.


  Ocze­ki­wa­nie na za­mó­wio­ny do­raź­nie trans­port szcze­pio­nek opóź­nia­ło od­lot ich stat­ku „La­dy He­spe­ris”. Szcze­pion­ki przy­szły do­słow­nie na mi­nu­ty przed upły­wem czwar­te­go i tym ra­zem osta­tecz­ne­go ter­mi­nu za­koń­cze­nia za­ła­dun­ku, wy­zna­czo­ne­go przez trze­cie­go ofi­ce­ra. Kris wca­le nie by­ła pew­na, czy nie wo­la­ła­by się spóź­nić.


  Obo­je z To­mem mie­li po­waż­ne wąt­pli­wo­ści, czy „Hus­sy” by­ła kie­dy­kol­wiek do­brym stat­kiem. Po­mi­mo że nikt z za­ło­gi nie po­wie­dział te­go wprost, Kris bar­dzo szyb­ko na­uczy­ła się, że do snu na­le­ży przy­pi­nać się do łóż­ka pa­sa­mi bez­pie­czeń­stwa, a wszyst­kie luź­ne przed­mio­ty naj­le­piej scho­wać do za­my­ka­nych po­jem­ni­ków. Przy­śpie­sze­nie stat­ku zmie­nia­ło się gwał­tow­nie od jed­ne­go do trzech g, zu­peł­nie bez uprze­dze­nia.


  Cy­wil­na za­ło­ga pod­cho­dzi­ła do woj­sko­wych pa­sa­że­rów z iro­nią i drwi­ną, trak­tu­jąc ich bar­dziej jak cie­ka­we oka­zy w zoo niż żoł­nie­rzy le­cą­cych z po­mo­cą lu­dziom w po­trze­bie.


  Przej­rze­nie akt tym­cza­so­wych pod­ko­mend­nych po­zwo­li­ło Kris od­po­wie­dzieć so­bie na py­ta­nie, cze­mu tak trud­no przy­cho­dzi­ło im do­sto­so­wa­nie do no­wych wa­run­ków. Dla wie­lu by­ła to pierw­sza po­dróż ko­smicz­na. Zde­cy­do­wa­na więk­szość nie­daw­no ukoń­czy­ła szko­le­nie pod­sta­wo­we. Każ­de za­ło­że­nie mun­du­ru by­ło dla nich ogrom­nym stre­sem. Pod­ofi­ce­ro­wie rów­nież po­zo­sta­wia­li wie­le do ży­cze­nia. Przy­kła­dem mo­gła być sy­tu­acja, w któ­rej Kris na­ka­za­ła ma­to­wi prze­pro­wa­dze­nie za­jęć z musz­try dla naj­bar­dziej za­gu­bio­nych re­kru­tów. Od­po­wie­dział: „Tak jest”, a na­stęp­nie, gdy tyl­ko Kris ode­szła, udał się do ba­ru, po­zo­sta­wia­jąc re­kru­tów sa­mym so­bie.


  Ten przy­pa­dek zmu­sił mło­dą pod­po­rucz­nik do uważ­niej­sze­go prze­stu­dio­wa­nia akt oso­bo­wych. Z wy­świe­tla­czem w dło­ni za­pu­ka­ła do Tom­my­ego.


  – Wejdź.


  – Wi­dzia­łeś na­szych lu­dzi?


  – Smut­ny wi­dok, praw­da?


  – Nie, mam na my­śli ich tecz­ki per­so­nal­ne. Ma­my tyl­ko dwóch ma­tów i czwo­ro star­szych ma­tów. Wszy­scy zo­sta­li ścią­gnię­ci z kur­sów. Za­ło­żę się o rocz­ne po­bo­ry, że ni­g­dy nie by­li wy­sła­ni po­za ro­dzin­ną pla­ne­tę.


  – Czyż­byś po­dej­rze­wa­ła, że wy­pra­wa na Olim­pię to ro­dzaj kar­nej kom­pa­nii? W zna­cze­niu „Prze­myśl swo­je błę­dy al­bo zbie­raj ma­nat­ki”? – za­py­tał Tom­my, pa­trząc nad wy­świe­tla­czem. – A mo­że od ra­zu „Zbie­raj ma­nat­ki”?


  Kris nie spy­ta­ła, co są­dzi o po­wo­dach, dla któ­rych oni tak­że zna­leź­li się w tej eki­pie. Praw­do­po­dob­nie ta­ta pró­bo­wał no­we­go spo­so­bu, by wska­zać jej miej­sce, w któ­rym chciał ją wi­dzieć. „O, nie­do­cze­ka­nie pań­skie, pa­nie pre­mie­rze!”


  – Wiesz, że w sys­te­mie Olim­pii znaj­du­je się sie­dem punk­tów prze­rzu­to­wych? – spy­tał Tom po dłuż­szej prze­rwie.


  – Nie – od­po­wie­dzia­ła i uważ­niej przyj­rza­ła się ma­pie sys­te­mu.


  – Rzecz w tym, że z tych sied­miu punk­tów mo­żesz do­stać się bar­dzo szyb­ko prak­tycz­nie w do­wol­ne miej­sce prze­strze­ni sko­lo­ni­zo­wa­nej przez lu­dzi.


  – Czy­li jest to do­sko­na­ły punkt han­dlo­wy.


  – Dla­cze­go więc w ta­kie waż­ne miej­sce wy­sy­ła­ją zbie­ra­ni­nę z ca­łej ma­ry­nar­ki?


  Kris za­sta­no­wi­ła się przez chwi­lę.


  – Nel­ly, ja­ki jest po­dział sił i środ­ków na lą­dzie?


  Od­po­wiedź za­ję­ła kom­pu­te­ro­wi oso­bi­ste­mu nie­co cza­su.


  – Prze­pra­szam, ale ra­por­ty dzien­ne nie po­kry­wa­ją się. Są w nich róż­ni­ce nie­moż­li­we do wy­tłu­ma­cze­nia.


  Tom­my uniósł ze zdzi­wie­nia brwi. Obo­je z Kris do­sko­na­le wie­dzie­li, że ma­ry­nar­ka wo­jen­na trak­tu­je wszyst­kie ra­por­ty, a szcze­gól­nie ra­por­ty dzien­ne, bar­dzo po­waż­nie.


  – Kto tam do­wo­dzi?


  – Pod­puł­kow­nik Ja­mes T. Han­cock, Kor­pus Pie­cho­ty Mor­skiej Sto­wa­rzy­sze­nia Ludz­ko­ści – od­po­wie­dzia­ła Nel­ly.


  – On – wes­tchnął Tom­my.


  – Mu­si ich być dwóch – za­pew­ni­ła Kris, ale nie ka­za­ła Nel­ly po­twier­dzać te­go. Uzna­ła, że spraw­dze­nie in­nych da­nych ma prio­ry­tet. Ja­ko pierw­szy ka­za­ła so­bie wy­świe­tlić sche­mat or­ga­ni­za­cyj­ny Mi­sje hu­ma­ni­tar­ne, ta­kie jak ta, nie mia­ły sta­łej struk­tu­ry i or­ga­ni­za­cji. Do­wód­com po­zo­sta­wia­no du­żą swo­bo­dę. Jed­nak zwy­cza­jo­wo wy­sy­ła­ne by­ły od­dzia­ły od ba­ta­lio­nu do puł­ku, w za­leż­no­ści od po­trzeb. Si­ły na Olim­pii nie przy­po­mi­na­ły na­wet ba­ta­lio­nu. Znaj­do­wa­ło się tam oko­ło dwu­stu osób plus mi­nus trzy­dzie­ści, co do któ­rych nie­ja­sne by­ły ra­por­ty dzien­ne. Sche­mat or­ga­ni­za­cyj­ny tak­że wy­glą­dał nie­co dziw­nie.


  – Łącz­ność, me­dy­cy­na, roz­po­zna­nie, fi­nan­se, za­opa­trze­nie, żan­dar­me­ria – wy­li­czał Tom­my – wszy­scy bez­po­śred­nio pod­le­ga­ją do­wód­cy. I ogrom­na sek­cja ad­mi­ni­stra­cji, w któ­rej znaj­du­je się więk­szość per­so­ne­lu.


  – Za­uwa­ży­łeś, że cze­go bra­ku­je? – spy­ta­ła Kris.


  Przy­ja­ciel jesz­cze raz z uwa­gą spoj­rzał na sche­mat.


  – Sa­me ogo­ny, ze­ro zę­bów.


  – No wła­śnie, sa­mo za­bez­pie­cze­nie i żad­nych pod­od­dzia­łów bo­jo­wych.


  – Mo­że wszy­scy or­ga­ni­za­cyj­nie umiesz­cze­ni są w ad­mi­ni­stra­cji.


  – Po­ży­je­my, zo­ba­czy­my – wes­tchnę­ła Kris.


  Oj­ciec mógł mieć ra­cję, dzi­siej­sze pro­ble­my cał­ko­wi­cie ją zaj­mo­wa­ły. Mo­że kło­po­ty dnia ju­trzej­sze­go roz­wią­żą się sa­mo­dziel­nie, za­nim ona bę­dzie mu­sia­ła się ni­mi za­jąć…


  Czyż­by ta­ta fak­tycz­nie był opty­mi­stą?


  


  * * *


  


  Dwa dni póź­niej Kris po raz pierw­szy zo­ba­czy­ła Olim­pię i ogrom znisz­czeń na jej po­wierzch­ni. Wy­spa o dłu­go­ści trzy­dzie­stu i sze­ro­ko­ści kil­ku­na­stu ki­lo­me­trów prze­sta­ła ist­nieć w ogrom­nym wy­bu­chu. Po­mi­ja­jąc za­nie­czysz­cze­nia at­mos­fe­rycz­ne, wi­docz­ne by­ły li­nie sztor­mów for­mu­ją­cych się nad oce­anem i zbli­ża­ją­cych w stro­nę lą­du. Za li­nią gór wi­dać by­ło reszt­ki ży­cia.


  – Pa­ni od­po­wia­da za tę ban­dę de­mo­lu­ją­cą mój sta­tek?


  Kris od­wró­ci­ła się i uj­rza­ła brzu­cha­te­go męż­czy­znę z kil­ku­dnio­wym za­ro­stem, trzy­ma­ją­ce­go w dło­ni coś, co przy­po­mi­na­ło kie­dyś ka­pe­lusz. Kro­czył ku niej z wy­sił­kiem.


  – Wy­da­je mi się, że je­stem naj­star­sza stop­niem.


  – Pro­szę tu pod­pi­sać.


  – A to jest…


  – Po­twier­dze­nie, że za­bie­ram dzie­więć­dzie­się­ciu sze­ściu pod­ofi­ce­rów i sze­re­go­wych oraz czwo­ro ofi­ce­rów do Szta­bu Kry­zy­so­we­go na Olim­pii. Zgod­nie z kon­trak­tem.


  – Nel­ly, czy ma­my dzie­więć­dzie­się­ciu sze­ściu pod­ofi­ce­rów i sze­re­go­wych? – Kris prze­stu­dio­wa­ła wpraw­dzie ak­ta, ale ni­g­dy ich nie li­czy­ła.


  – Tak.


  – Wa­ha­dło­wiec jest za­ła­do­wa­ny – za­mel­do­wał Tom przez ra­dio.


  – Czy na po­kła­dzie jest dzie­więć­dzie­się­ciu sze­ściu pod­ofi­ce­rów i sze­re­go­wych?


  – Nie wiem.


  – To ich po­licz.


  Po dłuż­szej chwi­li Tom­my ode­zwał się po­now­nie.


  – Tro­je ofi­ce­rów plus dzie­więć­dzie­się­ciu sze­ściu pod­ofi­ce­rów i sze­re­go­wych ocze­ku­je na pa­ni przy­by­cie, pa­ni po­rucz­nik.


  – Już pę­dzę.


  Pod­pi­sa­ła do­ku­men­ty.


  – Pro­szę o ko­pię dla mnie.


  Ka­pi­tan po­dał jej kart­kę pa­pie­ru sa­mo­ko­piu­ją­ce­go.


  – Dzię­ku­ję, ka­pi­ta­nie, przy odro­bi­nie szczę­ścia to bę­dzie na­sza pierw­sza i ostat­nia wspól­na po­dróż.


  Kris do­pię­ła wo­rek. Re­gu­la­mi­no­wym ubio­rem w dzień, w no­cy i ogól­nie pod­czas ca­łej mi­sji był mun­dur po­ło­wy. Sta­ry cho­rą­ży na War­dha­ven, któ­ry udzie­lał im in­struk­ta­żu, pod­kre­ślał bar­dzo moc­no, że pod­czas wy­ko­ny­wa­nia te­go za­da­nia rów­nież ofi­ce­ro­wie mo­gą cięż­ko pra­co­wać fi­zycz­nie. Dziew­czy­na za­czy­na­ła od­no­sić wra­że­nie, że oka­zji ku te­mu nie bę­dzie bra­ko­wać.


  Po­dróż wa­ha­dłow­cem nie za­li­cza­ła się do przy­jem­nych. I sta­wa­ła się co­raz gor­sza, w mia­rę jak re­kru­ci po­zby­wa­li się zje­dzo­ne­go obia­du. Kris mia­ła ocho­tę od­piąć pa­sy i za­stą­pić pi­lo­ta. Jed­nak po­wstrzy­my­wa­ła ją myśl, że pi­lo­to­wa­nie śmi­ga czy na­wet LLS-a to jed­no, a stu­oso­bo­wy wa­ha­dło­wiec to co in­ne­go.


  W koń­cu wy­lą­do­wa­li. Sa­mo przy­zie­mie­nie by­ło do­praw­dy szo­ku­ją­cym prze­ży­ciem. Miał na to wpływ fa­tal­ny stan pa­sa star­to­we­go, w któ­re­go be­to­no­wej na­wierzch­ni zia­ły ogrom­ne wy­rwy.


  – Czy ci lu­dzie nie ma­ją za grosz wsty­du? – przy­ci­nał ja­kiś re­krut.


  – Na Har­dly’s He­aven nikt nie do­pro­wa­dził­by be­to­nu do ta­kie­go sta­nu.


  – Po ro­ku kwa­śnych desz­czów wasz be­ton mógł­by już nie być ta­ki gła­dziut­ki – rzu­cił przez ra­mię je­den z miej­sco­wych pra­cow­ni­ków roz­ła­do­wu­ją­cych wa­ha­dło­wiec.


  – Miej­sco­wi chy­ba nie ma­ją po­czu­cia hu­mo­ru – skon­sta­to­wał Tom­my.


  – Spły­nę­ło ra­zem z far­bą z tych bu­dyn­ków.


  Po­mię­dzy czer­wo­ny­mi ce­gła­mi na bu­dyn­ku ter­mi­na­la ma­ja­czy­ły reszt­ki ma­lo­wa­nia. Kie­dyś bu­dy­nek za­pew­ne był błę­kit­no-zie­lo­no-po­ma­rań­czo­wy. Obec­nie da­wał się za­uwa­żyć głów­nie brud.


  Pod­je­cha­ły dwa au­to­bu­sy, ale ich drzwi po­zo­sta­ły za­mknię­te, do­pó­ki nie ustał stru­mień wo­dy spły­wa­ją­cy z da­chów pro­sto na pro­gi po­jaz­dów.


  Kil­ku­dzie­się­ciu ma­ri­nes cze­ka­ją­cych w bu­dyn­ku rzu­ci­ło się w dzi­kim sprin­cie w stro­nę au­to­bu­sów. Nie by­ło w tym za grosz po­rząd­ku, tyl­ko sza­lo­na go­ni­twa. Kil­ka ob­sce­nicz­nych ge­stów i okrzy­ków sta­no­wi­ło je­dy­ną for­mę uwa­gi, ja­ką opusz­cza­ją­cy Olim­pię po­świę­ci­li no­wo przy­by­łym na­stęp­com.


  Tom po­ro­zu­mie­waw­czo spoj­rzał na Kris.


  Gdy po­jaz­dy opróż­ni­ły się przy wa­ha­dłow­cu, ja­ko pierw­sza wsia­dła do nich trzy­ma­ją­ca się cią­gle ra­zem pa­ra ofi­ce­rów.


  – Uni­ka­ją mnie czy igno­ru­ją? – mruk­nę­ła Kris, nad­zo­ru­ją­ca za­ła­du­nek pod­le­głych jej żoł­nie­rzy.


  – Mo­że za­uwa­ży­li, że prze­by­wa­nie w po­bli­żu cie­bie gro­zi śmier­cią? – Uśmiech To­ma tyl­ko czę­ścio­wo ła­go­dził sens je­go słów.


  – A ty?


  – Mnie po­ma­ga­ją kra­sno­lud­ki.


  – A więc ty i two­je kra­sno­lud­ki obej­mu­je­cie do­wo­dze­nie w dru­gim au­to­bu­sie. Ja zaj­mę się pierw­szym i pri­ma­don­na­mi. Czy nikt im ni­g­dy nie mó­wił, że star­si stop­niem cho­dzą na koń­cu?


  – Kto­kol­wiek wy­my­ślił tę za­sa­dę, nie spę­dził wie­le cza­su na Olim­pii.


  Tom po­biegł do dru­gie­go po­jaz­du, Kris we­szła do pierw­sze­go. Oka­za­ło się, że jest on prze­wi­dzia­ny na czter­dzie­stu dzie­wię­ciu pa­sa­że­rów, gdy tym­cza­sem we­wnątrz by­ło pięć­dzie­się­ciu je­den. Mło­dy re­krut z pa­skud­nie po­ła­ma­nym no­sem za­ofe­ro­wał jej miej­sce. Mat­ka lub oj­ciec przy­ję­li­by je bez wa­ha­nia, ale Kris ja­koś nie po­tra­fi­ła wy­obra­zić so­bie dzia­dzia „Kło­po­ta” ro­bią­ce­go to sa­mo. Sta­ła więc pod­czas ca­łej pięt­na­sto­mi­nu­to­wej po­dró­ży.


  Mia­sto wo­kół wy­glą­da­ło po­dob­nie jak port. W dro­gach by­ło wię­cej dziur niż as­fal­tu, bu­dyn­ki no­si­ły śla­dy cią­głe­go sztur­mu wo­dy. Więk­szość okien by­ła wy­bi­ta, gdzie­nie­gdzie z bu­dyn­ku zni­kło ca­łe pię­tro. Lu­dzie snu­li się przy­gar­bie­ni. W mia­rę po­su­wa­nia się na­przód eki­pa Kris tak­że sta­wa­ła się co­raz bar­dziej mil­czą­ca.


  Wje­cha­li na te­ren ba­zy. Rdze­wie­ją­cy drut kol­cza­sty od­dzie­lał ją od ota­cza­ją­cych bu­dyn­ków. Na pra­wo znaj­do­wa­ło się coś, co kie­dyś chy­ba by­ło biu­rem. Na sklej­ce za­stę­pu­ją­cej okno na­ma­lo­wa­no zie­lo­no-błę­kit­ną fla­gę Sto­wa­rzy­sze­nia. Za za­ba­gnio­nym par­kiem wzno­si­ły się dwa ho­te­le, czte­ro— i dzie­się­cio­pię­tro­wy.


  Kie­row­ca za­żą­dał, by jak naj­szyb­ciej opu­ści­li au­to­bus, gdyż cze­ka­ły go in­ne kur­sy. Kris wąt­pi­ła w to, ale kie­row­cy by­li cy­wi­la­mi, a jej pod­wład­ni i tak przy­zwy­cza­je­ni by­li do po­śpie­chu. Nie­ste­ty, w tym wy­pad­ku zna­czy­ło to po­now­ne zna­le­zie­nie się na desz­czu. Cię­ża­rów­ka, któ­ra wio­zła ich ba­ga­że, za­trzy­ma­ła się tuż obok. Dwaj cy­wi­le sta­no­wią­cy ob­słu­gę, jak­by zło­śli­wie, za­czę­li wy­rzu­cać wor­ki po­dróż­ne pro­sto w naj­więk­sze ka­łu­że.


  – Do­brze – roz­ka­za­ła Kris. – Ufor­muj­cie li­nię do po­da­wa­nia ba­ga­żu. Ty, ty i ty, po­móż­cie tym cy­wi­lom przy roz­ła­dun­ku. Po­zo­sta­li ukła­da­ją wor­ki w su­chym miej­scu.


  Po­mo­gło. Ba­ga­że za­czę­to ukła­dać tak, że­by moż­na by­ło od­czy­tać na­zwi­sko wła­ści­cie­la. Wy­czy­ty­wa­nie na głos po­ma­ga­ło Kris za­pa­mię­tać na­zwi­ska pod­wład­nych.


  – Ktoś tu do­wo­dzi? – szep­nął Tom­my.


  Od­po­wiedź dziew­czy­ny uprze­dzo­na zo­sta­ła ru­chem, któ­ry do­strze­gła ką­tem oka.


  Drzwi bu­dyn­ku ad­mi­ni­stra­cji otwo­rzy­ły się. Wy­szedł z nich ofi­cer ma­ri­nes. Wy­prę­żo­ny jak stru­na, z map­ni­kiem na bio­drze nie po­zo­sta­wiał żad­nych wąt­pli­wo­ści, kto jest sze­fem. Spoj­rze­nie spode łba, któ­rym ob­da­rzył no­wych pod­wład­nych, tak­że mó­wi­ło jed­no­znacz­nie, ja­kie ma o nich zda­nie.


  – Ba­aa-czność! – krzyk­nę­ła Kris.


  – Kto tym do­wo­dzi? – za­brzmia­ło to bar­dziej jak wy­zwa­nie niż py­ta­nie.


  – Ja, pa­nie puł­kow­ni­ku – od­po­wie­dzia­ła Kris, nie wa­ha­jąc się przed przy­ję­ciem od­po­wie­dzial­no­ści.


  – Ja to w woj­sku du­pa. Czy­li kto do­wo­dzi?


  – Pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe, pa­nie puł­kow­ni­ku.


  – W po­rząd­ku.


  Przez chwi­lę spo­glą­dał na nią bez szcze­gól­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia, po czym od­wró­cił się.


  – Pro­szę po­dzie­lić pod­od­dział na dwie gru­py, po­rucz­ni­ku.


  Pro­ste po­le­ce­nie, któ­re jed­nak w ża­den spo­sób nie mo­gło zo­stać po­praw­nie wy­ko­na­ne. Zgod­nie z wszel­ki­mi świę­ty­mi w ma­ry­nar­ce ka­no­na­mi Kris po­win­na te­raz na­ka­zać pod­ofi­ce­rom sfor­mo­wa­nie dwóch grup. Ale Kris dys­po­no­wa­ła je­dy­nie mło­dy­mi ma­ta­mi, któ­rzy przez ca­ły czas wy­ka­zy­wa­li ze­ro­wą ini­cja­ty­wę. Je­dy­nym sprzy­mie­rzeń­cem mógł oka­zać się Tom­my.


  Co po­wie­dział dzia­dek te­go ran­ka, gdy za­bie­rał ją na pierw­szy lot, bez uzgod­nie­nia z ro­dzi­ca­mi?


  – Je­śli wiesz, że zo­sta­niesz opie­przo­na, za­rów­no kie­dy coś zro­bisz, jak i wte­dy, gdy te­go nie zro­bisz, to rób to i miej wszyst­ko gdzieś.


  Od­wró­ci­ła się do To­ma.


  – Po­rucz­ni­ku Lien, pro­szę sfor­mo­wać szyk z ob­sa­dy pań­skie­go au­to­bu­su.


  Za­sa­lu­to­wał.


  – Tak jest, pa­ni po­rucz­nik.


  Wy­ko­nał ener­gicz­ne w tył zwrot i wdep­nął w ogrom­ną dziu­rę. Na szczę­ście utrzy­mał rów­no­wa­gę, od­ma­sze­ro­wy­wu­jąc.


  Kris od­wró­ci­ła się ku gru­pie ma­ri­nes i ma­ry­na­rzy sto­ją­cej przed nią.


  – Ob­sa­da mo­je­go au­to­bu­su, w dwu­sze­re­gu, fron­tem do bu­dyn­ku, pra­we skrzy­dło na wy­so­ko­ści drzwi, ZBIÓR­KA! Rów­naj w pra­wo!


  Zna­jo­me ko­men­dy po­dzia­ła­ły na­wet na naj­bar­dziej wy­stra­szo­ne­go i za­gu­bio­ne­go re­kru­ta.


  Dwa­dzie­ścia me­trów da­lej gru­pa To­ma wy­ko­ny­wa­ła po­dob­ne ma­new­ry.


  W za­dzi­wia­ją­co krót­kim cza­sie nie­zor­ga­ni­zo­wa­na ban­da za­mie­ni­ła się w dwie woj­sko­we for­ma­cje. Co­raz bar­dziej prze­mo­czo­ne i zzięb­nię­te, ale jed­nak for­ma­cje.


  Po­zo­sta­ła dwój­ka pod­po­rucz­ni­ków przy­glą­da­ła się te­mu, sto­jąc pod wia­tą, jak gdy­by by­ło to prze­zna­czo­ne dla nich przed­sta­wie­nie. Idąc za przy­kła­dem Han­coc­ka, Kris zi­gno­ro­wa­ła ich, sa­lu­tu­jąc i mel­du­jąc:


  – Pa­nie puł­kow­ni­ku, pod­od­dzia­ły sfor­mo­wa­ne. Wszy­scy no­wo przy­by­li obec­ni.


  Pod­puł­kow­nik od­wró­cił się, na­dal z mar­sem na twa­rzy.


  – Ma pa­ni li­stę po­kła­do­wą, po­rucz­ni­ku?


  Się­gnę­ła do kie­sze­ni i po­da­ła mu wy­druk. Oczy­wi­ście mo­gła prze­słać ją ze swo­je­go kom­pu­te­ra na je­go wy­świe­tlacz, ale puł­kow­nik wy­brał sta­ro­świec­ką me­to­dę.


  Ofi­cer wziął po­da­ny do­ku­ment i scho­wał do kie­sze­ni.


  – Wi­tam w Ba­zie Ma­ri­nes w Port Athens. Na­zy­wam się pod­puł­kow­nik Han­cock, a to je­dy­ne po­wi­ta­nie i po­dzię­ko­wa­nie, ja­kie usły­szy­cie. Ci z was, któ­rzy wstą­pi­li do woj­ska, że­by czy­nić do­bro, niech się do­brze ro­zej­rzą. Pod­ofi­ce­rom i sze­re­go­wym wy­da­ne zo­sta­nie opo­rzą­dze­nie i broń dłu­ga. Ma­cie ją no­sić na służ­bie i we­wnątrz ba­zy. Nie wol­no wam za­bie­rać jej po­za ba­zę. Ofi­ce­ro­wie – wy­raz dez­apro­ba­ty na je­go twa­rzy stał się jesz­cze wy­raź­niej­szy – tak­że do­sta­ną opo­rzą­dze­nie i broń bocz­ną. Je­śli bę­dzie­cie mą­drzy, po­bie­rze­cie tak­że broń dłu­gą. Je­śli nie wie­cie, jak jej uży­wać, na­ucz­cie się. Ode­sła­łem stąd trzy oso­by. Jak do­tąd je­dy­ny przy­pa­dek uży­cia bro­ni do­ty­czył mło­dej pa­nien­ki, któ­rej uda­ło się po­strze­lić miej­sco­we­go, zresz­tą z je­go wła­sne­go pi­sto­le­tu. Ona twier­dzi, że to by­ła sa­mo­obro­na. On ma świad­ków, że by­ło ina­czej. Dziew­czy­na od­po­wie przed są­dem cy­wil­nym, ja­ko że sta­ło się to w cza­sie wol­nym i po­za ba­zą. Mo­ja ra­da dla was, dziew­czę­ta i chłop­cy, brzmi: zo­stań­cie w ba­zie i po­trak­tuj­cie ca­ły swój czas ja­ko mój czas. Je­śli się do niej do­sto­su­je­cie, mo­że uda wam się uczy­nić czas spę­dzo­ny tu­taj zno­śnym.


  Puł­kow­nik od­wró­cił się do Kris.


  – Pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe, praw­da? Z tych Longk­ni­fe’ów?


  Kris od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła mu w oczy.


  – Tak, pa­nie puł­kow­ni­ku.


  Nie do­da­ła po­zdro­wień od ge­ne­ra­ła Tor­do­na. Dzia­dek na pew­no nie chciał po­zdra­wiać żad­ne­go puł­kow­ni­ka Han­coc­ka, a już na pew­no nie te­go puł­kow­ni­ka Han­coc­ka.


  – W po­rząd­ku, po­rucz­ni­ku, pro­szę za­brać swo­je ko­ciar­stwo do ad­mi­ni­stra­cji, a po­tem do ma­ga­zy­nów po sprzęt. Je­śli się po­śpie­szą, mo­że zdą­żą coś zjeść, za­nim sto­łów­ka zo­sta­nie za­mknię­ta na noc. Ad­mi­ni­stra­cja przy­dzie­li im ra­cje żyw­no­ścio­we i wy­zna­czy pra­cę. Ra­dzę pa­ni też zde­po­no­wać ca­łą go­tów­kę i kar­ty kre­dy­to­we. No­sze­nie ich tu­taj mo­że kosz­to­wać ży­cie. – Na­stęp­nie zwró­cił się do wszyst­kich ofi­ce­rów: – Pro­szę o za­mel­do­wa­nie się u mnie, gdy skoń­czy­cie.


  – Tak jest – za­sa­lu­to­wa­ła Kris.


  Mach­nię­cie rę­ką, któ­re otrzy­ma­ła w od­po­wie­dzi, moż­na by­ło uznać za od­ga­nia­nie mu­chy.


  Kris wró­ci­ła do swo­ich pod­wład­nych. Tu­tej­szy spo­sób do­wo­dze­nia wy­raź­nie ich za­sko­czył. Ale to nie był ich pro­blem. Deszcz pa­dał co­raz moc­niej, a Kris wy­glą­da­ła na je­dy­ne­go ofi­ce­ra choć tro­chę się ni­mi przej­mu­ją­ce­go.


  – Pod­ofi­ce­ro­wie, wy­stąp! Roz­dziel­cie te wor­ki mię­dzy wła­ści­cie­li.


  Żoł­nie­rze, któ­rzy wzię­li swój ba­gaż, prze­no­si­li go przed bu­dy­nek ad­mi­ni­stra­cji. Na­stęp­nie prze­szli do ma­ga­zy­nów sprzę­tu i uzbro­je­nia. Bez więk­szych kło­po­tów po­bra­li wszyst­ko i uda­li się do swych kwa­ter, a po­tem na ko­la­cję. Oczy­wi­ście prze­mo­kli przy tym do su­chej nit­ki.


  Jak zwy­kle po­zo­sta­ła dwój­ka ofi­ce­rów mia­ła szczę­ście. Ich na­zwi­ska wy­czy­ta­ne zo­sta­ły na sa­mym po­cząt­ku, więc ja­ko pierw­si za­ła­twi­li spra­wy i zni­kli w bu­dyn­ku miesz­kal­nym. Kris tak­że znaj­do­wa­ła się na po­cząt­ku li­sty, jed­nak tyl­ko spraw­dzi­ła, gdzie le­żą jej wor­ki, i po­zo­sta­ła ca­ły czas z pod­wład­ny­mi. Tom to­wa­rzy­szył jej. Gdy za­ła­twio­ne zo­sta­ły wszyst­kie for­mal­no­ści zwią­za­ne z pod­ofi­ce­ra­mi i sze­re­go­wy­mi, mło­dzi ofi­ce­ro­wie, cał­ko­wi­cie prze­mo­cze­ni, sa­mi uda­li się do sek­cji ad­mi­ni­stra­cyj­nej.


  – Mu­sie­li­śmy to wszyst­ko ro­bić? – spy­tał Tom­my.


  – Dzia­dzio „Kło­pot” wy­parł­by się mnie, gdy­by się do­wie­dział, że zo­sta­wi­łam lu­dzi sa­mych.


  – Nikt z mo­jej ro­dzi­ny nie miał­by pre­ten­sji. Co po­wiesz na to, że­by­śmy na­stęp­nym ra­zem rzu­ci­li mo­ne­tą? Orzeł, sto­su­je­my się do za­sad mo­jej ro­dzi­ny, resz­ka – two­jej.


  – Spóź­ni­li­ście się. – Po­tęż­nie zbu­do­wa­ny pod­ofi­cer w ad­mi­ni­stra­cji był wy­raź­nie podi­ry­to­wa­ny. – Przez was nie zdą­żę na ko­la­cję.


  – I tak trze­ba by­ło za­cze­kać na resz­tę.


  – Nie, cze­kam tyl­ko na ofi­ce­rów. Puł­kow­nik wy­raź­nie po­wie­dział, że mam do­pil­no­wać, że­by ofi­ce­ro­wie do­sta­li wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­ją, a po­tem mam wol­ne.


  – My­śla­łem, że puł­kow­nik su­ge­ro­wał, że­by­śmy pra­co­wa­li od świ­tu do no­cy. Ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa, oczy­wi­ście – rzu­cił Tom.


  – A kto tu­taj za­mie­rza żyć bez­piecz­nie? Na ze­wnątrz jest mnó­stwo zde­spe­ro­wa­nych ko­biet. Za­dzi­wia­ją­ce, co moż­na do­stać za odro­bi­nę ka­sy. – Cho­rą­ży spoj­rzał w wy­peł­nia­ne pa­pie­ry. – A, praw­da, pa­ni Longk­ni­fe. Was za­wsze stać na wszyst­ko.


  Kris pod­pi­sa­ła pa­pie­ry, ale wbrew ra­dom puł­kow­ni­ka za­trzy­ma­ła go­tów­kę.


  – Gdzie znaj­dę po­moc­ni­ka do­wód­cy do spraw pod­ofi­ce­rów, na­stęp­nie zbro­jow­nię i ja­dal­nię?


  – Pa­trzy pa­ni na naj­bliż­sze­go od­po­wied­ni­ka po­moc­ni­ka do­wód­cy, pa­ni po­rucz­nik. My, pod­ofi­cer­skie ba­ra­chło, nie do­sta­je­my po­ło­wy pen­sji pod­czas te­go za­mie­sza­nia. Nikt, kto nie wku­rzył ko­goś waż­ne­go, nie przy­jeż­dża tu­taj do­bro­wol­nie.


  – A pan? – spy­ta­ła Kris.


  Zi­gno­ro­wał py­ta­nie.


  – Zbro­jow­nia jest po dru­giej stro­nie pla­cu, te ni­skie bu­dyn­ki. Ja­dal­nia w tym wy­so­kim. Za­my­ka­ją za pół go­dzi­ny, więc czym prę­dzej bio­rę du­pę w tro­ki i tam wła­śnie się uda­ję.


  – Dzię­ku­ję za wska­zów­ki. – Kris spoj­rza­ła w roz­ka­zy. – Pod­le­gam bez­po­śred­nio puł­kow­ni­ko­wi Han­coc­ko­wi?


  – Han­cock lu­bi mieć kon­tro­lę nad wszyst­kim. Po­za tym bra­ku­je mu ofi­ce­rów. Ma tyl­ko kil­ku na­iw­nych na­pra­wia­czy świa­ta. Więk­szość nor­mal­nych ofi­ce­rów wo­li po­ło­wę wy­pła­ty niż służ­bę tu­taj. Wkrót­ce się pa­ni prze­ko­na. A te­raz zni­kam. Zga­ście świa­tło, jak skoń­czy­cie.


  Tom wsu­nął swo­je pa­pie­ry do kie­sze­ni mun­du­ru.


  – Jak mi­ło jest pra­co­wać wśród szczę­śli­wych lu­dzi.


  Kris pod­nio­sła swój wo­rek.


  – Pew­nie tak. Je­śli o mnie cho­dzi, naj­pierw idę po broń, a po­tem za­ry­zy­ku­ję zje­dze­nie cze­goś.


  Po­bra­ła z ma­ga­zy­nu wy­po­sa­że­nie oraz broń krót­ką i dłu­gą, za­mknę­ła to wszyst­ko w swo­im po­ko­ju i po­bie­gła na sto­łów­kę. Zdą­ży­ła pięć mi­nut przed za­mknię­ciem. To, co do­sta­ła na ta­cy, na pew­no nie wy­gra­ło­by żad­ne­go kon­kur­su ku­li­nar­ne­go, ale przy­naj­mniej by­ło go­rą­ce i za­peł­nia­ło żo­łą­dek. Le­d­wie zdą­ży­li z To­mem mach­nąć pa­rę ra­zy wi­del­ca­mi, gdy ode­zwa­ły się ich bi­pe­ry. Kris da­ła To­mo­wi znak, by kon­ty­nu­owa­li je­dze­nie. Do­my­śla­ła się, o co cho­dzi.


  – Mel­du­ją się pod­po­rucz­ni­cy Longk­ni­fe i Lien.


  – Co, do dia­bła, was za­trzy­mu­je? – wark­nął puł­kow­nik.


  – Roz­ko­szu­je­my się wspa­nia­łym, po­żyw­nym da­niem na sto­łów­ce, pa­nie puł­kow­ni­ku. Do­kład­nie ta­kim, ja­kie­go po­trze­bu­ją do­ra­sta­ją­ce dziew­czyn­ki.


  – Mó­wi­łem wam, że ma­cie się za­mel­do­wać, gdy tyl­ko skoń­czy­cie.


  Tom za­czął wsta­wać. Kris ge­stem na­ka­za­ła mu, by usiadł.


  – To wła­śnie za­mie­rza­łam zro­bić, pa­nie puł­kow­ni­ku. Ale naj­pierw mu­sia­łam nad­zo­ro­wać pod­wład­nych pod­czas za­ła­twia­nia spraw ad­mi­ni­stra­cyj­nych, po­bie­ra­nia bro­ni i sprzę­tu, na­stęp­nie sa­ma mu­sia­łam zro­bić to sa­mo, a jesz­cze po­tem ma­ga­zy­no­wa­łam wszyst­kie mo­je skar­by w po­ko­ju. A te­raz wła­śnie jem swój pierw­szy po­si­łek w tej ba­zie. Bę­dzie­my u pa­na za pół go­dzi­ny.


  – Co ma­cie za­miar ro­bić ty­le cza­su? Spa­ce­ro­wać w świe­tle księ­ży­ca?


  – To nie jest zły po­mysł, pa­nie puł­kow­ni­ku. Od dwóch mi­nut nie pa­da.


  Oczy To­ma ma­ło nie wy­szły z or­bit. Kris uśmiech­nę­ła się do nie­go.


  – Longk­ni­fe, zbie­raj du­pę i za pięt­na­ście mi­nut mel­duj się u mnie.


  – Zro­zu­mia­łam, puł­kow­ni­ku, do zo­ba­cze­nia za kwa­drans. – Kris roz­łą­czy­ła się i spo­koj­nie się­gnę­ła po ko­lej­ny kęs.


  – Mo­że­my tam być za pięć mi­nut – wes­tchnął Tom­my.


  – I do­dać za­wał ser­ca do na­szych kło­po­tów? Nie, mam za­miar zjeść to spo­koj­nie.


  – Jak przy­sta­ło na pan­nę Longk­ni­fe?


  Kris przez chwi­lę stu­dio­wa­ła wy­gląd ta­cy, żu­jąc nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ny po­karm.


  – Nie wiem. Mo­że zbyt­nio po­zwa­lam pro­wa­dzić się opo­wie­ściom dziad­ka Tor­do­na. Ale wiesz, Tom, je­śli tra­fił ci się bi­let do pie­kła, masz dwie opcje. Mo­żesz ucie­kać przed de­mo­na­mi lub na nich jeź­dzić. Ja­kie jest two­je zda­nie?


  – Kto wal­czy z de­mo­na­mi, po­wi­nien mieć u bo­ku smo­ka.


  – To ir­landz­kie przy­sło­wie?


  – Nie, mo­je wła­sne. Re­zul­tat spę­dza­nia zbyt dłu­gie­go cza­su w two­im to­wa­rzy­stwie.


  Kris za­pu­ka­ła do po­ko­ju puł­kow­ni­ka do­kład­nie pięt­na­ście mi­nut po roz­mo­wie. Prze­ło­żo­ny sie­dział z no­ga­mi na biur­ku i czy­tał. Obo­je z To­mem we­szli i sta­nę­li w po­sta­wie za­sad­ni­czej na wprost bu­tów puł­kow­ni­ka. Han­cock pod­niósł wzrok, spoj­rzał na ze­gar na ścia­nie i wró­cił do czy­ta­nia.


  – Tro­chę wam to za­ję­ło.


  – Tak jest, pa­nie puł­kow­ni­ku – od­po­wie­dzia­ła Kris.


  – W ma­ga­zy­nach pa­nu­je bur­del – po­wie­dział, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od wy­świe­tla­cza. – Zaj­mij­cie się tym. Z ja­kichś po­wo­dów wy­da­je­my gło­du­ją­cym je­dy­nie wor­ki ry­żu i fa­so­li. Je­stem pe­wien, że gdzieś jest lep­sze je­dze­nie. Znajdź­cie je.


  – Tak jest – od­po­wie­dzie­li ra­zem.


  Po chwi­li krę­pu­ją­cej ci­szy za­sa­lu­to­wa­li i wy­szli.


  – O co tu cho­dzi? – Tom po­wtó­rzył za­da­ne wcze­śniej py­ta­nie.


  – To gra – od­po­wie­dzia­ła dziew­czy­na.


  – Znasz wy­ni­ki?


  – My­ślę, że pro­wa­dzi­my na punk­ty. Gdzie jest ma­ga­zyn?


  Nel­ly nie zna­ła od­po­wie­dzi na to py­ta­nie. Uda­li się więc na po­szu­ki­wa­nie dy­żur­nych. W po­ko­ju są­sia­du­ją­cym z biu­rem do­wód­cy zna­leź­li… dwóch ma­ry­na­rzy śpią­cych w fo­te­lach przy biur­ku.


  – Gdzie jest ma­ga­zyn? – spy­ta­ła Kris. Dwu­krot­nie.


  Je­den z ma­ry­na­rzy obu­dził się, ro­zej­rzał, zo­ba­czył Kris i po­dał jej kart­kę. Był to plan mia­sta. Dziew­czy­na ob­ró­ci­ła go po­wo­li, do­pa­so­wu­jąc do rze­czy­wi­ste­go po­ło­że­nia ulic.


  – Wy­glą­da na to, że ja­kieś dwie prze­czni­ce stąd.


  – Idzie­cie tam w no­cy? – za­py­tał dy­żur­ny, po­pra­wia­jąc się w fo­te­lu.


  – Ta­ki ma­my plan.


  – Weź­cie broń.


  Tom i Kris wy­szli, po­zo­sta­wia­jąc dy­żur­nych po­grą­żo­nych w sen­nych ma­rze­niach.


  – Nie­chlu­je. My­ślisz, że po­win­ni­śmy ich obu­dzić? – za­py­tał Tom.


  – Je­śli czu­ją się bez­piecz­ni, śpiąc pod sa­mym no­sem do­wód­cy, dwo­je pod­po­rucz­ni­ków nie zro­bi na nich wra­że­nia.


  – Co to za ma­ry­nar­ka?


  – Po­wi­nien ją pan bez tru­du roz­po­znać, po­rucz­ni­ku Lien. To ma­ry­nar­ka, o któ­rej mó­wią wa­si ka­zno­dzie­je. Pie­kiel­na ma­ry­nar­ka.


  Za­trzy­ma­li się, by za­brać swo­je M-6. Kris mu­sia­ła przy­po­mnieć To­mo­wi, jak ob­słu­gi­wać ten ro­dzaj bro­ni. Trzy­ma­jąc ka­ra­bin­ki prze­wie­szo­ne lu­fa­mi w dół dla ochro­ny przed desz­czem, prze­szli dwie prze­czni­ce dzie­lą­ce ich od ma­ga­zy­nów, oto­czo­nych dru­tem kol­cza­stym. Cy­wil­ny straż­nik stał przy bra­mie, tak­że trzy­ma­jąc broń skie­ro­wa­ną lu­fą w dół.


  – Kim je­ste­ście? – przy­wi­tał ich.


  – Pod­po­rucz­ni­cy Longk­ni­fe i Lien. Je­stem od­po­wie­dzial­na za skład ma­ga­zy­no­wy w Port Athens. Przy­szli­śmy na in­spek­cję.


  – Nie mo­że­cie wejść. Jest już ciem­no.


  – Za­uwa­ży­łam – po­wie­dzia­ła Kris, kie­ru­jąc wzrok na ma­ga­zy­ny ską­pa­ne w świe­tle. Kil­ka cię­ża­ró­wek sta­ło za­par­ko­wa­nych ty­łem do ramp za­ła­dow­czych.


  – Jak dla mnie, tu­taj jest wy­star­cza­ją­co ja­sno.


  – Słu­chaj­cie, nie wiem, kim je­ste­ście ani co tu ro­bi­cie, ale na pew­no nie je­ste­ście stąd. Spa­daj­cie, do­pó­ki mo­że­cie, al­bo…


  Ka­ra­bin za­czął pod­no­sić się w stro­nę Kris.


  Dziew­czy­na do­sko­na­le wie­dzia­ła, że nie bę­dzie szyb­sza od po­ci­sku, ale w tym mo­men­cie ka­ra­bin znaj­do­wał się w jej za­się­gu. Nie za­sta­na­wia­jąc się, chwy­ci­ła za lu­fę. Chłód me­ta­lu w dło­ni zmro­ził ją. „Je­steś sza­lo­na, ko­bie­to!” Jed­nak pew­nie wła­śnie tak za­cho­wał­by się dzia­dzio „Kło­pot”. Straż­nik wy­glą­dał na jesz­cze bar­dziej za­sko­czo­ne­go jej za­cho­wa­niem niż ona sa­ma. Chwi­lę szar­pa­li się, po czym Kris uda­ło się wy­rwać broń z rę­ki straż­ni­ka. Przy­ci­snę­ła kol­bę ka­ra­bi­nu do je­go bro­dy.


  – Wy­glą­da na to, że ma­my tro­chę do po­ga­da­nia – wark­nę­ła. Z bli­ska, w świe­tle lamp po raz pierw­szy le­piej przyj­rza­ła się te­mu ty­po­wi. Trzy­na­sto­let­ni mo­że chło­pak ze stra­chem pa­trzył na ka­ra­bin w jej rę­kach.


  – Co tu się dzie­je? – za­py­ta­ła ostro.


  Ja­ko od­po­wiedź chło­pak za­czął wy­krzy­ki­wać imio­na. Kris moc­niej do­ci­snę­ła kol­bę i sło­wa uwię­zły mu w ustach. Ku jej za­sko­cze­niu oczy straż­ni­ka za­szły mgłą, a on sam osu­nął się w bło­to. W tym sa­mym mo­men­cie z ma­ga­zy­nu za­czę­li wy­bie­gać lu­dzie. Dziew­czy­na do­li­czy­ła się oko­ło trzy­dzie­stu. Czas był prze­mó­wić.


  – Znaj­du­je­cie się na te­re­nie wła­sno­ści rzą­do­wej! – krzyk­nę­ła i przy­kuc­nę­ła na od­głos strza­łu. Po­mi­mo że strzał po­szedł gó­rą, Kris do­tkli­wie od­czu­ła gwał­tow­ny brak ja­kiej­kol­wiek osło­ny. Cią­gle schy­lo­na, zdję­ła swo­ją broń z ple­ców i od­da­ła trzy­strza­ło­wą se­rię, ce­lo­wo mie­rząc nad gło­wa­mi. Lu­dzie po­wska­ki­wa­li do sa­mo­cho­dów. Wark­nę­ły uru­cha­mia­ne sil­ni­ki.


  – Czy jest ja­kiś in­ny wy­jazd z ma­ga­zy­nu? – krzyk­nął Tom z dziu­ry w as­fal­cie słu­żą­cej mu ja­ko za­im­pro­wi­zo­wa­ne sta­no­wi­sko bo­jo­we.


  – Nie przy­pusz­czam.


  – Czy­li bę­dą prze­jeż­dżać tuż ko­ło nas?


  – O cho­le­ra – wes­tchnę­ła Kris. Nie mu­sie­li się już mar­twić.


  Cię­ża­rów­ki za­wró­ci­ły i wy­rwa­ły dziu­rę w ogro­dze­niu na­prze­ciw bra­my. Ucie­ka­jąc, ra­bu­sie od­da­li jesz­cze kil­ka strza­łów. Tak­że zbyt wy­so­ko.


  – Co masz za­miar zro­bić? – za­py­tał wy­stra­szo­ny dzie­ciak.


  – Prze­słać wia­do­mość – od­po­wie­dzia­ła, ru­chem lu­fy na­ka­zu­jąc chło­pa­ko­wi, aby wstał.


  Był strasz­li­wie chu­dy, a je­go ubra­nie wy­ma­ga­ło na­praw.


  – Kto cię wy­na­jął?


  – Nie mo­gę po­wie­dzieć, pro­szę pa­ni.


  – Ile ci pła­cą?


  – Wo­rek ry­żu. Mo­ja ma­ma, bra­cia i sio­stry są głod­ni.


  – Przyjdź ju­tro do ma­ga­zy­nu. Od te­raz pra­cu­jesz dla mnie. Na pew­no nie bę­dziesz głod­ny ani ty, ani two­ja ro­dzi­na. Po­wiedz lu­dziom, dla któ­rych pra­cu­jesz, że je­śli przyj­dą ju­tro w dzień, znaj­dzie się dla nich ja­kaś pra­ca. Je­śli przyj­dą w no­cy, bę­dą na nich cze­kać uzbro­je­ni po zę­by ma­ri­nes. Po­wiedz im też, że w ma­ga­zy­nach jest od dziś no­wy szef. Mo­gą więc zmie­nić swo­je po­stę­po­wa­nie i jeść al­bo pró­bo­wać dzia­łać po sta­re­mu i zdy­chać.


  Twarz dzie­cia­ka zmie­nia­ła się w trak­cie jej prze­mo­wy. Strach wy­pa­ro­wał. Po­zo­stał szok i du­ża do­za po­wąt­pie­wa­nia. Ale gdy skoń­czy­ła, kiw­nął gło­wą. Za­czął się wy­co­fy­wać. Kris za­cze­ka­ła, aż znik­nie w ciem­no­ściach.


  – Co te­raz zro­bi­my? – spy­tał Tom­my.


  – O ile nie masz ocho­ty spę­dzić resz­ty no­cy, cho­dząc wzdłuż pło­tu, su­ge­ru­ję po­wrót do na­szych kwa­ter i odro­bi­nę snu. Mam prze­czu­cie, że ju­tro cze­ka nas cięż­ki dzień.


  – Ale płot jest roz­wa­lo­ny.


  – Za­uwa­ży­łam, wy­obraź so­bie. I praw­do­po­dob­nie po­zo­sta­nie ta­ki, do­pó­ki go nie za­ła­ta­my. Wy­glą­da jak za­pro­sze­nie dla każ­de­go, kto chciał­by wejść. Głod­ne ko­bie­ty, dzie­ci, kto­kol­wiek. Przy­le­cie­li­śmy tu, że­by na­kar­mić lu­dzi, praw­da?


  – Ra­cja.


  – Więc je­śli kil­ka osób ze­chce mi po­móc w dys­try­bu­cji żyw­no­ści, nie bę­dę mia­ła nic prze­ciw­ko te­mu.


  – Cze­mu więc strze­la­łaś do tych z cię­ża­ró­wek?


  – Bo mie­li broń. Jak my­ślisz, ile z tej żyw­no­ści mie­li za­miar prze­zna­czyć dla in­nych?


  – Tak. Ty­po­we dla po­li­ty­ka, waż­niej­sze jest „jak” niż „co”.


  Kris uwa­ża­ła, że jest po pro­stu prak­tycz­na. Otrzą­snę­ła się i skie­ro­wa­ła do ba­zy.


  – Co jesz­cze mo­że­my zro­bić, Tom­my? W dzie­wię­ciu przy­pad­kach na dzie­sięć per­spek­ty­wy ma­ją wię­cej wspól­ne­go z efek­tem koń­co­wym niż co­kol­wiek, co zro­bisz. Per­spek­ty­wy i… osią­gnię­cie kil­ku drob­nych suk­ce­sów.


  W oknie biu­ra puł­kow­ni­ka na­dal pa­li­ło się świa­tło. Je­dy­ne w bu­dyn­ku ad­mi­ni­stra­cyj­nym.


  – Co się z nim dzie­je? – spy­tał Tom, po­trzą­sa­jąc gło­wą.


  – Na pla­ne­cie Dar­kun­der by­ły kło­po­ty – od­par­ła Kris. – Far­me­rzy uzna­li, że za ma­ło pła­cą im za zbo­że. To się czę­sto zda­rza. Wszę­dzie. Han­cock do­wo­dził ba­ta­lio­nem wy­sła­nym dla za­pro­wa­dze­nia po­rząd­ku. Nie­któ­re ra­por­ty twier­dzą, że żył w zbyt du­żej przy­jaź­ni ze świat­kiem fi­nan­sje­ry. In­ne mó­wią, że po pro­stu do­wo­dził bar­dzo bo­jo­wo na­sta­wio­ną jed­nost­ką. Tak czy ina­czej, gdy za­wio­dły stan­dar­do­we me­to­dy opa­no­wy­wa­nia tłu­mu, ktoś wpadł na po­mysł, że ka­ra­bi­ny ma­szy­no­we te­mu za­ra­dzą. Pa­dło mnó­stwo wza­jem­nych oskar­żeń. Han­cock zo­stał po­sta­wio­ny przed są­dem wo­jen­nym i unie­win­nio­ny.


  – A więc to ten Han­cock. Na­wet na San­ta Ma­ria o nim sły­sze­li­śmy. Me­dia do­sta­ły sza­łu. Jak fa­cet mógł zo­stać unie­win­nio­ny, sko­ro zgi­nę­ła set­ka far­me­rów?


  – Znasz pa­ru far­me­rów na San­ta Ma­ria?


  – Oczy­wi­ście, że tak.


  – A ja znam kil­ku ge­ne­ra­łów. Ich zda­niem Han­cock po pro­stu zro­bił swo­je. Po­wstrzy­mał ban­dę anar­chi­stów przed mor­do­wa­niem, ra­bo­wa­niem i gwał­ce­niem.


  – Zga­dzasz się z ni­mi?


  – Nie, ale ich ro­zu­miem. Wąt­pię też, czy ma­ry­nar­ka mu­sia­ła­by wy­sy­łać dwa lub trzy ba­ta­lio­ny na Dar­kun­der, gdy­by tłum wy­ka­zał odro­bi­nę ro­zu­mu i roz­szedł się spo­koj­nie do do­mów, za­nim co­kol­wiek złe­go się sta­ło. Tak czy ina­czej, Han­cock zo­stał unie­win­nio­ny, ale sam wi­dzisz, ja­kie sta­no­wi­sko obec­nie do­stał.


  – Wi­dzę, ale nie ro­zu­miem.


  – Woj­sko­we gru­be ry­by nie po­wie­si­ły go tyl­ko dla­te­go, że tłum cy­wi­lów się te­go do­ma­gał. Ale nie chcą też, że­by ja­ki­kol­wiek in­ny ofi­cer po­peł­nił po­dob­ny błąd, my­śląc, że przej­dą do po­rząd­ku dzien­ne­go nad czymś po­dob­nym. Po­nie­waż Han­cock nie za­cho­wał się ho­no­ro­wo i nie od­szedł z woj­ska, ma te­raz wy­pi­sa­ne na czo­le „je­stem po­mył­ką”.


  Tom ro­zej­rzał się po ba­zie.


  – Fak­tycz­nie nie wy­glą­da to do­brze.


  – Mo­im zda­niem, bę­dzie tyl­ko go­rzej. Gdy by­łam na stu­diach, czy­ta­łam opra­co­wa­nie na te­mat przy­wódz­twa na­pi­sa­ne przez dziad­ka. Miał bar­dzo du­żo do po­wie­dze­nia, ale naj­bar­dziej utkwi­ła mi w pa­mię­ci idea, że spo­sób kie­ro­wa­nia opie­ra się na tym, w co wie­rzy­my, a mo­że na­wet na ilu­zji.


  – Wia­ra? Ilu­zja? – Tom nie wy­glą­dał na prze­ko­na­ne­go.


  – Ja­ko do­wód­ca mu­sisz moc­no wie­rzyć, że je­steś naj­lep­szą oso­bą do te­go, że­by do­wo­dzić, że je­steś w sta­nie wy­ko­nać za­da­nie przy jak naj­mniej­szych stra­tach, le­piej niż kto­kol­wiek in­ny. Co wię­cej, twoi pod­wład­ni mu­szą tę wia­rę po­dzie­lać. A je­śli tak nie jest, mu­sisz stwo­rzyć ilu­zję.


  – W ta­kim ra­zie tu­taj nie wi­dzę żad­nej ilu­zji.


  – Wła­śnie – zgo­dzi­ła się Kris. – I dla­te­go w tym miej­scu jest go­rzej niż w pie­kle, przy czym nie cho­dzi o ten prze­klę­ty deszcz.


  – Co więc zro­bi­my?


  – Nie mam po­ję­cia – od­po­wie­dzia­ła po­wo­li. – A wła­ści­wie wiem. Do­pil­nu­je­my, że­by ci lu­dzie nie gło­do­wa­li. A po­za tym po pro­stu bę­dzie­my sie­dzieć i cze­kać.


  – Cze­mu uwa­żam sie­dze­nie i cze­ka­nie z pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe za ogrom­nie nie­bez­piecz­ne?


  – Tom­my, chłop­czy­ku, nie wi­dzia­łeś jesz­cze po pro­stu praw­dzi­we­go nie­bez­pie­czeń­stwa. A te­raz co byś po­wie­dział na to, że­by­śmy ze­szli wresz­cie z te­go desz­czu?


  W po­ko­ju Kris do­ko­na­ła krót­kiej in­spek­cji. Wy­po­sa­że­nie od­po­wia­da­ło ho­te­lo­wi śred­niej kla­sy: ła­zien­ka z prysz­ni­cem, sy­pial­nia z sza­fą, roz­kła­da­nym fo­te­lem, biur­kiem, a przede wszyst­kim cu­dow­nym łóż­kiem. Wo­rek po­dróż­ny dziew­czy­ny stał na dy­wa­nie w ka­łu­ży wo­dy. Za­cią­gnę­ła go do ła­zien­ki, więk­szość je­go za­war­to­ści by­ła kom­plet­nie prze­mo­czo­na. Przez mo­ment roz­wa­ża­ła po­zo­sta­wie­nie mun­du­rów ob­słu­dze, aby je wy­pra­ła. Jed­nak rzut oka na pleśń mię­dzy płyt­ka­mi uświa­do­mił jej, że naj­praw­do­po­dob­niej w tym ho­te­lu nie do­cze­ka się ob­słu­gi po­ko­jo­wej, nie­waż­ne, jak wy­so­ki na­pi­wek chcia­ła­by dać.


  Z iro­nicz­nym uśmie­chem wrzu­ci­ła mun­du­ry ko­lej­no do pral­ki, su­szar­ki i pra­sy, za­sta­na­wia­jąc się przy tym, ile de­biu­tan­tek na War­dha­ven po­tra­fi sa­mo­dziel­nie zro­bić pra­nie. Ma­jąc za­ję­te rę­ce, po­sta­no­wi­ła wy­ko­rzy­stać czas na za­ła­twie­nie kil­ku spraw za po­mo­cą swo­je­go kom­pu­te­ra oso­bi­ste­go.


  – Nel­ly, czy Sam prze­słał ci ja­kieś no­we pro­ce­du­ry, za­nim wy­le­cie­li­śmy?


  – Kil­ka.


  – Mo­żesz wcho­dzić do sys­te­mu woj­sko­we­go?


  – Mam ta­kie moż­li­wo­ści.


  – To sprawdź, czy dasz ra­dę wejść do tu­tej­sze­go sys­te­mu.


  – Spraw­dzam.


  Nel­ly od­po­wie­dzia­ła po­słusz­nie, a w jej gło­sie brzmia­ła odro­bi­na zło­śli­we­go en­tu­zja­zmu, o ile Kris do­brze od­czy­ta­ła „uczu­cia” sztucz­nej in­te­li­gen­cji. W tym cza­sie wy­ję­ła z pra­sy mun­du­ry po­ło­wę i wyj­ścio­we, pa­rząc so­bie pal­ce.


  – Mam do­stęp – ode­zwa­ła się Nel­ly.


  – Mo­żesz wy­łą­czyć świa­tła na obiek­cie ma­ga­zy­no­wym?


  – Oczy­wi­ście.


  Dziew­czy­na po­my­śla­ła chwi­lę.


  – O dru­giej ze­ro ze­ro cza­su miej­sco­we­go wy­łącz świa­tła na obiek­cie ma­ga­zy­no­wym. To po­win­no dać miej­sco­wym wy­star­cza­ją­co du­żo cza­su. Mo­żesz za­mknąć ma­ga­zy­ny?


  Kris wy­ko­rzy­sta­ła chwi­lę, by po­wie­sić mun­dur, w któ­rym te­go dnia cho­dzi­ła, w ła­zien­ce. Prze­krę­ci­ła ogrze­wa­nie po­miesz­cze­nia na mak­si­mum, a wil­got­ność na mi­ni­mum.


  – Tej in­for­ma­cji nie ma w sys­te­mie woj­sko­wym. – Na­stą­pi­ła krót­ka prze­rwa. – Mo­gę do­stać się do sys­te­mu ma­ga­zy­nów.


  – Ma­ga­zyn ma swój wła­sny sys­tem?


  – Tak.


  – Za­mknij ma­ga­zy­ny o dru­giej trzy­dzie­ści – po­le­ci­ła Kris, wpeł­za­jąc pod koł­drę i do­dat­ko­wo na­kry­wa­jąc się ko­cem. Mia­ła prze­mar­z­nię­te sto­py.


  – Nel­ly, o któ­rej jest po­bud­ka?


  – Sek­cja Ad­mi­ni­stra­cyj­na Ba­zy Za­opa­trze­nio­wej Olim­pia twier­dzi, że o szó­stej.


  „A nie Ba­zy Ma­ri­nes w Port Athens”. Kris od­no­to­wa­ła róż­ni­cę po­mię­dzy na­zwą uży­wa­ną przez Han­coc­ka i Sek­cję Ad­mi­ni­stra­cyj­ną. Ko­lej­na rzecz, któ­rej trze­ba się bę­dzie ju­tro przyj­rzeć.


  – Nel­ly, obudź mnie o pią­tej trzy­dzie­ści.
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  Kris obu­dzi­ła się z su­cho­ścią w ustach i bó­lem gło­wy.


  – Nel­ly, świa­tło. Ja­ka tu jest wil­got­ność?


  – Chwi­la, po­łą­czę się z sie­cią ho­te­lo­wą. – To nie by­ło to, co Kris chcia­ła usły­szeć, ale da­wa­ło in­for­ma­cję, że ko­lej­ny sys­tem jest au­to­no­micz­ny, a nie pod­łą­czo­ny do sys­te­mu głów­ne­go. Nie by­ła ta­kim spe­cem jak ciot­ka Tru, ale i tak orien­to­wa­ła się, że ca­łość jest bar­dzo źle za­rzą­dza­na.


  – Wil­got­ność w po­ko­ju wy­no­si osiem pro­cent, a urzą­dze­nie sy­gna­li­zu­je, że jest bli­skie awa­rii.


  – Pod­nieś tro­chę tę wil­got­ność – po­le­ci­ła Kris, pa­trząc na roz­wie­szo­ną bie­li­znę, skar­pe­ty oraz wy­su­szo­ne zbyt szyb­ko bu­ty. Po­bie­gła pod prysz­nic, by na­wil­żyć nie­co cia­ło. Po po­wro­cie ubra­ła się, po­ście­li­ła łóż­ko i prze­nio­sła na nie wszyst­kie wy­schnię­te ubra­nia. Za­ży­ła aspi­ry­nę i po­czu­ła się pra­wie jak czło­wiek. Wło­ży­ła za­pa­so­wą pa­rę bu­tów oraz pon­cho. O szó­stej spo­tka­ła To­ma idą­ce­go na śnia­da­nie.


  Za­trzy­ma­li się w po­ło­wie dro­gi mię­dzy ho­te­la­mi i sto­łów­ką. Dru­gi ho­tel i ja­dal­nia po­grą­żo­ne by­ły w ciem­no­ściach.


  – O co cho­dzi? – bąk­nął Tom­my.


  – Mu­szę spraw­dzić jed­no miej­sce, za­nim zro­bię coś, cze­go bę­dę ża­ło­wać – od­po­wie­dzia­ła i po­bie­gła do bu­dyn­ku do­wódz­twa. Dy­żur­ni oczy­wi­ście spa­li. Kris zaj­rza­ła do po­ko­ju do­wód­cy. Świa­tło na­dal się pa­li­ło, a męż­czy­zna chra­pał w fo­te­lu. Obo­je pod­po­rucz­ni­cy wy­co­fa­li się ci­cho.


  – A więc tak się spra­wy ma­ją – po­wie­dział Tom. – Chy­ba nic nie mo­że­my zro­bić.


  – Je­stem głod­na i za­mie­rzam zjeść śnia­da­nie – po­wie­dzia­ła dziew­czy­na, gdy szyb­ko ma­sze­ro­wa­li w stro­nę sto­łów­ki. – Nel­ly, za­rządź po­bud­kę w po­ko­jach ca­łe­go per­so­ne­lu. Za­pal wszę­dzie świa­tła. Zlo­ka­li­zuj ku­cha­rzy i po­wiedz, że ocze­ku­ję ich tu­taj.


  – Tak, Kris.


  – Twój komp mo­że to zro­bić? – spy­tał Tom.


  – Cio­tecz­ka Tru wy­po­sa­ży­ła Nel­ly w kil­ka no­wych pro­ce­dur. To chy­ba ty po­wie­dzia­łeś, że do wal­ki z de­mo­na­mi po­trze­bu­ję smo­ka.


  – Tak, ale chy­ba nie bar­dzo po­do­ba mi się myśl, że bu­dzi mnie kom­pu­ter ko­goś in­ne­go. O, Kris, czy je­ste­śmy tu je­dy­ny­mi ofi­ce­ra­mi?


  – No nie! Nel­ly, czy w po­bli­żu znaj­du­ją się ja­cyś star­si stop­niem?


  – Po­twier­dzam. Po­za wa­mi w po­bli­żu są ko­man­dor pod­po­rucz­nik Owing, ko­man­dor pod­po­rucz­nik Thu, któ­ry jest le­ka­rzem, i po­rucz­nik Pe­ar­son.


  – Obu­dzi­li­śmy ich? – spy­ta­ła szep­tem Kris.


  – Nie sły­szę żad­nych dźwię­ków z wy­jąt­kiem chra­pa­nia w po­ko­jach Owin­ga i Thu.


  – Wy­łącz im świa­tła – pa­dło po­le­ce­nie.


  – Zro­bio­ne.


  – Co w po­ko­ju po­rucz­nik Pe­ar­son?


  – Bie­rze prysz­nic.


  – Dwie trze­cie wy­eli­mi­no­wa­ne – szep­nę­ła Kris.


  – Pa­ni po­rucz­nik, czy do­brze się do te­go za­bra­li­śmy? – spy­tał Tom z du­żym sza­cun­kiem w gło­sie.


  – Nie je­stem pew­na.


  Nel­ly otwo­rzy­ła drzwi do ja­dal­ni, nie cze­ka­jąc na po­le­ce­nie. Kris przez dłuż­szą chwi­lę roz­wa­ża­ła pro­blem. Sio­stra pro­wa­dzą­ca sil­ną rę­ką kam­pa­nię bra­ta to jed­no, ofi­cer ma­ry­nar­ki to coś zu­peł­nie in­ne­go. Jak za­re­agu­ją po­zo­sta­li ofi­ce­ro­wie? Nie­któ­rzy mo­gą uznać to, co ro­bi, za nie­sub­or­dy­na­cję lub na­wet prze­jaw bun­tu. W za­leż­no­ści od punk­tu wi­dze­nia. Prze­my­ślaw­szy to, zde­cy­do­wa­ła się nie­co zmie­nić plan.


  – Nel­ly, zlo­ka­li­zuj mi przy­by­łych wczo­raj, po­in­for­muj ich, że ma­ją się zja­wić tu­taj za pięt­na­ście mi­nut. Po­każ mi li­stę tych, któ­rych przy­dzie­lo­no do pra­cy w ma­ga­zy­nach.


  Po kil­ku­na­stu se­kun­dach Kris wie­dzia­ła już, że więk­szość spo­śród tych, któ­rych wczo­raj przy­wio­zła, na­dal po­zo­sta­nie jej pod­wład­ny­mi. To do­brze. Je­śli ma się za­miar grać w twar­dą grę, do­brze roz­po­czy­nać od zna­ne­go już miej­sca. Dziew­czy­na ro­zej­rza­ła się po sto­łów­ce i zmarsz­czy­ła brwi z nie­sma­kiem. Po do­kład­niej­szym przyj­rze­niu się uczu­cie obrzy­dze­nia tyl­ko się po­głę­bi­ło. Na pod­ło­dze le­ża­ła war­stwa bło­ta i ku­rzu. Sto­ły wy­ma­ga­ły wy­my­cia. Kuch­nia w ca­ło­ści nada­wa­ła się do ge­ne­ral­ne­go sprzą­ta­nia.


  – Po­każ mi ak­ta per­so­nal­ne ku­cha­rzy.


  Kris zu­peł­nie nie po­do­ba­ło się to, co wy­świe­tli­ła Nel­ly. Dwóch ma­tów wy­zna­czo­nych do nad­zo­ru po­ja­wia­ło się tu bar­dzo nie­re­gu­lar­nie. Mie­li tak­że ten­den­cję do or­ga­ni­zo­wa­nia „wła­sne­go sys­te­mu ży­wie­nia”. Mó­wiąc krót­ko, pod­kra­da­li. Czy w tej ope­ra­cji wszyst­ko szło nie tak? „No prze­cież ty tu je­steś, praw­da?”


  – Nel­ly, czy kto­kol­wiek z po­zo­sta­łe­go per­so­ne­lu ma ja­kieś do­świad­cze­nie ku­li­nar­ne?


  – Bos­man­mat Bli­don skoń­czy­ła Szko­łę Tech­nik Ku­li­nar­nych w New Tow­son. Jej oj­ciec jest sze­fem kuch­ni w pię­cio­gwiazd­ko­wej re­stau­ra­cji. Bos­man­mat Bli­don od­de­le­go­wa­na zo­sta­ła ze Szko­ły Służ­by Uzbro­je­nia.


  Kris i Tom spoj­rze­li po so­bie z roz­ba­wie­niem.


  – Ko­lej­ny dzie­ciak pró­bu­ją­cy prze­ła­mać ro­dzin­ną tra­dy­cję – wes­tchnę­ła Kris.


  – Jest bos­man­ma­tem, to od ra­zu sta­wia ją wy­żej od dwój­ki ma­tów – do­dał Tom.


  – Nel­ly, po­wiedz pa­ni Bli­don, że jej obec­ność tu­taj wy­ma­ga­na jest na­tych­miast, al­bo na­wet szyb­ciej. A co z na­szy­mi ku­cha­rza­mi?


  – Na­dal śpią.


  – Masz w pa­mię­ci ja­kieś po­bud­ki gra­ne na trąb­ce?


  – Mam.


  – No to graj na ca­ły re­gu­la­tor w po­ko­jach ob­słu­gi sto­łów­ki.


  Dźwięk trąb­ki sły­chać by­ło na­wet na par­te­rze. Dwie mi­nu­ty póź­niej po­ja­wi­ła się bos­man­mat Bli­don. By­ła to ni­ska ko­bie­ta z wy­raź­ną nad­wa­gą, co praw­do­po­dob­nie wy­ja­śnia­ło jej przy­dział na tę pla­ne­tę.


  – Chcia­ła mnie pa­ni wi­dzieć? – spy­ta­ła kwa­śno.


  – Ja­dłaś tu wczo­raj?


  – Tak, ja­dłam i nie, nie sma­ko­wa­ło mi, ale nie, nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na sprzą­ta­niem te­go ba­gna. – Po dłu­giej pau­zie do­da­ła: – Pa­ni po­rucz­nik.


  – Ja­ka jest two­ja ce­na?


  – Ce­na?


  – Tak, każ­dy ja­kąś ma. W tej chwi­li po­trze­bu­ję cię. Gdy­byś nie za­uwa­ży­ła, ten przy­by­tek nie zmie­rza do pie­kła. On już się tam do­sko­na­le za­do­mo­wił. Do­bre żar­cie mo­że du­żo zmie­nić. Po­trze­bu­je­my zmia­ny, a ty wy­glą­dasz na naj­lep­sze­go agen­ta zmian w tym mie­ście.


  Bli­don za­sę­pi­ła się.


  – Na­zy­wa się pa­ni Longk­ni­fe?


  – Tak, i wca­le nie po­do­ba mi się to, co oj­ciec wy­pi­sał mi na czo­le. Przy­pusz­czam, że u cie­bie jest po­dob­nie.


  – Ilu ma­my ku­cha­rzy? – spy­ta­ła Bli­don, roz­glą­da­jąc się.


  – Dwóch, któ­rzy pi­ją bim­ber z ziem­nia­ków, i trzech ucie­ki­nie­rów ze szko­le­nia pod­sta­wo­we­go.


  Bli­don zmarsz­czy­ła nos. Po­wo­li prze­szła do kuch­ni. Wy­szła stam­tąd moc­no skrzy­wio­na.


  – Nic dziw­ne­go, że żar­cie jest ta­kie ohyd­ne. – Od­wró­ci­ła się do Kris i wy­cią­gnę­ła rę­kę. – Przy­ja­cie­le mó­wią mi Co­urt­ney. Swo­ją ce­nę po­dam póź­niej i uprze­dzam, że ni­ska nie bę­dzie. Ale na ra­zie mo­ty­wu­je mnie wy­zwa­nie. I… je­stem głod­na. Po­trze­bu­ję sze­ściu ochot­ni­ków do sprzą­ta­nia, jak naj­szyb­ciej.


  Kris wy­zna­czy­ła ja­ko ochot­ni­ków pierw­sze sześć osób z ob­słu­gi ma­ga­zy­nów, któ­re prze­szły przez drzwi.


  Gdy ku­cha­rze wresz­cie się po­ja­wi­li, Co­urt­ney wy­star­czy­ło jed­no spoj­rze­nie, by stwier­dzić, że są brud­ni i z sa­ni­tar­no-epi­de­mio­lo­gicz­ne­go punk­tu wi­dze­nia sta­no­wią za­gro­że­nie dla ja­kiej­kol­wiek kuch­ni. Kris wy­zna­czy­ła ko­lej­ną szóst­kę pod wo­dzą ma­ta i na­ka­za­ła im wy­szo­ro­wać ku­cha­rzy, w ra­zie po­trze­by uży­wa­jąc dru­cia­nej szczot­ki. Po wczo­raj­szym wie­czor­nym po­sił­ku chęt­nych do wy­ko­na­nia te­go za­da­nia by­ło aż nad­to.


  Gdy wy­pro­wa­dza­no ku­cha­rzy, we­szła po­rucz­nik Pe­ar­son.


  – Kie­dy bę­dzie śnia­da­nie? – mia­ła pi­skli­wy głos i ane­micz­ny uścisk dło­ni. Ciem­ne od­ro­sty na jej blond wło­sach po­tę­go­wa­ły wy­raz bra­ku au­ten­tycz­no­ści, ja­ki prze­bi­jał z ca­łe­go wy­glą­du no­wo przy­by­łej.


  – Daj­cie mi pół go­dzi­ny – krzyk­nę­ła Co­urt­ney z kuch­ni.


  Pe­ar­son nie kry­ła nie­za­do­wo­le­nia. Gdy roz­glą­da­ła się po sto­łów­ce, Kris nie­omal sły­sza­ła, jak zgrzy­ta­ją jej zę­by.


  – Chy­ba pój­dę do biu­ra. Na­dal sta­ram się stwo­rzyć wła­ści­we za­sa­dy udzie­la­nia po­mo­cy. Mu­si­my wy­kar­mić tak wie­le osób, ale zbyt du­żo z nich no­si broń. Ta pla­ne­ta po­trze­bu­je do­bre­go pra­wa re­gu­lu­ją­ce­go po­sia­da­nie bro­ni. Na­praw­dę. Po­rucz­ni­ku, pro­szę ka­zać ko­muś przy­nieść mi to­sty, gdy bę­dą go­to­we. A tak­że ja­kieś owo­ce. Na przy­kład ar­bu­zy, je­śli zo­sta­ły z wczo­raj. Za­cznę dziś wcze­śniej pra­cę.


  Wy­cho­dzi­ła jed­nak bar­dzo po­wo­li, jak gdy­by ocze­ku­jąc, że Kris ją za­trzy­ma i zro­bi to, co w jej mnie­ma­niu młod­szy ofi­cer po­wi­nien zro­bić, czy­li za­py­ta o ra­dę, jak się tu za­cho­wy­wać.


  Kris nie mia­ła na to cza­su. Już bie­gła do kuch­ni. Pe­ar­son zwró­ci­ła się w prze­ciw­nym kie­run­ku.


  – Nel­ly, kim jest Pe­ar­son?


  – Kie­ru­je Sek­cją Ad­mi­ni­stra­cyj­ną.


  – Sze­fo­wa na­szych noc­nych śpio­chów ze służ­by – za­uwa­żył Tom.


  – Na to wy­glą­da. Wy­obra­żasz so­bie ją i Han­coc­ka na jed­nej od­pra­wie?


  – Cze­mu po­dej­rze­wam, że nie ma tu zbyt wie­lu od­praw? – uśmiech­nął się chło­pak z prze­ką­sem. – Ale czy ja do­brze sły­sza­łem? Pe­ar­son two­rzy no­we re­gu­la­cje?


  – I to bę­dzie praw­do­po­dob­nie jej za­ję­cie na naj­bliż­sze dzie­sięć lat. – Kris zna­ła lu­dzi po­kro­ju po­rucz­nik z kam­pa­nii po­li­tycz­nych. Zwy­kle by­li tak za­afe­ro­wa­ni swo­ją czę­ścią pra­cy, że nie wi­dzie­li ca­ło­ści pro­ble­mu. – Na­kar­mi­my ich wszyst­kich, z re­gu­la­cja­mi czy bez.


  Co­urt­ney sta­nę­ła w drzwiach kuch­ni z dłoń­mi na bio­drach.


  – Ja­jecz­ni­ca na be­ko­nie by­ła naj­szyb­szym da­niem, ja­kie mo­głam dziś przy­go­to­wać. Czy któ­ryś z was, przy­stoj­niacz­ki, prze­wra­cał kie­dy­kol­wiek ham­bur­ge­ry al­bo pra­co­wał w ja­kiejś ja­dło­daj­ni?


  Kris za­uwa­ży­ła, że ko­bie­ta uśmie­cha się mi­ło, jej głos tak­że się zmie­nił. Pod­nio­sło się kil­ka rąk. Co­urt­ney za­pro­si­ła ich wła­ści­cie­li do kuch­ni.


  – No do­bra, to te­raz umyć ła­py, za­kła­dać rę­ka­wicz­ki i bie­rze­my się do ro­bo­ty!


  Pod­czas gdy kuch­nia wy­peł­nia­ła się za­pa­cha­mi, Kris po­krę­ci­ła się tu i tam. Nel­ly da­ła jej przy­bli­żo­ne in­for­ma­cje, kto gdzie pra­cu­je i jak dłu­go prze­by­wa na Olim­pii. Z po­mo­cą kom­pu­te­ra ja­ko prze­wod­ni­ka Kris tu o coś za­py­ta­ła, tam coś pod­pa­trzy­ła i w ten spo­sób zdo­by­ła mnó­stwo in­for­ma­cji o lu­dziach i ich za­ję­ciach.


  – Kto od­po­wia­da za kom­pleks ma­ga­zy­no­wy? – spy­ta­ła pierw­sze­go ma­ry­na­rza, któ­ry przy­znał, że tam pra­cu­je.


  – Nie wiem, pa­ni po­rucz­nik. Wy­da­je mi się, że pod­le­ga­my Sek­cji Ad­mi­ni­stra­cyj­nej. Jest tu ta­ki mat, któ­ry przy­cho­dzi od cza­su do cza­su, ale więk­szość cza­su sie­dzi­my tam i ukła­da­my pa­le­ty, gdy przyj­dzie za­opa­trze­nie.


  – Kto bu­do­wał płot?


  – Lo­kal­ny kon­trak­tor. Cze­mu pa­ni py­ta?


  – Po­nie­waż jest tam dziu­ra wy­ma­ga­ją­ca na­pra­wy.


  – Nie by­ło jej wczo­raj, gdy spraw­dza­li­śmy – za­pew­nił ją roz­mów­ca.


  – Oczy­wi­ście, że nie by­ło. Zro­bi­ła ją cię­ża­rów­ka dziś w no­cy, gdy do niej strze­la­łam.


  – By­ła tam pa­ni w no­cy?!


  – Strze­la­ła pa­ni do nich! – do­da­ła ko­bie­ta sto­ją­ca za ma­ry­na­rzem, z któ­rym roz­ma­wia­ła Kris.


  – Wy­glą­da­ło na to, że trze­ba by­ło. Oni strze­la­li do mnie. Wie­cie o noc­nych za­ła­dun­kach?


  Pa­ra spoj­rza­ła na sie­bie z za­kło­po­ta­niem.


  – My­ślę, że coś z tym zro­bi­my – do­da­ła Kris.


  Gdy ode­szli ka­wa­łek, Tom­my po­trzą­snął gło­wą.


  – Za­czy­nam my­śleć, że naj­mą­drzej­szą rze­czą, ja­ką zro­bi­łem w ży­ciu, by­ło za­trzy­ma­nie się, że­by za­wią­zać but w ośrod­ku spraw­no­ści fi­zycz­nej. Nie wy­obra­żasz so­bie, jak bar­dzo się cie­szę, że skoń­czy­łaś kurs o lo­ka­tę wy­żej niż ja.


  – A ja ca­ły czas my­śla­łam, że cho­dzi­ło o ten eg­za­min z woj­sko­wej ety­kie­ty – od­par­ła Kris, da­jąc mu kuk­sań­ca pod że­bra.


  Ku­cha­rze wró­ci­li wła­śnie z za­im­pro­wi­zo­wa­ne­go prysz­ni­ca i przy­łą­czy­li się do pra­cy w kuch­ni pod czuj­nym okiem Co­urt­ney. Dwóch ochot­ni­ków na­dal chcia­ło pra­co­wać przy przy­go­to­wy­wa­niu po­sił­ków.


  Kris za­czę­ła w my­ślach ro­bić li­stę rze­czy, za któ­re bę­dzie mu­sia­ła prze­pra­szać. Zde­cy­do­wa­nie nie mia­ła ocho­ty pro­sić wcze­śniej o po­zwo­le­nie. Oj­ciec za­wsze po­wta­rzał, że zde­cy­do­wa­nie ła­twiej jest prze­pro­sić pri­ma­don­ny z par­la­men­tu, niż uzy­skać ich zgo­dę na co­kol­wiek. Wszyst­ko, co wi­dzia­ła w cią­gu ostat­nich kil­ku mie­się­cy, utwier­dza­ło ją w prze­ko­na­niu, że przy­naj­mniej w tej jed­nej kwe­stii oj­ciec i ma­ry­nar­ka cał­ko­wi­cie się zga­dza­li.


  Po zje­dze­niu śnia­da­nia Kris jesz­cze raz usta­wi­ła się w ko­lej­ce po ka­wę i ja­jecz­ni­cę, któ­re za­bra­ła ze so­bą do bu­dyn­ku do­wódz­twa. Pe­ar­son sie­dzia­ła na­chy­lo­na nad kom­pu­te­rem, prze­no­sząc ja­kiś aka­pit z jed­nej czę­ści do­ku­men­tu do in­nej. Han­cock na­dal spał w fo­te­lu. Kris po­sta­wi­ła ku­bek i ta­cę na je­go sto­le i od­wró­ci­ła się, by wyjść.


  Chra­pa­nie usta­ło i dziew­czy­na usły­sza­ła dźwięk bu­tów ude­rza­ją­cych o pod­ło­gę. Od­wró­ci­ła się po­now­nie. Puł­kow­nik przy­pa­try­wał jej się dłuż­szą chwi­lę pod­krą­żo­ny­mi oczy­ma, a na­stęp­nie się­gnął po ku­bek. Po dłu­gim ły­ku od­sta­wił go.


  – Na co się ga­pisz, po­rucz­ni­ku? – wark­nął, rzu­ca­jąc się na ja­jecz­ni­cę.


  Kris za­wa­ha­ła się chwi­lę. Ja­ko cór­ka Bil­ly ego Longk­ni­fea od wie­lu rze­czy się wy­krę­ci­ła. Ja­ko pod­po­rucz­nik mia­ła wła­śnie oka­zję przy­naj­mniej po­in­for­mo­wać puł­kow­ni­ka, w ja­kim kie­run­ku pój­dą jej wy­sił­ki.


  – Nic ta­kie­go, pa­nie puł­kow­ni­ku. Za­sta­na­wia­łam się tyl­ko, czy mo­gę pro­sić o pew­ne wska­zów­ki, czy mam za­cze­kać do od­pra­wy?


  – Nie ma mo­wy, że­bym za­rzą­dził… – puł­kow­nik zde­cy­do­wał, że nie skoń­czy zda­nia. – Cze­go chcesz, Longk­ni­fe?


  – Je­stem od­po­wie­dzial­na za ma­ga­zyn?


  – Ta­aaa.


  – Od­po­wia­dam bez­po­śred­nio przed pa­nem?


  – Już ci to mó­wi­łem.


  – W ogro­dze­niu ma­ga­zy­nów jest dziu­ra, przez któ­rą ostat­niej no­cy wy­je­cha­ła cię­ża­rów­ka. Z kim po­win­nam po­roz­ma­wiać, że­by to na­pra­wio­no?


  – Pe­ar­son! – krzyk­nął do­wód­ca. – Do mnie!


  Po­rucz­nik by­naj­mniej nie spie­szy­ła się na we­zwa­nie prze­ło­żo­ne­go. Po­pra­wia­jąc mun­dur po­ło­wy, sta­nę­ła w drzwiach ga­bi­ne­tu, za ple­ca­mi Kris.


  – Tak, pa­nie puł­kow­ni­ku? – po­wie­dzia­ła z mie­sza­ni­ną bó­lu i lek­ce­wa­że­nia w gło­sie.


  – Pa­ni po­rucz­nik chcia­ła­by, że­by płot przy ma­ga­zy­nie zo­stał na­pra­wio­ny.


  – Mu­szę to spraw­dzić. Ma­ga­zyn pod­le­ga pod mo­ją sek­cję.


  – Już nie. Po­rucz­nik Longk­ni­fe wraz ze swo­im ko­le­gą ma­ją go te­raz na wy­łącz­ność.


  – Ależ, pa­nie puł­kow­ni­ku! – Pe­ar­son nie­mal­że za­skam­la­ła. Kris sły­sza­ła już ten ton u biu­ro­kra­tów, któ­rych oj­ciec ob­dzie­rał z lu­kra­tyw­nych kon­trak­tów. W na­pię­ciu ocze­ki­wa­ła na wy­nik tej roz­gryw­ki, za­sta­na­wia­jąc się, kto w do­wódz­twie no­si spodnie.


  – Dziew­czy­na ma ma­ga­zyn. Pa­ni przy­dzie­li­łem po­zo­sta­łą dwój­kę pod­po­rucz­ni­ków. Mo­że we trój­kę wresz­cie upo­ra­cie się z ty­mi re­gu­la­cja­mi.


  Puł­kow­nik zjadł ko­lej­ny kęs ja­jek na be­ko­nie.


  – To śnia­da­nie jest za­je­bi­ście do­bre. No­wy ku­charz?


  – Tak, pa­nie puł­kow­ni­ku – od­par­ła Kris. – Bos­man­mat Bli­don po­sia­da wy­kształ­ce­nie ku­char­skie z cy­wi­la. Chcia­ła­by nad­zo­ro­wać pra­cę kuch­ni.


  Kris zwró­ci­ła się do Pe­ar­son:


  – O ile pa­ni po­rucz­nik nie ma nic prze­ciw te­mu.


  – Mo­je to­sty sma­ko­wa­ły tak jak zwy­kle – prych­nę­ła ta ostat­nia.


  – No cóż, mo­ja ja­jecz­ni­ca by­ła naj­lep­sza od bar­dzo dłu­gie­go cza­su. Po­rucz­ni­ku Longk­ni­fe, chce pa­ni mieć kuch­nię przy­dzie­lo­ną do pa­ni sek­cji?


  – Nie je­śli pan al­bo pa­ni po­rucz­nik te­go so­bie nie ży­czy­cie. – Cór­ka pre­mie­ra po­sia­da­ła odro­bi­nę tak­tu.


  – Ży­czę so­bie te­go. Pro­szę tak­że spraw­dzić, czy jest pa­ni w sta­nie zro­bić coś z za­kwa­te­ro­wa­niem. Pe­ar­son, pro­szę prze­ka­zać pa­ni po­rucz­nik środ­ki fi­nan­so­we i po­zwo­lić ni­mi za­rzą­dzać.


  – Je­śli tak pan na­ka­że.


  – Wła­śnie to zro­bi­łem. A te­raz, ko­bie­ty, wy­no­sić się, mu­szę się ogo­lić.


  Kris za­sa­lu­to­wa­ła i wy­szła. Pe­ar­son za­trzy­ma­ła ją w ko­ry­ta­rzu.


  – Pro­szę pa­mię­tać, po­rucz­ni­ku Longk­ni­fe, że bę­dę nad­zo­ro­wać wy­dat­ki. Lu­dzie idą do wię­zie­nia za de­frau­da­cje pie­nię­dzy rzą­do­wych. Nie­waż­ne, jak się na­zy­wa­ją.


  – Tak, pa­ni po­rucz­nik. Zro­zu­mia­łam – od­po­wie­dzia­ła służ­bi­ście Kris i wy­szła z bu­dyn­ku do­wódz­twa. – Nel­ly – szep­nę­ła po chwi­li – ma­my ko­goś z wy­kształ­ce­niem księ­go­we­go?


  – Nie.


  – A ko­goś, kto ma księ­go­we­go w ro­dzi­nie? – Ktoś znów ją bę­dzie prze­kli­nał za zmu­sza­nie do wy­ko­ny­wa­nia pra­cy, któ­rą znie­na­wi­dził jesz­cze na ko­la­nach ro­dzi­ców. – Ta­kie ży­cie, dzie­cia­ku – szep­nę­ła po­now­nie Kris, tym ra­zem do nie­zna­nej so­bie jesz­cze przy­szłej ofia­ry.


  Na­ka­za­ła Nel­ly po­in­for­mo­wa­nie per­so­ne­lu ma­ga­zy­nów, że ma­ją stać uzbro­je­ni w ko­lum­nie mar­szo­wej o ósmej ze­ro ze­ro. Od­rzu­ci­ła myśl ubra­nia pod­le­głych jej pię­ciu ma­ri­nes w kom­bi­ne­zo­ny bo­jo­we. Wąt­pi­ła, czy cięż­ki sprzęt przy­da się tu na coś. Prze­ka­za­ła wła­dzę nad sto­łów­ką i za­kwa­te­ro­wa­niem To­mo­wi, co da­ło jej czas na roz­mo­wę z pa­rą pod­ofi­ce­rów, któ­rzy nie do koń­ca dzie­li­li umi­ło­wa­nie do pro­fe­sji księ­go­we­go ze swy­mi rzad­ko wi­dy­wa­ny­mi ro­dzi­ca­mi. Na gło­śne pro­te­sty ma­ta Spen­sa, że nie po to wstą­pił do ma­ry­nar­ki, by li­czyć fa­so­lę, Kris od­po­wie­dzia­ła, że tyl­ko to bę­dzie dla niej ro­bił.


  O ósmej Spens sfor­mo­wał ko­lum­nę mar­szo­wą i skie­ro­wał ją do ma­ga­zy­nu. Je­śli kie­dy­kol­wiek uczył się ko­mend musz­try, daw­no ich za­po­mniał. Za­stą­pił je szyb­ko wy­my­ślo­ny­mi od­po­wied­ni­ka­mi. Pod­wład­ni zro­zu­mie­li ideę, na­wet je­śli nie do koń­ca trzy­ma­li krok.


  – Pra­wo­skrzy­dło­wy, „pły­ta”! – krzyk­nę­ła Kris.


  „Raz” za­brzmia­ło bar­dzo sła­bo, głów­nie z ust ma­ri­nes w ostat­nich czwór­kach. „Dwa” by­ło już gło­śniej­sze. Przy dru­gim „czte­ry” na­wet naj­gor­si by­li w sta­nie utrzy­mać krok ko­lum­ny.


  – Unieś gło­wę, pro­stuj się! – za­brzmia­ło z ty­łu ko­lum­ny, gdzie dum­nie ma­sze­ro­wa­li ma­ri­nes. – Bo w ma­ri­nes nie jest źle. Raz, dwa, trzy, czte­ry!


  Ma­ry­na­rze z gło­wa­mi wci­śnię­ty­mi w ra­mio­na przy­łą­czy­li się z roz­pę­du do od­li­cza­nia, nie­świa­do­mi, że wła­śnie zo­sta­li po­ko­na­ni przez ma­ri­nes w od­wiecz­nej ry­wa­li­za­cji.


  Spens z ko­lei był te­go w peł­ni świa­do­my. Od­cze­kał chwi­lę i za­śpie­wał tę sa­mą zwrot­kę, koń­cząc: „W ma­ry­nar­ce nie jest źle”.


  Odro­bi­na ry­wa­li­za­cji jesz­cze ni­ko­go nie za­bi­ła, a pod­wład­ni Kris za­czę­li wy­glą­dem tro­chę mniej przy­po­mi­nać wy­stra­szo­ne szcze­nia­ki, a tro­chę bar­dziej ma­ry­nar­kę. Bar­dzo prze­mo­czo­ną, ale jed­nak ma­ry­nar­kę. Kris mia­ła na­dzie­ję, że puł­kow­nik ich usły­szy. Na­wet on po­wi­nien się uśmiech­nąć.


  Cy­wi­le wo­kół kry­li się przed desz­czem. Sły­sząc skan­du­ją­cych ma­ry­na­rzy, za­czę­li uno­sić gło­wy, jed­ni z za­in­te­re­so­wa­niem, in­ni z nie­do­wie­rza­niem. Kil­ku przy­pa­trzy­ło się ma­sze­ru­ją­cej ko­lum­nie i po­bie­gło gdzieś, nio­sąc wia­do­mość. Kris nie przej­mo­wa­ła się, do ko­go ona do­trze. Waż­ne by­ło to, że za­czę­to do­strze­gać zmia­nę.


  Z tłu­mu, już zgro­ma­dzo­ne­go wo­kół ma­ga­zy­nów, do­bie­ga­ły okrzy­ki, lu­dzie zbie­ra­li się przede wszyst­kim przy wy­rwie w ogro­dze­niu. Jed­nak ci, któ­rzy we­szli do środ­ka, aby coś ukraść, mu­sie­li te­raz ucie­kać z pu­sty­mi rę­ko­ma. Blo­ka­da ma­ga­zy­nów od­nio­sła za­mie­rzo­ny sku­tek. Nel­ly zdję­ła za­bez­pie­cze­nia, do­pie­ro gdy na te­re­nie zna­leź­li się Kris i jej pod­wład­ni.


  Dziew­czy­na ro­zej­rza­ła się po miej­scu, któ­re by­ło jej pierw­szym ofi­cjal­nym sta­no­wi­skiem do­wo­dze­nia. Spoj­rza­ła na pod­ko­mend­nych. Nie­któ­rzy już ją zna­li, po­mo­gła im, gdy sta­li w stru­gach desz­czu pierw­sze­go dnia w ba­zie. In­ni by­li sta­ry­mi wy­ja­da­cza­mi, któ­rzy spę­dzi­li tu oko­ło mie­sią­ca. Dłu­gi czas, jak na po­byt w pie­kle. Wszy­scy pa­trzy­li na nią tro­chę jak wy­głod­nia­łe zwie­rzę­ta na czło­wie­ka mo­gą­ce­go je na­kar­mić. Kris przy­po­mnia­ła so­bie wszyst­kie mo­wy wy­gło­szo­ne pod­czas kam­pa­nii bra­ta, lek­ko je zmo­dy­fi­ko­wa­ła i za­czę­ła:


  – Nie wiem, co są­dzi­cie o pra­cy, któ­rą tu wy­ko­nu­je­cie. Mo­że wam się po­do­ba, a mo­że nie. Nie­waż­ne. Dziś, tu i te­raz, za­czy­na­my mi­sję na Olim­pii. Tam, za pło­tem, są głod­ni lu­dzie, a my ma­my je­dze­nie. Do­pil­nu­je­my, że­by zo­sta­li na­kar­mie­ni. Ci, któ­rzy spę­dzi­li tu już tro­chę cza­su, wpro­wa­dzą w pra­cę no­wo przy­by­łych. Ja ca­ły czas bę­dę się krę­cić. Je­śli po­ja­wi się pro­blem, mów­cie mi o tym. Je­śli znaj­dzie­cie roz­wią­za­nie, tak­że mi mów­cie. Więk­szość z was krót­ko słu­ży w ma­ry­nar­ce. Ale wy­star­cza­ją­co dłu­go, że­by wie­dzieć, że naj­lep­sze miej­sce służ­by to ta­kie, któ­re jest cie­płe i su­che.


  To stwier­dze­nie wy­wo­ła­ło kil­ka uśmie­chów.


  – Je­ste­śmy tak­że – kon­ty­nu­owa­ła – ma­ły­mi try­bi­ka­mi wiel­kiej ma­szy­ny, ro­bią­cy­mi to, co nie­zbęd­ne. To, co ro­bi­cie tu­taj, mo­że ko­muś ura­to­wać ży­cie. Wszy­scy w tym sie­dzi­my. Po­trze­bu­ję po­my­słów. Je­śli się z ni­mi zgło­si­cie, zo­ba­czy­cie, że po­tra­fię być na­praw­dę do­brym słu­cha­czem. Ja­kieś py­ta­nia?


  Oczy­wi­ście żad­ne nie pa­dło.


  – Mat Spens, od­pro­wa­dzić lu­dzi na sta­no­wi­ska. Do­pil­nuj, że­by no­wi zo­sta­li gdzieś przy­dzie­le­ni.


  To wy­da­wa­ło się ta­kie pro­ste. Mo­że przy do­brym do­wo­dze­niu tak po­win­no dzia­łać? Spens był tak sa­mo nie­do­świad­czo­ny jak ona. Jed­nak po­zo­sta­wi­ła mu du­żą swo­bo­dę, a sa­ma uda­ła się na pierw­szy ob­chód w bło­cie i desz­czu.


  Te­ren ma­ga­zy­nów gra­ni­czył z du­żą za­to­ką, któ­rej brud­ne, za­mu­lo­ne wo­dy mie­sza­ły się z mo­rzem. Po le­wej stro­nie na­le­żą­ce do ma­ri­nes ogrom­ne ho­low­ni­ki wy­cią­ga­ły z wo­dy du­ży, opusz­czo­ny przez za­ło­gę sta­tek. Wy­glą­dał jak le­żą­cy na pla­ży wie­lo­ryb. Wy­cią­ga­ne z je­go ła­dow­ni wor­ki ry­żu i fa­so­li na­sią­ka­ły wo­dą. Mło­dy ma­ry­narz pro­wa­dził gru­pę re­kru­tów, by na wła­snych ple­cach prze­nie­śli ła­du­nek do po­bli­skie­go ma­ga­zy­nu.


  Przy dziu­rze w pło­cie na­dal stał tłum. Po­trze­bo­wa­li żyw­no­ści i pra­cy. A Kris po­trze­bo­wa­ła pra­cow­ni­ków, by ich wy­kar­mić.


  – Nel­ly, mo­że­my za­trud­nić lo­kal­nych pra­cow­ni­ków?


  – Nie, mi­sja nie ma na to środ­ków fi­nan­so­wych.


  Ja­kie to ty­po­we dla ma­ry­nar­ki. Im wię­cej oszczę­dzo­no na sy­tu­acjach kry­zy­so­wych, tym wię­cej zo­sta­wa­ło w bu­dże­cie. Kris sły­sza­ła o do­wódz­twach, któ­re mia­ły, już na­wet za­kon­trak­to­wa­ne pół­ofi­cjal­nie okrę­ty, li­cząc na to, że uda się je ku­pić z tak za­osz­czę­dzo­nych pie­nię­dzy.


  – Pro­szę pa­ni – ci­chy głos do­biegł do dziew­czy­ny, gdy szła wzdłuż pło­tu.


  Od­wró­ci­ła się i zo­ba­czy­ła drob­ną, si­wo­wło­są ko­bie­tę w płasz­czu nie­prze­ma­kal­nym i ka­lo­szach.


  – Czy pa­ni jest no­wą sze­fo­wą tu­taj?


  – Tak – od­par­ła, po czym gdy za­uwa­ży­ła, że ko­bie­ta nie bar­dzo wie, co po­wie­dzieć, do­da­ła ła­god­nie: – W czym mo­gę pa­ni po­móc?


  – Na­zy­wam się Es­ter Sad­dik. Mój ko­ściół pro­wa­dzi po­ło­wą ja­dło­daj­nię. Du­żo lu­dzi stra­ci­ło pra­cę, gdy zbo­że po­gni­ło. Ro­dzi­ny są głod­ne. Sta­ra­my się, że­by zje­dli przy­naj­mniej je­den go­rą­cy po­si­łek dzien­nie.


  – To bar­dzo ład­nie z wa­szej stro­ny – od­po­wie­dzia­ła Kris, nie bę­dąc pew­na, jak po­to­czy się da­lej roz­mo­wa. Ale przy­naj­mniej mo­gła wy­słu­chać tej ko­bie­ty.


  – Bra­ku­je nam żyw­no­ści. – Te­go Kris wła­śnie się spo­dzie­wa­ła. – Ku­po­wa­li­śmy je­dze­nie od te­go czło­wie­ka z ma­ry­nar­ki, ale skoń­czy­ły się nam pie­nią­dze.


  – Ma­ta? – za­py­ta Kris, przy­po­mi­na­jąc so­bie, co sły­sza­ła na te­mat kie­row­nic­twa ma­ga­zy­nów. Ko­bie­ta po­twier­dzi­ła ski­nie­niem gło­wy. Woj­sko­we ra­cje by­ły wy­ba­wie­niem dla cy­wi­lów. Dziew­czy­na przez chwi­lę za­sta­na­wia­ła się, czy uda jej się do­paść wi­no­waj­cę, ale wszedł wczo­raj na po­kład „Hus­sy”. Po­nad­to na­le­ża­ło roz­wią­zy­wać pro­ble­my, a nie oglą­dać się za sie­bie. Star­ła deszcz z twa­rzy i za­czę­ła się za­sta­na­wiać. Mu­sia­ła na­kar­mić tych lu­dzi, ale nie mo­gła im tak po pro­stu wy­dać je­dze­nia. Oczy­wi­ście kto in­ny mógł, za pie­nią­dze.


  – Nel­ly, kto mo­że za­trud­niać cy­wi­lów pod­czas ta­kich mi­sji?


  – Or­ga­ni­za­cje po­za­rzą­do­we są zwy­kle pra­co­daw­cą dla pra­cow­ni­ków lo­kal­nych.


  Ko­bie­ta przy­słu­chi­wa­ła się, jak Kris pro­wa­dzi kon­wer­sa­cję ze sztucz­ną in­te­li­gen­cją.


  – Jest tu ja­kaś?


  – Nie.


  Co by­ło do prze­wi­dze­nia… To miej­sce zo­sta­ło cał­ko­wi­cie od­cię­te od resz­ty wszech­świa­ta. Ale Kris nie re­zy­gno­wa­ła. Kie­dyś ja­ko stu­dent­ka pierw­sze­go ro­ku pro­wa­dzi­ła obóz dla dzie­ci upo­śle­dzo­nych umy­sło­wo. Uda­ło jej się uzy­skać zwol­nie­nie od po­dat­ków.


  – Nel­ly, cze­go po­trze­ba do utwo­rze­nia or­ga­ni­za­cji po­za­rzą­do­wej?


  – Wła­śnie przy­go­to­wa­łam ca­łą do­ku­men­ta­cję do wy­sła­nia. Za­nim pusz­czę to da­lej, po­wiedz tyl­ko, jak ma się na­zy­wać.


  – Je­steś wspa­nia­ła – uśmiech­nę­ła się Kris, a na twa­rzy ko­bie­ty po dru­giej stro­nie pło­tu po­ja­wił się cień na­dziei. – Niech więc bę­dzie Fun­da­cja dla Prze­sie­dlo­nych Far­me­rów imie­nia Ruth Edris.


  Kris ucie­szy­ła się na myśl, ja­ką przy­jem­ność spra­wi pra­bab­ci, gdy ta do­wie się, że jej imie­niem na­zwa­no fun­da­cję.


  – Cho­dzi­łam do szko­ły z dziew­czyn­ką, któ­ra tak się na­zy­wa­ła – szep­nę­ła ko­bie­ta. – Daw­no te­mu, na Hurt­ford. By­li­śmy wte­dy ra­do­sny­mi dzie­cia­ka­mi.


  – Z te­go, co wiem, bab­cia Ruth na­dal jest. Wy­nio­sła się z Hurt­ford daw­no przed mo­im uro­dze­niem. Nel­ly, skoń­czy­łaś z ty­mi pa­pie­ra­mi?


  – Go­to­we. Ja­ki ma być ka­pi­tał fun­da­cji?


  – Ile mam pa­ni za­pła­cić za to, co pa­ni ro­bi? – Kris spy­ta­ła Es­ter.


  – Je­śli ko­niecz­nie mu­si mi pa­ni pła­cić, niech bę­dzie ziem­ski do­lar mie­sięcz­nie – od­po­wie­dzia­ła star­sza pa­ni. Kris mu­sia­ła się bar­dzo po­wstrzy­my­wać, by nie oka­zać żad­nej re­ak­cji. Ty­go­dnio­wy zysk, ja­ki przy­no­si­ły jej udzia­ły w ro­dzin­nym biz­ne­sie, po­zwo­lił­by praw­do­po­dob­nie za­trud­nić wszyst­kich na tej pla­ne­cie na rok. Ostat­nie mo­dy­fi­ka­cje Nel­ly kosz­to­wa­ły ją dwu­mie­sięcz­ne do­cho­dy, i to w wa­lu­cie War­dha­ven.


  – Mo­gę zna­leźć ochot­ni­ków do pra­cy za dar­mo – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta, myl­nie bio­rąc mil­cze­nie Kris za dez­apro­ba­tę. – Je­śli zor­ga­ni­zu­je pa­ni do­sta­wy je­dze­nia do ja­dło­daj­ni, wie­le osób bę­dzie dla pa­ni pra­co­wać. I nie tyl­ko do mo­jej. W mie­ście jest wie­le in­nych.


  – Umo­wa stoi – po­wie­dzia­ła szyb­ko młod­sza z ko­biet i do­da­ła ci­cho do Nel­ly: – Na po­czą­tek daj sto ty­się­cy. – Po­tem zwró­ci­ła się po­now­nie do star­szej pa­ni: – Pro­szę po­zwo­lić mi skon­tak­to­wać się z sze­fem. Nel­ly, po­łącz mnie z puł­kow­ni­kiem.


  – Han­cock – usły­sza­ła po chwi­li w ko­mu­ni­ka­to­rze.


  – Puł­kow­ni­ku, tu pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe. Po­trze­bu­ję pań­skiej ra­dy.


  – I spo­dzie­wa się ją pa­ni ode mnie uzy­skać?


  Kris zi­gno­ro­wa­ła py­ta­nie i wy­ja­śni­ła, o co cho­dzi.


  – Ta fun­da­cja dla far­me­rów jest le­gal­ną or­ga­ni­za­cją po­za­rzą­do­wą? – spy­tał, gdy skoń­czy­ła.


  – Z ca­łą pew­no­ścią – od­par­ła, uśmie­cha­jąc się do Es­ter. Tym ra­zem ta rów­nież się uśmiech­nę­ła.


  – Tak, mo­że­my wy­da­wać je­dze­nie ja­dło­daj­niom po­lo­wym, ban­kom żyw­no­ści i tym po­dob­nym, je­śli są wspie­ra­ne przez ja­kąś OP. Ten ba­ła­gan tu­taj nie jest naj­po­pu­lar­niej­szym show na Zie­mi, więc pew­nie za­uwa­ży­ła pa­ni brak za­in­te­re­so­wa­nia ze stro­ny me­diów i OP. Je­śli zna­la­zła pa­ni ja­kąś wia­ry­god­ną or­ga­ni­za­cję, pro­szę dzia­łać, po­rucz­ni­ku.


  Kris wy­cią­gnę­ła z kie­sze­ni do­la­ra War­dha­ven i wrę­czy­ła go Es­ter.


  – Jest pa­ni pierw­szym pra­cow­ni­kiem fun­da­cji. Zna pa­ni jesz­cze ko­goś, kto mógł­by mi po­móc?


  Es­ter ro­zej­rza­ła się. Z tłu­mu wy­stą­pił ja­kiś męż­czy­zna. Miał dziu­ry w bu­tach i prze­mo­czo­ne ubra­nie.


  – Ze­be­diah Sa­lin­ski. Dla więk­szo­ści Zeb. By­łem bry­ga­dzi­stą w tej sta­cji prze­ła­dun­ko­wej, za­nim przy­szły desz­cze i kie­row­nic­two da­ło no­gę z pla­ne­ty. Wi­dzę, że pa­ni lu­dzie no­szą wor­ki. Znam lu­dzi, któ­rzy tu pra­co­wa­li. Wiem, gdzie są wóz­ki wi­dło­we i trans­por­to­we, choć z po­wo­du tych desz­czów mo­gą nie dzia­łać. Za­nim uciekł, szef mó­wił, że kwa­śne desz­cze bar­dzo źle na nie wpły­wa­ją.


  – Jest pan za­trud­nio­ny.


  – Mil­lie uZi­go­to by­ła sze­fo­wą ob­słu­gi ho­te­lo­wej – po­wie­dzia­ła Es­ter. – Kie­dy lu­dzie prze­sta­li przy­jeż­dżać, kie­row­nic­two się wy­nio­sło.


  – Wy­glą­da na to, że ucie­kło wie­le osób?


  – Nie­du­żo. Tyl­ko ci, któ­rzy mo­gli.


  – W po­rząd­ku, dla tych, któ­rzy po­zo­sta­li, układ wy­glą­da na­stę­pu­ją­co – Kris po­wie­dzia­ła to szyb­ko, że­by nie zmie­ni­li zda­nia – pła­ca wy­no­si do­la­ra mie­sięcz­nie.


  Wrę­czy­ła trze­cie­go i ostat­nie­go do­la­ra Es­ter.


  – Pro­szę prze­ka­zać Mil­lie. Resz­ta bę­dzie mu­sia­ła chwi­lę za­cze­kać na za­pła­tę. Do­dat­ko­wo wszy­scy pra­cow­ni­cy fun­da­cji oraz ich ro­dzi­ny ma­ją do­sta­wać peł­ne wy­ży­wie­nie w naj­bliż­szej ja­dło­daj­ni. Czy to brzmi fa­ir?


  Es­ter i Zeb spoj­rze­li na po­zo­sta­łych sto­ją­cych w desz­czu. Tu i ów­dzie pod­nio­sła się nie­śmia­ło rę­ka. Wska­za­ni przez Ze­ba wy­stę­po­wa­li z tłu­mu. Pod je­go kie­row­nic­twem za­czę­li ręcz­nie roz­ła­do­wy­wać sta­tek. Po spraw­dze­niu oka­za­ło się, że z trzech po­zo­sta­łych cię­ża­ró­wek tyl­ko jed­na dzia­ła.


  Kris włą­czy­ła ko­mu­ni­ka­tor.


  – Tom, jak tam ko­sza­ry?


  – Tra­gicz­nie. Nie mo­głem utrzy­mać po­rząd­ku w swo­im po­ko­ju na sta­cji or­bi­tal­nej. Nie mam po­ję­cia, jak upo­rząd­ko­wać ca­łe to miej­sce.


  – My­ślę, że na­sza lo­kal­na or­ga­ni­za­cja po­za­rzą­do­wa wła­śnie za­trud­ni­ła ko­goś, kto przej­mie od cie­bie kon­tro­lę nad za­kwa­te­ro­wa­niem.


  – Nie wie­dzia­łem, że jest tu ja­kaś OP.


  – Ra­no jesz­cze nie by­ło. Ale te­raz jest.


  – Cze­mu nie chcę wie­dzieć, jak do te­go do­szło?


  – Módl się do swo­ich przod­ków i świę­te­go Pa­try­ka, że­by Han­cock rów­nież po­zo­stał szczę­śli­wy w swo­jej nie­wie­dzy. Z in­nej becz­ki. Mam tu trzy cię­ża­rów­ki, ale tyl­ko jed­ną spraw­ną. Po­za tym kwa­śne desz­cze uszko­dzi­ły wóz­ki i pod­no­śni­ki. Masz ja­kiś po­mysł, co z tym moż­na zro­bić?


  – Praw­do­po­dob­nie uszko­dzo­ne są pa­ne­le sło­necz­ne. Nie ma­ją wy­star­cza­ją­co du­żo świa­tła do pra­cy. Trze­ba więc prze­ro­bić je tak, że­by wy­ko­rzy­sty­wa­ły jak naj­wię­cej z te­go, co jest. Mo­gę prze­pro­gra­mo­wać na­no­czą­stecz­ki, któ­re czysz­czą mi me­ta­lo­we czę­ści umun­du­ro­wa­nia, w ten spo­sób, że­by prze­ro­bi­ły pa­ne­le.


  – Uży­wasz na­no­czą­ste­czek do po­le­ro­wa­nia gu­zi­ków?


  – Oczy­wi­ście, a ty nie?


  Kris spoj­rza­ła bła­gal­nie w nie­bo i je­dy­ne, co uzy­ska­ła, to za­la­ne wo­dą oczy. Mru­ga­jąc, wró­ci­ła do ko­mu­ni­ka­to­ra.


  – Ju­tro prze­ka­żesz opie­kę nad ko­sza­ra­mi ko­muś, kto się na tym zna, i za­bie­rzesz swój ty­łek oraz wszyst­kie kra­sno­lud­ki, ja­kie masz do po­mo­cy, że­by wziąć się do na­pra­wy mo­je­go uszko­dzo­ne­go sprzę­tu.


  – Za­bio­rę też tro­chę kar­my przod­ków.


  – Uwierz mi, przy­da się każ­dy cud, ja­ki masz na po­do­rę­dziu.


  Je­dy­na cię­ża­rów­ka zo­sta­ła za­ła­do­wa­na i Kris wy­zna­czy­ła trzech uzbro­jo­nych ma­ry­na­rzy, by eskor­to­wa­li ją do ja­dło­daj­ni, któ­rą wska­że Es­ter. Ko­bie­ta obie­ca­ła, że żoł­nie­rze wró­cą ca­li i zdro­wi przed zmierz­chem. Mi­mo że to oni mie­li M-6, re­kru­ci wy­da­wa­li się wy­raź­nie uspo­ko­je­ni za­pew­nie­niem Es­ter.


  Opróż­niw­szy swe kie­sze­nie z drob­nych, Kris na­ka­za­ła Nel­ly, by zor­ga­ni­zo­wa­ła trans­port pacz­ki jed­no­do­la­ró­wek War­dha­ven każ­dym stat­kiem przy­by­wa­ją­cym na pla­ne­tę. Dzień za­koń­czy­ła za­do­wo­lo­na z sie­bie.


  Na­stęp­ny ra­nek roz­po­czął się pa­skud­nie i nic nie za­po­wia­da­ło, by coś mia­ło się po­pra­wić w cią­gu dnia.


  Po pierw­sze prze­ję­cie przez Mil­lie uZi­go­to za­rzą­dza­nia ho­te­lem wy­ma­ga­ło spo­tka­nia z puł­kow­ni­kiem i po­rucz­nik Pe­ar­son. Do­wód­ca na­tych­miast dał do zro­zu­mie­nia, że nie ob­cho­dzi go, kto sprzą­ta, by­le by­ło czy­sto. Pe­ar­son na­le­ga­ła na pod­pi­sa­nie for­mal­ne­go kon­trak­tu i wy­co­fa­ła swą dłu­gą li­stę obiek­cji, do­pie­ro gdy oka­za­ło się, że usłu­ga ofe­ro­wa­na jest w ra­mach Pro­gra­mu Tre­nin­go­we­go dla Ochot­ni­ków Prak­ty­kan­tów Sto­wa­rzy­sze­nia Ludz­ko­ści i nie bę­dzie ko­niecz­ne wy­asy­gno­wa­nie żad­nych pie­nię­dzy z bu­dże­tu ma­ry­nar­ki.


  Szyb­kie spraw­dze­nie sta­nu praw­ne­go przez Nel­ly zna­la­zło tę ma­łą lu­kę praw­ną i po­zwo­li­ło Kris ca­ło wyjść z opre­sji. Puł­kow­nik wy­glą­dał na set­nie uba­wio­ne­go słow­ną prze­py­chan­ką mię­dzy pod­wład­ny­mi ko­bie­ta­mi.


  Po wy­rwa­niu się z kosz­ma­ru do­wódz­twa Kris na­ka­za­ła To­mo­wi prze­pro­wa­dze­nie in­wen­ta­ry­za­cji ca­łe­go po­sia­da­ne­go sprzę­tu tech­nicz­ne­go pod ką­tem stop­nia uszko­dze­nia i prze­wi­dy­wa­ne­go wkła­du pra­cy w przy­pad­ku na­praw. Sa­ma w tym cza­sie za­ję­ła się spo­rzą­dze­niem do­kład­ne­go i rze­tel­ne­go spi­su po­sia­da­nych za­pa­sów żyw­no­ści z roz­dzie­le­niem na za­pa­sy ma­ry­nar­ki i te prze­zna­czo­ne na po­moc hu­ma­ni­tar­ną. Le­d­wie zdą­ży­ła się do te­go za­brać, gdy zdy­sza­ny go­niec prze­ka­zał jej wia­do­mość, że uzbro­je­ni na­past­ni­cy za­ję­li ja­dło­daj­nię Es­ter Sad­dik, ukra­dli żyw­ność, a sa­mą ko­bie­tę do­tkli­wie po­bi­li.


  Kris wstrzy­ma­ła się w pół kro­ku przed na­tych­mia­sto­wym po­bie­gnię­ciem do Es­ter. Nic do­bre­go by z te­go nie wy­szło. Deszcz po­za­cie­rał już śla­dy i jak zwy­kle pew­nie nikt nic nie wi­dział ani nie sły­szał. Wy­szła więc przed ma­ga­zyn, aby w stru­gach desz­czu ze­brać my­śli. Kie­row­nic­two nad spi­sem prze­jął od niej Zeb.


  Z te­go, co prze­ka­zał go­niec, Es­ter zo­sta­ła już opa­trzo­na przez naj­lep­sze­go do­stęp­ne­go le­ka­rza. Po­ścig za spraw­ca­mi z tu­zi­nem uzbro­jo­nych ma­ri­nes był wpraw­dzie ku­szą­cy, ale bez­sen­sow­ny. Po­zo­sta­ło więc roz­wią­za­nie pro­ble­mu, jak te­mu za­po­biec w przy­szło­ści. Dziew­czy­na spę­dzi­ła do­brą go­dzi­nę, prze­mie­rza­jąc ma­ga­zy­no­wy plac w tę i z po­wro­tem i roz­wa­ża­jąc. Zda­ła so­bie spra­wę, że cza­sem pie­kło zda­wa­ło się jej po­ma­gać, do­pro­wa­dza­jąc do sy­tu­acji, w któ­rych star­si, bar­dziej do­świad­cze­ni lu­dzie mu­sie­li zmie­niać de­cy­zje na ko­rzyść te­go, co chcia­ła zro­bić Kris.


  Pod­czas ko­la­cji sia­dła przy sto­li­ku z do­wód­cą.


  – Po­trze­bu­ję pa­na ra­dy, puł­kow­ni­ku.


  – Za­czy­nam się bać, gdy znów sły­szę to zda­nie z pa­ni ust, po­rucz­ni­ku. Ja­kie­go ko­ta w wor­ku chce mi pa­ni znów sprze­dać?


  Kris przed­sta­wi­ła sy­tu­ację w ma­ga­zy­nie. Han­cock z za­do­wo­le­niem po­ki­wał gło­wą i wró­cił do sma­ro­wa­nia ma­słem ro­ga­li­ka. Wte­dy przed­sta­wi­ła mu pro­blem kra­dzie­ży żyw­no­ści i po­bi­cia. Ofi­cer opu­ścił wpół­pod­nie­sio­ną rę­kę z pie­czy­wem.


  – I spo­dzie­wa się pa­ni, że zro­bię coś w tej spra­wie?


  – Pa­nie puł­kow­ni­ku? – Kris zo­sta­wi­ła py­ta­nie nie­do­po­wie­dzia­ne.


  Męż­czy­zna oparł się wy­god­niej.


  – Nie mam wąt­pli­wo­ści, że do­sko­na­le zda­je so­bie pa­ni spra­wę z te­go, że nie je­stem naj­wy­żej no­to­wa­nym ofi­ce­rem star­szym w kor­pu­sie i cią­żą na mnie za­rzu­ty uży­cia bro­ni ma­szy­no­wej prze­ciw po­ko­jo­wej de­mon­stra­cji.


  – Tak, wiem o tym.


  – Zdą­ży­ła się pa­ni rów­nież zo­rien­to­wać co do kwa­li­fi­ka­cji re­kru­tów, ja­kich tu ma­my.


  Obo­je spoj­rze­li po sa­li peł­nej mło­dych ma­ry­na­rzy i ma­ri­nes.


  – Nie do koń­ca, pa­nie puł­kow­ni­ku, ale…


  – Ale co? – prze­rwał jej. – Lu­dzie, któ­rzy za­ło­ży­li ko­lo­nię na tej ku­li bło­ta, uzna­li, że dom, w któ­rym nie ma bro­ni, naj­le­piej ma­szy­no­wej, scho­wa­nej w sza­fie, jest nie­kom­plet­ny I jak tu po­wstrzy­mać te dzie­cia­ki przed wy­strze­la­niem się na­wza­jem? Do­bry Bo­że, czy ci idio­ci na­praw­dę my­ślą, że ich ka­ra­bi­ny są w sta­nie za­trzy­mać flo­tę ko­smicz­nych po­two­rów, gdy­by aku­rat wy­bra­ła ich na punkt prze­rzu­to­wy do do­ko­na­nia in­wa­zji? Ale z dru­giej stro­ny niech mnie dia­bli we­zmą, je­śli wy­sta­wię tym uzbro­jo­nym ban­dom na strzał któ­re­go­kol­wiek z mo­ich pod­wład­nych – po­wie­dział twar­do, po czym do­dał ła­god­niej: – Mó­wi się, że ci far­me­rzy ma­ją tyl­ko ka­mie­nie i ar­cha­icz­ne jed­no­strza­łów­ki. Bóg mi świad­kiem, że sły­sza­łem ogień z bro­ni ma­szy­no­wej. Ale w ru­inach żad­na broń nie zo­sta­ła zna­le­zio­na, a nikt nie wie­rzy ma­ri­nes. Z wy­jąt­kiem in­nych ma­ri­nes. A ja na­dal sie­dzę w tej prze­klę­tej dziu­rze i prę­dzej zdech­nę, niż wy­ślę ko­goś w jesz­cze gor­sze miej­sce.


  Puł­kow­nik zmiął ser­wet­kę, rzu­cił ją na nie­skoń­czo­ną ko­la­cję i spoj­rzał spode łba.


  – Tak więc, po­rucz­ni­ku Longk­ni­fe, co za­mie­rza pa­ni zro­bić w spra­wie kra­dzie­ży żyw­no­ści i po­bi­cia star­szej pa­ni?


  – Za­mie­rzam usta­wić sta­ły po­ste­ru­nek war­tow­ni­czy w ma­ga­zy­nach.


  – Usta­wić na­szych żoł­nie­rzy­ków w desz­czu i bło­cie. A tak­że, co waż­niej­sze, uczy­nić z nich ła­twe ce­le.


  – Nie, pa­nie puł­kow­ni­ku. Przy jed­nym z bu­dyn­ków jest czte­ro­pię­tro­wa wie­ża. Z jej da­chu do­sko­na­le wi­dać ca­ły obiekt. Za­pew­nia czy­ste li­nie ce­lo­wa­nia. Ka­za­łam na­peł­nić wor­ki po ry­żu pia­skiem i zbu­do­wać z nich sta­no­wi­ska strze­lec­kie. Po­trze­bu­ję re­flek­to­ra szpe­ra­cza.


  – Za­ła­twię pa­ni je­den.


  – Za­pra­szam tak­że miej­sco­wych drob­nych przed­się­bior­ców i du­chow­nych, że­by bra­li udział w noc­nych służ­bach.


  – Że­by wy­da­li roz­kaz do strze­la­nia?


  – Nie, że­by w ra­zie cze­go po­wo­łać ich ja­ko świad­ków w są­dzie, gdy je­den z na­szych pod­ofi­ce­rów wy­da roz­kaz do otwar­cia ognia.


  Puł­kow­nik pa­trzył na Kris dłuż­szą chwi­lę.


  – Cał­kiem nie­źle, po­rucz­ni­ku. Wie pa­ni, że ra­cje wy­dzie­la­ne far­me­rom są gło­do­we?


  – Tak, pa­nie puł­kow­ni­ku. W tym ty­go­dniu spo­dzie­wa­my się spo­rej do­sta­wy.


  – Pierw­szy kon­wój, ja­ki się po­ja­wi, zo­sta­nie za­pew­ne ostrze­la­ny, mo­że na­wet bez­po­śred­nio za­ata­ko­wa­ny.


  – Po­pro­wa­dzę go oso­bi­ście, do­wód­co. Chy­ba że pan wo­li sam to zro­bić.


  – Sor­ry, dzie­cia­ku. Już się w to kie­dyś ba­wi­łem. Gdy zo­sta­niesz wy­sta­wio­ny do wia­tru przez prze­ło­żo­nych, uczysz się wy­cią­gać ko­rzy­ści z te­go, że sam tak­że je­steś czy­imś prze­ło­żo­nym.


  – Dzię­ku­ję, pa­nie puł­kow­ni­ku – to wy­da­wa­ło się je­dy­ną słusz­ną od­po­wie­dzią.


  Puł­kow­nik za­czął wsta­wać od sto­łu.


  – Jesz­cze jed­na spra­wa – do­da­ła Kris szyb­ko. – Ta or­ga­ni­za­cja, któ­ra nam po­ma­ga, praw­do­po­dob­nie za­czy­na za­trud­niać uzbro­jo­nych miej­sco­wych do ochro­ny ja­dło­daj­ni.


  Pod­no­sze­nie ta­cy z na­czy­nia­mi przez puł­kow­ni­ka wy­da­wa­ło się trwać wiecz­ność.


  – To, co miej­sco­wi ro­bią so­bie na­wza­jem, to nie nasz za­sra­ny in­te­res. Pro­szę się tym za bar­dzo nie przej­mo­wać.


  – Oczy­wi­ście, pa­nie puł­kow­ni­ku.
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  Pierw­szą rze­czą, ja­ką Kris zro­bi­ła na­stęp­ne­go ran ka, by­ło spraw­dze­nie, co się dzie­je w ma­ga­zy­nach. Zeb i je­go ze­spół pra­co­wa­li przez więk­szość no­cy. Spo­dzie­wa­li się za­koń­czyć in­wen­ta­ry­za­cję do na­stęp­ne­go dnia.


  Tom­my po­ja­wił się kil­ka mi­nut póź­niej. Mil­lie przy­by­ła do daw­ne­go ho­te­lu, bę­dą­ce­go obec­nie ko­sza­ra­mi, wraz z ma­łą ar­mią by­łych pra­cow­ni­ków ho­te­lo­wych.


  – Da­my so­bie z tym ra­dę, mi­ły pa­nie, je­śli po­zwo­li mi­ły pan zro­bić to po na­sze­mu. Do ko­la­cji wszyst­ko bę­dzie lśnić. Więc gdy­by mi­ły pan mógł zejść nam z dro­gi, by­li­by­śmy moc­no zo­bo­wią­za­ni. Czy mi­ły pan mógł­by się już stąd ulot­nić?


  Tom­my miał już kil­ka po­my­słów, jak na­pra­wić ma­szy­ny, tak więc Kris zo­sta­wi­ła „Mi­łe­go Pa­na” i skon­cen­tro­wa­ła się na swo­ich pla­nach.


  Es­ter wró­ci­ła już do swo­jej ja­dło­daj­ni. Przy­by­tek ten znaj­do­wał się w bu­dyn­ku wy­ma­ga­ją­cym na­pra­wy z ze­wnątrz, jed­nak w środ­ku oka­zał się cał­kiem przy­tul­ny. Oban­da­żo­wa­na gło­wa star­szej ko­bie­ty w ni­czym nie spo­wal­nia­ła jej ru­chów.


  Nel­ly zna­la­zła bank z do­la­ra­mi War­dha­ven. Kris wy­cią­gnę­ła czte­ry rol­ki, po sto mo­net jed­no­do­la­ro­wych każ­da, i po­ło­ży­ła przed Es­ter.


  – Kie­dy straż­ni­cy bę­dą przy każ­dej sto­łów­ce?


  – Już tam są – od­po­wie­dzia­ła za­py­ta­na.


  Dwie młod­sze ko­bie­ty sto­ją­ce za la­dą z uśmie­chem wy­cią­gnę­ły spod bla­tu ka­ra­bi­ny.


  – To mo­je cór­ki – wy­ja­śni­ła Es­ter. – Ich mę­żo­wie są na ze­wnątrz.


  – A in­ne sto­łów­ki?


  – Tak­że ma­ją już straż­ni­ków. Ża­den fa­cet nie chce, że­by je­go żo­nę to spo­tka­ło.


  Kris wska­za­ła rol­ki z pie­niędz­mi.


  – Do­pil­nuj, że­by każ­dy otrzy­mał za­pła­tę. Mo­że nie po­win­nam te­go mó­wić, ale je­śli mój puł­kow­nik bę­dzie mu­siał się wsty­dzić za coś, co zro­bią straż­ni­cy, naj­więk­sze kło­po­ty bę­dę mia­ła ja. Je­steś w sta­nie spra­wić, że­by tak dłu­go, jak do­sta­ją od nas je­dze­nie i pie­nią­dze…


  – Za­cho­wy­wa­li się jak naj­le­piej? – uśmiech­nę­ła się Es­ter. – Tak, prze­ka­żę im, że bab­cia Es­ter ocze­ku­je tyl­ko naj­lep­szych ze swo­ich chłop­ców.


  Nie by­ło to do­kład­nie to, co chcia­ła po­wie­dzieć Kris, a już na pew­no nie speł­nia­ło to norm puł­kow­ni­ka do­ty­czą­cych dys­cy­pli­ny. Jed­nak praw­do­po­dob­nie by­ło to naj­lep­sze moż­li­we roz­wią­za­nie.


  Kris po­że­gna­ła się i wró­ci­ła do ba­zy.


  Wieść, że Tom po­trze­bu­je me­cha­ni­ków, szyb­ko obie­gła mia­sto i przed ogro­dze­niem ze­brał się tłum męż­czyzn i ko­biet z wy­kształ­ce­niem tech­nicz­nym.


  Tom­my wy­brał du­ży bu­dy­nek na­prze­ciw ma­ga­zy­nu ja­ko warsz­tat na­praw­czy. Stał on na ty­le bli­sko, że ła­two by­ło ob­jąć go ogro­dze­niem ota­cza­ją­cym ma­ga­zy­ny. Je­den z za­trud­nio­nych męż­czyzn oka­zał się wła­ści­cie­lem plaj­tu­ją­cej fir­my prze­wo­zo­wej. Bar­dzo za­le­ża­ło mu na sprze­da­ży swej flo­ty, na­wet za jed­ną dzie­sią­tą jej war­to­ści. Kris mia­ła ogrom­ne skru­pu­ły do mo­men­tu, kie­dy męż­czy­zna wy­ja­śnił jej, że za ta­ką ce­nę je­go po­jaz­dy wy­prze­da­je bank. Je­śli to Kris je wy­ku­pi, on bę­dzie mógł spła­cić de­bet, a póź­niej od­ku­pić od niej sa­mo­cho­dy.


  Za­wie­ra­jąc umo­wę, Fun­da­cja Prze­sie­dlo­nych Far­me­rów umie­ści­ła pa­ra­graf o pra­wie pier­wo­ku­pu dla męż­czy­zny i ku za­do­wo­le­niu obu stron wy­sta­wi­ła czek. Sa­mo­cho­dy wje­cha­ły na ogro­dzo­ny te­ren.


  O ile fak­tycz­ne za­ła­twia­nie in­te­re­sów od­by­wa­ło się na za­sa­dzie za­ufa­nia i prak­tycz­nie po­świad­czo­ne by­ło uści­skiem dło­ni, o ty­le do­ku­men­ta­cję na­le­ża­ło za­twier­dzać za­rów­no w sek­cjach Fi­nan­sów i Za­opa­trze­nia, jak i Sek­cji Ad­mi­ni­stra­cyj­nej. Kris szyb­ko od­kry­ła, cze­mu dwie sek­cje tak bar­dzo chcia­ły wyjść z pod­po­rząd­ko­wa­nia ad­mi­ni­stra­cji. Dziew­czy­na nie mia­ła żad­nych pro­ble­mów z uzy­ska­niem pod­pi­sów od pod­ofi­ce­rów. Lecz uzy­ska­nie apro­ba­ty Pe­ar­son za­czy­na­ło przy­po­mi­nać jed­ną z prac He­ra­kle­sa.


  – Po co nam ca­ły ten sprzęt? – prych­nę­ła po­rucz­nik.


  – Mu­si­my na­pra­wić to, co ule­gło uszko­dze­niu. – Kris mu­sia­ła udać się do puł­kow­ni­ka, aby uzy­skać je­go pi­sem­ną zgo­dę. Na­wet gdy już ją mia­ła, Pe­ar­son pięć ra­zy od­sy­ła­ła ją, by do­ko­na­ła ja­kichś drob­nych po­pra­wek. Za każ­dym ra­zem młod­sza stop­niem ofi­cer wra­ca­ła z no­wym do­ku­men­tem.


  – Po co się w to ba­wisz? – spy­tał Tom­my.


  – Nie mu­sia­ła­bym, gdy­by­śmy mie­li ja­kieś sa­mo­cho­dy zdol­ne do użyt­ku. Ale na ra­zie nie ma­my. Dwa­na­ście cię­ża­ró­wek po­cho­dzą­cych z da­rów na­dal jest na or­bi­cie.


  Kris pod­pi­sa­ła ko­lej­ną wer­sję do­ku­men­tu. Póź­niej, gdy przy­by­ły ofia­ro­wa­ne sa­mo­cho­dy, by­ła bar­dzo za­do­wo­lo­na ze swej de­ter­mi­na­cji. Oka­za­ło się, że przy­sła­no wra­ki, z któ­rych naj­młod­szy miał bli­sko dwie­ście ty­się­cy ki­lo­me­trów prze­bie­gu. Me­cha­ni­cy mu­sie­li do­ko­ny­wać cu­dów, by do­pro­wa­dzić je do sta­nu uży­wal­no­ści.


  Dziew­czy­na nie po­zwo­li­ła Pe­ar­son i jej przy­bocz­nym zmar­no­wać ca­łe­go swo­je­go cza­su. Do po­łu­dnia zaj­mo­wa­ła się spra­wa­mi służ­bo­wy­mi ści­śle pod­le­ga­ją­cy­mi ma­ry­nar­ce. Po­po­łu­dnia po­świę­ca­ła dla fun­da­cji. Wie­czo­ra­mi wsia­da­ła do jed­nej z cię­ża­ró­wek roz­wo­żą­cych je­dze­nie do ja­dło­daj­ni i spraw­dza­ła, co w nich sły­chać. Na­pa­dy i po­bi­cia nie po­wtó­rzy­ły się już. Gdy Kris je­cha­ła błot­ni­sty­mi uli­ca­mi Port Athens, deszcz na­dal lał stru­mie­nia­mi, lu­dzie ukry­wa­li się pod kap­tu­ra­mi i prze­ska­ki­wa­li mię­dzy ka­łu­ża­mi, jed­nak wy­da­wa­li się mniej przy­gnę­bie­ni. Do kwa­te­ry wra­ca­ła za­wsze prze­mo­czo­na od stóp do głów. Gdy do­wie­dzia­ła się, że sys­tem kon­tro­li wil­got­no­ści rów­nież wy­ma­ga na­pra­wy, a Mil­lie zna me­cha­ni­ka, któ­ry mo­że to zro­bić, bez wa­ha­nia za­trud­ni­ła tak­że je­go. Cie­pły, su­chy po­kój wart był każ­dej ce­ny.


  Pe­ar­son na­dal two­rzy­ła re­gu­la­cje, gdy me­cha­ni­cy star­li smar z dło­ni i za­mel­do­wa­li, że sześć cię­ża­ró­wek go­to­wych jest nie tyl­ko do jaz­dy w mie­ście, ale i do wy­pra­wy w te­re­nie.


  Kris nie za­mie­rza­ła cze­kać ani chwi­li dłu­żej na po­wsta­nie do­ku­men­tu nor­ma­tyw­ne­go, pod­czas gdy na far­mach gło­do­wa­no. Ze­bra­ła swo­ich współ­pra­cow­ni­ków i spy­ta­ła wprost:


  – Skąd po­win­ni­śmy za­cząć?


  – My­ślę, że naj­go­rzej jest na po­łu­dniu – stwier­dził by­ły do­rad­ca sprze­da­ży sprzę­tu rol­ni­cze­go. – Na pół­no­cy są gó­ry i wie­le ka­na­łów, któ­re mo­gą przy­jąć du­żą ilość wo­dy. Na po­łu­dniu jest pła­sko. Wo­da nie ma gdzie spły­wać i za­mie­nia oko­li­ce w ba­gna.


  Po dru­giej stro­nie sto­łu dwaj du­chow­ni po­ki­wa­li gło­wa­mi.


  – To sa­mo chcie­li­śmy po­wie­dzieć – stwier­dził ksiądz. – Ale, mło­da da­mo, na po­łu­dniu gra­su­je tak­że wię­cej gan­gów. A na ba­gnach trud­no wam bę­dzie ich wy­tro­pić.


  – Dys­po­nu­je­my do­brym sprzę­tem, oj­cze – od­po­wie­dzia­ła Kris.


  – Wiem, że dys­po­nu­je­cie, ale nie wi­dzia­łem żad­ne­go la­ta­ją­ce­go w oko­li­cy. Czy tyl­ko mi się wy­da­je, czy ca­ły ten wy­si­łek ro­bio­ny jest jak naj­mniej­szym kosz­tem?


  – Oj­cze – krzyk­nę­ła Es­ter Sad­dik – mo­ja mat­ka na­uczy­ła mnie, że gdy ktoś wy­cią­ga do mnie po­moc­ną dłoń, mó­wię „dzię­ku­ję”, a nie za­glą­dam dar­czyń­cy do port­fe­la.


  – Prze­pra­szam.


  – Nie po­wie­dział oj­ciec nic, o czym sa­ma nie po­my­śla­łam – za­pew­ni­ła Kris. – Ju­tro za­bie­ram sześć cię­ża­ró­wek na po­łu­dnie. Za dzień, dwa po­win­nam wró­cić. Dzię­ku­ję za po­moc.


  – Chcesz ze so­bą za­brać kil­ku na­szych ochro­nia­rzy? – spy­ta­ła Es­ter.


  Kris wcze­śniej dłu­go nad tym my­śla­ła. Uzbro­je­ni cy­wi­le kon­wo­ju­ją­cy ma­ry­nar­kę nie wy­glą­da­li­by do­brze. Ja­ko świad­ko­wie? Też nie.


  – To jest przed­sta­wie­nie or­ga­ni­zo­wa­ne przez ma­ry­nar­kę, pro­szę pa­ni. Zro­bi­my to po na­sze­mu.


  Cię­ża­rów­ki oka­za­ły się ośmio­ko­łow­ca­mi, ze wszyst­ki­mi ko­ła­mi skręt­ny­mi. Kris wy­star­czy­ło, że się ob­ra­ca­ły. Każ­da ka­bi­na mia­ła dwa rzę­dy sie­dzeń. Cza­sy żoł­nie­rzy jeż­dżą­cych na pa­kach cię­ża­ró­wek daw­no mi­nę­ły ze wzglę­du na brak pa­sów bez­pie­czeń­stwa.


  Na tyl­nych sie­dze­niach każ­de­go po­jaz­du Kris po­sa­dzi­ła trzech strzel­ców. To zo­sta­wia­ło miej­sce dla kie­row­cy i do­wód­cy po­jaz­du z przo­du. Ja­ko naj­star­sza stop­niem i do­wód­ca ca­łe­go kon­wo­ju po­sta­no­wi­ła je­chać pierw­szym sa­mo­cho­dem. W za­sa­dzie po­win­na umie­ścić To­ma w ostat­nim, ale prze­ko­nał ją, aby być jej kie­row­cą, dwóch ofi­ce­rów w pierw­szym sa­mo­cho­dzie mo­gło tak­że oka­zać się po­moc­nych. W dwóch sa­mo­cho­dach za­sia­dło dwo­je pod­ofi­ce­rów.


  – Al­bo wy­ry­wam się z biu­ra, al­bo kon­tro­la znaj­dzie coś dziw­ne­go w fi­nan­sach – za­gro­ził pół­żar­tem księ­go­wy. Nie­ste­ty, gdy ule­gniesz jed­ne­mu szan­ta­żo­wi, na­stęp­ne po­ja­wia­ją się jak pod do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki.


  – Spa­lę to­sty, je­śli nie do­sta­nę cię­ża­rów­ki – uśmiech­nę­ła się Co­urt­ney.


  W trzech ko­lej­nych po­jaz­dach by­li tyl­ko ma­ry­na­rze, zaś ostat­ni, szó­sty, na wy­łącz­ność do­sta­li ma­ri­nes.


  Gdy kon­wój ru­szył, Kris zda­ła so­bie spra­wę, że na­resz­cie ma wol­ną chwi­lę na roz­wią­za­nie ła­mi­głów­ki, któ­ra od dłuż­sze­go cza­su nie da­wa­ła jej spo­ko­ju. We­dług po­wszech­nie pa­nu­ją­cej opi­nii wszy­scy miesz­kań­cy pla­ne­ty są uzbro­je­ni. Z ca­łą pew­no­ścią do­ty­czy­ło to miesz­kań­ców miast. Jak więc do­szło do te­go, że do­ko­ny­wa­no na­pa­dów na far­my po­ło­żo­ne na wsi i nikt o tym nie wie­dział, tak jak­by ich miesz­kań­cy stra­ci­li kon­takt z sie­cią? Zdję­cia or­bi­tal­ne uka­zy­wa­ły, że wszyst­kie far­my po­ło­żo­ne by­ły na otwar­tym te­re­nie, z do­sko­na­łym po­lem ob­ser­wa­cji i ostrza­łu. Każ­dy po­ten­cjal­ny na­past­nik po­wi­nien zo­stać za­uwa­żo­ny i za­strze­lo­ny pięć­set me­trów od za­bu­do­wań. No do­brze, mo­gło się zda­rzyć, że jed­na, gó­ra dwie far­my zo­sta­ły wzię­te z za­sko­cze­nia, ale nie pięć. A ty­le wła­śnie miał od­wie­dzić kon­wój. Coś tu by­ło moc­no nie tak.


  Dla trzech mło­dych ma­ry­na­rzy sie­dzą­cych na tyl­nym sie­dze­niu coś fak­tycz­nie by­ło nie tak, choć nie cho­dzi­ło o ten sam pro­blem, któ­ry tra­pił Kris.


  – Nie po to wstą­pi­łem do ma­ry­nar­ki, że­by być chłop­cem roz­wo­żą­cym piz­zę – po­wie­dział je­den z nich, nie zwa­ża­jąc na obec­ność ofi­ce­rów.


  – Do dia­bła – zgo­dził się in­ny – gdy­bym chciał być do­star­czy­cie­lem, zo­stał­bym w do­mu i pra­co­wał w skle­pie oj­ca.


  O ty­le do­brze, że tu­taj, gdy za­koń­czy­my zmia­nę, ma­my ca­łą noc dla sie­bie. Bez ura­zy, pa­ni po­rucz­nik, to nie pa­ni wi­na, że raz w ty­go­dniu mu­si­my przy­jąć noc­ną war­tę.


  – W po­rząd­ku – za­pew­ni­ła Kris, do­sko­na­le zda­jąc so­bie spra­wę z te­go, że jej pod­wład­ni wie­dzą, że spraw­cą ich noc­nych dy­żu­rów by­ła wła­śnie ona.


  – I co z po­sia­da­nia cza­su wol­ne­go – do­da­ła trze­cia oso­ba, ko­bie­ta – gdy nie ma gdzie wyjść. Cią­gle tyl­ko deszcz i deszcz. Wstąp do ma­ry­nar­ki i spędź uro­czy mie­siąc w bło­cie.


  Pierw­szy z roz­mów­ców już miał ko­lej­ne ar­gu­men­ty.


  – Wstą­pi­łem do ma­ry­nar­ki, że­by zo­stać strzel­cem po­kła­do­wym. Mia­łem naj­lep­sze re­zul­ta­ty w „Tuc­kwil­low” i „Spa­ce­fi­gh­te­ra”. Nikt tak nie po­tra­fił wy­bi­jać owa­do­po­dob­nych po­two­rów jak ja.


  – Nie­ste­ty, nie spo­tka­li­śmy jesz­cze ko­smi­tów – włą­czy­ła się Kris. – Do­star­cza­nie żyw­no­ści gło­du­ją­cym jest nie­co bar­dziej stre­su­ją­ce od zwal­cza­nia nie­ist­nie­ją­cych po­two­rów.


  – Wiem. Pa­ni jest ofi­ce­rem i mu­si pa­ni tak my­śleć. Ale ja? Daj­cie mi czte­ro­ca­lo­wy la­ser i szwa­dron ata­ku­ją­cych skur­czy­by­ków, a zo­ba­czy­cie, co po­tra­fię. A to, co ro­bi­my, jest tyl­ko spra­wia­niem, że na­pra­wia­cze świa­ta z Zie­mi, sie­dząc na swo­ich mięk­kich ka­na­pach, czu­ją się za­do­wo­le­ni z sie­bie, po­nie­waż pła­cą po­dat­ki. Po­win­ni tu przy­je­chać na tro­chę i po­ta­plać się w bło­cie.


  Kris nie po­wie­dzia­ła, że na War­dha­ven tak­że są na­pra­wia­cze i że wła­śnie dla­te­go wstą­pi­ła do ma­ry­nar­ki.


  Pierw­sza far­ma, do któ­rej za­je­cha­li, by­ła ogrom­na. Wła­ści­cie­le, ich żo­ny, dzie­ci, wnu­ki za­miesz­ki­wa­li kil­ka­dzie­siąt bu­dyn­ków jed­no­ro­dzin­nych. Zna­leź­li tu tak­że miej­sce uchodź­cy z mniej­szych farm. Za­nim stra­ci­li łącz­ność z sie­cią, zdą­ży­li po­wia­do­mić o zbli­ża­ją­cej się gru­pie ban­dy­tów w cię­ża­rów­kach i na ko­niach. Kris po­krę­ci­ła z nie­do­wie­rza­niem gło­wą. Przy tej ilo­ści lu­dzi po­win­ni być w sta­nie wy­sta­wić cią­głą war­tę.


  Zbli­ża­jąc się do sta­cji, dziew­czy­na po­rów­na­ła ma­pę z rze­czy­wi­sto­ścią. Błot­ni­sta dro­ga by­ła wy­star­cza­ją­co sze­ro­ka dla dwóch sa­mo­cho­dów, ale wy­ma­ga­ła na­pra­wy Tom mu­siał je­chać od skra­ju do skra­ju, omi­ja­jąc co głęb­sze dziu­ry Po obu stro­nach dro­gi roz­cią­ga­ły się po­la nie­ze­bra­ne­go i na wpół prze­gni­łe­go zbo­ża. Kris od­no­to­wa­ła w pa­mię­ci, że po­le ob­ser­wa­cji jest prak­tycz­nie nie­ogra­ni­czo­ne i roz­cią­ga się aż do stru­mie­nia, któ­ry wy­stą­pił z brze­gów. Po­rzu­co­ny cią­gnik stał po osie w bło­cie. Ta­kie ba­gna po­win­ny ska­na­li­zo­wać każ­dą pró­bę ata­ku, na­jeźdź­cy mu­sie­li przy­być dro­gą. Dla­cze­go więc nie zo­sta­li od­par­ci?


  W co pchał się ma­ły kon­wój Kris?


  – Ła­duj! – wy­da­ła po­le­ce­nie, gdy prze­kra­cza­li bra­mę po­sia­dło­ści. To spra­wi­ło, że kil­ku ma­ry­na­rzom od ra­zu po­pra­wi­ły się hu­mo­ry. Tom nie do­tknął na­wet swo­je­go ka­ra­bin­ka.


  – Nie mo­gę jed­no­cze­śnie uży­wać te­go i pro­wa­dzić – wy­ja­śnił.


  Przed ka­ta­stro­fą to mu­sia­ła być do­brze pro­spe­ru­ją­ca far­ma.


  Wiel­ki dom stał na środ­ku, oto­czo­ny ca­łą osa­dą po­mniej­szych. Nikt nie wy­szedł na po­wi­ta­nie przy­by­szów.


  Kris na­ka­za­ła za­ło­gom po­zo­sta­łych po­jaz­dów za­jąć po­zy­cje ubez­pie­cza­ją­ce, uprzed­nio wy­ja­śnia­jąc im, co ma na my­śli. Pierw­szy sa­mo­chód pod­je­chał po­wo­li. Być mo­że za­uwa­ży­ła ja­kiś ruch za oknem, a mo­że w drzwiach bły­snę­ła lu­fa bro­ni. Z gry­ma­sem za­cię­to­ści na twa­rzy dziew­czy­na pod­bie­gła do drzwi, krzy­cząc jed­no­cze­śnie do mi­kro­fo­nu:


  – Tu pod­po­rucz­nik Kris Longk­ni­fe z Ma­ry­nar­ki Sto­wa­rzy­sze­nia Ludz­ko­ści – jej głos hu­czał z gło­śni­ków. – Przy­wieź­li­śmy je­dze­nie. Znik­nę­li­ście z sie­ci pa­rę mie­się­cy te­mu. Czy po­trze­bu­je­cie po­mo­cy?


  Drzwi otwo­rzy­ły się. Wy­szło z nich trzech męż­czyzn i za­czę­ło iść w stro­nę Kris. Z są­sied­nie­go bu­dyn­ku wyj­rza­ło kil­ka ko­biet, nie­któ­re z dzieć­mi na rę­kach.


  Spo­tka­li się w po­ło­wie dro­gi. Wy­so­ki, ły­sy męż­czy­zna uści­snął rę­kę Kris.


  – Na­zy­wam się Ja­son McDo­well. Mój oj­ciec za­ło­żył tę far­mę. – Ge­stem przy­wo­łał drob­ną, si­wie­ją­cą ko­bie­tę. – To mo­ja żo­na, Le­ti­shia.


  – Mam dla was pacz­ki żyw­no­ścio­we. Chcia­ła­bym zo­sta­wić za­pa­sy na mie­siąc. Ilu ma­cie miesz­kań­ców?


  – Oko­ło set­ki, ale za­pa­sy na mie­siąc to za du­żo. Wró­cą i nam za­bio­rą – do­dał smut­no.


  – Mo­że­my tro­chę ukryć, Ja­son – szep­nę­ła żo­na.


  – Ka­za­li nam zgła­szać każ­dą po­sia­da­ną żyw­ność. Ka­za­li nam. Ktoś mógł­by im do­nieść.


  Żo­na spoj­rza­ła w bok, ale przy­tak­nę­ła ski­nie­niem gło­wy.


  – Wy­da­je mi się, że mo­że­my przy­jeż­dżać tu­taj raz na ty­dzień – za­ofe­ro­wa­ła Kris, choć sa­ma nie by­ła pew­na, czy na­praw­dę są w sta­nie. Z po­zo­sta­łych bu­dyn­ków za­czę­li wy­cho­dzić lu­dzie. Ich licz­ba ro­sła. Kris spo­dzie­wa­ła się zo­ba­czyć broń. Nikt z miesz­kań­ców jej nie miał. – Za­nim zo­sta­wię żyw­ność, po­trze­bu­ję spraw­dzić wa­sze kar­ty iden­ty­fi­ka­cyj­ne.


  – Nie ma­my, wszyst­kie nam za­bra­li – sło­wa Ja­so­na za­brzmia­ły jak sta­lo­we kul­ki rzu­ca­ne na me­tal.


  – Czy to zna­czy, że nie mo­że­cie nam po­móc? – spy­ta­ła Le­ti­shia ła­mią­cym się gło­sem. Dwie mil­czą­ce ko­bie­ty za jej ple­ca­mi moc­niej przy­tu­li­ły dzie­ci.


  – Nie po to je­cha­li­śmy do głod­nych lu­dzi, że­by im oznaj­mić, że nie mo­że­my im po­móc z po­wo­du biu­ro­kra­tycz­nych bzdur – po­wie­dzia­ła Kris. „A po­rucz­nik Pe­ar­son mo­że so­bie koń­czyć swo­je roz­po­rzą­dze­nia w pie­kle!” – Tom, da­waj tu na­szych.


  Choć te­raz roz­wią­za­ła pro­blem, jed­nak utra­ta kart toż­sa­mo­ści to by­ła po­waż­na spra­wa. Przez ostat­ni mie­siąc moż­na by­ło tym lu­dziom na przy­kład wy­czy­ścić kon­ta ban­ko­we. Nie mo­gli tak­że za­lo­go­wać się do sie­ci. Zo­sta­li prak­tycz­nie od­cię­ci od cy­wi­li­za­cji.


  To nie wy­glą­da­ło na ro­bo­tę lo­kal­nych chu­li­ga­nów.


  – Sko­ro nie ma kart, po­trze­bu­ję zdjęć was wszyst­kich. Tom, przy­nieś apa­rat.


  – Je­śli oni ma­ją łą­cze, mo­gę spraw­dzić na­sze kon­ta – po­wie­dział je­den z męż­czyzn to­wa­rzy­szą­cych Ja­so­no­wi.


  – Zrób to, Jer­ry.


  – Tom, za­pew­nij te­mu czło­wie­ko­wi do­stęp do ne­tu.


  Za­stęp­ca przyj­mo­wał ko­lej­ne po­le­ce­nia z uśmie­chem.


  – Ro­bi się, pa­ni po­rucz­nik.


  – Czy mo­że­cie przy­pro­wa­dzić tu wszyst­kich? – spy­ta­ła Kris.


  – Mo­ja mat­ka le­ży w łóż­ku – rzekł Ja­son. – My­ślę, że mo­że­my ją znieść, ale…


  – Ja do niej pój­dę. Po pro­stu sta­ram się, że­by kon­tro­la fi­nan­so­wa nie roz­strze­la­ła mnie za­raz na wstę­pie.


  – Ro­zu­miem. Je­ste­śmy biz­nes­me­na­mi… – Ja­son prze­rwał, ro­zej­rzał się po zruj­no­wa­nej oko­li­cy. – By­li­śmy.


  – I znów bę­dzie­my – po­wie­dzia­ła je­go żo­na, po­da­jąc mu rę­kę, któ­rą od­rzu­cił. Ja­ko ofi­cer Kris po­win­na zo­sta­wić pry­wat­ne spra­wy im sa­mym. Jed­nak Ju­dith nie po­zwo­li­ła­by Kris odejść od tej pa­ry bez do­wie­dze­nia się, przed czym ucie­ka­ją. A Kris za­wdzię­cza­ła Ju­dith ży­cie. Te­raz jed­nak mu­sia­ła wejść do do­mu, by zro­bić zdję­cie nie­wy­cho­dzą­cej z łóż­ka ko­bie­cie. Drew­nia­ny dom był czy­sty i schlud­ny. Sprzę­ty wy­po­le­ro­wa­ne od cią­głe­go użyt­ko­wa­nia. Kris zdję­ła pon­cho i we­szła na dru­gie pię­tro.


  W sy­pial­ni, wy­peł­nio­nej ro­bót­ka­mi ręcz­ny­mi, na ogrom­nym łóż­ku le­ża­ła ko­bie­ta. Ję­cza­ła z bó­lu. Trze­ma szyb­ki­mi sko­ka­mi dziew­czy­na do­pa­dła łóż­ka i klęk­nę­ła przy nim. Pod­nio­sła koł­drę. Na ca­łym cie­le ko­bie­ty mi­mo upły­wu kil­ku ty­go­dni na­dal wi­dać by­ło śla­dy nie­ludz­kie­go po­bi­cia.


  – Ma­my w kon­wo­ju me­dy­ka – po­wie­dzia­ła do Ja­so­na, któ­ry wszedł za nią. – Czy mo­gę ka­zać jej obej­rzeć pa­na mat­kę?


  – Zro­bi­li­śmy dla ma­my, co mo­gli­śmy – od­po­wie­dział męż­czy­zna, sta­ra­jąc się nie pa­trzeć na star­szą ko­bie­tę.


  – Ma­cie środ­ki prze­ciw­bó­lo­we? – spy­ta­ła je­go żo­na. – Na­sze za­bra­li.


  – Tom, przy­ślij me­dy­ka.


  – Tak jest.


  Kris pod­nio­sła się znad łóż­ka i spoj­rza­ła na pa­rę.


  – Po­wie­cie mi, co tu się sta­ło? Gdy do­sta­łam roz­kaz wy­lo­tu na Olim­pię, każ­dy mi po­wta­rzał, że­bym uwa­ża­ła, bo wszy­scy no­szą broń. Nasz puł­kow­nik z te­go po­wo­du nie po­zwa­la nam po zmro­ku wy­cho­dzić na uli­cę. A ja nie wi­dzę tu żad­nej bro­ni. – Wska­za­ła pu­sty sto­jak na ka­ra­bi­ny. – Gdzie jest?


  – Zni­kła, po pro­stu zni­kła – od­po­wie­dział męż­czy­zna. – I tak to zo­staw­my, ma­ry­na­rzu.


  – Mój mąż wy­szedł w po­le – sła­bo za­czę­ła ko­bie­ta.


  Mąż od­wró­cił się w kie­run­ku żo­ny, wzro­kiem bła­ga­jąc, by za­mil­kła. Skrzy­żo­wa­li spoj­rze­nia. Ko­bie­ta nie spu­ści­ła wzro­ku, uczy­nił to męż­czy­zna.


  – Far­ma to nie jest coś, czym się zaj­mu­jesz, kie­dy masz na to ocho­tę. Nie gdy je­steś ta­kim czło­wie­kiem jak Ja­son i je­go ro­dzi­na. Je­go oj­ciec wy­darł tę far­mę przy­ro­dzie. Gdy przy­by­li tu pięć­dzie­siąt lat te­mu, w tym miej­scu by­ły ba­gna. Osu­szy­li je za po­mo­cą pomp, któ­re trze­ba spraw­dzać. Pom­py są przy stru­mie­niu.


  – By­ło nas pię­ciu. – Ja­son siadł na pod­ło­dze. – Wszy­scy uzbro­je­ni. Wie­dzie­li­śmy, że – za­wie­sił głos w po­szu­ki­wa­niu od­po­wied­nie­go sło­wa – ci lu­dzie są w po­bli­żu. Wy­da­wa­ło nam się, że zo­ba­czy­my, kie­dy nad­cho­dzą.


  Ja­son spoj­rzał na Kris.


  – Je­ste­śmy do­bry­mi strzel­ca­mi. Ćwi­czy­li­śmy z oj­cem co naj­mniej raz w ty­go­dniu. Na ba­gnach ży­ją ba­wo­ły, któ­re tra­tu­ją na­sze zbo­że. Je­ste­śmy do­brzy w po­lo­wa­niu na nie. Wy­szli z ba­gien, mu­sie­li od­dy­chać przez ja­kieś rur­ki czy coś. Rzu­ci­li się na nas, za­nim się zo­rien­to­wa­li­śmy, że się po­ja­wi­li. Gdy­by­śmy się­gnę­li po broń, po­szat­ko­wa­li­by nas. – Męż­czy­zna spoj­rzał na żo­nę. Głos mu się za­ła­mał: – Ko­cha­nie, tak bar­dzo ża­łu­ję, że nie wal­czy­li­śmy.


  Ko­bie­ta usia­dła obok mę­ża, ten po­chy­lił się nad jej ra­mie­niem i za­czął pła­kać. Kris bar­dzo rzad­ko wi­dy­wa­ła pła­czą­cych męż­czyzn. Ko­bie­ta na łóż­ku jęk­nę­ła, usi­łu­jąc uło­żyć się wy­god­niej. Mło­da ofi­cer wsta­ła, jej dłoń bez­wied­nie opar­ła się na kol­bie pi­sto­le­tu. Wstą­pi­ła do ma­ry­nar­ki, by za­jąć się pew­ny­mi spra­wa­mi. W obec­nej chwi­li ban­dy­ci wy­prze­dza­li ją. Nie po­do­bał jej się ta­ki ob­rót spraw.


  Po­nie­waż Ja­son szlo­chał ca­ły czas, Le­ti­shia pod­ję­ła opo­wieść.


  – Cię­ża­rów­ki za­trzy­ma­ły się czte­ry­sta me­trów od za­bu­do­wań. Wy­szło z nich kil­ku­na­stu męż­czyzn. Sa­mi ob­cy.


  Mie­li­śmy ich wszyst­kich na ce­low­ni­kach. Je­den z nich krzyk­nął: „Ko­bie­to, trzy­mam na musz­ce two­je­go mę­ża. Niech wa­si lu­dzie rzu­cą broń, to wszy­scy wyj­dą z te­go ży­wi. W prze­ciw­nym ra­zie twój chłop zgi­nie pierw­szy”.


  – Mó­wi­łem ci, że­byś strze­la­ła – w gło­sie mę­ża brzmia­ła proś­ba o zro­zu­mie­nie i wy­ba­cze­nie. – Krzy­cza­łem do cie­bie, krzy­cza­łem, że­byś strze­la­ła.


  Kris za­sta­na­wia­ła się, co zro­bi­ła­by ja­ko żo­na.


  – Z cię­ża­ró­wek wy­szło wię­cej męż­czyzn – kon­ty­nu­owa­ła ko­bie­ta. – Ro­ze­szli się po pla­cu. By­ło ich oko­ło trzy­dzie­stu, czter­dzie­stu. Ma­my dzie­ci. – Spoj­rza­ła na Kris, ocze­ku­jąc zro­zu­mie­nia. – Nie­któ­rzy z na­szych chcie­li wal­czyć. Za wszel­ką ce­nę, bez wzglę­du na kosz­ty i do dia­bła z tym wszyst­kim.


  Po­pa­trzy­ła twar­do w oczy Kris.


  – Tam by­ły na­sze dzie­ci. To ko­bie­ty prze­gło­so­wa­ły zło­że­nie bro­ni. – Zer­k­nę­ła na mę­ża. – Mo­że gdy­by­śmy wie­dzia­ły, co sta­nie się póź­niej, wal­czy­ły­by­śmy. Nie­któ­re z nas mó­wią, że trze­ba by­ło. Ale to mniej­szość.


  Kris już mia­ła na koń­cu ję­zy­ka stwier­dze­nie, że Le­ti­shia nie mu­si opo­wia­dać da­lej. Zna­ła już za­koń­cze­nie. Ale gdy ko­bie­ta do­szła tak da­le­ko, mu­sia­ła z sie­bie wy­rzu­cić wszyst­ko.


  – Naj­pierw za­bra­li nam broń, po­tem je­dze­nie, kar­ty i wszyst­ko, co we­dług nich mia­ło ja­kąś war­tość. Po­tem po­wią­za­li męż­czyzn ze so­bą. A na­stęp­nie na oczach na­szych mę­żów i dzie­ci, w tym bło­cie, zgwał­ci­li nas. Wy­da­wa­ło się, że to ma dla nich ja­kieś szcze­gól­ne zna­cze­nie. Oj­ciec Ja­so­na, jej mąż – wska­za­ła na le­żą­cą ko­bie­tę – rzu­cił się na nich po­mi­mo wię­zów.


  – Dla­cze­go ja te­go nie zro­bi­łem? – jęk­nął Ja­son.


  – Po­nie­waż po­wie­dzia­łam ci, że­byś te­go nie ro­bił. Po­nie­waż gdy­byś to zro­bił, za­strze­li­li­by cię tak jak je­go, a mnie po­bi­li­by tak jak ją. – Wes­tchnę­ła gło­śno. – Ży­je­my. U Sul­li­va­nów wszy­scy zgi­nę­li. Po­za­rzy­na­li dzie­cia­ki jak pro­się­ta, po­nie­waż do­ro­śli pró­bo­wa­li wal­czyć. Ży­je­my, Ja­son. – Uję­ła twarz mę­ża w dło­nie. – Ży­je­my. Wszy­scy ja­koś z te­go wyj­dzie­my.


  – I po­wie­si­my tych dra­ni – szep­nął Ja­son.


  – Je­śli nam się uda. Wszyst­ko w rę­kach Bo­ga.


  Przy­by­ła ra­tow­nicz­ka me­dycz­na, Kris zo­sta­wi­ła z nią żo­nę far­me­ra i ze­szła na dół. Na ze­wnątrz za­trzy­ma­ła się. Jej mi­sja mia­ła na ce­lu do­star­cze­nie żyw­no­ści. Za­sa­dy uży­cia si­ły po­zwa­la­ły jej tyl­ko od­po­wie­dzieć ogniem na bez­po­śred­ni atak.


  – No chodź­cie, skur­wy­sy­ny – szep­nę­ła – mam trzy­dzie­stu strzel­ców i nie mam dzie­ci w kon­wo­ju. Wie­cie, że tu je­stem. Wie­cie, że mam to, cze­go chce­cie. Chodź­cie to so­bie za­brać. Pro­szę.


  Gdy szła przez plac, spo­tka­ła męż­czy­znę, któ­ry uprzed­nio po­szedł spraw­dzić fi­nan­se.


  – Sprze­da­li far­mę, pod­szy­li się pod nas i sprze­da­li.


  Kris za­trzy­ma­ła go.


  – Na­gry­wam oświad­cze­nie do ce­lów praw­no-są­do­wych – po­wie­dzia­ła do nie­go i Nel­ly.


  – Mo­że to pa­ni zro­bić?


  – To i wię­cej.


  Kris szyb­ko opi­sa­ła oko­licz­no­ści zna­le­zie­nia far­my, kra­dzie­ży kart iden­ty­fi­ka­cyj­nych oraz utra­ty łącz­no­ści przez miesz­kań­ców.


  – Oświad­czam, że wszyst­kie czyn­no­ści praw­ne i fi­nan­so­we pod­ję­te po­mię­dzy utra­tą łącz­no­ści przez tę sta­cję i chwi­lą obec­ną są nie­le­gal­ne i z mo­cy pra­wa nie­obo­wią­zu­ją­ce. Ja, Kri­sti­ne An­ne Longk­ni­fe, po­twier­dzam praw­dzi­wość te­go oświad­cze­nia tu i w do­wol­nym są­dzie – za­koń­czy­ła.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dział mło­dy czło­wiek.


  – Zo­ba­czy­my, co jesz­cze da się zro­bić – od­par­ła i zwró­ci­ła się do To­ma, któ­ry wła­śnie nad­szedł. – Skoń­czy­li­śmy?


  – My­ślę, że tak. Ma­my zdję­cia wszyst­kich. Na­wet Pe­ar­son nie po­win­na się cze­piać.


  – To do­brze, pa­ku­je­my się i ru­sza­my. Ma­my wię­cej do zro­bie­nia.


  – Tak jest, pa­ni po­rucz­nik. – Tom pod­szedł bli­żej. – Kris, sta­ło się coś? Wy­glą­dasz, jak­byś chcia­ła ko­goś za­bić.


  – Nie ma w tym nic złe­go – po­wie­dzia­ła szyb­ko. – Je­ste­śmy uzbro­je­ni, a tam są ban­dzio­ry. Wszy­scy na koń! Ma­my jesz­cze in­ne miej­sca do od­wie­dze­nia!


  Żoł­nie­rze za­czę­li zbie­rać sprzęt. Wy­glą­da­li, jak­by wca­le nie by­ło im spiesz­no do od­jaz­du. Kil­ko­ro trzy­ma­ło na rę­kach dzie­ci.


  – Pa­ni po­rucz­nik – za­czął je­den ze strzel­ców z tyl­ne­go sie­dze­nia – te gnoj­ki pew­nie wró­cą. Za­bio­rą to, co wła­śnie zo­sta­wi­li­śmy. Czy mo­gli­by­śmy przy­naj­mniej wziąć dzie­ci do mia­sta? Jed­na z mam po­wie­dzia­ła mi, że tak czu­ła­by się bez­piecz­niej­sza i dzie­ci ła­twiej by­ło­by wy­ży­wić w mie­ście.


  – Być mo­że w przy­szłym ty­go­dniu. Nie te­raz – ucię­ła Kris. – Po­wie­dzia­łam: ru­szać się i chcę zo­ba­czyć ru­chy!


  Ja­son wy­szedł z du­że­go do­mu, za­uwa­żył ją i za­czął biec w jej kie­run­ku. Po­mi­mo ca­łe­go wy­czer­pa­nia uda­ło mu się po­sta­wić sto­pę na stop­niu cię­ża­rów­ki, za­nim ru­szy­li.


  – Ci lu­dzie uży­wa­ją ba­gien ja­ko schro­nie­nia. Je­śli omi­nie­cie ba­gna, unik­nie­cie ich.


  Kris wy­cią­gnę­ła ma­pę i po­ka­za­ła mu, po­ki­wał gło­wą.


  – Za ja­kieś osiem ki­lo­me­trów do­trze­cie do Ba­gna Mar­twej Kro­wy, któ­re mu­si­cie ob­je­chać.


  – Nie mo­że­my. – Zda­ła so­bie spra­wę, że się uśmie­cha dra­pież­nie. – Wszyst­ko do­oko­ła jest za­la­ne. To je­dy­na utwar­dzo­na dro­ga. Bę­dzie­my się jej trzy­mać.


  – Bę­dą na was cze­kać.


  – Mam ta­ką na­dzie­ję. – Po­zwo­li­ła uśmie­cho­wi roz­lać się na ca­łą twarz. „Dzia­dzio »Kło­pot« był­by dum­ny”.


  – Chcę tyl­ko, że­by pa­ni wie­dzia­ła, w co się pa­ku­je.


  Kris wska­za­ła li­nię po­jaz­dów.


  – Nie ma tu dzie­ci. Tyl­ko ma­ry­na­rze i ma­ri­nes. Za to nam pła­cą.


  – Pro­szę uwa­żać, pa­ni po­rucz­nik. Wy­da­wa­ło mi się, że wszyst­ko mo­gę znieść. Bo­że, jak się my­li­łem.


  – Gdy tu przy­ja­dę za ty­dzień, mo­gę mieć kil­ka zdjęć do iden­ty­fi­ka­cji. Mo­że się tak­że zda­rzyć, że nie bę­dzie­cie mu­sie­li cze­kać aż do koń­ca te­go ba­ła­ga­nu, że­by zo­ba­czyć nie­któ­rych z tych ban­dzio­rów na strycz­ku.


  „Za­czy­na mi się to po­do­bać!”


  – Bądź­cie ostroż­ni!


  – Nie za to nam pła­cą – od­po­wie­dzia­ła, wy­glą­da­jąc do ty­łu przez okno. Wszy­scy pod­wład­ni by­li już w po­jaz­dach. – Tom, ru­sza­my!


  – Tak jest!


  W lu­ster­ku zo­ba­czy­ła, jak Ja­son cho­dzi od grup­ki do grup­ki, lu­dzie pa­da­li na ko­la­na, po­ru­sza­jąc usta­mi.


  – Mó­dl­cie się za tych dra­ni przed na­mi, a nie za mnie i mo­ją eki­pę – po­wie­dzia­ła ci­cho Kris przez za­ci­śnię­te zę­by.


  – Czy by­ła­byś ła­ska­wa wy­ja­śnić mi, co się, do cho­le­ry, dzie­je? – spy­tał Tom, za­ci­ska­jąc dło­nie na kie­row­ni­cy tak, że zbie­la­ły mu kost­ki. – Je­stem two­im za­stęp­cą i je­śli coś ci się sta­nie, po­wi­nie­nem wie­dzieć, co ro­bić.


  Kris włą­czy­ła mi­kro­fon.


  – Wła­śnie wi­dzie­li­ście, dla­cze­go tu je­ste­śmy. Ci lu­dzie umie­ra­ją z gło­du, bo ja­cyś ban­dy­ci ukra­dli im to, co wy­ho­do­wa­li. Za­bi­li sta­re­go czło­wie­ka i po­bi­li je­go żo­nę. Zgwał­ci­li więk­szość ko­biet, któ­re tam spo­tka­li­ście.


  – Zgwał­ci­li. – Na sie­dzą­cych z ty­łu po­dzia­ła­ło to jak szok elek­trycz­ny. Je­śli do­tąd nie mie­li peł­ne­go ob­ra­zu sy­tu­acji, to wła­śnie go otrzy­ma­li.


  – Na­wet dziew­czyn­ki – wark­nę­ła Kris. – Nie­któ­rzy z was ma­ją już dość by­cia do­rę­czy­cie­la­mi. Mo­że mo­gli­ście zo­stać w do­mu i roz­wo­zić piz­zę, co czy­ni­li­śmy do tej po­ry. No cóż, po­wie­dzia­no mi, że na­sza dro­ga za chwi­lę sta­nie się nie­bez­piecz­na. Te śmie­cie lu­bią kraść, a cię­ża­rów­ki są je­dy­nym war­to­ścio­wym to­wa­rem dzi­siaj na tej dro­dze. Za­ło­ga, ła­duj! Nad­cho­dzi czas za­pła­ty i to my zbie­ra­my dat­ki!


  Kris od­wró­ci­ła się do To­ma. Pod­czas jej prze­mo­wy spraw­dzał tra­sę na wy­świe­tla­czu sa­mo­cho­do­wym. Prze­łą­czył na ob­raz hy­bry­do­wy i wska­zał pal­cem Ba­gno Mar­twej Kro­wy.


  – Tu?


  – Na to wy­glą­da.


  Tom uważ­niej przyj­rzał się ma­pie.


  – Mo­że­my nad­ło­żyć pięć ki­lo­me­trów. Tu jest in­na dro­ga, któ­ra prze­bie­ga po na­sy­pie.


  – Mo­im zda­niem, jest za­la­na – prze­rwa­ła mu Kris. – Ma­my żyw­ność do do­star­cze­nia. Je­śli bę­dzie­my ob­jeż­dżać każ­de po­ten­cjal­nie nie­bez­piecz­ne miej­sce, nie ma szans, że­by­śmy na noc wró­ci­li do ba­zy.


  – Mo­gli­by­śmy za­no­co­wać w jed­nej z farm. Lu­dzie wy­glą­da­ją na go­ścin­nych. Bę­dą za­do­wo­le­ni, je­śli zo­sta­nie­my.


  – Na ju­tro ma­my prze­wi­dzia­ne in­ne do­sta­wy. Tom, trzy­ma­my się tej dro­gi. Su­ge­ru­ję, że­byś spraw­dził broń. Ni­g­dy nie wi­dzia­łam cię strze­la­ją­ce­go.


  – Mu­sia­łem tre­no­wać, że­by skoń­czyć stu­dium.


  – Ile wy­strze­la­łeś?


  – Nie­zbęd­ne mi­ni­mum.


  – Na li­tość bo­ską, Tom, je­steś ofi­ce­rem ma­ry­nar­ki. Wie­dzia­łeś, że to część na­szej ro­bo­ty, gdy się za­cią­ga­łeś.


  – Jak mo­że za­uwa­ży­łaś, pro­wa­dzę cię­ża­rów­kę. Do­star­czam żyw­ność gło­du­ją­cym. W do­mu ksiądz po­wta­rzał: „Nie za­bi­jaj!” za każ­dym ra­zem, gdy w mie­ście by­ła roz­ró­ba. Wstą­pi­łem do ma­ry­nar­ki, że­by spła­cić kre­dyt na cze­sne, a nie że­by za­bi­jać.


  – Na­wet lu­dzi, któ­rzy gwał­cą, za­bi­ja­ją i za­bie­ra­ją ostat­nią krom­kę chle­ba gło­du­ją­cym dzie­ciom?


  Tom­my spoj­rzał przed sie­bie.


  – Nie to mia­łem na my­śli.


  – Ale ta­ka jest rze­czy­wi­stość.


  Na tyl­nym sie­dze­niu pa­no­wa­ła ci­sza. O czym my­śle­li sze­re­go­wi? Czy w ogó­le mia­ło to dla nich zna­cze­nie? Do­sta­li swo­je roz­ka­zy. Mo­gli je po pro­stu wy­ko­nać. Cze­mu więc Kris tra­ci­ła czas na kłót­nie z To­mem? Mia­ła co in­ne­go do ro­bo­ty.


  Po­now­nie włą­czy­ła mi­kro­fon.


  – Tu Longk­ni­fe. Opu­ścić szy­by w oknach. Nie chcę, że­by ka­wał­ki szkła ko­goś po­ra­ni­ły.


  Spoj­rza­ła przez przed­nią szy­bę, spraw­dza­jąc ją. Okno po jej stro­nie ka­bi­ny po­je­cha­ło w dół, po­zwa­la­jąc stru­gom desz­czu we­drzeć się do wnę­trza. Przez dłuż­szą chwi­lę je­cha­li w mil­cze­niu, ko­ły­sząc się na bo­ki, gdy Tom sta­rał się omi­jać naj­więk­sze dziu­ry.


  – Pa­ni po­rucz­nik – za­brzmia­ło z ty­łu. Py­ta­ją­cym nie był nie­do­szły bo­ha­ter. Ten był bia­ły jak kart­ka pa­pie­ru i wy­glą­dał przez otwar­te okno. To ko­bie­ta sie­dzą­ca w środ­ku roz­po­czę­ła roz­mo­wę.


  – Tak?


  – Mo­że­my za­strze­lić tych lu­dzi?


  – Je­śli bę­dą do nas strze­lać, od­po­wie­my ogniem.


  – Ma­ma i ksiądz za­wsze po­wta­rza­ją, że śmierć na­le­ży do Bo­ga i le­ka­rzy. To dla­te­go gan­gi są złe. A te­raz pa­ni mó­wi, że za­bi­ja­nie jest w po­rząd­ku. Jest pa­ni te­go pew­na?


  Kris wy­cho­wa­ła się w śro­do­wi­sku po­li­ty­ków, w któ­rym ro­bi się wszyst­ko, co ko­niecz­ne, by wy­grać wy­bo­ry Dzia­dek Tor­don wkro­czył w jej ży­cie jak ry­cerz w błysz­czą­cej zbroi, gdy by­ła w tak głę­bo­kim doł­ku, że nie wi­dzia­ła już wyj­ścia. Uwiel­bia­ła czy­tać o tym, cze­go do­ko­nał na woj­nie. On i dzia­dek Ray. Na­wet pra­bab­cie Ruth i Ri­ta by­ły opi­sa­ne w książ­kach do hi­sto­rii. Oczy­wi­ście, że Kris zna­ła pią­te przy­ka­za­nie. Ale dla niej ni­g­dy nie ozna­cza­ło ono za­ka­zu ab­so­lut­ne­go. Oczy­wi­ście, że za­miast za­bi­jać mu­chę, Ha­rvey mógł ją wy­nieść za drzwi, ale on wal­czył z dziad­kiem Ray­em w bi­twie pod Gap i był z te­go cho­ler­nie dum­ny.


  – We­dług mnie – Kris za­czę­ła po­wo­li, do­bie­ra­jąc sło­wa tak, by przy­nio­sły ulgę stra­pio­nym du­szom pod­wład­nych – jest czas bu­do­wa­nia i czas nisz­cze­nia. Czas ży­cia i czas śmier­ci. Twier­dzę, że je­śli ci lu­dzie otwo­rzą do nas ogień, to zna­czy, że na­stał ich dzień śmier­ci. Ale mo­gą rów­nież zło­żyć broń i pod­dać się. A po­tem za­wi­snąć na strycz­ku, gdy sąd już za­koń­czy ich spra­wę.


  Po­rucz­nik od­wró­ci­ła się, by zo­ba­czyć re­ak­cję troj­ga re­kru­tów, by­li kre­do­wo­bia­li. Chło­pak po­środ­ku ner­wo­wo ob­li­zy­wał usta. Dziew­czy­na ma­ca­ła broń, jak gdy­by spraw­dza­jąc, czy jest praw­dzi­wa. Nie­do­szły bo­ha­ter spoj­rzał na Kris i od­wró­cił się w stro­nę okna.


  – To, co ci lu­dzie zro­bi­li na far­mie, wy­rzu­ci­ło ich po­za gra­ni­ce czło­wie­czeń­stwa. Je­śli za­czną do nas strze­lać, po­za­bi­ja­my ich jak wście­kłe psy, któ­ry­mi się sta­li. Ta­kie ma­cie roz­ka­zy Wy­ko­na­cie je. Je­śli się my­lę, to ja po­nio­sę za to od­po­wie­dzial­ność, nie wy.


  – Ale oni po­zo­sta­ną tak sa­mo mar­twi, nie­za­leż­nie od te­go, co orzek­nie sąd – po­wie­dział ten w środ­ku.


  – Tro­chę tak jak z puł­kow­ni­kiem – do­da­ła ko­bie­ta.


  Roz­mo­wa nie prze­bie­ga­ła tak, jak spo­dzie­wa­ła się Kris. W książ­kach hi­sto­rycz­nych nie by­ło miej­sca dla fi­lo­zo­fu­ją­cych żoł­nie­rzy. Z dru­giej stro­ny to nie by­li ty­po­wi żoł­nie­rze, tyl­ko ma­ry­na­rze, świe­żo po szko­le­niu pod­sta­wo­wym. Mo­że Kris po­win­na na­ka­zać ma­ri­nes prze­su­nąć ich po­jazd bli­żej po­cząt­ku kon­wo­ju?


  „Chy­ba po­win­nam to wszyst­ko jesz­cze raz prze­my­śleć”.


  Ob­ró­ci­ła się na fo­te­lu. Pod­czas gdy roz­ma­wia­ła, otwar­ta prze­strzeń ustą­pi­ła miej­sca drze­wom i za­ro­ślom. Nie­któ­re drze­wa by­ły oba­lo­ne. Pnie i ko­rze­nie le­ża­ły w sto­ją­cej wo­dzie. Kris spoj­rza­ła na dro­gę, wzdłuż któ­rej cią­gnę­ły się ro­wy me­lio­ra­cyj­ne. W ja­ki spo­sób mo­gła­by je omi­nąć? Nie by­ło ta­kiej moż­li­wo­ści, na­wet gdy­by chcia­ła. Ob­li­zu­jąc war­gi, od­rzu­ci­ła tę myśl. Na do­bre czy złe, kon­wój po­su­wał się na­przód.


  Dziew­czy­na wy­bie­gła my­śla­mi w naj­bliż­szą przy­szłość. Czy wszyst­ko zro­bi­ła? O czym za­po­mnia­ła? To był praw­do­po­dob­nie od­wiecz­ny dy­le­mat do­wód­ców. Co nie zo­sta­ło zro­bio­ne? Po­czu­ła na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę. Nikt nie wspo­mi­nał o tym w książ­kach.


  Spraw­dzi­ła broń, przy­pa­tru­jąc się jed­no­cze­śnie drze­wom ro­sną­cym co­raz bli­żej dro­gi. Po­now­nie uru­cho­mi­ła mi­kro­fon.


  – Longk­ni­fe do wszyst­kich, na­le­ży spo­dzie­wać się, że ce­le ukry­wa­ją się za drze­wa­mi. Wa­sze ka­ra­bin­ki po­sia­da­ją dal­mie­rze, któ­re au­to­ma­tycz­nie do­bie­ra­ją wiel­kość ła­dun­ku dla strza­łek. Ze wzglę­du na gru­bość pni na­stą­pią prze­kła­ma­nia i ła­du­nek bę­dzie zbyt ma­ły. Ustaw­cie ręcz­nie prze­łącz­nik na mak­si­mum.


  – Pa­ni po­rucz­nik – ode­zwał się drżą­cy głos za nią – któ­ry to prze­łącz­nik?


  – Ten z przo­du. Ten bli­żej wy­lo­tu lu­fy – uści­śli­ła Kris. – Przed wy­łącz­ni­kiem strza­łek usy­pia­ją­cych.


  – Dzię­ku­ję bar­dzo.


  Od­ru­chy świad­czą­ce o do­brym wy­cho­wa­niu wy­da­wa­ły się ta­kie nie na miej­scu w tym mo­men­cie. Wszyst­ko zwią­za­ne z cy­wi­li­za­cją wy­da­wa­ło się nie­od­po­wied­nie. Kris wła­śnie za­czy­na­ła to mó­wić, gdy sa­mo­chód wszedł w ostry za­kręt. Drze­wa, któ­re do­tych­czas za­sła­nia­ły jej wi­dok, prze­sta­ły sta­no­wić prze­szko­dę. Oko­ło trzy­stu me­trów przed ni­mi le­żał zwa­lo­ny pień.


  Po­rucz­nik szyb­ko oce­ni­ła sy­tu­ację. Nie wi­dać by­ło ko­rze­ni, tyl­ko śla­dy świe­że­go cię­cia. Przy dro­dze ster­czał jesz­cze pniak. Kris prze­łą­czy­ła opty­kę bro­ni na ter­mo­wi­zję. „Tak, trzy oso­by za pniem”. Prze­su­nę­ła ce­low­ni­kiem po li­nii drzew w obie stro­ny. „Wię­cej ob­ra­zów ter­mal­nych, dzie­sięć, dwa­dzie­ścia”. Przy­po­mnia­ła so­bie opo­wieść Ja­so­na o lu­dziach wy­ła­nia­ją­cych się z wo­dy. Prze­ska­no­wa­ła ka­nał. W kil­ku miej­scach wo­da wy­da­wa­ła się cie­plej­sza, ale nurt, choć bar­dzo po­wol­ny, roz­ma­zy­wał ob­raz.


  Tom zwol­nił.


  – Jak bli­sko chcesz pod­je­chać, Longk­ni­fe? – za­py­tał przez za­ci­śnię­te zę­by.


  Kris szyb­ko prze­bie­gła my­śla­mi przez do­stęp­ne opcje. Wje­chać w pu­łap­kę i tam się za­trzy­mać, po­zwo­lić ban­dy­tom za­ata­ko­wać naj­pierw i od­po­wie­dzieć ogniem? Mia­ła wię­cej lu­dzi… Po­praw­ka, mia­ła wię­cej re­kru­tów. Jej prze­ciw­ni­ka­mi by­li zde­spe­ro­wa­ni za­bój­cy. Jesz­cze raz spoj­rza­ła na ka­nał, my­śląc o strzel­cach, któ­rzy za­ata­ko­wa­li far­me­rów.


  – Za­trzy­maj się tu­taj – roz­ka­za­ła.


  Tom wy­ha­mo­wał ła­god­nie na środ­ku dro­gi, oko­ło dwu­stu me­trów przed prze­szko­dą. Przez ja­kieś dwie mi­nu­ty ob­ser­wo­wa­li ba­ry­ka­dę, nic się nie wy­da­rzy­ło.


  – Rzuć­cie broń, to ni­ko­mu nic się nie sta­nie – roz­le­gło się na­gle wśród ba­gien, pło­sząc pta­ki. Kris zmarsz­czy­ła brwi. Mia­ła wła­śnie po­wie­dzieć do­kład­nie to sa­mo.


  No tak, to wy­ja­śnia­ło spra­wę za­mia­rów. Kris wy­ce­lo­wa­ła broń w naj­wy­raź­niej­szy ob­raz ter­mal­ny za po­wa­lo­nym drze­wem. Uru­cho­mi­ła mi­kro­fon.


  – Ognia!


  Wy­ko­nu­jąc wła­sną ko­men­dę, po­sła­ła dłu­gą se­rię w drze­wo, prze­su­wa­jąc ka­ra­bi­nek w le­wo i w pra­wo. Ktoś pró­bo­wał wstać, ucie­kać. Nie prze­biegł zbyt da­le­ko.


  Dziew­czy­na prze­nio­sła punkt ce­lo­wa­nia na ka­nał i wy­strze­li­ła w miej­sce, gdzie wo­da by­ła cie­plej­sza. Męż­czy­zna, któ­ry wy­ło­nił się, uno­sząc fon­tan­nę kro­pel, za­czął skła­dać się do strza­łu. Upadł na ple­cy tra­fio­ny se­rią strza­łek w klat­kę pier­sio­wą.


  Ja­kieś cie­nie prze­su­wa­ły się w wo­dzie, by wy­peł­znąć z pra­wej stro­ny Kris. Szarp­nę­ła drzwi. Gdy się otwo­rzy­ły, wy­sko­czy­ła z sa­mo­cho­du po­chy­lo­na i wy­lą­do­wa­ła w klę­ku za przed­nią opo­ną. Wy­strze­li­ła krót­ką se­rię w czło­wie­ka le­żą­ce­go na po­bo­czu. Znie­ru­cho­miał obok ka­ra­bi­nu, któ­ry wy­padł mu z dło­ni.


  Wy­ce­lo­wa­ła do na­stęp­ne­go. Ten od­rzu­cił broń, prze­to­czył się na ple­cy i uniósł rę­ce.


  – Rzuć­cie broń, to prze­ży­je­cie – Kris usły­sza­ła swój głos, za­głu­sza­ją­cy na­wet strze­la­ni­nę. – Al­bo ją za­trzy­maj­cie i je­ste­ście tru­pa­mi.


  Pięć, sześć osób na bo­ku dro­gi unio­sło się na ko­la­na z rę­ka­mi w gó­rze. Dziew­czy­na po­wio­dła bro­nią wzdłuż li­nii drzew po swo­jej pra­wej stro­nie. Lu­dzie sta­li, ma­cha­jąc wy­so­ko unie­sio­ny­mi rę­ko­ma. Spoj­rza­ła przez ra­mię. Le­wa stro­na wy­glą­da­ła po­dob­nie.


  – Ty. – Wska­za­ła na dziew­czy­nę-re­kru­ta wciąż sie­dzą­cą na tyl­nym sie­dze­niu. – Obej­mu­jesz straż nad więź­nia­mi.


  – Tak jest, pa­ni po­rucz­nik – głos wska­za­nej był chra­pli­wym szep­tem. Drża­ła, gdy wy­sia­dła z cię­ża­rów­ki. Kris spu­ści­ła wzrok ze swo­jej bro­ni i uj­rza­ła coś, cze­go nie spo­dzie­wa­ła się w swych naj­gor­szych oba­wach. Bez­piecz­nik ka­ra­bin­ka re­krut­ki na­dal był włą­czo­ny.


  – Od­bez­piecz broń – szep­nę­ła. Od­po­wie­dzia­ło jej pu­ste spoj­rze­nie. Kris się­gnę­ła i prze­łą­czy­ła bez­piecz­nik na czer­wo­ne po­le. – Te­raz bę­dzie strze­lać.


  Re­krut­ka spoj­rza­ła w dół.


  – Och! – I po­wró­ci­ła do nie­sko­or­dy­no­wa­ne­go ma­cha­nia ka­ra­bin­kiem przed więź­nia­mi.


  – Wy tam, na ba­gnach, wy­chodź­cie po­wo­li na dro­gę – roz­ka­za­ła po­rucz­nik. – Bez gwał­tow­nych ru­chów. Gdy już bę­dzie­cie na dro­dze, kładź­cie się na środ­ku.


  Spoj­rza­ła na cię­ża­rów­kę, Tom wła­śnie wy­cią­gał ka­ra­bi­nek z ka­bu­ry w drzwiach. Dwaj mło­dzi ma­ry­na­rze sie­dzie­li nie­ru­cho­mo, wzro­kiem i bro­nią kry­jąc le­wą stro­nę, nie bę­dąc w sta­nie zro­bić ni­cze­go in­ne­go.


  – Nic wam nie jest? – spy­ta­ła. Kie­dy nie od­po­wie­dzie­li, po­wtó­rzy­ła py­ta­nie: – Hej, wszyst­ko w po­rząd­ku?


  Nie­do­szły bo­ha­ter mru­gnął dwa ra­zy… był śmier­tel­nie prze­ra­żo­ny.


  Od ty­łu kon­wo­ju przy­by­ło dwóch ma­ri­nes z bro­nią go­to­wą do strza­łu. Przy­naj­mniej ich pod­czas szko­le­nia pod­sta­wo­we­go na­uczo­no, jak od­bez­pie­czyć broń.


  – Kryj­cie tę stro­nę – krzyk­nę­ła Kris. Ge­stem po­twier­dzi­li zro­zu­mie­nie po­le­ce­nia.


  Prze­no­sząc się na le­wą stro­nę kon­wo­ju, pod­po­rucz­nik zo­ba­czy­ła po­zo­sta­łych trzech ma­ri­nes po­su­wa­ją­cych się wzdłuż kon­wo­ju i pro­wa­dzą­cych pod bro­nią ko­lej­nych za­trzy­ma­nych.


  – Te­go ja do­sta­łem – mó­wił je­den z pod­wład­nych.


  – Nie, to ja go do­rwa­łem – za­opo­no­wał in­ny.


  – Nie, ja strze­la­łem w tę kę­pę krza­ków. – Ma­ri­ne po­ka­zał za­ro­śla nie­opo­dal drze­wa.


  – Ja też, przy­ja­cie­lu, to ja go tra­fi­łem.


  – Obaj go tra­fi­li­ście – ucię­ła dal­szą sprzecz­kę Kris. – Pil­nuj­cie po­zo­sta­łych. Nie chcę, że­by kto­kol­wiek uciekł.


  Ten wła­śnie mo­ment wy­ko­rzy­stał je­den z za­trzy­ma­nych, by rzu­cić się przed sie­bie w sza­leń­czym bie­gu.


  Wsko­czył do wo­dy. Kris cze­ka­ła, aż się wy­nu­rzy. Gdy to nie na­stę­po­wa­ło, spoj­rza­ła w ter­mo­wi­zji, ale wo­da był zbyt wzbu­rzo­na.


  – Wy­da­je mi się, że te­mu jed­ne­mu uda­ło się urwać – za­uwa­żył Tom­my, wy­sia­da­jąc z cię­ża­rów­ki.


  Kris zmarsz­czy­ła brwi.


  – Więź­nio­wie, ostrze­gam was. Na­stęp­ny, któ­ry pod­nie­sie się bez po­zwo­le­nia, zo­sta­nie na miej­scu za­strze­lo­ny.


  – Ale oni są bez­bron­ni – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta za ple­ca­mi do­wód­cy.


  – Pró­bu­ją uciecz­ki – sko­men­to­wa­ła Kris – a po­za tym do­pó­ki ich nie prze­szu­ka­my, nie mo­że­my uwa­żać jeń­ców za bez­bron­nych. Wszy­scy wy­sia­dać z sa­mo­cho­dów. Po­trze­bu­ję lu­dzi do prze­pro­wa­dze­nia prze­szu­ka­nia.


  Cię­ża­rów­ki opróż­ni­ły się.


  Re­kru­ci za­bra­li ze so­bą broń. Po­ło­wa ka­ra­bin­ków na­dal by­ła za­bez­pie­czo­na. Po­zo­sta­łe tak­że nie wy­glą­da­ły, jak­by wy­ma­ga­ły czysz­cze­nia. W tym mo­men­cie Kris uświa­do­mi­ła so­bie, cze­mu ca­ła po­tycz­ka wy­da­wa­ła jej się ta­ka ci­cha. Strze­la­li tyl­ko ona i ma­ri­nes. Oraz ban­dy­ci, oczy­wi­ście.


  Pa­ry re­kru­tów ma­ry­nar­ki po­wo­li sfor­mo­wa­ły z za­trzy­ma­nych li­nię. Pod­czas gdy je­den z re­kru­tów ce­lo­wał w za­trzy­ma­ne­go, dru­gi spraw­dzał, czy le­żą­cy nie po­sia­da ja­kiejś ukry­tej bro­ni.


  – Hej, to dziew­czy­na – po­wie­dział je­den z prze­szu­ku­ją­cych i cof­nął się dwa kro­ki. Le­żą­ca blu­znę­ła po­to­kiem słów, ja­kich próż­no by się spo­dzie­wać u do­brze wy­cho­wa­nej mło­dej da­my.


  Kris przy­wo­ła­ła jed­ną z pod­wład­nych, by ta do­koń­czy­ła prze­szu­ka­nie. Na­stęp­nie przy­pa­trzy­ła się wol­no po­więk­sza­ją­cej się kup­ce przed­mio­tów ode­bra­nych za­trzy­ma­nym. Żad­ne­go sprzę­tu ko­mu­ni­ka­cyj­ne­go, żad­nych kom­pu­te­rów, mnó­stwo no­ży i zwy­kle po jed­nej sztu­ce bro­ni pal­nej na oso­bę. Nie­wiel­ka ilość amu­ni­cji. Więź­nio­wie, ro­ze­bra­ni do bie­li­zny, oka­za­li się wy­chu­dze­ni. Nie w tak dra­stycz­nym stop­niu jak lu­dzie z far­my, ale oka­za­ło się, że ban­dy­tom też się nie prze­le­wa­ło.


  Ban­dy­tom i ban­dyt­kom. Wśród czter­na­stu za­trzy­ma­nych by­ły czte­ry ko­bie­ty.


  Kris od­wró­ci­ła się, by spoj­rzeć na za­bi­tych. Na dwóch cia­łach le­żą­cych za blo­ka­dą za­czy­na­ły już uczto­wać owa­dy. Dziew­czy­na prze­łknę­ła śli­nę, by utrzy­mać żo­łą­dek na miej­scu. Na jed­nej z twa­rzy za­stygł wy­raz wście­kło­ści czy zdzi­wie­nia, Kris nie po­tra­fi­ła te­go do­kład­nie okre­ślić. In­ny z nie­bosz­czy­ków wy­da­wał się spać na bo­ku, ci­cho jak dziec­ko. Był je­dy­nym, któ­ry po­sia­dał środ­ki łącz­no­ści. Po trze­cim tra­fio­nym zo­sta­ła tyl­ko pla­ma krwi. Prze­żył. Przy cię­ża­rów­ce me­dyk opa­try­wał je­go ra­ny. Męż­czy­zna po­wi­nien dojść do peł­ni sił, za­nim wstą­pi na sza­fot.


  Dziew­czy­na wró­ci­ła na dro­gę. Jesz­cze dwa cia­ła le­ża­ły przy ro­wie.


  – Ty i ty. – Wska­za­ła dwóch więź­niów, w tym naj­młod­sze­go, oko­ło pięt­na­sto­let­nie­go chło­pa­ka. – Pod­nie­ście cia­ła i po­wie­ście za no­gi na tych drze­wach.


  Tom na­tych­miast zna­lazł się u jej bo­ku.


  – To nie w po­rząd­ku pro­fa­no­wać zwło­ki.


  – A zo­sta­wie­nie ich tu­taj, że­by sta­ły się po­kar­mem dla wszel­kie­go ro­dza­ju zwie­rzy­ny, jest two­im zda­niem lep­sze niż uczy­nie­nie z nich ostrze­że­nia dla resz­ty? Nie mam za­mia­ru tra­cić cza­su na ko­pa­nie gro­bów. – Ro­zej­rza­ła się. – Po­za tym nie ma gdzie ko­pać.


  Tom po­trzą­snął gło­wą.


  – Kris, to prze­kra­cza gra­ni­ce.


  – Wy dwaj, ro­bić, co wam ka­za­łam. Ma­ri­ne, do­pil­nuj, że­by wy­ko­na­li roz­kaz.


  Wy­zna­czo­ny żoł­nierz mach­nął lu­fą w kie­run­ku dwój­ki więź­niów. Ci już przed chwi­lą mie­li twa­rze bla­de jak ścia­na. W tym mo­men­cie za­czę­li wy­glą­dać jak du­chy. Prze­ra­żo­ne do gra­nic moż­li­wo­ści du­chy.


  Kris od­wró­ci­ła się do To­ma.


  – Skuj­cie więź­niom rę­ce i za­ła­duj­cie na cię­ża­rów­ki. Gdy już bę­dą na pa­kach, przy­kuj­cie im no­gi do cze­goś so­lid­ne­go. Nie chcę któ­re­go­kol­wiek stra­cić.


  – Tak jest, pa­ni po­rucz­nik! – Sta­nął w po­sta­wie bę­dą­cej ka­ry­ka­tu­rą po­sta­wy za­sad­ni­czej i wy­ko­nał rę­ką pa­ro­dię sa­lu­tu. Na­stęp­nie gło­śno sap­nął i od­szedł.


  – I przy­ślij mi resz­tę ta­śmy, jak skoń­czy­cie – za­wo­ła­ła za nim Kris. Gdy­by to by­ło moż­li­we, Tom sa­pał­by jesz­cze gło­śniej.


  Pół go­dzi­ny póź­niej kon­wój ru­szył po­wo­li, mi­ja­jąc wia­do­mość zo­sta­wio­ną przez Kris dla miesz­kań­ców ba­gien. „W mie­ście jest no­wy sze­ryf. Zre­zy­gnuj­cie, za­nim do­łą­czy­cie do tych dwóch!”


  Przy­naj­mniej tak ta wia­do­mość brzmia­ła we­dług Kris.


  


  * * *


  


  Na­stęp­na far­ma na ich li­ście by­ła mar­twa. Kil­ka ciał le­ża­ło w bez­ła­dzie.


  – Tak skoń­czy­li lu­dzie, któ­rzy pod­ję­li wal­kę – po­wie­dzia­ła Kris do To­ma, gdy wol­no prze­jeż­dża­li wzdłuż za­bu­do­wań.


  – Mo­że nie jest ta­ką su­ką? – mruk­nął ktoś do nie­wy­łą­czo­ne­go mi­kro­fo­nu. Kris uda­ła, że nie sły­szy.


  Ko­lej­na far­ma by­ła po­wtór­ką pierw­szej. Kris szyb­ko roz­dy­stry­bu­owa­ła żyw­ność, o nic nie py­ta­jąc ani nie po­dej­mu­jąc nie­me­go wy­zwa­nia kry­ją­ce­go się w oczach far­me­rów. Na­ka­za­ła pod­wład­nym, aby przy­naj­mniej je­den z nich za­wsze miał na oku więź­niów, by nie do­pu­ścić do sa­mo­są­du.


  – To więź­nio­wie ma­ry­nar­ki wo­jen­nej i prze­ka­żę ich wła­dzom w Port Athens. Tam mo­że­cie szu­kać spra­wie­dli­wo­ści – wark­nę­ła, gdy uzbro­jo­na w nóż żo­na jed­ne­go z far­me­rów mu­sia­ła być si­łą od­cią­ga­na od cię­ża­rów­ki z więź­nia­mi.


  – My­śli pa­ni, że uda się pa­ni ich tam do­wieźć? – spy­tał jej mąż.


  – Ja ich zła­pa­łam, ja ich za­trzy­mam.


  – Po­wo­dze­nia. Wie­cie, że to nie je­dy­na ban­da w oko­li­cy.


  – Ilu jesz­cze?


  – Kil­ka se­tek.


  – Kim są? – za­py­tał Tom. – Co ich ze­pchnę­ło na złą dro­gę?


  – Sam ich spy­taj.


  Dwie far­my da­lej cię­ża­rów­ki by­ły już pra­wie pu­ste. Kris cią­gle nie mo­gła zro­zu­mieć, co spra­wia­ło, że nie­któ­rzy lu­dzie sta­wa­li się dzi­ki­mi be­stia­mi, in­ni gło­du­ją­cy­mi ofia­ra­mi. Zu­peł­nie jej się to nie po­do­ba­ło.


  Za­czy­na­ła tak­że mieć złe prze­czu­cia co do swo­jej dal­szej po­dró­ży do Port Athens.


  Ostat­nia far­ma na jej li­ście by­ła naj­mniej­sza, ale znaj­do­wa­ło się na niej trzy ra­zy wię­cej lu­dzi niż na po­zo­sta­łych. Wy­da­wa­li się mniej łak­nąć ze­msty, a przy­naj­mniej nikt nie pró­bo­wał za­bić więź­niów. Ko­bie­ty prze­szły na­wet wzdłuż sa­mo­cho­dów, ofe­ru­jąc za­trzy­ma­nym nie­co wo­dy.


  Wła­ści­cie­lem oka­zał się szczu­pły męż­czy­zna w śred­nim wie­ku, sto­ją­cy z bo­ku i po­zwa­la­ją­cy swo­im lu­dziom sa­mo­dziel­nie zor­ga­ni­zo­wać roz­ła­du­nek sa­mo­cho­dów oraz trans­port ła­dun­ku do bu­dyn­ku go­spo­dar­cze­go i kil­ku ma­łych do­mów. W tym tak­że do te­go, któ­ry dzie­lił z żo­ną i dwie­ma in­ny­mi ro­dzi­na­mi wraz z ich kil­ku­na­sto­ma dzieć­mi. Lu­dzie Kris mie­li nie­wie­le do ro­bo­ty, tak więc obo­je ofi­ce­ro­wie do­łą­czy­li do wła­ści­cie­la.


  – Wiel­kie dzię­ki za je­dze­nie. Za­czy­na­li­śmy już wci­nać tra­wę i li­ście.


  – Ma­cie tu strasz­nie du­żo lu­dzi – na pół stwier­dzi­ła, na pół spy­ta­ła Kris.


  – Tak, nie wy­gna­łem przy­dzie­lo­nych pra­cow­ni­ków, gdy upra­wa pa­dła. Gdzie te bied­ne su­kin­sy­ny mia­ły­by iść?


  – Przy­dzie­le­ni pra­cow­ni­cy? – Pięk­ną rze­czą w by­ciu mło­dym pod­po­rucz­ni­kiem jest fakt, że każ­de­go dnia moż­na uczyć się cze­goś no­we­go.


  – Tak, New Eden ob­ciął bu­dżet so­cjal­ny kil­ka lat te­mu. Mu­sisz mieć pra­cę al­bo do­sta­jesz bi­let na Olim­pię lub ja­kąś in­ną no­wą ko­lo­nię po­trze­bu­ją­cą rąk do pra­cy.


  – I pra­cu­ją dla cie­bie – stwier­dził Tom.


  – Nie, od­pra­co­wu­ją bi­let. Rok pra­cy to jed­na siód­ma ce­ny. Po sied­miu la­tach je­steś czy­sty i wol­ny.


  Męż­czy­zna schy­lił się, by urwać źdźbło tra­wy. Przy­glą­dał mu się przez chwi­lę jak ko­ne­ser wi­na przed roz­po­czę­ciem de­gu­sta­cji, po­tem we­tknął je w ką­cik ust.


  – Oczy­wi­ście nie ma­ją żad­nej wła­sno­ści oso­bi­stej, żad­nej go­tów­ki. Naj­szczę­śliw­si tra­fia­ją do mia­sta, do pra­cy w za­kła­dach spo­żyw­czych.


  – Ży­wie­ni są w po­lo­wych ja­dło­daj­niach – po­wie­dzia­ła Kris.


  – Za­sta­na­wia­łem się wła­śnie, jak tam so­bie da­ją ra­dę.


  Kris szyb­ko po­li­czy­ła lu­dzi na dzie­dziń­cu. Du­żo dzie­ci, du­żo sta­rusz­ków, ale naj­wię­cej lu­dzi w śred­nim wie­ku.


  – Masz du­żą si­łę ognia na wy­pa­dek ata­ku.


  – Ban­dy­ci tu nie przy­cho­dzą.


  – Nie są ta­cy głu­pi – uśmiech­nę­ła się Kris.


  – Cze­mu więc stra­ci­li­ście po­łą­cze­nie z sie­cią? – za­in­te­re­so­wał się Tom­my.


  – Ze­psuł się wia­trak. Nie ma­my prą­du.


  – Zo­sta­wi­my wam ba­te­rie – stwier­dzi­ła Kris, a Tom kiw­nął gło­wą. – Ale cze­mu ja­ko je­dy­na far­ma nie zo­sta­li­ście za­ata­ko­wa­ni?


  Wła­ści­ciel spoj­rzał na nią, jak­by by­ła opóź­nio­na umy­sło­wo.


  – Ko­bie­to, na­dal nie wiesz, kim są miesz­kań­cy ba­gien?


  – Po­zwo­li­łeś zo­stać swo­im przy­dzie­lo­nym pra­cow­ni­kom, in­ne far­my nie zro­bi­ły te­go.


  – Tak.


  – Ci z ba­gien to bez­ro­bot­ni pra­cow­ni­cy.


  – Tak. – Przez twarz prze­bie­gło mu coś w ro­dza­ju uśmie­chu.


  Tom przez chwi­lę szyb­ko mru­gał ocza­mi z lek­ko otwar­ty­mi usta­mi.


  – Tak więc wszyst­kie te mor­der­stwa, gwał­ty i kra­dzie­że do­ko­ny­wa­ne są przez lu­dzi, któ­rzy pra­co­wa­li dla wła­ści­cie­li farm?


  Czło­wiek spoj­rzał na To­ma.


  – Być mo­że. A mo­że nie.


  Kris po­de­szła do far­me­ra, któ­ry po­dał jej źdźbło tra­wy. Spró­bo­wa­ła, nie mia­ło sma­ku. Praw­do­po­dob­nie więk­szej war­to­ści od­żyw­czej też nie. No tak, ale ona zja­dła ca­łą ra­cję żyw­no­ścio­wą w cię­ża­rów­ce mię­dzy far­ma­mi. Brak je­dze­nia nie był jej pro­ble­mem. Sta­no­wi­li go lu­dzie.


  Tom­my usiadł, wy­raź­nie nad czymś my­śląc, Kris po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Nie chcesz mi chy­ba po­wie­dzieć, że ban­da pra­cow­ni­ków fi­zycz­nych by­ła w sta­nie ukraść kar­ty iden­ty­fi­ka­cyj­ne, pod­szyć się pod ich wła­ści­cie­li i sprze­dać ca­łe far­my.


  – Jak na ma­ry­na­rza, nie je­steś głu­pia, dziec­ko – uśmiech­nął się far­mer. – Gli­nia­rze na Eden dość bli­sko współ­pra­cu­ją z pra­cow­ni­ka­mi po­mo­cy so­cjal­nej. Cza­sem ci ostat­ni wy­sta­wia­ją wię­cej na­ka­zów de­por­ta­cyj­nych. Róż­ne­go ro­dza­ju pun­ki, nie­do­szli ma­fio­si, wi­chrzy­cie­le pew­ne­go dnia bu­dzą się w stat­ku ko­smicz­nym i już nie bę­dą miej­sco­wym wła­dzom spra­wiać kło­po­tów. Cwa­nia­czek lą­du­je tu­taj, a my da­je­my go do pra­cy ra­zem z in­ny­mi. Cza­sem pra­cu­je, cza­sem cze­ka na oka­zję. To za­wsze jest ry­zy­ko. Do te­go do­cho­dzi al­ko­hol, nie­raz nar­ko­ty­ki. Nie­waż­ne, jak są bied­ni, na to za­wsze wy­kom­bi­nu­ją pie­nią­dze.


  – A kie­dy tu za­czy­na się pie­kło – pod­ję­ła Kris – je­go wy­znaw­cy wi­dzą w tym szan­sę dla sie­bie.


  – Do­kład­nie tak. Zbierz do ku­py pa­ru cwa­nia­ków, tro­chę bro­ni, idź z tym na ba­gna do gło­du­ją­cych lu­dzi, obie­caj im po­si­łek, je­śli wró­cą z to­bą na far­my przy­ci­snąć by­łych pra­co­daw­ców. Znasz już ciąg dal­szy tej hi­sto­rii.


  Tom­my po­trzą­snął gło­wą.


  – Ale gwał­ty?


  – To nie za­wsze są ja­kieś gru­be ry­by. Więk­szość pra­cow­ni­ków to pro­ści lu­dzie, z du­żą do­zą za­pie­kłe­go gnie­wu. Wi­dzi­cie, tu jest ma­ło ko­biet. Je­śli któ­ryś pró­bo­wał cze­goś w sto­sun­ku do czy­jejś sio­stry czy cór­ki, do­sta­wał kul­kę al­bo wy­cisk.


  Kris spoj­rza­ła na za­trzy­ma­nych. Ja­kimś spo­so­bem nie wy­da­wa­li jej się już ta­cy od­ra­ża­ją­cy.


  – My­ślisz, że mo­gę tu mieć ja­kie­goś miej­sco­we­go sze­fa?


  – Nie wiem. Nie­któ­rzy z mo­ich lu­dzi ma­ją na ba­gnach ro­dzi­ny. Ma­ria, któ­ra da­wa­ła wo­dę wa­szym więź­niom, ma tam chło­pa­ka.


  Kris spoj­rza­ła py­ta­ją­co na far­me­ra. Ten po­trzą­snął gło­wą.


  – Mi­lo znaj­dzie tu pra­cę, kie­dy­kol­wiek ze­chce. Smut­ne jest to, że ma też młod­sze­go bra­ta, dla któ­re­go by­cie ban­dy­tą jest kwin­te­sen­cją mę­sko­ści. Mi­lo sta­ra się do­pil­no­wać, że­by dzie­ciak nie na­ro­bił głu­pot, za­nim go prze­ko­na do po­wro­tu.


  – A co z ty­mi? – Tom wska­zał za­trzy­ma­nych. – Co się z ni­mi sta­nie, gdy prze­ka­że­my ich do Port Athens?


  – Nie mam po­ję­cia. Na­wet je­śli nie są mor­der­ca­mi i gwał­ci­cie­la­mi, i tak ma­ją prze­chla­pa­ne. Przy­się­gli w są­dach bę­dą zde­spe­ro­wa­ni, wy­stra­sze­ni i sza­le­ni. To nie jest naj­lep­sza kom­bi­na­cja, je­śli cho­dzi o uczci­we wy­mie­rza­nie spra­wie­dli­wo­ści.


  – To ty­le w te­ma­cie szu­ka­nia praw­dy – wes­tchnął Tom.


  Kris po­twier­dzi­ła ski­nie­niem gło­wy, ale my­śla­mi znów by­ła na ba­gnach.


  – Za­strze­li­łam tych fa­ce­tów za blo­ka­dą ja­ko pierw­szych, w tym te­go z me­ga­fo­nem. Po­tem do­rwa­łam tych dwóch w wo­dzie po obu stro­nach dro­gi.


  – A po­tem resz­ta ja­koś stra­ci­ła za­pał do wal­ki – do­dał Tom. – Wy­da­wa­li się ra­czej go­to­wi do uciecz­ki. Czym więc za­wi­ni­li? Tym, że by­li tak sa­mo głod­ni jak ich ofia­ry. Z dru­giej stro­ny pa­trząc, po­win­ni trzy­mać swo­je ptasz­ki w klat­kach. Cho­le­ra! Na San­ta Ma­ria ża­den fa­cet nie do­tknie ko­bie­ty, je­śli ona te­go nie chce. A je­śli ktoś te­go nie zro­zu­mie od ra­zu, wszy­scy w oko­li­cy bar­dzo szyb­ko po­mo­gą mu przy­swo­ić so­bie tę lek­cję.


  Kro­ple desz­czu ude­rzy­ły To­ma w twarz, gdy po­trzą­sał gło­wą.


  – Ksiądz po­wta­rzał, że bied­ny ma pra­wo ukraść bo­ga­te­mu chleb, że­by wy­ży­wić ro­dzi­nę. Ale ani sło­wem nie wspo­mi­nał o sy­tu­acji, w któ­rej bied­ny krad­nie bied­ne­mu. Cho­le­ra, Kris, co to za bur­del? Jak moż­na my­śleć o do­bie­ra­niu się do ob­cej ko­bie­ty? I nikt nie jest w sta­nie jej po­móc? – Wska­zał na cię­ża­rów­ki z więź­nia­mi. – To ty wpa­ko­wa­łaś mnie w to szam­bo, Longk­ni­fe.


  Kris tyl­ko po­ło­wicz­nie słu­cha­ła wy­wo­dów Tom­my­ego na te­mat te­go, kto jest win­ny, a kto nie. Mia­ła na gło­wie zde­cy­do­wa­nie waż­niej­sze pro­ble­my.


  Wku­rzy­ła spo­rą licz­bę chłop­ców z ka­ra­bi­na­mi. „No i co te­raz, dziew­czyn­ko?”


  – Któ­rę­dy wra­ca­cie do mia­sta? – za­py­tał wła­ści­ciel far­my.


  – Dro­gą – od­po­wie­dzia­ła.


  – Przez Bło­ta Dzi­kiej Świ­ni?


  Kris po­ka­za­ła mu na wy­świe­tla­czu ma­pę. Dro­ga bie­gła względ­nie pro­sto przez las. Za­dzi­wia­ją­co do­brze utrzy­ma­ny. Far­mer wska­zał z du­mą lesz­czy­nę.


  – To by­ły kie­dyś ba­gna. Po­sa­dzi­li­śmy te drze­wa, zmie­ni­li­śmy kwa­śność gle­by. Za kil­ka lat bę­dę mógł je ściąć i po­dwo­ić po­wierzch­nię mo­jej far­my.


  – Po­nie­waż nie wi­dzę tu ni­g­dzie sto­ją­cej wo­dy, wy­da­wa­ło mi się, że to bez­piecz­na dro­ga.


  Far­mer po­trzą­snął gło­wą.


  – Je­cha­ło dziś tę­dy wie­le cię­ża­ró­wek. Mu­sia­łaś po­ru­szyć gniaz­do szer­sze­ni. Je­śli twój kon­wój prze­je­dzie bez­piecz­nie, tyl­ko pa­trzeć, jak w te re­jo­ny za­cznie za­pusz­czać się po­li­cja, po­lu­jąc na miesz­kań­ców ba­gien. Mo­że nie­któ­rzy z nich ma­ją już wy­star­cza­ją­co du­żo pie­nię­dzy, że­by ku­pić bi­let po­wrot­ny, ale rów­nie do­brze wca­le te­go nie chcą. Jesz­cze in­ni mo­gą od­no­sić wra­że­nie, że stać ich już na za­kup ca­łej tej pla­ne­ty. Sły­sza­łem, że bo­jów­ka­rze już zaj­mu­ją nie­któ­re far­my, te, któ­rych miesz­kań­cy zo­sta­li za­bi­ci, gdy sta­wia­li opór.


  – Nie wi­dzie­li­śmy ni­ko­go u Sul­li­va­nów – po­wie­dzia­ła Kris, my­śla­mi bę­dąc już zu­peł­nie gdzie in­dziej. – Je­den z McDo­wel­lów od­krył, że ich far­ma zo­sta­ła sprze­da­na przy uży­ciu skra­dzio­nych kart iden­ty­fi­ka­cyj­nych.


  – Książ­ki do hi­sto­rii peł­ne są ban­dy­tów, któ­rzy już po ro­ku uzna­ni zo­sta­li za re­wo­lu­cjo­ni­stów, a po upły­wie ko­lej­ne­go ro­ku sta­li się peł­no­praw­ny­mi po­li­ty­ka­mi – za­uwa­żył Tom.


  – Tak, nikt od przy­wód­cy re­be­lian­tów nie wy­ma­ga re­ko­men­da­cji – zgo­dzi­ła się Kris. Ale to był pro­blem na rok przy­szły. Na­le­ża­ło przede wszyst­kim prze­żyć dzień dzi­siej­szy.


  – To ilu strzel­ców je­cha­ło dziś tą dro­gą?


  – Ja­kieś dwie set­ki. Ze­bra­li się chy­ba ca­łą si­łą.


  – Jak są­dzisz, ilu w tym jest ban­dzio­rów ze Świa­tów Ze­wnętrz­nych?


  – Oko­ło trzy­dzie­stu, czter­dzie­stu. Resz­ta to zbie­gli pra­cow­ni­cy.


  – Pro­ble­mem bę­dzie od­dzie­le­nie jed­nych od dru­gich – mruk­nę­ła Kris.


  Deszcz zno­wu przy­bie­rał na si­le. Kris uru­cho­mi­ła na­daj­nik.


  – Do­wódz­two, tu pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe. Mu­szę mó­wić z puł­kow­ni­kiem.


  – Cze­kaj mi­nu­tę – pa­dła od­po­wiedź.


  Ocze­ki­wa­nie trwa­ło du­żo kró­cej niż peł­na mi­nu­ta.


  – Niech zgad­nę, po­rucz­ni­ku, po­trze­bu­je pa­ni mo­jej ra­dy.


  – Na to wy­glą­da.


  – Ja­ka jest wa­sza sy­tu­acja?


  Pod­po­rucz­nik opi­sa­ła po­ran­ną po­tycz­kę, swo­je oba­wy do­ty­czą­ce naj­bliż­szej przy­szło­ści. Szcze­gól­ną uwa­gę zwró­ci­ła na dwo­isty cha­rak­ter sił prze­ciw­ni­ka.


  – Z ra­por­tów do­cie­ra­ją­cych do mnie wy­ni­ka­ło, że naj­więk­szym pro­ble­mem są głod­ni lu­dzie, któ­rych lo­kal­ne wła­dze nie chcia­ły uznać za ofia­ry klę­ski ży­wio­ło­wej – gło­śno my­ślał puł­kow­nik. – Tu, w mie­ście, wy­szła pa­ni z dość ry­zy­kow­nym po­my­słem kar­mie­nia każ­de­go bez za­da­wa­nia py­tań. Jak wi­dać, skut­ku­je, bo po­ziom prze­mo­cy znacz­nie się ob­ni­żył. Czy pa­ni zda­niem tam też mo­że to za­dzia­łać?


  – Wąt­pię. Mor­der­stwa i gwał­ty bar­dzo spo­la­ry­zo­wa­ły po­sta­wy. My­ślę, że nie­od­wra­cal­nie. Nie­któ­rzy chcą już tyl­ko ze­msty. – „Tak jak ja”.


  – No to ma pa­ni nie­zły pro­blem tak­tycz­ny, po­rucz­ni­ku – pa­dła krót­ka od­po­wiedź.


  Mi­ło, że nie ura­czył jej jed­nym z ka­zań w sty­lu oj­ca na te­mat te­go, że emo­cje bio­rą u niej gó­rę nad trzeź­wym ro­zu­mo­wa­niem.


  – Naj­gor­sze jest to, że nie wiem, gdzie się po­dzie­wa mój pro­blem, do­pó­ki nie za­cznie do mnie strze­lać – Kris wy­po­wie­dzia­ła to, co w obec­nej chwi­li tra­pi­ło ją naj­bar­dziej. – Da­ła­bym so­bie uciąć pra­wą rę­kę za „Sto­ol­pi­ge­ona”.


  – Tak się wła­śnie spo­dzie­wa­łem, że pa­ni py­ta­nie o ra­dę pad­nie w sy­tu­acji ta­kiej jak ta. Urzą­dze­nia se­rii Sto­ol są zbyt de­li­kat­ne, że­by ich tu użyć. Ale wiel­kie, sta­re Sky Eye mo­że wle­cieć prak­tycz­nie w oko cy­klo­nu. Za­mó­wi­łem jed­no z ma­ga­zy­nów na War­dha­ven. Przy­by­ło wczo­raj wie­czo­rem. My­ślę, że mo­że być nad wa­szą po­zy­cją za ja­kąś go­dzi­nę.


  – Dzię­ku­ję, puł­kow­ni­ku – Kris po­wie­dzia­ła to pra­wie jak mo­dli­twę.


  – Po­dzię­ku­je pa­ni, jak już bę­dzie­cie w ba­zie.


  – Ma pan dla mnie ja­kieś su­ge­stie?


  – Nic, o czym już sa­ma pa­ni nie po­my­śla­ła. Pro­szę się po­sta­rać nie stra­cić ni­ko­go ze swo­ich lu­dzi ani nie po­za­bi­jać wię­cej cy­wi­lów, niż to bę­dzie ko­niecz­ne. Wie pa­ni, ta­kie zwy­kłe pie­prze­nie. A te­raz, je­śli pa­ni mi wy­ba­czy, mu­szę od­pa­lić Sky Eye. Je­stem tu chy­ba je­dy­nym czło­wie­kiem wy­star­cza­ją­co sta­rym, że­by jesz­cze pa­mię­tać, jak to się ro­bi. Han­cock, bez od­bio­ru!


  Kris ro­zej­rza­ła się po­wo­li, prze­glą­da­jąc w my­ślach środ­ki, któ­ry­mi dys­po­no­wa­ła. Strzał­ki usy­pia­ją­ce da­wa­ły jej moż­li­wość wy­strze­la­nia wszyst­kich prze­ciw­ni­ków i póź­niej­sze­go usta­la­nia ich sta­tu­su. Ale wiatr spo­wo­do­wał­by, że wy­pusz­cza­ne z ma­łą ener­gią bez­piecz­ne po­ci­ski bę­dą mia­ły bar­dzo du­ży roz­rzut i po pro­stu nie tra­fią ni­ko­go.


  „Myśl, Księż­nicz­ko, to bę­dzie ćwi­cze­nie z kie­ro­wa­nia ogniem ostrą amu­ni­cją!”


  Kris wy­pro­sto­wa­ła się na desz­czu.


  – Tom, ła­du­je­my się.


  Przy­ja­ciel tak­że po­wstał i się ro­zej­rzał.


  – Chy­ba się cie­szę, że to twój pro­blem, nie mój – idąc w stro­nę sa­mo­cho­dów, za­czął swą sta­łą śpiew­kę. – Sły­sze­li­ście sze­fo­wą, do po­jaz­dów, spa­da­my stąd.


  Przy­go­to­wa­nie nie za­ję­ło du­żo cza­su.


  Cy­wi­le ze­bra­li się, by ich po­że­gnać, i nie­któ­rzy re­kru­ci chcie­li wziąć udział w ma­łej im­pre­zie, ale wi­dząc, że ofi­ce­ro­wie te­go nie ro­bią, szyb­ko za­ła­do­wa­li się do sa­mo­cho­dów. Tom nad­zo­ro­wał za­ła­du­nek. Po chwi­li do­łą­czy­ła do nie­go Kris.


  – Jak my­ślisz, jak to się po­to­czy? – spy­tał chło­pak. – Uży­je­my sprzę­tu puł­kow­ni­ka, że­by zna­leźć obej­ście za­sadz­ki, czy za­bi­je­my jesz­cze kil­ku gwał­ci­cie­li?


  – A co byś po­wie­dział na ma­łą wal­kę?


  Tom wziął głę­bo­ki od­dech.


  – Jest ich oko­ło dwu­stu, a nas trzy­dzie­ścio­ro. Ra­nek po­ka­zał, ja­kim za­pa­łem bo­jo­wym dys­po­nu­je­my. Z dru­giej stro­ny oj­ciec zło­ił­by mi du­pę, gdy­by się do­wie­dział, że po­zo­sta­wi­łem bez­kar­ne­go gwał­ci­cie­la. Ale bab­cia za­bi­ła­by mnie, je­śli nie wró­cił­bym w jed­nym ka­wał­ku. Tak więc pro­szę mi po pro­stu po­wie­dzieć, ja­kie są roz­ka­zy, po­rucz­ni­ku Longk­ni­fe.


  – Zro­bi­my je­dy­ną moż­li­wą rzecz. Bę­dzie­my wal­czyć z ty­mi, któ­rzy sa­mi te­go bę­dą chcie­li, i po­zwo­li­my uciec tym, któ­rzy na wal­kę nie bę­dą mie­li ocho­ty.


  – Na­wet je­śli bę­dą to praw­dzi­we ban­dzio­ry?


  – Mu­si­my po pro­stu prze­bić się na dru­gą stro­nę. Chcę tyl­ko do­pro­wa­dzić kon­wój bez­piecz­nie do do­mu. Nie mo­gę so­bie na ra­zie po­zwo­lić na nic wię­cej.


  – Gdy­by­śmy chcie­li tyl­ko bez­piecz­nie do­stać się do do­mu, wy­star­czy­ło­by omi­nąć tę ban­dę.


  – Mu­si­my ich zła­mać – nie pod­da­wa­ła się Kris. – Ła­twiej zro­bić to, gdy są wszy­scy ra­zem.


  Tom po­trzą­snął gło­wą.


  – Zma­sa­kru­ją nas. Po­ło­wa na­szych nie od­bez­pie­czy­ła na­wet bro­ni. Więk­szość po­zo­sta­łych nie mia­ła jaj, że­by strze­lić. A ra­no by­ło trzy­dzie­stu na­szych na dwu­dzie­stu tam­tych. Te­raz tam­tych jest dwu­stu.


  – To by­ło ra­no. Już przez to prze­szli­śmy, te­raz je­ste­śmy we­te­ra­na­mi.


  Tom spoj­rzał na nią jak na wa­riat­kę.


  – A mo­że to tyl­ko ja cze­goś się na­uczy­łam. Słu­chaj, Tom, mu­si­my to zro­bić.


  Tom­my po­pa­trzył na nią dłuż­szą chwi­lę, a po­tem od­po­wie­dział z mi­ną ska­zań­ca:


  – A ta­ta ostrze­gał mnie, że je­śli pój­dę za kró­lem, za­prze­dam cia­ło i du­szę. Mam, cze­go chcia­łem.


  Od­wró­cił się i wsiadł do sa­mo­cho­du.


  Kris zro­bi­ła to sa­mo, sta­ra­jąc się uprzed­nio strze­pać z pon­cho jak naj­wię­cej wo­dy.


  Sia­da­jąc na swo­im fo­te­lu, uśmiech­nę­ła się, by do­dać od­wa­gi re­kru­tom na tyl­nym sie­dze­niu. Zwi­ja­li swo­je pe­le­ry­ny, przy­go­to­wu­jąc się do dłu­giej dro­gi po­wrot­nej do ba­zy. Re­krut­ka spoj­rza­ła na Kris i za­uwa­ży­ła, że do­wód­ca nie pa­ku­je sprzę­tu. Jej oczy roz­sze­rzy­ły się w prze­ra­że­niu. Mi­ła roz­mo­wa, któ­ra za­czy­na­ła to­czyć się z ty­łu, zo­sta­ła gwał­tow­nie prze­rwa­na.


  – O kur­wa – wy­rwa­ło się nie­do­szłe­mu bo­ha­te­ro­wi.


  – Ma­ri­nes. Chcę, że­by sa­mo­chód nu­mer sześć zna­lazł się za­raz za mo­im – mięk­ko po­wie­dzia­ła Kris do mi­kro­fo­nu.


  – Czy to zna­czy, że ma pa­ni dla nas ja­kieś ce­le, pa­ni po­rucz­nik?


  – Za kil­ka ki­lo­me­trów za­trzy­ma­my się, że­by o tym po­roz­ma­wiać – uprze­dzi­ła wszyst­kie ewen­tu­al­ne py­ta­nia. W ete­rze za­le­gła ci­sza.


  Po upły­wie kil­ku mi­nut wje­cha­li na otwar­tą prze­strzeń. Na jej środ­ku ro­sła gru­pa pię­ciu drzew, przy­po­mi­na­jąc wy­spę. Kris uzna­ła, że to ide­al­ne miej­sce, da­ją­ce za­rów­no nie­co ochro­ny przed desz­czem, jak i moż­li­wość na­tych­mia­sto­wej re­ak­cji, gdy­by ktoś się zbli­żał. Za­trzy­ma­li się tam. Za­ło­gi po­jaz­dów ze­bra­ły się wo­kół do­wód­cy. Kris, chcąc, aby pod­wład­ni nie czu­li się jak na ofi­cjal­nej od­pra­wie, po­pro­si­ła ich, by usie­dli.


  – Mię­dzy na­mi a ba­zą znaj­du­je się oko­ło dwu­stu ban­dy­tów – po­wie­dzia­ła bez owi­ja­nia w ba­weł­nę. Z gru­py od­po­wie­dzia­ły jej ci­che po­gwiz­dy­wa­nia i szep­ty. – Do­bra wia­do­mość jest ta­ka, że nie wszy­scy są uzbro­je­ni i więk­szość tak na­praw­dę nie jest za­in­te­re­so­wa­na star­ciem z na­mi. Oko­ło trzy­dzie­stu, mo­że czter­dzie­stu za­mie­rza nas za­ata­ko­wać. Resz­ta to głod­ny tłum szu­ka­ją­cy je­dy­nie cze­goś do zje­dze­nia. Wi­dzie­li­ście dziś ra­no, jak nie­mra­wo wal­czy­li na­si prze­ciw­ni­cy, gdy zgi­nę­li ich przy­wód­cy.


  To stwier­dze­nie wy­wo­ła­ło kil­ka po­twier­dzeń ze stro­ny słu­cha­czy, któ­re Kris za­mie­rza­ła wy­ko­rzy­stać.


  – A więc więk­szość to zwy­kli przy­dzie­le­ni pra­cow­ni­cy z farm, któ­re zo­sta­ły opusz­czo­ne przez wła­ści­cie­li, gdy za­czę­ło się ro­bić cięż­ko – na pół stwier­dzi­ła, na pół spy­ta­ła Co­urt­ney.


  – Więk­szość, ale nie wszy­scy. Ci, któ­rzy sprze­da­li kar­ty iden­ty­fi­ka­cyj­ne, a tak­że ich sze­fo­wie nie mo­gą do­pu­ścić, że­by­śmy wy­je­cha­li stąd ży­wi. Je­śli po­ka­że­my in­nym, że to moż­li­we, prze­gra­ją, bo ich si­ła opie­ra się na za­stra­sze­niu. Cy­wi­li­za­cja za­cznie wra­cać na Olim­pię.


  Kris prze­rwa­ła na chwi­lę, by zła­pać od­dech i po­zwo­lić słu­cha­czom prze­tra­wić jej sło­wa.


  – Ra­no po­peł­ni­łam błąd. Rzu­ci­łam was do wal­ki bez przy­go­to­wa­nia. Być mo­że nie­któ­rzy z was sły­sze­li o ope­ra­cji uwol­nie­nia za­kład­ni­ka, któ­rą do­wo­dzi­łam kil­ka ty­go­dni te­mu. – Od­po­wie­dzia­ły jej ski­nie­nia głów. – Ja i mój ze­spół mie­li­śmy czte­ry dni na przy­go­to­wa­nia. Nie wspo­mi­na­jąc o tym, że by­li to ma­ri­nes z kil­ku­let­nim do­świad­cze­niem bo­jo­wym. Po­win­nam dać wam wię­cej cza­su na przy­go­to­wa­nie, na za­po­zna­nie się z bro­nią. Do­stać ka­ra­bi­nek to jed­no, czuć się kom­for­to­wo z my­ślą, że trze­ba bę­dzie go użyć, to coś zu­peł­nie in­ne­go. Po to wła­śnie się tu za­trzy­ma­li­śmy. Każ­de­mu ze­spo­ło­wi z ma­ry­nar­ki przy­dzie­lam jed­ne­go ma­ri­ne. Chcę, że­by­ście prze­ćwi­czy­li ca­łą „przy­ci­sko— i prze­łącz­ni­ko­lo­gię”. Pod­ofi­ce­ro­wie i ma­ri­nes po­mo­gą wam przy tym. Wiem, że ro­bi­li­ście to na szko­le­niu pod­sta­wo­wym, ale ilu z was bra­ło pod uwa­gę ko­niecz­ność re­al­ne­go uży­cia te­go ka­wał­ka tech­ni­ki?


  Po­wio­dła wzro­kiem po pod­wład­nych.


  – Nie wiem, jak wy do te­go pod­cho­dzi­cie, ale ja zro­bi­łam so­bie cał­kiem nie­złą po­wtór­kę, gdy wy­cią­gnę­łam krót­ką za­pał­kę i do­wie­dzia­łam się, że do­wo­dzę zrzu­tem bo­jo­wym.


  To stwier­dze­nie wy­wo­ła­ło kil­ka ner­wo­wych uśmie­chów.


  – Chcę, że­by każ­dy z was wy­strze­lał ca­ły ma­ga­zy­nek strza­łek. Nic nie da się po­rów­nać z od­czu­ciem rze­czy­wi­ste­go kop­nia­ka, któ­re­go da­je ka­ra­bin, oraz wi­do­kiem strza­łek tra­fia­ją­cych w to, w co ce­lo­wa­li­ście. Czło­wiek na­praw­dę za­czy­na wte­dy wie­rzyć, że mo­że zro­bić pra­wie wszyst­ko.


  Kris zro­bi­ła kil­ka kro­ków, zmu­sza­jąc pod­wład­nych do od­wró­ce­nia głów.


  – I jesz­cze tyl­ko jed­no. W cza­sie wal­ki za uniesz­ko­dli­wie­nie sze­fów i praw­dzi­wych ban­dy­tów od­po­wie­dzial­ni bę­dą ma­ri­nes i pod­ofi­ce­ro­wie. Za­da­niem resz­ty z was bę­dzie strze­la­nie w po­wie­trze, w zie­mię, ge­ne­ral­nie wska­za­nie wszyst­kim tym, któ­rzy chcą ucie­kać, że nad­szedł na to naj­wyż­szy czas. Wa­szym ce­lem jest de­mon­stra­cja si­ły. Pod­su­mo­wu­jąc, wy zmu­sza­cie gło­du­ją­cych do uciecz­ki, pod­ofi­ce­ro­wie i ma­ri­nes zaj­mu­ją się ty­mi, któ­rzy ucie­kać nie bę­dą chcie­li.


  – Czy je­śli zo­ba­czy­my, że ktoś nie ucie­ka, mo­że­my do nie­go strze­lać?


  – Tyl­ko je­śli bę­dzie pró­bo­wał ata­ko­wać. Je­śli tyl­ko zo­ba­czy­cie czy­jeś ple­cy, po­zwól­cie mu uciec.


  – Do­kąd mo­gą ucie­kać?


  – My­ślę, że ostat­nia far­ma chęt­nie ich przyj­mie.


  Żoł­nie­rze spoj­rze­li po so­bie. Nie­któ­rzy uśmie­cha­li się ner­wo­wo.


  – Mo­że­my to zro­bić.


  – Tak, to nie jest ta­ka wiel­ka fi­lo­zo­fia.


  – Jak bę­dą ucie­kać, po­zwo­li­my im. To brzmi w po­rząd­ku.


  Kris po­zwo­li­ła na chwi­lę roz­luź­nie­nia, by na­bra­li pew­no­ści sie­bie. Na­stęp­nie po­roz­sta­wia­ła ze­spo­ły w bez­piecz­nych od­le­gło­ściach. Od­po­wie­dzial­ność za ob­sa­dę pierw­sze­go sa­mo­cho­du prze­jął Tom. Kris po­ru­sza­ła się mię­dzy ze­spo­ła­mi, ob­ser­wu­jąc, do­ra­dza­jąc, przy­wo­łu­jąc do po­rząd­ku jed­ne­go z ma­ri­nes, któ­ry uwa­żał, że prze­trwa­nie szko­le­nia pod­sta­wo­we­go w kor­pu­sie da­je mu pra­wo za­cho­wy­wać się wy­nio­śle. Po­zo­sta­li in­struk­to­rzy ra­dzi­li so­bie le­piej, jak­by in­stynk­tow­nie czu­jąc, że strze­la­nie jest sztu­ką, a nie rze­mio­słem.


  Za­trzy­ma­ła się za re­kru­tem, któ­ry tak do­brze ra­dził so­bie na sy­mu­la­to­rze. Chło­pak wła­śnie tra­fił w cel od­le­gły o dwie­ście me­trów.


  – Bar­dzo do­brze – po­chwa­li­ła go.


  – Nie­źle, jak na tchó­rza – od­po­wie­dział.


  – Nie wi­dzę tu żad­ne­go tchó­rza.


  – Ra­no mnie za­mu­ro­wa­ło. Nie zro­bi­łem nic.


  – Ile we­dług cie­bie trwa­ła po­ran­na strze­la­ni­na?


  – Nie mam po­ję­cia, wy­da­wa­ła mi się wiecz­no­ścią.


  – Spraw­dzi­łam kom­pu­ter w mo­im ka­ra­bin­ku. Dzie­więć i sie­dem dzie­sią­tych se­kun­dy. To nie­zbyt wie­le cza­su na re­ak­cję, za­rów­no dla tchó­rza, jak i dla bo­ha­te­ra. Tym ra­zem bę­dziesz miał wię­cej cza­su. A po­tem po­wiesz mi, kim je­steś, bo­ha­te­rem czy tchó­rzem.


  – Tak pa­ni my­śli?


  – Gdy­by tak nie by­ło, nie po­zwo­li­ła­bym ci mar­no­wać mo­jej amu­ni­cji. Ile wy­strze­li­łeś na szko­le­niu pod­sta­wo­wym?


  – Od­by­łem tyl­ko po­ło­wę, pa­ni po­rucz­nik, a po­tem mnie wy­sła­li tu­taj. Nie do­sze­dłem do strze­la­nia.


  „O cho­le­ra! Po­win­nam by­ła do­kład­niej prze­stu­dio­wać ak­ta tych mło­dzi­ków!”


  – To te­raz trzy­masz w gar­ści praw­dzi­wy ka­ra­bin. Jak ci się to po­do­ba?


  – Słod­sze niż grzech.


  – To strze­laj na­dal.


  Kris po­szła da­lej. Do te­go cza­su każ­dy z re­kru­tów włącz­nie z ma­ri­nes wy­strze­lał już pe­łen ma­ga­zy­nek. At­mos­fe­ra pew­no­ści sie­bie zda­wa­ła się uno­sić w po­wie­trzu i mie­szać z desz­czem.


  Gdy skoń­czy­li, na­de­szły pierw­sze da­ne ze Sky Eye. Wi­dać by­ło du­żo ob­ra­zów ter­mal­nych. Przy­naj­mniej ta ban­da nie za­in­we­sto­wa­ła w sprzęt z gór­nej pół­ki. Dzię­ki Bo­gu, że puł­kow­nik za­mó­wił bez­za­ło­gow­ca. Gdy pod­wład­ni zbie­ra­li się, Kris i Tom stu­dio­wa­li roz­miesz­cze­nie sił prze­ciw­ni­ka.


  – Nie­chluj­nie – sko­men­to­wa­ła dziew­czy­na. – Spo­dzie­wa­ją się, że po pro­stu przy­je­dzie­my dro­gą.


  – Tak – zgo­dził się Tom­my. – Ale ci wy­da­ją się odro­bi­nę mą­drzej­si niż po­przed­ni. Nie ścię­li drze­wa, chcą, że­by­śmy wje­cha­li w pu­łap­kę, za­nim za­czną strze­lać.


  Kris po­tak­nę­ła gło­wą.


  – A więc zro­bi­my pu­łap­kę w pu­łap­ce.


  Gdy wra­ca­ła do cię­ża­rów­ki, jej wzrok spo­czął na za­trzy­ma­nych. Część z nich na wpół le­ża­ła, pró­bu­jąc pić desz­czów­kę.


  – Tom, za­mie­rza­my wal­czyć. Za­trzy­ma­ni nie mo­gą zo­stać na­ra­że­ni na ostrzał. Przy­wiąż ich do tych drzew. Je­śli pój­dzie do­brze, wró­ci­my i ich od­wią­że­my. W prze­ciw­nym wy­pad­ku dam znać na tę ostat­nią far­mę, że­by ich za­bra­li. Je­śli przy­wód­ca bę­dzie chciał któ­re­goś za­trud­nić, niech to ro­bi. Po resz­tę wró­ci­my w przy­szłym ty­go­dniu.


  Tom chwi­lę przy­pa­try­wał się więź­niom, a po­tem pod­rzu­cił rę­kę w sa­lu­cie.


  – Tak jest, pa­ni po­rucz­nik.


  – No to zaj­mij­my się praw­dzi­wy­mi dra­nia­mi – od­po­wie­dzia­ła, od­da­jąc ho­nor.
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  Kris za­trzy­ma­ła kon­wój, gdy zbli­ży­li się do sa­du orze­cho­we­go. Drze­wa ro­sły tu w rów­nych rzę­dach. Tyl­ko nie­któ­re mia­ły reszt­ki li­ści, owo­ców nie by­ło na żad­nym. Dro­ga two­rzy­ła tu ła­god­ny łuk pod ta­kim ką­tem, że drze­wa za­sła­nia­ły za­trzy­mu­ją­ce się cię­ża­rów­ki.


  Kris mia­ła już go­to­wy plan.


  Ban­dy­ci znaj­do­wa­li się oko­ło ki­lo­me­tra w głąb sa­du, usta­wie­ni w dwie luź­ne li­nie, jed­na po pra­wej, dru­ga po le­wej stro­nie dro­gi. Więk­szość z nich zgru­po­wa­na by­ła za trze­cią, czwar­tą i pią­tą li­nią drzew. To pro­ste usta­wie­nie wy­na­le­zio­ne zo­sta­ło przez gór­skie ple­mio­na ty­sią­ce lat te­mu i na­dal by­ło sto­so­wa­ne z do­brym skut­kiem.


  O ile prze­ciw­nik nie wie­dział, że ktoś na nie­go cze­ka.


  Pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe wie­dzia­ła.


  – Tom, weź po­ło­wę lu­dzi i po­su­waj­cie się po­wo­li wzdłuż dro­gi. Ja we­zmę ma­ri­nes i za­ło­gi dwóch po­zo­sta­łych cię­ża­ró­wek i szyb­ko zaj­dę ich z pra­wej stro­ny. Otwo­rzy­my ogień i ze­pchnie­my ich na le­wo, do ty­łu. W desz­czu te­go nie wi­dać, ale po le­wej stro­nie są wzgó­rza. Je­śli uda nam się ich tam ze­pchnąć, wte­dy nie po­zo­sta­nie im nic in­ne­go jak uciecz­ka.


  – Mo­że­my to zro­bić – zgo­dził się Tom­my.


  Żoł­nie­rze roz­dzie­li­li się. Wiatr roz­wie­wał ich pon­cha.


  Ze­spół Co­urt­ney i po­ło­wa ob­sa­dy ko­lej­nej cię­ża­rów­ki za­ję­li le­wą stro­nę. Tom z sied­mio­ma in­ny­mi żoł­nie­rza­mi po­szedł pra­wą stro­ną. Po­zo­sta­ła czter­nast­ka, wli­cza­jąc w to Kris, przy­go­to­wy­wa­ła się do wy­ko­na­nia ma­new­ru oskrzy­dla­ją­ce­go.


  Pod­po­rucz­nik na­ka­za­ła im od­li­czyć do dwóch.


  – Je­dyn­ki to ze­spół ognio­wy A, dwój­ki ze­spół ognio­wy B. Za­pa­mię­tać to i ru­szać, kie­dy dam wam sy­gnał.


  Prze­cho­dząc ko­ło zde­ner­wo­wa­ne­go „bo­ha­te­ra”, klep­nę­ła go uspo­ka­ja­ją­co w ra­mię, a na­stęp­nie za­ję­ła miej­sce na cze­le szy­ku i da­ła sy­gnał do star­tu. Przy odro­bi­nie szczę­ścia nie zo­sta­wi To­ma ze wszyst­ki­mi dra­nia­mi na gło­wie.


  Ale tak wła­śnie my­ślał Cu­ster, gdy zo­sta­wił Re­no ata­ku­ją­ce­go od fron­tu i roz­po­czął oskrzy­dle­nie, a zna­lazł za­po­mnie­nie.


  Kris otrzą­snę­ła się z ta­kich my­śli. Mia­ła Sky Eye. Dzię­ki nie­mu do­kład­nie wi­dzia­ła, gdzie się spo­dzie­wać prze­ciw­ni­ka. Nie mu­sia­ła się oba­wiać, że wpad­nie na nie­go zbyt wcze­śnie. Tech­no­lo­gia mia­ła du­żo za­let.


  Wy­świe­tlacz z ob­ra­zem z bez­pi­lo­tow­ca znikł, gdy Kris prze­kro­czy­ła dwu­dzie­sty rząd drzew i przy­go­to­wy­wa­ła się wraz z trzy­na­sto­ma po­dą­ża­ją­cy­mi za nią żoł­nie­rza­mi do zmia­ny kie­run­ku. We­zwa­ła przez ra­dio do­wódz­two.


  – Wiem, wiem, ja też stra­ci­łem ob­raz – od­po­wie­dział puł­kow­nik. – To an­tycz­ne opro­gra­mo­wa­nie. Ca­ły czas mu­si­my coś po­pra­wiać, aby się z nim do­ga­dać. Od­pa­la­my wszyst­ko od no­wa. Daj nam pięć mi­nut. A tak przy oka­zji, po­do­ba mi się, w ja­ki spo­sób usta­wi­łaś swo­ich lu­dzi. Oskrzy­dlić, zmu­sić do uciecz­ki. Do­brze za­pla­no­wa­ne.


  – Bar­dzo li­czę na ob­raz z dro­na, że­by unik­nąć nie­spo­dzia­nek.


  – Bę­dzie­my go wi­dzieć do­kład­nie w tym sa­mym mo­men­cie.


  – Dzię­ku­ję, pa­nie puł­kow­ni­ku. Za­czy­na się tu ro­bić go­rą­co. Pro­szę dać mi znać, jak tyl­ko po­ja­wi się ob­raz.


  – Po­wo­dze­nia, po­rucz­ni­ku.


  Stra­ciw­szy roz­po­zna­nie po­wietrz­ne, Kris mu­sia­ła po­wró­cić do me­tod tra­dy­cyj­nych. Dwóch ma­ri­nes przy­zna­ło się, że w cy­wi­lu by­li my­śli­wy­mi i ma­ją do­świad­cze­nie w skry­tym po­ru­sza­niu się w te­re­nie. Zo­sta­li wy­sła­ni przo­dem ja­ko szpe­ra­cze. Ich za­da­niem by­ło po­dą­żać o pięć rzę­dów drzew przed ma­ły­mi si­ła­mi głów­ny­mi. Wy­star­czył­by ktoś szu­ka­ją­cy ustron­ne­go miej­sca i ca­ły ele­ment za­sko­cze­nia wziął­by w łeb.


  Deszcz za­mie­nił się w ule­wę. Sad za­mie­niał się w błot­ni­ste ba­gno. Kris le­d­wie wi­dzia­ła swo­ich zwia­dow­ców. Ule­wa za­głu­sza­ła wszel­kie od­gło­sy. Słoń mógł­by przejść metr od żoł­nie­rzy, a nie usły­sze­li­by go. Śle­pi i głu­si, sku­pi­li się wo­kół Kris. Nie by­ło cza­su do stra­ce­nia. Prę­dzej czy póź­niej ban­dy­ci za­in­te­re­su­ją się, gdzie po­dzia­ły się cię­ża­rów­ki.


  – Sky Eye po­wró­cił – to by­ło wszyst­ko, co po­wie­dział puł­kow­nik.


  – Dzię­ki – od­po­wiedź pod­po­rucz­nik by­ła jesz­cze krót­sza.


  Za­sło­ni­ła wy­świe­tlacz przed desz­czem i spoj­rza­ła na ob­raz. To, co zo­ba­czy­ła, wca­le jej się nie po­do­ba­ło. We­szła za głę­bo­ko w sad. Po­ko­na­ła po­ło­wę dy­stan­su do pu­łap­ki. Je­śli ude­rzy­ła­by z punk­tu, w któ­rym się znaj­do­wa­ła, ist­nia­ło du­że ry­zy­ko, że część ban­dy­tów wpad­nie na gru­pę To­ma. Oczy­wi­ście przy za­ło­że­niu, że do­wo­dzą­cy prze­ciw­ni­ka­mi nie skie­ru­je ca­łej swo­jej set­ki na nią. Je­śli­by tak zro­bił, si­ły Kris mo­gły bar­dzo ła­two sa­me zo­stać oskrzy­dlo­ne. Czy po­win­na się wy­co­fać?


  – Tu Skaut Je­den.


  – Tak? – szep­nę­ła Kris. Skaut Je­den był naj­da­lej wy­su­nię­ty do przo­du.


  – Mam tu bar­dzo za­przy­jaź­nio­ną par­kę.


  – Na zie­mię! – wy­da­ła Kris ko­men­dę, praw­do­po­dob­nie nie­po­trzeb­nie.


  – To sa­mo on za­pro­po­no­wał jej.


  Do­wo­dzą­ca na­ka­za­ła wszyst­kim za­le­gnię­cie, a sa­ma zna­la­zła ilu­zo­rycz­ną osło­nę za cien­kim drze­wem. Spoj­rza­ła na wy­świe­tlacz. Od­na­la­zła zwia­dow­cę i do­dat­ko­wo dwa szyb­ko bi­ją­ce ser­ca. Jej wzrok uchwy­cił ja­kiś ruch.


  Tak, to by­ła pa­ra. Z sa­dem był ta­ki pro­blem, że nie ro­sły w nim krza­ki, je­dy­ną za­sło­nę sta­no­wi­ły li­nie cien­kich drzew orze­cha wło­skie­go i deszcz, du­żo desz­czu.


  Kris sku­li­ła się, pró­bu­jąc stać się nie­wi­dzial­na. To sa­mo uczy­ni­ła za nią ca­ła ko­lum­na, na ty­le, na ile mo­gły to zro­bić dzie­cia­ki wy­cho­wa­ne w mie­ście. Pod­po­rucz­nik skon­cen­tro­wa­ła się na pa­rze przed nią. Kie­dyś w ja­kimś ma­ga­zy­nie dla ko­biet czy­ta­ła, ja­ki jest pro­cent męż­czyzn trzy­ma­ją­cych otwar­te oczy w mo­men­tach ta­kich jak ten, a ja­ki je za­my­ka. Zu­peł­nie za­po­mnia­ła, któ­rzy uwa­ża­ni są za lep­szych ko­chan­ków. Mia­ła tyl­ko na­dzie­ję, że ma przed so­bą ty­pa za­my­ka­ją­ce­go oczy.


  Wtem wiatr ustał, a ktoś za Kris kich­nął.


  Przy wil­got­no­ści pa­nu­ją­cej na Olim­pii prze­zię­bie­nia by­ły epi­de­mią. Gdy tyl­ko uda­ło się za­szcze­pić prze­ciw jed­ne­mu wi­ru­so­wi, na­tych­miast je­go miej­sce zaj­mo­wał na­stęp­ny. Me­dy­cy nie na­dą­ża­li ze szcze­pie­nia­mi.


  Kris mia­ła tyl­ko na­dzie­ję, że chło­pak przed nią uzna, że to któ­ryś z je­go kum­pli.


  Ten stra­cił za­in­te­re­so­wa­nie dziew­czy­ną pod nim. Skie­ro­wał wzrok w stro­nę za­sadz­ki. Dziew­czy­na po­wie­dzia­ła coś, ale ją uci­szył. Pod­niósł broń i tym ra­zem spoj­rzał w kie­run­ku Kris. Ta do­tknę­ła bez­piecz­ni­ka na bro­ni, ale nie ośmie­li­ła się go prze­łą­czyć. Cze­ka­ła.


  Męż­czy­zna krzyk­nął coś, sto­czył się z dziew­czy­ny i wy­strze­lił dwa ra­zy w kie­run­ku, gdzie nie by­ło żoł­nie­rzy.


  – Spo­koj­nie – szep­nę­ła Kris do pod­wład­nych – strze­la do du­chów. Nie daj­my mu praw­dzi­wych ce­lów.


  Dziew­czy­na oprysz­ka pod­nio­sła się nie­co, wy­glą­da­ło, jak­by za­chę­ca­ła go, by do­koń­czył to, co za­czął. Ale męż­czy­zna był już na no­gach, ze spodnia­mi na wy­so­ko­ści ko­stek. Zro­bił kil­ka krót­kich kro­ków w stro­nę Kris. Wtem je­go wzrok za­trzy­mał się na miej­scu, w któ­rym le­ża­ła pod­po­rucz­nik. Pod­niósł broń do ra­mie­nia, ce­lu­jąc w nią.


  Przez chwi­lę mie­rzy­li się wzro­kiem, gdy Kris pod­no­si­ła swo­ją broń. Wie­dzia­ła, że fa­cet bę­dzie szyb­szy, ale mu­sia­ła spró­bo­wać.


  W tym mo­men­cie gło­wa męż­czy­zny eks­plo­do­wa­ła w stru­mie­niu strza­łek.


  To­wa­rzy­szą­ca mu dziew­czy­na po­de­rwa­ła się na ko­la­na, jed­ną rę­ką chwy­ta­jąc spodnie, dru­gą wpy­cha­ła w usta, tłu­miąc krzyk. Za­krę­ci­ła się w miej­scu i za­czę­ła nie­zgrab­nie biec w stro­nę swo­ich.


  Kris prze­łą­czy­ła broń na strzał­ki usy­pia­ją­ce i po­sła­ła za dziew­czy­ną dłu­gą se­rię. Wiatr roz­wiał po­ci­ski, ale kil­ka z nich utkwi­ło w na­gich po­ślad­kach ucie­ka­ją­cej. Upa­dła w bło­to i zsu­nę­ła się pod drze­wo.


  – Gru­pa flan­ku­ją­ca, krót­ki­mi sko­ka­mi na­przód. Ze­spół ognio­wy B, przy­go­to­wać się do za­pew­nie­nia wspar­cia ognio­we­go z tej li­nii drzew. Ze­spół A, na­przód. Te­raz!


  Wy­ma­wia­jąc ostat­nie sło­wa, Kris już bie­gła. Ze­spół był nie­co wol­niej­szy, ale za­nim do­wo­dzą­ca za­le­gła na no­wej po­zy­cji, pod­wład­ni tak­że do­tar­li na miej­sce.


  – Wstrzy­mać ogień, idio­ci – krzyk­nął ktoś, za­głu­sza­jąc wiatr. – Cię­ża­rów­ki jesz­cze tu nie do­tar­ły. Kto strze­lał?


  – My­ślę, że to Kars, usły­szał kich­nię­cie i się chło­pa­czy­na prze­ra­ził – od­krzyk­nął ktoś.


  – Po­wiedz mu, że­by przy­wlókł tu swo­ją du­pę.


  Kris wy­ko­rzy­sta­ła tę wy­mia­nę zdań u prze­ciw­ni­ka, by prze­su­nąć Ze­spół B o trzy rzę­dy drzew przed Ze­spół A, i wła­śnie za­mie­rza­ła wy­ko­nać ko­lej­ny skok, gdy ja­kiś za­sko­czo­ny ban­dy­ta wy­nu­rzył się z drzew tuż przed nią.


  Za­strze­li­ła go.


  – Strze­lać bez ko­men­dy! Tu pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe, po­wta­rzam, strze­lać, je­śli ko­goś za­uwa­ży­cie!


  Nie­ste­ty, po­ja­wi­ło się wię­cej ce­lów. Na­dal znaj­do­wa­li się kil­ka­na­ście rzę­dów drzew, czy­li oko­ło trzy­stu me­trów od za­sadz­ki. Za da­le­ko przy tej wi­docz­no­ści. Roz­le­gły się spo­ra­dycz­ne wy­strza­ły. Ale ofia­ra­mi by­ły tyl­ko drze­wa.


  Prze­su­wa­jąc Ze­spół B, Kris wy­strze­li­ła kil­ka ra­zy, bar­dziej jed­nak dla za­pew­nie­nia osło­ny niż do kon­kret­nych ce­lów.


  – Są za na­mi, wy idio­ci! – krzyk­nął pierw­szy głos. – Od­wró­cić się i strze­lać!


  – Skau­ci, kto­kol­wiek krzy­czał, jest gdzieś przed wa­mi. Zdej­mij­cie go, je­śli mo­że­cie.


  Pięć drzew na pra­wo od Kris dwie umun­du­ro­wa­ne syl­wet­ki po­ru­sza­ły się ni­sko.


  – Szu­ka­my go, pa­ni po­rucz­nik.


  Nad­szedł czas, by Kris prze­su­nę­ła swo­ją li­nię.


  – Spens, uwa­żaj, że­by nie okrą­ży­li nas z le­wej.


  – Mam to na uwa­dze, tro­chę nas roz­cią­gnę­li – od­po­wie­dzia­ła le­wa flan­ka Kris.


  Dziew­czy­na przy­pa­dła do zie­mi osiem rzę­dów przed ban­dy­ta­mi. Wi­dzia­ła syl­wet­ki lu­dzi prze­su­wa­ją­cych się w kie­run­ku żoł­nie­rzy. Wy­strze­li­ła dłu­gą se­rię, ce­lo­wo wzbi­ja­jąc tyl­ko fon­tan­ny bło­ta. Je­den z męż­czyzn, po­ru­sza­ją­cy się nie­co z ty­łu, za­czął coś wy­krzy­ki­wać. Kris wzię­ła go na cel. Okrę­cił się wo­kół wła­snej osi i upadł tra­fio­ny trze­ma strzał­ka­mi w pierś.


  Pię­ciu lu­dzi spoj­rza­ło na nie­go i za­czę­ło ucie­kać. Resz­ta pa­dła na zie­mię, sta­ra­jąc się w niej za­ko­pać. Dziew­czy­na strze­li­ła im nad gło­wa­mi. Ko­lej­na gru­pa rzu­ci­ła się do uciecz­ki. Kris zi­gno­ro­wa­ła ich i spoj­rza­ła w pra­wo. Ko­lej­ne syl­wet­ki.


  – Ze­spół B, do­łącz­cie do nas. Trzy­maj­cie się tej li­nii drzew.


  Prze­su­nę­ła dru­gą po­ło­wę pod­wład­nych na­przód, da­jąc znać dwóm naj­bliż­szym, by za­ję­li po­zy­cje po jej pra­wej stro­nie. Jej gru­pa by­ła za moc­no roz­cią­gnię­ta. Dziew­czy­na wy­cią­gnę­ła wy­świe­tlacz, by zo­ba­czyć ob­raz ze Sky Eye. Prze­ciw­ni­cy przed nią wy­da­wa­li się zdez­or­ga­ni­zo­wa­ni. Po­ru­sza­li się bez­ład­nie w przód i w tył. Zmie­ni­ła ob­raz, by zo­ba­czyć, co u To­ma.


  Ekran po­ciem­niał.


  – Puł­kow­ni­ku? – jęk­nę­ła.


  – Re­kon­fi­gu­ru­je­my.


  – Do te­go cza­su u mnie bę­dzie po wszyst­kim – od­po­wie­dzia­ła, cho­wa­jąc wy­świe­tlacz do kie­sze­ni.


  – Wi­dzę du­ży ruch przed so­bą – za­mel­do­wa­ła Co­urt­ney przez ra­dio. – Lu­dzie strze­la­ją i po­ru­sza­ją się w mo­im kie­run­ku. Chy­ba pró­bu­ją mnie obejść.


  – Od­strasz ich – na­ka­za­ła Kris.


  – Część pró­bo­wa­ła uciec. Je­den z nich ich za­strze­lił. Zdję­łam go, ale tu jest na­praw­dę du­żo lu­dzi. Nie wiem, czy wy­trzy­mam – sło­wa Co­urt­ney prze­ry­wa­ne by­ły przez wy­strza­ły.


  – Cho­le­ra, cze­mu plan za­wsze bie­rze w łeb? – mruk­nę­ła Kris. Spoj­rza­ła w pra­wo. By­ło tam dwóch ma­ri­nes wspie­ra­nych przez dwóch ma­ry­na­rzy. Jed­nym z nich był chło­pak pra­gną­cy zo­stać bo­ha­te­rem. – Ma­ry­na­rze i ma­ri­nes po mo­jej pra­wej, trzy­ma­cie flan­kę, pod­czas gdy my ska­cze­my do przo­du. Zro­zu­mia­no?


  Od­po­wie­dzia­ło jej po­czwór­ne „tak”, bez odro­bi­ny wa­ha­nia w gło­sach.


  – Ze­spo­ły A i B, do­rwa­li­śmy tych ty­pów wcze­śniej, niż pla­no­wa­li­śmy. Prze­su­wa­my się w kie­run­ku dro­gi. Przy­go­to­wać się do sko­ku. Ze­spół A, na mój sy­gnał… Te­raz!


  Kris bie­gła, strze­la­jąc do wszyst­kie­go, co się po­ru­sza­ło. Za nią po­ło­wa jej ze­spo­łu ro­bi­ła do­kład­nie to sa­mo.


  Ban­dy­ci znaj­du­ją­cy się przed ni­mi za­trzy­ma­li się, zdzi­wie­ni na­głym po­ja­wie­niem się ta­kiej ilo­ści żoł­nie­rzy.


  Kris zna­la­zła miej­sce z sze­ro­kim po­lem ostrza­łu.


  – Ze­spół B, przy­go­to­wać się do sko­ku. Skok. Te­raz!


  Żoł­nie­rze zmie­ni­li po­zy­cje, krzy­cząc i strze­la­jąc.


  Czwo­ro ban­dy­tów rzu­ci­ło się do uciecz­ki, od­rzu­ca­jąc broń. Ja­kiś męż­czy­zna wy­ce­lo­wał w ich ple­cy. Kris po­ło­ży­ła go, za­nim na­ci­snął spust. In­ny ban­dy­ta za­czął ge­sty­ku­lo­wać, wska­zu­jąc ata­ku­ją­cą gru­pę. Dziew­czy­na wzię­ła na cel tak­że je­go, ale za­nim strze­li­ła, ten już upadł, tra­fio­ny przez któ­re­goś z jej lu­dzi.


  Dwóch prze­ciw­ni­ków scho­wa­nych za pniem drze­wa otwo­rzy­ło ogień. Strze­la­li tak szyb­ko, jak tyl­ko zdą­ży­li na­ci­skać ję­zy­ki spu­sto­we. Kris wy­strze­li­ła se­rię w pień, wy­ry­wa­jąc set­ki drzazg. W cią­gu se­kun­dy je­den z męż­czyzn był na no­gach, zo­sta­wił ka­ra­bin i za­czął biec. Dru­gi krzyk­nął coś i po­wró­cił do strze­la­nia. Ostat­nim po­ci­skiem z ma­ga­zyn­ka Kris tra­fi­ła go mię­dzy oczy.


  Prze­ła­do­wu­jąc, wy­da­ła ko­lej­ne po­le­ce­nie do zmia­ny po­zy­cji.


  – Ze­spół A, przy­go­to­wać się do sko­ku. – Na­stęp­na li­nia drzew by­ła już bar­dzo bli­sko prze­ciw­ni­ków. – Skok. Te­raz!


  Bie­gnąc, Kris wy­strze­li­ła dłu­gą se­rię. Pa­ra ban­dy­tów przed nią pod­nio­sła rę­ce do gó­ry i uklę­kła. Gdy­by nie brak cza­su na zmia­nę na­sta­wień bro­ni, Kris uśpi­ła­by ich strzał­ka­mi.


  – Ucie­kaj­cie, idio­ci! – krzyk­nę­ła.


  Za­miast usłu­chać, pa­dli twa­rza­mi w bło­to, gdy kil­ka po­ci­sków tra­fi­ło w drze­wo obok nich. Pod­po­rucz­nik doj­rza­ła Strzel­ca i ścię­ła go krót­ką se­rią.


  Rzu­ci­ła się na zie­mię za pniem drze­wa.


  – Ze­spół B, przy­go­to­wać się. Skok. Tom, jak to wy­glą­da u cie­bie?


  – Nie wiem, do cho­le­ry! – pa­dła nie­ty­po­wa, jak na pod­po­rucz­ni­ka, od­po­wiedź. – Wo­kół mnie jest mnó­stwo lu­dzi. Nie­któ­rzy ucie­ka­ją, in­ni pró­bu­ją ata­ko­wać. Kris, nie mam po­ję­cia, co się tu dzie­je.


  – Co­urt­ney, wy­trzy­masz?


  – Wy­co­fa­łam po­ło­wę na­szych, że­by zwięk­szyć od­le­głość. My­ślę, że wię­cej ban­dy­tów ucie­ka, niż wal­czy. Se­kun­da. – Przez włą­czo­ny mi­kro­fon pod­ofi­cer sły­chać by­ło wy­strza­ły. – Tak, wię­cej z nich ucie­ka.


  – Zwia­dow­cy, jak pra­wa flan­ka?


  – Mnó­stwo ce­lów, pa­ni po­rucz­nik. Ktoś ich na nas spy­cha, ale nie mo­gę zna­leźć dra­nia. Przy­da się każ­da po­moc.


  Kris wsta­ła, nad­słu­chu­jąc od­gło­sów bi­twy wo­kół niej. Cho­le­ra! Co by te­raz od­da­ła za trzy­dzie­ści se­kund ob­ra­zu ze Sky Eye. Gdy od­wró­ci­ła się ku pra­wej flan­ce, wiatr ude­rzył ją w twarz, przy­no­sząc od­gło­sy in­ten­syw­nej wy­mia­ny ognio­wej z bro­ni ma­ło­ka­li­bro­wej. Aby po­móc Co­urt­ney z le­wej stro­ny, osła­bi­ła pra­wą, a te­raz zo­rien­to­wa­ła się, że wła­śnie na pra­wej roz­pę­ta­ło się pie­kło.


  – Spens, przej­mu­jesz do­wo­dze­nie nad tą li­nią, po­łącz się z po­rucz­ni­kiem Lie­nem i kon­ty­nu­uj spy­cha­nie prze­ciw­ni­ka na wzgó­rza!


  – Tak jest!


  – Za­bie­ram tych trzech – po­wie­dzia­ła Kris, da­jąc sy­gnał żoł­nie­rzom bę­dą­cym naj­bli­żej niej. Jed­nym oka­zał się ma­ri­ne.


  – Gdzie­kol­wiek są po­zo­sta­li dwaj ma­ri­nes, opu­ścić po­zy­cję i do­łą­czyć do mnie na pra­wo.


  – Zro­zu­mia­łem!


  Kris ze swym ma­łym od­dział­kiem po­now­nie rzu­ci­ła się mię­dzy drze­wa. Bie­gli, nie od­po­wia­da­jąc ogniem. Sta­no­wi­li ostat­ni od­wód.


  Kto­kol­wiek do­wo­dził ude­rze­niem na pra­we skrzy­dło, wie­dział, co ro­bi. Na­dal mógł się tam prze­bić, dzień się jesz­cze nie skoń­czył.


  Kris mia­ła na­dzie­ję ude­rzyć tak gwał­tow­nie, że prze­ciw­nik za­ła­mie się i wy­co­fa, za­nim zo­rien­tu­je się, jak ma­łe si­ły ma prze­ciw so­bie.


  Spoj­rza­ła przez go­gle ter­mo­wi­zyj­ne, by zo­rien­to­wać się w po­ło­że­niu stron. Ob­raz, któ­ry zo­ba­czy­ła, był ka­lej­do­sko­pem roz­bły­sków i ciem­no­ści, nie­ukła­da­ją­cym się w ża­den sen­sow­ny wzór.


  – Pa­ni po­rucz­nik, tu Pe­tro. My­ślę, że wi­dzę jed­ne­go z na­szych przed so­bą.


  – Skaut Je­den, wi­dzisz nas?


  Pau­za.


  – Nie, pa­ni po­rucz­nik.


  – Skok o je­den rząd drzew!


  – Pe­tro, pa­ni po­rucz­nik! Przede mną na sto pro­cent jest ma­ry­narz. Strze­la w le­wo, w miej­sce, skąd ktoś ostro strze­la do mnie!


  – Wi­dzę was – za­ko­mu­ni­ko­wał Skaut Je­den.


  – Okay, wszy­scy zmie­nia­ją ma­ga­zy­nek na peł­ny. Ko­lej­ny mieć pod rę­ką. Ktoś jest pu­sty?


  Bez od­po­wie­dzi.


  – Na mój sy­gnał przy­ci­ska­my ich ogniem. Wy­wa­la­my ca­ły ma­ga­zy­nek. Prze­ła­do­wu­je­my i prze­cho­dzi­my do po­ści­gu. Py­ta­nia?


  Żad­nych.


  Kris za­ła­do­wa­ła no­wy ma­ga­zy­nek. To ozna­cza­ło, że po­zo­stał jej jesz­cze je­den peł­ny i reszt­ka na­boi w tym, któ­ry wy­ję­ła.


  – Na sy­gnał. Trzy, dwa, je­den. Te­raz! – Wo­kół dziew­czy­ny sad ożył jed­ną prze­dłu­ża­ją­cą się eks­plo­zją. Strzał­ki cię­ły po­wie­trze, drze­wa, cia­ła. Mó­wi się cza­sem o mi­nu­tach sza­leń­stwa. M-6 nie po­trze­bu­je mi­nu­ty, by opróż­nić ma­ga­zy­nek z dwu­stu strza­łek. Ogień od­dzia­łu Kris za­pi­sał no­wą de­fi­ni­cję sza­lo­nych mi­nut, pod­no­sząc po­ziom owe­go sza­leń­stwa do nie­wy­obra­żal­nych roz­mia­rów.


  Za­mek w ka­ra­bin­ku dziew­czy­ny stuk­nął, za­trzy­mu­jąc się w tyl­nym po­ło­że­niu po wy­strze­le­niu ostat­nie­go po­ci­sku. Się­gnę­ła po na­stęp­ny ma­ga­zy­nek, wbi­ła go w gniaz­do i zwol­ni­ła za­mek.


  – Za ni­mi! – krzyk­nę­ła, pod­ry­wa­jąc się do po­ści­gu.


  – Da­jesz, da­jesz! Za ni­mi!


  Tu i ów­dzie ci, któ­rzy prze­ży­li mor­der­czą na­wa­łę ognio­wą, pa­da­li na ko­la­na, uno­sząc rę­ce. Ja­kiś męż­czy­zna na­ka­zy­wał im się pod­nieść. Kris wzię­ła go na cel, ale zo­stał tra­fio­ny z tak wie­lu kie­run­ków, że nie mógł upaść. Mar­twe cia­ło pod­ska­ki­wa­ło w ma­ka­brycz­nym tań­cu, pod­rzu­ca­ne se­ria­mi strza­łek.


  Więk­szość ban­dy­tów w głę­bi ugru­po­wa­nia ze­rwa­ła się do uciecz­ki, rzu­ciw­szy uprzed­nio broń. Ale nie wszy­scy. Pod­po­rucz­nik chwy­ci­ła mi­kro­fon.


  – Wszy­scy trzy­ma­ją­cy broń zo­sta­ną za­strze­le­ni! – roz­le­gło się mię­dzy drze­wa­mi. – Rzuć­cie ją, a nic wam się nie sta­nie. Al­bo ją za­trzy­maj­cie i zdy­chaj­cie!


  Więk­szo­ści ucie­ki­nie­rów na­dal trzy­ma­ją­cych ka­ra­bi­ny ko­rek­ta wła­snej po­mył­ki za­ję­ła se­kun­dę. Kil­ku na­dal nie ro­zu­mia­ło. Mo­że by­li zbyt prze­ra­że­ni, by zda­wać so­bie spra­wę, co ro­bią. A mo­że by­li twar­dzie­la­mi nie­wy­obra­ża­ją­cy­mi so­bie ży­cia bez bro­ni. Nie by­ło cza­su na za­sta­na­wia­nie się. Kris i in­ni szyb­ko ich za­strze­li­li. Ko­lej­na gru­pa ucie­ki­nie­rów wy­ko­rzy­sta­ła mo­ment, by na­pra­wić swój błąd. Znów nie wszy­scy. Pa­dły ko­lej­ne tru­py.


  – Jest Sky Eye – za­brzmia­ło ci­cho w uchu Kris, przy­po­mi­na­jąc jej, że po­win­na do­wo­dzić. Nie­chęt­nie opu­ści­ła broń, raz obu­dzo­ny sza­lo­ny wo­jow­nik nie chciał ustą­pić miej­sca chłod­ne­mu i lo­gicz­ne­mu do­wód­cy. Za­nim się­gnę­ła do kie­sze­ni po wy­świe­tlacz, wzię­ła dwa głę­bo­kie od­de­chy. Po­tem schro­ni­ła się przed desz­czem pod drze­wem.


  Na ca­łej li­nii ban­dy­ci ucie­ka­li na za­chód sa­du, kie­ru­jąc się ku wzgó­rzom. Jak psz­czo­ły do mio­du bie­gli ku stru­mie­nio­wi, jak­by ten sta­no­wił ja­kąś ma­gicz­ną gra­ni­cę. Kris z ła­two­ścią mo­gła im od­ciąć dro­gę, ale w po­rę uświa­do­mi­ła so­bie, że ce­lem tej bi­twy nie by­ło za­bi­cie jak naj­więk­szej ilo­ści wro­gów. Więk­szość ucie­ka­ją­cych, je­śli nie wszy­scy, by­ła nie­groź­na.


  – Puł­kow­ni­ku, mo­że mi pan po­wie­dzieć, czy na ska­nach wi­dać ja­kąś broń?


  – Uży­wa­ją sta­rych me­ta­lo­wych ka­ra­bi­nów my­śliw­skich?


  Kris spoj­rza­ła na kil­ka eg­zem­pla­rzy po­rzu­co­nej bro­ni.


  – Na to wy­glą­da.


  – Spek­trum ma­gne­tycz­ne jest bar­dzo ni­skie – od­po­wie­dział puł­kow­nik. – Mo­im zda­niem, ogra­ni­cza się do sprzą­czek od pa­sów i koń­có­wek sznu­ro­wa­deł.


  – Dzię­ku­ję, puł­kow­ni­ku. Nie bę­dę ich ści­gać.


  – Ra­port o stra­tach ^pod­po­rucz­nik zmie­ni­ła te­mat i od­bior­cę swo­je­go prze­ka­zu.


  – Mam dwóch ran­nych, w tym jed­ne­go cięż­ko – za­mel­do­wa­ła Co­urt­ney. – Me­dyk już tu jest.


  – Przy­ję­łam. Da­lej?


  – Jed­na po­wierz­chow­na ra­na – zgło­sił Tom.


  – O kur­wa! Tu Skaut Je­den. Mam… Mam…


  – Gdzie je­steś?


  Dziew­czy­na od­wró­ci­ła się. Na pra­wo od sie­bie zo­ba­czy­ła jed­ną z pod­wład­nych wska­zu­ją­cą kie­ru­nek.


  Z ro­sną­cym nie­po­ko­jem Kris wy­grze­ba­ła reszt­ki sił i po­bie­gła.


  Do­tar­ła do trój­ki, któ­rą zo­sta­wi­ła do osło­ny pra­we­go skrzy­dła. Sta­li nad cia­łem. Ko­bie­ta, któ­ra w cza­sie jaz­dy sie­dzia­ła za Kris, uklę­kła, łzy na jej twa­rzy mie­sza­ły się z desz­czem. Ma­ri­ne – Skaut Je­den – spoj­rzał na do­wód­cę.


  – Wszyst­ko by­ło z nim w po­rząd­ku. Przy­się­gam na Bo­ga, da­wał so­bie ra­dę. Wi­dzia­łem, jak się pod­no­sił, gdy da­ła pa­ni ko­men­dę do po­ści­gu. My­śla­łem, że ca­ły czas jest z na­mi. My­śla­łem, że jest…


  Kris spoj­rza­ła na cia­ło re­kru­ta, któ­re­go zna­ła tyl­ko ja­ko nie­do­szłe­go bo­ha­te­ra. Po­cisk tra­fił go w czo­ło. Upadł na wznak, sze­ro­ko otwar­ty­mi nie­bie­ski­mi oczy­ma wpa­tru­jąc się w sza­ry deszcz. Nie miał już ma­ga­zyn­ków, ten w bro­ni był ostat­ni. Tym ra­zem, wi­docz­nie w od­róż­nie­niu od po­ran­nej po­tycz­ki, chło­pak nie za­marł ze stra­chu.


  „Jak wy­tłu­ma­czę je­go mat­ce i oj­cu, co ich syn wy­grał, a co stra­cił dzi­siaj?”


  Ty­sią­ce uczuć, py­tań i żą­dań kłę­bi­ło się w gło­wie pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe. Ale te­raz nie by­ło cza­su zaj­mo­wać się ni­mi. Na­dal do­wo­dzi­ła, naj­pierw mu­sia­ła za­koń­czyć ak­cję. Na re­flek­sje przyj­dzie czas póź­niej.


  – Tom, przy­ślij tu cię­ża­rów­ki. Do­pil­nuj zgro­ma­dze­nia ran­nych przy dro­dze. Wszy­scy po­zo­sta­li, ma­my tu do ze­bra­nia du­żo bro­ni. Po­wyj­mo­wać z niej zam­ki.


  – Pa­ni po­rucz­nik, mam na­praw­dę cięż­ko ran­ne­go.


  – Wiem, bos­man­mat. Bę­dzie­my zbie­rać broń tyl­ko tak dłu­go, jak po­trwa za­ła­du­nek ran­nych. Co zbie­rze­my, to zbie­rze­my, resz­tę zo­sta­wi­my rdzy. Mu­si wy­star­czyć.


  – Prze­pra­szam, pa­ni po­rucz­nik – szep­nę­ła Co­urt­ney.


  – Wy trzej – Kris wska­za­ła trój­kę z pra­we­go skrzy­dła – przy­nie­ście… go.


  Nie zna­ła na­wet na­zwi­ska po­le­głe­go.


  – Wil­lie, pa­ni po­rucz­nik. – Klę­czą­ca ko­bie­ta spoj­rza­ła na nią. – Wil­lie Hun­ter.


  Kris zo­sta­wi­ła ich za­wi­ja­ją­cych cia­ło w pon­cho. Ra­zem z po­zo­sta­ły­mi po­szła mię­dzy drze­wa, by zbie­rać broń i wyj­mo­wać z niej zam­ki. Jed­nym z ka­ra­bi­nów wal­nę­ła w drze­wo. Moc­no, aż za­bo­la­ły ją dło­nie.


  Zdą­ży­ła znisz­czyć jesz­cze kil­ka sztuk, za­nim ode­zwał się Tom­my:


  – Longk­ni­fe, ran­ni za­ła­do­wa­ni. Mu­si­my je­chać.


  – W po­rząd­ku, za­ło­ga, co uda­ło się znisz­czyć, to się uda­ło. Resz­tę zo­sta­wić i ła­do­wać się do po­jaz­dów – krzyk­nę­ła.


  Wo­kół niej pod­wład­ni koń­czy­li ro­bo­tę i zbie­ra­li się na dro­dze.


  – Tom, jak tyl­ko zbie­rzesz piąt­kę do dru­gie­go wo­zu, ła­duj ich i ra­zem z ran­ny­mi grzej do ba­zy.


  – Ty zo­sta­jesz?


  – Nie, ja­dę za­raz za wa­mi. Ale ran­ni ja­dą na sa­mym po­cząt­ku, i to ja­dą szyb­ko!


  – Tak jest, pa­ni po­rucz­nik.


  Do­szła do skra­ju dro­gi, gdy pierw­sze po­jaz­dy ru­szy­ły. O ile zna­ła To­ma, sam kie­ro­wał cię­ża­rów­ką z ran­ny­mi. In­te­re­su­ją­ce by­ło­by zo­ba­czyć, jak przy­ja­ciel sta­ra się osią­gnąć zło­ty śro­dek mię­dzy jak naj­szyb­szą jaz­dą a za­pew­nie­niem kom­for­tu lu­dziom. Bied­ny Tom, za­wsze roz­ry­wa­ny mię­dzy czy­nie­niem kil­ku do­brych rze­czy na­raz.


  Kris po­łą­czy­ła się z ostat­nią far­mą. Wła­ści­ciel oczy­wi­ście zgo­dził się za­brać za­trzy­ma­nych z pierw­szej po­tycz­ki. Dziew­czy­na roz­łą­czy­ła się, gdy zwia­dow­cy wy­nie­śli z la­su swe brze­mię. Wska­za­ła im ostat­nią cię­ża­rów­kę. Umie­ści­li Wil­lie­go z ty­łu i od­mó­wi­li za­ję­cia miej­sca w ka­bi­nie, wo­ląc dzie­lić mo­krą pa­kę ze zmar­łym to­wa­rzy­szem bro­ni. Kris chcia­ła do nich do­łą­czyć, ale zda­ła so­bie spra­wę, że wów­czas nikt nie bę­dzie to­wa­rzy­szył Spen­so­wi. To był dłu­gi, cięż­ki dzień, a po­wrót nie za­po­wia­dał się ła­twy. Ktoś mu­siał pil­no­wać, by pod­ofi­cer nie za­snął za kie­row­ni­cą.


  Wspię­ła się do ka­bi­ny. Zro­lo­wa­ła pon­cho, gdy Spens usta­wiał po­jazd na koń­cu ko­lum­ny.


  – My­śli pa­ni, że osią­gnę­li­śmy dziś ja­kiś zysk? – spy­tał księ­go­wy.


  – My­ślisz, że ła­twiej ci te­raz bę­dzie do­da­wać cy­fry na kom­pu­te­rze, gdy już wiesz, co się za ni­mi kry­je? – od­po­wie­dzia­ła py­ta­niem na py­ta­nie.


  – Nie wiem. To by­ło cał­kiem mi­łe wi­dzieć twa­rze dzie­ci i ko­biet, gdy przy­wieź­li­śmy im pierw­szy od bar­dzo dłu­gie­go cza­su po­si­łek.


  – A to? – spy­ta­ła pod­po­rucz­nik, wska­zu­jąc sad, z któ­re­go wła­śnie wy­jeż­dża­li.


  – Do­rwa­li­śmy dra­ni, praw­da? Nie bę­dą już po­gry­wać z ma­ry­nar­ką na­stęp­nym ra­zem, gdy wy­je­dzie­my z kon­wo­jem.


  Kris po­my­śla­ła przez chwi­lę. Wy­je­cha­li, by na­kar­mić gło­du­ją­cych… i zro­bi­li to. Mie­li szan­sę nie­co ulżyć tym bie­da­kom… i to też się uda­ło. Mi­mo wszyst­ko ce­na wy­da­wa­ła się Kris bar­dzo wy­so­ka.


  – Tak – zgo­dzi­ła się ze Spen­sem – nie bę­dą już za­czy­nać z ma­ry­nar­ką.


  


  


  Rozdział 13


  


  Cię­ża­rów­ka wje­cha­ła po­wo­li na plac w ba­zie. Kris wy­sia­dła z ka­bi­ny i ru­szy­ła, by po­móc ma­ri­nes zdjąć cia­ło je­dy­nej ofia­ry. Puł­kow­nik Han­cock już na nią cze­kał.


  – Jak po­szło? – za­py­tał.


  – My­ślę, że nie naj­go­rzej – od­po­wie­dzia­ła, prze­my­ka­jąc się obok prze­ło­żo­ne­go, by nad­zo­ro­wać zdję­cie cia­ła z cię­ża­rów­ki.


  – Pro­szę im po­zwo­lić się tym za­jąć – po­wie­dział puł­kow­nik.


  – Nim – po­pra­wi­ła Kris. Po­nie­waż puł­kow­nik nie zdra­dzał naj­mniej­szej ocho­ty zej­ścia jej z dro­gi, od­wró­ci­ła się w stro­nę bu­dyn­ku do­wódz­twa. – Pój­dę zo­ba­czyć, co z ran­ny­mi.


  – Już się ni­mi za­ję­li. Chcę z pa­nią po­roz­ma­wiać w mo­im biu­rze.


  – Bę­dę za kil­ka mi­nut.


  – Tak jak ostat­nio? – spy­tał szef, uno­sząc brwi.


  Kris skrę­ci­ła w pra­wo, do izby cho­rych. Zgod­nie z jej prze­wi­dy­wa­nia­mi Tom ja­ko wy­kwa­li­fi­ko­wa­ny ra­tow­nik po­ma­gał me­dy­ko­wi, pod­czas gdy le­karz i dru­gi me­dyk sta­ra­li się utrzy­mać przy ży­ciu ran­ną z ze­spo­łu Co­urt­ney. Pod­po­rucz­nik za­trzy­ma­ła się przy każ­dym z ran­nych, za­mie­ni­ła kil­ka słów, po­chwa­li­ła za po­sta­wę pod­czas po­tycz­ki. Je­den z ran­nych żoł­nie­rzy stra­cił w tym mo­men­cie przy­tom­ność. Gdy tyl­ko Tom pod­biegł, by mu po­móc, puł­kow­nik zła­pał ło­kieć Kris że­la­znym chwy­tem i wy­pro­wa­dził ją z izby.


  Chwi­lę po­tem sie­dzia­ła w ga­bi­ne­cie do­wód­cy ze szklan­ką w dło­ni. Puł­kow­nik wy­cią­gnął bu­tel­kę do­sko­na­łej whi­sky „Sin­gle Malt” i otwo­rzył ją. Aro­mat wy­peł­nił po­kój, za­nim jesz­cze męż­czy­zna za­czął na­peł­niać szklan­kę Kris. Po chwi­li to sa­mo zro­bił ze swo­ją szklan­ką. Uno­sząc na­czy­nie wy­peł­nio­ne bursz­ty­no­wym pły­nem, po­wie­dział:


  – Od­wa­li­ła tam pa­ni ka­wał do­sko­na­łej ro­bo­ty.


  Kris przez mo­ment pa­trzy­ła na szklan­kę. Ile ra­zy dziś omal nie zo­sta­ła za­bi­ta? Czy mia­ło dla ko­go­kol­wiek zna­cze­nie, czy za­koń­czy ten dzień ab­so­lut­nie trzeź­wa? Po­cią­gnę­ła du­ży łyk. To by­ła na­praw­dę do­bra, roz­le­wa­ją­ca cie­pło po ca­łym or­ga­ni­zmie whi­sky. Dziew­czy­na wes­tchnę­ła i usia­dła wy­god­niej w fo­te­lu.


  – Mam na­dzie­ję, że tak.


  – Nie, po­rucz­ni­ku, na­praw­dę do­brze się pa­ni spi­sa­ła.


  Kris wy­pi­ła ko­lej­ny łyk. Je­śli tak do­brze się spi­sa­ła, to cze­mu czu­je się tak…? Tu wła­śnie był ca­ły pro­blem. Nie wie­dzia­ła na­wet, jak na­zwać swo­je od­czu­cia. Mo­że któ­ryś z pra­dziad­ków by wie­dział, ale ona nie. Wszyst­ko by­ło zbyt no­we, zbyt dziw­ne, zbyt strasz­ne.


  – Jak mam przed­sta­wić ich wszyst­kich do me­da­lu, pa­nie puł­kow­ni­ku? Ca­ła za­ło­ga kon­wo­ju za­słu­gu­je na od­zna­cze­nie.


  Puł­kow­nik po­cią­gnął łyk ze swo­jej szklan­ki.


  – I wszy­scy do­sta­ną Me­dal Po­mo­cy Hu­ma­ni­tar­nej.


  Dziew­czy­na pra­wie upu­ści­ła szklan­kę.


  – Do cho­le­ry, do­wód­co, ten me­dal da­ją na War­dha­ven za sie­dze­nie na du­pie i li­cze­nie pu­de­łek w ma­ga­zy­nie. Moi lu­dzie ta­rza­li się w bło­cie, strze­la­no do nich, wal­czy­li z wro­giem ośmio­krot­nie licz­niej­szym, zgod­nie z naj­lep­szy­mi tra­dy­cja­mi służ­by… pa­nie puł­kow­ni­ku.


  Ty­ra­dę za­koń­czy­ła więk­szym, niż pla­no­wa­ła, ły­kiem. Po­czu­ła ogień w żo­łąd­ku. Przy­naj­mniej ból był rze­czy­wi­sty. Po dzi­siej­szym dniu prze­sta­wa­ła wie­rzyć w co­kol­wiek.


  Puł­kow­nik tak­że się na­pił.


  – Wiem, Kris, ale czy to by­ła ak­cja bo­jo­wa?


  – Nie mam po­ję­cia, co to by­ło, ale je­śli nie by­ła to ak­cja bo­jo­wa, to ktoś za­po­mniał uprze­dzić o tym po­ci­ski.


  Do­wód­ca po­ki­wał gło­wą.


  – Wiem. Czy je­steś w ta­kim ra­zie go­to­wa po­twier­dzić, że ci oby­wa­te­le są czę­ścią zbroj­nej re­be­lii prze­ciw le­gal­ne­mu rzą­do­wi Olim­pii?


  Kris gwał­tow­nie za­mru­ga­ła, sta­ra­jąc się zro­zu­mieć sens te­go zda­nia, ale pod­da­ła się. Za­miast te­go wy­pi­ła ko­lej­ny łyk.


  – Nie wi­dzia­łam ja­koś te­go rzą­du. Gdzie oni są?


  – Gdzieś tu­taj. – Puł­kow­nik wy­ko­nał sze­ro­ki gest. – Wszyst­ko, co ma­ją, to wła­dza usta­wo­daw­cza. Zgod­nie z wła­sną kon­sty­tu­cją wol­no im się ze­brać na jed­ną sze­ścio­ty­go­dnio­wą se­sję raz na trzy la­ta. Ostat­nia by­ła przed wy­bu­chem wul­ka­nu. W cią­gu naj­bliż­szych kil­ku­na­stu mie­się­cy nie wol­no im od­być na­stęp­nej, chy­ba że bę­dzie do­ty­czy­ła wy­bo­rów. Chcesz w tym ba­ła­ga­nie prze­pro­wa­dzić wy­bo­ry?


  – W książ­kach mu­si być ja­kaś opcja na obej­ście te­go. – Do­sko­na­le pa­mię­ta­ła, ile ra­zy oj­ciec na­gi­nał pra­wo War­dha­ven, by osią­gnąć to, cze­go chciał. Spoj­rza­ła na puł­kow­ni­ka.


  – „Naj­lep­szym spo­so­bem rzą­dze­nia jest jak naj­mniej rzą­dzić”. – Zmarsz­czył brwi. – To pierw­sze zda­nie ich kon­sty­tu­cji. Po każ­dej se­sji mo­że po­wstać do­kład­nie sto stron praw. Roz­miar stron, sze­ro­kość mar­gi­ne­sów, wiel­kość czcion­ki są do­kład­nie okre­ślo­ne, że­by unik­nąć nad­użyć. Za­ło­ży­cie­le tej ko­lo­nii wy­raź­nie nie chcie­li mieć rzą­du. Żad­nej wła­dzy wy­ko­naw­czej, pre­mie­ra, po pro­stu le­gi­sla­tu­rę i pra­wa.


  – Kto więc we­zwał na po­moc Sto­wa­rzy­sze­nie?


  – We­dług mo­jej wie­dzy je­den z bo­ga­tych far­me­rów na pół­no­cy zna ko­goś w rzą­dzie War­dha­ven. To War­dha­ven przed­sta­wi­ło pro­po­zy­cję tej mi­sji w se­na­cie. Mo­że to ktoś z two­ich krew­nych?


  – Chy­ba że ze stro­ny mat­ki. – Kris spłu­ka­ła usta whi­sky. – Stro­na oj­ca prze­my­śla­ła­by to znacz­nie le­piej. Je­ste­śmy tu, że­by wspo­ma­gać rząd, któ­ry ze wszyst­kich tych po­wo­dów nie ist­nie­je. Czy­li ci lu­dzie strze­la­ją­cy do nas nie mo­gą zo­stać uzna­ni za re­be­lian­tów, po­nie­waż nie ma­ją prze­ciw ko­mu się bun­to­wać.


  – Za­czy­nasz ro­zu­mieć, cze­mu za­sy­pia­łem przy biur­ku, pró­bu­jąc zna­leźć spo­sób, jak bez­piecz­nie uchwy­cić ten wo­rek pe­łen wę­ży?


  Kris ni­g­dy do­tąd nie sły­sza­ła, by ofi­cer star­szy był tak bli­sko otwar­te­go przy­zna­nia się do po­raż­ki. Chcąc ukryć zmie­sza­nie, wy­pi­ła ko­lej­ny łyk drin­ka i zmie­ni­ła te­mat.


  – Pa­nie puł­kow­ni­ku, bę­dzie­my po­trze­bo­wać więk­szej licz­by kon­wo­jów. Lu­dzie po­za mia­stem bli­scy są śmier­ci gło­do­wej. Do­ro­śli je­dzą tra­wę, ale dzie­ci nie mo­gą. – To był te­mat, na któ­ry mia­ła du­żo do po­wie­dze­nia.


  – Już spraw­dzi­łem. Do ju­tra me­cha­ni­cy Lie­na przy­go­tu­ją pięt­na­ście sa­mo­cho­dów. Stwo­rzy­my z te­go trzy kon­wo­je.


  – Któ­ry z nich mam po­pro­wa­dzić? – spy­ta­ła Kris, pa­trząc na whi­sky w szklan­ce.


  – Ża­den. Masz za­kaz opusz­cza­nia ba­zy.


  Kris wzdry­gnę­ła się.


  – Pa­nie puł­kow­ni­ku, od­po­wia­da­łam tyl­ko ogniem. Ban­dy­ci za­ata­ko­wa­li pierw­si. I zro­bi­łam, co tyl­ko by­ło w mo­jej mo­cy, że­by ogra­ni­czyć do mi­ni­mum licz­bę cy­wil­nych ofiar. – Kris nie wie­dzia­ła, jak li­czyć jed­ne­go za­bi­te­go po stro­nie woj­sko­wej. Na­wet je­den to wię­cej, niż war­ta by­ła ca­ła Olim­pia. Co mo­gła zro­bić in­ne­go przy tych wszyst­kich prze­ciw­no­ściach? „Cze­mu czu­ję się ta­ka prze­gra­na?”


  Puł­kow­nik pod­niósł swo­je­go drin­ka jak przy to­a­ście.


  – Mó­wi­łem ci, że do­sko­na­le się spi­sa­łaś. I utrzy­mu­ję w mo­cy to, co po­wie­dzia­łem. Obo­je z po­rucz­ni­kiem Lie­nem ogra­ni­cza­cie swo­ją dzia­łal­ność do te­re­nu ba­zy.


  – Cze­mu, do­wód­co?


  – Bo sta­ła się pa­ni wy­so­ko opła­cal­nym ce­lem, po­rucz­ni­ku Longk­ni­fe. Dzia­ła pa­ni na prze­ciw­ni­ków jak płach­ta na by­ka. Wie­lu z nich pra­gnie pa­ni śmier­ci. Je­śli wy­ślę te­raz kon­wój, ban­dy­ci bę­dą wie­dzie­li, że­by ni­cze­go nie kom­bi­no­wać. Je­śli wy­ślę pa­nią z tym kon­wo­jem, ja­kiś wa­taż­ka spró­bu­je pa­nią za­bić, że­by zdo­być re­pu­ta­cję. Czy się to pa­ni po­do­ba, czy nie, jest pa­ni tą Longk­ni­fe. Tą, któ­ra po­bi­ła ich przy Bło­tach Dzi­kiej Świ­ni. W cią­gu naj­bliż­szych kil­ku dni spo­dzie­wam się ba­ta­lio­nu pie­cho­ty gór­skiej Lor­na­Do. Wy­sy­łam pa­nią i Lie­na na War­dha­ven i za­mie­rzam wy­słać was ży­wych.


  – Zwal­nia mnie pan, puł­kow­ni­ku!


  – Ro­tu­ję pa­nią, po­rucz­ni­ku. Nie pla­nu­je pa­ni spę­dzić resz­ty swo­jej ka­rie­ry na Olim­pii, praw­da?


  – Nie, po pro­stu nie spo­dzie­wa­łam się wy­jeż­dżać stąd tak szyb­ko.


  – Tak by­wa w ope­ra­cjach kry­zy­so­wych, Kris. Szcze­gól­nie przy ca­łym tym za­mie­sza­niu z bu­dże­tem. Nikt nie zo­sta­je tu dłu­żej niż mie­siąc. Nie uwa­żasz, że ten okres pra­wie upły­nął?


  Kris sta­ra­ła się przy­po­mnieć so­bie, jak dłu­go tu jest. Nie mo­gła.


  – Nel­ly, jak dłu­go tu je­ste­śmy?


  – Ty­dzień, sześć dni i osiem go­dzin.


  – I wy­star­czy – mruk­nął puł­kow­nik, po czym się­gnął po drin­ka.


  Kris wzię­ła ko­lej­ny łyk z pra­wie pu­stej szklan­ki.


  – Kto po­pro­wa­dzi kon­wo­je?


  – Tych dwo­je pod­po­rucz­ni­ków mia­ło jak do­tąd zbyt ła­two. Sam we­zmę je­den. Wy­star­czy ro­bo­ty pa­pier­ko­wej, trze­ba się prze­wie­trzyć. Nie je­stem pe­wien, czy dać kon­wój Pe­ar­son. Lu­dzie mo­gą od­ma­wiać przy­ję­cia żyw­no­ści.


  Obo­je się uśmiech­nę­li.


  – Pro­szę ją wy­słać – po­wie­dzia­ła dziew­czy­na – mu­si zo­ba­czyć, jak to na­praw­dę wy­glą­da. Mo­że jej to po­móc z re­gu­la­cja­mi. Przy skra­dzio­nych kar­tach iden­ty­fi­ka­cyj­nych nie ma moż­li­wo­ści udo­wod­nić, kto do­stał żyw­ność. Nie mo­że­my po pro­stu wszyst­kich na tej pla­ne­cie uznać za gło­du­ją­cych.


  – Nie wszy­scy gło­du­ją.


  – Mam na my­śli oczy­wi­ście wszyst­kich po­za ba­zą – uści­śli­ła.


  – Są tak­że cy­wi­le, któ­rzy nie opu­ści­li ani jed­ne­go po­sił­ku, Kris. Nie­któ­rym się tu cał­kiem nie­źle po­wo­dzi. No, mo­że nie tak do­brze jak kie­dyś, od­kąd za­mknę­łaś do­stęp do ra­cji żyw­no­ścio­wych ma­ry­nar­ki.


  Puł­kow­nik po­now­nie za­sa­lu­to­wał szklan­ką.


  – Jesz­cze jed­ne­go?


  Kris spoj­rza­ła na bursz­ty­no­wy na­pój. Al­ko­ho­lik pi­je pierw­sze­go drin­ka, dru­gi go po­wa­la. Przy­po­mnia­ła so­bie, jak trud­no by­ło jej prze­stać pić. Ja­kie to upo­ko­rze­nie, gdy Ha­rvey lub któ­raś z po­ko­jó­wek mu­sie­li po niej sprzą­tać. Czy chcia­ła, by puł­kow­nik uj­rzał tę Longk­ni­fe?


  – Dzię­ku­ję, pa­nie puł­kow­ni­ku, le­piej po­spa­ce­ru­ję.


  Han­cock na­peł­nił swo­ją szklan­kę.


  – Pro­szę na sie­bie uwa­żać, po­rucz­ni­ku.


  – Bę­dę – od­po­wie­dzia­ła. „Ca­ły pro­blem w tym, na co mam uwa­żać naj­bar­dziej, na mój ty­łek, mo­ją du­mę czy… co?”


  Sa­ma nie wie­dzia­ła, kie­dy zna­la­zła się po­za bu­dyn­kiem do­wódz­twa, sto­jąc w desz­czu. Po­nie­waż zo­sta­wi­ła pon­cho w cię­ża­rów­ce, ubra­nie szyb­ko prze­mo­kło, ale whi­sky spra­wia­ła, że dziew­czy­na nie czu­ła zim­na. Ostat­nio du­żo spa­ce­ro­wa­ła wie­czo­ra­mi. Wi­dzia­ła pi­ja­nych męż­czyzn. Po­mi­mo pa­nu­ją­ce­go gło­du był tu do­stęp­ny al­ko­hol. Kris po­trze­bo­wa­ła go dziś.


  – Nel­ly, nie chcę z ni­kim ga­dać, odłącz mnie od sie­ci.


  By­ła w po­ło­wie prze­czni­cy, gdy lu­nął tak ostry deszcz, że zde­cy­do­wa­ła się wró­cić do swo­je­go po­ko­ju. Ocie­ka­jąc wo­dą, pa­dła na łóż­ko, pa­trząc w su­fit i sta­ra­jąc się po­zbie­rać. Do­brze so­bie po­ra­dzi­ła. Stra­ci­ła żoł­nie­rza, a mo­że dwóch? Na­kar­mi­ła mnó­stwo głod­nych dzie­cia­ków. Za­bi­ła lu­dzi, któ­rych je­dy­ną zbrod­nią był głód. Po­bi­ła ban­dy­tów.


  Na­oli­wio­ny przez whi­sky umysł krę­cił się na wy­so­kich ob­ro­tach. Przy­po­mnia­ła so­bie wie­wiór­ki ga­nia­ją­ce się po ogro­dzie w Sta­rym Nuu. Tak dłu­go, jak te my­śli prze­wa­la­ły się przez jej gło­wę, nie mia­ła ocho­ty na dzie­le­nie się ni­mi z kim­kol­wiek. Za­uwa­ży­ła za­ciek na su­fi­cie. Cie­ka­we, skąd się wziął? Za­mknę­ła oczy, ale nie mo­gła usnąć. Za­bi­ja­ła i omal nie zo­sta­ła za­bi­ta.


  


  * * *


  


  – Kris, mo­że­my po­ga­dać? – roz­le­gło się za drzwia­mi, za­raz po lek­kim pu­ka­niu.


  – Nie chcę z ni­kim roz­ma­wiać – od­krzyk­nę­ła Kris.


  – Tom na­praw­dę chciał­by z to­bą po­roz­ma­wiać – mięk­ko po­wie­dzia­ła Nel­ly.


  – A więc po­wie­dzia­łaś mu, gdzie je­stem.


  – Nie, pro­szę pa­ni. Wy­lo­go­wa­łam pa­nią z sie­ci, zgod­nie z ży­cze­niem. Jed­nak on spraw­dził de­tek­tor ru­chu w pa­ni po­ko­ju.


  Dziew­czy­na spoj­rza­ła spode łba na swój kom­pu­ter oso­bi­sty. Naj­wy­raź­niej Nel­ly nie zro­bi­ła wszyst­kie­go, by chro­nić jej pry­wat­ność.


  – Kris, na­praw­dę chciał­bym z to­bą po­roz­ma­wiać – po­wtó­rzył Tom.


  – A ja na­praw­dę chcę, że­by wszy­scy da­li mi spo­kój.


  – Czy Longk­ni­fe­owie za­wsze do­sta­ją to, cze­go chcą?


  – Nie, ale ta Longk­ni­fe jest w pod­łym na­stro­ju i w do­dat­ku za­po­mnia­ła za­bez­pie­czyć broń bocz­ną. Na two­im miej­scu po­szła­bym so­bie.


  – Nie je­steś na mo­im miej­scu, je­śli te­go nie za­uwa­ży­łaś.


  Kris nie­mal wi­dzia­ła gry­mas na je­go twa­rzy.


  – Przy­nio­słem bu­tel­kę.


  To kom­pli­ko­wa­ło spra­wę. Cho­le­ra, ależ po­trze­bo­wa­ła drin­ka.


  – Otwie­rać – wy­da­ła po­le­ce­nie drzwiom.


  Gry­mas To­ma był do­kład­nie ta­ki, jak so­bie wy­obra­zi­ła. Prze­kro­czyw­szy próg, chło­pak rzu­cił jej bu­tel­kę. Zła­pa­ła ją i wy­krzy­wi­ła się.


  – Wo­da mi­ne­ral­na!


  – Nie roz­bi­jaj jej. To praw­do­po­dob­nie je­dy­na bu­tel­ka na tej błot­ni­stej pla­ne­cie.


  Kris wy­ce­lo­wa­ła bu­tel­ką w gło­wę przy­ja­cie­la, ale ten zła­pał ją w lo­cie.


  – Bę­dziesz mia­ła coś prze­ciw te­mu, że po­wiem puł­kow­ni­ko­wi, gdzie je­steś?


  – Cze­mu mia­ło­by go to ob­cho­dzić?


  – Po­nie­waż wy­wo­ła­łem u nie­go lek­ką pa­ni­kę, kie­dy po­czę­sto­wał mnie ogrom­nym drin­kiem, mó­wiąc, że jed­ne­go już wy­pił z to­bą. Chwi­lę po­tem miał oka­zję prze­ko­nać się o moż­li­wo­ściach Nel­ly. Nie po­pra­wi­ło to je­go zda­nia na te­mat bo­ga­tych dziew­cząt w kor­pu­sie.


  – Je­stem w ma­ry­nar­ce, a nie w je­go ko­cha­nym kor­pu­sie.


  – Mo­gę za­dzwo­nić?


  – A dzwoń so­bie, do cho­le­ry.


  Tom­my zro­bił to. W gło­sie puł­kow­ni­ka brzmia­ła wy­raź­na ulga. Roz­mo­wa by­ła krót­ka, bo prze­ło­żo­ny mu­siał od­wo­łać alarm, któ­ry wsz­czął po znik­nię­ciu pod­wład­nej.


  – Cze­go się tak prze­stra­szył?


  – Nie je­steś dziś w naj­lep­szej for­mie.


  – A co to ma do rze­czy?


  – Je­śli nie masz tych swo­ich do­la­rów, jak za­mie­rza­łaś pła­cić za drin­ki po­za ba­zą?


  – I wła­śnie dla­te­go nie je­stem po­za ba­zą. Nie my­śla­łeś chy­ba, że by­ła­bym na ty­le głu­pia, że­by bły­skać na le­wo i pra­wo swo­ją kar­tą kre­dy­to­wą.


  – Mam wuj­ka, któ­re­mu „roz­jeż­dża­ją się pół­ku­le mó­zgo­we”, gdy po­czu­je al­ko­hol. A nie wiem, jak to jest z to­bą.


  – Wró­ci­łam tu, że­by za­brać tro­chę go­tów­ki, a po­tem zde­cy­do­wa­łam, że nie war­to mok­nąć. Za­do­wo­lo­ny?


  Tom­my siadł na pod­ło­dze pod drzwia­mi. Kris po­ło­ży­ła się na brzu­chu i pod­par­ła bro­dę rę­ka­mi. Spoj­rza­ła na przy­ja­cie­la.


  – Pa­skud­ny dzień – ode­zwał się Tom.


  Kris już mia­ła mruk­nąć coś nie­zo­bo­wią­zu­ją­ce­go ty­pu: „Masz ra­cję”, gdy zro­zu­mia­ła, że czu­je coś zu­peł­nie in­ne­go.


  – A co ty mo­żesz o tym wie­dzieć? Wy­ko­ny­wa­łeś tyl­ko po­le­ce­nia.


  – Mam wra­że­nie, że nie by­łem dla cie­bie wiel­kim wspar­ciem.


  – Oba­wiam się, że masz ra­cję.


  – Dok­tor mó­wi, że Shir­ri prze­ży­je – zmie­nił te­mat Tom.


  – Tak ma na imię?


  – Zeb uwa­ża, że na ju­tro uda mu się przy­go­to­wać pięt­na­ście sa­mo­cho­dów. Puł­kow­nik mó­wi, że my już nie mo­że­my jeź­dzić. Ma­my się po­dzie­lić za­ba­wą z po­zo­sta­ły­mi pod­po­rucz­ni­ka­mi.


  – Ta­aa. – Kris ża­ło­wa­ła, że nie ma już whi­sky Han­coc­ka.


  – No to kie­dy za­czniesz wy­le­wać ża­le?


  – Ja­kie ża­le?


  – Sta­ra­łem się udzie­lić Co­urt­ney ta­kie­go wspar­cia, ja­kie­go mo­głem – po­wie­dział Tom, pa­trząc Kris pro­sto w oczy. – Ale oni po pro­stu wszy­scy jak­by się upar­li biec tyl­ko w jej stro­nę. Cał­ko­wi­cie igno­ro­wa­li mnie, wszy­scy ata­ko­wa­li ją. Wy­sła­łem jej kil­ku lu­dzi, ale by­ło nas po pro­stu zbyt ma­ło.


  – Bo­że, by­ło ich fak­tycz­nie du­żo – od­po­wie­dzia­ła Kris, ma­jąc przed oczy­ma bło­to, deszcz, cia­ła. – Ilu za­bi­li­śmy?


  – Nie wiem.


  – Nel­ly, ilu za­bi­li­śmy?


  – Nie wiem, Kris. Nie ana­li­zo­wa­łam ostat­nie­go ob­ra­zu ze Sky Eye pod ką­tem licz­by ciał. Po­win­nam?


  Kris wzię­ła głę­bo­ki wdech, wpa­trzo­na w pla­mę nad gło­wą To­ma, gdzie ob­słu­ga zdar­ła far­bę. Wzdry­gnę­ła się.


  – To nie ma zna­cze­nia, praw­da, Tom? Oni już po­zo­sta­ną mar­twi, a ja wciąż ży­ję. I ni­g­dy nie bę­dę wie­dzia­ła, czy za­słu­gi­wa­li na śmierć, czy by­li tyl­ko głod­ny­mi dur­nia­mi.


  Wes­tchnie­nie, któ­re wy­rwa­ło się z pier­si To­ma, mo­gło być po­wo­dem do du­my dla je­go ir­landz­kiej mat­ki.


  – Nie, nie bę­dzie­my już wie­dzieć.


  – Ja za­wsze ze wszyst­kie­go wy­cho­dzę ca­ło. To kto in­ny gi­nie.


  – Jak Ed­dy – Tom na­wet nie za­uwa­żył, kie­dy użył za­ka­za­ne­go imie­nia.


  – Jak Ed­dy – szep­tem po­twier­dzi­ła dziew­czy­na.


  – Tak więc ży­jesz i za­sta­na­wiasz się, czy się nie upić, ale żad­na ilość whi­sky, któ­rą wy­pi­jesz, nie zwró­ci ży­cia Ed­dy emu. – Spu­ścił wzrok. – Im tak­że nic nie po­mo­że to, że bę­dziesz się włó­czyć na desz­czu.


  – Nie je­steś dziś zbyt po­etycz­ny.


  – Ale ta­ka jest praw­da, Kris. Ty ży­jesz. Ja ży­ję. A oni nie. Zda­rza się. Kie­dy pusz­cza ślu­za i próż­nia wsy­sa lu­dzi, jed­ni gi­ną, a in­ni nie. Fa­cet, któ­ry zo­sta­je w do­mu, bo jest cho­ry, ży­je. Ży­je dziew­czy­na, któ­ra wy­szła ku­pić no­wą su­kien­kę. A tak­że chło­pa­czek, któ­ry prze­wró­cił się na pla­cu za­baw. A star­szy gość, któ­ry zdjął hełm, bo by­ło mu zbyt go­rą­co, a po­za tym wie­dział, że jest bez­piecz­nie… gi­nie. I nikt nic nie mo­że na to po­ra­dzić. Mo­że­my za nich wy­pić, ale do­brze, że my ży­je­my. Do­brze, że to oni zgi­nę­li, nie my. A gdy­by by­ło od­wrot­nie, oni wy­pi­li­by za na­sze du­sze.


  Tom po­now­nie spoj­rzał pro­sto na Kris.


  – Za­wsze le­piej jest wy­pić, niż być tym, za ko­go pi­ją.


  – Na­praw­dę? Le­piej żyć? Skąd wiesz? By­łeś kie­dyś mar­twy? My­ślę, że się jed­nak na­pi­ję.


  Tom nie wstał, ale po­krę­cił gło­wą.


  – Wy­pi­łaś już wy­star­cza­ją­co du­żo.


  – Nie ma ta­kie­go po­ję­cia jak „wy­star­cza­ją­co du­żo”.


  – Mar­twi ma­ją wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­ją.


  Kris pa­trzy­ła na przy­ja­cie­la przez dłu­gość po­ko­ju. Nie wy­ka­zy­wał na­pię­cia, nie uczy­nił naj­mniej­sze­go ge­stu. A jed­nak wie­dzia­ła, że je­śli spró­bu­je wyjść, on ją za­trzy­ma.


  Przez chwi­lę za­sta­na­wia­ła się, czy nie za­brać go ze so­bą. Czy na­praw­dę chciał, aby by­ła dziś trzeź­wa? Usia­dła.


  – Co czu­jesz, Tom?


  – Nie wiem. Ża­łu­ję, że nie zo­sta­łem na San­ta Ma­ria. Ża­łu­ję, że zna­la­złem się w miej­scu, gdzie lu­dzie do mnie strze­la­ją, a ja mu­szę od­po­wia­dać ogniem. Wy, Longk­ni­fe­owie, je­ste­ście stwo­rze­ni do ży­cia na ad­re­na­li­nie.


  Tym ra­zem to Kris wes­tchnę­ła. Ci­chut­ko, jak da­ma. Jej ma­ma tak­że mo­gła być z niej dum­na.


  – Czy­ta­łam ty­le ksią­żek, sły­sza­łam ty­le opo­wie­ści. Za­wsze mó­wią o tym, co dzia­dek Ray czy „Kło­pot” zro­bi­li, ni­g­dy o tym, jak się po­tem czu­li.


  – Jak so­bie da­wa­li ra­dę? – spy­tał Tom.


  – Nie wiem, po pro­stu nie wiem. – Kris prze­tar­ła oczy i stłu­mi­ła ziew­nię­cie. Praw­do­po­dob­nie al­ko­hol wresz­cie za­czął dzia­łać. – Mo­że już so­bie pój­dziesz i dasz mi się wy­spać?


  Wy­szedł, nie spoj­rzaw­szy na­wet na nią.


  


  


  Rozdział 14


  


  Kris obu­dzi­ła się, nie pa­mię­ta­jąc, co jej się śni­ło, i z lek­kim tyl­ko nie­sma­kiem w ustach. Za­cho­wa­nie trzeź­wo­ści mia­ło swo­je do­bre stro­ny. Wy­ką­pa­ła się i ubra­ła, a na­stęp­nie po­wlo­kła na sto­łów­kę. By­cie ży­wym by­wa­ło jed­nak cza­sem bo­le­sne. A mo­że tyl­ko ona tak to od­czu­wa­ła, bo wy­da­wa­ło jej się, że pod­wład­ni wy­glą­da­ją na mniej zmę­czo­nych. Czy fak­tycz­nie trzy­ma­li dziś gło­wy wy­żej niż ona? Je­dy­nie deszcz na ze­wnątrz wy­da­wał się ta­ki sam jak wczo­raj.


  Puł­kow­nik za­pro­sił ją do swo­je­go sto­li­ka.


  – Jak się spa­ło? – za­py­tał.


  Za­pew­nie­nie Kris o do­brze prze­spa­nej no­cy uznał za sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce.


  – By­łem dziś u ran­nych. Wszy­scy ma­ją się do­brze.


  – Wpad­nę do nich po śnia­da­niu – po­wie­dzia­ła Kris, czu­jąc na­gle wil­czy ape­tyt.


  Szef od­chy­lił się na krze­śle.


  – Bar­dzo mi przy­kro, ale mam dziś dla pa­ni in­ną trud­ną mi­sję.


  Cze­mu ten skur­czy­byk uśmie­chał się przy tym?


  – Nie mo­że być cięż­sza niż wczo­raj­sza.


  – Zde­cy­do­wa­nie trud­niej­sza, choć bez­piecz­niej­sza.


  Uśmiech puł­kow­ni­ka stał się jesz­cze szer­szy i bar­dziej zło­śli­wy.


  – Pa­nie puł­kow­ni­ku, czy mó­wił już ktoś pa­nu, że ma pan wy­jąt­ko­we po­czu­cie hu­mo­ru?


  – Nie bar­dzo mo­gę so­bie przy­po­mnieć.


  – Mo­że ze­chciał­by pan kie­dyś o tym po­my­śleć. – Kris od­cze­ka­ła bar­dzo dłu­gą chwi­lę, za­nim do­da­ła: – Pa­nie puł­kow­ni­ku.


  – O, i choć­by z te­go po­wo­du nie wi­dzę sen­su oka­zy­wać pa­ni ja­kiej­kol­wiek li­to­ści… po­rucz­ni­ku. Ma­my dziś w ba­zie wi­zy­tę na­pra­wia­cza świa­ta, któ­ry prze­był nie­by­wa­le dłu­gą dro­gę, że­by oso­bi­ście prze­ko­nać się, ja­kie do­bre rze­czy ro­bi­my za je­go pie­nią­dze. Chcę, że­by opro­wa­dzi­ła go pa­ni po ba­zie, po­ka­za­ła mu, co jest gra­ne, a ja w tym cza­sie od­bę­dę so­bie uro­czą wy­ciecz­kę po oko­licz­nych far­mach.


  Za­po­wia­dał się nud­ny dzień.


  – Co to za sta­ru­szek?


  – Nie ta­ki sta­ru­szek. Mo­że go pa­ni na­wet uznać za przy­stoj­nia­ka. Na­zy­wa się Hen­ry Smy­the-Pe­ter­wald Trzy­na­sty. Pa­skud­nie jest na­zwać dzie­cia­ka tym sa­mym imie­niem, ale trzy­na­sty z rzę­du to już jest cał­ko­wi­ta prze­sa­da. – Puł­kow­nik po­krę­cił gło­wą.


  Kris uda­ło się prze­łknąć to, co mia­ła w ustach, i na­wet ro­ze­śmiać się z żar­tu Han­coc­ka.


  „O ma­mo! Ty się tam tak sta­rasz, że­bym spo­tka­ła się z tym chło­pa­kiem, a tu pro­szę, mam z nim spę­dzić ca­ły dzień”.


  Fakt, że je­go oj­ciec znaj­do­wał się na cze­le li­sty do­mnie­ma­nych spon­so­rów prób za­bój­stwa Kris spo­rzą­dzo­nej przez cio­cię Tru, nie miał żad­ne­go zna­cze­nia, praw­da?


  „A pan, puł­kow­ni­ku, my­ślał, że bę­dę dziś bez­piecz­na”.


  


  * * *


  


  Kris pa­trzy­ła na za­ła­du­nek cię­ża­ró­wek, gdy Tom za­mel­do­wał ich tech­nicz­ną spraw­ność i go­to­wość do wy­jaz­du. Trzy kon­wo­je go­to­we by­ły ru­szać w tra­sę, a dziew­czy­na z wy­mu­szo­nym uśmie­chem, sa­ma bę­dąc zmu­szo­na do pra­cy pa­pier­ko­wej, ob­ser­wo­wa­ła, jak więk­szość jej pod­wład­nych z dnia po­przed­nie­go po­now­nie szy­ku­je się na spo­tka­nie bło­ta, ba­gien i ban­dy­tów. Gdy­by kto­kol­wiek za­pro­po­no­wał jej za­mia­nę ról, nie wa­ha­ła­by się ani chwi­li.


  Gdy po­jaz­dy wy­je­cha­ły, wró­ci­ła do biu­ra. Zeb już cze­kał. Szyb­ko przej­rze­li plan roz­ła­dun­ku, ma­ga­zy­no­wa­nia i przy­go­to­wa­nia kon­wo­jów na dzień ju­trzej­szy. Spens pra­co­wał przy kom­pu­te­rze. Je­den wy­jazd w zu­peł­no­ści mu wy­star­czył. Po­trzą­snął gło­wą na wi­dok wcho­dzą­cej prze­ło­żo­nej.


  – Coś nie tak? – spy­ta­ła Kris.


  – Cho­dzi o to gów­no, któ­re nam przy­sy­ła­ją. Dwu­dzie­sto­let­nie ra­cje żyw­no­ścio­we są po pro­stu nie­co tward­sze do zgry­zie­nia. Ale mam tu ma­ga­zyn pe­łen prze­ter­mi­no­wa­nych le­ków. Pro­szę na to spoj­rzeć. – Po­ka­zał wy­druk. – Szcze­pion­ka, któ­rej okres waż­no­ści upły­nął mie­siąc te­mu. Mo­że­my te­go użyć?


  – Mu­sisz spy­tać le­ka­rza – od­po­wie­dzia­ła, pa­trząc mu przez ra­mię. Fak­tycz­nie po­ło­wa za­war­to­ści ma­ga­zy­nu nu­mer trzy to by­ły prze­ter­mi­no­wa­ne śmie­ci, praw­do­po­dob­nie za sta­re już w mo­men­cie wy­sy­ła­nia.


  – Ktoś uży­wa nas ja­ko śmiet­ni­ka.


  – Nie, ktoś uży­wa nas ja­ko pral­nię pie­nię­dzy, któ­re teo­re­tycz­nie wy­da­je na ce­le cha­ry­ta­tyw­ne i od­pi­su­je od po­dat­ku.


  – Cze­mu na ki­lo­metr śmier­dzi mi to mo­im sta­rym i je­mu po­dob­nym? – mruk­nął Spens. – A on dzi­wi się jesz­cze, że nie chcę prze­jąć po nim pa­łecz­ki.


  Kris zmarsz­czy­ła brwi na myśl o tym, jak świat, przed któ­rym ucie­ka­li za­rów­no ona, jak i jej księ­go­wy, do­pa­da ich tak­że w ma­ry­nar­ce.


  – Hej, patrz, ko­go zna­la­złem za sza­fą – za­brzmia­ło we­so­ło od drzwi.


  – Spo­dzie­wa­łem się nie­co lep­sze­go wpro­wa­dze­nia.


  Kris od­wró­ci­ła się, by uj­rzeć To­ma i Hen­ry’ego Smy­the-Pe­ter­wal­da Trzy­na­ste­go. Wy­szu­ka­na ele­gan­cja i mi­ła apa­ry­cja te­go ostat­nie­go wy­da­wa­ły się bar­dziej wi­docz­ne, gdy nie by­ły pod­kre­śla­ne przez mat­kę w co dru­gim zda­niu. Ubra­ny był w dro­gi i do­sko­na­le do­pa­so­wa­ny kom­plet odzie­ży tu­ry­stycz­nej. Kris przy­po­mnia­ła so­bie, że do­kład­nie tak sa­mo wy­glą­da­ły ubra­nia, w któ­re mat­ka za­opa­try­wa­ła ją przed każ­dą wy­ciecz­ką w gó­ry.


  Szyb­ko od­rzu­ci­ła te wspo­mnie­nia, sta­ra­jąc się, by gość nie wziął gniew­ne­go zmarsz­cze­nia brwi ja­ko skie­ro­wa­ne­go do sie­bie.


  – Nie masz pla­kiet­ki „Gość”. Mu­sisz wró­cić do do­wódz­twa, że­by się za­re­je­stro­wać. – Kris, ucie­ka­jąc się do stan­dar­do­wych pro­ce­dur, chcia­ła ku­pić so­bie nie­co cza­su do za­sta­no­wie­nia. – Zwróć się do ko­man­do­ra Owe­na, któ­ry do­wo­dzi pod nie­obec­ność puł­kow­ni­ka Han­coc­ka.


  – Nie da się te­go unik­nąć? Mam dość pa­pie­rów na co dzień – od­po­wie­dział z lek­kim tyl­ko gry­ma­sem.


  – Co chciał­byś zo­ba­czyć? – spy­tał Tom.


  „Po­za pew­ną pa­nią pod­po­rucz­nik, oczy­wi­ście” – do­po­wia­da­ło po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nie rzu­co­ne Kris.


  – Co­kol­wiek, by­le nie swo­je­go sta­re­go. Co tu ro­bisz, Kris? – Hen­ry szyb­ko omi­nął To­ma.


  – Co­kol­wiek ma­ry­nar­ka ka­że mi ro­bić, Hen­ry. Wstą­pie­nie do wo­ja wy­glą­da­ło mi na naj­lep­szy spo­sób, że­by przy­pra­wić ma­muś­kę o atak ser­ca.


  – Och, to na­sze po­świę­ce­nie dla ro­dzi­ców – za­śmiał się gość. – Tak więc ma­my spo­ro wspól­ne­go. I pro­szę, mów mi Hank. Tyl­ko oj­ciec ma wy­star­cza­ją­co du­żo do­sto­jeń­stwa, że­by być Hen­rym.


  – Jak dla mnie, mo­że być. Ma­ma by­ła­by za­chwy­co­na, sły­sząc to.


  – To ma­ma tak sa­mo pcha cię w mo­je ra­mio­na jak oj­ciec mnie w two­je?


  – Z mo­cą ka­ta­pul­ty ko­smicz­nej.


  – To chy­ba je­stem ci wi­nien prze­pro­si­ny. – Hank uśmiech­nął się mi­ło.


  – Przy­ję­te i od­da­ne z wza­jem­no­ścią – po­wie­dzia­ła Kris, po­da­jąc mu rę­kę. Chwy­cił ją, przez mo­ment za­sta­na­wia­jąc się nad uca­ło­wa­niem dło­ni. Na szczę­ście zde­cy­do­wał się na mę­ski uścisk. „Tyl­ko bez uprze­dzeń – my­śla­ła dziew­czy­na – po­zwól­my fa­ce­to­wi zde­fi­nio­wać się sa­me­mu. Nie oce­niaj­my go przez pry­zmat hi­sto­rii ro­dów, ilu­zji mat­ki, uprze­dzeń Tru”.


  – To co mo­że­my dla cie­bie zro­bić? – spy­tał Tom.


  – Sęk w tym, że to ja mam coś zro­bić dla was. A przy­naj­mniej tak mó­wił oj­ciec, wy­sy­ła­jąc mnie na no­wą ko­lo­nię na Gro­zen. Od­po­wie­dzia­łem mu: „Je­śli me­dia ma­ją być peł­ne na­szych zdjęć przy po­ma­ga­niu in­nym, przy­naj­mniej zrób­my to do­brze”. Tak więc mam sta­tek pe­łen rze­czy, któ­re mo­im zda­niem mo­gą się przy­dać.


  – A gdy już zo­sta­nie roz­ła­do­wa­ny? – spy­ta­ła Kris.


  – Wte­dy po­le­cę na Gro­zen.


  – Jak my­ślisz, ile po­trwa roz­ła­du­nek? – Tom od ra­zu prze­szedł do kon­kre­tów.


  – A ile, two­im zda­niem, po­trwa przej­rze­nie ła­dun­ku i wy­bra­nie te­go, co mo­że się tu przy­dać?


  – Kil­ka go­dzin – po­wie­dział Tom.


  – Kil­ka dni – wpa­dła mu w sło­wo Kris. „Nikt nie twier­dzi, że to ten mło­dy czło­wiek chce mnie za­bić”. – Spens zna­lazł tu ra­no kil­ka in­te­re­su­ją­cych rze­czy.


  Kris przy­glą­da­ła się twa­rzy Han­ka, gdy ten czy­tał wy­druk, któ­ry ona wi­dzia­ła kil­ka chwil wcze­śniej. Gdy tyl­ko skoń­czył, włą­czył ko­mu­ni­ka­tor.


  – Ulric, ma­my ja­kieś za­opa­trze­nie me­dycz­ne w ła­dow­ni?


  – Kil­ka ton, pro­szę pa­na.


  – Przy­ślij da­ne na ich te­mat, łącz­nie z da­tą waż­no­ści, do… jak się pan na­zy­wa?


  – Spens, pro­szę pa­na.


  – Za­no­to­wa­łem.


  – W po­rząd­ku, Ulric, nie przy­nieś wsty­du Smy­the-Pe­ter­wal­dom. To po­win­no za­ła­twić spra­wę – zwró­cił się do Kris.


  Dziew­czy­na przy­tak­nę­ła. Je­śli to by­ło oszu­stwo, to przy­nam­niej na dziś spra­wa zo­sta­ła za­ła­twio­na.


  – To co chciał­byś zo­ba­czyć?


  – A jak wy­glą­da wasz ty­po­wy dzień?


  – Pe­łen za­mie­sza­nia – od­par­ła Kris.


  – Cza­sem nie­bez­piecz­ny – do­dał Tom.


  – Sły­sza­łem o wczo­raj. Praw­dzi­wa strze­la­ni­na jak na Dzi­kim Za­cho­dzie.


  – Coś w tym ro­dza­ju.


  – Mo­że po­ka­żę ci warsz­tat, w któ­rym re­mon­tu­je­my sa­mo­cho­dy? – za­pro­po­no­wał Tom.


  – Nie­złe miej­sce – zgo­dzi­ła się Kris. To da­wa­ło jej szan­sę po­zbie­rać my­śli, gdy Tom i Hank zaj­mą się mę­ski­mi po­ga­dan­ka­mi o wo­zach. A mo­że mę­skim pu­sze­niem się, gdyż Tom naj­wy­raź­niej miał ocho­tę po­ka­zać bo­ga­te­mu dzie­cia­ko­wi, jak nie­wie­le umie prak­tycz­nie.


  


  * * *


  


  – Ni­g­dy nie roz­bie­ra­łeś sil­ni­ka? – za­py­tał Tom, ście­ra­jąc olej z dło­ni.


  – Ni­g­dy na­wet nie by­łem w po­bli­żu żad­ne­go au­ta z pod­nie­sio­ną ma­ską.


  – Na­wet w swo­im sa­mo­cho­dzie?


  Hank spoj­rzał bez­rad­nie na drzwi ga­ra­żu.


  – Mój szo­fer się tym zaj­mo­wał. A twój nie, Kris?


  Kris wy­czy­ta­ła w oczach chło­pa­ka: „Po­mo­cy!”, ale nie zde­cy­do­wa­ła się rzu­cić mu ko­ła ra­tun­ko­we­go.


  – Za każ­dym ra­zem po­ma­ga­łam na­sze­mu szo­fe­ro­wi zmie­niać olej. – „No, ze dwa ra­zy, gdy ma­ma nie wi­dzia­ła”.


  – Ta­ka wie­dza by­wa po­moc­na, kie­dy otrzy­mu­jesz w da­rach sa­mo­cho­dy pro­sto ze szro­tu – za­zna­czył Tom.


  Z gło­śnym wes­tchnie­niem Hank włą­czył ko­mu­ni­ka­tor.


  – Ulric, ja­ki prze­bieg ma­ją te sa­mo­cho­dy, któ­re ma­my na po­kła­dzie?


  – Naj­więk­szy to pięt­na­ście i pół ki­lo­me­tra.


  Hank uśmiech­nął się z sa­tys­fak­cją.


  – Szcze­rze wąt­pię, czy któ­ra­kol­wiek z trzy­dzie­stu cię­ża­ró­wek, któ­re wio­zę, w naj­bliż­szym cza­sie uj­rzy wnę­trze te­go warsz­ta­tu. Ja­ki jest na­stęp­ny punkt pro­gra­mu mo­jej wy­ciecz­ki?


  Tom wy­da­wał się wy­raź­nie roz­cza­ro­wa­ny. Za­cię­ty wy­raz znik­nął z je­go twa­rzy na kil­ka se­kund i po­now­nie po­wró­cił ze zdwo­jo­ną si­łą.


  Kris stwier­dzi­ła, że mu­si in­ter­we­nio­wać, za­nim sta­nie się coś nie­do­bre­go.


  – Po­zwól, że po­ka­żę ci mój ma­ga­zyn.


  To prze­nio­sło za­in­te­re­so­wa­nie z To­ma na nią i jed­no­cze­śnie po­zwo­li­ło jej po­ka­zać wła­sne do­ko­na­nia.


  W trak­cie opro­wa­dza­nia oka­za­ło się, że Hank jest bar­dzo mi­łym kom­pa­nem do roz­mo­wy. In­na spra­wa, że mi­ło roz­ma­wia się o rze­czach, z któ­rych jest się dum­nym, ta­kich jak za­trud­nie­nie by­łych pra­cow­ni­ków warsz­ta­tu, zna­le­zie­nie wo­lon­ta­riu­szy czy usta­no­wie­nie sta­łe­go po­ste­run­ku ochron­ne­go. Jak do­tąd wie­lo­krot­nie zda­rza­ło jej się po­ma­gać przy przed­się­wzię­ciach or­ga­ni­zo­wa­nych przez ko­go in­ne­go: bra­ta, mat­kę, któ­rąś z jej przy­ja­ció­łek. Ten ma­ga­zyn sta­no­wił jej oso­bi­sty show.


  Kris mia­ła tak­że oka­zję zwró­cić uwa­gę Han­ka na pew­ne spra­wy. Kie­dy przy­glą­dał im się bli­żej, dziew­czy­na przy­glą­da­ła się je­mu. By­ło ja­kieś wa­ha­nie w oczach znaj­du­ją­cych się w per­fek­cyj­nie wy­rzeź­bio­nej twa­rzy, nie­mniej pa­trzy­ły one z uzna­niem na jej pra­cę.


  Ko­lej­nym plu­sem prze­chadz­ki by­ła moż­li­wość po­rów­na­nia dwóch męż­czyzn bę­dą­cych obok niej: pierw­szy nie­co chło­pię­cy w swych de­spe­rac­kich pró­bach wy­eli­mi­no­wa­nia za­gro­że­nia ze stro­ny kon­ku­ren­ta, dru­gi pew­ny sie­bie i swej war­to­ści, skon­cen­tro­wa­ny na Kris i każ­dym jej sło­wie, nie­prze­ry­wa­ją­cy i po­tra­fią­cy za­dać wła­ści­we py­ta­nie, gdy zba­cza­ła nie­co z te­ma­tu. Fa­cet, któ­re­go do­brze jest mieć obok sie­bie.


  Nie wia­do­mo kie­dy zna­leź­li się w opusz­czo­nej stocz­ni, oglą­da­jąc do­ki. Fa­le roz­bi­ja­ły się o na­brze­że, do­da­jąc swe kro­ple do desz­czu. Ho­low­nik od­bi­jał wła­śnie od stat­ku z za­opa­trze­niem.


  – To je­den z mo­ich – wska­zał Hank. – Wie­zie ła­du­nek cze­goś, co na­zy­wa­ne jest ko­bie­cy­mi bisz­kop­ta­mi. Każ­dy dwu­stu­gra­mo­wy ba­ton za­spo­ka­ja dzien­ne za­po­trze­bo­wa­nie na pro­te­iny, wi­ta­mi­ny i mi­ne­ra­ły. Co faj­niej­sze, gdy na­siąk­ną wo­dą, pęcz­nie­ją w żo­łąd­ku, da­jąc uczu­cie, że zja­dłeś praw­dzi­wy po­si­łek.


  – To mo­że być nie­zła od­mia­na po ry­żu i fa­so­li – zgo­dził się Tom­my.


  – Co ro­bi­cie z lą­dow­ni­ka­mi po ich opróż­nie­niu?


  To py­ta­nie skie­ro­wa­ne by­ło do Kris.


  – Ka­dłu­by pod­da­je­my re­cy­klin­go­wi. – Wska­za­ła miej­sce, gdzie zma­ga­zy­no­wa­ne by­ły po­cię­te wra­ki. – Sil­ni­ki re­du­ko­wa­ne są do po­sta­ci prosz­ku wę­glo­we­go. W więk­szo­ści mi­sji hu­ma­ni­tar­nych od­da­je się je miej­sco­wej go­spo­dar­ce do po­wtór­ne­go uży­cia, ale na Olim­pii nie ma go­spo­dar­ki w ogól­nie przy­ję­tym te­go sło­wa zna­cze­niu. Tak więc my­ślę, że zo­sta­ną tu, aż coś się wy­da­rzy.


  – Ale mo­je cię­ża­rów­ki bę­dzie­cie mo­gli wy­ko­rzy­stać? – Hank po raz pierw­szy spoj­rzał dziew­czy­nie pro­sto w oczy.


  – W każ­dej chwi­li – przy­zna­ła Kris. – Nel­ly, po­każ ma­pę oko­lic w pro­mie­niu stu pięć­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów.


  Ho­lo­gram wy­świe­tlił im się przed ocza­mi. Dziew­czy­na skon­cen­tro­wa­ła się na ob­ra­zie głów­nie po to, aby unik­nąć in­ten­syw­no­ści wzro­ku mło­de­go męż­czy­zny. W cią­gu ostat­nich kil­ku go­dzin nie usły­sza­ła na­wet jed­ne­go sło­wa, któ­re by jej się nie po­do­ba­ło. Ale co mo­gło­by się nie po­do­bać w hoj­nym mło­dzień­cu, któ­ry po­świę­cił czas, by przy­le­cieć i spraw­dzić, co jest po­trzeb­ne. Prze­cież w tym sa­mym ce­lu sa­ma wstą­pi­ła do ma­ry­nar­ki.


  Ja­ko współ­wła­ści­ciel im­pe­rium, któ­rym za­rzą­dzał z oj­cem, Hank zbli­żył się do świa­ta re­al­ne­go naj­bar­dziej, jak to dla nie­go moż­li­we.


  – Ma­my w mie­ście po­lo­we ja­dło­daj­nie – po­wie­dzia­ła Kris, wska­zu­jąc śro­dek ma­py i od­wra­ca­jąc uwa­gę Han­ka od swo­jej oso­by – więc nikt nie jest głod­ny. To te­re­ny wiej­skie sta­no­wią pro­blem. Na­wet gdy­by me­cha­ni­cy To­ma pra­co­wa­li dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na do­bę, nie zmie­nia to fak­tu, że ma­my tyl­ko pięt­na­ście cię­ża­ró­wek. Dwie trze­cie z nich wy­ma­ga­ją cią­głych na­praw, lo­kal­ni me­cha­ni­cy roz­bie­ra­ją jed­ną, że­by uspraw­nić in­ną. Ale przy sta­nie tu­tej­szych dróg na dłu­go to nie wy­star­cza.


  – Trzy­dzie­ści sa­mo­cho­dów, któ­re przy­wio­złem, po­win­no tu po­móc – po­wie­dział gość, pa­trząc na ma­pę. – Ale na pół­no­cy bę­dzie­cie mie­li cał­kiem no­we kło­po­ty. Wi­dzę mnó­stwo wzgórz i do­lin rzecz­nych, ale nie­wie­le mo­stów.


  – Nie ma żad­ne­go – pod­po­wie­dział Tom.


  Kris szyb­ko uzu­peł­ni­ła wie­dzę obu męż­czyzn o wia­do­mo­ści, któ­re usły­sza­ła od puł­kow­ni­ka na te­mat po­dej­ścia miej­sco­wych do rzą­du i ad­mi­ni­stra­cji.


  – Je­śli ja­kiś far­mer nie zbu­du­je mo­stu, nie bę­dzie go.


  Przy­wo­ła­ła ma­pę sprzed wy­bu­chu wul­ka­nu. W tym cza­sie ist­nia­ły czte­ry mo­sty, obec­nie wszyst­kie by­ły znisz­czo­ne.


  – Po­trze­bu­je­cie ło­dzi lub mo­stów pon­to­no­wych – wska­zał Hank. I uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Po­ka­żę ci, co dla cie­bie mam.


  Po­wie­dział to z mi­ną czło­wie­ka, któ­ry wła­śnie za­mie­rza sprze­dać próż­nię gór­ni­kom na od­le­głej ko­lo­nii.


  – Ta­ta wła­śnie ku­pił fir­mę pro­du­ku­ją­cą ło­dzie z in­te­li­gent­ne­go me­ta­lu. Ta­kie­go, z ja­kie­go wy­ko­na­ny jest „Taj­fun”. Ło­dzie w sta­nie spa­ko­wa­nym miesz­czą się w stan­dar­do­wym kon­te­ne­rze każ­dej cię­ża­rów­ki. Gdy po­ło­żysz je na wo­dzie, mu­sisz tyl­ko wy­brać for­mę i od­su­nąć się. W cią­gu pię­ciu mi­nut masz łódź, bar­kę al­bo most pon­to­no­wy. A ce­ny nie je­steś w sta­nie prze­bić, mło­da da­mo, bo dla cie­bie są za dar­mo.


  – Ile wa­żą? – wtrą­cił się Tom, z ka­mien­ną twa­rzą ob­ser­wu­ją­cy za­bie­gi przy­by­sza. – Tu­tej­sze dro­gi są błot­ni­ste. A jak prze­nie­siesz je z cię­ża­rów­ki do wo­dy? Po­tra­fią też cho­dzić?


  – Nie – przy­znał Hank – są cięż­kie. Zwy­kle uży­wa­my dźwi­gu. Me­tal mo­że być in­te­li­gent­ny, ale nikt, na­wet na San­ta Ma­ria, nie wy­my­ślił jesz­cze, jak ująć mu pa­rę ki­lo.


  Kris sta­ra­ła się uspo­ko­ić na­pę­dza­ną te­sto­ste­ro­nem bi­twę.


  – Czy któ­raś z cię­ża­ró­wek po­sia­da mo­że dźwig?


  – Pew­nie tak. Zgłod­nia­łem.


  Te­raz dziew­czy­na się za­śmia­ła.


  – Za mo­bil­ne dźwi­gi je­stem w sta­nie pod­pi­sać przy­dział do­dat­ko­wej por­cji na sto­łów­ce. Ale mu­szę cię ostrzec, że bę­dą to le­d­wie roz­mro­żo­ne wę­dli­ny. Więk­szość na­sze­go per­so­ne­lu po­je­cha­ła dziś z kon­wo­jem.


  – My­śla­łem o czymś bar­dziej in­tym­nym – za­opo­no­wał Hank. – W mie­ście jest re­stau­ra­cja ofe­ru­ją­ca do­sko­na­łe ste­ki.


  Tom wy­glą­dał, jak­by ktoś wła­śnie za­bił mu cho­mi­ka.


  – Nie ma szans, że­by na­dal pra­co­wa­ła.


  – Mój in­for­ma­tor za­pew­nia mnie, że pra­cu­ją.


  Kris po­waż­nie w to wąt­pi­ła. Po­nad­to mia­ła ty­sią­ce po­wo­dów, by od­mó­wić, od: „Mój szef nie po­zwa­la mi wy­cho­dzić po­za bra­mę” do „Jak mo­gli­by­śmy jeść ste­ki, gdy in­ni gło­du­ją?”.


  – Do­sko­na­ły po­mysł – od­po­wie­dzia­ła jed­nak. – Tom, idziesz z na­mi?


  – Le­piej bę­dzie, je­śli ktoś zo­sta­nie przy­pil­no­wać for­tu – od­po­wie­dział. Kris ni­g­dy jesz­cze nie wi­dzia­ła pie­go­wa­te­go kra­sna­la w ta­kim od­wro­cie.


  Spraw­dza­jąc swo­ją broń bocz­ną, dziew­czy­na po­zwo­li­ła, by Hank od­pro­wa­dził ją do bra­my, gdzie cze­ka­ła już na nich luk­su­so­wa te­re­no­wa li­mu­zy­na. Obok niej sta­ło dwóch do­brze ubra­nych męż­czyzn wy­glą­da­ją­cych na by­łych ko­man­do­sów.


  – Ta­ta nie po­zwa­la mi się ru­szać bez tych ty­pów. A gdzie twój ochro­niarz?


  – Ar­mia nie po­zwa­la, że­by pod­po­rucz­ni­cy mie­li ochro­nia­rzy, nie­waż­ne, kim je­steś w cy­wi­lu. W do­mu mój szo­fer jest by­łym woj­sko­wym, ale uwa­żam go przede wszyst­kim za przy­ja­cie­la. Mam na my­śli to, że trud­no jest my­śleć o kimś, kto cię prak­tycz­nie wy­cho­wu­je i wo­zi na me­cze pił­ki noż­nej, ina­czej niż jak o kum­plu.


  – Gra­łaś w pił­kę noż­ną! To mu­sia­ło być sza­leń­stwo!


  – A ty nie?


  – Nie, ta­ta uwa­żał, że to nie­zdro­we, ca­ła ta ban­da dzie­cia­ków po­zba­wio­nych kon­tro­li. Zbyt ry­zy­kow­ne, je­go zda­niem. Ale by­łem je­dy­na­kiem. A ty?


  Kris my­śla­ła, że to jej dzie­ciń­stwo by­ło wy­peł­nio­ne na­do­pie­kuń­czo­ścią, szcze­gól­nie po śmier­ci Ed­dy’ego. Ni­g­dy nie wpa­dło jej do gło­wy, że pra­wie cią­gła obec­ność w jej ży­ciu star­sze­go bra­ta by­ła for­mą ochro­ny przed jesz­cze gor­szą obec­no­ścią ro­dzi­ców. Do­tych­czas uwa­ża­ła, że Ha­no­vi po pro­stu lu­bił ją draż­nić.


  – Nie, by­łam dru­gim dziec­kiem – po­wie­dzia­ła, nie do­pusz­cza­jąc do sie­bie my­śli o tym trze­cim.


  – Faj­nie by­ło­by mieć pie­go­wa­tą sio­strę – po­wie­dział Hank, przy­glą­da­jąc jej się z bo­ku. Za­nim mu­sia­ła na to od­po­wie­dzieć, przy­by­li do ce­lu.


  Re­stau­ra­cja znaj­do­wa­ła się w czę­ści mia­sta, któ­rej Kris nie zna­ła. Jej ist­nie­nia nie zdra­dza­ła żad­na re­kla­ma czy ja­ki­kol­wiek in­ny znak. Nie­mniej jed­nak wpraw­ne oko ofi­ce­ra do­strze­gło kil­ku­na­stu lu­dzi z cha­rak­te­ry­stycz­nie wy­brzu­szo­ny­mi kurt­ka­mi, krę­cą­cych się w po­bli­żu. Ko­lej­na gru­pa, z dłu­gą bro­nią, znaj­do­wa­ła się za­pew­ne na da­chach. Je­śli jej ja­dło­daj­nia po­trze­bo­wa­ła ochro­ny, to co do­pie­ro po­wie­dzieć o miej­scu ser­wu­ją­cym wy­kwint­ne da­nia.


  Drzwi otwo­rzy­ły się, za­nim ochro­niarz Han­ka zdą­żył ich do­tknąć. Przy­stoj­ny męż­czy­zna w czar­nym fra­ku stał w cie­niu, trzy­ma­jąc me­nu. Szyb­ko za­pro­wa­dził go­ści do za­cisz­ne­go sto­li­ka za­sta­wio­ne­go sre­brem i krysz­ta­ła­mi. Kris za­sko­czo­na by­ła przede wszyst­kim fak­tem, jak szyb­ko i dys­kret­nie ochro­nia­rze znik­nę­li z ich bez­po­śred­nie­go są­siedz­twa, zaj­mu­jąc miej­sca przy in­nym sto­li­ku. Ich sza­re gar­ni­tu­ry wy­da­wa­ły się w tym miej­scu ide­al­nym ubra­niem ma­sku­ją­cym. W sa­li sie­dzia­ły jesz­cze trzy in­ne gru­py go­ści, ale po­roz­sa­dza­ne by­ły w ta­ki spo­sób, że nie prze­szka­dza­ły so­bie wza­jem­nie. Puł­kow­nik miał za­tem ra­cję, nie wszy­scy na Olim­pii gło­do­wa­li. Pie­nią­dze za­pew­nia­ły wszyst­ko. Ko­lej­ne do­świad­cze­nie dla pod­po­rucz­nik ma­ry­nar­ki, cór­ki pre­mie­ra i dzie­dzicz­ki nie­wy­obra­żal­nej for­tu­ny Er­nie­go Nuu.


  Me­nu za­wie­ra­ło kil­ka­na­ście ro­dza­jów ste­ków, a na­wet owo­ce mo­rza. Oczy­wi­ście ce­ny nie by­ły po­da­ne.


  – Nie wiem, co mam za­mó­wić – po­wie­dzia­ła Kris po prze­stu­dio­wa­niu kar­ty.


  – Po­zwól mi wy­brać.


  Kris nie spodo­ba­ło się, że uznał ją za ty­po­wą blon­dyn­kę nie­ro­zu­mie­ją­cą na­wet nazw po­traw.


  – Do­sko­na­le wiem, co tam jest na­pi­sa­ne, Hank. Puł­kow­nik ka­zał nam zde­po­no­wać kar­ty kre­dy­to­we, a nie wiem, czy cze­ki ma­ją tu po­kry­cie.


  – Sły­sza­łem, że kar­ty kre­dy­to­we to cho­dli­wy to­war na czar­nym ryn­ku. Wasz puł­kow­nik to roz­sąd­ny gość – od­parł chło­pak. – Ja pła­cę.


  Kris zde­cy­do­wa­ła, że wła­ści­wie mo­że być tro­chę po­roz­piesz­cza­na przez męż­czy­znę w swo­im wie­ku. Po wczo­raj­szych prze­ży­ciach dla­cze­go nie mia­ła­by po­zwo­lić Han­ko­wi po­zma­gać się tro­chę z ła­mi­głów­ką do­ty­czą­cą wy­bo­ru sa­ła­tek.


  – Tak więc – roz­po­czę­ła ty­po­wą kon­wer­sa­cję – oj­ciec wpro­wa­dził cię w ro­dzin­ny in­te­res za­raz po stu­diach.


  – Pra­wie. Ta­ta jest prze­ciw­ni­kiem bez­sen­sow­ne­go tra­ce­nia cza­su przy książ­kach. Za­czą­łem pra­co­wać dla ro­dzi­ny, gdy mia­łem czter­na­ście lat. Mo­żesz so­bie wy­obra­zić, że la­to spę­dza­łem, se­gre­gu­jąc pocz­tę? Nie­źle od te­go cza­su awan­so­wa­łem – po­wie­dział, ry­su­jąc pal­cem w po­wie­trzu wy­ima­gi­no­wa­ną dra­bi­nę ka­rie­ry kor­po­ra­cyj­nej.


  – Bez stu­diów?


  – Tak wła­ści­wie to ta­ta ścią­gał pro­fe­so­rów z Zie­mi i in­nych miejsc, je­śli tyl­ko mo­gli po­móc mi w pra­cy. Mo­ja pra­ca dy­plo­mo­wa do­ty­czy­ła roz­wo­ju fir­my far­ma­ceu­tycz­nej. Nad­zo­ro­wał mnie je­den z naj­lep­szych lu­dzi oj­ca. Na­pi­sa­łem to cu­do z wy­ko­rzy­sta­niem ca­łej swo­jej wie­dzy i da­łem do oce­ny pro­fe­so­ro­wi Ma­xwel­lo­wi oraz ta­cie. Ma­xwell po­sta­wił mi piąt­kę. Ta­ta prze­czy­tał pra­cę punkt po punk­cie, udo­wad­nia­jąc mi, że naj­wyż­szą moż­li­wą oce­ną po­win­na być czwór­ka. Ni­g­dy wię­cej nie wi­dzia­łem już pro­fe­so­ra Ma­xwel­la.


  Kel­ner przy­niósł bu­tel­kę sau­vi­gnon, któ­ra na­wet na War­dha­ven by­ła­by bar­dzo dro­ga. Hank ze znaw­stwem od­był ry­tu­ał pró­bo­wa­nia.


  – Bar­dzo do­bre – stwier­dził. – Bę­dzie ci sma­ko­wać.


  Kris po­cze­ka­ła, aż kel­ner na­peł­ni jej kie­li­szek, spró­bo­wa­ła, sko­men­to­wa­ła smak i bu­kiet i od­sta­wi­ła szkło obok wo­dy mi­ne­ral­nej z moc­nym po­sta­no­wie­niem nie­do­ty­ka­nia go wię­cej. Nie chcia­ła po­now­nie po­dą­żać ścież­ką, na któ­rej pierw­szy krok po­sta­wi­ła wczo­raj.


  – Nie wy­glą­da na to, że wie­dziesz szcze­gól­nie sta­bil­ne ży­cie – po­wie­dzia­ła, by od­su­nąć te­mat roz­mo­wy od wi­na.


  Hank po­my­ślał chwi­lę.


  – Nie. – Uśmiech­nął się. – Nie sły­sza­łaś o tym, że je­dy­ną sta­łą rze­czą w ży­ciu są zmia­ny?


  – Gdzieś to czy­ta­łam – zgo­dzi­ła się Kris. – Tak na­praw­dę mo­głam być pew­na nie­wie­lu rze­czy. Ha­rvey za­wsze od­wo­ził mnie na me­cze i do­pin­go­wał. Je­go żo­na za­wsze mia­ła sło­dy­cze w kuch­ni. I za­wsze krę­ci­li się ja­cyś wuj­ko­wie i cio­cie, nie­któ­rzy z nich fak­tycz­nie by­li krew­ny­mi. Nie masz dal­szej ro­dzi­ny?


  – Wu­jek Ste­ven zgi­nął w wy­pad­ku pod­czas wy­ści­gów, gdy by­łem dziec­kiem. Cio­cię Evę za­bra­ła jed­na z wie­lu mi­ło­ści jej ży­cia. Gdy­by nie pcha­ła się w naj­nie­bez­piecz­niej­sze miej­sca we wszech­świe­cie, na­dal by­ła­by z na­mi. A tak å pro­pos, jed­na z tych cię­ża­ró­wek to prze­woź­ny kon­te­ner me­dycz­ny. Kie­row­ca wpraw­dzie nie ma ofi­cjal­ne­go do­ku­men­tu po­zwa­la­ją­ce­go mu ope­ro­wać mózg, ale za­ło­żę się, że gdy­by za­szła po­trze­ba, na pew­no pod­jął­by się i te­go.


  Kris opar­ła łok­cie na sto­le i po­ło­ży­ła gło­wę na dło­niach, dra­ma­tycz­nie prze­wra­ca­jąc oczy­ma.


  – Słu­cha­jąc cię, za­czy­nam wie­rzyć, że mia­łam cu­dow­ne dzie­ciń­stwo.


  – Nie no, nie prze­sa­dzaj. Aż tak pięk­nie być nie mo­gło. W książ­kach pi­szą, że tak na­praw­dę nikt nie ma szczę­śli­we­go dzie­ciń­stwa.


  Lunch upły­nął im na prze­ko­ny­wa­niu się wza­jem­nie, któ­re z nich wio­dło pięk­niej­sze ży­cie i dla­cze­go. By­ła to gra, w któ­rej Kris pró­bo­wa­ła sił po raz pierw­szy w ży­ciu. Trud­no jest zna­leźć do­bre­go słu­cha­cza, kie­dy na­wet naj­bliż­si są za­zdro­śni. Na uni­wer­sy­te­cie prze­ko­na­ła się, że na­wet ci, któ­rych do­pu­ści­ła do swo­je­go „we­wnętrz­ne­go krę­gu”, nie wie­rzą w to, by Longk­ni­fe mo­gła mieć ja­kie­kol­wiek po­wo­dy do na­rze­ka­nia.


  Czas mi­jał za­dzi­wia­ją­co szyb­ko i gdy Kris uda­ła się na chwi­lę do ła­zien­ki, zo­rien­to­wa­ła się, że mi­nę­ły już dwie go­dzi­ny. My­jąc rę­ce, spoj­rza­ła na swo­je od­bi­cie w lu­strze. Nos wca­le się nie zmniej­szył, a to, co po­go­da ro­bi­ła z ce­rą, jej mat­kę skło­ni­ło­by do sprin­tu do naj­bliż­sze­go spa. Krót­kie wło­sy wy­glą­da­ły jak na­stro­szo­ne pió­ra. Po­mi­mo to Hank wciąż był mi­ły. Był chy­ba je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­re­mu nie za­le­ża­ło na jej for­tu­nie, o ile wie­rzyć oczy­wi­ście fi­nan­so­wym ra­por­tom ciot­ki Tru. Ta sa­ma jed­nak Tru by­ła pew­na, że on, a przy­naj­mniej ktoś z je­go ro­dzi­ny pra­gnie śmier­ci Kris.


  Dziew­czy­na wy­rzu­ci­ła do ko­sza chu­s­tecz­kę i przyj­rza­ła się ko­sme­ty­kom wy­sta­wio­nym do użyt­ku klien­tek. Kil­ko­ma szyb­ki­mi ru­cha­mi „pod­cią­gnę­ła się na uro­dzie” i wró­ci­ła do sto­li­ka. Hank wła­śnie koń­czył wy­da­wać po­le­ce­nia przez ko­mu­ni­ka­tor.


  – Na­stęp­ne trzy zrzuć tak szyb­ko, jak tyl­ko moż­li­we – do­koń­czył przez link, a na­stęp­nie zwró­cił się do dziew­czy­ny: – Je­śli zje­my jesz­cze de­ser, to my­ślę, że w por­cie za­sta­niesz kil­ka ład­nych pre­zen­tów.


  – Co więc su­ge­ru­jesz?


  Ich kel­ner już przy­je­chał z wóz­kiem peł­nym cze­ko­la­dy, owo­ców i róż­nych wy­pie­ków. Ich za­pach utwier­dzał w prze­ko­na­niu, że to praw­dzi­we sło­dy­cze, a nie sztucz­ne na­miast­ki „in­stant”. Cho­chli­ko­wa­ta część Kris, jak to okre­śla­ła żo­na Ha­rveya, ka­za­ła dziew­czy­nie po­wie­dzieć:


  – Pro­szę zo­sta­wić ca­ły wó­zek i wró­cić za go­dzi­nę po okrusz­ki.


  – Sły­szał pan, co po­wie­dzia­ła da­ma. – Hank ode­słał kel­ne­ra.


  – Nie, nie, żar­to­wa­łam – za­pro­te­sto­wa­ła. – Je­stem już tak peł­na, że nie na­da­ję się do żad­nej pra­cy. Ma­cie ja­kiś sor­bet?


  – Ma­li­no­wy, tru­skaw­ko­wy al­bo mie­szan­ka cy­tru­so­wa – od­po­wie­dział kel­ner.


  – Mie­szan­kę po­pro­szę.


  – To sa­mo dla mnie – do­dał Hank, choć z lek­kim za­wo­dem pa­trzył na wó­zek za­bie­ra­ny od ich sto­li­ka.


  – To, że ja pa­su­ję, nie zna­czy, że ta­ki du­ży chło­piec też mu­si – za­uwa­ży­ła dziew­czy­na.


  – Dys­cy­pli­na. Ta­ta mó­wi, że­bym sam się kon­tro­lo­wał, bo nikt in­ny te­go nie zro­bi, ani na­wet nie bę­dzie w sta­nie. Pew­nie już za­uwa­ży­łaś, że bun­tu­jąc się prze­ciw ro­dzi­com, trze­ba być se­lek­tyw­nym. Nie wszyst­ko, co nam mó­wią, to bzdu­ry.


  – Tak, praw­da – od­par­ła Kris uprzej­mie – ale od­dzie­le­nie rze­czy war­to­ścio­wych od non­sen­sów to wy­zwa­nie na ca­łe ży­cie.


  – I dla­te­go je­steś w ma­ry­nar­ce?


  – I dla­te­go je­steś na Olim­pii?


  – Je­stem tu, że­by zo­ba­czyć, co jest do zro­bie­nia.


  – Tak, ale dla­cze­go od te­go wła­śnie za­czy­nasz? Oj­ciec pew­nie nie jest za­chwy­co­ny, że tak bar­dzo nad­kła­dasz dro­gi – po­wie­dzia­ła Kris, spro­wa­dza­jąc wszyst­kie te mi­łe słów­ka, któ­re po­wie­dzie­li so­bie w trak­cie lun­chu, do te­go jed­ne­go py­ta­nia: „Cze­mu tu je­steś?”.


  – Tak, ale gdy­bym po­le­ciał naj­krót­szą dro­gą, ta­ta był­by zbyt­nio za­do­wo­lo­ny. Mu­szę cza­sem zro­bić coś, na co tyl­ko ja mam ocho­tę.


  – A cze­mu masz ocho­tę wła­śnie na to?


  – Po­wie­dze­nie te­go na pierw­szej rand­ce to by­ła­by drob­na prze­sa­da, nie uwa­żasz?


  Mo­że to i praw­da, ale do­brze by­ło­by wie­dzieć, co fak­tycz­nie kry­je się za tym cza­ru­ją­cym uśmie­chem. Ale za­nim zdo­ła­ła uczy­nić ko­lej­ną pró­bę, ode­zwał się jej ko­mu­ni­ka­tor.


  – Po­rucz­ni­ku Longk­ni­fe! Był atak ra­kie­to­wy na ma­ga­zyn!


  Żo­łą­dek Kris wy­wi­nął sal­to i pysz­ny stek nie­mal­że po­now­nie zna­lazł się w jej ustach.


  – Ofia­ry?


  – Jesz­cze nie usta­lo­no – od­po­wie­dział Tom.


  – Za­raz tam bę­dę – po­wie­dzia­ła, wsta­jąc i nie­mal prze­wra­ca­jąc kel­ne­ra nio­są­ce­go jej sor­bet. Hank wstał na­tych­miast po ure­gu­lo­wa­niu ra­chun­ku, któ­ry na­wet Kris wy­dał się ko­smicz­nie wy­so­ki. Je­go strzel­cy spraw­dzi­li, czy dro­ga do sa­mo­cho­du jest czy­sta. Na ze­wnątrz moc­no pa­da­ło, nikt się nie krę­cił, da­chy rów­nież by­ły pu­ste. Nikt też nie wy­glą­dał przez okno.


  Lo­kal­si na­uczy­li się za­szy­wać w swych schro­nie­niach, gdy tyl­ko dzia­ło się coś nie­zwy­kłe­go.


  Pięć mi­nut póź­niej dziew­czy­na by­ła przy ma­ga­zy­nach. W ścia­nie wie­ży straż­ni­czej zia­ła ogrom­na dziu­ra, a z biu­ra Kris uno­sił się gę­sty dym.


  – Bę­dę mu­siał cię tu zo­sta­wić – po­wie­dział Hank. – W roz­ka­zach ta­ty jest miej­sce tyl­ko na ty­le swo­bo­dy, póź­niej ci dwaj za­ku­ją mnie w kaj­da­ny.


  – Wiem, o czym mó­wisz.


  – Sprawdź ostat­nie trzy zrzu­ty za­opa­trze­nia. Na­praw­dę chciał­bym być przy tym, jak bę­dziesz je otwie­rać. Są w nich cię­ża­rów­ki i ło­dzie, o któ­rych mó­wi­łem.


  – Chciał­byś zo­ba­czyć, czy je­stem pod­eks­cy­to­wa­na? Mo­że na­wet skraść ca­łu­sa?


  – Prze­mknę­ła mi ta­ka myśl.


  Po­ca­ło­wa­ła go w po­li­czek.


  – Te­raz już wiesz, jak to jest mieć sio­strę. A te­raz mu­szę już zni­kać. Do zo­ba­cze­nia!


  Za­śmiał się, mo­że odro­bi­nę za­sko­czo­ny po­ca­łun­kiem.


  – Tak, zde­cy­do­wa­nie mu­si­my się jesz­cze zo­ba­czyć.


  I od­je­chał.


  Kris nie od­wra­ca­ła się na­wet. Po­now­nie by­ła ofi­ce­rem ma­ry­nar­ki. Gdzie są ofia­ry? Gdzie na­past­ni­cy? Czy to miej­sce jest już bez­piecz­ne? Włą­czy­ła ko­mu­ni­ka­tor.


  – Tu pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe. Gdzie po­szko­do­wa­ni?


  – Wszyst­kich trzech ran­nych po­ło­ży­li­śmy w ma­ga­zy­nie nu­mer dwa.


  Czy­li w miej­scu, gdzie znaj­do­wa­ło się jej biu­ro.


  – Sta­ny spraw­dzo­ne. Mie­li­śmy szczę­ście, nikt nie zgi­nął – mel­do­wał Tom.


  Do­brze to by­ło usły­szeć. Kris pod­bie­gła do ran­nych. Es­ter Sad­dik ban­da­żo­wa­ła ra­mię ja­kie­goś cy­wi­la. Spens, księ­go­wy Kris, le­żał obok w po­dar­tym i po­pla­mio­nym krwią mun­du­rze. Me­dyk już się nim zaj­mo­wał.


  – Auć! – jęk­nął Spens, gdy ra­tow­nik zaj­rzał pod za­krwa­wio­ną ko­szu­lę.


  – Nie jest z to­bą tak źle, je­śli na­rze­kasz – po­wie­dział.


  – Wy­star­cza­ją­co źle. Cho­le­ra, cze­mu ta­ta ni­g­dy nie ma w biu­rze ta­kie­go dnia?


  – Praw­do­po­dob­nie dla­te­go, że ta­ta ni­g­dy nie wku­rzył ni­ko­go tak, jak my­śmy to zro­bi­li wczo­raj – za­su­ge­ro­wa­ła Kris.


  – Tia­aa, ta­ta gry­wa w gol­fa z ban­dzio­ra­mi, ale ta­ki­mi sza­no­wa­ny­mi, a nie typ­ka­mi po­dob­ny­mi do tych, któ­rych wczo­raj za­ła­twi­li­śmy. Co nie zna­czy, że mniej pa­skud­ny­mi. Cie­szę się, że pa­nią wi­dzę, pa­ni po­rucz­nik.


  – Prze­pra­szam, że nie by­ło mnie przy fa­jer­wer­kach – po­wie­dzia­ła Kris, ga­niąc się w my­ślach za dwu­go­dzin­ny lunch.


  – Nie ma za co, cie­szę się, że pa­ni nie by­ło. Wy­da­je się pa­ni, że ja pa­skud­nie wy­glą­dam? Ra­kie­ta tra­fi­ła do­kład­nie w pa­ni biur­ko. Te­raz bę­dzie mu­sia­ła pa­ni ca­łe dnie spa­ce­ro­wać.


  – Chy­ba tak – zgo­dzi­ła się. – Wyj­dzie z te­go? – zwró­ci­ła się do me­dy­ka.


  – Tak, pod wa­run­kiem, że nie bę­dzie wię­cej na­rze­kał. Tyl­ko to po­wstrzy­ma mnie od pod­cię­cia mu gar­dła i uci­sze­nia raz na za­wsze.


  – To mo­że dla roz­ła­do­wa­nia at­mos­fe­ry opo­wiem kil­ka żar­tów o księ­go­wych? – za­su­ge­ro­wał Spens.


  – Gdzie jest ten pie­przo­ny nóż, kie­dy go czło­wiek naj­bar­dziej po­trze­bu­je?!


  Stwier­dziw­szy, że wszyst­ko jest pod kon­tro­lą, Kris uda­ła się do swo­je­go biu­ra. Es­ter do­łą­czy­ła do niej.


  – Nie wie­dzia­łam, że wa­si ma­ją ra­kie­ty – po­wie­dzia­ła po­rucz­nik.


  – Znaj­do­wa­ły się w ar­se­na­le Sto­wa­rzy­sze­nia. Nie by­ły uwa­ża­ne za wła­sność pry­wat­ną.


  – A ar­se­nał?


  – Spło­nął oko­ło mie­sią­ca po wy­bu­chu wul­ka­nu.


  – Niech zgad­nę. Nie na­stą­pi­ła wiel­ka eks­plo­zja.


  Star­sza ko­bie­ta ski­nę­ła gło­wą.


  – Ogień był zdu­mie­wa­ją­co ma­ły, jak na za­war­tość.


  – Czy ktoś użył już wcze­śniej ra­kiet?


  – Nie.


  – Czy­li ma­ją ich jesz­cze na­dal spo­ro.


  – Na­le­ży się te­go spo­dzie­wać. Ale czy zwró­ci­łaś uwa­gę, co się tu­taj sta­ło? Wy­strze­lo­no tyl­ko dwie. Jed­na ude­rzy­ła w wie­żę, dru­ga w two­je biu­ro. Żad­na w ma­ga­zy­ny żyw­no­ścio­we ani w re­jo­ny, gdzie pra­cu­ją miej­sco­wi.


  – Ogień se­lek­tyw­ny, bar­dzo cel­ny.


  – Tak to wy­glą­da.


  W biu­rze Tom nad­zo­ro­wał eki­pę ga­śni­czą, tłu­mią­cą nie­wiel­ki ogień. Jak wspo­mniał Spens, z jej biur­ka nie zo­sta­ło nic. Mia­ła tak­że zu­peł­nie no­we, choć nie­zgod­ne z pla­nem bu­dyn­ku okno. Gdy­by tu by­ła, nie uszła­by z ży­ciem. „No, cio­ciu, Hank Pe­ter­wald był je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go mnie tu nie by­ło. Coś ci to mó­wi?”


  Zde­cy­do­wa­nie to coś zna­czy­ło dla niej sa­mej.


  – Ja­kieś pro­ble­my w czę­ści głów­nej? – spy­ta­ła To­ma.


  – Żad­nych. Ko­man­dor Owing na­dal śpi po lun­chu zło­żo­nym z pię­ciu mar­ti­ni.


  Kris przyj­rza­ła się ga­szą­cym. Wśród nich wię­cej by­ło miej­sco­wych niż ma­ry­na­rzy. Z gru­py wy­stą­pił Zeb.


  – Więk­szość z nas by­ła w Ochot­ni­czej Stra­ży Po­żar­nej, wie­my, jak dzia­łać.


  – Wiesz, kto to zro­bił?


  – Wy­da­je mi się, że sa­ma pa­ni wie.


  – Dzię­ki, że przy­szli­ście.


  Kris zwró­ci­ła się do Es­ter:


  – Je­śli ktoś z two­ich lu­dzi uzna, że pra­ca w ma­ga­zy­nie zro­bi­ła się zbyt nie­bez­piecz­na, po­sta­ram się zna­leźć mu in­ną.


  Es­ter spoj­rza­ła na bry­ga­dzi­stę.


  – Zeb, ktoś z two­ich mo­że być tym za­in­te­re­so­wa­ny?


  – Spy­tam, ale je­śli mie­li­by odejść, już by to zro­bi­li. Więk­szo­ści z nas po­do­ba się to, co pa­ni zro­bi­ła wczo­raj. – Spoj­rzał na ogień. – Wy­raź­nie jed­nak nie wszyst­kim.


  – Mo­gli mnie za­bić – za­uwa­ży­ła Kris.


  – Wiem. I je­śli do­wiem się, kto to zro­bił, po­dam pa­ni na­zwi­sko. Ale w tej chwi­li nic nie wiem i nic wię­cej nie mo­gę zro­bić.


  – Brzmi fa­ir – po­wie­dzia­ła Kris. – Spo­dzie­wam się dziś wie­czo­rem stat­ków z za­opa­trze­niem. Bę­dą w nich cię­ża­rów­ki i cięż­ki sprzęt. Znasz ja­kichś kie­row­ców, któ­rym moż­na za­ufać?


  – Wy­ślę chło­pa­ka na mia­sto, to się znaj­dą – od­po­wie­dział Zeb.


  Tak więc resz­tę dnia Kris spę­dzi­ła, spa­ce­ru­jąc, jak­by ru­ty­ną by­ło, że po­po­łu­dnia­mi nad­zo­ru­je pra­cę, cho­dząc od jed­ne­go sta­no­wi­ska do dru­gie­go.


  Zgod­nie z obiet­ni­cą Pe­ter­wal­da po na­stęp­nym zrzu­cie w dys­po­zy­cji Kris zna­la­zło się trzy­dzie­ści no­wych cię­ża­ró­wek te­re­no­wych. Trze­ci sta­tek przy­wiózł dźwig i sześć kon­te­ne­rów, któ­re we­dług in­struk­cji za­wie­ra­ły ło­dzie z in­te­li­gent­ne­go me­ta­lu. Kris za­dzwo­ni­ła do Han­ka z po­dzię­ko­wa­nia­mi. Wy­da­wał się bar­dzo za­do­wo­lo­ny, ale nie prze­ja­wiał chę­ci na spo­tka­nie i ode­bra­nie po­dzię­ko­wań oso­bi­ście. Je­go sta­tek zmie­nił plan lo­tu. Oj­ciec skra­cał po­dróż Han­ka. By­ły ja­kieś pro­ble­my z za­ło­że­niem ko­lo­nii.


  Kil­ka go­dzin póź­niej puł­kow­nik Han­cock tyl­ko ci­cho za­gwiz­dał, gdy wy­sia­dał ze swo­jej cię­ża­rów­ki po za­koń­cze­niu kon­wo­ju.


  – Ko­bie­to, cze­mu za­wsze tyl­ko ty masz do­brą za­ba­wę?


  – Prze­pra­szam za odro­bin­kę nie­po­rząd­ku.


  – Po­szko­do­wa­ni?


  – Trzej ran­ni, w tym je­den ma­ry­narz, mój księ­go­wy, Spens. Mo­je biu­ro prak­tycz­nie nie ist­nie­je. Wor­ki z pia­skiem na wie­ży uchro­ni­ły ją od po­waż­niej­szych znisz­czeń. Lo­kal­ny bu­dow­la­niec twier­dzi, że szkie­let nie zo­stał na­ru­szo­ny.


  – To co, wy­sta­wiasz dziś war­ty?


  – Oczy­wi­ście, pa­nie puł­kow­ni­ku, bę­dę peł­nić dy­żur z kil­ko­ma ma­ri­nes.


  – Ma­ri­nes bę­dą peł­nić dy­żur. Ty nie.


  – Pa­nie puł­kow­ni­ku…


  – Nie puł­kow­ni­kuj mi tu, mło­da da­mo. Ty mo­że za­po­mnia­łaś, ale ja nie. Na­zy­wasz się Longk­ni­fe, a ja nie mam za­mia­ru być wzy­wa­ny na dy­wa­nik, że­by wy­ja­śnić pre­mie­ro­wi, dla­cze­go i jak cię za­bi­łem.


  – Pan mnie?


  – Za­łóż­my, że coś by ci się sta­ło na mo­jej służ­bie. Na wy­pa­dek gdy­by w ma­ry­nar­ce cię te­go nie na­uczy­li, wy­ja­śniam: je­śli coś zda­rzy się w obec­no­ści do­wód­cy, po­no­si on za to od­po­wie­dzial­ność. Mia­łem już oka­zję do­świad­czyć te­go na wła­snej skó­rze. A te­raz po­wiedz mi, jak ci po­szło z tym, jak mu tam…


  – Pan Pe­ter­wald był na ty­le uprzej­my, że do­star­czył nam trzy­dzie­ści cię­ża­ró­wek i sześć mo­bil­nych ło­dzi-mo­stów. Za­brał mnie też na dwie go­dzi­ny po­za ba­zę, co wy­ja­śnia, dla­cze­go nie sie­dzia­łam przy swo­im biur­ku, kie­dy tra­fi­ła w nie ra­kie­ta.


  – Dzię­ki Bo­gu za drob­ne przy­słu­gi. Wi­dzę, że przy­pa­dli­ście so­bie do gu­stu.


  – Wy­glą­da na to, że bar­dziej niż nie­któ­rym lo­kal­som.


  – Po­rucz­ni­ku, kie­dyś zro­zu­mie pa­ni, że dni, gdy wszy­scy są szczę­śli­wi, zda­rza­ją się nie­zmier­nie rzad­ko. Je­śli ta­ki na­dej­dzie, na­le­ży się nim cie­szyć.


  – Je­śli tra­fi mi się ta­ki dzień, po­słu­cham pa­na ra­dy, pa­nie puł­kow­ni­ku.


  Do­wód­ca zo­stał z nią, gdy spraw­dza­ła na­stęp­ne kon­wo­je. Obej­rzał tak­że no­we cię­ża­rów­ki. Me­cha­ni­cy stwier­dzi­li, że są w ide­al­nym sta­nie. Kris po­dwo­iła ob­sa­dę noc­nej zmia­ny, aby mieć pew­ność, że do ju­trzej­szych kon­wo­jów wszyst­kie po­jaz­dy zo­sta­ną za­ła­do­wa­ne. Han­cock uśmiech­nął się lek­ko.


  – Z pew­nym za­że­no­wa­niem mu­szę przy­znać się do swo­je­go bo­gac­twa. Do cza­su, za­nim do­trze tu pie­cho­ta gór­ska, bę­dę miał wię­cej sa­mo­cho­dów niż lu­dzi do ich pro­wa­dze­nia.


  – Gó­ra­le bę­dą tu ju­tro, praw­da? Mam już za­kon­trak­to­wa­ne czte­ry au­to­bu­sy.


  – Dziś ra­no, za­nim wy­je­cha­łem, otrzy­ma­łem wia­do­mość, że ich sta­tek spa­lił dwa sil­ni­ki. Wlo­ką się więc na po­ło­wie mo­cy. Mo­że­my się ich spo­dzie­wać za dwa, trzy dni.


  – Czy­li ma­my je­dze­nie i trans­port, a nie ma­my lu­dzi, kie­dy ich po­trze­bu­je­my. – Kris po­czu­ła gorz­ki smak roz­cza­ro­wa­nia. W far­mach cze­ka­ło ty­le głod­nych dzie­ci…


  – Po­rucz­ni­ku, a ta OP, któ­rą pa­ni fi­nan­su­je?


  – Nie po­wie­dzia­łam, że ją fi­nan­su­ję.


  – Fak­tycz­nie, tę in­for­ma­cję za­ta­iła pa­ni przed swo­im prze­ło­żo­nym. Za­po­mnia­ła pa­ni tyl­ko, że fakt, iż je­stem star­szy, nie zna­czy, że uwa­żam kom­pu­ter za groź­ne­go dra­pież­ni­ka, do któ­re­go le­piej się nie zbli­żać.


  – Nie, pa­nie puł­kow­ni­ku, zna­czy… tak. Mam na my­śli… wie pan, co mam na my­śli, praw­da?


  – Praw­do­po­dob­nie tak. Swe­go cza­su by­łem bar­dzo umiar­ko­wa­nie sub­or­dy­no­wa­nym pod­po­rucz­ni­kiem. Szczę­śli­wie uda­ło mi się wy­śli­zgać od oskar­że­nia o bunt. Co, mam na­dzie­ję, i to­bie się uda. Do rze­czy. Czy two­ja or­ga­ni­za­cja znaj­dzie dla mnie kil­ku­na­stu do­świad­czo­nych cy­wi­lów, któ­rzy po­tra­fią utrzy­mać w ry­zach ochro­nia­rzy, tak by po­tra­fi­li za­dzia­łać na­wet pod do­wódz­twem ko­goś ta­kie­go jak Owing czy Pe­ar­son?


  – Es­ter i Zeb są tu bar­dzo sza­no­wa­ni i ma­ją zdol­no­ści przy­wód­cze. Spo­tka­łam dwóch księ­ży, pa­ru biz­nes­me­nów, któ­rzy tak­że cie­szą się po­wa­ża­niem i po­tra­fi­li współ­pra­co­wać z roz­sąd­ną po­rucz­nik ma­ry­nar­ki.


  – Nie po­wie­dzia­łem: roz­sąd­ną, po­wie­dzia­łem: Owing i Pe­ar­son.


  – W ta­kim ra­zie do ich ze­spo­łów na­le­ży do­łą­czyć Es­ter i Ze­ba.


  – Ale wte­dy zo­sta­nie ci na gło­wie ca­ła ba­za. Wszy­scy mun­du­ro­wi bę­dą ju­tro w tra­sie.


  Szyb­ka na­ra­da z Es­ter po­zwo­li­ła Kris stwo­rzyć li­stę lu­dzi, któ­rzy mo­gli za­rów­no do­wo­dzić ochro­ną, jak i do­ga­dać się z ko­or­dy­na­to­ra­mi z ma­ry­nar­ki. Zeb nie mógł być bra­ny pod uwa­gę. Ja­ko kwa­kier miał za­kaz no­sze­nia bro­ni, zaś dziew­czy­na nie zgo­dzi­ła się, że­by wy­je­chał nie­uzbro­jo­ny. W za­mian za to bry­ga­dzi­sta zgo­dził się pra­co­wać ca­łą noc przy za­ła­dun­ku.


  Po skoń­czo­nym dniu pra­cy do wra­ca­ją­cej do ba­zy Kris do­łą­czy­ła Es­ter i dwie uzbro­jo­ne ko­bie­ty.


  – Po­tra­fię sa­ma o sie­bie za­dbać – stwier­dzi­ła mło­da ofi­cer.


  – Wiem, że po­tra­fisz, po pro­stu idę na spa­cer.


  – Es­ter, nie prze­sta­ło pa­dać.


  – Za­uwa­ży­łam, ale chy­ba już po pro­stu przy­wy­kłam.


  Po kil­ku pró­bach ode­sła­nia „eskor­ty”, zri­po­sto­wa­nych przez Es­ter, Kris da­ła za wy­gra­ną i po­zwo­li­ła od­pro­wa­dzić się do bra­my.


  Zdą­ży­ła na ko­la­cję tuż przed za­mknię­ciem sto­łów­ki. Jak zwy­kle spe­cja­ły przy­go­to­wa­ne przez Co­urt­ney sma­ko­wa­ły zna­ko­mi­cie.


  Pod­czas po­sił­ku do sto­li­ka Kris do­siadł się puł­kow­nik z fi­li­żan­ką ka­wy.


  – Pa­ni kwa­te­ra zo­sta­ła prze­nie­sio­na.


  – Pa­nie puł­kow­ni­ku, nie uwa­ża pan, że to po­su­wa się zbyt da­le­ko?


  – Pro­szę mieć pre­ten­sje do swo­je­go przy­ja­cie­la Lie­na. To on za­de­cy­do­wał, że­by po­ko­je dla gó­ra­li i ich pod­ofi­ce­rów znaj­do­wa­ły się w jed­nym bu­dyn­ku. To po­mo­że im utrzy­mać po­rzą­dek i dys­cy­pli­nę. Z te­go po­wo­du Mil­lie prze­nio­sła pa­ni rze­czy do in­ne­go po­ko­ju.


  – My­śla­łam, że gó­ra­le się spóź­nią.


  – Ow­szem, ale do po­rucz­ni­ka Lie­na ta in­for­ma­cja nie do­tar­ła.


  „Al­bo dzia­ła w zmo­wie z pew­nym prze­bie­głym puł­kow­ni­kiem”.


  – Mój sta­ry po­kój zo­sta­nie na noc pu­sty?


  – Jak rów­nież są­sia­du­ją­ce z nim. Pro­szę do­pil­no­wać, że­by per­so­nel sprzą­ta­ją­cy wie­dział, że pa­ni się prze­nio­sła, ale nie wie­dział gdzie.


  Po­nie­waż zmia­na miej­sca za­miesz­ka­nia nie na­ra­ża­ła ni­ko­go in­ne­go, Kris za­prze­sta­ła pro­te­stów. Gdy do­tar­ła do ho­te­lu, Tom cze­kał na nią w re­cep­cji.


  – Puł­kow­nik po­wie­dział mi, co zro­bi­łeś. Dzię­ki.


  – Nic nie zro­bi­łem – od­parł Tom­my, uśmie­cha­jąc się. – To są klu­cze od no­we­go po­ko­ju. Jest na pierw­szym pię­trze. Wy­star­cza­ją­co da­le­ko, że­by trud­no się by­ło tam do­stać, i wy­star­cza­ją­co ni­sko, że­by trud­no by­ło tra­fić ra­kie­tą.


  Tak więc wbrew te­mu, cze­go się Kris spo­dzie­wa­ła, spa­ła tej no­cy do­sko­na­le.
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  Po­ły­ka­jąc śnia­da­nie, Kris czu­ła się jak pią­te ko­ło u wo­zu. Wszyst­kim po­zo­sta­ją­cym w ba­zie, a by­ło ich mniej niż tu­zin, wli­cza­jąc w to Spen­sa i po­zo­sta­łych ran­nych, wy­da­no pacz­ko­wa­ne ra­cje obia­do­we. Puł­kow­nik prak­tycz­nie wy­lud­nił te­go dnia ba­zę.


  Dziew­czy­na po­gna­ła po­tem do ma­ga­zy­nu, by spraw­dzić ostat­nie przy­go­to­wa­nia i po­że­gnać wy­jeż­dża­ją­cych, czy­li pra­wie wszyst­kich, któ­rych zna­ła na tej pla­ne­cie. Na­wet Co­urt­ney do­sta­ła swój kon­wój. Za ży­wie­nie od­po­wie­dzial­ny zo­stał Tom wraz z kil­ko­ma miej­sco­wy­mi ku­cha­rza­mi.


  Ja­ko że ga­ra­że by­ły pu­ste, Kris skon­tak­to­wa­ła się z Ze­bem w spra­wie roz­ła­dun­ku no­wych trans­por­tów. Bry­ga­dzi­sta za­pew­nił ją, że ju­trzej­sze do­sta­wy go­to­we bę­dą na czas. Dziew­czy­na uśmiech­nę­ła się po­mi­mo naj­gor­sze­go desz­czu, ja­ki wi­dzia­ła od wy­lą­do­wa­nia. Na od­chod­ne po­wie­dzia­ła Zę­bo­wi, by na sie­bie uwa­żał.


  – Od te­go mam uzbro­jo­ną ochro­nę – od­parł.


  Mo­że i był kwa­krem, ale nie głup­cem.


  Po dro­dze do do­wódz­twa Longk­ni­fe zo­rien­to­wa­ła się, że ma to­wa­rzy­stwo. Te sa­me dwie ko­bie­ty, któ­re wczo­raj to­wa­rzy­szy­ły Es­ter, szły za nią krok w krok. Nie we­szły jed­nak na te­ren ba­zy, tyl­ko do­łą­czy­ły do gru­py uzbro­jo­nych cy­wi­lów pa­tro­lu­ją­cych te­ren wo­kół ogro­dze­nia.


  Kris spraw­dzi­ła stan ran­nych. By­li pod do­brą opie­ką le­ka­rza i jed­ne­go z ra­tow­ni­ków. Z nu­dów za­czę­ła prze­cha­dzać się pu­sty­mi ko­ry­ta­rza­mi. Echo nio­sło jej kro­ki. W po­miesz­cze­niu nie­opo­dal sły­chać by­ło pra­cę apa­ra­tu­ry ko­mu­ni­ka­cyj­nej. Sek­cja łącz­no­ści po­je­cha­ła w jed­nym z kon­wo­jów, ale po­zo­sta­wi­ła sprzęt na na­słu­chu. Ra­dio­sta­cja głów­na na­stro­jo­na by­ła na czę­sto­tli­wość kon­wo­jów. Słu­cha­jąc roz­mów, Kris czu­ła się jesz­cze bar­dziej sa­ma. Na­ka­za­ła więc Nel­ly wy­ci­szyć od­biór i re­ago­wać na sło­wa klu­cze: „Po­mo­cy!”, „Ogień”, „Za­sadz­ka”.


  Dru­gie ra­dio mo­ni­to­ro­wa­ło czę­sto­tli­wo­ści cy­wil­ne. Dziew­czy­na usta­wi­ła je na ska­no­wa­nie. Od­bior­nik prze­szedł w gó­rę ska­li i za­trzy­mał prze­szu­ki­wa­nie. Po po­wtór­nym wci­śnię­ciu przy­ci­sku ska­no­wa­nia sy­tu­acja po­wtó­rzy­ła się. Kris za­czę­ła uru­cha­miać prze­szu­ki­wa­nie w re­gu­lar­nych od­stę­pach cza­su i za każ­dym ra­zem ra­dio za­wie­sza­ło się w oko­li­cach tej sa­mej czę­sto­tli­wo­ści.


  – Czy mam wy­izo­lo­wać sy­gnał z te­go ha­ła­su? – spy­ta­ła Nel­ly.


  – A jest tam ja­ki­kol­wiek sy­gnał?


  – Tak.


  – Więc zrób to.


  Gło­śnik ucichł na chwi­lę, a na­stęp­nie ode­zwał się se­rią trza­sków.


  – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła Nel­ly.


  Trza­ski po­wró­ci­ły, ale tym ra­zem ci­cho. Kris wy­da­wa­ło się, że za­czy­na roz­róż­niać po­je­dyn­cze sło­wa. „Gry­pa”, „po­wódź”, „głód”. Oczy­wi­ście „po­wódź” i „głód” by­ły sło­wa­mi, któ­rych moż­na się by­ło spo­dzie­wać w każ­dym prze­ka­zie.


  W koń­cu Nel­ly uda­ło się usta­lić wła­ści­wy al­go­rytm, wia­do­mość by­ła ci­cha, ale wy­raź­na.


  – Mu­si­cie nam po­móc. Nie pro­si­li­śmy o nic do­tych­czas, ale je­ste­śmy w sy­tu­acji bez wyj­ścia. Czy ktoś nas sły­szy?


  Kris chwy­ci­ła mi­kro­fon.


  – Tu pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe. Sły­szę was sła­bo, ale zro­zu­mia­le – krzyk­nę­ła – po­wtórz­cie wia­do­mość.


  Od­po­wie­dzia­ły jej tyl­ko sta­tycz­ne szu­my.


  – Nel­ly?


  – Nie ma sy­gna­łu.


  Kris opar­ła się w fo­te­lu i po­li­czy­ła wol­no do dzie­się­ciu. Na­stęp­nie zmie­ni­ła zda­nie i do­szła do stu. Mó­wiąc do mi­kro­fo­nu, za­głu­sza­ła wia­do­mość. Mo­że nie trze­ba by­ło się od­zy­wać? Po kil­ku mi­nu­tach ra­dio prze­rwa­ło ci­szę.


  – Aku­mu­la­to­ry są bli­skie wy­czer­pa­nia, ale bę­dę po­wta­rzał wia­do­mość tak dłu­go, jak to moż­li­we. Tu Ran­czo An­der­so­nów z pół­noc­nej od­no­gi Po­łu­dnio­we­go Wil­lie. Ma­my epi­de­mię go­rącz­ki z Gre­ar­son. Na ra­zie zmar­ły dwie oso­by. Kil­ka­na­ście jest cho­rych. Cia­ła zmar­łych zo­sta­ły spa­lo­ne. Je­ste­śmy cho­rzy, głod­ni, a po­ziom rze­ki wciąż się pod­no­si. Nie je­ste­śmy w sta­nie wspiąć się na ścia­ny ka­nio­nu. Po­móż­cie nam dla wła­sne­go do­bra. Je­śli umrze­my, a wo­da za­bie­rze na­sze cia­ła, cho­ro­ba roz­prze­strze­ni się na ca­łą Olim­pię.


  – Nel­ly, co to jest go­rącz­ka z Gre­ar­son?


  – Ob­ja­wy po­dob­ne do gry­py. Przez dłuż­szy czas cho­ro­ba roz­wi­ja się pra­wie bez­ob­ja­wo­wo, więc jest lek­ce­wa­żo­na przez no­si­cie­la. W tym cza­sie je­go od­por­ność spa­da pra­wie do ze­ra. U do­ro­słych śmier­tel­ność wy­no­si pięć­dzie­siąt pro­cent, u dzie­ci i star­ców znacz­nie wię­cej. Po raz pierw­szy zdia­gno­zo­wa­na na Gre­ar­son…


  – Wy­star­czy. Czy w ma­ga­zy­nach ma­my szcze­pion­kę?


  – Tak, oko­ło ty­sią­ca jed­no­stek.


  Kris za­mknę­ła oczy. Ty­siąc sta­no­wi­ło kro­plę w mo­rzu po­trzeb dla sa­me­go Port Athens.


  – Nel­ly, po­każ mi po­ło­że­nie Ran­cza An­der­so­nów.


  Pół­noc­na od­no­ga Rze­ki Po­łu­dnio­wej le­ża­ła wy­so­ko w gó­rach.


  – Po­każ naj­now­sze zdję­cia rze­ki.


  Na pół­no­cy rze­ka wy­stą­pi­ła z brze­gów i zbli­ża­ła się do ścian ka­nio­nu.


  – To jest zdję­cie sprzed ty­go­dnia. Od te­go cza­su ma­my tam sta­łą po­kry­wę chmur – do­po­wie­dzia­ła Nel­ly.


  Nie mu­sia­ła do­da­wać, że chmu­ry nio­sły ze so­bą deszcz. Je­śli tak wy­glą­da­ła sy­tu­acja przed ty­go­dniem, te­raz mo­gło być tyl­ko go­rzej.


  Chwi­lę po­tem Kris by­ła już na no­gach. Jesz­cze w drzwiach my­śla­ła o tym, że po­win­na za­wia­do­mić o sy­tu­acji puł­kow­ni­ka. Ale je­go kon­wój je­chał na po­łu­dnie, pod­czas gdy pro­blem do­ty­czył pół­no­cy. Wy­cią­gnę­ła więc z szu­fla­dy dwie kart­ki, na­pi­sa­ła, gdzie je­dzie i w ja­kim ce­lu, jed­ną zo­sta­wi­ła w po­ko­ju łącz­no­ści, a dru­gą na biur­ku puł­kow­ni­ka. Wbie­gła do am­bu­la­to­rium.


  – Ma­my przy­pad­ki go­rącz­ki z Gre­ar­son, oko­ło sześć­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów na pół­noc, w miej­scu, któ­re nie­dłu­go zo­sta­nie za­la­ne.


  Dok­tor sie­dział z no­ga­mi na biur­ku, czy­ta­jąc ma­ga­zyn me­dycz­ny – O cho­le­ra! – krzyk­nął, gwał­tow­nie ude­rza­jąc bu­ta­mi o pod­ło­gę. – To mo­że być dzie­sięć ra­zy gor­sze niż ty­fus z po­przed­nie­go mie­sią­ca. Nie by­ło tu epi­de­mii go­rącz­ki z Gre­ar­son od trzy­dzie­stu lat.


  – No to te­raz jest. Kto je­dzie ze mną?


  – Hen­dri­xson na­dal mo­że krwa­wić – za­uwa­żył sie­dzą­cy pod ścia­ną ra­tow­nik. – Do­my­ślam się więc, że to zna­czy, że ja ja­dę.


  Za­czął pa­ko­wać tor­bę.


  – Je­śli ma­my do czy­nie­nia z gre­ar­so­nem, Dan­ny, bę­dziesz tam miał mnó­stwo cho­rób ukła­du od­por­no­ścio­we­go – po­wie­dział dok­tor i za­czął uzu­peł­niać ba­gaż me­dy­ka.


  – Spo­ty­ka­my się przy ło­dziach w ma­ga­zy­nie. We­zmę szcze­pion­ki – rzu­ci­ła Kris, bie­gnąc do wyj­ścia. – Ilu lu­dzi ży­je w do­li­nie? – za­py­ta­ła Nel­ly.


  – Dwu­stu trzy­dzie­stu sied­miu.


  – Weź­mie­my dwie­ście pięć­dzie­siąt szcze­pio­nek. Po­wia­dom ko­goś w ma­ga­zy­nie, że­by za­czął ich szu­kać.


  – Już je zna­la­złam. Zeb je przy­go­tu­je.


  – Po­rucz­ni­ku Lien – nada­ła Kris przez ko­mu­ni­ka­tor – co pan ro­bi?


  – Je­stem za­ko­pa­ny po uszy w czę­ściach do cię­ża­ró­wek.


  – Spo­tkaj­my się przy wej­ściu do warsz­ta­tu, ma­my pro­blem.


  – Pew­nie po­wi­nie­nem za­brać broń? – wes­tchnął Tom­my.


  Dziew­czy­na wraz ze swą nie­chcia­ną cy­wil­ną eskor­tą prze­bie­gła przez bra­mę. Po chwi­li pod­je­chał do niej Zeb. Na wóz­ku elek­trycz­nym miał trzy ma­łe pu­deł­ka.


  – Tu jest trzy­sta jed­no­stek, ale o ile wzrok mnie nie my­li, ich waż­ność upły­nę­ła w ze­szłym mie­sią­cu.


  Kris wsko­czy­ła na wó­zek.


  – Do ło­dzi – po­le­ci­ła i po­łą­czy­ła się przez ko­mu­ni­ka­tor z le­ka­rzem.


  – Dok­to­rze, na­sza szcze­pion­ka prze­ciw gre­ar­so­no­wi jest prze­ter­mi­no­wa­na o mie­siąc. Mo­że­my jej użyć?


  – Szlag! – Tu na­stą­pi­ła krót­ka prze­rwa. – Chy­ba tak. Użyj­cie mo­że więk­szej daw­ki. Cho­le­ra! Nie mo­gę uwie­rzyć, że to mó­wię.


  – Ma­my trzy­sta jed­no­stek dla dwu­stu pięć­dzie­się­ciu osób. Mo­że pan wy­pro­du­ko­wać wię­cej?


  – Nie ma szans. I nie chcę my­śleć, co bę­dzie, je­śli to się prze­do­sta­nie do rze­ki.


  – Przy­ję­łam, dok­to­rze, mu­si­my utrzy­mać za­ra­zę z da­la od rze­ki.


  Je­śli rze­ka już nie za­la­ła ran­cza.


  Dźwig z dwie­ma ło­dzia­mi był już nad wo­dą. Kris po­de­szła do bliż­sze­go pu­dła i uru­cho­mi­ła pa­nel kon­tro­l­ny. Na ma­łym wy­świe­tla­czu po­ja­wi­ły się in­struk­cje. Po prze­czy­ta­niu kil­ku stron pod­po­rucz­nik wy­bra­ła opcję nu­mer sześć. Zgod­nie z opi­sem po­ja­wi­ła się mo­to­ro­wa łódź rzecz­na. Mia­ła dzie­sięć me­trów dłu­go­ści, dwa sze­ro­ko­ści, pła­skie dno i pul­pit ste­ro­wa­nia umiesz­czo­ny na ma­łej ko­lum­nie po le­wej stro­nie ka­dłu­ba. Dziew­czy­na obej­rza­ła swo­je dzie­ło i uzna­ła, że te­go wła­śnie po­trze­bu­je. Zeb prze­rwał pra­cę swo­im lu­dziom, po­dzie­lo­nym na dwa ze­spo­ły, z któ­rych je­den na­pra­wiał wa­ły, dru­gi pra­co­wał w ma­ga­zy­nie. Męż­czyź­ni po­trzeb­ni by­li te­raz przy wo­do­wa­niu i za­ła­dun­ku ło­dzi.


  Bry­ga­dzi­sta pod­szedł do Kris.


  – Kto pły­nie? – spy­tał.


  – Ja, me­dyk, któ­ry bę­dzie tu za chwi­lę, i Tom. Po­trze­bu­ję kil­ku lu­dzi zna­ją­cych rze­kę.


  – Es­ter mó­wi­ła, że nie mo­żesz opusz­czać mia­sta.


  – Nie mo­gę pro­wa­dzić kon­wo­jów, a to róż­ni­ca.


  – Tyl­ko dla ta­kie­go żół­to­dzio­ba jak ty, mło­da da­mo. Za­cho­wuj się tak da­lej, to w koń­cu cię za­bi­ją.


  – Wie­lu pró­bo­wa­ło, ni­ko­mu się nie uda­ło.


  – Nad­uży­wasz szczę­ścia.


  – Ła­duj to­war na ło­dzie, sta­rusz­ku.


  – A pew­nie, że za­ła­du­ję. Mick, ty ko­chasz ga­niać po mie­ście. Rusz czwó­rę i skocz do „An­drea Do­ria”, po­wiedz Ad­die, że po­trze­bu­je­my Jo­se. Ta mło­da da­ma za­mie­rza pły­nąć rze­ką, wiec mu­si­my jej za­pew­nić na­sze­go naj­lep­sze­go ster­ni­ka.


  – Ra­cja – od­parł mło­dziut­ki męż­czy­zna, zry­wa­jąc się do bie­gu.


  – Za­brał­bym też Ola­fa, te­go wiel­kie­go miś­ka, któ­ry stoi z bo­ku. Po­za tym je­śli pły­nie­cie do ka­nio­nu, po­trze­bu­je­cie też lu­dzi zna­ją­cych się na wspi­nacz­ce. Na­bił, Aku­ba, chodź­cie tu­taj.


  Dwóch wy­so­kich, szczu­płych męż­czyzn, je­den ciem­no­skó­ry, dru­gi pra­wie czar­ny, wy­stą­pi­ło z gru­py ro­bot­ni­ków.


  Przy­by­li ra­tow­nik me­dycz­ny i Tom. Ten ostat­ni ro­zej­rzał się, jak­by w stru­gach desz­czu spo­dzie­wał się zo­ba­czyć ogień.


  – Co się dzie­je? – za­py­tał Kris.


  Wy­ja­śni­ła mu. Me­dyk za­czął szcze­pić wszyst­kich uczest­ni­ków wy­pra­wy.


  – Kris, nie po­win­naś opusz­czać ba­zy – re­ak­cja To­ma by­ła krót­ka i prze­wi­dy­wal­na.


  – Już jej to pró­bo­wa­łem wy­tłu­ma­czyć, ale nie słu­cha, więc szko­da two­je­go za­cho­du – wtrą­cił Zeb, przy­glą­da­jąc się ło­dzi po za­ła­do­wa­niu. Za­nu­rzy­ła się głę­biej o dzie­sięć cen­ty­me­trów.


  – Ostat­nie zda­nie na te­mat za­ła­dun­ku bę­dzie miał Jo­se. Być mo­że trze­ba bę­dzie je tro­chę do­cią­żyć. Ale nie za bar­dzo. Sa­ma pa­ni wie, że dziś rze­ka jest za­bój­cza. Pły­wa­ła pa­ni kie­dyś?


  – Moi ro­dzi­ce ma­ją jacht. Że­glo­wa­łam na War­dha­ven.


  – To nie bę­dzie nic w tym ro­dza­ju.


  – Nie ocze­ki­wa­łam te­go.


  Jo­se i Mick przy­by­li pra­wie jed­no­cze­śnie. Ciem­no­skó­ry męż­czy­zna oko­ło trzy­dziest­ki obej­rzał ło­dzie bar­dzo do­kład­nie.


  – Wszyst­ko ma być moc­no przy­wią­za­ne. Rze­ka bę­dzie się za­cho­wy­wać jak su­ka, a ja nie chcę mieć nad­pro­gra­mo­wych kło­po­tów. Mick, przy­nieś tycz­ki i wio­sła.


  Mło­dy męż­czy­zna po­no­wie ru­szył bie­giem.


  Pra­cow­nik ła­du­ją­cy ło­dzie miał już przy­go­to­wa­ne zwo­je li­ny, za­bra­li się więc do mo­co­wa­nia ca­łe­go ła­dun­ku. Jo­se pod­niósł trzy ma­łe pu­deł­ka ze szcze­pion­ką.


  – To z te­go po­wo­du ro­bi­my ta­ką głu­po­tę?


  – Zga­dza się – od­po­wie­dzia­ła Kris. – Ro­zu­mie pan, co się sta­nie, je­śli nie do­star­czy­my tej szcze­pion­ki?


  – Lu­dzie umrą, a kie­dy rze­ka za­bie­rze ich cia­ła, po­umie­ra­my wszy­scy. My­śli pa­ni, że de­cy­do­wał­bym się ro­bić tak głu­pią rzecz z in­ne­go po­wo­du? Zeb, daj wszyst­kim ka­mi­zel­ki ra­tun­ko­we. Przy­nieś trzy do­dat­ko­we. Przy­mo­cu­je­my nasz dro­go­cen­ny ła­du­nek do Pa­ni Ma­ry­narz.


  Pa­ni Ma­ry­narz nie po­do­ba­ło się, że zo­sta­ła zre­du­ko­wa­na do ro­li no­si­cie­la ła­dun­ku. Już otwie­ra­ła usta, by za­pro­te­sto­wać, ale Jo­se uciął, za­nim zdą­ży­ła po­wie­dzieć choć­by sło­wo.


  – Po­słu­chaj, ko­bie­to, to ja je­stem ka­pi­ta­nem tej ło­dzi. Gdy­bym był tam wy­so­ko, w ko­smo­sie, i chciał­bym na­dal żyć, praw­do­po­dob­nie bym słu­chał, co masz do po­wie­dze­nia. Rzecz ja­sna, gdy­by wy­glą­da­ło na to, że znasz się na tym, co ro­bisz. Tu Jo­se wie wszyst­ko o tej rze­ce. Chcesz do­star­czyć le­ki do tych lu­dzi, słu­chaj Jo­se. Słu­chaj, co do cie­bie mó­wi, a mo­że prze­ży­jesz.


  Ster­nik spoj­rzał przed sie­bie z mar­sem na twa­rzy.


  – Za­to­ka jest zdra­dli­wa, peł­na raf, po­ła­ma­nych drzew i wi­rów. Na rze­ce bę­dzie jesz­cze go­rzej. Ale mo­że Jo­se zdo­ła was do­pro­wa­dzić tam, gdzie chce­cie.


  – Być mo­że – po­wie­dzia­ła Kris.


  – „Być mo­że” z Jo­se to ogrom­na róż­ni­ca w po­rów­na­niu z pew­ną śmier­cią bez nie­go, dziew­czy­no.


  – Pro­szę ro­bić to, co ka­że Jo­se, ina­czej nie wy­ślę swo­ich lu­dzi – do­dał Zeb.


  – Nie kłó­ci­łam się. My­ślisz, że to naj­lep­szy spo­sób trans­por­tu le­ków? – spy­ta­ła Kris.


  – Je­śli wpad­niesz do wo­dy, lu­dzie zro­bią wszyst­ko, że­by cię wy­ło­wić. A je­śli wpad­ną pu­dła, za­to­ną. My­ślę, że Jo­se wy­my­ślił naj­lep­szy spo­sób.


  – Na to wy­glą­da – mu­sia­ła przy­znać Kris.


  Dzie­sięć mi­nut póź­niej od­bi­ja­li od brze­gu.


  – Po­win­nam wró­cić przed puł­kow­ni­kiem, ale je­śli nie wró­cę, pro­szę mu po­wie­dzieć, gdzie je­stem.


  – Cze­mu nie uży­je pa­ni ko­mu­ni­ka­to­ra, że­by sa­mej mu to po­wie­dzieć? – od­parł Zeb.


  – Dziś jest na wol­no­ści, od­cię­ty od swo­ich co­dzien­nych obo­wiąz­ków, po co mu to od­bie­rać?


  – No tak, cóż in­ne­go mógł­bym usły­szeć od Longk­ni­fe?


  Dziew­czy­na uda­ła, że te­go nie sły­szy, i za­bra­ła się do wy­bie­ra­nia wo­dy. Od cza­su otwar­cia kon­te­ne­rów z ło­dzia­mi spadł cen­ty­metr wo­dy. Wszy­scy, któ­rzy nie by­li za­ję­ci, wy­bie­ra­li ją ca­ły czas z dna.


  – Pa­mię­tasz, jak mó­wi­łem ci o tym, że kra­sno­lud­ki ma­ją szczę­ście? – spy­tał Tom. – Wła­śnie wi­dzia­łem, jak ma­cha­ją do nas z nad­brze­ża. Na­wet one nie są wy­star­cza­ją­cy­mi szczę­ścia­rza­mi, że­by pró­bo­wać się z tą rze­ką.


  – Tom­my, mu­si­my do­stać się w gó­rę rze­ki – po­wie­dzia­ła Kris, stu­ka­jąc zna­czą­co w pu­deł­ko ze szcze­pion­ką.


  – Ktoś mu­si się tam do­stać. Nikt nie ka­zał te­go ro­bić aku­rat to­bie. Kur­czę, za­czy­nam się za­sta­na­wiać, ile z tych hi­sto­rii o Longk­ni­fe­ach w książ­kach zna­la­zło się tam tyl­ko dla­te­go, że ktoś nie po­tra­fił po­zwo­lić ko­muś in­ne­mu wy­ko­nać swo­jej ro­bo­ty.


  Kris nie zna­la­zła na to żad­nej od­po­wie­dzi.


  Jo­se szyb­ko roz­pę­dził łódź do mak­sy­mal­nej pręd­ko­ści, oko­ło dwu­na­stu wę­złów. Pew­nie roz­bi­jał fa­le za­to­ki, wzbi­ja­jąc fon­tan­ny kro­pel. Wszyst­ko szło do­brze aż do mo­men­tu, w któ­rym ka­dłub ło­dzi ude­rzył o coś i gwał­tow­nie stra­ci­li pręd­kość, mi­mo że sil­nik pra­co­wał na peł­nych ob­ro­tach. ‘*


  – Pie­przo­ny bal – wark­nął Jo­se, zmniej­sza­jąc ob­ro­ty. Po le­wej stro­nie, za­le­d­wie kil­ka cen­ty­me­trów pod po­wierzch­nią, znaj­do­wał się pal gru­bo­ści oko­ło ćwierć me­tra, z za­ostrzo­nym koń­cem. Jo­se wy­do­był z kie­sze­ni coś wiel­ko­ści ołów­ka, co po roz­cią­gnię­ciu two­rzy­ło tycz­kę dłu­go­ści me­tra. Ster­nik po­cze­kał, aż pal usta­bi­li­zu­je się nie­co, i wbił w nie­go tycz­kę. Na koń­cu urzą­dze­nia za­pło­nę­ła czer­wo­na fla­ra. Po chwi­li ka­pi­tan ło­dzi roz­ma­wiał już przez ra­dio.


  – Ad­die, mam pal na po­dej­ściu do por­tu. Jest ozna­czo­ny, le­piej to wy­cią­gnij.


  – Wła­śnie za­uwa­ży­łam two­ją fla­rę – od­po­wie­dział ko­bie­cy głos. – Już pły­nie­my. Masz ja­kieś kło­po­ty?


  – My­ślę, że uszko­dzi­łem śru­bę. Mo­gę po­trze­bo­wać ho­lo­wa­nia.


  – Za­raz bę­dzie­my.


  Kris nie by­ła go­to­wa na po­wrót. Od­rzu­ci­ła wia­der­ko, któ­rym wy­le­wa­ła wo­dę, i po­de­szła do pa­ne­lu kon­tro­l­ne­go.


  – Uwa­żasz, że le­piej dasz so­bie ra­dę? – za­py­tał Jo­se, na któ­re­go twa­rzy ma­lo­wa­ła się mie­sza­ni­na wy­ra­zu ma­cho i lek­kie­go za­wsty­dze­nia.


  – Mo­że i dam – od­par­ła dziew­czy­na, do­ty­ka­jąc pa­ne­lu. Ma­ły ekra­nik znów za­mru­gał. – Na „Taj­fu­nie” mo­im za­da­niem jest kon­tro­lo­wać, jak płyn­ny me­tal za­cho­wu­je się pod­czas wal­ki. Mu­si być spo­sób, że­by me­tal na­pra­wił sam sie­bie.


  – Tak my­ślisz?


  – Nie do­wiem się, pó­ki nie spró­bu­ję.


  Ekra­nik był na­praw­dę ma­lut­ki, a kla­wia­tu­ra tyl­ko nu­me­rycz­na, dziew­czy­na mu­sia­ła więc prze­cho­dzić przez se­rię ko­lej­nych ob­ra­zów. Nie po­ma­gał tak­że fakt, że opi­sy stwo­rzo­ne zo­sta­ły przez ko­goś, dla ko­go an­giel­ski był bar­dzo ob­cym ję­zy­kiem.


  – Nie masz za­mia­ru wrzu­cić nas do wo­dy, praw­da? – za­py­tał Tom.


  Kris po­trak­to­wa­ła py­ta­nie zu­peł­nie se­rio, bio­rąc pod uwa­gę fakt, że zo­sta­ło ono po­par­te wy­mow­ny­mi spoj­rze­nia­mi Na­bi­ła i ogrom­ne­go Ola­fa.


  – Bar­dzo się sta­ram, ale na wa­szym miej­scu po­pra­wi­ła­bym ka­mi­zel­ki ra­tun­ko­we. Nie moż­na prze­wi­dzieć, co astro­nau­ta zro­bi na wo­dzie.


  – Bar­dzo śmiesz­ne. – Tom wca­le się nie śmiał. – Je­śli po­peł­ni­ła­by ja­kiś błąd w ko­smo­sie, zna­leź­li­by­śmy się w próż­ni – wy­ja­śnił po­zo­sta­łym. Jed­nak na wszel­ki wy­pa­dek Olaf moc­no do­cią­gnął ka­mi­zel­kę ra­tun­ko­wą, a Na­bił uważ­nie spo­glą­dał w fa­le.


  Kris zna­la­zła wresz­cie ekran „na­pra­wa śru­by na­pę­do­wej”, czy też coś, co naj­bar­dziej przy­po­mi­na­ło to okre­śle­nie w ję­zy­ku uży­tym przez twór­ców me­nu ekra­no­we­go. Z pew­nym wa­ha­niem do­tknę­ła na­pi­su „na­praw”. Ekran za­mi­go­tał i zgasł.


  – Czy to na­pra­wi­ło śru­bę? – spy­tał Jo­se.


  – Spró­buj – od­po­wie­dzia­ła, sa­ma nie bę­dąc do koń­ca pew­na.


  Ster­nik prze­su­nął ma­net­kę, łódź na­bra­ła pręd­ko­ści.


  – Za­cho­wu­je się w po­rząd­ku – po­wie­dział. – My­ślisz, że je­steś w sta­nie usu­nąć też wgnie­ce­nia z ka­dłu­ba?


  – Spró­bu­ję, gdy znaj­dzie­my się na su­chym lą­dzie – od­par­ła Kris.


  To wzbu­dzi­ło we­so­łość za­rów­no ka­pi­ta­na, jak i za­ło­gi. Jo­se roz­pę­dził łódź do pręd­ko­ści nie­wie­le mniej­szej niż mak­sy­mal­na, usta­wił na dzio­bie dwóch lu­dzi z dłu­gi­mi tycz­ka­mi ja­ko ob­ser­wa­to­rów, a resz­cie na­ka­zał po­wrót do wy­bie­ra­nia wo­dy. Po chwi­li po­pro­sił Kris na sta­no­wi­sko do­wo­dze­nia.


  – Masz ma­pę za­to­ki?


  Kris wy­cią­gnę­ła wy­świe­tlacz, wy­świe­tli­ła naj­ak­tu­al­niej­sze po­sia­da­ne zdję­cie i na­ło­ży­ła je na ma­pę sprzed ka­ta­stro­fy.


  – Po­mo­że?


  – v Zde­cy­do­wa­nie tak. Ma­my tu ba­gno za­si­la­ne przez trzy rze­ki z kil­ku­na­sto­ma od­pły­wa­mi. Te­raz to jed­no wiel­kie roz­le­wi­sko. Mo­gli­by­śmy się dłu­go na­szu­kać wła­ści­we­go miej­sca.


  Dziew­czy­na wci­snę­ła przy­cisk GPS i na ekra­nie po­ja­wił się krzy­żyk.


  – Też to masz. Ja mu­sia­łem swój wy­rzu­cić.


  – Ten za­dzia­ła – za­pew­ni­ła Kris, prze­ka­za­ła Jo­se wy­świe­tlacz i wró­ci­ła do wy­bie­ra­nia wo­dy. Nie mu­sia­ła py­tać, kie­dy zna­leź­li się na rze­ce. Po­mi­mo że sil­nik pra­co­wał po­now­nie na peł­nych ob­ro­tach, zwol­ni­li. Zo­ba­czy­li trzy słu­py ster­czą­ce z wo­dy w miej­scu, gdzie kie­dyś by­ła przy­stań. Po opad­nię­ciu wo­dy na tej pla­ne­cie na­dal bę­dzie mnó­stwo do zro­bie­nia.


  Kris wsta­ła, by roz­pro­sto­wać ple­cy, i zwró­ci­ła się do Jo­se:


  – Bę­dzie­my się trzy­mać środ­ka rze­ki?


  – Nie, je­śli chce­my do­trzeć na miej­sce w tym ty­go­dniu. Prąd ma tam do­bre sie­dem, osiem wę­złów. Bę­dzie­my się od nie­go trzy­mać z da­le­ka. Ale pły­nąc przy brze­gu, mo­że­my ude­rzyć w ja­kieś drze­wo. Na­bił, Aku­ba, miej­cie oczy otwar­te, nie chce­my owi­nąć ło­dzi tej pa­ni wo­kół ja­kie­goś pnia czy ka­mie­nia.


  Deszcz stał się jesz­cze gęst­szy, ogra­ni­cza­jąc wi­docz­ność prak­tycz­nie do dłu­go­ści ło­dzi. Jo­se mu­siał zmniej­szyć ob­ro­ty sil­ni­ka, przez co ich pręd­kość po­stę­po­wa spa­dła nie­mal do ze­ra. Po­su­wa­li się na­przód bar­dzo wol­no, ca­ły czas od­py­cha­jąc się od pni, ka­mie­ni, czę­ści bu­dyn­ków. Kris kil­ka ra­zy spoj­rza­ła na ka­nał głów­ny, ale że­glu­ga tam­tę­dy by­ła nie­moż­li­wa. Mo­że kie­dyś to miej­sce by­ło tak przy­jem­ne jak jej je­zio­ro na War­dha­ven. Te­raz ma­sy wo­dy prze­wa­la­ły się, roz­bi­ja­jąc fa­le na bia­łą pia­nę. Rze­ka osza­la­ła w swej po­tę­dze, mie­ląc drze­wa na za­pał­ki i ska­ły na żwir. Że­glu­ga przy brze­gu by­ła bar­dzo nie­bez­piecz­na. Wpły­nię­cie w głów­ny nurt sta­no­wi­ło akt sa­mo­bój­stwa.


  W tych wa­run­kach już wszy­scy pa­sa­że­ro­wie sku­pi­li się na od­py­cha­niu ło­dzi od prze­szkód i ba­lan­so­wa­niu, lecz cza­sem by­ło to zbyt cięż­kie na­wet dla Ola­fa. Wo­da się­ga­ła pra­wie za­gnie­cio­nej kra­wę­dzi burt.


  – Ma­ry­narz na bak­bur­tę… dru­ga stro­na, le­wa! – krzyk­nął Jo­se, gdy Tom prze­szedł na pra­wo. Kris, prze­su­wa­jąc dło­nie na li­nach trzy­ma­ją­cych ła­du­nek, wy­chy­li­ła się tak moc­no w le­wo, jak tyl­ko się od­wa­ży­ła, by od­cią­żyć pra­wą stro­nę. Na­bił i Aku­ba ode­pchnę­li dziób ło­dzi. Jo­se po­zwo­lił nur­to­wi po­rwać łódź na oko­ło sto me­trów i do­pie­ro wte­dy po­now­nie włą­czył sil­nik.


  Kris spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Pły­nąc z tą pręd­ko­ścią, po­win­ni do­trzeć do Ran­cza An­der­so­nów przed zmro­kiem. Przez chwi­lę roz­wa­ża­ła moż­li­wość za­dzwo­nie­nia do puł­kow­ni­ka, ale od­rzu­ci­ła tę myśl. By­ła prze­ko­na­na o słusz­no­ści swo­jej de­cy­zji, a on mógł ją uka­rać za nie­sub­or­dy­na­cję póź­niej. W tej chwi­li nie­wie­le był w sta­nie jej zro­bić. Dziew­czy­na skon­cen­tro­wa­ła się na wy­ko­ny­wa­nym za­da­niu.


  Deszcz pa­dał ca­ły czas. Tom­my za­su­ge­ro­wał, że sko­ro ma­ją koł­drę z desz­czu, po­win­ni zna­leźć pa­su­ją­cą do niej po­dusz­kę. Mick od­po­wie­dział, że jest go­tów kłaść się spać z po­ście­lą lub bez niej. To z ko­lei spo­wo­do­wa­ło py­ta­nie Ola­fa, kto z kim ma dzie­lić łóż­ko. Mo­krzy i zmę­cze­ni, na­dal by­li w do­brych hu­mo­rach. Je­śli trze­ba by­ło pły­nąć w gó­rę sza­lo­nej rze­ki, to zde­cy­do­wa­nie by­ła za­ło­ga, z któ­rą moż­na się po­rwać na ta­kie przed­się­wzię­cie.


  W mia­rę upły­wu cza­su Kris by­ła co­raz bar­dziej zzięb­nię­ta i prze­mo­czo­na. Bo­la­ły ją na­wet te mię­śnie, o któ­rych ist­nie­niu nie mia­ła wcze­śniej po­ję­cia. Nie mo­gła po pro­stu pły­nąć, mu­sia­ła ca­ły czas wkła­dać wy­si­łek w to, by unik­nąć obi­ja­nia się o bur­ty, ude­rzeń o ła­du­nek czy stłu­cze­nia bu­te­lek ze szcze­pion­ką. Tak więc by­ła na no­gach, co ja­kiś czas schy­la­jąc się, by wy­brać z dna tro­chę wo­dy, to znów pod­no­sząc, by roz­pro­sto­wać ko­la­na. Łódź wy­bi­ja­ła ją w gó­rę i ucie­ka­ła spod stóp. W ni­czym nie przy­po­mi­na­ło to rej­su z To­mem na po­kła­dzie „Oa­zy”. Za­sta­na­wia­ła się, czy kie­dy­kol­wiek bę­dzie mia­ła ocho­tę wejść do zbior­ni­ka wod­ne­go więk­sze­go niż ja­cuz­zi.


  – To far­ma Har­mo­sa. – Jo­se wska­zał da­chy ster­czą­ce nad drze­wa­mi. – An­der­so­no­wie są na­stęp­ni, ja­kieś pięć ki­lo­me­trów w gó­rę rze­ki. Wszyst­ko idzie do­brze.


  Gdy tyl­ko ka­pi­tan wy­po­wie­dział te sło­wa, łódź ob­ró­ci­ła się wo­kół wła­snej osi. Chwy­cił ją wir, któ­ry po­ja­wił się zni­kąd. Jo­se zła­pał ster w dwie rę­ce, no­gi za­plótł wo­kół ko­lum­ny ste­ro­wej. Ło­dzią rzu­ca­ło w gó­rę i w dół. Tom­my stra­cił opar­cie i był już w po­ło­wie za bur­tą, gdy Kris zła­pa­ła go za pas. Na­stęp­ny pod­skok wy­rzu­cił­by obo­je, gdy­by nie przy­trzy­mał ich Mick, któ­ry wplótł sto­py w li­ny trzy­ma­ją­ce ba­gaż. W chwi­lę po­tem Olaf przedarł się przez ła­du­nek, chwy­cił wszyst­kich w swe ogrom­ne ra­mio­na i wrzu­cił na dno ło­dzi jak ma­łe ko­cia­ki.


  Kris dłuż­szą chwi­lę le­ża­ła na brzu­chu, chwy­ta­jąc od­dech i po­zwa­la­jąc, by deszcz spły­wał po jej ple­cach. Tym ra­zem na­praw­dę wpę­dzi­ła sie­bie i To­ma w kło­po­ty. By­ło pra­wie po nich. „Tak nie­wie­le bra­ko­wa­ło” – po­wta­rza­ła so­bie, kur­czo­wo chwy­ta­jąc się lin.


  – Dzię­ku­ję, Kris – po­wie­dział Tom.


  – Dzię­ki wszyst­kim – do­da­ła dziew­czy­na, uśmie­cha­jąc się do za­ło­gi.


  – To my dzię­ku­je­my – za­śmiał się Jo­se. – Po­my­śl­cie o tych opo­wie­ściach, ja­kie bę­dzie­my snu­li po po­wro­cie. – Wy­glą­da­ło na to, że Ola­fo­wi i Mic­ko­wi po­do­ba­ła się ta­ka per­spek­ty­wa. Na­bił ski­nął tyl­ko gło­wą. Aku­ba nie drgnął na­wet na swym sta­no­wi­sku na dzio­bie, wy­glą­da­jąc prze­szkód.


  Tym­cza­sem zro­bi­ło się ciem­no. Zde­cy­do­wa­nie wcze­śniej, niż po­win­no. Gdzie­nie­gdzie wi­dać by­ło jesz­cze odro­bi­nę świa­tła, ale trzy­stu­me­tro­wy klif sku­tecz­nie je za­sła­niał.


  – Sześć ki­lo­me­trów za far­mą An­der­so­na rze­ka gwał­tow­nie przy­spie­sza – oznaj­mił Jo­se. – Miej­cie oczy sze­ro­ko otwar­te, bo je­śli mi­nie­my wła­ści­we miej­sce, wła­du­je­my się w du­że kło­po­ty.


  Kris spró­bo­wa­ła łącz­no­ści ra­dio­wej, ale usły­sza­ła tyl­ko trza­ski.


  – Nel­ly, prze­ska­nuj ra­dio. We­zwij pierw­szą sta­cję, któ­ra się ode­zwie.


  Spraw­dze­nie za­koń­czy­ło się fia­skiem.


  – Mo­gły im się wy­czer­pać ba­te­rie – po­wie­dzia­ła pod­po­rucz­nik do Jo­se i resz­ty za­ło­gi. – Ci­sza nic nie zna­czy.


  Sło­wa, któ­re mia­ły uspo­ko­ić to­wa­rzy­szy, nie uspo­ka­ja­ły jej sa­mej.


  Na­bił i Aku­ba za­pa­li­li ręcz­ne re­flek­to­ry. Deszcz wy­da­wał się rzed­nąć, ale w ciem­no­ściach rów­nie do­brze mo­gło to być złu­dze­niem.


  By­li oko­ło stu me­trów od ce­lu, gdy re­flek­tor Na­bi­ła wy­ło­nił z ciem­no­ści zruj­no­wa­ny kil­ku­pię­tro­wy dom. Jo­se wy­re­gu­lo­wał ob­ro­ty śru­by i ostroż­nie pod­pły­nę­li do bu­dyn­ku. Wyż­sze pię­tra by­ły spa­lo­ne. W miej­scu, gdzie wo­da ob­my­wa­ła wy­pa­lo­ne ścia­ny, dwie ludz­kie czasz­ki zia­ły pu­sty­mi oczo­do­ła­mi.


  – Mat­ko Bo­ska! – prze­że­gnał się Jo­se i od­pły­nął nie­co.


  – Mó­wi­li, że cia­ła zmar­łych spa­li­li – wy­ja­śni­ła Kris – my­ślę, że to sta­ło się tu­taj.


  – To sta­ry dom, zbu­do­wa­ny przez An­der­so­nów pięć­dzie­siąt lat te­mu. No­wy po­wi­nien być gdzieś tam – po­wie­dział ster­nik, wska­zu­jąc w le­wo.


  Łódź po­wo­li pły­nę­ła we wska­za­nym kie­run­ku. Deszcz znów się na­si­lił i pra­wie ude­rzy­li w pierw­szy za­to­pio­ny bu­dy­nek, za­nim go za­uwa­ży­li. Wo­da się­ga­ła do po­ło­wy ścian.


  – To sto­do­ła, szu­kaj­cie pło­tu – na­ka­zał Jo­se.


  Kris zde­cy­do­wa­ła, że czas po­łą­czyć się z ba­zą.


  – Puł­kow­ni­ku Han­cock, tu pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe.


  Ci­sza. Dziew­czy­na po­wtó­rzy­ła we­zwa­nie, z tym sa­mym re­zul­ta­tem.


  – Nel­ly?


  – Je­ste­śmy za­sło­nię­ci przez klif, z te­go punk­tu nie mo­gę zła­pać żad­ne­go sa­te­li­ty.


  – Jest ciem­no, nie mo­gę po­zwo­lić znieść się prą­do­wi, że­byś zna­la­zła sy­gnał – po­wie­dział Jo­se.


  – Nie mia­łam za­mia­ru o to pro­sić – za­pew­ni­ła go Kris.


  – Je­ste­śmy przy pło­cie – za­mel­do­wał Mick z dzio­bu.


  Jo­se skrę­cił w pra­wo.


  – Wy­da­je mi się, że gdzieś tu­taj jest bra­ma. Wy­łą­czam sil­nik. Przy­go­tuj­cie się do wio­sło­wa­nia.


  Za­nim zna­leź­li bra­mę, tra­fi­li na dziu­rę w pło­cie. Wpły­nę­li na te­ren far­my. Świa­tła re­flek­to­rów wy­do­by­ły wię­cej za­la­nych bu­dyn­ków. Po­now­nie ude­rzy­li w ja­kąś ścia­nę. Na­stęp­ne osła­bie­nie desz­czu da­ło im szer­sze po­le wi­dze­nia. Znaj­do­wa­li się na środ­ku po­dwó­rza. Ota­cza­ły ich za­la­ne do­my i bu­dyn­ki go­spo­dar­cze. Ani śla­du ży­cia.


  – Gdzieś tu­taj mu­si ktoś być – rzu­ci­ła Kris.


  – Bli­żej kli­fu jest jesz­cze kil­ka sto­dół i je­den czy dwa do­my. – Jo­se wska­zał na pra­wo i wszy­scy za­czę­li wio­sło­wać w tym kie­run­ku. Gdy do­pły­nę­li do koń­ca za­bu­do­wań i mi­nę­li płot, nurt po­now­nie stał się sil­niej­szy. Si­ła wio­seł by­ła już za ma­ła, by się mu prze­ciw­sta­wiać. Ster­nik schy­lił się, by uru­cho­mić sil­nik.


  – Za­cze­kaj chwi­lę – krzyk­nę­ła Kris. – Sły­sze­li­ście to?


  Od­gło­sy desz­czu i rze­ki za­głu­sza­ły pra­wie wszyst­ko. Ale gdy wszy­scy wstrzy­ma­li od­dech i wsłu­cha­li się w noc­ne od­gło­sy, usły­sze­li od­le­gły ryk.


  – Wo­do­spad – stwier­dził Jo­se. – Mu­si być na­praw­dę pa­skud­ny, sko­ro wy­da­je ta­kie dźwię­ki. Ale na sa­mych wio­słach nie prze­ciw­sta­wi­my się nur­to­wi.


  Od­pa­lił sil­nik, ale utrzy­my­wał bar­dzo ni­ską pręd­kość. Po­sia­dłość, na któ­rej się znaj­do­wa­li, by­ła kie­dyś bo­ga­tą far­mą. Tu i ów­dzie na wyż­szym grun­cie sta­ły kro­wy, do tu­ło­wi za­nu­rzo­ne w wo­dzie. Po­ro­bio­no dla nich na­wet pro­wi­zo­rycz­ne schro­nie­nia. Jak­kol­wiek mi­zer­nie wy­glą­da­ły, wy­raź­nie zo­sta­ły wy­bra­ne przez ja­kie­goś opty­mi­stę, by dać po­czą­tek no­we­mu sta­du, gdy mi­nie ka­ta­klizm. Nie­ste­ty, te­raz nie by­ło już dla nich ra­tun­ku. Pa­trzy­ły tyl­ko, jak bez­rad­ni lu­dzie prze­pły­wa­ją obok nich.


  – Nic z nas nie zo­sta­nie – szep­nął Na­bił do Aku­by.


  – Wi­dzę coś przed na­mi, chy­ba świa­tło – krzyk­nął Olaf.


  Jo­se wy­łą­czył sil­nik. Chwi­lę za­ję­ło im wsłu­cha­nie się w od­gło­sy in­ne niż szum desz­czu i rze­ki, ale nie­wie­le jest w ta­kich wy­pad­kach mil­szych rze­czy niż ludz­ki głos. Olaf zło­żył dło­nie w tu­bę i ryk­nął swym po­tęż­nym ba­ry­to­nem:


  – Ahoj, na ran­czu!


  Po trze­cim okrzy­ku otrzy­mał od­po­wiedź:


  – Co za cho­ler­ne ran­czo? Kim je­ste­ście? Mam broń!


  – Jo­se – od­po­wie­dział ka­pi­tan – na ło­dzi peł­nej le­ków i żyw­no­ści. Mam pod­pły­wać czy za­wra­cać?


  – Praw­do­po­dob­nie znaj­dzie się ja­kieś miej­sce do przy­cu­mo­wa­nia, je­śli ma­cie li­nę.


  – Mam li­nę. A ty masz ja­kieś drze­wo?


  – Nie, ale je­śli wie­ziesz je­dze­nie, mo­gę trzy­mać tę cho­ler­ną li­nę ca­łą noc.


  Z mgły wol­no zma­te­ria­li­zo­wa­ło się sześć po­sta­ci. Jed­nej z nich Olaf rzu­cił li­nę. Szóst­ka po­cią­gnę­ła moc­no i łódź osia­dła na mu­li­stym dnie.


  – Bo­że, czło­wie­ku, ale się cie­szę, że was wi­dzę. Są jesz­cze ja­kieś ło­dzie?


  – Tyl­ko ta jed­na. Gdzie są wszy­scy? – spy­ta­ła Kris, wy­cho­dząc z ło­dzi w bło­to się­ga­ją­ce jej ko­stek.


  – Część wy­je­cha­ła, za­nim sy­tu­acja sta­ła się na­praw­dę zła. In­ni pró­bu­ją zła­pać tro­chę snu pod ja­ki­miś dasz­ka­mi. Jesz­cze in­ni sie­dzą tu­taj i za­mar­twia­ją się. Sły­sze­li­ście na­szą wia­do­mość?


  – Wie­my o go­rącz­ce z Gre­ar­son. Jest z na­mi me­dyk ze szcze­pion­ka­mi. – Kris wska­za­ła ra­tow­ni­ka wy­cho­dzą­ce­go z ło­dzi. Dziew­czy­na wy­cią­gnę­ła rę­kę do czło­wie­ka, któ­ry mó­wił w imie­niu grup­ki. – Pod­po­rucz­nik Kris Longk­ni­fe z Ma­ry­nar­ki Wo­jen­nej Sto­wa­rzy­sze­nia Ludz­ko­ści, do usług.


  Gdzieś we mgle za­brzmia­ło:


  – Cho­ler­na Longk­ni­fe do­tar­ła aż tu­taj? Nie­mniej jed­nak uścisk dło­ni i to­wa­rzy­szą­cy mu uśmiech wy­glą­da­ły na szcze­re.


  – Cie­szy­my się ze wszyst­kie­go, co przy­wieź­li­ście – po­wie­dział si­wie­ją­cy męż­czy­zna w ubra­niu, któ­re świad­czy­ło, że kie­dyś był znacz­nie tęż­szy. – Je­stem Sam An­der­son. Mój ta­ta za­ło­żył to ran­czo. A ja pew­nie je za­mknę. Ile osób mo­że­cie zmie­ścić do ło­dzi? Ma­my kil­ku­dzie­się­ciu cho­rych plus dzie­ci i star­szych. Oba­wiam się, że ran­kiem bę­dzie­my mu­sie­li za­cząć wspi­nać się na klif. Do­brze by­ło­by za­brać naj­słab­szych ło­dzią.


  – Ilu was jest ogó­łem? – spy­ta­ła Kris.


  – Po od­li­cze­niu trój­ki, któ­ra zmar­ła dzi­siaj, dzie­więć­dzie­siąt osiem osób. Cze­mu py­tasz?


  – Bo ta łódź jest tro­chę nie­ty­po­wa. To, co wi­dzisz, nie­ko­niecz­nie jest tym, co mo­żesz mieć. – Dziew­czy­na do­tknę­ła pa­ne­lu kon­tro­l­ne­go i spraw­dzi­ła li­stę moż­li­wo­ści. – Ma­my tu opcję pro­mu mo­to­ro­we­go. Za­pro­jek­to­wa­ny do prze­wo­zu cię­ża­ró­wek o wa­dze do dzie­się­ciu ton. Po­wi­nien zmie­ścić sto dzie­sięć osób. Sześć na pięt­na­ście me­trów, trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów za­pa­su za­nu­rze­nia przy peł­nym ob­cią­że­niu. Jo­se, je­steś w sta­nie po­pro­wa­dzić coś ta­kie­go przez rze­kę?


  – Ju­tro, nie w ciem­no­ściach.


  – Kon­wer­sji do­ko­nam już te­raz, na wy­pa­dek gdy­by w no­cy stan rze­ki pod­niósł się zbyt wy­so­ko.


  – Do­bry po­mysł – po­twier­dził Sam, gdy Kris uru­cha­mia­ła kon­wer­sję.


  Na­wet w ciem­no­ściach wi­dać by­ło zmia­ny, ja­kie za­cho­dzą w me­ta­lo­wych ścia­nach. Ka­dłub za­czął się wy­dłu­żać i po­sze­rzać, wy­so­kość burt wzro­sła do sze­ściu me­trów.


  Na­gle ca­ła kon­struk­cja opa­dła na zie­mię. Kris my­śla­ła przez chwi­lę, że to część pro­ce­su, ale wte­dy pła­ski me­tal za­czął roz­pa­dać się na ka­wał­ki, bą­bel­ku­jąc.


  Dziew­czy­na chwy­ci­ła pa­nel kon­tro­l­ny, za­nim zdą­żył się roz­pły­nąć. W chwi­lę po­tem mia­ła jed­nak w dło­niach tyl­ko mie­sza­ni­nę płyn­ne­go, po­dob­ne­go do rtę­ci me­ta­lu i bło­ta.


  – Co jest, do cho­le­ry? – krzyk­nę­ła. Opa­no­wa­ła chęć od­rzu­ce­nia ma­sy w bło­to. – Szyb­ko, wy­cią­gnij­cie dwie bu­tel­ki ze szcze­pion­ką i opróż­nij­cie je. Mu­szę za­cho­wać to gów­no.


  – Ale tra­cić szcze­pion­kę? – spy­tał Tom, mi­mo to otwie­ra­jąc pu­deł­ko.


  – Ma­my jej dla trzy­stu osób, a na miej­scu jest tyl­ko sto. A ja mu­szę to zba­dać i do­wie­dzieć się, o co tu cho­dzi.


  – Je­śli do­ży­je­my – kwa­śno do­po­wie­dział Sam.


  Kris i Tom ze­bra­li prób­ki do bu­te­lek i za­mknę­li je.


  Jed­na z nich za­wie­ra­ła tak­że tro­chę bło­ta. Ot, ta­ka pa­miąt­ka z Olim­pii. Dziew­czy­na ro­zej­rza­ła się za ko­lej­ny­mi prób­ka­mi, ale w mię­dzy­cza­sie reszt­ki me­ta­lu cał­ko­wi­cie zni­kły.


  – Za­bierz­cie za­pa­sy z desz­czu – za­su­ge­ro­wał Sam. – Je­śli ma­my uto­nąć ra­no, rów­nie do­brze mo­że­my to zro­bić z peł­ny­mi żo­łąd­ka­mi.


  – Ni­g­dy nie uwa­ża­łem cię za opty­mi­stę, Sam – stwier­dził Jo­se.


  – Rok opa­dów, zde­chłe­go by­dła, bra­ku zbo­ża, epi­de­mii za epi­de­mią na­wet cie­bie zmu­sił­by do rzu­ce­nia ręcz­ni­ka.


  – Mo­że i tak. Sły­sze­li­ście, co po­wie­dział. Weź­my im tro­chę żyw­no­ści. Na głod­ne­go nie po­dej­mu­je się mą­drych de­cy­zji, a po­ziom wo­dy się pod­no­si.


  Za­ło­ga za­czę­ła ła­do­wać za­pa­sy. Kil­ku­na­stu miesz­kań­ców far­my, któ­rzy zma­te­ria­li­zo­wa­li się nie wia­do­mo skąd, tak­że wzię­ło się do ro­bo­ty. Przy­by­sze pra­co­wa­li w mil­cze­niu, miej­sco­wi wró­ci­li do prze­rwa­nej dys­ku­sji.


  – Mó­wię wam, że trze­ba zbu­do­wać tra­twy. Po­zo­sta­ły na­dal dwa do­my. Trze­ba ro­ze­brać ścia­ny i użyć ich do spły­wu w dół rze­ki.


  – Zro­bio­ne są z otyn­ko­wa­ne­go drew­na. Na wo­dzie nie wy­trzy­ma­ją na­wet go­dzi­ny. Po­za tym po­trze­ba ło­dzi, że­by pły­nąć tą rze­ką. Co o tym po­wiesz, Jo­se?


  – Tam jest pa­skud­nie. Nie po­wiem, że nie mą­cie szans. Kto wie, cu­da się zda­rza­ją.


  – Nie mam za­mia­ru po­wie­rzać ży­cia mo­jej Can­di cu­dom. Uwa­żam, że po­win­ni­śmy się wspiąć na klif. Ro­bi­li­śmy to w mło­do­ści.


  – Tak, wła­zi­łem na sa­mą gó­rę, gdy mia­łem dzie­sięć lat.


  – Kie­dy ostat­nio wdra­pa­łeś się na płot, Ben?


  – Po­za tym wszy­scy wspi­na­li­śmy się Ścież­ką Szczę­ścia­rzy. Po­mię­dzy tym miej­scem a ścież­ką wo­da się­ga dwóch i pół me­tra – za­zna­czył Sam.


  – Je­dy­ne, co nam po­zo­sta­ło, to Skok Ko­chan­ków, a nikt się tam nie wspi­nał.


  – Gdzie to jest? – ci­cho spy­tał Aku­ba.


  – Do­kład­nie za na­mi – od­po­wie­dział Sam.


  Aku­ba pod­niósł swój re­flek­tor. Przez deszcz i mgłę Kris le­d­wie wi­dzia­ła ska­li­ste ścia­ny z ro­sną­cy­mi gdzie­nie­gdzie drze­wa­mi. Świa­tło zga­sło.


  – Pie­przo­ny klif – wy­mknę­ło się Na­bi­lo­wi.


  – Ma­my tro­chę li­ny. Wy coś ma­cie? – spy­tał Aku­ba.


  – Tro­chę się znaj­dzie.


  Do­tar­li do dwóch bu­dyn­ków. Jed­nym by­ła ma­ła sto­do­ła. Na ze­wnątrz sta­ły czte­ry zmo­kłe kro­wy, któ­re wy­pro­szo­no spod da­chu. Dru­gi bu­dy­nek był jesz­cze mniej­szy, jed­no­izbo­wy.


  – No­wo­żeń­cy miesz­ka­li tu przez pierw­szy rok po ślu­bie, za­nim zbu­do­wa­li wła­sny dom – wy­ja­śnił Sam, za­nim Kris zdą­ży­ła za­py­tać. – Ro­zej­rzyj­my się za czymś do pod­grza­nia je­dze­nia, za­nim wszyst­kich po­bu­dzi­my.


  Na pod­ło­dze spa­ło oko­ło dwu­dzie­stu osób, głów­nie dzie­ci i star­szych. Trzy ko­bie­ty le­ża­ły w jed­nym łóż­ku trzę­sio­ne go­rącz­ką. Dwie in­ne pró­bo­wa­ły im ja­koś po­móc. Me­dyk na­tych­miast pod­szedł do nich, a Kris po­dą­ży­ła za Sa­mem do kuch­ni. Za­pach ka­wy zwa­bił lu­dzi. Szyb­ko pi­li swój ku­bek i zni­ka­li w desz­czu.


  Kie­dy wszy­scy by­li już czymś za­ję­ci, Sam do­tknął łok­cia Kris.


  – Mu­si­my po­ga­dać.


  Dziew­czy­na po­dą­ży­ła za nim do sto­łu ku­chen­ne­go. Sam, Ka­ren, je­go żo­na, i wiel­ki fa­cet, któ­ry przed­sta­wił się ja­ko Bran­don i usi­ło­wał zmiaż­dżyć dłoń Kris w uści­sku, za­ję­li trzy krze­sła, czwar­te po­zo­sta­wia­jąc dla pod­po­rucz­nik.


  – I co ro­bi­my? – za­py­tał Bran­don.


  Kris cze­ka­ła, aż Sam lub Ka­ren coś po­wie­dzą, ale wszy­scy spo­glą­da­li na nią.


  – Mój me­dyk zaj­mu­je się go­rącz­ką z Gre­ar­son naj­le­piej jak po­tra­fi. Za chwi­lę za­cznie da­wać wszyst­kim za­strzy­ki, a po­tem…


  – A po­tem wszy­scy umrze­my – rzu­cił Bran­don.


  – Nie – za­prze­czy­ła dziew­czy­na.


  – Ow­szem, tak – od­parł Bran­don.


  Wszy­scy w do­mu za­czę­li zbie­rać się wo­kół ścian i przy­słu­chi­wać roz­mo­wie czwór­ki przy sto­le.


  – Spójrz­cie praw­dzie w oczy – zwró­cił się Bran­don do zgro­ma­dzo­nych. – Wo­da przy­bie­ra z pręd­ko­ścią pię­ciu cen­ty­me­trów na go­dzi­nę. Do ra­na bę­dzie nam się­gać do ko­stek. Nie przy­bę­dzie ka­wa­le­ria. Pie­przo­na ma­ry­nar­ka już tu jest, w tym sa­mym gów­nie, co i my. To był na­praw­dę faj­ny trik z tym znik­nię­ciem ło­dzi, na­wet jak na Longk­ni­fe.


  – Jak sam stwier­dzi­łeś, je­stem na tej sa­mej ło­dzi, a wła­ści­wie jej bra­ku, co i wy. Ale nie mam za­mia­ru ra­no umie­rać.


  Bran­don gło­śno po­cią­gnął no­sem.


  – Za­bie­rze cię he­li­kop­ter, praw­da? Nikt ci nie mó­wił? Z po­wo­du kwa­śnych desz­czy sprze­da­no wszyst­kie stat­ki po­wietrz­ne. Chy­ba że przy­wieź­li­ście ja­kieś ze so­bą.


  – Nie – od­po­wie­dzia­ła Kris, nie chcąc kła­mać wpa­trzo­nym w nią lu­dziom. Ro­zej­rza­ła się, wie­rząc, że zo­ba­czy w ich oczach wia­rę w to, że po­mo­że im bez wzglę­du na wa­run­ki. Za­miast te­go zo­ba­czy­ła brak ja­kiej­kol­wiek na­dziei, tak jak­by spo­glą­da­ły na nią tru­py. Kris prze­łknę­ła śli­nę. Ci lu­dzie nie ocze­ki­wa­li od niej po­mo­cy, ocze­ki­wa­li ostat­nie­go przy­zwo­le­nia na re­zy­gna­cję z wszel­kich wy­sił­ków.


  – Tak więc ma­my dwu­dzie­sty czwar­ty wiek i nic wię­cej niż wła­sne dwie rę­ce, że­by ra­to­wać sie­bie i na­sze ro­dzi­ny – wy­ce­dził Bran­don. – Mo­im zda­niem, je­śli ma­my umrzeć, niech umie­ra z na­mi ca­ła pla­ne­ta.


  To ab­sur­dal­ne stwier­dze­nie nie wy­wo­ła­ło u słu­cha­czy na­wet prze­stą­pie­nia z no­gi na no­gę. Kris spoj­rza­ła na Sa­ma i Ka­ren. Sie­dzie­li mar­two przy sto­le z mi­na­mi krów, któ­re wi­dzie­li po dro­dze tu­taj. Jak moż­na by­ło tak cał­ko­wi­cie stra­cić na­dzie­ję?


  – Cze­mu nie mie­li­by­śmy za­brać tej pla­ne­ty ze so­bą? – kon­ty­nu­ował Bran­don. – Oni nic dla nas nie zro­bi­li. A wszy­scy wie­cie o ofer­cie, któ­rą do­stał Sam. Czy pan­na Longk­ni­fe wie o niej? A mo­że to jej dzia­dek zło­żył tę ofer­tę?


  – Wiem bar­dzo nie­wie­le o in­te­re­sach mo­je­go dziad­ka Ale­xa. Je­śli te­go nie za­uwa­ży­li­ście, je­stem pod­po­rucz­ni­kiem ma­ry­nar­ki, w chwi­li obec­nej bez ło­dzi na wez­bra­nej rze­ce.


  „No śmiej­cie się, okaż­cie ja­kieś emo­cje”.


  Lu­dzie wo­kół Kris pa­trzy­li tyl­ko w pod­ło­gę.


  – Sa­mo­wi za­ofe­ro­wa­no kup­no far­my za jed­ną set­ną jej war­to­ści, dziew­czy­no. Co na to po­wiesz? Gdy to wszyst­ko się skoń­czy, sta­nie­my się nie­wol­ni­ka­mi, jak pra­cow­ni­cy fa­bryk na Zie­mi. Je­stem pe­wien jak dia­bli, że nie chcę tak żyć.


  A więc o to cho­dzi­ło. Kris prze­łknę­ła śli­nę. Cięż­ko pra­co­wa­li ca­łe ży­cie, a te­raz to tra­cą. Pra­co­wa­li pod go­łym nie­bem, któ­re się te­raz na nich wa­li. O nic nie pro­si­li, nic nie otrzy­my­wa­li, a te­raz fa­ce­ci ta­cy jak Bran­don do­sta­wa­li po­mie­sza­nia zmy­słów. Go­rącz­ka da­ła Bran­do­no­wi broń, któ­rą mo­że w ko­goś wy­ce­lo­wać. Kris po­wo­li ob­ró­ci­ła się na krze­śle, pa­trząc na twa­rze lu­dzi wo­kół niej. By­li po­bi­ci, u kre­su na­dziei, cze­ka­ją­cy tyl­ko na ko­niec. „Okay. Po­rucz­ni­ku Longk­ni­fe, i jak ma pa­ni za­miar zmu­sić ich do wal­ki o to, co im po­zo­sta­ło w ży­ciu?”


  


  * * *


  


  – Chcesz umrzeć? – spy­ta­ła ko­bie­tę, z któ­rą na chwi­lę uchwy­ci­ła kon­takt wzro­ko­wy.


  Ta po­now­nie wbi­ła wzrok w pod­ło­gę.


  – O to cho­dzi? – po­wie­dzia­ła Kris do męż­czy­zny pod ścia­ną. – Po pro­stu chcesz po­ło­żyć się w bło­cie i cze­kać, aż za­bie­rze cię rze­ka?


  Po­trzą­snął gło­wą.


  Kil­ku­mie­sięcz­ne dziec­ko za­czę­ło pła­kać. Mat­ka uko­ły­sa­ła je de­li­kat­nie i da­ła mu do ssa­nia pierś.


  – Je­steś go­to­wa uto­pić to dziec­ko? – spy­ta­ła Kris twar­do.


  – Nie – od­po­wie­dzia­ła mat­ka ze łza­mi w oczach.


  – To le­piej za­cznij się przy­zwy­cza­jać do tej my­śli, bo wła­śnie o tym ga­da ten fa­cet.


  Wsta­ła.


  – Okay. Je­ste­ście w bar­dzo złej sy­tu­acji. Praw­do­po­dob­nie naj­gor­szej na tej pla­ne­cie. – Ob­ró­ci­ła się po­wo­li, twar­do pa­trząc w każ­dą na­po­tka­ną twarz, wy­ma­ga­jąc sku­pie­nia na tym, co mó­wi. – Kie­dy oj­ciec Sa­ma po­ja­wił się tu pięć­dzie­siąt lat te­mu, wie­le kor­po­ra­cji by­ło go­to­wych po­żreć go dla po­ło­wy wła­sno­ści, kon­tro­li nad nim. Nie pod­dał się, wziął po­życz­kę i ją spła­cił. Mo­gę się za­ło­żyć, że spła­cił ją dłu­go przed ter­mi­nem. – To się mu­sia­ło zga­dzać, bo od­po­wie­dzia­ło jej dum­ne ski­nie­nie gło­wy Sa­ma i zmarsz­cze­nie brwi Bran­do­na. – Mam dla was wia­do­mość. Wie­le ban­ków na­dal po­ży­cza pie­nią­dze na tej za­sa­dzie. Oczy­wi­ście, że nie wy­sy­ła­ją tu „łow­ców głów”, któ­rzy po­lu­ją na lu­dzi tak zde­spe­ro­wa­nych, że pod­pi­szą, co­kol­wiek im się pod­su­nie. Ale gdy bę­dzie po wszyst­kim i słoń­ce znów za­świe­ci nad wa­szy­mi gło­wa­mi, bę­dą tu na was cze­kać.


  – Masz za­miar za­ofe­ro­wać nam po­życz­kę, Longk­ni­fe? – wark­nął Bran­don.


  – Chy­ba rzu­ci­ło ci się na słuch. Chy­ba mó­wi­łam, że je­stem z ma­ry­nar­ki. – Do­tknę­ła zło­tej bel­ki na koł­nie­rzu. – Ma­ry­nar­ka nie udzie­la po­ży­czek. Je­ste­śmy tu po to, by wy­cią­gnąć tak wie­lu ży­wych lu­dzi, jak to bę­dzie moż­li­we. Ale wiesz, Bran­don, ty też nie my­ślisz cał­kiem roz­sąd­nie. Chcesz, że­by za­raz­ki go­rącz­ki z Gre­ar­son do­sta­ły się do rze­ki i za­bi­ły wszyst­kich na tej pla­ne­cie. Prze­my­śl­cie to ze mną. – Kris na­dal ob­ra­ca­ła się po­wo­li.


  Oczy słu­cha­czy pod­nio­sły się na­resz­cie. Sku­pi­ła ich uwa­gę.


  – Za­raz­ki do­sta­ją się do rze­ki i za­tru­wa­ją Port Athens. Lu­dzie tam też gło­du­ją i cho­ru­ją. Za­czną umie­rać. Wie­lu z nich to bę­dą lu­dzie ta­cy jak ja i mo­ja za­ło­ga, któ­rzy przy­by­li tu na po­moc. Tak nam chce­cie po­dzię­ko­wać?


  Kil­ka osób po­krę­ci­ło gło­wa­mi.


  – Wszy­scy na po­łu­dnie od Athens gło­du­ją. Wy­sy­ła­my im żyw­ność tak szyb­ko, jak je­ste­śmy w sta­nie. Je­śli za­raz­ki bę­dą w wo­dzie, to tak­że je wy­śle­my. Gre­ar­son za­bi­ja oko­ło pięć­dzie­się­ciu pro­cent po­pu­la­cji. Wy­obraź so­bie, że obo­je z żo­ną to ła­pie­cie, jed­no z was umie­ra. Wasz syn i cór­ka za­ra­ża­ją się. Jed­no z nich umie­ra. Ale po­nie­waż lu­dzie gło­du­ją, już są cho­rzy i sła­bi, umrze trzy czwar­te z nich. To te­raz po­myśl, że za­ra­ża się ca­ła ro­dzi­na i być mo­że bę­dziesz je­dy­nym, któ­ry prze­ży­je, a mo­że to bę­dzie two­ja cór­ka. Kto za­opie­ku­je się sze­ścio­let­nią sie­ro­tą? Są gor­sze ro­dza­je śmier­ci niż go­rącz­ka.


  Oczy, któ­re przed chwi­lą pa­trzy­ły w pod­ło­gę, te­raz peł­ne by­ły prze­ra­że­nia, gnie­wu, stra­chu i in­nych emo­cji. Tak, uda­ło jej się zwró­cić ich uwa­gę.


  – A wie­cie, co jest naj­głup­sze w po­my­śle Bran­do­na? Wraz ze śmier­cią wszyst­kich lu­dzi na Olim­pii znik­nie tak­że go­rącz­ka. Po­zo­sta­ną pu­ste do­my, obo­ry, ma­szy­ny rol­ni­cze. Po­zo­sta­ną far­my zbu­do­wa­ne przez lu­dzi, któ­rzy już nie ży­ją. Nie trze­ba ich bę­dzie ku­po­wać na­wet za jed­ną set­ną ce­ny. Kor­po­ra­cje wy­ślą na­jem­nych pra­cow­ni­ków, za­szcze­piw­szy ich uprzed­nio na wszel­ki wy­pa­dek, że­by za­ra­bia­li dla nich pie­nią­dze. A ci, zdro­wi i sil­ni, bę­dą to ro­bić do koń­ca ży­cia. Czy to nie śmiesz­ne?


  Nikt się nie za­śmiał.


  Me­dyk wy­cią­gnął z tor­by szcze­pion­kę i sprzęt do in­iek­cji.


  – Kto chce za­strzyk? – spy­tał.


  Ko­bie­ta z dziec­kiem zrzu­ci­ła kurt­kę i po­da­ła na­gie ra­mię. Klik i by­ło po wszyst­kim. Ko­bie­ta od­wi­nę­ła pie­lu­chę, od­sła­nia­jąc po­ślad­ki nie­mow­lę­cia. Klik.


  Sam zdjął płaszcz, po­dob­nie Ka­ren. Za ni­mi za­czę­ła usta­wiać się ko­lej­ka.


  Kris zwró­ci­ła się do Sa­ma:


  – W mo­jej eki­pie jest dwóch do­świad­czo­nych wspi­na­czy, go­to­wych iść Sko­kiem Ko­chan­ków. Ile ma­cie li­ny?


  – Mnó­stwo.


  Kris ro­zej­rza­ła się po po­ko­ju.


  – Kto po­mo­że mo­im lu­dziom wspi­nać się na klif?


  


  


  Rozdział 16


  


  A więc, Kris, kto wspi­na się na klif, a kto zo­sta­je tu­taj? – za­py­tał Tom szep­tem, aby nie sły­szał go nikt z miej­sco­wych. Szept nie ukrył drże­nia je­go gło­su.


  – Nie mu­sisz iść, je­śli nie chcesz – od­po­wie­dzia­ła Kris, zda­jąc so­bie spra­wę, że przy­ja­ciel du­żo już dziś zro­bił.


  – Prze­stań pie­przyć, Longk­ni­fe – sap­nął ze zło­ścią. – Jed­no z nas mu­si tu zo­stać. Ktoś mu­si dać im ko­pa w du­pę, kie­dy ten cwa­nia­czek znów za­cznie coś kom­bi­no­wać. Wy­da­je mi się, że je­steś w tym lep­sza. Po­za tym pan­na Longk­ni­fe, zo­sta­jąc tu­taj, po­ka­zu­je im, że nie zo­sta­li po­rzu­ce­ni. – Tom kiw­nął gło­wą, za­sko­czo­ny wła­sną lo­gi­ką. – Ja idę na klif. Je­śli nam się nie uda, ktoś was za­wia­do­mi. Je­śli do­trę na gó­rę, praw­do­po­dob­nie bę­dę w sta­nie na­wią­zać łącz­ność i spro­wa­dzić po­moc.


  – Brzmi lo­gicz­nie – po­twier­dzi­ła Kris ci­cho.


  – Ta­aa, więc cze­mu mi się nie po­do­ba?


  Dziew­czy­na mo­gła po­dać tu­zin po­wo­dów.


  – Po­wi­nie­nem ucie­kać, gdy tyl­ko cię spo­tka­łem. Je­śli na­dal bę­dę się za­da­wał z Longk­ni­fe­ami, to w koń­cu za­ła­pię się na ja­kiś me­dal. A ostat­nie sło­wa ma­my przed mo­im wy­jaz­dem brzmia­ły: „Nie pró­buj przy­wo­zić żad­nych me­da­li. Ma­my wszyst­kie, któ­re chcie­li­śmy mieć”.


  – Sprawdź mo­że, czy u stóp te­go wzgó­rza nie ma ja­kichś kra­sno­lud­ków, któ­re tyl­ko cze­ka­ją, że­by ci po­móc.


  – To nie wzgó­rze, to klif. A na kli­fach ży­ją tyl­ko ogry. Nie wiesz ta­kich pod­staw?


  – Na do­bra­noc oj­ciec czy­tał mi ana­li­zy po­li­tycz­ne. Ni­g­dy nie po­zna­łam żad­nej baj­ki.


  – Co masz na my­śli, mó­wiąc „baj­ki”? Są rów­nie praw­dzi­we jak ana­li­zy po­li­tycz­ne.


  Na twarz To­ma po­wró­cił je­go zwy­kły ło­bu­zer­ski uśmiech.


  – Nie mo­gę się z to­bą nie zgo­dzić. Tak więc ty się wspi­nasz, a ja zo­sta­ję i pil­nu­ję ogni­ska do­mo­we­go. – „Do­pó­ki rze­ka nie za­le­je pa­le­ni­ska”. Przez chwi­lę po­śmia­li się ra­zem. Lu­dzie wo­kół nich zda­wa­li się za­ra­żać tym śmie­chem. Obo­je mło­dzi ofi­ce­ro­wie wy­szli na deszcz.


  Sam, Jo­se i dwaj al­pi­ni­ści zgro­ma­dzi­li wo­kół sie­bie kil­ka­na­ście osób. Ja­kaś ko­bie­ta przy­nio­sła ter­mos z go­rą­cą her­ba­tą. Gdy Aku­ba i Na­bił spraw­dza­li li­ny, cze­ka­ny i resz­tę sprzę­tu wspi­nacz­ko­we­go, Sam przed­sta­wiał plan.


  – Ma­my sprzęt na dwa sta­no­wi­ska. Przy­nio­słem go ze sto­do­ły. Po­win­ni­śmy go użyć już daw­no te­mu, ale nie wie­rzy­łem, że sy­tu­acja sta­nie się aż tak zła. Prze­pra­szam.


  – Nikt nie wie­dział, że to nad­cho­dzi – od­po­wie­dział ktoś.


  – Tak czy ina­czej, mo­cu­je­my kil­ka lin tu­taj, wy, wspi­na­jąc się, cią­gnie­cie je ze so­bą. Gdy doj­dzie­cie na gó­rę, mo­cu­je­cie blocz­ki i ma­my wy­cią­gi. Wte­dy za­czy­na­my wy­sy­łać lu­dzi do gó­ry. W naj­gor­szym wy­pad­ku mu­si­cie ich wcią­gać. Ci, któ­rzy coś po­tra­fią, bę­dą się wspi­nać w mia­rę swo­ich sił. Tak to trze­ba zro­bić – za­koń­czył Sam.


  – Skąd bę­dzie­cie wie­dzie­li, że je­ste­śmy na gó­rze?


  Kris wska­za­ła swój nad­gar­stek.


  – Po­rucz­nik Lien wspi­na się z wa­mi. Da mi znać, kie­dy bę­dzie­cie go­to­wi, i po­łą­czy się z Port Athens, że­by spro­wa­dzić po­moc.


  – Oni nie mo­gą nam po­móc – wtrą­cił Jo­se. – Po dro­dze stam­tąd są czte­ry głę­bo­kie stru­mie­nie. Ob­jazd jest bar­dzo dłu­gi. Dla­te­go uży­wa­li­śmy rze­ki.


  – Po­wiedz puł­kow­ni­ko­wi, że­by użył ło­dzi ja­ko mo­stów.


  – Ło­dzi? – spy­tał Tom z nie­do­wie­rza­niem.


  – Tak. Na­sza dzia­ła­ła do­brze za pierw­szym ra­zem. Na­wet po na­pra­wie. Po pro­stu po­wiedz Han­coc­ko­wi, że­by nie uży­wał ich trzy ra­zy.


  – Je­śli tak twier­dzisz… – Tom nie wy­glą­dał na prze­ko­na­ne­go. Kris by­ła pra­wie pew­na, że Han­cock zro­bi wszyst­ko, by im po­móc. W każ­dym ra­zie jej. W koń­cu by­ła jed­ną z tych Longk­ni­fe’ów.


  – Al­bo jest tak, jak po­wie­dzia­łam, al­bo te cho­ler­ne ło­dzie nie lu­bią Longk­ni­fe’ów – od­po­wie­dzia­ła, igno­ru­jąc ro­dzą­ce się py­ta­nie, czy ich ofia­ro­daw­ca fi­lan­trop chciał, aby zgi­nę­ła pew­na kon­kret­na oso­ba no­szą­ca to na­zwi­sko. O tym bę­dzie moż­na po­my­śleć póź­niej.


  Gru­pa wspi­nacz­ko­wa po­de­szła do Sko­ku Ko­chan­ków. Kris to­wa­rzy­szy­ła im, sta­ra­jąc się za­pa­mię­tać, gdzie jest naj­wyż­szy po­ziom grun­tu. Stu­dium Ofi­cer­skie mia­ło w pro­gra­mie prze­trwa­nie go­dzi­ny w nur­cie rze­ki lub dwóch ki­lo­me­trów pły­wa­nia cią­głe­go. Za­li­czy­ła to z do­brym wy­ni­kiem, ale nie mo­gła te­go sa­me­go wy­ma­gać od set­ki na wpół za­gło­dzo­nych cy­wi­lów. Dro­ga wzno­si­ła się ła­god­nie, ota­cza­ły ich wiecz­nie zie­lo­ne drze­wa, cha­rak­te­ry­stycz­ne dla ska­li­ste­go pod­ło­ża. Im bar­dziej się zbli­ża­li do kli­fu, tym wię­cej mi­ja­li gła­zów.


  Po wszyst­kich przej­ściach dzi­siej­sze­go dnia ka­mie­nie, szcze­gól­nie spa­da­ją­ce, wy­da­wa­ły się Kris po pro­stu ko­lej­nym spo­so­bem, by zgi­nąć.


  Wspi­na­cze ra­zem cią­gnę­li li­nę. Ja­ko pierw­si szli Na­bił i Aku­ba, na­stęp­nie Jo­se, po­tem kil­ku ran­cze­rów. Tom­my za­my­kał ko­lum­nę. Wy­glą­dał na moc­no za­sko­czo­ne­go, kie­dy Kris go ob­ję­ła.


  – Uwa­żaj na sie­bie, Tom, pa­mię­taj, że ma­ma nie ży­czy so­bie żad­nych me­da­li.


  – Tro­chę za póź­no, że­by się tym przej­mo­wać – od­burk­nął, ale na­tych­miast zła­go­dził to cie­płym uśmie­chem. Kris zda­ła so­bie spra­wę, że na wy­pra­wę w gó­rę rze­ki wy­cią­gnę­ła chłop­ca, a do wspi­nacz­ki przy­go­to­wy­wał się już męż­czy­zna.


  – Do zo­ba­cze­nia ra­no – po­wie­dział i po­dą­żył za in­ny­mi.


  Koń­ce dwóch lin przy­wią­za­ne zo­sta­ły do naj­grub­szych drzew. Wspi­na­ją­cy się nie­śli zwo­je li­ny, któ­re mie­li spu­ścić na dół.


  Kris nie cze­ka­ła, aż znik­ną we mgle, tyl­ko za­ję­ła się wła­sną czę­ścią za­da­nia.


  – Ile ba­li sia­na nam zo­sta­ło? – spy­ta­ła Sa­ma.


  – Nie za wie­le. By­li­śmy tuż przed zbio­ra­mi, by­dło zdą­ży­ło wszyst­ko zjeść. A po­tem pod­nio­sła się wo­da.


  – My­ślisz, że uda­ło­by nam się zbu­do­wać wał ochron­ny wo­kół te­go miej­sca? – Od­wró­ci­li się po­now­nie do kli­fu, by uj­rzeć, jak świa­tła wspi­na­czy zni­ka­ją w ciem­no­ściach. – Po pro­stu nie wiem, gdzie uda im się za­ło­żyć sta­no­wi­ska – kon­ty­nu­owa­ła pod­po­rucz­nik. To był ich głów­ny pro­blem: wie­le do zro­bie­nia i rów­nie wie­le nie­wia­do­mych.


  Wró­ci­li tą sa­mą ścież­ką, któ­rą Kris mia­ła za­pa­mię­tać ja­ko ko­ry­tarz do pie­kła. Przy­naj­mniej tak na­zwał­by ją Tom.


  Przy­go­to­wa­nia do mi­sji na Se­qu­imie za­ję­ły gru­pie sztur­mo­wej czte­ry dni. Mie­li da­ne, mnó­stwo da­nych, oczy­wi­ście, jak się póź­niej oka­za­ło, błęd­nych. A te­raz nie by­ło głod­nych wal­ki ma­ri­nes. Pod­wład­ny­mi Kris by­li wszy­scy, od trzy­mie­sięcz­ne­go nie­mow­la­ka po dzie­więć­dzie­się­cio­let­nie­go sta­rusz­ka. Mia­ła w gru­pie cho­rych, po­grą­żo­nych w de­pre­sji, a przede wszyst­kim strasz­li­wie zmę­czo­nych i głod­nych lu­dzi.


  Na szczę­ście dzię­ki przy­wie­zio­nym za­pa­som mie­li moż­li­wość zjeść pierw­szy praw­dzi­wy po­si­łek od ro­ku. Wy­star­cza­ją­cy, by wspiąć się na klif bez prze­cią­ża­nia skur­czo­nych żo­łąd­ków. Na­kar­mie­ni zo­sta­li wszy­scy, tak­że ci, któ­rzy spa­li, gdy przy­by­ła eki­pa Kris. Nie­któ­rym uda­ło się po­now­nie za­snąć. In­ni, któ­rzy po raz pierw­szy od dłuż­sze­go cza­su po­czu­li się pra­wie do­brze, krę­ci­li się w po­szu­ki­wa­niu za­ję­cia. Kris za­czę­ła two­rzyć li­stę lu­dzi, któ­rych moż­na by­ło wy­słać na gó­rę o wła­snych si­łach. Bran­don, któ­ry z ja­kichś po­wo­dów nie do­łą­czył do pierw­szej gru­py, był na cze­le tej li­sty.


  – Nie masz za­mia­ru nic ro­bić? – spy­tał set­ny raz.


  – Nie – od­po­wie­dzia­ła, po­ma­ga­jąc kar­mić trzy­lat­ka. – Wy­sła­li­śmy li­ny i blocz­ki na gó­rę. Część lu­dzi usta­wia wał z be­li sia­na. Chcesz im po­móc?


  Pro­po­no­wa­ła mu to kil­ka­krot­nie, ale za­wsze od­ma­wiał. Tym ra­zem tak­że. Tycz­ki i ło­pa­ty by­ły już na miej­scu. Kris chcia­ła wie­dzieć, jak wy­so­ko się­ga wo­da, ale te­go za­da­nia ni­g­dy nie po­wie­rzy­ła­by Bran­do­no­wi. Dziec­ko zo­sta­ło na­kar­mio­ne, mat­ka za­bra­ła je, śpie­wa­jąc przy tym ko­ły­san­kę. Pod­po­rucz­nik spoj­rza­ła na ze­ga­rek, do świ­tu po­zo­sta­ło trzy go­dzi­ny. Mo­że trzy i pół. Mo­gli tyl­ko cze­kać.


  Cze­ka­nie by­ło głów­nym za­ję­ciem an­tycz­nych ko­biet, gdy ich męż­czyź­ni szli na woj­nę lub po­lo­wa­nie. Kris uzna­ła, że męż­czyź­ni by­li mię­cza­ka­mi. Od­wra­ca­jąc się ple­ca­mi do Bran­do­na, skie­ro­wa­ła się ku wyj­ściu. W drzwiach wpa­dła na wcho­dzą­ce­go wła­śnie Sa­ma.


  – Jak tam rze­ka? – spy­ta­ła, gdy ran­czer cof­nął się o krok.


  – Pod­no­si się. W tym za­głę­bie­niu te­re­nu po dro­dze do kli­fu jest już trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów wo­dy. Roz­bie­ra­my ogro­dze­nia z dru­tu kol­cza­ste­go, że­by ozna­czyć dro­gę.


  – Do­bry po­mysł.


  – Mo­żesz po­łą­czyć się ze swo­im kum­plem i spy­tać, jak im idzie?


  – Mo­gła­bym, ale czy chcia­ło­by ci się od­bie­rać te­le­fon w po­ło­wie wspi­nacz­ki na klif?


  – Nie, ale ten brak wia­do­mo­ści jest dla wszyst­kich bar­dzo trud­ny.


  – Sam, oni mo­gli wspiąć się ja­kieś dwie­ście pięć­dzie­siąt me­trów i utknąć na ostat­nich pięć­dzie­się­ciu. – Dziew­czy­nie wca­le nie po­do­ba­ła się ta myśl, ale ta­ka by­ła praw­da. Moż­li­we, że słoń­ce wsta­nie, a oni na­dal nie bę­dą nic wie­dzie­li.


  – Sam, Sam, chodź tu szyb­ko – krzyk­nął ktoś.


  – Co się dzie­je?


  – Ben­ny spadł ze Sko­ku Ko­chan­ków.


  Kris nie pro­si­ła o dal­sze wy­ja­śnie­nia. Ze­rwa­ła się do bie­gu. Po­sła­niec szyb­ko za­wró­cił i za­czął wska­zy­wać dro­gę. Sam dep­tał im po pię­tach. Tak jak mó­wił, wo­da w za­głę­bie­niu te­re­nu się­ga­ła po­ło­wy łyd­ki. Po­rę­cze już by­ły wbi­te, a drut kol­cza­sty mię­dzy ni­mi wca­le nie wy­glą­dał tak strasz­nie. Przy kli­fie Kris zo­ba­czy­ła świa­tła, skrę­ci­ła w ich stro­nę.


  Kil­ku męż­czyzn zgro­ma­dzi­ło się wo­kół le­żą­ce­go cia­ła. Szyb­kie spoj­rze­nie wy­ja­śni­ło Kris wszyst­ko, co chcia­ła wie­dzieć. Koń­czy­ny roz­rzu­co­ne by­ły we wszyst­kich kie­run­kach. Za­dra­pa­nia i śla­dy po ude­rze­niach na twa­rzy le­żą­ce­go wska­zy­wa­ły, że wie­lo­krot­nie ude­rzył o ska­ły. Na cie­le le­ża­ła zła­ma­na so­sen­ka. Ale nie to zwró­ci­ło uwa­gę dziew­czy­ny. Ze­spół zmie­niał pro­wa­dzą­ce­go, któ­ry wy­bie­rał dro­gę i za­kła­dał ko­lej­ne punk­ty ase­ku­ra­cyj­ne. Co po­szło źle? Czy pę­kła li­na? Gdzie są cia­ła po­zo­sta­łych wspi­na­czy? Kris za­ci­snę­ła zę­by, pa­trząc na swój ko­mu­ni­ka­tor. Po­sta­no­wi­ła nie wy­wo­ły­wać w tej chwi­li To­ma, tyl­ko po­zwo­lić mar­twe­mu męż­czyź­nie „opo­wie­dzieć swo­ją hi­sto­rię”. Obe­szła cia­ło, zna­la­zła pę­tlę li­ny. Do­tar­cie do jej koń­ca wy­ma­ga­ło od­wró­ce­nia cia­ła. Szarp­nę­ła je ener­gicz­nie.


  – Bo­że, ko­bie­to, to Ben­ny.


  – Ona wie, co ro­bi – uciął dal­sze ko­men­ta­rze Sam.


  Kris pod­nio­sła za­krwa­wio­ną li­nę, jej dło­nie tak­że by­ły już uma­za­ne krwią. Do­tar­ła do koń­ca, znaj­du­ją­ce­go się pod czasz­ką Ben­ny’ego.


  – Li­na zo­sta­ła prze­cię­ta – stwier­dzi­ła. – Czy Ben­ny miał nóż?


  – Oczy­wi­ście, że tak.


  – Wi­dzi­cie go?


  Cia­ło po­now­nie zo­sta­ło prze­krę­co­ne, tym ra­zem bar­dzo de­li­kat­nie, przez przy­ja­cie­la Ben­ny’ego. No­ża nie by­ło.


  Kris sta­ła, wpa­tru­jąc się w ko­niec li­ny, jak gdy­by czy­ta­ła w nim wy­ja­śnie­nie.


  – Od­ciął się, gdy zła­ma­ła się ta so­sna.


  Pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe po­sma­ko­wa­ła od­wa­gi, gdy do­wo­dzi­ła mi­sją ra­tun­ko­wą, za­nu­rzy­ła się w niej głę­bo­ko pod­czas za­sadz­ki na kon­wój, ale nie by­ła pew­na, czy por­cja, któ­rą mu­siał prze­łknąć Ben­ny, by­ła­by na jej si­ły. Czy by­ła­by w sta­nie od­ciąć się, ska­zać na śmierć, by wła­sny upa­dek nie po­cią­gnął śmier­ci to­wa­rzy­szy?


  – Kris, je­steś tam? – ode­zwał się Tom w ko­mu­ni­ka­to­rze.


  – Tak, Tom. Co się dzie­je?


  – Nie naj­le­piej w obec­nej chwi­li.


  – Je­stem tu z Ben­nym.


  – Tak miał na imię? Bo­że… – Ko­mu­ni­ka­tor za­milkł na chwi­lę.


  – Miej go w swo­jej opie­ce – do­koń­czył ktoś za ple­ca­mi Kris i ukląkł, by za­mknąć zmar­łe­mu oczy.


  – Tak czy ina­czej, by­li­śmy w pa­skud­nym miej­scu, ale już je prze­szli­śmy. Na­stęp­ne sto me­trów wy­glą­da na dość ła­twe, ale na­dal nie wi­dzę szczy­tu. Je­ste­śmy wszy­scy po­wią­za­ni ze so­bą. Skon­tak­tu­ję się póź­niej.


  – Kris, bez od­bio­ru.


  Zo­sta­wi­li cia­ło Ben­ny’ego tam, gdzie le­ża­ło. Je­śli bę­dzie czas, wcią­gną je na gó­rę. Tak jak wszy­scy w pierw­szej gru­pie, zo­stał za­szcze­pio­ny, ale Kris nie mia­ła po­ję­cia, czy nie był już cho­ry. Je­śli tak, to szcze­pion­ka nie­wie­le mo­gła zdzia­łać w cią­gu tych kil­ku go­dzin.


  Wo­da się­ga­ła im już do ko­lan, gdy po­now­nie prze­cho­dzi­li przez ob­ni­że­nie.


  Na dwie go­dzi­ny przed świ­tem Kris na­ka­za­ła opa­tu­le­nie lu­dzi we wszyst­ko, co nie bę­dzie krę­po­wać ru­chów przy wspi­nacz­ce.


  – Jak tam cho­rzy? – spy­ta­ła pod­po­rucz­nik me­dy­ka.


  – Daj­cie mi je­den śmi­gło­wiec ME­DE­VAC, a za­ło­żę się o ostat­nie­go do­la­ra, że wszy­scy prze­ży­ją. Ale za­bie­ra­nie ich na ten deszcz… No nie wiem.


  – Mu­szę ich za­brać te­raz. Je­śli po­zo­sta­nie­my tu odro­bi­nę dłu­żej, mo­że­my w ogó­le nie do­trzeć do kli­fu.


  – A my mu­si­my za­brać na ten pie­przo­ny klif ich lub ich cia­ła. Wiem, pa­ni po­rucz­nik, że mo­je obo­wiąz­ki wo­bec za­gro­że­nia po­wszech­ną epi­de­mią prze­wa­ża­ją nad obo­wiąz­ka­mi wo­bec pa­cjen­tów. Kur­wa, wiem to! Co nie zna­czy, że mi się to po­do­ba.


  – Nie­wie­le rze­czy nam się dziś po­do­ba, praw­da? – od­po­wie­dzia­ła, kła­dąc mu rę­kę na ra­mie­niu. – Na tra­sie bę­dą pu­łap­ki, wiatr, ale zro­bi­my, co w na­szej mo­cy.


  Kris za­czę­ła wy­sy­łać lu­dzi w pię­cio­oso­bo­wych gru­pach. Po go­dzi­nie zo­sta­ły pra­wie sa­me z Ka­ren. Pra­wie, bo w chat­ce by­ła jesz­cze star­sza ko­bie­ta, któ­ra w ja­kiś spo­sób nie do­łą­czy­ła do żad­nej z grup, oraz ko­bie­ta z dziec­kiem.


  – Ma pa­skud­ny ka­szel – po­wie­dzia­ła mat­ka w for­mie uspra­wie­dli­wie­nia.


  Kris ro­zej­rza­ła się po jed­no­izbo­wym dom­ku. Był pe­łen pu­stych kar­to­nów po ra­cjach żyw­no­ścio­wych. Na łóż­ku nie by­ło już żad­nych koł­der ani ko­cy, bo zo­sta­ły uży­te przy ewa­ku­acji cho­rych. Za­braw­szy lam­pę ze sto­łu, dziew­czy­na do­łą­czy­ła do mat­ki z dziec­kiem. Na ze­wnątrz wo­da się­ga­ła ko­stek. Ko­bie­ty po­dą­ży­ły za Ka­ren i sta­rusz­ką. Za­nim do­tar­ły do pło­tu z dru­tu kol­cza­ste­go, po­ziom wo­dy się­gnął ko­lan. Nurt za­czął być od­czu­wal­ny. Kris jed­ną rę­ką ob­ję­ła mat­kę, dru­gą trzy­ma­ła się pło­tu. Ko­bie­ta moc­no tu­li­ła dziec­ko.


  Gdy do­tar­ły do ob­ni­że­nia te­re­nu, sta­ło się ja­sne, że sta­rusz­ka ma kło­po­ty. Wo­da się­ga­ła tam już do ra­mion.


  – Pro­szę tu zo­stać – po­wie­dzia­ła Kris do mat­ki i po­de­szła do Ka­ren. Wzię­ły star­szą ko­bie­tę mię­dzy sie­bie i prze­pro­wa­dzi­ły przez rze­kę, ja­ka po­wsta­ła w za­głę­bie­niu te­re­nu. Ja­ko ko­ści­sta na­sto­lat­ka za­sta­na­wia­ła się, po co dziew­czy­nie metr osiem­dzie­siąt trzy wzro­stu. Dzi­siej­szej no­cy chęt­nie do­da­ła­by so­bie jesz­cze tro­chę.


  Prze­kro­czyw­szy roz­le­wi­sko, dziew­czy­na od­da­ła la­tar­nię Ka­ren i na­tych­miast za­wró­ci­ła.


  – Pój­dę z to­bą – za­ofe­ro­wa­ła ran­czer­ka.


  – Nie, idź­cie do szla­ku. Na­dal pro­wa­dzi tam su­cha ścież­ka. Wy­susz­cie się tro­chę.


  – W tym desz­czu? Ma­rze­nie ścię­tej gło­wy.


  Obie star­sze ko­bie­ty skie­ro­wa­ły się w stro­nę szla­ku.


  Kris za­czę­ła po­wol­ny po­wrót, sta­ra­jąc się nie my­śleć o tym, że wo­da sta­ła się jesz­cze głęb­sza, a nurt sil­niej­szy. Po do­tar­ciu do mat­ki z dziec­kiem po­now­nie oto­czy­ła ją ra­mie­niem, a dru­gą rę­ką chwy­ci­ła pło­tek.


  – Uwa­żaj, jak sta­wiasz kro­ki – prze­strze­gła.


  Ru­szy­ły po­wo­li do przo­du. Uważ­nie ma­ca­ły sto­pa­mi grunt, za­nim zde­cy­do­wa­ły się prze­nieść cię­żar cia­ła. Kris wła­śnie uno­si­ła no­gę, gdy ko­bie­ta za nią upa­dła.


  W ułam­ku se­kun­dy pod­po­rucz­nik zda­ła so­bie spra­wę, że tra­ci pod­opiecz­ną. Zła­pa­ła ją moc­no, jak się oka­za­ło, za koł­nierz kurt­ki. Dru­gą rę­kę moc­no za­ci­snę­ła na dru­cie, wbi­ja­jąc so­bie kol­ce w dłoń, zdu­si­ła okrzyk bó­lu, któ­ry tyl­ko za­brał­by jej po­wie­trze z płuc.


  Pło­tek w za­ło­że­niu miał tyl­ko wska­zy­wać dro­gę, a nie słu­żyć ja­ko opar­cie. Pod na­po­rem obu ko­biet i dziec­ka słup­ki wy­rwa­ły się z mięk­kiej zie­mi. Kris za­czę­ła wal­czyć o utrzy­ma­nie opar­cia dla stóp, usi­łu­jąc przy tym trzy­mać gło­wę po­nad wo­dą, dłoń na dru­cie i nie pusz­czać koł­nie­rza ko­bie­ty w dru­giej rę­ce. Ja­kimś cu­dem uda­ło jej się.


  Nurt ze­pchnął je o oko­ło dwa­dzie­ścia me­trów. Ma­jąc za­ję­te obie rę­ce i nie mo­gąc pew­nie po­sta­wić dru­giej sto­py, dziew­czy­na pod­ska­ki­wa­ła na jed­nej no­dze, by utrzy­mać się na po­wierzch­ni.


  Skon­cen­tro­wa­ła się na do­sta­wie­niu dru­giej no­gi. Pod­sko­czy­ła dwu­krot­nie i wresz­cie uda­ło jej się wbić dru­gą sto­pę w mięk­kie dno. Na­pór wo­dy był jed­nak zbyt du­ży. Ko­bie­ty zo­sta­ły prze­su­nię­te dal­sze kil­ka me­trów, za­nim Kris uda­ło się zna­leźć pew­ne opar­cie. Wy­cią­gnę­ła gło­wę mat­ki na po­wierzch­nię, umoż­li­wia­jąc za­czerp­nię­cie po­wie­trza.


  – Mo­żesz od­dy­chać? – krzyk­nę­ła ko­bie­cie do ucha.


  – Tak.


  Po­mi­mo pro­ble­mów z za­cho­wa­niem wła­snej rów­no­wa­gi mat­ce uda­ło się utrzy­mać dziec­ko nad po­wierzch­nią.


  – A jak dzie­ciak?


  – Kasz­le.


  – To do­brze.


  Kris od­wró­ci­ła się w stro­nę wo­dy. Sta­ła w mia­rę pew­nie, na­chy­lo­na pod ką­tem pra­wie czter­dzie­stu pię­ciu stop ni w stro­nę nur­tu. Prze­su­nę­ła krwa­wią­cą rę­kę o kil­ka cen­ty­me­trów w le­wo. Za­ry­zy­ko­wa­ła prze­su­nię­cie sto­py, po­tem dru­giej. Zno­wu prze­su­nę­ła odro­bi­nę dłoń, sta­ra­jąc się omi­nąć kol­ce. Spraw­dzi­ła chwyt na koł­nie­rzu ko­bie­ty. Po chwi­li po­wtó­rzy­ła ca­łą se­kwen­cję ru­chów. Zim­na wo­da przy­tłu­mi­ła ból w zra­nio­nej dło­ni. Te­raz głów­nym pro­ble­mem Kris sta­ło się utrzy­ma­nie dru­tu i koł­nie­rza. Po­wo­li za­czę­ła prze­sta­wiać sto­py po mu­li­stym dnie. „Tyl­ko spo­koj­nie. Nie czu­jesz skur­czy w łyd­kach ani drę­twie­nia w udach, a dresz­cze wca­le nie bie­gną ci po ple­cach”.


  Mi­nął mie­siąc, a mo­że rok, za­nim dziew­czy­na krok po kro­ku po­ko­na­ła nurt. Mi­mo eonów, któ­re upły­nę­ły, słoń­ce na­wet nie za­czę­ło jesz­cze wsta­wać.


  Do­pie­ro gdy wo­da się­ga­ła im pa­sa, pod­po­rucz­nik za­ry­zy­ko­wa­ła zmia­nę szy­ku i umiesz­cze­nie ko­bie­ty za swo­imi ple­ca­mi.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła mat­ka, ła­piąc od­dech. Dzie­ciak kich­nął. To by­ło naj­lep­sze po­dzię­ko­wa­nie.


  Do­brnię­cie do miej­sca, w któ­rym wo­da się­ga­ła ko­stek, za­ję­ło im mniej niż ty­dzień. Na brze­gu cze­ka­li Ka­ren i Sam.


  – Wy­stra­szy­łam się, gdy znik­nę­ły­ście – krzyk­nę­ła Ka­ren do ucha Kris. – Wszyst­ko w po­rząd­ku?


  – My­ślę, że te­raz tak – od­po­wie­dzia­ła po­rucz­nik, z wdzięcz­no­ścią przyj­mu­jąc ra­mię Sa­ma. Ran­czer spoj­rzał na jej krwa­wią­cą dłoń.


  – Zo­bacz­my, czy mo­że­my użyć tro­chę tych le­ków, któ­re przy­wio­złaś.


  Me­dyk, schy­lo­ny jak Cy­gan wró­żą­cy z rę­ki, obej­rzał wnę­trze dło­ni prze­ło­żo­nej.


  – To bę­dzie bar­dzo prze­szka­dzać przy wspi­nacz­ce – za­wy­ro­ko­wał. – Trze­ba bę­dzie zor­ga­ni­zo­wać dla pa­ni wcią­gnię­cie.


  – Ten dro­biazg? – spy­ta­ła Kris, pró­bu­jąc za­ci­snąć pięść. – Au­aaa! – Bo­la­ło jak dia­bli, mi­mo że wca­le nie ści­snę­ła moc­no.


  – Jest pa­ni wcią­ga­na – pod­jął de­cy­zję ra­tow­nik i od­szedł do in­nych pa­cjen­tów, dla któ­rych z de­sek po­cho­dzą­cych ze znisz­czo­nych za­bu­do­wań skle­co­no coś w ro­dza­ju no­szy.


  Osiem­dzie­się­cio­ro lu­dzi zgro­ma­dzi­ło się na prze­strze­ni po­mię­dzy kli­fem a wzbie­ra­ją­cą rze­ką. Pię­cio­ro dzie­ci, obec­nie na­kar­mio­nych, ga­nia­ło się po­mię­dzy do­ro­sły­mi, chla­piąc do­oko­ła wo­dą. To wy­wo­ła­ło uśmie­chy na­wet u cho­rych.


  Kris za­czę­ła się za­sta­na­wiać, co ro­bić da­lej.


  W pew­nym mo­men­cie usły­sza­ła grze­cho­ta­nie ka­mie­ni po swo­jej le­wej stro­nie. Se­kun­dę po­tem ubra­ne na czar­no cia­ło ude­rzy­ło o zie­mię. Kris i Sam pod­bie­gli w tam­tą stro­nę.


  – Kris – ode­zwał się ko­mu­ni­ka­tor.


  – Tak, Tom, wiem. Stra­ci­li­ście jesz­cze jed­ne­go.


  To był Aku­ba, ciem­no­skó­ry spe­cja­li­sta od wspi­nacz­ki, to­wa­rzy­szą­cy wy­pra­wie ra­tun­ko­wej. Upa­dek z tak du­żej wy­so­ko­ści nie dał mu żad­nych szans. Za ple­ca­mi Kris mat­ki sta­ra­ły się za­sło­nić dzie­ciom oczy.


  – Je­ste­śmy dwa­dzie­ścia me­trów od szczy­tu – po­now­nie ode­zwał się Tom. – Nie wi­dzi­my żad­nej do­god­nej ścież­ki. Aku­ba, Jo­se i Na­bił spraw­dza­ją wszyst­kie moż­li­wo­ści.


  – Opcja Aku­by nie dzia­ła – do­koń­czy­ła Kris za nie­go, zwra­ca­jąc twarz ku ran­cze­rom. Kil­ka­na­ście osób klęk­nę­ło i za­czę­ło się mo­dlić. Kris mia­ła na­dzie­ję, że Bóg ich wy­słu­cha. W do­mu oj­ca nie­dzie­la by­ła dniem ro­bie­nia zdjęć zwią­za­nych z re­li­gią. Zdję­cia z du­chow­ny­mi, wi­zy­ty w pa­ra­fiach, to by­ło wszyst­ko, cze­go wy­ma­gał od cór­ki pre­mier. Za­pew­ne Tom, wi­szą­cy gdzieś tam na li­nie, tak­że się mo­dlił.


  – Wiem, Jo­se i Na­bił na­dal się wspi­na­ją. Gdy Aku­ba spa­dał, na­wet się nie obej­rze­li. Bo­że, a ja my­śla­łem, że ma­ri­nes to twar­dzie­le.


  – Daj znać, jak coś bę­dziesz wie­dział – po­wie­dzia­ła Kris i za­koń­czy­ła roz­mo­wę.


  – Bę­dzie­my wie­dzieć za kil­ka mi­nut! – krzyk­nę­ła do wszyst­kich za­in­te­re­so­wa­nych i po­now­nie od­wró­ci­ła się do cia­ła Aku­by. Z kie­sze­ni wy­padł mu ma­ły me­da­lion na łań­cusz­ku z arab­skim na­pi­sem.


  – Al­lah jest wiel­ki – po­wie­dzia­ła ła­god­nie, za­my­ka­jąc oczy męż­czy­zny. Po­my­śla­ła przy tym, czy ist­nia­ła mo­dli­twa, któ­rą mo­gła­by zmó­wić nad cia­łem Wil­lie­go – nie­do­szłe­go bo­ha­te­ra. Ko­lej­na rzecz, któ­rej po­win­na się na­uczyć, je­śli na­dal ma za­miar wy­ko­ny­wać ten za­wód.


  O ile dziś nie uto­nie.


  – Kris, Kris! – za­brzmia­ło z ko­mu­ni­ka­to­ra. – Na­bił chy­ba ma kło­po­ty. Zo­stań tam. Nie ru­szaj się! – krzy­czał Tom, na­dal bę­dąc na li­nii. – Po­zwól Jo­se iść na szczyt. Na mi­łość bo­ską, czło­wie­ku, nie rób te­go!


  Dziew­czy­na spró­bo­wa­ła wy­obra­zić so­bie wal­kę roz­gry­wa­ją­cą się nad jej gło­wą. „Je­śli przy­dzie­lasz za­da­nie, mu­sisz na­uczyć się żyć z kon­se­kwen­cja­mi, ja­kie przy­nie­sie je­go wy­ko­na­nie lub po­raż­ka” – po­wta­rza­ła so­bie. Zmu­si­ła się do za­cho­wa­nia ci­szy. Ostat­nią rze­czą, ja­kiej po­trze­bo­wa­ła eki­pa To­ma, by­ło po­krzy­ki­wa­nie ko­goś, kto sie­dzi bez­piecz­nie na do­le.


  Skon­cen­tro­wa­ła się na tym, co mo­gła zro­bić. Wo­da za­czy­na­ła prze­są­czać się przez wał, któ­ry ota­czał wej­ście na szlak. Upa­dek Aku­by wska­zy­wał, że eki­pa wspi­na­ją­ca kie­ro­wa­ła się na pra­wo od wej­ścia.


  – Je­śli ktoś chciał­by po­pra­co­wać, to mo­że uszczel­niać wał ty­mi be­la­mi sia­na – oznaj­mi­ła zim­nym, spo­koj­nym gło­sem, tną­cym szep­ty ran­cze­rów. Nie­któ­rzy rzu­ci­li się wy­ko­ny­wać po­le­ce­nie. In­ni po­zo­sta­li na ko­la­nach, mo­dląc się. W tym mo­men­cie Kris nie chcia­ła­by się za­kła­dać o to, kto ma ra­cję.


  – Cho­le­ra, Na­bił – po­now­nie ode­zwał się Tom. Kris przy­go­to­wy­wa­ła się na upa­dek ko­lej­ne­go cia­ła. – Uda­ło mu się – kon­ty­nu­ował Tom gło­sem, w któ­rym mie­sza­ły się trwo­ga i śmiech. – Ten su­kin­syn to zro­bił!


  Ta­kie stwier­dze­nie u za­zwy­czaj spo­koj­ne­go To­ma spo­wo­do­wa­ło, że Kris mu­sia­ła za­py­tać, uno­sząc brwi:


  – Co zro­bił?


  – Nie do­szedł jesz­cze do szczy­tu – szyb­ko ra­por­to­wał Tom – ale wi­siał na jed­nej rę­ce i no­dze i wy­glą­da­ło na to, że nie po­su­nie się już ani o cen­ty­metr. W tej chwi­li kon­ty­nu­uje wspi­nacz­kę.


  – Wspi­nacz jest bez­piecz­ny – krzyk­nę­ła pod­po­rucz­nik do ran­cze­rów.


  Kil­ku się prze­że­gna­ło, in­ni szep­nę­li:


  – Bo­gu dzię­ki!


  – Kris – głos To­ma stał się ża­ło­sny.


  – Po­rucz­nik Longk­ni­fe, tam, na do­le – za­brzmiał z gó­ry bar­dzo zna­jo­my i rów­nie bar­dzo zde­ner­wo­wa­ny głos.


  – Dzię­ki Bo­gu, że pan tu jest, puł­kow­ni­ku – krzyk­nę­ła Kris. – Ma­ry­nar­ka tu jest – po­wtó­rzy­ła rów­nie gło­śno, by wszy­scy wo­kół mo­gli ją usły­szeć. – Są tu!


  – To ma­ri­nes wy­lą­do­wa­li, po­rucz­ni­ku, le­piej, że­by sy­tu­acja by­ła pod kon­tro­lą. Je­cha­li­śmy ca­łą noc jak wście­kli, że­by tu do­trzeć, uda­ło się bez strat. Za chwi­lę zo­sta­ną spusz­czo­ne li­ny, więc uwa­żaj­cie. Ilu jest tam, na do­le, lu­dzi?


  – Zrzu­ca­ją li­ny – ostrze­gła to­wa­rzy­szy Kris. – Osiem­dzie­się­ciu do dzie­więć­dzie­się­ciu – po­wie­dzia­ła po­now­nie do ko­mu­ni­ka­to­ra. – Pa­nie puł­kow­ni­ku, nie moż­na ufać tym mo­stom!


  – Już się o tym prze­ko­na­łem. Je­den po­szedł w dia­bły przy za­ła­dun­ku. Dru­gi po­że­gnał się z kon­wo­jem po nie­wła­ści­wej stro­nie bar­dzo głę­bo­kie­go ka­nio­nu. Trze­ci raz wo­la­łem nie pró­bo­wać z ty­mi żar­tow­ni­sia­mi. Z na pół roz­ła­do­wa­nym kon­wo­jem wró­ci­łem wcze­śniej do ba­zy, tyl­ko po to, by się do­wie­dzieć, że pa­ni po­rucz­nik wy­bra­ła się na wy­ciecz­kę.


  – Bar­dzo prze­pra­szam, pa­nie puł­kow­ni­ku.


  – Za­brzmia­ło pra­wie szcze­rze.


  – To był bar­dzo trud­ny dzień, pe­łen po­ucza­ją­cych prze­żyć.


  – Po­rucz­ni­ku, ma pa­ni być na pierw­szej li­nie wcią­ga­nej na gó­rę!


  – Ale ma­my tu cho­rych! – za­opo­no­wa­ła Kris.


  Sam sta­nął za ple­ca­mi dziew­czy­ny.


  – Bę­dzie na pierw­szej li­nie – krzyk­nął jej za uchem.


  – Na­resz­cie ktoś roz­sąd­ny. Z kim mam przy­jem­ność?


  – Sam An­der­son, wła­ści­ciel te­go ran­cza.


  – Puł­kow­nik Han­cock, wła­ści­ciel du­py tej pod­po­rucz­nik. Pro­szę mi ją przy­słać w jed­nym ka­wał­ku.


  Ta­kim spo­so­bem Kris zna­la­zła się na pierw­szej li­nie, czę­ścio­wo wspi­na­jąc się, czę­ścio­wo bę­dąc wcią­ga­na na gó­rę. Gdy za­czy­na­ła swo­ją dro­gę, że­gnał ją aplauz far­me­rów. Zło­ży­ła go na karb ra­do­ści z ra­tun­ku, bo na pew­no nie te­go, co sa­ma zro­bi­ła.


  Klif nie był jed­no­li­ty. Nie­któ­re od­cin­ki by­ły ska­li­ste, in­ne żwi­ro­we lub na­wet błot­ni­ste. Kąt na­chy­le­nia tak­że się zmie­niał. Na ła­twiej­szych od­cin­kach dziew­czy­na wspi­na­ła się, od­cią­ża­jąc lu­dzi, któ­rzy cią­gnę­li li­ny. Na stro­mi­znach po pro­stu po­zwa­la­ła się win­do­wać w gó­rę.


  Zgod­nie z tym, cze­go się spo­dzie­wa­ła, puł­kow­nik cze­kał na nią. Był tam tak­że Zeb z eki­pą warsz­ta­to­wą, moc­no trzy­ma­jąc wy­cią­gi blocz­ko­we. Do­wód­ca na szczę­ście po­zo­sta­wił mu du­żo swo­bo­dy w kie­ro­wa­niu ze­spo­łem.


  – Do mo­jej cię­ża­rów­ki – wark­nął Han­cock, po­da­jąc jed­nak przy tym dziew­czy­nie koc.


  Na tyl­nym sie­dze­niu sa­mo­cho­du sie­dział już Tom­my, za­wi­nię­ty w ta­ki sam koc, z bło­gim uśmie­chem po­pi­ja­jąc coś go­rą­ce­go. Gdy wsia­dła, wska­zał jej ter­mos. Na­la­ła so­bie ku­bek i pra­wie za­krztu­si­ła się przy pierw­szym ły­ku. Ka­wa by­ła bar­dzo ir­landz­ka. Ktoś na­praw­dę nie ża­ło­wał whi­sky.


  – Nie dzi­wię się, że ci sma­ku­je – jęk­nę­ła.


  – Do­bra ka­wa, ale nie­war­ta ce­ny, ja­ką za nią za­pła­ci­łem. – Pod­niósł rę­kę, z któ­rej ob­fi­cie spły­wa­ła krew. – Do koń­ca ży­cia mam za­miar wspi­nać się wy­łącz­nie na swój fo­tel.


  – Me­dyk bę­dzie w na­stęp­nym rzu­cie. Zaj­mie się two­ją rę­ką. – Kris po­ka­za­ła ban­daż na swo­jej. – Drut kol­cza­sty zmie­nia nie­co kształt li­nii ży­cia.


  Tom w mil­cze­niu po­pi­jał wzmac­nia­ną ka­wę. Dziew­czy­na tak­że wzię­ła ku­bek, po­zwa­la­jąc cie­płu roz­lać się po or­ga­ni­zmie.


  Po kil­ku mi­nu­tach, a mo­że po ro­ku – czas wy­da­wał się wy­jąt­ko­wo ela­stycz­ny tej no­cy – do­łą­czył do nich puł­kow­nik. Kris i Tom­my zro­bi­li mu miej­sce. Dwaj cy­wi­le sie­dli na przed­nich sie­dze­niach. Kie­row­ca uru­cho­mił sil­nik i wrzu­cił bieg. Wy­cie­racz­ki zma­ga­ły się z desz­czem. Mo­że z przed­nich sie­dzeń by­ło coś wi­dać, ale pa­sa­że­ro­wie z ty­łu wi­dzie­li tyl­ko stru­gi wo­dy.


  – Czy mi się wy­da­je, czy wi­dzę w pa­ni oczach strach, po­rucz­ni­ku Longk­ni­fe?


  Kris opar­ła się wy­god­niej, kon­cen­tru­jąc się na ka­wie. Puł­kow­nik nie mo­że po­my­śleć, że po wszyst­kim, co dziś prze­szła, na­gle prze­stra­szy się prze­jażdż­ki w te­re­nie. Na­wet je­śli kie­row­ca gna przy ze­ro­wej wi­docz­no­ści.


  – Za na­mi ja­dą gor­sze przy­pad­ki i me­dyk, więc nie przej­muj­cie się za bar­dzo – za­chę­cił do­wód­ca eki­pę na przed­nich fo­te­lach.


  – W po­rząd­ku, sze­fie. Do­wie­zie­my was szyb­ko, mo­że na­wet ży­wych. Bez do­dat­ko­wej opła­ty.


  – Cy­wi­le – mruk­nął ofi­cer – pra­wie tak dur­ni jak nie­któ­rzy pod­po­rucz­ni­cy. Wy­obra­ża­łaś so­bie, że co ro­bisz, Longk­ni­fe?


  Kris spo­dzie­wa­ła się te­go py­ta­nia.


  – Pa­nie puł­kow­ni­ku, Ran­czo An­der­so­na zgło­si­ło pro­ble­my me­dycz­ne, któ­re za­gra­ża­ły zdro­wiu pu­blicz­ne­mu na ca­łej pla­ne­cie. Do­ko­naw­szy sa­mo­dziel­nej oce­ny sy­tu­acji i kal­ku­la­cji ry­zy­ka, po­pro­wa­dzi­łam eks­pe­dy­cję ra­tun­ko­wą. Na­sze wy­sił­ki na­po­tka­ły na pro­ble­my na­tu­ry tech­nicz­nej, spo­wo­do­wa­ne czymś, co przy obec­nym sta­nie wie­dzy mo­gę oce­nić ja­ko błąd kon­struk­cyj­ny w ło­dziach z cie­kłe­go me­ta­lu. By­li­śmy w trak­cie pro­ce­du­ry ewa­ku­acji cy­wil­nych ofiar, gdy pan przy­był.


  W zło­żo­nym przez Kris mel­dun­ku każ­de sło­wo by­ło praw­dzi­we, choć od­ję­ła nie­co ko­lo­ry­tu.


  Han­cock tyl­ko po­trzą­snął gło­wą.


  – I nie mia­łaś cza­su za­dzwo­nić do mnie, że­by skon­fron­to­wać swo­ją oce­nę ze zda­niem prze­ło­żo­ne­go?


  – Pa­nie puł­kow­ni­ku, był pan za­ję­ty kon­wo­jem. Do Ran­cza An­der­so­nów nie pro­wa­dzą żad­ne dro­gi. Łódź by­ła je­dy­nym roz­wią­za­niem – od­po­wie­dzia­ła Kris, do­sko­na­le zda­jąc so­bie spra­wę z te­go, że cię­ża­rów­ka, któ­rą obec­nie po­dró­żo­wa­ła, jest na­ma­cal­nym za­prze­cze­niem jej teo­rii. – Do­pó­ki łódź z płyn­ne­go me­ta­lu nie sta­ła się po pro­stu płyn­na, sy­tu­acja wca­le nie wy­glą­da­ła tak źle. Łódź ufor­mo­wa­ła się zgod­nie z pla­nem. Na­wet gdy na­pra­wia­łam śru­bę po­ła­ma­ną na bel­ce. Pa­nie puł­kow­ni­ku, nie mie­li­śmy in­ne­go wyj­ścia.


  Gdy Kris pró­bo­wa­ła wy­ja­śnić mo­ty­wy swo­je­go po­stę­po­wa­nia, twarz prze­ło­żo­ne­go po­zo­sta­ła nie­ru­cho­mą ma­ską.


  – Ak­ty­wo­wa­łaś sys­tem mo­dy­fi­ka­cji ło­dzi dwa ra­zy.


  – Tak, ale nie wie­dzia­łam, że to sta­no­wi pro­blem.


  – Gdy­byś do­tknę­ła pa­ne­lu kon­tro­l­ne­go pod­czas dro­gi po­wrot­nej, ty i ca­łe to­wa­rzy­stwo zna­leź­li­by­ście się w wo­dzie.


  – Tak – przy­zna­ła ła­mią­cym się gło­sem.


  – Ja prze­ko­na­łem się, że ca­ły ten sys­tem to ku­pa gów­na, uży­wa­jąc go ja­ko mo­stu. Za­wa­lił się, gdy ni­ko­go na nim nie by­ło. Już pierw­sze­go dnia wie­dzia­łem, że ma­my pro­blem, nie zo­sta­ło przy tym na­ra­żo­ne ni­czy­je ży­cie. Ni­czy­je prócz two­je­go, ale ty nie mia­łaś in­ne­go wyj­ścia. Po­rucz­ni­ku Lien, czy nie tak?


  Dziew­czy­na od­czu­ła ulgę, że uwa­ga puł­kow­ni­ka sku­pi­ła się na kim in­nym. Z dru­giej stro­ny mę­czy­ło ją po czu­cie wi­ny. Tom nie zro­bił nic, o co ona go nie po­pro­si­ła. To woj­sko. To ona wy­da­ła po­le­ce­nia. Ona by­ła prze­ło­żo­nym i ona po­no­si kon­se­kwen­cje.


  – Tak, pa­nie puł­kow­ni­ku – od­po­wie­dział Tom­my.


  – Czy ty tak­że nie mia­łeś wyj­ścia?


  – Nie, mia­łem wy­bór.


  Puł­kow­nik już otwie­rał usta, ale nic nie po­wie­dział. Przez mo­ment pa­trzył na To­ma.


  – Cze­mu tak mó­wisz?


  – Za­wsze ma­my wy­bór, przy­naj­mniej tak mó­wi mo­ja bab­cia. Nie­waż­ne, jak jest źle, za­wsze jest ja­kiś wy­bór.


  – A ja­kie opcje, któ­rych naj­wy­raź­niej nie za­uwa­ży­ła po­rucz­nik Longk­ni­fe, mia­łeś dzi­siaj?


  Sar­kazm w je­go sło­wach był aż nad­to od­czu­wal­ny.


  – Mo­gli­śmy do pa­na za­dzwo­nić. Za­py­tać o ra­dę. Przy­naj­mniej po­in­for­mo­wać, co ro­bi­my. Nie po­my­śla­łem o przy­je­cha­niu tu na ko­łach, tak jak pan to zro­bił, a mo­że gdy­by­śmy prze­gryź­li się przez ten pro­blem, wpa­dli­by­śmy na to. Ale nie dys­po­no­wa­li­śmy dźwi­ga­mi do za­ła­dun­ku i roz­ła­dun­ku mo­stów. Nie je­stem pe­wien, czy mo­gli­śmy to zro­bić, pa­nie puł­kow­ni­ku.


  – Ale wte­dy o tym nie my­śla­łeś?


  – Nie.


  – Cze­mu?


  – Kris po­wie­dzia­ła, że­by wziąć łódź, i po­słu­cha­łem jej.


  – Wy­ko­na­łeś po­le­ce­nie bez za­da­wa­nia py­tań?


  – Tak, pa­nie puł­kow­ni­ku.


  Kris zda­wa­ła so­bie spra­wę, że to nie by­ła do koń­ca praw­da. Tom cze­piał się, py­tał, na­rze­kał, ale ona go igno­ro­wa­ła. Jak za­wsze.


  – Po­szedł­byś za nią do pie­kła.


  – Tak, pa­nie puł­kow­ni­ku.


  – Al­bo na klif.


  – Al­bo na klif. – Tom uśmiech­nął się pół­gęb­kiem.


  – Słu­cha pa­ni te­go, po­rucz­ni­ku?


  Ca­ła uwa­ga puł­kow­ni­ka po­now­nie sku­pio­na by­ła na Kris.


  – Tak, pa­nie puł­kow­ni­ku.


  – A sły­szy pa­ni?


  Kris za­sta­no­wi­ła się, za­nim od­po­wie­dzia­ła.


  – Chy­ba tak.


  – Je­steś przy­wód­cą. Praw­do­po­dob­nie naj­lep­szym, ja­kie­go wi­dzia­łem od dłu­gie­go cza­su. Wy­peł­ni­łaś próż­nię, któ­rej po­zwo­li­łem po­wstać. I za to ja po­no­szę du­żą część od­po­wie­dzial­no­ści. Jed­nak, mło­da da­mo, nie wol­no ci lek­ce­wa­żyć brze­mie­nia przy­wódz­twa, któ­re idzie za to­bą. Do­wo­dzisz od mo­men­tu, kie­dy po­sta­wi­łaś sto­pę na tej pla­ne­cie. Lu­dzie, któ­rzy by­li zgorzk­nia­li, za­gu­bie­ni, na­gle od­na­leź­li ja­kiś pew­nik, wia­rę w cie­bie. I tak wła­śnie być po­win­no. Ale, do ja­snej cho­le­ry, tro­chę prze­sa­dzasz. Je­steś pod­po­rucz­ni­kiem ma­ry­nar­ki. To ma zna­cze­nie. Ale nie aż tak wiel­kie, jak pró­bu­je pa­ni te­mu nadać, po­rucz­ni­ku Longk­ni­fe.


  Kris sta­ra­ła się na­dą­żyć za to­kiem my­śle­nia puł­kow­ni­ka, ale zgu­bi­ła się gdzieś po dro­dze.


  – Nie ro­zu­miem, pa­nie puł­kow­ni­ku.


  – Je­steś Longk­ni­fe. Nie masz wy­bo­ru. To wła­śnie Ray Longk­ni­fe po­wie­dział, gdy za­bił pre­zy­den­ta Urma. „Nie by­ło al­ter­na­ty­wy”. To sa­mo po­wie­dział twój pra­dzia­dek Tor­don, gdy po­pro­wa­dził ba­ta­lion na Czar­ną Gó­rę i wy­ku­rzył stam­tąd dy­wi­zję. Tak jak Tom na­uczył się od bab­ci, że za­wsze ma­my ja­kiś wy­bór, tak ty, sie­dząc na ko­la­nach dziad­ków, do­wie­dzia­łaś się, że nie ma in­ne­go wyj­ścia.


  – To nie­praw­da, pa­nie puł­kow­ni­ku. Na pal­cach jed­nej rę­ki mo­gę zli­czyć dni, któ­re spę­dzi­łam z dziad­kiem Ray­em. A dziad­ka „Kło­po­ta” mat­ka nie cier­pi naj­bar­dziej we wszech­świe­cie. Nie był u nas w do­mu, od­kąd skoń­czy­łam dwa­na­ście lat. – „W tak zwa­nym mię­dzy­cza­sie ura­to­wał mi ży­cie”. – Głów­nym po­wo­dem, dla któ­re­go wstą­pi­łam do ma­ry­nar­ki, by­ła chęć uciecz­ki od by­cia jed­ną z tych Longk­ni­fe’ów.


  Uwa­ża­ła, że prze­ło­żo­ny nie jest w sto­sun­ku do niej fa­ir. Nic o niej nie wie­dział. I praw­do­po­dob­nie nic go to nie ob­cho­dzi­ło. Kris od­sta­wi­ła swój ku­bek i za­plo­tła rę­ce, przy­go­to­wu­jąc się do igno­ro­wa­nia te­go, co miał do po­wie­dze­nia Han­cock od kon­tro­li-tłu­mu-za-po­mo­cą-ka­ra­bi­nów-ma­szy­no­wych.


  Ale puł­kow­nik nic nie po­wie­dział.


  Oparł się wy­god­niej i przy­glą­dał jej się przez chwi­lę.


  Na ze­wnątrz ca­ły czas lał deszcz. Kro­ple wa­li­ły w dach ka­bi­ny jak w bę­ben. Roz­mo­wy kie­row­cy i je­go po­moc­ni­ka ogra­ni­cza­ły się do: „Tam jest du­ży ka­mień”, „Uwa­żaj na tę dziu­rę” czy „To bło­to wy­glą­da na zbyt głę­bo­kie, po­jedź w pra­wo”.


  Kris by­ła zmę­czo­na… Wy­koń­czo­na prze­ży­cia­mi dnia i zdo­ło­wa­na kry­ty­ką puł­kow­ni­ka. Chcia­ła, by Han­cock po pro­stu do­koń­czył to, co ma do po­wie­dze­nia, i po­zwo­lił jej prze­spać się tro­chę.


  Wtem puł­kow­nik uśmiech­nął się.


  – Ro­dzi­na to dziw­na rzecz. Pa­mię­tam wi­zy­tę u mo­je­go sta­rusz­ka, gdy mój syn miał sie­dem lat. Na pal­cach jed­nej rę­ki mo­gę zli­czyć dni, ja­kie chło­pak spę­dził z dziad­kiem. Ale przez ca­ły week­end mu­sia­łem tłu­mić śmiech. Wi­dzi­cie, mój syn ma te sa­me ge­sty, co i mój oj ciec. U sied­mio­lat­ka wy­glą­da­ły one uro­czo. To by­ło to sa­mo za­cze­sy­wa­nie pal­ca­mi wło­sów do ty­łu, a po­tem uszczyp­nię­cie się w ucho. Sy­nek w ten sam spo­sób na­wet mnie ła­sko­tał. Śmiesz­ne by­ło to, że dzia­dek i wnu­czek pra­wie się nie wi­dy­wa­li wcze­śniej. Skąd więc te sa­me ge­sty? – rzekł puł­kow­nik, pra­wą rę­ką prze­cze­su­jąc wło­sy, a na­stęp­nie szczy­piąc się lek­ko w ucho.


  Kris pra­wie się ro­ze­śmia­ła.


  – Syn pod­pa­trzył te ma­nie­ry­zmy u pa­na – po­wie­dział Tom.


  – Oczy­wi­ście, ty­le że ja nie ży­ję przed lu­strem i na­wet nie zda­wa­łem so­bie spra­wy, że sam je po­sia­dam. Ale syn je za­uwa­żył. Przy­pusz­czam, że ja pod­pa­trzy­łem je u swo­je­go oj­ca.


  – Ale nie­świa­do­mie.


  – To za­wsze jest nie­świa­do­me.


  Kris roz­plo­tła ra­mio­na, ner­wo­wo prze­bie­gła pal­ca­mi po wło­sach i za­czę­ła gło­śno my­śleć.


  – Pa­mię­tam, jak oj­ciec po śmier­ci Ed­dy ego mó­wił w par­la­men­cie, że nie ma in­ne­go wyj­ścia jak utrzy­ma­nie ka­ry śmier­ci aż do mo­men­tu, w któ­rym mor­der­cy za­wi­sną. Nie je­stem w sta­nie po­li­czyć sy­tu­acji, kie­dy sły­sza­łam go mó­wią­ce­go: „Nie ma in­nej opcji”. Ta­ki­mi sło­wa­mi że­gnał mnie, gdy wy­cho­dzi­łam na mecz: „Wy­graj. Nie ma in­nej moż­li­wo­ści”.


  – Nie mo­głaś prze­grać? – spy­tał Tom z nie­do­wie­rza­niem.


  – Z punk­tu wi­dze­nia oj­ca nie – za­pew­ni­ła go dziew­czy­na. Na­stęp­nie zwró­ci­ła się do puł­kow­ni­ka: – Ale gdy pierw­szy raz zo­ba­czy­łam ba­zę, wy­glą­da­ła okrop­nie. Wie­dzia­łam, że mu­szę coś z tym zro­bić. Wie­dzia­łam, że trze ba po­sprzą­tać sto­łów­kę, po­pra­wić po­sił­ki. Al­ter­na­ty­wą by­ło ba­bra­nie się w bło­cie.


  – Tak. I do­brze zro­bi­łaś. I dzię­ki Bo­gu. Da­łaś mi dru­gą szan­sę. Spra­wi­łaś, że mo­ja pla­ców­ka za­czę­ła żyć, za­miast do­go­ry­wać. Na­kar­mi­łaś wie­le osób. Wte­dy do­ko­na­łaś do­bre­go wy­bo­ru.


  Puł­kow­nik przy­trzy­mał Kris wzro­kiem. By­ło w nim żą­da­nie, ale nie wro­gość.


  – Tym ra­zem wy­bra­łam źle.


  – Tak.


  – Skąd mam wie­dzieć, kie­dy mam ra­cję, a kie­dy wspi­nam się na klif?


  Puł­kow­nik oparł się w sie­dze­niu i po­cią­gnął no­sem.


  – Każ­dy pod­po­rucz­nik chce znać od­po­wiedź na to py­ta­nie.


  – I…?


  – Przy odro­bi­nie szczę­ścia bę­dziesz mia­ła cał­kiem do­bre wy­czu­cie, za­nim zo­sta­niesz peł­nym po­rucz­ni­kiem.


  I nie waż się nie wie­dzieć te­go do­sko­na­le, w mo­men­cie gdy bę­dą ci przy­pi­nać orzeł­ki do koł­nie­rza. [Srebr­ny orzeł to w ar­mii USA ozna­cze­nie stop­nia puł­kow­ni­ka (przyp. tłum.).]


  – Pa­nie puł­kow­ni­ku, ale to nie jest od­po­wiedź na py­ta­nie.


  – Nie, tę od­po­wiedź mu­sisz zna­leźć sa­ma. A naj­le­piej od­po­wie­dzi. Jest wie­le rze­czy, o któ­rych my­ślisz, że wiesz, a tym­cza­sem tak nie jest.


  – Pa­nie puł­kow­ni­ku? – To ostat­nie zda­nie cał­ko­wi­cie za­mie­sza­ło w gło­wie Kris.


  – Kto za­bił pre­zy­den­ta Urma? – spy­tał mięk­ko Han­cock.


  Dziew­czy­na za­mru­ga­ła i po­wie­dzia­ła pierw­szą rzecz, ja­ka przy­szła jej do gło­wy:


  – Mój pra­dzia­dek Ray.


  – Ra­cja, to by­ło we wszyst­kich ga­ze­tach. Żad­na z ksią­żek do hi­sto­rii te­mu nie prze­czy. Jak wie­le czy­ta­łaś o ope­ra­cji?


  – Wy­da­je mi się, że wszyst­kie książ­ki. Miej­ska bi­blio­te­ka mia­ła jesz­cze wie­le opra­co­wań bro­szu­ro­wych na te­mat tej woj­ny. Prze­szłam przez nie wszyst­kie, gdy mia­łam trzy­na­ście lat. – „I trzeź­wia­łam”.


  – Ale ni­g­dy nie czy­ta­łaś taj­ne­go ra­por­tu spo­rzą­dzo­ne­go przez wy­wiad, praw­da?


  – Nie przy­pusz­czam, że­by był w bi­blio­te­ce, czy­li nie czy­ta­łam.


  – Te­raz masz już wgląd do in­for­ma­cji nie­jaw­nych. Gdy bę­dziesz w ja­kiejś bez­piecz­nej sta­cji, za­mów je so­bie.


  Kris nie chcia­ła do­wie­dzieć się kie­dyś, chcia­ła znać od­po­wiedź te­raz. Już mia­ła na­ka­zać Nel­ly roz­po­czę­cie po­szu­ki­wań, gdy do roz­mo­wy włą­czył się Tom­my.


  – Puł­kow­ni­ku, co tam jest na­pi­sa­ne?


  Han­cock chrząk­nął, nie spo­dzie­wa­jąc się, że py­ta­nie za­da chło­pak.


  – Mó­wi on – ści­szył głos tak, że­by nie sły­sze­li go cy­wi­le – że puł­kow­nik Longk­ni­fe i je­go żo­na Ri­ta by­li jed­ny­mi z naj­od­waż­niej­szych lu­dzi we wszech­świe­cie. Prze­le­cie­li przez po­ło­wę prze­strze­ni ko­smicz­nej na­le­żą­cej do lu­dzi z bom­bą, a na­stęp­nie wnie­śli ją do bu­dyn­ku po­sia­da­ją­ce­go naj­lep­szą, jak na owe cza­sy, ochro­nę. Zro­bi­li to ci­cho i dys­kret­nie, nie wzbu­dza­jąc żad­nych po­dej­rzeń.


  Ani u za­ło­gi stat­ku, któ­rym le­cie­li, ani u straż­ni­ków, obok któ­rych prze­cho­dzi­li. To się na­zy­wa mieć ja­ja!


  – Tak więc oni za­bi­li pre­zy­den­ta – stwier­dzi­ła Kris.


  – Na to wy­glą­da. Ale jest kil­ka py­tań, na któ­re bied­ni ana­li­ty­cy nie po­tra­fi­li od­po­wie­dzieć. Ja­ko gość, puł­kow­nik zo­stał usa­dzo­ny tak da­le­ko od Urma, jak tyl­ko się da­ło. A ra­port z au­top­sji twier­dzi, że bom­ba wy­bu­chła mu pro­sto w twarz. Odłam­ki prze­szły przez ca­łą czasz­kę.


  – Jak spo­wo­do­wać, że­by tecz­ka zna­la­zła się tuż przed czy­jąś twa­rzą? – spy­tał Tom.


  – Bar­dzo do­bre py­ta­nie – po­chwa­lił go puł­kow­nik. – Ale jesz­cze lep­sze brzmi: „Jak pod­su­nąć ko­muś tecz­kę pod nos, spo­wo­do­wać wy­buch i sa­me­mu ujść z ży­ciem, że­by o tym opo­wie­dzieć?”.


  – Ale dzia­dek udzie­lił se­tek wy­wia­dów na te­mat te­go za­bój­stwa. Twier­dzi pan, że kła­mał tym wszyst­kim re­por­te­rom?


  – Wie­le z tych wy­wia­dów czy­ta­łem, mło­da da­mo, i za­ło­żę się o każ­de pie­nią­dze, że ani jed­no sło­wo nie by­ło kłam­stwem. Je­śli ktoś nie był na ostrzu włócz­ni, nie wie, jak tam jest. Re­por­te­rzy za­da­ją py­ta­nia, któ­re we­dług opi­nii edy­to­rów za­dał­by prze­cięt­ny Joe na uli­cy. Py­ta­nia te tak ma­ją się do fak­tów jak stwier­dze­nie, że ta pla­ne­ta gi­nie z po­wo­du su­szy. Nie. Re­por­te­rzy mo­gą znać się na ży­ciu to­wa­rzy­skim, cza­sem czu­ją coś w po­li­ty­ce. Ale zro­zu­mieć to, co ro­bi żoł­nierz, ma­ry­narz? Rów­nie do­brze mo­żesz ka­zać świ­ni śpie­wać arie ope­ro­we.


  Na­gle puł­kow­nik cał­ko­wi­cie skon­cen­tro­wał się na Kris.


  – Ale ty wiesz, jak to jest. Dwa czy trzy ra­zy by­łaś już na czub­ku włócz­ni. I je­śli za­mie­rzasz na­dal mieć ta­kie wy­ma­ga­nia w sto­sun­ku do bied­ne­go To­ma czy tych lu­dzi z warsz­ta­tu, le­piej za­cznij ro­zu­mieć, skąd wzię­ło się po­wie­dze­nie o „tych prze­klę­tych Longk­ni­fe­ach”. A te­raz prze­śpij­cie się tro­chę. Do­brzy lu­dzie zaj­mu­ją się na­szy­mi spra­wa­mi. Czwar­ty Gór­ski bę­dzie tu ju­tro i bę­dzie im moż­na prze­ka­zać mnó­stwo spraw.


  Puł­kow­nik uśmiech­nął się dziw­nie.


  – A mo­że uda mi się na­mó­wić ich puł­kow­ni­ka na or­ga­ni­za­cję Ko­la­cji Po­wi­tal­nej, za­nim ode­ślę was z tej pla­ne­ty.


  Kris nie po­do­bał się wy­raz twa­rzy prze­ło­żo­ne­go.


  By­ło coś, co do­ty­czy­ło gó­ra­li lub ko­la­cji, co kry­ło ta­jem­ni­cę. Ko­la­cja to tyl­ko po­si­łek…


  – Któ­rzy to do­kład­nie gó­ra­le, pa­nie puł­kow­ni­ku?


  – Czwar­ty Ba­ta­lion Lor­na­Do, Pułk Pie­cho­ty Gór­skiej. My­ślę, że jest tam na­dal sier­żant ma­jor [Naj­star­szy stop­niem pod­ofi­cer w jed­no­st­ce. Jest za­stęp­cą do­wód­cy w spra­wach do­ty­czą­cych pod­ofi­ce­rów, ad­mi­ni­stra­cji. Pod wzglę­dem sza­cun­ku i pre­sti­żu to trze­cia oso­ba w jed­no­st­ce, po do­wód­cy i je­go za­stęp­cy (przyp. tłum.).] Ru­ther­ford. Je­go oj­ciec był z Czwar­tym i tym plu­to­nem ma­ri­nes, któ­ry­mi twój dzia­dek „Kło­pot” do­wo­dził w Gó­rach Czar­nych. Ba­ta­lion wzmoc­nio­ny plu­to­nem prze­ciw dy­wi­zji na umoc­nio­nych po­zy­cjach. Nie ja­kiejś tam dy­wi­zji, tyl­ko ta­kiej, w któ­rej ofi­ce­ra­mi by­li zbrod­nia­rze wo­jen­ni, a sier­żan­ci i sze­re­go­wi wie­dzie­li, że pój­dą do wię­zie­nia, je­śli nie uda im się oba­lić no­wo wy­bra­ne­go rzą­du w Sa­van­nah. Znasz tę hi­sto­rię.


  Kris po­twier­dzi­ła. Zna­ła hi­sto­rię. Przy­naj­mniej tę, o któ­rej mó­wią w książ­kach.


  – Tak więc oj­ciec sier­żan­ta ma­jo­ra Ru­ther­for­da był jed­nym z nie­wie­lu gó­ra­li, któ­rzy ze­szli z gór o wła­snych si­łach. To da­ło mu bar­dzo in­te­re­su­ją­cy punkt wi­dze­nia na to, w ja­ki spo­sób ba­ta­lion uzy­skał swo­ją wo­jen­ną sła­wę.


  Z ty­mi sło­wy puł­kow­nik od­wró­cił się do okna i nie zwa­ża­jąc na wy­bo­je, usnął.


  Kris chra­pa­ła nie­ca­łe dzie­sięć se­kund póź­niej.
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  Kris nie usły­sza­ła hu­ku lą­dow­ni­ków prze­kra­cza­ją­cych ba­rie­rę dźwię­ku. Za­głu­szy­ło go wście­kłe stac­ca­to kro­pel desz­czu w dach au­to­bu­su. Dziew­czy­na wpa­try­wa­ła się w ko­niec pa­sa star­to­we­go. Prę­dzej czy póź­niej po­jaz­dy wy­ło­nią się z mgły. Spe­cja­li­ści od po­go­dy za­po­wie­dzie­li na dziś cie­pło i opa­dy. Co do opa­dów, pro­gno­za spraw­dzi­ła się jak zwy­kle w stu pro­cen­tach, go­rzej by­ło z tem­pe­ra­tu­rą. Kris mu­sia­ła za­ło­żyć ocie­placz pod mun­dur.


  Po­mi­mo rad ofi­ce­ra na War­dha­ven, któ­ry wpro­wa­dzał ją w szcze­gó­ły ope­ra­cji, za­bra­ła dwa kom­ple­ty mun­du­rów po­lo­wych i je­den mun­dur wyj­ścio­wy. Po po­wro­cie z mi­sji na rze­ce puł­kow­nik Han­cock na­ka­zał jej no­sić „wyj­ściów­kę” przez ca­łą resz­tę po­by­tu na Olim­pii.


  – Być mo­że unik­niesz kło­po­tów, je­śli nie bę­dziesz ubra­na zbyt kom­for­to­wo.


  Być mo­że miał ra­cję, w cią­gu ostat­nich trzy­dzie­stu go­dzin nie zro­bi­ła nic, cze­go nie za­apro­bo­wał­by do­wód­ca.


  Oczy­wi­ście on sam nie opusz­czał ba­zy, a jej za­ka­zał wy­cho­dzić po­za gra­ni­ce te­re­nu woj­sko­we­go. No mo­że nie ty­le za­ka­zał, co „uzie­mił”. Kie­dy ro­dzi­ce „uzie­mia­li” ją w do­mu, nie zna­czy­ło to, że ma nie cho­dzić na tre­nin­gi czy ba­let. Ogra­ni­cze­nia do­ty­czy­ły tyl­ko ak­tyw­no­ści, któ­rą ona sa­ma chcia­ła pod­jąć, a nie tej, któ­rej ocze­ki­wa­li ro­dzi­ce. Do­kład­nie tak sa­mo by­ło z puł­kow­ni­kiem. Mo­gła na przy­kład na­dal zaj­mo­wać się ma­ga­zy­nem. Wła­ści­wie to do­wód­ca spo­dzie­wał się, że przed przy­jaz­dem gó­ra­li ma­ga­zyn bę­dzie w ide­al­nym sta­nie. Tom­my na­dal kie­ro­wał warsz­ta­tem. On tak­że od­czu­wał skut­ki ogra­ni­cze­nia. Wy­glą­da­ło to tak, że żad­ne z nich nie mo­gło wy­chy­lić no­sa z ba­zy lub ma­ga­zy­nów ani zbo­czyć choć­by o krok z naj­krót­szej łą­czą­cej je dro­gi. A puł­kow­nik spraw­dzał to oso­bi­ście. Pięć, sześć ra­zy dzien­nie. Tak jak­by nie ufał Kris ani odro­bi­nę bar­dziej niż ro­dzi­ce, gdy by­ła szes­na­sto­lat­ką. Ty­le że do­wód­ca miał zde­cy­do­wa­nie lep­sze po­wo­dy do te­go bra­ku za­ufa­nia. To­wa­rzy­sze­nie wy­na­ję­tym au­to­bu­som by­ło pierw­szą oka­zją do wy­dłu­że­nia smy­czy, na któ­rej znaj­do­wa­ła się obec­nie Kris. Dziew­czy­na spy­ta­ła To­ma, czy chce się spo­tkać z gó­ra­la­mi, ale on nie kwa­pił się zbyt­nio do te­go. Spy­ta­ła tak­że puł­kow­ni­ka, czy chce je­chać.


  – Kto je­dzie ja­ko ochro­na? – za­py­tał, nie pod­no­sząc wzro­ku znad pa­pie­rów.


  – Ochro­nia­rze wy­na­ję­ci przez fun­da­cję. – Te­go dnia po­now­nie prak­tycz­nie ca­ły per­so­nel woj­sko­wy uczest­ni­czył w kon­wo­jach z żyw­no­ścią.


  – Masz za­miar roz­po­cząć ja­kąś woj­nę lub zro­bić co­kol­wiek, co po­więk­szy ten stos pa­pie­rów na mo­im biur­ku?


  – Nie, pa­nie puł­kow­ni­ku, zde­cy­do­wa­nie nie. Dziś za­cho­wu­ję się jak re­gu­la­mi­no­wy pod­po­rucz­nik, a nie jak pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe. – Uśmiech­nę­ła się.


  – Spa­daj. – Od­po­wie­dział uśmie­chem. – Ale rzu­caj po dro­dze okrusz­ki, że­bym mógł tra­fić po two­ich śla­dach. Masz wró­cić na ko­la­cję.


  – Tak jest. – Za­sa­lu­to­wa­ła.


  Tym ra­zem od­po­wie­dział ra­so­wym od­da­niem ho­no­rów.


  Oba lą­dow­ni­ki przedar­ły się przez chmu­ry w tym sa­mym cza­sie. Kris po­trzą­snę­ła gło­wą. Pi­lo­ci by­li ry­zy­kan­ta­mi. Wy­raź­nie za­mie­rza­li po­sa­dzić oba po­jaz­dy jed­no­cze­śnie. Przy ko­lek­cji dziur w pa­sie star­to­wym Olim­pii by­ło to sa­mo­bój­stwo.


  Naj­wi­docz­niej pi­lot dru­gie­go lą­dow­ni­ka przyj­rzał się sta­no­wi pa­sa i do­szedł do te­go sa­me­go wnio­sku. Do­dał ga­zu i wszedł na krąg. Pierw­szy po­jazd wy­lą­do­wał po dłu­gim po­dej­ściu, omi­ja­jąc naj­gor­sze dziu­ry. Ko­ło­wał ku pierw­sze­mu sta­no­wi­sku, gdy dru­gi do­tknął pa­sa. Uni­ka­jąc prze­mo­cze­nia, Kris oglą­da­ła ca­łe ma­new­ry z wnę­trza au­to­bu­su. Gdy tyl­ko oba lą­dow­ni­ki zna­la­zły się na sta­no­wi­skach par­kin­go­wych, w ka­dłu­bach otwo­rzy­ły się wła­zy.


  Wy­szło z nich dwóch męż­czyzn w kil­tach i skó­rza­nych ka­pe­lu­szach. Na­stęp­nie roz­legł się dziw­ny ha­łas.


  – Co te ko­bie­ty ro­bią tym bied­nym ko­tom? – spy­tał Tom­my przez net.


  – Uwa­żaj, ko­go na­zy­wasz ko­bie­tą – od­po­wie­dział Han­cock, któ­ry naj­wy­raź­niej tak­że mo­ni­to­ro­wał sieć.


  – A ten in­stru­ment, na któ­ry na­rze­kasz, to du­dy – do­da­ła Kris.


  – My­śla­łem, że San­ta­ma­ria­nie to Cel­to­wie – po­wie­dział puł­kow­nik. – Nie mów mi, że nie wiesz, czym są du­dy.


  – Nie prze­trwa­ły lat gło­du – od­po­wie­dział Tom naj­bar­dziej za­cię­tym to­nem, ja­ki kie­dy­kol­wiek sły­sza­ła u nie­go Kris. – A my dzię­ku­je­my co­dzien­nie Je­zu­so­wi, Ma­rii i świę­te­mu Jó­ze­fo­wi za tę drob­ną ła­skę.


  – A ja my­śla­łem, że od­sy­łam cię z tej pla­ne­ty, że­by uchro­nić cię przed zgub­nym wpły­wem pew­nej Longk­ni­fe. Po­rucz­ni­ku Lien, oba­wiam się, że nie prze­ży­je pan tej no­cy.


  – Mam się bać fa­ce­tów w spód­ni­cach?


  – Pie­kiel­ne Da­my – po­wtó­rzy­ła hi­sto­rycz­ną na­zwę Kris. – A te­raz, Tom­my, mój przy­ja­cie­lu, mo­żesz al­bo za­cząć spa­cer do ba­zy – prze­rwa­ła dla pod­kre­śle­nia efek­tu ulew­ne­go desz­czu – al­bo ru­szyć swo­je dwa au­to­bu­sy do lą­dow­ni­ka nu­mer dwa.


  Kris da­ła znać swo­je­mu kie­row­cy, któ­ry wrzu­cił bieg.


  – Za­bie­ram trzy au­to­bu­sy do je­dyn­ki. Pro­szę się nie bać, puł­kow­ni­ku, prze­pro­wa­dzę ten ma­newr bar­dzo gład­ko.


  – Cze­mu je­stem dziw­nie nie­spo­koj­ny, je­śli cho­dzi o zna­cze­nie sło­wa „gład­ko”? – spy­tał puł­kow­nik. – Han­cock, bez od­bio­ru!


  Dziew­czy­na zi­gno­ro­wa­ła ostat­nią uwa­gę. Jej kie­row­ca po­pro­wa­dził dwa po­zo­sta­łe au­to­bu­sy do miej­sca par­kin­go­we­go za lą­dow­ni­kiem nu­mer je­den.


  Z obu po­jaz­dów ko­smicz­nych wy­bie­ga­li żoł­nie­rze z bro­nią na ra­mie­niu. Ich marsz, od­by­wa­ją­cy się w rytm me­lo­dii gra­nej przez du­dzia­rzy, był ide­al­nie syn­chro­nicz­ny. Kil­ty mie­li w więk­szo­ści czer­wo­ne z do­dat­kiem zie­le ni, czer­ni i bie­li, jed­nak w desz­czu szyb­ko wszyst­kie sta­ły się ciem­no­brą­zo­we. Za­rów­no dla sier­żan­tów, jak i dla sze­re­go­wych by­ło wszyst­ko jed­no: upał, mrok czy ule­wa. Szli dum­ni i wy­pro­sto­wa­ni. By­li na pa­ra­dzie i do dia­bła z desz­czem i wia­trem.


  Ofi­ce­ro­wie wy­sie­dli przez przed­ni właz pierw­sze­go lą­dow­ni­ka. Oni tak­że by­li ubra­ni w pa­rad­ne mun­du­ry i nie zwa­ża­li na deszcz. Kris zrzu­ci­ła swo­je pon­cho i otwo­rzy­ła drzwi. Deszcz na­tych­miast prze­mo­czył jej mun­dur, gdy ma­sze­ro­wa­ła do szyb­ko two­rzą­cej się sek­cji do­wo­dze­nia. Wy­so­ka, ciem­no­skó­ra ko­bie­ta w kil­cie wy­szła jej na­prze­ciw. Kris za­sa­lu­to­wa­ła.


  – Je­stem pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe, wasz ofi­cer łącz­ni­ko­wy w ba­zie Port Athens.


  – Ma­jor Mas­sin­go, szef Szta­bu Ba­ta­lio­nu – od­po­wie­dzia­ła ta dru­ga, tak­że sa­lu­tu­jąc.


  Na­stęp­nie Kris zo­sta­ła przed­sta­wio­na puł­kow­ni­ko­wi Ha­lver­so­no­wi, do­wód­cy ba­ta­lio­nu. Jak wy­ni­ka­ło z da­nych ze­bra­nych przez Nel­ly, Ha­lver­son był o pół ro­ku młod­szy służ­bą od Han­coc­ka, nie po­win­no więc być żad­nych kło­po­tów ze star­szeń­stwem. Do­wód­ca wy­glą­dał na jo­wial­ne­go i za­do­wo­lo­ne­go z fak­tu, że się tu zna­lazł. Kris po­dej­rze­wa­ła, że nie­wie­le jest miejsc, w któ­rych nie był­by szczę­śli­wy.


  – Pa­ni ma­jor, pro­szę za­ła­do­wać lu­dzi do au­to­ka­rów, któ­re ta do­bra po­rucz­nik by­ła uprzej­ma nam do­star­czyć. Kil­ka ty­go­dni te­mu, gdy do­sta­łem roz­kaz prze­gru­po­wa­nia się tu­taj, oba­wia­łem się, że mo­że­my zo­stać zmu­sze­ni do prze­mar­szu do ba­zy z ca­łym wy­po­sa­że­niem.


  Kris wpro­wa­dza­ła puł­kow­ni­ka w sy­tu­ację na pla­ne­cie, jed­no­cze­śnie ob­ser­wu­jąc, jak ma­jor prze­ka­zu­je po­le­ce­nie do­wód­cy, sier­żan­to­wi ma­jo­ro­wi, ten zaś wy­krzy­ku­je je do sze­fów kom­pa­nii. Ob­ser­wo­wa­nie spraw­nie dzia­ła­ją­ce­go łań­cu­cha do­wo­dze­nia mia­ło w so­bie coś ma­gicz­ne­go. Mu­siał on eg­zy­sto­wać już w cza­sach, gdy wal­czo­no na mie­cze.


  – Jak ro­zu­miem, ocze­ku­je­cie osob­nej sto­łów­ki dla ofi­ce­rów – po­wie­dzia­ła Kris, gdy żoł­nie­rze ła­do­wa­li się do au­to­bu­sów. Han­cock już wcze­śniej uprze­dził dziew­czy­nę, że nie­for­mal­ne po­dej­ście do po­sił­ków, któ­re obo­wią­zy­wa­ło do­tych­czas, jest nie do przy­ję­cia dla gó­ra­li.


  – Oczy­wi­ście, pa­ni po­rucz­nik – po­twier­dził puł­kow­nik. – Mie­sza­nie ofi­ce­rów z in­ny­mi żoł­nie­rza­mi po pro­stu nie po­win­no mieć miej­sca.


  – Zna­la­złam od­po­wied­nie miej­sce dwie uli­ce od ba­zy – za­pew­ni­ła go Kris.


  – Świet­nie, zbli­ża­my się do rocz­ni­cy jed­nej z naj­waż­niej­szych dla ho­no­ru na­szej jed­nost­ki bi­tew, bi­twy po Sa­van­nah w Gó­rach Czar­nych. Jed­nost­ką do­wo­dził wów­czas puł­kow­nik Tor­don.


  – Mam za­szczyt być pra­wnucz­ką puł­kow­ni­ka Tor­do­na.


  – Bę­dzie­my za­szczy­ce­ni, mo­gąc go­ścić pa­nią na na­szej Ko­la­cji Po­wi­tal­nej, pa­ni po­rucz­nik.


  Kris po­twier­dzi­ła ski­nie­niem gło­wy, a po­tem zde­cy­do­wa­ła, że wy­rzu­ci z sie­bie to wszyst­ko za jed­nym po­dej­ściem.


  – Ge­ne­rał Longk­ni­fe rów­nież jest jed­nym z mo­ich pra­dziad­ków.


  – Wiel­ki Bo­że, ma­da­me! Ray i „Kło­pot” w jed­nym drze­wie ge­ne­alo­gicz­nym!


  – To du­ży ho­nor – za­pew­ni­ła.


  – O ile nie prze­kleń­stwo – chrząk­nął. Dziew­czy­na zaś za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy obaj puł­kow­ni­cy nie dys­ku­to­wa­li już ze so­bą na jej te­mat. Gdy tyl­ko do­wio­zła gó­ra­li do ba­zy i za­pro­wa­dzi­ła Ha­lver­so­na do biu­ra Han­coc­ka, ofi­ce­ro­wie bar­dzo szyb­ko da­li jej do zro­zu­mie­nia, że ma­ją do omó­wie­nia sta­re, ogrom­nie waż­ne te­ma­ty, nie­od­po­wied­nie dla de­li­kat­nych uszu pod­po­rucz­ni­ka. Dziew­czy­na wró­ci­ła więc do swo­je­go ma­ga­zy­nu.


  Przy bra­mie do­pa­dli ją Zeb i Sam.


  – Longk­ni­fe, nie my­śla­łaś o za­trud­nie­niu kil­ku bry­ga­dzi­stów wię­cej? Za­czy­na mi bra­ko­wać no­cy.


  – Sam, chcesz dla mnie pra­co­wać?


  – Tro­chę trud­no wy­pa­sać by­dło na za­la­nej far­mie. Miej­sco­wi zna­leź­li dla mo­ich lu­dzi miej­sce do za­miesz­ka­nia, ale trze­ba pra­co­wać. Na­wet je­śli je­dze­nie jest dar­mo­we.


  – Pen­sja nie jest osza­ła­mia­ją­ca – za­zna­czy­ła Kris. – Do­lar War­dha­ven na mie­siąc.


  – Le­piej niż nic. A po tym cu­dzie i tak je­ste­śmy two­imi dłuż­ni­ka­mi.


  – To nie był ża­den cud – od­po­wie­dzia­ła. – Wszy­scy rów­nie moc­no sta­ra­li­śmy się wejść na ten klif.


  – Nie wspi­nacz­kę mia­łem na my­śli. Cu­dem by­ło to, że w ogó­le do­wie­dzia­łaś się, że ma­my kło­po­ty. Ra­dio, któ­re­go uży­wa­li­śmy, prze­zna­czo­ne by­ło do ko­mu­ni­ka­cji na krót­kie dy­stan­se. Po­wiedz­my, dwa­dzie­ścia pięć, trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów. Kie­dyś mie­li­śmy trans­mi­ter na szczy­cie ka­nio­nu, ale zo­stał znisz­czo­ny pół ro­ku te­mu.


  – A sa­te­li­ty? – spy­ta­ła Kris. Pan pre­mier za­wsze mó­wił, że cu­da to spo­sób, w ja­ki le­ni­wi lu­dzie na­zy­wa­ją cał­ko­wi­cie wy­tłu­ma­czal­ne za po­mo­cą odro­bi­ny lo­gi­ki fak­ty.


  – Za ni­sko nad ho­ry­zon­tem. Do­pó­ki mie­li­śmy trans­mi­ter, nie by­ło pro­ble­mu. Od­kąd prze­padł, my też uwa­ża­li­śmy się za zgu­bio­nych. Wy­obra­żasz so­bie, jak by­li­śmy za­sko­cze­ni, że usły­sza­łaś na­sze wo­ła­nie o po­moc?


  Nie aż tak za­sko­cze­ni, jak po­wo­li za­czy­na­ła sta­wać się Kris. Za­trud­ni­ła Sa­ma i jed­ne­go z je­go bry­ga­dzi­stów do pra­cy z Ze­bem przy nad­zo­rze ma­ga­zy­nu. Kil­ku in­nych za­trud­ni­ła ja­ko pra­cow­ni­ków fi­zycz­nych. Po­zo­sta­li do­łą­czy­li do eki­py bu­dow­la­nej, któ­ra mia­ła współ­pra­co­wać z plu­to­nem in­ży­nie­ryj­nym gó­ra­li przy na­pra­wie dróg, mo­stów i pa­sa star­to­we­go. Es­ter i Zeb wi­dzie­li tu ogrom­ne moż­li­wo­ści dla Fun­da­cji imie­nia Ruth Edris. Przed opusz­cze­niem Olim­pii na­le­ża­ło do­koń­czyć wszyst­kie for­mal­no­ści zwią­za­ne z jej funk­cjo­no­wa­niem.


  Kris usia­dła przy swo­im no­wym sto­le w no­wym biu­rze, po­ło­żo­nym po dru­giej stro­nie bu­dyn­ku w sto­sun­ku do spa­lo­ne­go. Uświa­do­mi­ła so­bie, że ma do prze­my­śle­nia wie­le spraw. Spens po­now­nie pra­co­wał, spraw­dza­jąc fi­nan­se i pil­nu­jąc ich le­gal­no­ści. Mie­li jesz­cze du­żo ro­bo­ty.


  Cze­mu więc jej umysł kon­cen­tro­wał się wciąż na sy­gna­le ra­dio­wym, któ­ry do­tarł da­lej, niż po­wi­nien? Bez wąt­pie­nia wa­run­ki at­mos­fe­rycz­ne na tej pla­ne­cie moc­no od­bie­ga­ły od nor­mal­no­ści. Cóż z te­go, że ni­ko­mu nie uda­ło się do­tąd nadać bez­po­śred­niej wia­do­mo­ści? Praw­do­po­dob­nie nie był wy­star­cza­ją­co zde­spe­ro­wa­ny. „No pew­nie. Cud za­wdzię­cza­my py­ło­wi wul­ka­nicz­ne­mu. To ta­kie pro­ste. Fa­le od­bi­ły się od war­stwy py­łu znaj­du­ją­cej się w at­mos­fe­rze. A jed­nak”.


  – Nel­ly, kie­dy sta­tek Pe­ter­wal­da wszedł na or­bi­tę? – Trze­ba wy­eli­mi­no­wać pierw­sze py­ta­nie, któ­re za­da­ła­by cio­tecz­ka Tru.


  – Jacht „Bar­ba­ros­sa” wszedł na or­bi­tę w czwar­tek o go­dzi­nie je­de­na­stej trzy­dzie­ści sie­dem cza­su lo­kal­ne­go.


  – Kie­dy prze­chwy­ci­łaś wia­do­mość z Ran­cza An­der­so­nów?


  – Czwar­tek, go­dzi­na dzie­wią­ta dwa­dzie­ścia czte­ry cza­su lo­kal­ne­go.


  Okay, a więc cio­cia Tru mu­sia­ła­by za­dać dru­gie py­ta­nie.


  – O któ­rej po raz pierw­szy ak­ty­wo­wa­łam płyn­ny me­tal w ło­dziach?


  – Czwar­tek, dzie­sią­ta dwa­na­ście cza­su lo­kal­ne­go.


  Kris uszczyp­nę­ła się w dol­ną war­gę. Tru za­da­ła­by jesz­cze jed­no py­ta­nie.


  – Nel­ly, czy „Bar­ba­ros­sa” znaj­do­wał się w li­nii wi­docz­no­ści z ka­nio­nu?


  – Jacht „Bar­ba­ros­sa” po­ru­szał się po nie­spo­ty­ka­nie elip­tycz­nej or­bi­cie, któ­ra da­wa­ła mu sto pro­cent praw­do­po­do­bień­stwa znaj­do­wa­nia się w li­nii wi­docz­no­ści z ka­nio­nu Ma­ły Wil­lie na trzech or­bi­tach dzien­nych i po­nad pięć­dzie­siąt pro­cent na do­dat­ko­wych czte­rech or­bi­tach.


  No do­bra, ko­niec za­ba­wy w kot­ka i mysz­kę z wła­snym kom­pu­te­rem.


  – Nel­ly, czy „Bar­ba­ros­sa” miał li­nię wi­docz­no­ści z ka­nio­nem, w chwi­li gdy od­bie­ra­łam sy­gnał?


  – Tak.


  A więc to tak. „Cu­do­twór­cą” mógł być ktoś na po­kła­dzie stat­ku Pe­ter­wal­da, mo­że Hank, a mo­że nie, kto wy­słał ją w gó­rę za­bój­czej rze­ki w po­ten­cjal­nie dziu­ra­wej ło­dzi.


  Ale to, że Hank miał moż­li­wość za­bi­cia jej, wca­le nie zna­czy, że chciał to zro­bić. Nie mo­gła być aż tak zła na pierw­szej rand­ce. Kris pró­bo­wa­ła za­śmiać się z wła­sne­go żar­tu, ale jej się nie uda­ło. To nie mia­ło sen­su. Cze­mu Hank, je­go oj­ciec lub dzia­dek mie­li­by pra­gnąć śmier­ci Kri­sti­ne An­ne Longk­ni­fe?


  Jed­no by­ło pew­ne. Ani jej oj­ciec, ani mat­ka nie za­da­wa­li so­bie te­go py­ta­nia.


  – Nel­ly, po­szu­kaj w sie­ci po­dob­nych przy­pad­ków błę­dów w dzia­ła­niu ło­dzi z płyn­ne­go me­ta­lu.


  – Po­zwo­li­łam so­bie już do­ko­nać ta­kie­go spraw­dze­nia. W pięć­dzie­się­ciu trzech ty­sią­cach czte­ry­stu dwu­na­stu wy­pro­du­ko­wa­nych ło­dziach nie by­ło ta­kie­go przy­pad­ku. Ana­lo­gicz­nie, nie zgło­szo­no po­dob­nych pro­ble­mów ze stro­ny stat­ków ko­smicz­nych, ani w fa­zie pro­duk­cji, ani w trak­cie służ­by.


  – Dzię­ki, Nel­ly, i… dzię­ku­ję za my­śle­nie wy­prze­dza­ją­ce – po­wie­dzia­ła Kris do swo­jej Sztucz­nej In­te­li­gen­cji. Ostat­nim ra­zem Tru mu­sia­ła do­ło­żyć na­praw­dę moc­ne ak­tu­ali­za­cje.


  – Pro­szę bar­dzo. Po­sta­ram się w przy­szło­ści tak­że do­ko­ny­wać po­dob­nych spraw­dzeń.


  Kris na mo­ment spoj­rza­ła w su­fit. Raz to przy­pa­dek. Dwa ra­zy zbieg oko­licz­no­ści… mo­że. Trzy ra­zy to już dzia­ła­nie prze­ciw­ni­ka.


  Py­ta­nie tyl­ko, kim był prze­ciw­nik? Dziew­czy­na na­praw­dę nie chcia­ła wie­rzyć, że ta­ki mi­ły mło­dy czło­wiek jak Hank Pe­ter­wald nie miał jesz­cze li­sty wro­gów do zli­kwi­do­wa­nia. Oczy­wi­ście, że uwa­ża­ła sie­bie za mi­łą mło­dą ko­bie­tę, mi­mo to z ca­łą pew­no­ścią znaj­do­wa­ła się na czy­jejś li­ście wro­gów.


  – Kris – po­wie­dzia­ła Nel­ly nie­pew­nie.


  – Tak.


  – Czy wiesz, że na kon­to fun­da­cji zo­sta­ło prze­la­ne pięć­set ty­się­cy do­la­rów War­dha­ven?


  – Nie, spra­wy fi­nan­so­we po­zo­sta­wia­łam to­bie. Kto do­ko­nał wpła­ty?


  – Jest ano­ni­mo­wa, ale śle­dzi­łam prze­pływ pie­nię­dzy. Naj­praw­do­po­dob­niej ofia­ro­daw­cą jest Hank Pe­ter­wald.


  – Przed czy po wej­ściu na or­bi­tę?


  – Nie je­stem pew­na, ale ra­czej po.


  Kris za­czę­ła to roz­wa­żać. Hank nie wy­glą­dał na czło­wie­ka prze­le­wa­ją­ce­go pie­nią­dze na kon­to mar­twej pa­nien­ki. To bar­dzo ma­ło praw­do­po­dob­ne. Ta pla­ne­ta by­ła obec­nie ła­ko­mym fi­nan­so­wo ką­skiem. Zgod­nie z ra­por­ta­mi fi­nan­so­wy­mi Nel­ly po­ło­wę kosz­tów za­ło­że­nia ko­lo­nii po­nio­sło War­dha­ven, dru­ga po­ło­wa zo­sta­ła roz­dzie­lo­na po­mię­dzy in­ne pla­ne­ty. W chwi­li obec­nej ktoś kradł kar­ty iden­ty­fi­ka­cyj­ne i wy­prze­da­wał grun­ty. To Kris mo­gła spraw­dzić póź­niej. Ale je­śli Hank wie­dział­by o dzia­łal­no­ści oj­ca, nie wpła­cał­by pie­nię­dzy na fun­da­cję, któ­rej ce­le by­ły cał­ko­wi­cie sprzecz­ne z ich in­te­re­sa­mi.


  Kris by­ła bar­dzo zdzi­wio­na tym, ja­ką ulgę po­czu­ła, gdy do­szła do wnio­sku, że to nie Hank pra­gnie ją za­bić. Ale je­śli to ta­ta Pe­ter­wald chce do­stę­pu do punk­tów prze­rzu­to­wych w po­bli­żu Olim­pii, jak da­le­ko jest w sta­nie się po­su­nąć?


  Co ona sa­ma mo­że zro­bić, za­nim się wy­co­fa?


  Deszcz ude­rzał w szy­by jej no­we­go biu­ra.


  Stru­mie­nie wo­dy wy­płu­ki­wa­ły z grun­tu dro­bin­ki, po­zo­sta­wia­jąc gąb­cza­stą wul­ka­nicz­ną struk­tu­rę.


  Co jesz­cze tam by­ło?


  – Nel­ly, czy kto­kol­wiek oglą­dał wul­kan, któ­ry spo­wo­do­wał to wszyst­ko?


  – Nie.


  Oczy­wi­ście, po co je­chać do wul­ka­nu, sko­ro on przyj­dzie do cie­bie.


  – Czy ktoś ro­bił ana­li­zy py­łu wul­ka­nicz­ne­go?


  – Na­wet je­śli, to wy­ni­ki ba­dań nie zo­sta­ły po­da­ne do wia­do­mo­ści pu­blicz­nej.


  Dziew­czy­na zo­ba­czy­ła pu­stą pusz­kę przy eks­pre­sie do ka­wy. Mo­że by­ła sza­lo­na, ale cza­sy zde­cy­do­wa­nie sprzy­ja­ły pa­ra­no­ikom. Wy­szła na ze­wnątrz z pusz­ką w rę­ce i za­czę­ła przy­glą­dać się stru­mie­niom desz­czu. Za jej bu­dyn­kiem znaj­do­wał się ka­nał od­pły­wo­wy. Prze­rdze­wia­łe ryn­ny pró­bo­wa­ły od­pro­wa­dzić desz­czów­kę, za­nim pod jej cię­ża­rem za­wa­li się dach ma­ga­zy­nu.


  W chwi­lę po­tem Zeb zo­ba­czył ją grze­bią­cą w mu­li­stych wo­dach ka­na­łu.


  – Mo­gę w czymś po­móc?


  – Ile py­łów wul­ka­nicz­nych by­ło w po­cząt­ko­wych desz­czach?


  – Cał­kiem du­żo.


  – Czy jest moż­li­we, że część z te­go osa­dzi­ła się gdzieś w tym ka­na­le?


  – Wca­le nie był­bym tym zdzi­wio­ny. Szu­ka pa­ni pa­miąt­ki?


  – Chcia­ła­bym coś mieć. Moż­na to ład­nie opra­wić w ce­ra­mi­kę. No wiesz…


  Zeb po­pa­trzył na nią przez chwi­lę, a po­tem prze­niósł wzrok na mło­dzień­ca nie star­sze­go niż dwa­na­ście lat.


  – Pa­ni tu­taj chcia­ła­by tro­chę py­łu z na­sze­go wul­ka­nu. Nie masz nic prze­ciw­ko po­bru­dze­niu się tro­chę?


  Chło­pak wy­glą­dał, jak­by ktoś za­pro­po­no­wał mu bi­let do ra­ju. Nie tra­cąc cza­su, wsko­czył po ko­la­na do ka­na­łu i za­czął wy­grze­by­wać pusz­ką osad z je­go dna.


  – Czy to się pa­ni po­do­ba? – spy­tał, pre­zen­tu­jąc re­zul­ta­ty swo­jej pra­cy z du­mą za­lot­ni­ka ofia­ru­ją­ce­go swo­jej wy­bran­ce dia­men­to­wy pier­ścio­nek.


  – Wła­śnie o to cho­dzi­ło – od­po­wie­dzia­ła Kris, oglą­da­jąc za­war­tość pusz­ki. Na­stęp­nie wy­cią­gnę­ła do­la­ra z port­mo­net­ki. – Dzię­ku­ję, to dla cie­bie.


  – Ma­ma nie po­zwo­li­ła­by mi wziąć – od­po­wie­dział chło­piec, uno­sząc gło­wę i nie do­ty­ka­jąc mo­ne­ty. – Pa­ni nas ży­wi. Spra­ła­by mnie, gdy­bym wziął.


  Longk­ni­fe wy­cią­gnę­ła dru­gą mo­ne­tę.


  – To dla two­jej ma­my za wy­cho­wa­nie do­brych dzie­cia­ków. Weź obie.


  Chło­piec nie wy­glą­dał na prze­ko­na­ne­go, ale ski­nie­nie gło­wy Ze­ba za­ła­twi­ło spra­wę. Dzie­ciak chwy­cił obie mo­ne­ty i po­biegł w stro­nę bra­my.


  – Przy­naj­mniej ty­le mo­głam dla nie­go zro­bić.


  – I dla hu­mo­rza­stej ko­bie­ty, któ­ra po­wo­li sta­je się sza­lo­na, jak chy­ba każ­dy na tej po­kry­tej wo­dą pla­ne­cie.


  Kris spoj­rza­ła na pusz­kę po ka­wie w swo­jej dło­ni, wy­do­by­ła z niej nie­co bło­ta i wró­ci­ła do biu­ra.


  – Zo­ba­czy­my, kto tu jest sza­lo­ny.


  


  * * *


  


  Dwa wie­czo­ry póź­niej Kris to­wa­rzy­szy­ła puł­kow­ni­ko­wi Han­coc­ko­wi w mes­sie Czwar­te­go Ba­ta­lio­nu Pie­cho­ty Gór­skiej Stra­ży Pla­ne­tar­nej Lor­na­Do.


  Za­pro­sze­nie by­ło za­rów­no wy­ni­kiem te­go, co ona i Tom zro­bi­li dla ba­ta­lio­nu w cią­gu ostat­nich czter­dzie­stu ośmiu go­dzin, jak i te­go, kim by­ła Kris. Dzię­ki po­mo­cy przy­ja­ciół, któ­rych dziew­czy­na mia­ła wśród lo­kal­nych rze­mieśl­ni­ków, opusz­czo­na re­stau­ra­cja wy­glą­da­ła te­raz jak klub ofi­cer­ski w ca­łym, tra­dy­cyj­nym te­go sło­wa zna­cze­niu. Mięk­kie krze­sła sta­ły w grup­kach wo­kół sa­li. Na ścia­nach wi­sia­ły zdję­cia by­łych do­wód­ców ba­ta­lio­nu, ofi­ce­rów i spor­tow­ców.


  Je­den ze stat­ków trans­por­to­wych do­star­czył pie­czo­ło­wi­cie za­pa­ko­wa­ne ob­ra­zy olej­ne przed­sta­wia­ją­ce sce­ny ba­ta­li­stycz­ne z hi­sto­rii jed­nost­ki. Po­miesz­cze­nie by­ło do­brze ogrze­wa­ne, wy­ło­żo­ne no­wy­mi dy­wa­na­mi. Wo­kół uno­sił się jesz­cze za­pach świe­żej far­by. Kris nie mo­gła uwie­rzyć, że to ta sa­ma no­ra, w któ­rej za­czy­na­li. A tak­że w to, że ta­kie miej­sce mo­że ist­nieć w sa­mym cen­trum ba­gna, w ja­kie za­mie­ni­ła się Olim­pia. Książ­ki, któ­re dziew­czy­na czy­ta­ła w dzie­ciń­stwie, opo­wia­da­ły, jak ka­wa­łek An­glii zo­stał prze­wie­zio­ny do In­dii. Dzi­wi­ła się wte­dy, jak to by­ło moż­li­we. War­dha­ven nie by­ło Zie­mią i by­ło z te­go dum­ne. A te­raz by­ła świad­kiem, jak i dla­cze­go ba­ta­lion prze­no­sił ka­wa­łek Lor­na­Do, a mo­że tak­że An­glii na Olim­pię.


  No­wa ścia­na z po­dwój­ny­mi drzwia­mi od­dzie­la­ła klub od czę­ści ja­dal­nej i ba­ru. Gdy puł­kow­nik Ha­lver­son wi­tał puł­kow­ni­ka Han­coc­ka, u je­go bo­ku ca­ły czas stał mło­dy sze­re­go­wy w pa­rad­nym błę­ki­cie i kil­cie, go­to­wy do przyj­mo­wa­nia za­mó­wień.


  Ko­man­dor Owing, za­stęp­ca Han­coc­ka, już sie­dział na wy­god­nym fo­te­lu w ro­gu ze szkla­necz­ką naj­lep­szej whi­sky „Sin­gle Malt” pro­du­ko­wa­nej przez czło­wie­ka i dys­ku­to­wał z ofi­ce­rem me­dycz­nym ba­ta­lio­nu. Po­rucz­nik Pe­ar­son za­pro­po­no­wa­ła kil­ku ofi­ce­rom ta­ba­kę. Kris, na­wet sto­jąc przy puł­kow­ni­ku, sły­sza­ła jej gło­śne ko­men­ta­rze na te­mat nie­któ­rych ofi­ce­rów. Coś mu­sia­ło się stać ze słu­chem Han­coc­ka, gdyż wy­da­wał się te­go nie sły­szeć. Po­zo­sta­ła dwój­ka pod­po­rucz­ni­ków mia­ła dziś służ­bę.


  Puł­kow­nik ma­ri­nes i je­go part­ner­ka z ma­ry­nar­ki ewi­dent­nie by­li ostat­ni­mi go­ść­mi. Bia­ły mun­dur ze stój­ką Kris mógł być ewe­ne­men­tem na ba­lu na War­dha­ven, wśród suk­ni na kry­no­li­nie, tu po pro­stu by­ła jed­ną z nie­wie­lu nie­po­ka­zu­ją­cych ko­lan.


  Nie­mniej puł­kow­nik Ha­lver­son uczy­nił wszyst­ko, aby puł­kow­nik ma­ri­nes w swej czer­wie­ni i błę­ki­cie oraz je­go to­wa­rzy­sze w ma­ry­nar­skiej bie­li czu­li się u nie­go jak w do­mu.


  – Cze­go się na­pi­je­cie? – za­py­tał go­spo­darz, wi­ta­jąc ich jo­wial­nie. Na­stęp­nie zwró­cił się do ob­słu­gu­ją­ce­go sze­re­go­we­go: – Prze­każ ca­łej ob­słu­dze, że pie­nią­dze tych pań­stwa nie ma­ją żad­nej war­to­ści dziś wie­czo­rem. Pra­dzia­dek tej pa­ni był z ba­ta­lio­nem w Gó­rach Czar­nych. Był ma­ri­ne, ale jak na ko­goś, kto wsty­dzi się po­ka­zać ko­la­na, pie­kiel­nie do­brym wo­jow­ni­kiem.


  – Tak jest, pa­nie puł­kow­ni­ku.


  – Je­śli ich szklan­ki bę­dą pu­ste, sta­no­wić to bę­dzie uj­mę na na­szym ho­no­rze.


  – Tak jest. Cze­go pa­ni się na­pi­je, pa­ni po­rucz­nik?


  Kris przez la­ta przy­zwy­cza­iła się za­ma­wiać drin­ki bez­al­ko­ho­lo­we, ale dziś, wśród tych lu­dzi, by­ło­by to ra­czej nie na miej­scu. Scotch puł­kow­ni­ka nie za­cią­gnął jej po­now­nie do bu­tel­ki. Dzia­dek „Kło­pot” mógł mieć ra­cję. Mo­że wca­le nie by­ła al­ko­ho­licz­ką.


  – Szpry­cer z pla­ster­kiem li­mon­ki, po­pro­szę – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem.


  Tom za­mó­wił czy­stą ir­landz­ką whi­sky, a puł­kow­nik Han­cock to sa­mo, co pił je­go ko­le­ga. Kel­ner wy­szedł.


  No­wy puł­kow­nik zwró­cił się do sta­re­go:


  – Mó­wi­łeś, że ma ja­ja do wal­ki. Wi­dzę, że przy ba­rze też ni­cze­go jej nie bra­ku­je. – Na­stęp­nie do­dał bez­po­śred­nio do Kris: – A swo­ją dro­gą, mło­da da­mo, nie bę­dzie pa­ni je­dy­ną, któ­ra po­dą­ża dziś tą ścież­ką. Jest tu kil­ka osób zna­ją­cych tę be­stię. A te­raz, pa­nie puł­kow­ni­ku, je­śli pa­ni po­rucz­nik po­zwo­li, po­ka­żę pa­nu pa­rę rze­czy.


  Z ty­mi sło­wy dwaj ofi­ce­ro­wie star­si zo­sta­wi­li Kris i To­ma.


  Dziew­czy­na sta­ła oko­ło dwóch se­kund, za­nim po­de­szła do niej mło­da ko­bie­ta w kil­cie.


  – Je­stem ka­pi­tan Ru­ther­ford. Jak ro­zu­miem, dzie­li­my to sa­mo szczę­ście.


  – Pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe, o ja­kie szczę­ście cho­dzi?


  – Pa­ni pra­dzia­dek i mój ze­szli z Gór Czar­nych z obo­ma ja­ja­mi – uśmiech­nę­ła się ko­bie­ta. – W in­nym wy­pad­ku nie by­ło­by tu żad­nej z nas. Je­stem Em­ma.


  – Kris – od­po­wie­dzia­ła pod­po­rucz­nik, ści­ska­jąc wy­cią­gnię­tą dłoń. – To jest Tom. Po­cho­dzi z San­ta Ma­ria, ale pro­szę, nie wy­ko­rzy­stuj te­go prze­ciw nie­mu.


  – Ach, więc pew­nie po­do­ba­ją ci się na­sze du­dy.


  – Uwiel­biam je. Przy­po­mi­na­ją mi ro­dzin­ne stro­ny.


  Kris o ma­ło nie udu­si­ła się pierw­szym ły­kiem drin­ka.


  – Nie mo­że być aż tak moc­ny – po­wie­dzia­ła Em­ma.


  – Do­kład­nie ta­ki, jak za­mó­wi­łam – Kris upew­ni­ła py­ta­ją­cą i mło­de­go żoł­nie­rza, któ­ry przy­niósł drin­ka.


  – Za­wsze ma­my wy­bór – przy­po­mniał jej kum­pel.


  – Tchórz to­wa­rzy­ski – od­po­wie­dzia­ła.


  – Po pro­stu po­li­tycz­nie prze­bie­gły. Wy­da­wa­ło mi się, że ja­ko cór­ka po­li­ty­ka oka­żesz wię­cej zro­zu­mie­nia.


  – Prze­szka­dzam w czymś? – spy­ta­ła Em­ma.


  – Ależ skąd. To tyl­ko ciąg dal­szy cze­goś, co za­czę­ło się w SO, gdy ten ty­pek za­trzy­mał się na środ­ku „mał­pie­go ga­ju”, że­by za­wią­zać but – od­po­wie­dzia­ła Kris, da­jąc To­mo­wi kuk­sań­ca w że­bra.


  Em­ma przy­glą­da­ła im się przez chwi­lę, a na­stęp­nie wy­buch­nę­ła śmie­chem.


  – Po­zwól­cie, że przed­sta­wię was po­zo­sta­łym ofi­ce­rom młod­szym ba­ta­lio­nu.


  Kris usi­ło­wa­ła za­pa­mię­tać wszyst­kie na­zwi­ska, ale uda­ło jej się to tyl­ko z ty­mi, któ­rym to­wa­rzy­szy­ła ksy­wa. Ogól­nie młod­sza część kor­pu­su ofi­cer­skie­go wy­da­wa­ła się za­do­wo­lo­na ze swo­jej po­zy­cji i obec­no­ści no­wej zna­jo­mej.


  Spra­wy skom­pli­ko­wa­ły się nie­co, gdy Em­ma prze­ka­za­ła Kris ma­jor Mas­sin­go, by ta przed­sta­wi­ła ją ofi­ce­rom star­szym. Kąt, w któ­rym sie­dział ko­man­dor Owing, był te­raz gę­sto za­lud­nio­ny, a kel­ner wy­ko­nał już kil­ka kur­sów, na­peł­nia­jąc szklan­ki. Nie wy­glą­da­ło na to, by za­stęp­ca był w sta­nie utrzy­mać pion. Po run­dzie obo­wiąz­ko­wych uprzej­mo­ści Kris za­mie­rza­ła wła­śnie wy­co­fać się do to­wa­rzy­stwa ofi­ce­rów młod­szych, gdy za­cze­pił ją ma­jor z za­opa­trze­nia.


  – A co Longk­ni­fe­owie my­ślą o se­pa­ra­cji? Nie za­mier­za­cie chy­ba zo­stać z Zie­mia­na­mi, praw­da?


  Po chwi­li za­sko­cze­nia Kris uzna­ła, że to pro­ste py­ta­nie.


  – Je­stem ofi­ce­rem w służ­bie czyn­nej, sto­ję za swo­im do­wód­cą i przed pod­wład­ny­mi – od­po­wie­dzia­ła wy­mi­ja­ją­co.


  – Tak więc ro­bisz, co ci roz­ka­żą – stwier­dził dok­tor, omal nie spa­da­jąc z fo­te­la. Uchro­ni­ła go przed tym tyl­ko po­moc ko­le­gi.


  – Ja­ko pod­po­rucz­nik je­stem zu­peł­nie świe­ża w tym te­ma­cie, ale wy­da­je mi się, że na­szym obo­wiąz­kiem jest wy­ko­ny­wa­nie roz­ka­zów. – Kris uśmiech­nę­ła się i da­ła krok w bok. Nie wy­star­czy­ło to jed­nak, by usu­nę­ła się z krę­gu dys­ku­sji.


  – A co, je­śli cho­dzi o wyż­sze do­bro? – spy­tał ma­jor z dwo­ma skrzy­żo­wa­ny­mi musz­kie­ta­mi na koł­nie­rzu. – Je­śli ja­kiś idio­ta ka­że mi zdo­by­wać sil­nie bro­nio­ny bun­kier, jest spra­wą oczy­wi­stą, że uży­ję dy­mów i obej­dę go bo­kiem. Ja­kie więc ma­my po­win­no­ści wo­bec wyż­sze­go do­bra? To Longk­ni­fe za­bił pre­zy­den­ta Urma. Czy wy­peł­niał roz­kaz?


  – Nie.


  – Czy­li kie­dy ma­my do czy­nie­nia z wiel­kim złem, żoł­nierz w imię wyż­szej idei mo­że dzia­łać na wła­sną rę­kę?


  – Książ­ki, któ­re czy­ta­łam, twier­dzi­ły, że Urm był na­praw­dę zły – za­uwa­ży­ła. – Nie wi­dzę obec­nie ni­ko­go je­go po­kro­ju. A pan?


  Kris chcia­ła za­koń­czyć tę dys­ku­sję. Nie wy­glą­da­ło na to, by ktoś ro­bił z niej no­tat­ki, ale ni­g­dy nie wia­do­mo, kto i co na­gry­wa.


  – Nel­ly – po­wie­dzia­ła tak ci­cho, że tyl­ko jej kom­pu­ter sły­szał – za­cznij na­gry­wać.


  Je­śli coś z tej roz­mo­wy prze­do­sta­ło­by się do me­diów, mia­ła już do­wo­dy.


  – Fak­tycz­nie, zło tak ewi­dent­ne jak Urm czy­ni po­win­ność żoł­nie­rza ła­twą. Ale co, je­śli to nie jest tak oczy­wi­ste? Je­śli ma­my do czy­nie­nia ze złem, któ­re ma­ni­pu­lu­je na­mi, klu­cząc w tę i z po­wro­tem? Dziś ude­rzy tu, ju­tro tam…


  Kris już daw­no na­uczy­ła się, że je­śli nie py­ta­no jej wprost, nie od­po­wia­da­ła ani sło­wem. Ża­den re­por­ter nie do­pi­sze ukry­te­go zna­cze­nia do ci­szy.


  – Ta­aaa – in­ny ofi­cer wy­peł­nił mil­cze­nie. – Kie­dy sły­sze­li­ście, że­by cy­wil po­wie­dział coś do­bre­go o służ­bie? Nie je­stem na­wet pe­wien, czy w ich słow­nic­twie ist­nie­je wy­ra­że­nie „ho­nor”. Mo­ja cór­ka po­szła wła­śnie na stu­dia i ku­pi­łem jej no­wy kom­pu­ter. Głu­pia ma­szy­na za­py­ta­ła w pew­nym mo­men­cie o pi­sow­nię te­go sło­wa. Nie znaj­do­wa­ło się w ba­zie da­nych.


  To stwier­dze­nie wy­wo­ła­ło ogól­ne po­ta­ki­wa­nia. Kris nie by­ła pew­na, czy hi­sto­ria jest praw­dzi­wa, ale na pew­no ro­bi­ła moc­ne wra­że­nie.


  – Dziw­ne, w mo­im by­ło – po­wie­dzia­ła dziew­czy­na, za­nim zda­ła so­bie spra­wę, że otwie­ra usta. Ju­dith po­wie­dzia­ła jej kie­dyś, że dla wła­sne­go do­bra mu­si po­wstrzy­my­wać wo­jow­ni­ka, któ­re­go ma w du­szy. I po ca­łej tej te­ra­pii na­dal sie­dział na swo­im miej­scu.


  – Twój oj­ciec jest dość wy­so­ko w rzą­dzie. Dzia­dek kie­ru­je Nuu En­ter­pri­ses, nie­któ­rzy mo­gą uwa­żać cię za… – Mach­nię­cie rę­ki to­wa­rzy­szy­ło po­szu­ki­wa­niu od­po­wied­nie­go sło­wa.


  – Część zła – do­koń­czy­ła.


  – Bar­dziej za sprzy­mie­rzo­ną z ty­mi, na któ­rych punk­cie je­ste­śmy prze­wraż­li­wie­ni – po­pra­wił ma­jor. – My, żoł­nie­rze, zna­my za­sa­dy tej gry. Je­śli zwy­kłym lu­dziom coś się nie po­do­ba, to my je­ste­śmy wzy­wa­ni, że­by utrzy­mać kar­ty na sto­le. Spójrz na swo­je­go puł­kow­ni­ka Han­coc­ka. Far­me­rom na Dar­kun­der nie po­do­ba­ło się, w ja­ki spo­sób roz­da­no kar­ty, więc on i je­go ba­ta­lion zo­sta­li we­zwa­ni. Far­me­rzy nie wie­dzie­li, kie­dy się wy­co­fać, i wie­lu z nich zgi­nę­ło. Han­cock zro­bił to, co mu ka­za­no, i co mu to da­ło? Jest ko­men­dan­tem na ku­li bło­ta. Kie­dy zo­stał we­zwa­ny przed sąd wo­jen­ny, po­wi­nien był po­pro­wa­dzić swój ba­ta­lion na tych spa­śla­ków z par­la­men­tu Dar­kun­der i wy­pło­szyć ich z my­sich dziur, w któ­rych się po­cho­wa­li. Wte­dy me­dia, za­miast na­zy­wać go mor­der­cą, ob­wo­ła­ły­by me­sja­szem.


  Kris nie by­ła bar­dzo zdzi­wio­na. Na­wet w „Scrip­to­rum” za­wsze znaj­do­wał się ja­kiś skraj­ny pra­wi­co­wiec na­wo­łu­ją­cy do woj­ny.


  – Lu­dzie po­trze­bu­ją ognia i mie­cza, że­by oczy­ści­ły ich z ośli­zgłej fi­nan­sje­ry i jej prze­krę­tów.


  We­te­ra­ni na War­dha­ven mó­wi­li to sa­mo. Cze­mu więc te sa­me sło­wa w ustach ofi­ce­ra w służ­bie czyn­nej wy­wo­ła­ły zim­ny dreszcz na ple­cach Kris?


  Mo­że dla­te­go, że żoł­nie­rze po­win­ni być jak za­po­ry sto­ją­ce mię­dzy cy­wi­li­za­cją a bar­ba­rzyń­stwem woj­ny. Praw­dzi­we py­ta­nie brzmia­ło, czy ten fa­cet mó­wił se­rio, czy też by­ła to tyl­ko ty­ra­da pi­ja­ne­go? Czy ma­jor był tyl­ko wku­rzo­ny fak­tem, że je­go bo­jo­wy ba­ta­lion utknął obec­nie w mi­sji hu­ma­ni­tar­nej, czy fak­tycz­nie był go­tów oba­lić rząd Olim­pii? Kris po­wstrzy­ma­ła uśmiech. W my­ślach zło­śli­wie ży­czy­ła mu po­wo­dze­nia w po­szu­ki­wa­niu rzą­du na tej pla­ne­cie. Le­gi­sla­tu­ra zbie­ra­ją­ca się co trzy la­ta już daw­no upa­dła.


  Je­śli ten fa­cet mó­wił po­waż­nie, to nie był pro­ble­mem dla Kris Longk­ni­fe. Puł­kow­nik Han­cock bę­dzie mu­siał so­bie z nim po­ra­dzić. A je­śli to by­ło tyl­ko ga­da­nie spo­wo­do­wa­ne al­ko­ho­lem czy gnie­wem, to tym bar­dziej nie był jej pro­blem. Mia­ła już do czy­nie­nia z po­ry­wa­cza­mi i uzbro­jo­ny­mi ban­dy­ta­mi. Udo­wod­ni­ła, że nie boi się praw­dzi­wej wal­ki. Wal­ka na sło­wa nie by­ła jej do ni­cze­go po­trzeb­na.


  – Prze­pra­szam, na­tu­ra wzy­wa – po­wie­dzia­ła i opu­ści­ła gru­pę, kie­ru­jąc się w stro­nę to­a­le­ty. Spoj­rzaw­szy w lu­stro, na swój bia­ły mun­dur, za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy na War­dha­ven jest ja­kaś jed­nost­ka pie­cho­ty gór­skiej. Prze­nie­sie­nie mo­gło­by nie być złym po­my­słem, po­mi­nąw­szy fakt, że gdy ci chłop­cy szli do bi­twy, ła­do­wa­li ka­ra­bi­ny ma­szy­no­we. Ma­ry­nar­ka by­ła na ty­le in­te­li­gent­na, że do bi­twy szy­ko­wa­ła się, ła­du­jąc za­pa­sy do­bre­go żar­cia. Kris po­chla­pa­ła twarz wo­dą i na­ka­za­ła Nel­ly za­koń­cze­nie na­gry­wa­nia.


  Przed wej­ściem do to­a­le­ty cze­ka­ły na nią ma­jor Mas­sin­go i ka­pi­tan Ru­ther­ford.


  – Ten fa­cet to na­pa­le­niec – po­wie­dzia­ła ma­jor. – Do­brze zro­bi­łaś, nie da­jąc się spro­wo­ko­wać.


  – Ba­łam się, że ktoś mo­że mieć włą­czo­ny mi­kro­fon. Już daw­no na­uczy­łam się uwa­żać na to, co mó­wię pu­blicz­nie.


  – Mu­sia­ło być trud­no wy­cho­wy­wać się ja­ko cór­ka po­li­ty­ka – na po­ły spy­ta­ła, na po­ły stwier­dzi­ła Em­ma.


  – Nie­wie­lu zda­je so­bie z te­go spra­wę – zgo­dzi­ła się Kris. – Mo­gę przez resz­tę wie­czo­ra uni­kać te­go ty­pa?


  – Nie po­win­no być z tym żad­ne­go pro­ble­mu – za­pew­ni­ła ma­jor.


  – Ma­my ze­spół wy­ści­go­wy, je­den z naj­lep­szych na Lor­na­Do, tre­ner i pi­lo­ci umie­ra­ją z chę­ci po­ga­da­nia z to­bą – po­wie­dzia­ła Em­ma.


  – Po­ga­daj­my o wy­ści­gach!


  To wy­peł­ni­ło resz­tę cza­su do ogło­sze­nia ko­la­cji. Ogło­sze­nia w bar­dzo nie­zwy­kły spo­sób. Je­den z kel­ne­rów pod­szedł do ma­jor Mas­sin­go i coś jej szep­nął do ucha. Ta wsta­ła, po­pra­wi­ła mun­dur i od­wró­ci­ła się w stro­nę drzwi.


  – Sier­żan­cie du­dzia­rzu, graj­cie sy­gnał ko­la­cji.


  Sier­żant w peł­nym rynsz­tun­ku sta­nął przy drzwiach, z tym dziw­nym po­dwój­nym pod­sko­kiem cha­rak­te­ry­stycz­nym dla musz­try pa­rad­nej gó­ra­li.


  – Pa­ni ma­jor – krzyk­nął i za­wie­sił głos na dłu­gą chwi­lę. – Du­dy i bęb­ny, pa-ra­aaa-da­aaa!


  Po tej ko­men­dzie sier­żant ru­szył na­przód, a za nim dwaj du­dzia­rze i do­bosz.


  Na lot­ni­sku głos in­stru­men­tów był do znie­sie­nia. W za­mknię­tym po­miesz­cze­niu klu­bu wy­da­wał się roz­sa­dzać czasz­kę. Kris już chcia­ła po­le­cić, aby Nel­ly spraw­dzi­ła, czy w mu­rach nie po­wsta­ją mi­kro­pęk­nię­cia. Ale przede wszyst­kim mia­ła mnó­stwo ucie­chy, pa­trząc na Tom­my ego. Tak prze­ra­żo­ne­go przy­ja­cie­la nie wi­dzia­ła jesz­cze ni­g­dy.


  – Masz za swo­je, kłam­co – po­wie­dzia­ła bez­gło­śnie. Rów­nie do­brze mo­gła to wy­krzy­czeć. I tak nie by­ło szans, by kto­kol­wiek usły­szał.


  Ofi­ce­ro­wie za­czę­li for­mo­wać szyk pa­rad­ny. Nie­któ­rzy nie cał­kiem pro­sto trzy­ma­jąc się na no­gach. Pro­wa­dzi­ła ma­jor Mas­sin­go, ja­ko go­spo­dy­ni mes­sy, tuż za nią dwaj puł­kow­ni­cy. Na­stęp­ną gru­pę two­rzy­li ko­man­dor Owing i ofi­ce­ro­wie star­si, za któ­ry­mi usta­wi­li się ka­pi­ta­no­wie – do­wód­cy kom­pa­nii. Kris i Tom ja­ko naj­młod­si stop­niem mie­li za­miar za­my­kać ko­lum­nę, ale Em­ma ła­god­nie za­pro­wa­dzi­ła dziew­czy­nę do do­wód­ców kom­pa­nii i ich za­stęp­ców – po­rucz­ni­ków. Tom­my za­jął miej­sce wśród do­wód­ców plu­to­nów.


  W ten spo­sób wma­sze­ro­wa­li do ja­dal­ni za­sta­wio­nej krysz­ta­ła­mi, chiń­ską por­ce­la­ną i sre­brem. Za­pach pie­czo­nej wo­ło­wi­ny nie­mal po­wa­lił Kris z nóg, ale od­gło­sy in­stru­men­tów na­wet umar­łe­go utrzy­ma­ły­by w po­zy­cji pio­no­wej.


  Na ścia­nach wi­sia­ły fla­gi bo­jo­we. Na szczy­cie sa­li dum­nie zaj­mo­wa­ły miej­sce fla­gi Sto­wa­rzy­sze­nia i Lor­na­Do. Na ścia­nach bocz­nych znaj­do­wa­ły się in­ne fla­gi zwią­za­ne z ba­ta­lio­nem oraz zdo­by­te w bo­ju. Po­mię­dzy ni­mi znaj­do­wa­ła się czer­wo­no-czar­na fla­ga Unii oraz kil­ka flag pla­net, któ­re mu­sia­ły zo­stać zdo­by­te w dzi­kie dni dzie­więć­dzie­siąt lat te­mu, gdy Unia pró­bo­wa­ła na­rzu­cić Świa­tom Ze­wnętrz­nym swe bru­tal­ne pa­no­wa­nie.


  Czy roz­pad miał­by ozna­czać po­wrót do cza­sów, gdy każ­da pla­ne­ta wal­czy­ła z są­sia­da­mi o pra­wa do han­dlu, o bo­gac­twa na­tu­ral­ne? Fla­gi bo­jo­we ba­ta­lio­nu by­ły na­ocz­nym przy­po­mnie­niem hi­sto­rii ludz­ko­ści wśród gwiazd, nie za­wsze pięk­nej. Szko­da, że coś ta­kie­go nie wi­sia­ło na ścia­nach „Scrip­to­rum”. To by­ła­by praw­dzi­wa lek­cja dla stu­den­tów.


  Kris za­ję­ła miej­sce wska­za­ne jej przez Em­mę. Ka­pe­lan od­mó­wił bło­go­sła­wień­stwo, któ­re w po­ło­wie skła­da­ło się z po­dzię­ko­wań, a w po­ło­wie z du­my ze szla­ku bo­jo­we­go jed­nost­ki. Na­stęp­nie wznie­sio­no to­ast „za nie­obec­nych przy­ja­ciół”, któ­ry był rów­nie waż­ny jak mo­dli­twa.


  Gdy wy­szli du­dzia­rze, po­da­no zu­pę.


  – Jak ro­zu­miem, mie­li­ście tu tro­chę roz­ryw­ki – ode­zwał się do Kris je­den z ka­pi­ta­nów.


  Po ta­kim za­ga­je­niu dziew­czy­na opo­wie­dzia­ła słu­cha­ją­cym o tym, cze­go do­wie­dzia­ła się na te­mat sy­tu­acji na pla­ne­cie, oraz o tym, co sa­ma zro­bi­ła.


  – Tak więc moż­na po­wie­dzieć, że wal­ki ma­my za so­bą – in­ny ka­pi­tan pod­su­mo­wał naj­trud­niej­szy dla mło­dej pod­po­rucz­nik frag­ment opo­wie­ści.


  – Nie­któ­re far­my na­dal od­ma­wia­ją po­mo­cy uchodź­com z ba­gien. Ła­two je po­znać, jest na nich wię­cej pu­stych bu­dyn­ków niż lu­dzi. In­ne prze­ciw­nie. Mnó­stwo lu­dzi, któ­rzy nie wia­do­mo, gdzie śpią.


  – Jak my­ślisz, jak to się po­ukła­da, kie­dy bę­dzie już po wszyst­kim? – spy­tał jesz­cze in­ny ka­pi­tan.


  – Nie mam po­ję­cia. Cie­szę się tyl­ko, że to nie bę­dzie część mo­jej mi­sji. Je­śli mo­gę coś do­ra­dzić, pro­szę nie po­zwo­lić, że­by wkra­dło się do wa­szej. Pra­ca tu­taj kry­je kil­ka na­praw­dę pa­skud­nych pro­ble­mów, któ­rych nie da się roz­wią­zać za po­mo­cą ka­ra­bi­nu.


  Od­po­wie­dzia­ły jej po­twier­dza­ją­ce ski­nie­nia głów.


  – Nic dziw­ne­go – do­da­ła Em­ma – bio­rąc pod uwa­gę stra­te­gicz­ne zna­cze­nie te­go sys­te­mu. Wiesz, że moż­na się stąd do­stać do pra­wie pięć­dzie­się­ciu in­nych sys­te­mów? Więk­szość prze­strze­ni ko­smicz­nej na­le­żą­cej do ludz­ko­ści jest mniej niż trzy sko­ki stąd.


  – Też to za­uwa­ży­łam, gdy przy­go­to­wy­wa­łam się do mi­sji. To miej­sce ma ogrom­ny po­ten­cjał han­dlo­wy.


  – Al­bo zna­cze­nie stra­te­gicz­ne – do­dał ka­pi­tan.


  – Zna­cze­nie stra­te­gicz­ne to waż­na rzecz, ale tyl­ko pod­czas woj­ny.


  – Nie oglą­da­łaś me­diów ostat­nio, praw­da?


  – Gdy sie­dzisz po szy­ję w bło­cie, od­pę­dza­jąc wę­że, nie masz zbyt wie­le wol­ne­go cza­su – od­par­ła Kris.


  – Wia­do­mo­ści mo­gą cię za­sko­czyć po po­wro­cie – za­su­ge­ro­wa­ła Em­ma.


  – Co się dzie­je?


  – Rze­sze nie­za­do­wo­lo­nych lu­dzi w Sto­wa­rzy­sze­niu – po­wie­dział ka­pi­tan.


  – A nie­za­do­wo­le­nie wciąż się po­głę­bia – do­dał in­ny.


  – Pa­mię­tasz tę dziew­czyn­kę, któ­rą uwol­ni­łaś? – spy­ta­ła Em­ma. – Prak­tycz­nie nie ma dnia, że­by ona al­bo po­ry­wa­cze nie po­ja­wi­li się w wia­do­mo­ściach.


  – My­śla­łam, że to przy­cich­nie.


  – Nie przy­ci­cha – za­pew­ni­ła ją Em­ma.


  – Al­bo ktoś nie po­zwa­la te­mu przy­cich­nąć. – Ko­men­tarz Kris po­wi­ta­ny zo­stał ener­gicz­ny­mi przy­tak­nię­cia­mi ze stro­ny współ­bie­siad­ni­ków.


  Du­dzia­rze wró­ci­li, eskor­tu­jąc na stół ry­bę. Gdy ha­łas umilkł, Em­ma wró­ci­ła do prze­rwa­nej kon­wer­sa­cji.


  – Nie­któ­re pla­ne­ty już wpro­wa­dzi­ły re­stryk­cje po­dróż­ne. Wszy­scy uro­dze­ni na Zie­mi lub Sied­miu Sio­strach mu­szą wy­stą­pić o wi­zę, że­by na nie po­le­cieć. Nie ma wi­zy, nie ma wstę­pu. Nie­któ­rzy ziem­scy biz­nes­me­ni pod­no­szą krzyk, że to ogra­ni­cza ich pra­wo do han­dlu i zmniej­sza zy­ski.


  – Niech zgad­nę – wtrą­ci­ła Kris – wszy­scy praw­dzi­wi biz­nes­me­ni za­wcza­su pi­szą wnio­ski o wi­zę. A ci, któ­rych in­te­re­sy są nie do koń­ca kry­sta­licz­ne al­bo za­in­te­re­so­wa­ni są bar­dziej szu­mem me­dial­nym, nie.


  – Tra­fi­łaś za pierw­szym po­dej­ściem – uśmiech­nął się ka­pi­tan. – Za­wsze mó­wi­łem, że Longk­ni­fe­owie ma­ją gło­wy na kar­ku.


  Kris od­po­wie­dzia­ła mu pro­mien­nym uśmie­chem.


  – Nie­któ­re pla­ne­ty za­bra­ły już swo­je okrę­ty – rze­kła Em­ma. – Na­ma­lo­wa­ły na nich swo­je fla­gi i ogło­si­ły, że ich flo­ty nie pod­le­ga­ją już roz­ka­zom Sto­wa­rzy­sze­nia. Zie­mia do­ma­ga się zwro­tu okrę­tów lub pie­nię­dzy.


  – Wie­le z tych okrę­tów zo­sta­ło zbu­do­wa­nych i ob­sa­dzo­nych za­ło­ga­mi na róż­nych pla­ne­tach – za­uwa­ży­ła Kris. – War­dha­ven ma kil­ka flo­tyl­li, za któ­re za­pła­ci­li­śmy. Wy­co­fa­li­śmy je spod do­wódz­twa Zie­mi?


  – Nie, jak na ra­zie two­je­mu oj­cu uda­ło się omi­jać ten te­mat. Ale masz ra­cję co do pro­ble­mu. Pla­ne­ty, któ­re wy­co­fa­ły okrę­ty, twier­dzą, że ni­ko­mu nic nie są win­ne. Zbu­do­wa­no je, po­nie­waż Zie­mia nie by­ła w sta­nie za­pew­nić wy­star­cza­ją­cej ochro­ny Świa­tów. Zie­mia­nie twier­dzą, że bu­do­wa okrę­tów by­ła uciecz­ką w ni­szę po­dat­ko­wą, i żą­da­ją zwro­tu pie­nię­dzy.


  A więc to po­dat­ki spo­wo­do­wa­ły uzie­mie­nie „Taj­fu­na” i je­go za­ło­gi. Jesz­cze w cza­sach stu­denc­kich Kris by­ła bar­dzo za­sko­czo­na, do­wie­dziaw­szy się, że wy­so­kość po­dat­ków na Zie­mi jest w przy­bli­że­niu rów­na tej na War­dha­ven i wy­no­si oko­ło trzy­dzie­stu pro­cent. Ale po­dat­ki na Zie­mi w du­żej mie­rze szły na po­kry­cie ogrom­nych kosz­tów opie­ki so­cjal­nej. Pie­nią­dze z po­dat­ków na War­dha­ven w du­żo więk­szym stop­niu prze­zna­cza­ne by­ły na ba­da­nia na­uko­we i bu­do­wę no­wo­cze­snych okrę­tów bo­jo­wych, któ­rych uży­wa­no do pa­tro­lo­wa­nia oko­lic no­wych ko­lo­nii, w któ­re in­we­sto­wa­ła fi­nan­sje­ra War­dha­ven.


  Mi­mo upły­wu osiem­dzie­się­ciu lat Zie­mia i Świa­ty Ze­wnętrz­ne mia­ły bar­dzo róż­ne po­dej­ście do roz­wo­ju oraz zu­peł­nie in­ny sys­tem war­to­ści. Py­ta­nie brzmia­ło, czy­jej dziad­kom uda się zna­leźć wy­star­cza­ją­co du­żo wspól­nych in­te­re­sów, by nie­unik­nio­ne zmia­ny nie za­koń­czy­ły się to­tal­nym roz­pa­dem z wiel­kim hu­kiem? Ofi­ce­ro­wie sie­dzą­cy przy sto­le mie­li na ten te­mat róż­ne opi­nie. Kris wo­la­ła nie wy­po­wia­dać swo­jej.


  W pew­nym mo­men­cie dys­ku­sja prze­rwa­na zo­sta­ła dźwię­ka­mi me­lo­dii ta­necz­nej gra­nej na du­dach. Kil­ko­ro ofi­ce­rów młod­szych zdję­ło ze ścia­ny clay­mo­ry i za­czę­ło ta­niec z mie­cza­mi. Tom­my wstał z krze­sła, uważ­nie przy­glą­da­jąc się tań­czą­cym. Z gru­py ofi­ce­rów ode­zwa­ły się okrzy­ki za­chę­ca­ją­ce San­ta­ma­ria­ni­na do przy­łą­cze­nia się. Kris przy­pusz­cza­ła, że to jed­nak nie sam ta­niec tak za­in­te­re­so­wał przy­ja­cie­la, tyl­ko pew­na pod­po­rucz­nik, po­ru­sza­ją­ca się lek­kim kro­kiem i ob­da­rza­ją­ca To­ma ślicz­nym uśmie­chem za każ­dym ra­zem, gdy ich wzrok się krzy­żo­wał.


  Em­ma na­chy­li­ła się do ucha Kris.


  – Wy­glą­da na to, że twój pod­po­rucz­nik zna­lazł przy­ja­ciół­kę.


  – Też od­no­szę ta­kie wra­że­nie – po­twier­dzi­ła dziew­czy­na.


  Ta­niec zo­stał prze­rwa­ny po­da­niem wo­ło­wi­ny. To da­nie cie­szy­ło się szcze­gól­ny­mi ho­no­ra­mi. Sier­żant, du­dzia­rze i do­bosz wpro­wa­dzi­li dwóch kel­ne­rów nio­są­cych ogrom­ną ta­cę z pła­ta­mi pa­ru­ją­ce­go mię­sa. Przy okrzy­kach od­cię­to pierw­szy ka­wa­łek i po­da­no go­spo­dy­ni. Ta prze­ka­za­ła go do­wód­cy gó­ra­li, a on z ko­lei go­ścio­wi ho­no­ro­we­mu. Han­cock przy­jął mię­so, od­ciął du­ży kęs i trzy­ma­jąc wi­de­lec w le­wej rę­ce, spró­bo­wał pie­cze­ni. Do­pie­ro gdy oznaj­mił, że po­tra­wa jest do­sko­na­ła, kel­ne­rzy za­czę­li kro­ić i ser­wo­wać por­cje po­zo­sta­łym go­ściom.


  – Ma­cie bar­dzo in­te­re­su­ją­ce spo­so­by ro­bie­nia pew­nych rze­czy – rze­kła Kris do Em­my.


  – To na­sza tra­dy­cja.


  – Kie­dy upo­ra­my się z tą wspa­nia­łą wo­ło­wi­ną, bę­dę mia­ła kil­ka py­tań do­ty­czą­cych wa­szych tra­dy­cji, je­śli po­zwo­lisz.


  Przy ko­lej­nych po­tra­wach Kris za­uwa­ży­ła, że są przy­rzą­dzo­ne nie­co bar­dziej po ame­ry­kań­sku niż ich an­giel­skie pier­wo­wzo­ry. I to by­ła ta część tra­dy­cji, któ­rej bra­ku ab­so­lut­nie nie ża­ło­wa­ła.


  Gdy z mniej­szy­mi fan­fa­ra­mi po­da­ne zo­sta­ły se­ry i owo­ce, zwró­ci­ła się do Em­my:


  – Czy to tra­dy­cje ta­kie jak ta za­wio­dły ba­ta­lion w Gó­ry Czar­ne?


  Od­po­wie­dzia­ły jej ski­nie­nia gło­wy wszyst­kich, któ­rzy sły­sze­li py­ta­nie.


  – Puł­kow­nik Han­cock su­ge­ro­wał, że­bym wy­słu­cha­ła opo­wie­ści o gó­rach z ust sier­żan­ta ma­jo­ra Ru­ther­for­da. Do­wód­ca my­ślał, że sier­żant ma­jor opo­wie mi ją pod­czas ko­la­cji.


  – O nie. – Em­ma po­trzą­snę­ła gło­wą. – Sier­żant ma­jor ni­g­dy nie wszedł­by do mes­sy ofi­cer­skiej, a już na pew­no nie pod­czas Ko­la­cji Po­wi­tal­nej.


  Kris za­czę­ła po­dej­rze­wać, że ist­nie­ją do­bre zwy­cza­je, złe zwy­cza­je, zwy­cza­je ma­ry­nar­ki i zwy­cza­je gó­ra­li. Nic dziw­ne­go, że Sto­wa­rzy­sze­nie nie mo­że się w tym wszyst­kim po­ła­pać i utrzy­mać w ca­ło­ści.


  – A mo­że ty opo­wiesz hi­sto­rię – za­pro­po­no­wał ka­pi­tan. – Sły­sza­łem kie­dyś, jak uświa­da­miasz mło­dych pod­po­rucz­ni­ków. To by­ło cał­kiem nie­złe.


  Chwi­lę za­ję­ło mu prze­ko­ny­wa­nie ko­le­żan­ki, ale wkrót­ce mło­da ko­bie­ta upo­ra­ła się z se­ra­mi i owo­ca­mi, wy­tar­ła usta bia­łą lnia­ną ser­wet­ką i za­czę­ła:


  – Je­śli uwa­ża­li­ście na lek­cjach wy­cho­wa­nia oby­wa­tel­skie­go, pa­mię­ta­cie, że sy­tu­acja na Sa­van­nah by­ła zła. Sta­ry rząd uży­wał ar­mii, że­by wy­mu­sić po­słu­szeń­stwo na cy­wi­lach. Żoł­nie­rze wię­cej cza­su po­świę­ca­li na gwał­ty i mor­der­stwa niż na ćwi­cze­nia. Za­miast na strzel­ni­cach sie­dzie­li w klu­bach lub ga­nia­li nie­win­nych lu­dzi po uli­cach. Dzię­ki ogrom­ne­mu wy­sił­ko­wi, mię­dzy in­ny­mi przod­ków Kris, na pla­ne­cie uda­ło się prze­pro­wa­dzić pierw­sze wol­ne wy­bo­ry. Wiel­cy gra­cze ucie­kli na He­lve­ti­cę, za­bie­ra­jąc ze so­bą za­war­tość po­kaź­nych kont. To spo­wo­do­wa­ło, że po­zo­sta­ło bar­dzo nie­wie­lu od­po­wie­dzial­nych za krzyw­dy. Tyl­ko bez­po­śred­ni wy­ko­naw­cy, a nie zle­ce­nio­daw­cy. Ar­mia w sta­nie, w ja­kim po­zo­sta­ła, wy­co­fa­ła się do swo­ich baz w gó­rach. Więk­szość lu­dzi cie­szy­ła się z ta­kie­go sta­nu rze­czy. Na uli­cach pa­no­wa­ło prze­ko­na­nie, że żoł­nie­rzom na­le­ży po­zwo­lić umrzeć z gło­du w ich gór­skich wa­row­niach. Nie­ste­ty, głów­no­do­wo­dzą­cy no­wej ar­mii wie­dział, że pod kon­tro­lą Pierw­sze­go Kor­pu­su znaj­du­je się za­po­ra wod­na. Gdy­by ją otwo­rzyć, sto­li­ca wraz z miesz­kań­ca­mi zo­sta­ła­by zmy­ta z po­wierzch­ni pla­ne­ty. Na sta­no­wi­sko do­wód­cy po­wo­ła­no puł­kow­ni­ka Tor­do­na, ale pod ko­men­dę da­no mu bar­dzo nie­wiel­kie si­ły. Na szczę­ście by­li to sa­mi pro­fe­sjo­na­li­ści. Wśród nich znaj­do­wał się Czwar­ty Ba­ta­lion Pie­cho­ty Gór­skiej z dum­ne­go Lor­na­Do.


  – Słu­chać! Słu­chać – roz­le­gło się wo­kół sto­łu, a Kris zda­ła so­bie spra­wę, że w mes­sie za­pa­no­wa­ła ci­sza. Szklan­ki pod­nio­sły się w to­a­ście. Za­wsty­dzo­na, że uczest­ni­czy w tym sa­kra­men­cie ze szpry­ce­rem w dło­ni, dziew­czy­na tym ra­zem speł­ni­ła to­ast tym, co mia­ła w szklan­ce. Na­tych­miast jed­nak przy­wo­ła­ła kel­ne­ra.


  – Whi­sky pro­szę.


  Na­stęp­nym ra­zem bę­dzie przy­go­to­wa­na.


  – Na współ­cze­snym po­lu wal­ki ist­nie­je mnó­stwo ga­dże­tów, któ­re spra­wia­ją, że czło­wiek my­śli, że jest żoł­nie­rzem, pod­czas gdy to nie­praw­da. Pierw­szy Kor­pus po­sia­dał je wszyst­kie, a je­śli lu­dzie nie by­li do koń­ca pew­ni, jak ich uży­wać, mie­li tech­ni­ków, któ­rzy po­tra­fi­li. Każ­dy, kto by pró­bo­wał za­ata­ko­wać obóz, mu­siał­by za­pła­cić ogrom­ną da­ni­nę krwi. Ni­g­dy nie wierz, że nie­przy­ja­ciel bę­dzie grał fa­ir, a tym bar­dziej ni­g­dy nie ufaj Tor­do­no­wi, je­śli to on jest tym nie­przy­ja­cie­lem. – Em­ma uśmiech­nę­ła się do Kris. – Po­nie­waż nie mógł po­ko­nać kor­pu­su za po­mo­cą no­wo­cze­snych środ­ków wal­ki, po­sta­no­wił po­bić dra­ni w spo­sób na wskroś sta­ro­świec­ki. Tak więc przy­szedł do Pie­kiel­nych Dam i ma­ri­nes, któ­rzy by­li z na­mi. Za­ofe­ro­wał nam noc ciem­ną jak ser­ce sza­ta­na, peł­ną desz­czu, grzmo­tów i pio­ru­nów. Na­stęp­nie do­dał coś z wła­sne­go Ha­de­su, im­puls elek­tro­ma­gne­tycz­ny, któ­ry ob­darł każ­de­go żoł­nie­rza w pro­mie­niu osiem­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów z ty­sią­ca lat roz­wo­ju tech­no­lo­gii. Ra­da­ry, ra­dio, go­gle nok­to­wi­zyj­ne, wszyst­ko to sta­ło się po pro­stu bez­u­ży­tecz­ną ku­pą że­la­stwa. Tej no­cy rzą­dzić mia­ła zim­na stal i me­cha­nicz­ne przy­rzą­dy ce­low­ni­cze. Tak więc dwu­stu dziel­nych gó­ra­li i pięć­dzie­się­ciu dur­nych „sło­jo­gło­wych” po­szło na spa­cer po ogro­dach sza­ta­na.


  – Słu­chać! Słu­chać! – po­now­nie roz­le­gło się wo­kół. Drink Kris wła­śnie przy­był. Znów wznie­sio­no szklan­ki. Dum­ny w swej czer­wie­ni i błę­ki­cie puł­kow­nik Han­cock wstał z unie­sio­ną szklan­ką.


  – Pew­nie, że dur­nych. Dur­nych jak koł­ki w pło­cie. Nikt mą­dry nie pod­jął­by się te­go za­da­nia.


  Za­nim opusz­czo­no szklan­ki, puł­kow­nik Ha­lver­son był już na no­gach.


  – Za wred­nych ma­ri­nes! Je­dy­nych fa­ce­tów ma­ją­cych ja­ja, że­by za­pro­sić do te­go tań­ca Pie­kiel­ne Da­my.


  – W szpo­nach sztor­mu wspię­li­śmy się na Czar­ną Gó­rę. Pierw­sza li­nia nie mia­ła po­ję­cia, że tam je­ste­śmy, do­pó­ki nie do­sta­li wy­bo­ru: wal­czyć i zgi­nąć czy pod­dać się i spró­bo­wać szczę­ścia przed są­dem. Dru­ga li­nia zo­sta­ła uprze­dzo­na bły­skiem na­szych wy­strza­łów. Ode­zwa­ły się ka­ra­bi­ny ma­szy­no­we i moź­dzie­rze. Huk­nę­ły dzia­ła… Wszyst­ko na śle­po. Lu­dzie umie­ra­li bądź prze­ży­wa­li dzię­ki uśmie­cho­wi lo­su lub rzu­to­wi de­mo­nicz­nej mo­ne­ty.


  Ca­ły czas po­su­wa­li się do przo­du. Tu plu­ton, tam dru­ży­na zna­la­zły się już w oko­pach wro­ga. Wal­czo­no i umie­ra­no, aż zdo­by­to dru­gą li­nię.


  – Słu­chać! Słu­chać! – Wznie­sio­ny zo­stał ko­lej­ny to­ast. Kris wy­pi­ła, ale cie­pło z jej żo­łąd­ka nie by­ło w sta­nie usu­nąć dresz­czy na ca­łym cie­le. Sło­wa Em­my prze­nio­sły ją i ca­łą mes­sę w kra­inę opo­wie­ści. By­li tam, w ciem­no­ściach roz­świe­tla­nych bły­ska­wi­ca­mi, w desz­czu, wśród roz­ry­wa­ją­cych się gra­na­tów. Tej no­cy żoł­nie­rze ba­ta­lio­nu nie by­li ludź­mi, lecz bo­ga­mi.


  – Na­si ar­ty­le­rzy­ści wznie­śli się na wy­ży­ny kunsz­tu, prze­no­sząc w ciem­no­ściach ogień z dru­giej na trze­cią li­nię. Ża­den czło­wiek z ka­ra­bi­nem nie był w sta­nie do­ko­nać te­go, co oni. To dzię­ki nim tchó­rze rzu­ca­li broń i pod­no­si­li rę­ce na sam wi­dok sta­li lub kil­tu. Ale gdy zbli­ża­li­śmy się do ostat­niej li­nii, ar­ty­le­rzy­ści nie mo­gli prze­nieść ognia. Puł­kow­nik wy­strze­lił umó­wio­ną ra­cę, ale prze­ciw­nik na­tych­miast od­pa­lił kil­ka­na­ście swo­ich w tym sa­mym ko­lo­rze. Zo­sta­li wy­sła­ni goń­cy, ale sto­py nie są szyb­sze od kul. Trzech po­bie­gło ze sło­wa­mi puł­kow­ni­ka, trzech zgi­nę­ło. Wte­dy po­wstał sier­żant McPher­son, któ­re­mu mi­nę­ło wła­śnie dwa­dzie­ścia lat służ­by. Do­ku­men­ty zwal­nia­ją­ce go do cy­wi­la no­sił w kie­sze­ni na ser­cu. „Ja za­nio­sę wia­do­mość, puł­kow­ni­ku. Je­śli ta­ki sta­ry lis jak ja nie przej­dzie, nie do­ko­na te­go ża­den anioł z nie­bios”. Sier­żant wy­su­nął się z oko­pów jak duch. Jak zni­ka­ją­ca mgła prze­miesz­czał się od dziu­ry do dziu­ry. Kie­dy fla­ry za­mie­nia­ły noc w ja­sny dzień, za­mie­rał jak ka­mień. Le­cia­ły za nim gra­na­ty, po­ci­ski świ­sta­ły mu nad gło­wą, ale chy­bia­ły. Żad­ne si­ły pie­kieł nie mo­gły do­tknąć po­słań­ca na­sze­go Bo­ga. Ale for­tu­na ko­łem się to­czy, a dia­beł też do­ma­ga się swo­jej ofia­ry. O rzut ka­mie­niem przed pierw­szą li­nią ra­kie­ta tra­fi­ła sier­żan­ta. Umie­ra­jąc, prze­ka­zał wia­do­mość sze­re­go­we­mu Ha­lver­so­no­wi. Te­raz on dzier­żył po­chod­nię. Bez chwi­li wa­ha­nia po­gnał przed sie­bie. Prze­biegł przez cię­te po­ci­ska­mi po­le, jak­by w ogó­le nie czuł lę­ku, i do­padł miej­sca, gdzie swo­ją po­win­ność czy­ni­li ar­ty­le­rzy­ści. I tak na sło­wo sze­re­gow­ca umil­kły ar­ma­ty, na sło­wo sze­re­gow­ca Czar­ną Gó­rę spo­wi­ła ci­sza. I pod­nie­śli­śmy się z okrzy­kiem. Wszy­scy ży­wi męż­czyź­ni i ko­bie­ty ru­szy­li na­przód przez bło­to. Ci z trze­ciej li­nii, któ­rzy przed na­mi nie ucie­kli, zgi­nę­li tam, gdzie sta­li, lub z pod­nie­sio­ny­mi do chmur rę­ka­mi ocze­ki­wa­li na­sze­go zmi­ło­wa­nia. My, gó­ra­le z Lor­na­Do wraz z dziel­ny­mi ma­ri­nes, po­ko­na­li­śmy w bu­rzo­wą noc ca­łą dy­wi­zję.


  Jesz­cze raz pod­niósł się okrzyk: „Słu­chać! Słu­chać!” i jesz­cze raz w gó­rę po­szły peł­ne szklan­ki. Em­ma by­ła wy­czer­pa­na, jak­by sa­ma wspi­na­ła się na gó­rę. Z ca­łą pew­no­ścią by­ła obec­nie naj­waż­niej­szą po­sta­cią w mes­sie. Po chwi­li znów się ode­zwa­ła ci­chym gło­sem:


  – Gdy ra­no do­wo­dzą­cy kor­pu­sem zo­ba­czy­li na­szą fla­gę na szczy­cie Czar­nej Gó­ry, wpa­dli w de­spe­ra­cję. Mó­wi się, że da­ło się przejść z jed­ne­go koń­ca for­tu na dru­gi, nie do­ty­ka­jąc sto­pą grun­tu, tak gę­sto le­ża­ły cia­ła. Ci z was, któ­rzy pa­mię­ta­ją, jak lu­dzie wal­czy­li z po­twor­ny­mi Ite­eche, i wie­dzą, jak wy­glą­da bez­po­śred­nia wal­ka, niech od­po­wie­dzą so­bie na py­ta­nie, czy do­ko­na­li­by te­go bez krwi i po­tu prze­la­nych na po­lach Sa­van­nah. Gdy więc zbie­rze­cie się, że­by się na­pić, wznie­ście to­ast za Pie­kiel­ne Da­my, któ­re tań­cząc, we­szły tam­tej no­cy na Czar­ną Gó­rę.


  Znów unie­sio­no szklan­ki, a Kris uświa­do­mi­ła so­bie, że po­peł­ni­ła błąd. Nie przy­go­to­wa­ła miej­sca, gdzie moż­na by je bez­piecz­nie roz­bić. No cóż, ba­ta­lion bę­dzie so­bie mu­siał po­ra­dzić bez te­go.


  Puł­kow­nik Han­cock prze­płu­kał gar­dło i spy­tał:


  – Pa­ni ka­pi­tan, kie­dy po raz pierw­szy usły­sza­ła pa­ni tę opo­wieść?


  – Na ko­la­nach dziad­ka – uśmiech­nę­ła się Em­ma. – Nie by­łam więk­sza niż je­go szty­let. Był sier­żan­tem ma­jo­rem w puł­ku. Tak jak mój oj­ciec po nim.


  – Pa­ni zo­sta­ła ofi­ce­rem.


  – Tak, pa­nie puł­kow­ni­ku. Dzia­dek i pa­pa uzna­li, że ro­dzi­na wy­star­cza­ją­co dłu­go pra­cu­je na swo­je utrzy­ma­nie. Tym ra­zem chcą ofi­ce­ra.


  To wy­wo­ła­ło ogól­ną we­so­łość, szcze­gól­nie przy tej czę­ści sto­łu, któ­rą jak przy­pusz­cza­ła Kris, zaj­mo­wa­li pod­wład­ni Em­my. Śmiesz­na wy­da­wa­ła im się myśl, że nie za­pra­co­wu­ją na swo­ją wy­pła­tę. Gdy za­pa­dła ci­sza, puł­kow­nik kon­ty­nu­ował:


  – Spo­dzie­wam się, że w dniu, kie­dy przy­pi­na­ła pa­ni bel­ki pod­po­rucz­ni­ka, oj­ciec udzie­lił pa­ni ra­dy. Nie­ste­ty, nikt nie mógł wy­peł­nić te­go uświę­co­ne­go obo­wiąz­ku w sto­sun­ku do po­rucz­nik Longk­ni­fe. Czy by­ła­by pa­ni ła­ska­wa po­dzie­lić się z nią tym, co prze­ka­zał pa­ni oj­ciec lub dzia­dek?


  – Pa­nie puł­kow­ni­ku, nie wiem, czy sier­żant ma­jor bę­dzie za­chwy­co­ny, a nie chcia­ła­bym wejść z nim w kon­flikt.


  Spoj­rze­nia, ja­kie wy­mie­ni­li ofi­ce­ro­wie ba­ta­lio­nu, świad­czy­ły ja­sno, że nie­wie­lu by­ło ta­kich, któ­rzy od­wa­ży­li­by się na sprzecz­kę z sier­żan­tem ma­jo­rem.


  Puł­kow­nik Ha­lver­son po­wstał.


  – My­ślę, że mo­gę za­ła­twić u nie­go uła­ska­wie­nie – stwier­dził prze­ko­ny­wa­ją­co. To wy­wo­ła­ło krót­ko­trwa­ły wy­buch śmie­chu w mes­sie, któ­ry jed­nak zgasł na­tych­miast, gdy ofi­ce­ro­wie spoj­rze­li na po­wa­gę ma­lu­ją­cą się na twa­rzy do­wód­cy.


  – Je­śli po­rucz­nik, któ­ra no­si cię­żar na­zwi­ska Longk­ni­fe, nie usły­sza­ła bło­go­sła­wień­stwa od wła­ści­wej oso­by, my­ślę, że naj­le­piej dla niej bę­dzie, je­śli pa­ni ka­pi­tan po­dzie­li się z nią sło­wa­mi sier­żan­ta ma­jo­ra.


  Em­ma ski­nę­ła gło­wą. Wsta­ła i zwró­ci­ła się do Kris z ta­kim wy­ra­zem unie­sie­nia na twa­rzy, że dziew­czy­na po­czu­ła, jak w ką­ci­kach jej oczu zbie­ra­ją się łzy. Nie czu­ła się tak na­wet przy pro­mo­cji czy roz­da­niu dy­plo­mów na stu­diach. By­cie w cen­trum za­in­te­re­so­wa­nia wszyst­kich spo­wo­do­wa­ło, że się za­czer­wie­ni­ła. Ale nie to wy­wo­ła­ło drże­nie. Spoj­rze­nie w oczy Em­my by­ło jak spo­tka­nie z bo­gi­nią, a nie ma nic bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce­go niż do­świad­cze­nie ab­so­lut­nej praw­dy.


  – Oto sło­wa sier­żan­ta ma­jo­ra – za­czę­ła ci­cho Em­ma. – „Hi­sto­rie są praw­dzi­we, nie okła­ma­łem cię. Te­raz bę­dziesz do­wo­dzić ludź­mi, męż­czy­zna­mi i ko­bie­ta­mi tak prze­ra­żo­ny­mi, skrzyw­dzo­ny­mi, zmę­czo­ny­mi i za­gu­bio­ny­mi jak ci z opo­wie­ści. Je­dy­ną róż­ni­cą mię­dzy kimś prze­ra­żo­nym i zmę­czo­nym a żoł­nie­rzem je­steś ty, do­wód­ca. Two­im obo­wiąz­kiem sta­nie się te­raz po­ma­ga­nie im w zna­le­zie­niu w so­bie od­wa­gi i wo­li, że­by iść na­przód’ i wy­ko­nać to, co ty uznasz, że ma być wy­ko­na­ne. Ni­g­dy nie nad­użyj tej wła­dzy. Za­gub się, a stra­cisz nie tyl­ko tę chwi­lę, ale ży­cie i wszyst­ko to, co w tym ży­ciu mo­gła­byś zro­bić dla ja­kie­goś żoł­nie­rza. Gdy nad­cho­dzi ten mo­ment, że mu­szą ro­bić to, do cze­go zo­sta­li wy­szko­le­ni, trzy­masz w rę­ku wła­dzę nad ich ży­ciem i śmier­cią. Że­by na to za­słu­gi­wać, mu­sisz zo­stać ich słu­gą. Czy ma­ją su­cho w bu­tach? Czy ich je­dze­nie jest od­po­wied­niej ja­ko­ści? Czy ma­ją gdzie spać? Za­nim za­dbasz o sie­bie, masz za­dbać o nich. Da­no ci nad ni­mi wła­dzę. Mar­nu­jesz ją, je­śli uży­wasz jej do cze­goś, co nie przy­go­to­wu­je was na ten kry­tycz­ny mo­ment, kie­dy śmierć sta­nie u twe­go bo­ku. Za­rów­no ty, jak i oni mo­gą żyć lub zgi­nąć. Po­mi­mo ca­łe­go tru­du, któ­ry wło­ży­łaś w tre­ning, kie­dy na­dej­dzie ten mo­ment, mo­że za­de­cy­do­wać przy­pa­dek, ale to nie jest po­wód, że­by za­prze­stać cią­głej pra­cy nad so­bą. Nie­waż­ne, co mó­wią hi­sto­rie, pa­mię­taj, że dla bo­ha­te­rów nie ma miej­sca. Nie rób z sie­bie bo­ha­te­ra. Je­śli go­nisz za sła­wą, tra­cisz czas i pła­cisz ich ży­ciem. Chwa­ła znaj­dzie cię sa­ma. Je­śli mu­sisz my­śleć o przy­szłej chwa­le, módl się, że­by­ście ty i twoi pod­wład­ni by­li go­to­wi na jej ogrom­ny cię­żar, gdy spad­nie na was w ogniu bi­twy. A na ko­niec pa­mię­taj, opo­wia­da­my te hi­sto­rie nie dla roz­ryw­ki al­bo że­by grzać się w bla­sku cu­dzej chwa­ły. Opo­wia­da­my je, bo mu­si­my. Opo­wia­da­my je, że­by dzie­lić wia­rę z twa­rza­mi, któ­re na­wie­dza­ją nas w no­cy i kła­dą się cie­niem w dzień. Oni od­da­li wszyst­ko, co mie­li i mo­gli jesz­cze mieć – mi­łość, ro­dzi­ny, za­cho­dy słoń­ca – nie dla od­zna­czeń, ale dla­te­go, że ko­muś za­ufa­li. Nie dla pla­ne­ty, tyl­ko dla to­wa­rzy­szy. Nie dla­te­go, że mu­sie­li, tyl­ko dla­te­go, że ta­ki był ich wy­bór. Wy­bie­ra­jąc ten mun­dur, przy­ję­łaś tę wia­rę, dla któ­rej tak wie­lu ży­ło i zgi­nę­ło. Zdradź ją, a ni­g­dy już nie bę­dzie w to­bie ży­cia”.


  Skoń­czyw­szy, Em­ma osu­nę­ła się na krze­sło, jak gdy­by opu­ścił ją ja­kiś duch. Kris usia­dła w ci­szy, bar­dziej wy­stra­szo­na niż kie­dy­kol­wiek do­tąd. Gdzieś tam puł­kow­nik wzy­wał du­dzia­rzy. We­szli, ale ich in­stru­men­ty nie by­ły w sta­nie prze­bić się przez ci­szę w ser­cu mło­dej pod­po­rucz­nik. Kris prze­szła przez za­koń­cze­nie stu­diów w ogniu słów, ja­kie wy­mie­ni­li z ro­dzi­ca­mi na te­mat jej wstą­pie­nia do ma­ry­nar­ki. Na pro­mo­cji w SO by­ła wście­kła, że jej ro­dzi­ce nie zna­leź­li w swych za­peł­nio­nych pro­gra­mach cza­su, by przy­je­chać. W obu tych mo­men­tach nie­waż­ne by­ło, co ro­bi­ła, tyl­ko skąd po­cho­dzi­ła. Wszyst­ko pod­po­rząd­ko­wa­ne zo­sta­ło te­mu, że by­ła jed­ną z tych Longk­ni­fe’ów. A tu­taj ob­cy lu­dzie ze swo­imi tra­dy­cja­mi, któ­re utrzy­my­wa­li przy ży­ciu, spra­wi­li, że zna­la­zła się bli­żej zna­cze­nia by­cia Longk­ni­fe’em, niż kie­dy­kol­wiek przy­pusz­cza­ła. Coś za­czy­na­ło w niej ro­snąć. Coś, cze­go nie mo­gła wy­son­do­wać. Ale zro­zu­mie­nie przyj­dzie z cza­sem. Z cza­sem, któ­re­go mia­ła mnó­stwo.


  Nie bę­dąc już głod­na, Kris sia­dła z dłoń­mi na udach. Wo­kół niej mes­sa na­dal się ba­wi­ła. W któ­rymś mo­men­cie Tom spró­bo­wał swych sił w tań­cu mie­cza, je­śli nie z gra­cją, to z kom­pe­ten­cją, któ­ra nie za­wsty­dzi­ła ma­ry­nar­ki. Współ­bie­siad­ni­cy zo­sta­wi­li dziew­czy­nę w bą­blu ci­szy, jak dziec­ko w ło­nie mat­ki, od­cię­tą od świa­ta.


  Gdy du­dy od­pro­wa­dzi­ły go­ści do sa­li obok na cy­ga­ro i bran­dy, Kris zbli­ży­ła się do Em­my.


  – Dzię­ku­ję za po­dzie­le­nie się tym, co prze­cho­wy­wa­łaś w ser­cu.


  – Trzy­mam to dla sy­na lub cór­ki, że­by im to prze­ka­zać, gdy na­dej­dzie czas.


  – Mam na­dzie­ję, że nie bę­dą mie­li mi za złe, że to od nich po­ży­czy­łam.


  – Jest w tych sło­wach coś ma­gicz­ne­go. Gdy się ni­mi dzie­lisz, sta­ją się sil­niej­sze.


  



  Rozdział 18


  


  Na­stęp­ne­go dnia w po­łu­dnie puł­kow­nik Han­cock oso­bi­ście za­wiózł Kris i To­ma do por­tu lot­ni­cze­go.


  – Nie przy­po­mi­na to spo­so­bu, w ja­ki tu przy­by­łam – po­wie­dzia­ła Kris, gdy usły­sza­ła pro­po­zy­cję. Jed­no­cze­śnie do­da­ła w my­śli: „Na­praw­dę chce się nas po­zbyć”.


  – A to miej­sce w ża­den spo­sób nie przy­po­mi­na tej dziu­ry, do któ­rej przy­by­łaś – od­po­wie­dział puł­kow­nik. – Czy z Longk­ni­fe­ami za­wsze tak jest? Prze­ło­że­ni al­bo oskar­ża­ją ich o bunt, al­bo przy­pi­na­ją me­da­le?


  – Pan chy­ba le­piej zna od­po­wiedź. Je­stem no­wa w tym biz­ne­sie – od­po­wie­dzia­ła Kris, zda­jąc so­bie spra­wę, że to praw­da. Mia­ła dwa­dzie­ścia dwa la­ta i do­pie­ro za­czy­na­ła od­kry­wać świat.


  Lą­dow­nik tra­dy­cyj­nie wy­ko­nał sla­lom mię­dzy dziu­ra­mi w pa­sie. Żoł­nie­rze i ofi­ce­ro­wie prze­miesz­cza­li się z wa­ha­dłow­ca do wy­na­ję­tych au­to­bu­sów. Puł­kow­nik po­now­nie zwró­cił się do Kris:


  – Pro­szę prze­ka­zać mo­je po­zdro­wie­nia ko­man­do­ro­wi Thor­pe’owi. Je­śli na­dal przy­po­mi­na fa­ce­ta, któ­re­go zna­łem w aka­de­mii, bę­dzie za­chwy­co­ny, ma­jąc na po­kła­dzie ta­kie­go ty­gry­sa jak ty.


  – Nie oka­zy­wał zbyt­nie­go en­tu­zja­zmu – za­śmia­ła się dziew­czy­na. A je­śli za­cho­wa­nie Thor­pea w sto­sun­ku do niej on sam uwa­żał za życz­li­we, to zna­czy, że był na­praw­dę dziw­nym czło­wie­kiem.


  – Mu­sisz pa­mię­tać, że lu­dzie po­kro­ju two­je­go do­wód­cy za­kła­da­ją mun­dur, że­by zo­stać bo­ha­te­ra­mi wo­jen­ny­mi. Obec­nie nie ma ku te­mu wie­lu oka­zji w ko­smo­sie. Pró­bo­wa­łem na­mó­wić go do wstą­pie­nia do kor­pu­su, ale chciał do­wo­dzić wła­snym okrę­tem. Cie­kaw je­stem, czy te­go ża­łu­je.


  – Nie mam za­mia­ru py­tać.


  – Oczy­wi­ście, że nie. To po­psu­ło­by efekt opi­nii, ja­ką o to­bie wy­sy­łam. Po­dej­rze­wam, że je­go sto­su­nek do cie­bie zmie­ni się, gdy bę­dzie wie­dział, że ma na po­kła­dzie dra­pież­ni­ka, a nie de­biu­tu­ją­cą ki­cię.


  Kris mo­gła mieć tyl­ko na­dzie­ję.


  Po­dróż po­wrot­na na War­dha­ven by­ła oka­zją do ode­spa­nia za­le­gło­ści i uzu­peł­nie­nia in­for­ma­cji o tym, co się dzie­je we wszech­świe­cie. Kris i Tom­my ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi oglą­da­li wia­do­mo­ści. Z punk­tu wi­dze­nia me­diów to, co ro­bi­li na Olim­pii, w ogó­le nie mia­ło miej­sca.


  – A mo­gli­śmy tam zgi­nąć – wes­tchnął Tom.


  – Nie jest to mi­ła myśl – od­po­wie­dzia­ła Kris, zda­jąc so­bie spra­wę, że ktoś jed­nak zgi­nął. Jak mia­ła prze­ko­nać ro­dzi­nę Wil­lie­go Hun­te­ra, że od­dał ży­cie dla cze­goś waż­ne­go, je­śli me­dia to igno­ro­wa­ły? Prze­stu­dio­wa­ła z Nel­ly li­sty do­wód­ców do ro­dzin. Czu­jąc się win­na, na­pi­sa­ła list naj­le­piej jak po­tra­fi­ła, po­wta­rza­jąc so­bie, że le­piej dla ro­dzi­ców bę­dzie do­stać pro­sty list te­raz niż pięk­ną epi­sto­łę kie­dyś tam.


  Nic jed­nak nie przy­go­to­wa­ło Kris na to, co zda­rzy­ło się w za­tło­czo­nym ko­ry­ta­rzu por­tu ko­smicz­ne­go War­dha­ven. Mło­da ko­bie­ta po­de­szła do nich, ob­rzu­ci­ła nie­na­wist­nym spoj­rze­niem i splu­nę­ła.


  – Przy­le­cie­li­ście po­rwać ja­kąś dziew­czyn­kę, ziem­skie śmie­cie? – wy­krzyk­nę­ła, umy­ka­jąc w tłum, za­nim Kris zdą­ży­ła ją chwy­cić i od­po­wie­dzieć: „To ma­ry­nar­ka uwol­ni­ła ostat­nio po­rwa­ną dziew­czyn­kę, a ja do­wo­dzi­łam tą ak­cją”. Kris trzę­sła się jesz­cze z wście­kło­ści, gdy po­ja­wił się Ha­rvey.


  – Prze­pra­szam. Po­wi­nie­nem był wam po­wie­dzieć, że­by­ście za­ło­ży­li cy­wil­ki. Krą­ży tu te­raz mnó­stwo złej krwi.


  – Gdy­bym do­rwał tę gów­nia­rę, wdep­tał­bym ją w zie­mię – wark­nął Tom­my.


  Kris spoj­rza­ła na nie­go za­sko­czo­na, wy­so­ko uno­sząc brwi.


  – Na­praw­dę… Nie po to prze­cho­dzi­łem przez utra­tę two­je­go sy­gna­łu pod­czas te­go zrzu­tu i po­ści­gi pod ostrza­łem w bło­tach Olim­pii, że­by tak mnie trak­to­wa­no.


  Kris oczy­ma wy­obraź­ni po­now­nie uj­rza­ła Wil­lie­go le­żą­ce­go w bło­cie i bro­czą­ce­go krwią, a na­stęp­nie tę mło­dą ko­bie­tę. Sta­ra­ła się zna­leźć sło­wa, któ­re mo­gła­by po­wie­dzieć do oboj­ga. Ale nie by­ła w sta­nie.


  – Jak bar­dzo jest źle? – spy­ta­ła Ha­rveya, pra­gnąc za­jąć my­śli czym in­nym.


  – Pre­mier utrzy­mu­je War­dha­ven w Sto­wa­rzy­sze­niu pra­wie pa­zu­ra­mi. Gdy w koń­cu bę­dzie mu­siał się pod­dać, pęk­nie mu ser­ce. Opo­zy­cja do­ma­ga się gło­so­wa­nia. Jak na ra­zie uda­je mu się to opóź­niać. Twój ta­ta chce, że­by to Zie­mia wy­ko­na­ła pierw­szy ruch w tym kie­run­ku. To da­ło­by mu do­sko­na­łe ar­gu­men­ty do mon­to­wa­nia ja­kiejś ko­ali­cji tu, na Świa­tach Ze­wnętrz­nych. Oko­ło pięć­dzie­się­ciu, sześć­dzie­się­ciu pla­net chcia­ło­by się przy­łą­czyć do War­dha­ven, two­rząc swe­go ro­dza­ju kon­fe­de­ra­cję. Ale jak na ra­zie wszy­scy tyl­ko wy­co­fu­ją się ze Sto­wa­rzy­sze­nia, ale do ni­cze­go to nie pro­wa­dzi.


  – Pięć­dzie­siąt, sześć­dzie­siąt pla­net – po­wtó­rzy­ła dziew­czy­na, kal­ku­lu­jąc w my­ślach. Sto­wa­rzy­sze­nie li­czy­ło po­nad sześć­set pla­net. Oczy­wi­ście no­we ko­lo­nie nie mia­ły pra­wa gło­su, ale i tak ak­tyw­nych człon­ków by­ło po­nad pię­ciu­set. – A co w ta­kim ra­zie ma za­miar zro­bić resz­ta?


  Sta­ry szo­fer wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Wie­le bę­dzie szczę­śli­wych, po pro­stu opusz­cza­jąc Sto­wa­rzy­sze­nie. Gre­en­feld wy­da­je się or­ga­ni­zo­wać ja­kąś fe­de­ra­cję zło­żo­ną z oko­ło czter­dzie­stu, pięć­dzie­się­ciu pla­net, głów­nie sko­lo­ni­zo­wa­nych przez nich. War­dha­ven ma swo­ją gru­pę, w więk­szo­ści na­sze ko­lo­nie i ci, któ­rym po­mo­gli­śmy: Sa­van­nah, Rid­dle. Pitts Ho­pe gło­si, że też mo­że do­łą­czyć. Dla Zie­mi to ogrom­ny szok. Wy­da­wa­ło im się, że mo­gą wró­cić ze Sto­wa­rzy­sze­niem do pier­wot­nej pięć­dzie­siąt­ki, a resz­cie po­wie­dzieć, że­by szła do dia­bła. Ale nie bę­dzie to ta­kie pro­ste, je­śli część tak zwa­nej Unii opo­wia­da się za Świa­ta­mi, a nie Sta­rą Zie­mią.


  – Brzmi skom­pli­ko­wa­nie – wtrą­cił Tom.


  – Pró­bo­wa­łeś kie­dy­kol­wiek żon­glo­wać sze­ściu­set ja­ja­mi?


  – Nie ja­ja­mi – za­opo­no­wa­ła Kris, ma­jąc w pa­mię­ci, że Gre­en­feld rzą­dzo­ne by­ło przez sta­re­go Pe­ter­wal­da. – Spró­buj z sze­ściu­set gra­na­ta­mi ręcz­ny­mi. Cze­mu spo­dzie­wam się też, że część z nich ma wy­cią­gnię­tą za­wlecz­kę?


  – Za­uwa­ży­łaś, że za­czy­nasz mó­wić tak jak ja? – uśmiech­nął się Tom­my.


  – Tyl­ko je­śli mam zły dzień. Ha­rvey, mam za­miar od­być kil­ka spo­tkań. Je­steś za­ję­ty?


  – Co masz na my­śli?


  – Mu­szę zo­ba­czyć się z Tru.


  – To mo­że być pro­blem. A mó­wiąc o jaj­kach…


  Sa­mo­chód cze­kał tam, gdzie za­wsze. To­wa­rzy­szył mu no­wy agent ochro­ny. Kris pa­mię­ta­ła go, jak pil­no­wał pod­czas przy­ję­cia Ha­no­vie­go. Te­raz zry­wał wła­śnie na­lep­kę z bocz­nej szy­by sa­mo­cho­du. Przed­nia by­ła uma­za­na roz­bi­ty­mi jaj­ka­mi.


  – Ban­da dzie­cia­ków – wy­ja­śnił agent, pa­trząc na ka­wa­łek fo­lii sa­mo­przy­lep­nej z na­pi­sem „Zie­mio – za­trzy­maj swo­ich ban­dzio­rów w do­mu!”


  Kris ode­rwa­ła ko­lej­ną na­lep­kę, o tej sa­mej tre­ści.


  Tom­my za­jął się na­stęp­ną: „Ludz­kość bez gra­nic!”


  Ha­rvey, wsia­da­jąc za kie­row­ni­cę, zna­lazł jesz­cze jed­ną: „Pa­mię­taj­cie ma­łą Edith!”


  – Czy sły­szę ja­kieś dzwo­necz­ki? – spy­tał Tom.


  Kris nie by­ło do śmie­chu.


  – Wy­glą­da na to, że opo­zy­cja stwo­rzy­ła swo­je slo­ga­ny. Dok­tor Me­ade twier­dził, że do­bry slo­gan jest nie bez­piecz­niej­szy od za­bój­cy w sy­tu­acji, gdy woj­na wi­si na wło­sku.


  – Moż­li­we – po­twier­dził Ha­rvey, włą­cza­jąc się do ru­chu.


  – Czy do­brze my­ślę, że kło­po­ty w spo­tka­niu z Tru nie wy­ni­ka­ją tyl­ko z nie­chę­ci mo­je­go oj­ca?


  – Tak. Emo­cje są na­krę­co­ne, co­dzien­nie od­by­wa­ją się ja­kieś pro­te­sty. Dzien­ni­kar­skie hie­ny tyl­ko wę­szą za sen­sa­cją. Ktoś im za to pła­ci. Tak więc na­sza re­zy­den­cja jest oto­czo­na. Miesz­ka­nie Tru rów­nież. Gdy je­cha­łem po cie­bie, mu­sia­łem zgu­bić ogon.


  – Na­dal jest za to­bą – ode­zwał się agent, ob­ra­ca­jąc się. – Przy oka­zji, pro­szę pa­ni, na imię mi Jack. Bę­dę przy pa­ni za­wsze, gdzie­kol­wiek się pa­ni uda.


  – Nie ma ta­kiej moż­li­wo­ści, Jack – od­po­wie­dzia­ła Kris.


  – Mo­gę się przy­dać, bę­dąc w po­bli­żu.


  – By­ły już trzy za­ma­chy na mo­je ży­cie w tym mie­sią­cu. Jak na ra­zie jest trzy do ze­ra dla mnie. Nie po­trze­bu­ję po­mo­cy.


  – Oni po­trze­bu­ją tyl­ko jed­nej uda­nej pró­by, że­by zmie­nić wy­nik na je­den do ze­ra dla nich. I ten wy­nik ni­g­dy już nie ule­gnie zmia­nie – za­zna­czył Jack mięk­ko.


  – Wę­szysz dla pre­mie­ra?


  – We­dług mnie pa­ni oj­ciec nie chce, że­by spo­ty­ka­ła się pa­ni z Tru. Pa­ni zaś ma za­miar się z nią spo­tkać bez wzglę­du na nie­bez­pie­czeń­stwo, uzna­jąc to za waż­niej­sze od ochro­ny pa­ni ży­cia.


  – Uwa­żam, że spo­tka­nie z nią wnie­sie wię­cej do mo­je­go bez­pie­czeń­stwa niż ty bie­ga­ją­cy wo­kół mnie i do­no­szą­cy pre­mie­ro­wi o każ­dym mo­im kro­ku.


  – „Je­stem du­żą dziew­czyn­ką, więc daj mi spo­kój” – Jack prze­tłu­ma­czył jej wy­po­wiedź.


  – Bo­że, na­resz­cie za­trud­ni­li ko­goś, kto ro­zu­mie po an­giel­sku! – wes­tchnę­ła Kris z sar­ka­zmem.


  – Pro­szę po­słu­chać, mo­je ra­por­ty mu­szą tyl­ko mó­wić, że pa­ni wy­szła i wró­ci­ła, a ja by­łem z pa­nią. No­si pa­ni mun­dur ma­ry­nar­ki. Wy­da­je pa­ni roz­ka­zy i spo­dzie­wa się po­słu­szeń­stwa. Chce pa­ni, że­bym miał kło­po­ty z tym, kto mnie wy­da­je roz­ka­zy?


  Tom­my par­sk­nął.


  – Nie­zła pró­ba, Jack, ale chy­ba nie prze­by­wa­łeś za dłu­go z Longk­ni­fe­ami, praw­da? W du­pie ma­ją pro­ble­my, ja­kie stwa­rza­ją nam, ma­lucz­kim.


  Kris prze­sła­ła kum­plo­wi wście­kłe spoj­rze­nie, ale po chwi­li uświa­do­mi­ła so­bie, że za­słu­gi­wa­ła na to. Z wes­tchnie­niem pod­da­ła się.


  – Zo­ba­czę, co mo­gę zro­bić, że­by­ście z sze­fem by­li za­do­wo­le­ni. Tom­my, czy to, co po­wie­dzia­łeś, od­no­si­ło się do spo­so­bu, w ja­ki trak­to­wa­łam puł­kow­ni­ka Han­coc­ka?


  – Bar­dziej do spo­so­bu, w ja­ki trak­to­wa­łaś mnie. I uwie­rzę, jak zo­ba­czę – od­po­wie­dział, sia­da­jąc głę­biej w fo­te­lu i krzy­żu­jąc ra­mio­na na klat­ce pier­sio­wej.


  Dzie­sięć mi­nut póź­niej, gdy do­tar­li do Sta­re­go Nuu, Kris mruk­nę­ła do sie­bie:


  – Mo­gę po­trze­bo­wać tro­chę po­mo­cy, że­by się stąd wy­rwać.


  Przy bra­mie sta­li ma­ri­nes, spraw­dza­jąc prze­pust­ki, in­ni cho­dzi­li wzdłuż ogro­dze­nia. Mu­sie­li. Przy uli­cy par­ko­wa­ło pięć cię­ża­ró­wek. Wszyst­kie wy­po­sa­żo­ne w sprzęt sa­te­li­tar­ny, by móc re­la­cjo­no­wać wszyst­ko, co wy­da­rzy się w re­zy­den­cji. Kris za­uwa­ży­ła przy­naj­mniej sze­ściu re­por­te­rów ob­ser­wu­ją­cych pod­jeż­dża­ją­cy sa­mo­chód.


  – Ma­ją też ka­me­ry na dro­nach – po­wie­dział Jack. Za­nim zdą­ży­ła za­py­tać, od­ru­cho­wo prze­szedł z dziew­czy­ną na ty: – Je­śli na­praw­dę chcesz się stąd wy­do­stać nie­zau­wa­żo­na, chy­ba mo­gę po­móc. Po­dra­piesz mnie po ple­cach et ce­te­ra.


  – Po­zo­sta­nę chy­ba przy et ce­te­ra. Masz ja­kieś ciu­chy bie­go­we?


  – Mam, je­śli chcesz no­sić ko­szul­kę Uni­wer­sy­te­tu War­dha­ven, ja­ką ci do­star­czę – po­wie­dział Jack, kon­spi­ra­cyj­nie uśmie­cha­jąc się do Ha­rveya.


  – Wuj­ku, opo­wia­da­łeś hi­sto­ryj­ki o mnie?


  – Je­śli to ma spra­wić, że za­ło­żysz ko­szul­kę po­wstrzy­mu­ją­cą trzy­mi­li­me­tro­we strzał­ki z od­le­gło­ści dwu­dzie­stu kro­ków, to masz ra­cję, opo­wia­da­łem hi­sto­ryj­ki.


  – Nie ma­cie przy­pad­kiem za­pa­so­wej? – wes­tchnął Tom.


  – Ze sta­re­go, do­bre­go Uni­wer­sy­te­tu San­ta Ma­ria – uśmiech­nął się Jack.


  Go­dzi­nę póź­niej Kris ubra­na by­ła w spoden­ki gim­na­stycz­ne i ku­lo­od­por­ną ko­szul­kę. Ra­zem z To­mem i Jac­kiem ro­bi­li dru­gie okrą­że­nie, truch­ta­jąc przy mu­rze ob­ro­śnię­tym blusz­czem. Zbli­ża­li się do spe­cjal­ne­go miej­sca Kris, gdy Jack mruk­nął:


  – Okay. Chło­pa­ki, za­my­kać ich – i po­mógł Kris przejść przez jej pry­wat­ną, taj­ną dziu­rę.


  – Od kie­dy wie­cie? – spy­ta­ła.


  – Praw­do­po­dob­nie od cza­su, gdy two­ja pra­bab­ka w ogó­le ka­za­ła ją wy­ko­nać, gdy jesz­cze by­ła dziew­czyn­ką.


  – Nuu nie by­li wte­dy jesz­cze po­li­ty­ka­mi – od­par­ła.


  – Mie­li pie­nią­dze, a nie ist­nie­je coś ta­kie­go jak for­tu­na bez po­li­ty­ki – przy­po­mniał Jack, brzmiąc jak pro­fe­sor na­uk po­li­tycz­nych. Kris wie­dzia­ła, że nie ma sen­su da­lej dys­ku­to­wać.


  – Nel­ly, we­zwij tak­sów­kę.


  Po dwóch mi­nu­tach je­cha­li już w stro­nę „Scrip­to­rum”, je­dy­ne­go miej­sca, w któ­rym Kris mo­gła umó­wić się z Tru bez wy­po­wia­da­nia je­go na­zwy. Tru wy­da­wa­ła się tak sa­mo ma­ło ufać pry­wat­no­ści w sie­ci, jak i Kris. Jack za­pro­wa­dził ich do sła­bo oświe­tlo­ne­go sto­li­ka w ką­cie, zwy­kle zaj­mo­wa­ne­go przez za­ko­cha­nych. Po­nie­waż by­ło jesz­cze wcze­śnie, sto­lik był pu­sty. Kris i Jack sie­dli ple­ca­mi do ścia­ny, Tom ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi siadł na krze­śle po­mię­dzy dziew­czy­ną a drzwia­mi fron­to­wy­mi.


  – Nie po­do­ba ci się? – spy­ta­ła Kris.


  – Nie lu­bię wy­sta­wiać ple­ców ko­muś, kto chciał­by strze­lać do cie­bie – od­parł, oglą­da­jąc się przez ra­mię.


  – Spo­koj­nie, nie kręć się – ostro po­wie­dział Jack. – Ja pa­trzę na drzwi. Na­szym naj­więk­szym pro­ble­mem są pa­pa­raz­zi strze­la­ją­cy do Kris z apa­ra­tu fo­to­gra­ficz­ne­go. Bóg je­den wie dla­cze­go.


  – Bóg je­den wie dla­cze­go uży­wa­ją apa­ra­tów, a nie pi­sto­le­tów? – spy­ta­ła Kris.


  – Nie wy­da­je mi się, że­byś dziś mu­sia­ła przej­mo­wać się strzel­cem. Po­li­ty­ka pre­mie­ra nie bu­dzi aż ta­kie­go sprze­ci­wu – od­po­wie­dział ochro­niarz, naj­wy­raź­niej nie bio­rąc pod uwa­gę fak­tu, że Kris wca­le nie żar­to­wa­ła na te­mat prób za­bi­cia jej. Pre­mier na pew­no spraw­dzał, ja­kie wia­do­mo­ści zo­sta­ły prze­ka­za­ne agen­to­wi. Kris pró­bo­wa­ła uak­tu­al­nić je­go wie­dzę, ale naj­wy­raź­niej po­sta­no­wił trzy­mać się wer­sji ofi­cjal­nej. – Obec­nie lu­dzie nie są pew­ni, co się wy­da­rzy. Wiel­cy gra­cze z ma­są for­sy nie są ta­cy bez­czyn­ni. Chcą wie­dzieć, w któ­rą stro­nę prze­chy­li się wa­ga, na dłu­go za­nim to na­stą­pi. Ale te­go na­uczy­łaś się już na ko­la­nach oj­ca.


  – A nie­któ­rzy z nich pró­bu­ją do­ci­snąć sza­lę pa­lu­chem, że­by prze­chy­li­ła się w po­żą­da­ną przez nich stro­nę – do­koń­czy­ła Kris.


  – Je­steś w tych spra­wach eks­per­tem – przy­znał agent.


  Dziew­czy­na za­mó­wi­ła wszyst­kim bez­al­ko­ho­lo­we drin­ki. Ob­słu­gi­wał ich ten sam kel­ner co po­przed­nio, ale po­nie­waż by­li w let­nich stro­jach uni­wer­sy­tec­kich, nie zwró­cił na nich spe­cjal­nej uwa­gi. Tru przy­by­ła w chwi­lę po­tem i usia­dła na wol­nym krze­śle, od­su­wa­jąc je pod ścia­nę, aby nie za­sła­niać wi­do­ku Jac­ko­wi. W sza­rych, luź­nych spodniach i blu­zie od dre­su z lo­go uni­wer­sy­te­tu sprzed dwu­dzie­stu lat ide­al­nie przy­po­mi­na­ła sta­re­go wy­kła­dow­cę.


  – Mi­ło cię wi­dzieć – po­wie­dzia­ła. – Mia­łaś in­te­re­su­ją­cą prze­rwę?


  – Po­dró­że bar­dzo po­sze­rza­ją ho­ry­zon­ty. Do­brze jest znów być w miej­scu, gdzie świe­ci słoń­ce.


  – Masz ra­cję, by­łam zbyt za­ję­ta spra­wa­mi lo­kal­ny­mi, że­by wpy­chać pa­lu­chy w to, co ty ro­bisz. Cze­mu się spo­ty­ka­my?


  Kris chcia­ła wy­krzy­czeć Tru, że Olim­pia, śmierć Wil­lie­go i cy­wi­lów, któ­rych za­bi­ła, są war­te po­świę­ce­nia im odro­bi­ny cza­su. Mu­sia­ła jed­nak uczci­wie przy­znać, że jej oso­bi­sta wal­ka na za­po­mnia­nej pla­ne­cie nie­wie­le zna­czy­ła dla ludz­ko­ści, któ­ra mu­sia­ła wy­brać stro­nę oraz zde­cy­do­wać, czy pój­dzie swo­imi ścież­ka­mi w po­ko­ju, czy też wda się w dłu­gą, krwa­wą woj­nę.


  Dziew­czy­na wy­cią­gnę­ła z sa­szet­ki na brzu­chu dwie bu­tel­ki po szcze­pion­ce i prze­su­nę­ła je po sto­le.


  – Wiesz, co to jest? – spy­ta­ła.


  – Z pew­no­ścią nie to, co na­pi­sa­no na ety­kie­cie.


  – Nie. Z li­nii pro­duk­cyj­nej ze­szło pięć­dzie­siąt ty­się­cy ło­dzi z płyn­ne­go me­ta­lu. Sześć, któ­re wy­lą­do­wa­ły u mnie, mia­ło dziw­ną ten­den­cję do za­mia­ny w płyn­ną rtęć po trze­ciej pró­bie zmia­ny kształ­tu.


  – Zo­sta­wia­jąc cię na środ­ku rze­ki bez ło­dzi i wio­seł – do­da­ła Tru.


  – W naj­gor­szym mo­men­cie – za­koń­czy­ła Kris. – To prób­ka te­go, co by­ło ło­dzią.


  – Pró­ba za­bój­stwa nu­mer dwa – po­wie­dzia­ła Tru, co wy­wo­ła­ło na­głe za­in­te­re­so­wa­nie ze stro­ny Jac­ka. „Tak, dro­gi ta­ta po­wie­dział mu tyl­ko ty­le, ile mie­ści­ło się w ogra­ni­czo­nym do­wo­da­mi poj­mo­wa­niu świa­ta pre­mie­ra”.


  – Nie, praw­do­po­dob­nie nu­mer trzy. Ra­kie­ta roz­wa­li­ła mo­je biu­ro dzień wcze­śniej. Nie by­ło mnie tam, bo ja­dłam dłu­gi lunch z na­szym przy­ja­cie­lem, Han­kiem Smy­the-Pe­ter­wal­dem Trzy­na­stym. Ura­to­wał mi ży­cie, Tru.


  Ciot­ka unio­sła nie­do­wie­rza­ją­co brwi.


  – Ja­kieś przy­pusz­cze­nia, czym za­słu­ży­łaś so­bie na ra­kie­tę?


  – Za­bi­łam kil­ku lo­kal­nych pa­nów ży­cia i śmier­ci.


  – Tak więc ra­kie­ta by­ła ra­czej lo­kal­ną od­po­wie­dzią na lo­kal­ną za­czep­kę.


  Kris po­twier­dzi­ła.


  – A co Hank ro­bił na Olim­pii?


  – Do­star­czał po­moc. Żyw­ność, któ­rej po­trze­bo­wa­li­śmy. Trzy­dzie­ści cię­ża­ró­wek, któ­re by­ły nam nie­zbęd­ne.


  – Ja­kieś ło­dzie?


  – Sześć. Trzy po­szły w dia­bły. Po­zo­sta­łe trzy już na za­wsze zo­sta­ną mo­sta­mi.


  Tru scho­wa­ła bu­te­lecz­ki.


  – Więk­szość la­bo­ra­to­riów naj­praw­do­po­dob­niej nic tu nie znaj­dzie. Znam kil­ka, któ­rym mo­że się udać. Do­brze by by­ło przyj­rzeć się tej, któ­ra na­dal uda­je most.


  – Nel­ly – po­wie­dzia­ła Kris na głos – kup ze dwa­na­ście płyn­nych ło­dzi z róż­nych źró­deł na War­dha­ven. Wy­ślij je na Olim­pię. Po­proś puł­kow­ni­ka Han­coc­ka, że­by za­mie­nił się na trzy uszko­dzo­ne mo­sty. Po­trze­bu­je­my ich do ana­li­zy. – Kris za­trzy­ma­ła się na chwi­lę. – Chce­cie się za­ło­żyć, że te trzy mo­sty zo­sta­ną w ja­kiś spo­sób ak­ty­wo­wa­ne po raz trze­ci, za­nim do­trą do la­bo­ra­to­rium?


  – Wy­naj­mij ochro­nia­rzy do eskor­to­wa­nia no­wych i do­pil­no­wa­nia, że­by sta­re wró­ci­ły do nas. Sam prze­śle Nel­ly nu­mer god­nej za­ufa­nia fir­my.


  – Nie po­tra­fię zu­peł­nie zro­zu­mieć dla­cze­go. – Kris po­zwo­li­ła so­bie wró­cić do pierw­sze­go ata­ku na sie­bie. – My­ślę o pró­bie za­bi­cia mnie, gdy ra­to­wa­łam tę ma­łą dziew­czyn­kę na Se­qu­imie. To fak­tycz­nie spo­wo­do­wa­ło­by, że po­ło­wa Świa­tów zwró­ci­ła­by się prze­ciw Zie­mi. Ale za­to­nię­cie przy do­star­cza­niu le­ków? Ja­kie­mu ce­lo­wi po­li­tycz­ne­mu mia­ło­by to słu­żyć?


  Tru po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Cza­sem za­sta­na­wiam się, co wy, Longk­ni­fe­owie, ma­cie za­miast krwi. Ko­cha­nie, twój oj­ciec i obaj pra­dziad­ko­wie po uszy za­ro­bie­ni są pró­ba­mi utrzy­ma­nia w ca­ło­ści choć­by czę­ści Sto­wa­rzy­sze­nia. Do­daj odro­bi­nę do cię­ża­ru, któ­ry nio­są, i za­czną ro­bić błę­dy, któ­rych w in­nym wy­pad­ku by nie po­peł­ni­li.


  Kris słu­cha­ła Tru, sta­ra­jąc się wy­obra­zić so­bie oj­ca za­ła­ma­ne­go po jej śmier­ci. Nie bar­dzo jej się uda­wa­ło. A wte­dy po­my­śla­ła o wszyst­kich zmia­nach, ja­kie za­szły w ro­dzi­nie po śmier­ci Ed­dy ego. To du­żo kosz­to­wa­ło ta­tę i ma­mę. Czy jej śmierć kosz­to­wa­ła­by ty­le sa­mo? Mo­że.


  – Po­my­ślę o tym – od­po­wie­dzia­ła. – Co się tu­taj dzie­je? Przy­go­to­wu­je­my się do woj­ny?


  Tru za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi na tak gwał­tow­ną zmia­nę te­ma­tu. Prze­tar­ła oczy obie­ma pię­ścia­mi. Po raz pierw­szy w ży­ciu Kris zda­ła so­bie spra­wę, że jej sta­ra ciot­ka fak­tycz­nie jest bar­dzo sta­ra. Praw­do­po­dob­nie mia­ła po­nad set­kę i nie by­ły to mi­łe la­ta.


  – Mam na­dzie­ję, że nie – szep­nę­ła w koń­cu Tru. – Tyl­ko nie­licz­ni by na tym zy­ska­li.


  – A kto my­śli, że mógł­by zy­skać?


  – Sta­re pry­ki, któ­re wal­czy­ły w jed­nej woj­nie i za­po­mnia­ły, jak to na­praw­dę wy­glą­da. No­wi bo­ha­te­ro­wie zmę­cze­ni cu­dow­nym nic­nie­ro­bie­niem i nie­ma­ją­cy po­ję­cia o praw­dzi­wym ob­li­czu woj­ny.


  Kris skrzy­wi­ła się na wspo­mnie­nie jej nie­do­szłe­go bo­ha­te­ra, któ­ry był po pro­stu dzie­cia­kiem. A te­raz już ni­g­dy nie do­ro­śnie, by na­uczyć się praw­dy o ży­ciu.


  Tru spoj­rza­ła na Kris, jak­by pró­bo­wa­ła oce­nić jej smu­tek w ja­kiejś ska­li.


  – Do­ro­słaś przez ostat­ni czas.


  – Po­sta­rza­łam się – stwier­dzi­ła dziew­czy­na.


  Tru po­ki­wa­ła gło­wą.


  – No i oczy­wi­ście ma­my jesz­cze pre­ten­den­tów do ro­li Im­pe­ra­to­ra Ludz­ko­ści. Jest mię­dzy ni­mi twój przy­ja­ciel Hank, po­pie­ra­ny for­tu­na­mi oj­ca i dziad­ka. For­mu­ją swój so­jusz opar­ty o Gre­en­feld, li­czą­cy pięć­dzie­siąt pla­net. Zie­mia ma czter­dzie­ści. Twój oj­ciec ma sześć­dzie­siąt do stu. In­ni roz­glą­da­ją się, pró­bu­jąc od­gad­nąć, do ko­go po­win­ni się przy­łą­czyć, za­nim bę­dą do te­go zmu­sze­ni.


  – Zmu­sze­ni? – spy­ta­ła dziew­czy­na.


  – Gre­en­feld Gro­up Pe­ter­wal­da ma za­sta­wy hi­po­tecz­ne na wie­lu pla­ne­tach i moc­no je na­ci­ska. Je­go wła­sna pla­ne­ta po­sia­da spo­rą ko­lek­cję okrę­tów bo­jo­wych. Oni pierw­si wy­co­fa­li okrę­ty z flo­ty Sto­wa­rzy­sze­nia. Ci fa­ce­ci ina­czej poj­mu­ją geo­gra­fię. Krót­kie szla­ki han­dlo­we mo­gą stać się szyb­ki­mi dro­ga­mi ata­ku. Spójrz na tę ka­ta­stro­fę na Olim­pii. Czter­dzie­ści sie­dem pla­net w za­się­gu jed­ne­go sko­ku. Pra­wie sto pięć­dzie­siąt w dwóch. Ćwiart­ka prze­strze­ni ko­smicz­nej kon­tro­lo­wa­nej przez ludz­kość mo­że być bro­nio­na przez sta­cjo­nu­ją­cą tam flo­tę. Lub za­ata­ko­wa­na. Jak my­ślisz, cze­mu War­dha­ven tak bły­ska­wicz­nie po­śpie­szy­ło im z po­mo­cą, gdy zna­leź­li się w ta­ra­pa­tach?


  – Ludz­ka życz­li­wość? – pod­rzu­cił Tom.


  – Ta­aa, ra­cja. Chcesz zga­dy­wać, kto ku­pił te wszyst­kie far­my, któ­re na­gle po­ja­wi­ły się na ryn­ku? Pe­ter­wald i spół­ka.


  – My­śla­łam o tym. Za­osz­czę­dzi­łaś mi po­szu­ki­wań – po­wie­dzia­ła Kris. – Coś no­we­go na ten te­mat?


  – Być mo­że. Wy­glą­da na to, że je­den ze stat­ków Pe­ter­wal­da dwa la­ta te­mu zło­żył wi­zy­tę na Olim­pii. Zgod­nie z za­pi­sa­mi au­to­ma­tycz­nej sta­cji kon­tro­li lo­tów od­le­ciał po ty­go­dniu. Nie ma żad­nych za­pi­sów, że­by ten sta­tek po­ka­zał się gdzie­kol­wiek w cią­gu ro­ku od tej wi­zy­ty. Olim­pia ma pas aste­ro­id. Jak my­ślisz, ile za­ję­ło­by fa­chow­co­wi spo­wo­do­wa­nie, że­by je­den z okru­chów zna­lazł się na ko­li­zyj­nym kur­sie z pla­ne­tą? Ja­kie­go ro­dza­ju był ten wy­buch wul­ka­nicz­ny, któ­ry znisz­czył go­spo­dar­kę Olim­pii?


  – Mo­żesz to spraw­dzić – po­wie­dzia­ła Kris. – Na płyn­nym me­ta­lu jest bło­to. Sprawdź, czy znaj­dziesz tam pył ko­smicz­ny. Je­śli bę­dzie za ma­ło, mam pusz­kę te­go w swo­im wor­ku po­dróż­nym.


  – Mło­da da­mo, je­steś pa­ra­no­icz­ką – uśmiech­nę­ła się ciot­ka.


  – Uczę się od naj­lep­szych. – Kris pod­nio­sła się z krze­sła. – Nel­ly, za­mów tak­sów­kę. Mu­szę się zo­ba­czyć z dziad­kiem Ale­xem.


  Tru po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Trud­niej jest się z nim spo­tkać niż z pre­mie­rem.


  – Spo­dzie­wam się te­go, ale po­trze­bu­ję kil­ku od­po­wie­dzi, któ­re znać mo­że tyl­ko do­bry, sta­ry Al. Jack, je­steś go­tów obro­nić mnie przed do­brze opła­ca­ny­mi pry­wat­ny­mi ochro­nia­rza­mi?


  Za­py­ta­ny wy­krzy­wił się.


  – We­dług mo­ich da­nych prze­pła­ca­ny­mi.


  – Kris, czy mo­gę stąd iść do do­mu? – pi­snął Tom­my. – Pa­mię­taj, że nie lu­bię bro­ni. Nie lu­bię wy­staw­nych lun­chów. Je­stem pro­stym chło­pa­kiem z San­ta Ma­ria.


  – Daj spo­kój, po­rucz­ni­ku, idzie­my – za­czę­ła Kris i za­trzy­ma­ła się w pół kro­ku, przy­po­mi­na­jąc so­bie prze­mo­wę puł­kow­ni­ka Han­coc­ka w cię­ża­rów­ce. – Tom, je­śli na­praw­dę chcesz te­go unik­nąć, nie mam nic prze­ciw­ko te­mu.


  Tom do­tknął jej czo­ła.


  – Je­steś cho­ra, ko­bie­to?


  – Nie, ale pa­mię­tam, co po­wie­dział puł­kow­nik. Cza­sem zbyt szyb­ko my­ślę o tym, cze­go chcę, a zbyt wol­no o tym, cze­go po­trze­bu­ją in­ni.


  – Do­bry Bo­że. – Tru wy­pro­sto­wa­ła się na ca­łą wy­so­kość i spoj­rza­ła na Kris naj­pierw pra­wym okiem, po­tem le­wym, jak ogrom­ny dra­pież­ny ptak. – Czy ty do­ra­stasz, ko­bie­to? Za­czy­nasz mó­wić jak doj­rza­ły czło­wiek. Uwa­żaj z tym. Mo­żesz ni­g­dy nie pójść w śla­dy oj­ca, je­śli bę­dziesz się przej­mo­wać po­trze­ba­mi in­nych. Mu­szę to prze­my­śleć, bo nie je­stem pew­na, czy któ­ry­kol­wiek z two­ich przod­ków cier­piał na tę przy­pa­dłość. Nie­któ­rzy mie­li tyl­ko za­dzi­wia­ją­cą zdol­ność utrzy­my­wa­nia kar­ków o kil­ka mi­li­me­trów wy­żej niż ci, któ­rych na­ci­ska­li.


  Kris te­atral­nym ge­stem wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Mo­że na ba­gnach Olim­pii za­ra­zi­łam się odro­bi­ną po­ko­ry?


  – Nie. – Tru po­trzą­snę­ła gło­wą. – Mnie to wy­glą­da na mą­drość. Okrop­ny cię­żar do unie­sie­nia dla ko­goś po­cho­dzą­ce­go z two­jej upo­śle­dzo­nej ro­dzi­ny. Jed­nak – tu ciot­ka uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko – sko­ro wy­bie­rasz się na spo­tka­nie z dziad­kiem, uwa­żam, że nie na­bra­łaś jej jesz­cze na ty­le du­żo, że­by po­psu­ło ci to za­ba­wę. A te­raz wy­bacz­cie, mam kil­ka dziur do za­peł­nie­nia w ogrom­nej ukła­dan­ce.


  – Pod­je­cha­ła tak­sów­ka – za­mel­do­wa­ła Nel­ly.


  – Tak więc, Jack, ty i ja.


  – I ja – do­dał Tom.


  – My­śla­łam, że re­zy­gnu­jesz.


  – Hej, czło­wiek ma przy­naj­mniej pra­wo po­wie­dzieć coś mą­dre­go, na­wet je­śli nie jest na ty­le mą­dry, że­by za­cho­wy­wać się mą­drze. Okay?


  Pół go­dzi­ny póź­niej za­pła­ci­li tak­sów­ka­rzo­wi przy wej­ściu do Longk­ni­fe To­wers.


  Aby tu do­trzeć, mu­sie­li przejść przez trzy punk­ty kon­tro­l­ne. Na pierw­szych dwóch wy­star­czy­ły kar­ty toż­sa­mo­ści. Trze­cie­go nie prze­szli­by, gdy­by Kris nie by­ła po­waż­nym udzia­łow­cem Nuu En­ter­pri­ses.


  Wie­że sta­no­wi­ły tak na­praw­dę dwa dra­pa­cze chmur, po­łą­czo­ne u pod­sta­wy pa­sa­żem miesz­czą­cym re­stau­ra­cje, ba­ry i in­ne punk­ty usłu­go­we dla tych, któ­rzy tu pra­co­wa­li i miesz­ka­li. Kris sły­sza­ła, że dzia­dek od dzie­się­ciu lat nie opu­ścił tych bu­dyn­ków. Wie­dzia­ła, że to nie­praw­da. Dzia­dek re­gu­lar­nie od­wie­dzał swo­je ko­lo­nie na or­bi­cie. Ale fak­tycz­nie po­ru­szał się o nie­ty­po­wych po­rach i zmie­niał zwy­cza­je jak za­wo­do­wy szpieg. Po­cząt­ko­wo dziew­czy­na uwa­ża­ła to za eks­cen­trycz­ne za­cho­wa­nie sta­re­go czło­wie­ka, spo­wo­do­wa­ne wie­kiem. Ostat­nio za­czę­ła po­dej­rze­wać, że to ra­czej te eks­cen­try­zmy po­wo­du­ją sta­rze­nie się.


  Przy punk­cie in­for­ma­cji znaj­do­wał się po­ste­ru­nek ochro­ny z ka­me­rą i szóst­ką męż­czyzn w zie­lo­nych ble­ze­rach. Je­den ze straż­ni­ków wstał.


  – W czym mo­gę po­móc? – za­py­tał z uśmie­chem.


  Kris zi­gno­ro­wa­ła za­rów­no uśmiech, jak i ofer­tę po­mo­cy i wraz z obo­ma to­wa­rzy­szą­cy­mi jej męż­czy­zna­mi szyb­ko po­de­szła do sze­re­gu wind. Kil­ka by­ło otwar­tych, wy­bra­ła naj­dal­szą. Sta­nę­ła na środ­ku mię­dzy To­mem i Jac­kiem.


  – Po­ziom dwie­ście czter­dzie­ści dwa.


  – Dzię­ku­ję, pro­szę pa­ni – od­po­wie­dzia­ła win­da.


  Straż­nik biegł, by do­paść za­my­ka­ją­cą się ka­bi­nę.


  Drzwi prze­sta­ły się za­my­kać.


  – Two­je po­le­ce­nie zo­sta­ło uchy­lo­ne – po­wie­dzia­ła Nel­ly.


  – Znieś uchy­le­nie – roz­ka­za­ła Kris.


  Drzwi do­koń­czy­ły za­my­ka­nie na se­kun­dę wcze­śniej, za­nim bar­dzo za­sko­czo­ny straż­nik wsu­nął w nie ra­mię. Kris od­wró­ci­ła się, by spraw­dzić, jak sy­tu­ację zno­szą męż­czyź­ni. Oczy To­ma by­ły tyl­ko nie­co mniej­sze niż przy oso­bi­stym kon­tak­cie z du­da­mi. Jack za­cho­wał ka­mien­ną twarz, wy­jął tyl­ko z kie­sze­ni spode­nek bie­go­wych swo­ją kar­tę i od­zna­kę służ­bo­wą, by móc ich szyb­ko użyć. Do­brze.


  Drzwi win­dy otwo­rzy­ły się na żą­da­nym po­zio­mie. Kris wraz ze swy­mi „skrzy­dło­wy­mi” wy­szła na ze­wnątrz.


  O ile spor­to­we stro­je po­ma­ga­ły im się wto­pić w tłum w kam­pu­sie uni­wer­sy­tec­kim, o ty­le tu dzia­ła­ły wręcz prze­ciw­nie. Roz­mo­wy mil­kły, lu­dzie pa­trzy­li na nich po­dejrz­li­wie, ale przede wszyst­kim szyb­ko scho­dzi­li im z dro­gi. Kris prze­szła przez po­dwój­ne szkla­ne drzwi do śred­niej wiel­ko­ści po­cze­kal­ni. Re­cep­cjo­nist­ka pod­nio­sła gło­wę. Pa­trząc ko­bie­cie pro­sto w oczy, Kris po­de­szła do biur­ka.


  – Czym mo­gę słu­żyć? – za­py­ta­ła re­cep­cjo­nist­ka chłod­nym, pro­fe­sjo­nal­nym to­nem.


  – Je­stem Kri­sti­ne Longk­ni­fe, chcę się spo­tkać z dziad­kiem – od­po­wie­dzia­ła Kris, nie zwal­nia­jąc mar­szu.


  – Czy jest pa­ni umó­wio­na?


  – Nie – od­par­ła Kris i gwał­tow­nie zmie­ni­ła kie­ru­nek, skrę­ca­jąc ku ma­ło wi­docz­nym drzwiom znaj­du­ją­cym się mię­dzy biur­ka­mi.


  – Nie mo­że pa­ni tam wejść – krzyk­nę­ła ko­bie­ta, zry­wa­jąc się zza biur­ka, ale by­ło już za póź­no.


  – Ow­szem, mo­gę – od­po­wie­dzia­ła dziew­czy­na i prze­szła do na­stęp­ne­go foy­er. Znaj­du­ją­cy się tam re­cep­cjo­ni­sta był wiel­kim męż­czy­zną i już stał.


  – Mu­szę zwe­ry­fi­ko­wać, czy jest pa­ni tym, za ko­go się po­da­je.


  To by­ło uza­sad­nio­ne. Kris po­de­szła do biur­ka, po­ło­ży­ła dłoń na szkle i spoj­rza­ła w ka­me­rę. Do­ko­naw­szy tej for­mal­no­ści, usu­nę­ła się na bok, by to sa­mo mo­gli zro­bić to­wa­rzy­szą­cy jej męż­czyź­ni. Po za­trzy­ma­niu wszyst­kich trzech in­tru­zów po wła­ści­wej stro­nie biur­ka męż­czy­zna usiadł.


  Kris wy­ko­rzy­sta­ła ten mo­ment, by po­pro­wa­dzić swój ma­ły od­dział in­wa­zyj­ny do drzwi znaj­du­ją­cych się za biur­kiem.


  – Nie mo­że tam pa­ni wejść, do­pó­ki nie skoń­czę we­ry­fi­ka­cji kart toż­sa­mo­ści.


  – I praw­do­po­dob­nie mie­siąc póź­niej też nie – po­wie­dzia­ła Kris, gdy drzwi za­my­ka­ły się za nią.


  Na­stęp­ny po­kój był więk­szy niż dwa po­przed­nie ra­zem wzię­te. W dy­wan za­pa­da­ło się pra­wie tak głę­bo­ko jak w bło­to Olim­pii. Ścia­ny wy­ło­żo­no drew­nem. Kil­ka fo­te­li zgru­po­wa­nych by­ło wo­kół ho­lo­gra­mu ja­poń­skie­go ogro­du i wo­do­spa­du, po­praw­ka – wo­kół praw­dzi­we­go ja­poń­skie­go ogro­du i wo­do­spa­du. Po­kój ema­no­wał si­łą.


  Do­kład­nie na­prze­ciw Kris przy mar­mu­ro­wym biur­ku sie­dzia­ła star­sza ko­bie­ta. Po jej obu stro­nach sta­ło dwóch męż­czyzn w jed­na­ko­wych gar­ni­tu­rach. Obaj trzy­ma­li broń wy­ce­lo­wa­ną w Kris.


  – Ani kro­ku da­lej – po­wie­dział ten po pra­wej stro­nie.


  Kris zde­cy­do­wa­ła, że choć raz w ży­ciu zro­bi to, cze­go chciał ce­lu­ją­cy do niej czło­wiek.


  – Mam za­miar pod­nieść le­wą rę­kę – wol­no po­wie­dział Jack. Je­go głos był mięk­ki i twar­dy jed­no­cze­śnie, w cha­rak­te­ry­stycz­ny dla pew­nych sie­bie za­wo­dow­ców spo­sób. – Mam tam od­zna­kę i kar­tę toż­sa­mo­ści.


  – Zrób to bar­dzo po­wo­li – po­wie­dział ochro­niarz po le­wej.


  Kris pró­bo­wa­ła po­wstrzy­mać żo­łą­dek od dzi­kich pod­sko­ków. Du­żo ła­twiej by­ło stać na­prze­ciw uzbro­jo­ne­go fa­ce­ta, trzy­ma­jąc w dło­niach wła­sne M-6. Cze­ka­ła, ma­jąc na­dzie­ję, że uda jej się zna­leźć wła­ści­we sło­wa, gdy skoń­czy się ten ry­tu­ał ma­cho.


  – Je­stem agent Jac­kob Mon­toya z Taj­nej Służ­by War­dha­ven, przy­dzie­lo­ny do ro­dzi­ny pre­mie­ra. To jest Kri­sti­ne Longk­ni­fe, je­go cór­ka. Na­ru­sza­cie pa­ra­graf 2CFR, sek­cja 204333, gro­żąc bro­nią obiek­to­wi bę­dą­ce­mu pod ochro­ną Taj­nej Służ­by. Tyl­ko raz po­pro­szę was o odło­że­nie bro­ni.


  – Star­szy agent Ri­chard Dres­den z Agen­cji Pin­ker­to­na, Od­dział War­dha­ven. Wcho­dząc na te­ren pry­wat­ny, na­ru­sza­cie pa­ra­graf 92–1324 Pra­wa Po­wszech­ne­go z 2388 ro­ku, uzu­peł­nio­ny w ro­ku 2422. Zgod­nie z sek­cją 2.6.12 te­go prze­pi­su przy wej­ściu umiesz­czo­na zo­sta­ła in­for­ma­cja, że te­ren jest chro­nio­ny przez służ­by upraw­nio­ne do uży­cia bro­ni. Zo­sta­li­ście ostrze­że­ni, a te­raz wy­no­ście się.


  – Zda­je się, że dla­te­go nie ma­cie zbyt wie­lu spo­tkań ro­dzin­nych – po­wie­dział Tom­my.


  – Ta­aa – zgo­dzi­ła się Kris. – Za­nim ta­cy pa­no­wie skoń­czą wy­mia­nę in­for­ma­cji praw­nych, sa­łat­ka ziem­nia­cza­na bę­dzie już nie­świe­ża, a słoń­ce zaj­dzie i nie da­my ra­dy po­grać w pił­kę.


  – To mo­że wpad­niesz do Lie­nów w Świę­to Lą­do­wa­nia. Po­ka­że­my ci, jak ta­ka im­pre­za po­win­na się od­by­wać.


  – A wiesz, mo­że spró­bu­ję.


  Kris za­uwa­ży­ła, że żar­to­bli­wa wy­mia­na zdań nie wy­wo­ła­ła na­wet cie­nia uśmie­chu u se­kre­tar­ki i ochro­nia­rzy.


  „Ist­nie­je coś ta­kie­go jak by­cie zbyt pro­fe­sjo­nal­nym. Wy­star­czy te­go do­bre­go”.


  – Dziad­ku Al – krzyk­nę­ła – tu two­ja wnucz­ka! Wiesz, że to ja, a je­śli nie by­łeś pe­wien, ten gość przy ostat­nim biur­ku miał wy­star­cza­ją­co du­żo cza­su, że­by spraw­dzić ca­ły mój ge­nom! Jak dłu­go jesz­cze mam tu na cie­bie cze­kać?


  – A cze­mu tak na­gle chcesz spo­tkać się z dziad­kiem, mło­da da­mo? – spy­ta­ła se­kre­tar­ka.


  – Dziad­ku – kon­ty­nu­owa­ła dziew­czy­na, osten­ta­cyj­nie lek­ce­wa­żąc ko­bie­tę – na­praw­dę nie są­dzę, że­by wy­szło nam na do­bre, je­śli wszy­scy do­ko­ła usły­szą, cze­mu do­ro­sła ko­bie­ta na­gle chcia­ła­by po­roz­ma­wiać o kil­ku ro­dzin­nych se­kre­tach! Nie cho­wasz przy­pad­kiem w sza­fie kil­ku ko­ścio­tru­pów, któ­re chciał­byś w niej za­trzy­mać?


  Drzwi po le­wej stro­nie se­kre­tar­ki otwo­rzy­ły się. Sta­nął w nich si­wo­wło­sy męż­czy­zna w sza­rym gar­ni­tu­rze. Miał pra­wie dwa me­try wzro­stu.


  – Pa­no­wie, są­dzę, że mo­że­cie odło­żyć broń.


  Ochro­nia­rze po­słu­cha­li na­tych­miast.


  – Póź­niej o tym po­roz­ma­wia­my – po­wie­dział do se­kre­tar­ki. Na­stęp­nie zwró­cił się do Kris: – W po­rząd­ku, mło­da da­mo, sko­ro za­kłó­ci­łaś mi już spo­kój, mów, o co cho­dzi?


  – Pro­szę pa­na – ode­zwał się grzecz­nie Jack – mam obo­wią­zek spraw­dzić każ­dy po­kój, w któ­rym ona bę­dzie prze­by­wać sam na sam z kim­kol­wiek.


  – Mło­dy czło­wie­ku, na­praw­dę są­dzisz, że mój po­kój nie jest naj­bez­piecz­niej­szym miej­scem na tej pla­ne­cie?


  – Dla pa­na pew­nie tak, ale dla niej…? – Jack za­wie­sił głos.


  – Rząd! – wes­tchnął dzia­dek Al. – Czyń swo­ją po­win­ność.


  Jack wszedł do po­ko­ju, trzy­ma­jąc w dło­niach ga­dże­ty, o któ­rych Kris nie mia­ła po­ję­cia, że mo­gą zmie­ścić się w kie­sze­niach szor­tów i ku­lo­od­por­nej ko­szul­ki. Star­szy z Pin­ker­to­nów do­łą­czył do nie­go. Po mi­nu­cie obaj wy­szli.


  – Ma pan włą­czo­ny kom­pu­ter na biur­ku i urzą­dze­nia na­gry­wa­ją­ce w każ­dym ro­gu – po­wie­dział Jack do star­sze­go męż­czy­zny, jed­nak tak na­praw­dę mel­du­nek ad­re­so­wa­ny był do Kris.


  – Czy mój oso­bi­sty kom­pu­ter ma do­ko­nać peł­ne­go za­pi­su na­sze­go spo­tka­nia? – spy­ta­ła dziew­czy­na.


  Dzia­dek zmarsz­czył brwi.


  – Wy­łą­czyć wszyst­kie za­bez­pie­cze­nia i na­gry­wa­nie, Al­fa, Al­fa, Zu­lu, czter­dzie­ści-je­de­na­ście. Za­do­wo­lo­na?


  – Wiesz, że Longk­ni­fe­owie po­trze­bu­ją do szczę­ścia o wie­le wię­cej – uśmiech­nę­ła się Kris, wcho­dząc do po­ko­ju. Był ogrom­ny. Szkla­ne ścia­ny po obu stro­nach ofe­ro­wa­ły lep­szy wi­dok na War­dha­ven niż apar­ta­ment Tru. Ca­łe wy­po­sa­że­nie po­ko­ju by­ło sza­re. Od ścian i me­bli po fi­li­żan­kę. Tak­że po­wie­trze wy­da­wa­ło się sza­re. Je­śli ist­nie­ją miej­sca kom­plet­nie po­zba­wio­ne za­pa­chu, to wła­śnie by­ło zde­cy­do­wa­nie jed­no z nich. Dzia­dek skie­ro­wał się za biur­ko, tak jak­by chciał, by od­dzie­la­ło go od wnucz­ki.


  – Tak więc cze­go chcesz?


  – Dziad­ku, mi­nę­ło dzie­sięć, nie, dwa­na­ście lat, od­kąd się ostat­nio wi­dzie­li­śmy. Nie za­py­tasz na­wet, jak się mam?


  – Kom­pu­ter, jak się ma Kris Longk­ni­fe?


  – Kri­sti­ne Longk­ni­fe nie prze­by­wa już na te­ra­pii. Jej ostat­nia wi­zy­ta u le­ka­rza zwią­za­na by­ła z te­sta­mi me­dycz­ny­mi na za­koń­cze­nie Stu­dium Ofi­cer­skie­go. Prze­szła je po­myśl­nie. Ostat­nie zda­rze­nie me­dycz­ne to za­in­fe­ko­wa­ne ob­tar­cie pod­czas za­jęć na SO.


  – Wiem, jak się masz, więc oszczędź­my so­bie te­go. O co cho­dzi? Pro­szę, nie mar­nuj mo­je­go cza­su, mło­da da­mo.


  „Nie wiesz o mnie na­wet po­ło­wy” – chcia­ła mu od­po­wie­dzieć.


  Za­miast te­go rze­kła:


  – Kto chce mnie za­bić?


  – Kom­pu­ter, czy od­no­to­wa­no ja­kieś pró­by za­bój­stwa Kris Longk­ni­fe?


  – Żad­nych, pro­szę pa­na.


  – Trzy, pro­szę pa­na – po­pra­wi­ła kom­pu­ter Kris. – Wiem cał­kiem spo­ro o jed­nej z nich. Po­zo­sta­łe dwie są dla mnie za­gad­ką. Cze­mu ktoś chciał­by mnie za­bić?


  Dzia­dek ob­ró­cił się na fo­te­lu i spoj­rzał na pa­no­ra­mę.


  – Wy­da­je się, że masz spra­wy pod lep­szą kon­tro­lą niż ja. Co po­wie­dzia­ła po­li­cja?


  Dziew­czy­na po­de­szła do mar­mu­ro­we­go biur­ka i opar­ła się o nie obie­ma rę­ka­mi. Wie­dzia­ła, że dzia­dek bar­dzo te­go nie lu­bił, ale chcia­ła drob­ne­go re­wan­żu za je­go re­ak­cje.


  – Po­li­cja nie jest za­an­ga­żo­wa­na.


  To wzbu­dzi­ło uwa­gę dziad­ka. Ob­ró­cił się, by spoj­rzeć na Kris.


  – Dla­cze­go?


  – Bo nie ma do­wo­dów, że któ­ry­kol­wiek z za­ma­chów miał miej­sce. Oj­ciec twier­dzi, że sko­ro nie ma do­wo­dów, to nie by­ło tak­że za­ma­chów.


  – Twój oj­ciec jest głu­pim dup­kiem.


  – On cał­ko­wi­cie od­wza­jem­nia tę opi­nię.


  Star­szy czło­wiek chrząk­nął, ale bar­dzo uważ­nie spoj­rzał na Kris sza­ry­mi oczy­ma.


  – Co po­mi­mo bra­ku do­wo­dów spra­wia, że są­dzisz, że ktoś chce cię za­bić?


  Kris usia­dła w fo­te­lu i zre­la­cjo­no­wa­ła mi­sję od­bi­cia za­kład­ni­ka. W mia­rę jak mó­wi­ła, za­in­te­re­so­wa­nie dziad­ka ro­sło.


  – A więc awa­ria sprzę­tu po­zwo­li­ła ci unik­nąć pu­łap­ki.


  – Chcia­łam na­wet po­roz­ma­wiać z oj­cem na te­mat ja­ko­ści sprzę­tu do­star­cza­ne­go ma­ry­nar­ce, ale zre­zy­gno­wa­łam, gdy uzna­łam, że wła­śnie ten sprzęt ura­to­wał mi ży­cie.


  Dzia­dek par­sk­nął śmie­chem, ale chwi­lę po­tem był już uważ­ny i sku­pio­ny.


  – Dla­cze­go są­dzisz, że to ty by­łaś ce­lem te­go po­la mi­no­we­go?


  – Prze­chwy­ci­li­śmy kom­pu­ter sze­fa po­ry­wa­czy. Tru Seyd ro­ze­bra­ła go na czę­ści. Zna­la­zła wia­do­mość mó­wią­cą, że do mi­sji wy­zna­czo­ny zo­stał okręt, któ­re­go się spo­dzie­wa­li, i na­ka­zu­ją­cą przy­go­to­wa­nie po­wi­ta­nia.


  – Skąd mo­gli wie­dzieć, gdzie to „po­wi­ta­nie” przy­go­to­wać?


  – Spraw­dzi­łam ostat­nie sie­dem mi­sji ra­tun­ko­wych prze­pro­wa­dzo­nych przez ma­ry­nar­kę. Wszyst­kie sie­dem opar­te by­ły na noc­nym zrzu­cie pro­sto na po­dwór­ko po­ry­wa­czy. Mój do­wód­ca za­kła­dał się na­wet o jak naj­krót­szy czas od zrzu­tu do ostat­nie­go strza­łu. My­ślę, że dzia­ła­nia ma­ry­nar­ki sta­ły się tro­chę prze­wi­dy­wal­ne i ktoś pró­bo­wał mnie wro­bić.


  – Uza­sad­nio­ne przy­pusz­cze­nia. Co z dru­gą pró­bą?


  Kris opi­sa­ła wy­pra­wę na Ran­czo An­der­so­nów i to, co sta­ło się z ło­dzią.


  – Tru ma prób­ki ło­dzi, któ­re za­bra­łam. Wy­sy­ła je do za­ufa­nych la­bo­ra­to­riów.


  – To mógł być wy­pa­dek. Ten płyn­ny me­tal to dość no­wa spra­wa. Mo­je stocz­nie ro­bią z nie­go okrę­ty wo­jen­ne do­pie­ro od pię­ciu lat. Ło­dzie… Co za mar­no­tra­wie­nie tech­no­lo­gii.


  – Z wy­pro­du­ko­wa­nych pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy tyl­ko sześć prze­ka­za­nych mnie mia­ło ten ma­ły de­fekt.


  To spra­wi­ło, że dzia­dek usiadł na skra­ju fo­te­la.


  – Kto do­star­czył ci te ło­dzie?


  – Smy­the-Pe­ter­wald.


  – Smy­the-Pe­tr­wald – po­wtó­rzył.


  – Ano, Smy­the-Pe­ter­wald. Ran­czo An­der­so­nów by­ło po­za za­się­giem ra­dia. Jacht Pe­ter­wal­da cu­dow­nym przy­pad­kiem był nad nim, gdy otrzy­ma­łam wia­do­mość stam­tąd. Nie opu­ścił or­bi­ty do mo­men­tu, gdy zna­la­złam się na rze­ce i do­ko­na­łam jed­nej mo­dy­fi­ka­cji ło­dzi.


  – Gdy na­stęp­ny raz do­tknę­łaś pa­ne­lu kon­tro­l­ne­go…?


  – Łódź się roz­pły­nę­ła.


  – Pe­ter­wal­do­wie! – ryk­nął dzia­dek jak ran­ne zwie­rzę.


  – Do ko­go po­sze­dłeś, że­by po­ży­czyć pie­nią­dze na okup za Ed­dy’ego?


  Py­ta­nie Kris zmro­zi­ło dziad­ka.


  – Dla­cze­go miał­bym iść do ko­go­kol­wiek?


  – Ka­pi­tał to jed­no, płyn­ne środ­ki fi­nan­so­we dru­gie. Prze­śle­dzi­łam na­sze kon­ta. Two­je i oj­ca pie­nią­dze ulo­ko­wa­ne by­ły w spół­kach. Twój brat Er­nie po­sia­dał kor­po­ra­cję in­ten­syw­nie in­we­stu­ją­cą w roz­wój no­wych pla­net, eks­pan­sję i wzrost. Nie są­dzę, że­by któ­ry­kol­wiek z was dys­po­no­wał tak ogrom­ną go­tów­ką, ja­kiej po­trze­bo­wał mój oj­ciec.


  – To nie ma zna­cze­nia. Edward nie żył już, za­nim otrzy­ma­li­śmy żą­da­nie oku­pu.


  – Ale ani ty, ani oj­ciec nie wie­dzie­li­ście o tym. A ja nie przy­pusz­czam, że­by go­ście, któ­rzy zo­sta­li zor­ga­ni­zo­wa­ni do po­rwa­nia Ed­dy ego, mie­li za­miar kon­tak­to­wać się z głu­pim i głup­szym.


  – Zor­ga­ni­zo­wa­ni, a nie wy­na­ję­ci?


  – Nie po­szli­by do wię­zie­nia, gdy­by co­kol­wiek wie­dzie­li. Po­ry­wa­cze nie po­trze­bo­wa­li żad­nych pie­nię­dzy. Ci go­ście na Se­qu­imie też nic nie wie­dzie­li, z wy­jąt­kiem ich sze­fa. Miał atak ser­ca, za­nim za­czął śpie­wać.


  – Atak ser­ca – po­wie­dział wol­no dzia­dek.


  – Jak kie­row­ca cię­ża­rów­ki, któ­ry za­bił bab­cię Sa­rę – rzu­ci­ła Kris.


  Dzia­dek wy­glą­dał, jak­by to on zo­stał ude­rzo­ny przez cię­ża­rów­kę. Al­bo pre­cy­zyj­niej, jak­by po­now­nie zo­ba­czył cię­ża­rów­kę, któ­ra go ude­rzy­ła.


  – To był wy­pa­dek – szep­nął. – Wi­dzia­łem, jak nad­jeż­dża, ale nie mo­głem już nic zro­bić. Pró­bo­wa­łem. Od pięć­dzie­się­ciu lat wi­dzę tę cię­ża­rów­kę w kosz­ma­rach. Za­wsze mam na­dzie­ję uciec, ni­g­dy się nie uda­je. – Po­trzą­snął gło­wą. – Zro­bi­li au­top­sję kie­row­cy. Nic nie wy­ka­za­ła. Ani pro­chów, ani al­ko­ho­lu, nic.


  – Dziad­ku, prób­ki krwi po­bra­li po kil­ku go­dzi­nach. Ist­nia­ły już wte­dy nar­ko­ty­ki zdol­ne wy­pa­ro­wać przez ten czas.


  – A Pe­ter­wal­do­wie za­wsze by­li zna­ni ze swo­ich po­wią­zań z pod­zie­miem nar­ko­ty­ko­wym – wes­tchnął. – Smy­the-Pe­ter­wald Je­de­na­sty był na War­dha­ven, gdy po rwa­no two­je­go bra­ta. Wiesz, że je­go syn cho­dził z two­im oj­cem do szko­ły. Na­wet rand­ko­wał z two­ją mat­ką.


  – Ona nie po­zwa­la mi o tym za­po­mnieć. Na­le­ga, że­bym po­wtó­rzy­ła to sa­mo z sy­nem.


  Dzia­dek skrzy­wił się.


  – Pe­ter­wald za­ofe­ro­wał pie­nią­dze. Po­wie­dział, że o szcze­gó­łach mo­że­my po­roz­ma­wiać póź­niej. A po­tem po­li­cja zna­la­zła far­mę z ku­pą na­wo­zu, z któ­rej wy­sta­wa­ła za­rdze­wia­ła ru­ra. Tak czy ina­czej, nie po­trze­bo­wa­łem pie­nię­dzy. Wte­dy od­sze­dłem z rzą­du. Je­steś tam zbyt wi­docz­nym ce­lem. Zre­zy­gno­wa­łem i za­dba­łem, że­by za­wsze mieć wy­star­cza­ją­cą ilość pie­nię­dzy w ra­zie na­głej po­trze­by. Wy­star­cza­ją­co du­żo, że­by zbu­do­wać wo­kół sie­bie mur nie do po­ko­na­nia. Mó­wi­łem sy­no­wi, że­by też zre­zy­gno­wał. A ten idio­ta wy­star­to­wał w wy­bo­rach i za­jął mo­je miej­sce.


  – My­ślisz więc, że za tym wszyst­kim sto­ją Pe­ter­wal­do­wie?


  – Za­wsze by­ło du­żo złej krwi mię­dzy ni­mi a mo­im oj­cem. Ray mo­że być wspa­nia­łym ge­ne­ra­łem i pre­zy­den­tem, ale gdzie się od­wró­cił, stą­pał Pe­ter­wal­dom po od­ci­skach. Za­mknął kil­ka pla­net, w któ­re za­in­we­sto­wa­li, kie­dy wy­pa­dły ze sfe­ry za­in­te­re­so­wa­nia świe­żo pod­pi­sa­ne­go trak­ta­tu z War­dha­ven. Je­śli wie­rzyć plot­kom, zli­kwi­do­wał tra­sy prze­rzu­tu nar­ko­ty­ków.


  – A ty wie­rzysz?


  – Ray wie­rzył, że za­my­ka Pe­ter­wal­dów. Jak by to po­wie­dział twój oj­ciec, je­śli nie mo­żesz cze­goś udo­wod­nić przed są­dem, nie mia­ło to miej­sca.


  – Za­czy­na­ją mnie już tro­chę mę­czyć pró­by za­bi­cia mnie przez coś, cze­go nie moż­na udo­wod­nić przed są­dem, dziad­ku.


  – Kie­ruj się pro­sto na Pe­ter­wal­dów.


  – Tro­chę mi trud­no. Je­stem tam, gdzie wy­śle mnie ma­ry­nar­ka.


  – Zre­zy­gnuj. Wróć i pra­cuj dla mnie w tej wie­ży. W pro­mie­niu dwu­dzie­stu ki­lo­me­trów nic się nie ru­szy bez mo­jej zgo­dy. Stwo­rzy­łem so­bie for­te­cę z lu­dzi, któ­rzy wie­rzą w to sa­mo co ja, są do­brze opła­ca­ni i mo­gli­by za mnie umrzeć. A ty co masz?


  – Jac­ka, tam, na ze­wnątrz. Aż do mo­je­go po­wro­tu do służ­by.


  – By­ła­byś tu bez­piecz­na, na­wet na­szych dzie­ci nie wy­sy­ła­my na ze­wnątrz, z wy­jąt­kiem nie­ogła­sza­nych ni­g­dzie wy­cie­czek, któ­re i tak od­by­wa­ją się pod sil­ną ochro­ną. Nie ma lep­sze­go miej­sca do wy­cho­wa­nia dziec­ka.


  – Brzmi za­chę­ca­ją­co, ale na ra­zie nie mam dzie­ci. Po­my­ślę o tym, gdy bę­dę je mia­ła.


  – Je­śli do­ży­jesz.


  – Ta­ki mam za­miar, dziad­ku.


  Kom­pu­ter na biur­ku ode­zwał się alar­mu­ją­co.


  – Kris – po­wie­dzia­ła Nel­ly – mam na­dzie­ję, że wy­ba­czysz, że prze­ry­wam, ale Zie­mia wła­śnie ogło­si­ła, że wy­sy­ła na War­dha­ven po­tęż­ną flo­tę wo­jen­ną.


  – Co? – za­brzmia­ło z obu stron biur­ka.


  – Wy­glą­da na to, że za póź­no na mo­ją re­zy­gna­cję – wes­tchnę­ła Kris.


  – Do­bry Bo­że, czy na Zie­mi stra­ci­li ro­zum? Zie­miań­ska flo­ta wo­jen­na tu, w Świa­tach, to go­to­wy ca­sus bel­li.


  – My­śla­łam, że biz­nes po­trze­bu­je woj­ny, a przy­naj­mniej prze­ła­ma­nia – Kris pró­bo­wa­ła spro­wo­ko­wać dziad­ka, cie­ka­wa je­go od­po­wie­dzi.


  – Zie­mia jest na­szym naj­więk­szym part­ne­rem han­dlo­wym. Po co mi urzę­dy cel­ne mię­dzy mną a od­bior­cą mo­ich to­wa­rów? Woj­na mie­sza mi ca­łe pla­ny biz­ne­so­we. Ża­den lo­gicz­nie my­ślą­cy biz­nes­men nie chce woj­ny.


  Nel­ly po­now­nie im prze­rwa­ła:


  – Ofi­cjal­ny ra­port z Zie­mi twier­dzi, że flo­ta przy­by­wa na War­dha­ven, by wziąć udział w ofi­cjal­nych uro­czy­sto­ściach roz­wią­za­nia Sto­wa­rzy­sze­nia Ludz­ko­ści.


  – Nie po­trze­ba flo­ty bo­jo­wej, że­by ścią­gnąć fla­gę. – Męż­czy­zna po­trzą­snął gło­wą. – Wiem, że Zie­mia­nie sie­dzą te­raz wy­stra­sze­ni, za­sta­na­wia­jąc się, w co na­si eks­pan­sjo­ni­ści mo­gą wdep­nąć, gdy wyj­dą po­za Ga­lak­ty­kę. Czy Zie­mia chce nas si­łą za­trzy­mać w Sto­wa­rzy­sze­niu? – za­sta­na­wiał się dzia­dek.


  – Ale sta­no­wią tyl­ko frak­cję, tak jak na­si eks­pan­sjo­ni­ści. A mo­że ta flo­ta jest fak­tycz­nie tym, czym twier­dzą, że jest.


  – Co­kol­wiek Zie­mia­nie chcą nam prze­ka­zać, za­bie­ra­ją się do te­go bar­dzo źle.


  – Po­now­nie prze­pra­szam – wcię­ła się Nel­ly. – Ca­ły per­so­nel ma się sta­wić na służ­bie.


  – Dzię­ku­ję ci, Nel­ly – po­wie­dzia­ła Kris, pa­trząc na dziad­ka. – Tyl­ko któ­rej ma­ry­nar­ki?!
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  Trzy go­dzi­ny póź­niej Kris mia­ła już spa­ko­wa­ny wo­rek po­dróż­ny i scho­dzi­ła z To­mem głów­ny­mi scho­da­mi Sta­re­go Nuu. Za ko­lej­ne trzy za­kon­trak­to­wa­ny wa­ha­dło­wiec miał opu­ścić War­dha­ven i za­wieźć ich do High Cam­bria. Po­win­ni się zna­leźć na po­kła­dzie „Taj­fu­na” w cią­gu dwóch dni.


  Gdy mi­ja­li foy­er, ma­ri­nes na­dal sta­li przy otwar­tych drzwiach bi­blio­te­ki. Kris zwol­ni­ła nie­co. Tak, dziad­ko­wie Ray i „Kło­pot” by­li w środ­ku, oto­cze­ni gwiazd­ka­mi i or­ła­mi. By­li tam tak­że cy­wi­le. Dziew­czy­nie wy­da­wa­ło się, że w ką­cie przy sta­no­wi­sku kom­pu­te­ro­wym sie­dzi Tru. Wie­rząc, że ludz­kość jest w do­brych rę­kach, dziew­czy­na skie­ro­wa­ła się do drzwi głów­nych.


  – Pro­szę chwi­lę za­cze­kać, po­rucz­ni­ku! – za­brzmiał do­wód­czy głos ge­ne­ra­ła Tor­do­na.


  Po­nie­waż nie na­le­ża­ła do szta­bu, Kris nie zwró­ci­ła uwa­gi na ko­men­dę.


  – Mam na my­śli pa­nią, po­rucz­ni­ku Longk­ni­fe. Stać!


  Za­trzy­ma­ła się.


  – Po­wiem Ha­rvey­owi, że­by za­cze­kał – po­wie­dział Tom i wy­szedł.


  – Gdzie się uda­jesz? – spy­tał dzia­dek, gdy zna­lazł się w za­się­gu nor­mal­ne­go gło­su.


  – Na swój okręt – od­po­wie­dzia­ła i spy­ta­ła, nie mo­gąc opa­no­wać nie­po­ko­ju drą­żą­ce­go każ­de­go ma­ry­na­rza: – Bę­dzie woj­na?


  – Twój ta­ta ma mnie i Raya oraz mnó­stwo in­nych wspa­nia­łych lu­dzi, któ­rzy po­mo­gą mu nie do­pu­ścić do te­go.


  Sta­li tak obo­je, roz­wa­ża­jąc oba­wy i na­dzie­je wy­ni­ka­ją­ce z te­go, co po­wie­dział ge­ne­rał. „Kło­pot” przy­gryzł dol­ną war­gę.


  – Słu­chaj, Kris, two­rzy­my tu­taj sztab. Wszyst­kie okrę­ty zdol­ne la­tać po­wo­ły­wa­ne są po­now­nie do służ­by. Wcią­gnę­li na­wet mo­je­go sta­re­go „Pat­to­na”. Po­kręć się przy szta­bie przez ja­kiś ty­dzień, a znaj­dzie się ja­kieś sta­no­wi­sko za­stęp­cy do­wód­cy okrę­tu na nisz­czy­cie­lu al­bo coś w tym sty­lu. Dla To­ma tak­że.


  Kris zmu­si­ła się, by rów­no od­dy­chać. Czy dzia­dek pró­bo­wał uchro­nić ją i To­ma przed nie­bez­pie­czeń­stwem? By­ło aż tak źle?


  – Czy flo­ta ziem­ska to fak­tycz­nie si­ły in­wa­zyj­ne?


  Sta­ry ge­ne­rał tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Bóg ra­czy wie­dzieć, ale On nie ga­da, przy­naj­mniej do mnie. Nie, nie wie­my, któ­ra z ziem­skich frak­cji prze­wa­ża. Ty­le tyl­ko ma­my wie­dzy, ile jej jest w wia­do­mo­ściach.


  Brak in­for­ma­cji wy­raź­nie mu się nie po­do­bał.


  Kris wzię­ła głę­bo­ki od­dech i po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Dziad­ku, „Taj­fun” jest mo­że nie­wiel­kim okrę­tem, ale to naj­lep­sza jed­nost­ka, ja­ką ma­cie. Tam, gdzie zo­sta­nie wy­sła­na, na pew­no bę­dzie bar­dzo po­trzeb­na. Mo­że nie mam wiel­kie­go do­świad­cze­nia, ale je­stem lep­sza niż świe­żak, któ­ry przy­szedł­by ewen­tu­al­nie na mo­je miej­sce. A po­za tym te­raz mo­ja ko­lej przy ar­ma­tach!


  – Uwa­żaj, dzie­cia­ku!


  – Zna­czy mam nie ro­bić nic, co ty byś zro­bił?


  Dzia­dek prze­łknął śli­nę.


  – Nie rób nic głu­pie­go. Na­sze ro­dzi­ny ma­ją już peł­ną ko­lek­cję me­da­li. I pa­mię­taj, po­ło­wa z te­go, co pi­szą w książ­kach, to kłam­stwo.


  – A mo­że tyl­ko au­to­rzy nie dys­po­no­wa­li wia­do­mo­ścia­mi z pierw­szej rę­ki. Na­stęp­nym ra­zem, jak bę­dę w do­mu, to mo­że opo­wie­cie mi z dziad­kiem Ray­em kil­ka hi­sto­rii?


  – Umo­wa stoi, po­rucz­ni­ku. Wra­casz do do­mu i ma­my dłu­gą po­ga­węd­kę.


  W tym mo­men­cie Kris od­kry­ła, że mło­da pod­po­rucz­nik mo­że uści­skać ge­ne­ra­ła, a je­śli któ­ryś z ma­ri­nes al­bo in­nych żoł­nie­rzy ma na ten te­mat in­ne zda­nie, je­dy­ne, co mo­że zro­bić w tej sy­tu­acji, to pod­pór przo­dem i pięć­dzie­siąt pom­pek. Li­czo­nych oso­bi­ście przez sta­re­go ge­ne­ra­ła.


  Kris na czas do­tar­ła do win­dy pro­wa­dzą­cej do Por­tu War­dha­ven. Ob­słu­gi­wa­ni by­li tyl­ko woj­sko­wi. Kris uda­ło się za­jąć ostat­nie miej­sce sie­dzą­ce. W chwi­lę po­tem ustą­pi­ła je ko­mo­do­ro­wi Samp­so­no­wi, któ­ry przy­był w ostat­nim mo­men­cie. Sto­jąc, dziew­czy­na przy­po­mnia­ła so­bie, że prze­pi­sy za­bra­nia­ją prze­wo­że­nia win­dą więk­szej licz­by pa­sa­że­rów, niż jest miejsc sie­dzą­cych. Wi­dać dziś prze­pi­sy nie obo­wią­zy­wa­ły.


  „Hap­py Wan­de­rer” zo­stał świe­żo za­adap­to­wa­ny z li­nio­we­go stat­ku pa­sa­żer­skie­go na po­moc­ni­czy okręt trans­por­to­wy. Kris mia­ła szczę­ście. Tra­fił jej się jed­no­oso­bo­wy po­kój. Dwaj pod­po­rucz­ni­cy po dru­giej stro­nie ko­ry­ta­rza ta­kie­go szczę­ścia nie mie­li. Mie­li jed­no łóż­ko na dwóch. Nie­mniej w ro­gu po­ko­ju Kris znaj­do­wa­ła się do­dat­ko­wa ko­ja. Dziew­czy­na cze­ka­ła więc, by zo­ba­czyć, z kim bę­dzie po­dró­żo­wać. Nie mo­gła po­wstrzy­mać uśmie­chu, gdy w drzwiach po­ja­wi­ła się cho­rą­ży Bo.


  – Nie wie­dzia­łam, że cho­rą­żych wy­sła­li na pla­żę.


  – Nie wy­sła­li, od­wie­dza­łam sio­strę – od­po­wie­dzia­ła Bo, rzu­ca­jąc swój wo­rek i roz­glą­da­jąc się po­dejrz­li­wie, jak gdy­by do­szu­ku­jąc się nie­pra­wi­dło­wo­ści. – Czy nikt nie mó­wił tym lu­dziom, że cho­rą­żo­wie i ofi­ce­ro­wie nie po­win­ni miesz­kać ra­zem?


  – Po­dej­rze­wam, że je­śli uda im się nie mie­szać męż­czyzn i ko­biet, to i tak bę­dą bar­dzo za­do­wo­le­ni.


  – Ta­aa. – Cho­rą­ży po­ło­ży­ła się na koi. – Któ­re łóż­ko pa­ni wo­li, pa­ni po­rucz­nik?


  – We­zmę do­staw­kę. Przy dwóch g mło­de ple­cy le­piej to wy­trzy­ma­ją.


  Bo rzu­ci­ła Kris po­dejrz­li­we spoj­rze­nie, ale nie sko­men­to­wa­ła. Przy roz­pa­ko­wy­wa­niu spy­ta­ła:


  – Sły­sza­ła pa­ni coś o woj­nie?


  – Kil­ku do­brych lu­dzi bar­dzo się sta­ra, że­by nie wy­bu­chła. A pa­ni co sły­sza­ła?


  – Nie mu­sia­łam ostat­nio pła­cić za pi­wo. Wie­lu mło­dych krzy­ka­czy twier­dzi, że mu­si­my po­ka­zać Zie­mia­nom. Oczy­wi­ście ża­den z nich nie le­ci tym trans­por­tem.


  – Za­cią­ga­ją re­kru­tów?


  – Nie­wie­lu przyj­dzie. Okrę­ty ma­ją za ma­ły to­naż. – Bo chrząk­nę­ła i spo­waż­nia­ła. – Wi­dzia­łam Raya Longk­ni­fea i ge­ne­ra­ła Tor­do­na. To o tych do­brych lu­dziach pa­ni mó­wi­ła?


  – Nie za­prze­czy­ła­bym przy­ja­cie­lo­wi, nie po­twier­dzi­ła­bym ob­ce­mu – po­wie­dzia­ła wy­mi­ja­ją­co Kris.


  – Pa­ni sta­ru­szek od­gry­wa po­li­tycz­ny ta­niec. Słu­cha­łam go tro­chę i nie je­stem w sta­nie po­wie­dzieć, czy jest za, czy prze­ciw wy­ko­pa­niu tej flo­ty z na­szej prze­strze­ni.


  – Pró­bu­je osią­gnąć kon­sen­sus.


  – To niech się le­piej po­śpie­szy, bo jak sły­sza­łam, ziem­ska flo­ta jest już w dro­dze.


  Kris opa­dła na ko­ję.


  – To sza­leń­stwo. Tak, Zie­mia ma mnó­stwo du­żych okrę­tów z wiel­ki­mi dzia­ła­mi, ale ża­den z nich nie był uży­wa­ny od cza­sów woj­ny z Ite­eche, sie­dem­dzie­siąt lat te­mu. Na stu­diach mia­łam ko­le­gę z Zie­mi. Je­go oj­ciec pro­wa­dzi hu­tę na or­bi­cie. Raz w ro­ku on i je­go pra­cow­ni­cy zbie­ra­ją się na tych pan­cer­ni­kach na co­rocz­ne prze­szko­le­nie. Jak to opi­sy­wał ko­le­ga, wcho­dzą na po­kład, spraw­dza­ją, czy na­dal jest tlen i czy wszyst­kie kon­tro­l­ki świe­cą się na zie­lo­no. Je­den Bóg wie co by zro­bi­li, gdy­by któ­raś za­świe­ci­ła na czer­wo­no. W ra­zie po­wo­ła­nia z re­zer­wy oj­ciec ko­le­gi był­by wi­ce­ad­mi­ra­łem. Więk­szość bry­ga­dzi­stów z hu­ty ko­man­do­ra­mi. To wszyst­ko jest wiel­kim przed­sta­wie­niem. Gdy­by przy­szło co do cze­go, „Taj­fun” jest w sta­nie spo­pie­lić czte­ry ta­kie ka­ra­wa­ny bo­jo­we bez spe­cjal­ne­go wy­sił­ku.


  – Ale ta­kie ka­ra­wa­ny, jak to pa­ni okre­śli­ła, zmie­nia­ły w po­piół ca­łe pla­ne­ty pod­czas woj­ny z Ite­eche. Nie chcę ich nad War­dha­ven, nie nad gło­wa­mi mo­jej sio­stry i sio­strzeń­ców.


  – Przy­go­to­wać się do dwóch g, czas pięć mi­nut – roz­le­gło się z gło­śni­ków.


  – Po­mo­gę pa­ni przy­go­to­wać ko­ję – za­ofe­ro­wa­ła Bo. – Nie ma­my za wie­le do ro­bo­ty przez naj­bliż­sze dwa dni. Chcę więc po­spać. Nie bę­dę ry­zy­ko­wać krę­go­słu­pa przed pierw­szym ostrym strze­la­niem w ka­rie­rze. A zna­jąc ko­man­do­ra Thor­pea, bę­dzie się cze­piał wszyst­kie­go. Wąt­pię, czy uda nam się po­spać choć­by go­dzi­nę mię­dzy za­mel­do­wa­niem się na most­ku a… mniej­sza z tym.


  Kris po­szła za przy­kła­dem star­szej ko­le­żan­ki, ła­piąc drzem­kę, oglą­da­jąc wia­do­mo­ści i od­świe­ża­jąc so­bie in­struk­cję swo­je­go sta­no­wi­ska bo­jo­we­go.


  Po­dróż z Cam­brii na War­dha­ven za­ję­ła im czte­ry dni. W dru­gą stro­nę le­cie­li tyl­ko dwa. Ale to na­dal by­ło zbyt dłu­go dla ko­man­do­ra Thor­pea.


  – Co wam tak dłu­go ze­szło? – brzmia­ło po­wi­ta­nie na most­ku.


  – Prze­klę­ty li­nio­wiec nie chciał przy­spie­szyć po­wy­żej dwóch g – od­po­wie­dzia­ła pod­po­rucz­nik, zaj­mu­jąc miej­sce przy swo­ich sys­te­mach obron­nych. – Wie pan, ja­cy są cy­wi­le.


  – Jak to się sta­ło, że wy dwo­je nie wy­rwa­li­ście się z „li­nii”? – spy­tał za­stęp­ca.


  Kris po­wstrzy­ma­ła chęć gwał­tow­ne­go pro­te­stu.


  Ko­man­dor Thor­pe spoj­rzał jej pro­sto w oczy.


  – Dzi­wię się, że chcia­ło się pa­ni fa­ty­go­wać do nas, po­rucz­ni­ku Longk­ni­fe. My­śla­łem, że za­ła­pie się pa­ni na cie­płą po­sad­kę w szta­bie.


  – Za­pro­po­no­wa­no mi jed­ną, pa­nie ko­man­do­rze. Od­rzu­ci­łam.


  Skip­per uniósł brwi i spoj­rzał na za­stęp­cę.


  – A więc kie­dy za­cznie się strze­la­nie, chce pa­ni być na naj­lep­szym okrę­cie we flo­cie.


  – Po­wie­dzia­łam ge­ne­ra­ło­wi, któ­ry ofe­ro­wał mi po­sa­dę, że je­śli chce, że­by naj­lep­szy okręt po­zo­stał naj­lep­szym, nie mo­że roz­bi­jać zgra­nej za­ło­gi.


  – Okay – po­wie­dział ko­man­dor i wy­da­wa­ło się, że na­praw­dę cie­szy się z obec­no­ści Kris. – Po­do­ba mi się pa­ni opi­nia, któ­rą otrzy­ma­łem z Olim­pii.


  – Puł­kow­nik Han­cock prze­sy­ła po­zdro­wie­nia, pa­nie ko­man­do­rze.


  – Po­rząd­ny fa­cet. Szko­da, że mu się pod­wi­nę­ła no­ga. Twier­dzi, że do­sko­na­le so­bie pa­ni da­ła ra­dę w kil­ku ostrych strze­la­ni­nach.


  – Sta­ra­łam się.


  – Go­to­wa znisz­czyć ziem­skie pan­cer­ni­ki kie­ru­ją­ce się na War­dha­ven?


  Kris wzię­ła głę­bo­ki od­dech.


  – Tak, pa­nie ko­man­do­rze – od­po­wie­dzia­ła krót­ko, zgod­nie z ocze­ki­wa­nia­mi do­wód­cy. Ja­kie­kol­wiek mo­dli­twy o to, by nie do­szło do woj­ny, by­ły nie na miej­scu na sta­no­wi­sku do­wo­dze­nia okrę­tu wo­jen­ne­go.


  – Do­brze, za­mie­rzam pa­nią i po­rucz­ni­ka Lie­na ob­sa­dzić na wy­rzut­niach.


  – Nie zo­sta­łam prze­szko­lo­na do ob­słu­gi bro­ni po­kła­do­wej, pa­nie ko­man­do­rze.


  – O ile mnie pa­mięć nie my­li, nikt na tym okrę­cie nie ma re­al­ne­go do­świad­cze­nia bo­jo­we­go. Ale pa­ni bę­dzie je mia­ła. Lien, do mnie. Zo­ba­czy­my, jak Longk­ni­fe ra­dzi so­bie ze strze­la­niem.


  Kris uda­ła się więc na sta­no­wi­sko bo­jo­we, znaj­du­ją­ce się tuż przed po­zy­cją do­wód­cy. Tom, kie­ru­jąc się na sta­no­wi­sko osło­ny, wca­le nie czuł ulgi. Kris ni­g­dy nie mó­wi­ła Han­coc­ko­wi o pro­ble­mach ko­le­gi ze strze­la­niem. Tym mniej praw­do­po­dob­ne by­ło, by wie­dział o nich ko­man­dor.


  Thor­pe zsyn­chro­ni­zo­wał broń, ster i osło­nę do try­bu sy­mu­la­cji. Wro­go­wie po­ja­wia­li się do­kład­nie w za­się­gu bro­ni „Taj­fu­na”. Kie­dy dziew­czy­na spy­ta­ła, jak to się dzie­je, do­wód­ca od­po­wie­dział:


  – Mo­im za­da­niem jest na­pro­wa­dzić cię na cel. A ty masz go roz­wa­lić.


  Tak więc Kris, Tom i no­wy pod­po­rucz­nik, Ad­di­son, prze­szli przez sy­mu­la­cję, skrę­ca­jąc, ma­new­ru­jąc, ucie­ka­jąc, go­niąc, do mo­men­tu, w któ­rym prze­ciw­ni­cy sta­li się gwiezd­nym py­łem, a rę­ce Kris nie­mal­że zro­sły się z pul­pi­tem.


  – A te­raz zro­bi­cie to jesz­cze raz.


  Po­za most­kiem Kris sły­sza­ła, jak za­ło­ga tre­nu­je wszel­kie moż­li­we pro­ce­du­ry, po­cząw­szy od roz­sz­czel­nie­nia ka­dłu­ba, aż do awa­rii za­si­la­nia sil­ni­ków. Tyl­ko raz od­by­ły się ćwi­cze­nia opusz­cza­nia okrę­tu, wi­dać do­wód­ca nie bar­dzo lu­bił tę pro­ce­du­rę. Na most­ku Kris da­wa­ła z sie­bie wszyst­ko, wy­szu­ku­jąc wro­gie ce­le i prze­no­sząc na nie pro­mień la­se­ra.


  Ze­gar okrę­to­wy wska­zy­wał bar­dzo póź­ną go­dzi­nę, gdy ze­szła ze sta­no­wi­ska.


  Po­bud­ka na­stęp­ne­go dnia by­ła o pią­tej ra­no. Kris wy­ką­pa­ła się, ubra­ła, prze­łknę­ła śnia­da­nie i o szó­stej ze­ro ze­ro za­mel­do­wa­ła się na most­ku.


  I znów za­czę­ły się sy­mu­la­cje.


  – Za dłu­go zaj­mu­je ci strą­ca­nie tych chrząsz­czy. Chcę, że­by pięt­na­ście mi­nut od pierw­sze­go kon­tak­tu wszyst­kie by­ły znisz­czo­ne. Ad­di­son, bądź bar­dziej agre­syw­ny.


  Longk­ni­fe, za bar­dzo się wstrze­li­wu­jesz, mar­nu­jesz ener­gię na ob­ra­mo­wa­nie ce­lu. Ognia!


  „Ła­twiej po­wie­dzieć, niż wy­ko­nać” – chcia­ła po­wie­dzieć Kris. Trzy­ma­ła jed­nak ję­zyk za zę­ba­mi, tyl­ko w na­stęp­nym po­dej­ściu chwi­lę dłu­żej ana­li­zo­wa­ła za­cho­wa­nie prze­ciw­ni­ka. „Tak, skip­per zro­bił z nich ta­kich sa­mych ko­za­ków, ja­kim był on sam”. Na­stęp­ne dwa po­dej­ścia prze­ciw­ni­ka by­ły bar­dzo szyb­kie. Kris nisz­czy­ła go pierw­szy­mi strza­ła­mi.


  – Do­brze, po­rucz­ni­ku. Myśl tak jak oni.


  – Tyl­ko je­śli przy­jąć, że rzu­ca­ją nam się do gar­dła – za­ry­zy­ko­wa­ła.


  – Je­śli te­go nie ro­bią, to jest ich po­grzeb. Na woj­nie jest tyl­ko jed­na za­sa­da. Uderz pierw­szy, uderz moc­no! Wszyst­ko in­ne tyl­ko pro­du­ku­je więk­szą ilość wdów po na­szej stro­nie.


  – Tak jest, pa­nie ko­man­do­rze – od­po­wie­dzia­ła Kris w je­dy­ny ak­cep­to­wal­ny przez nie­go spo­sób.


  – Kie­dy ru­sza­my na flo­tę Zie­mian? – spy­tał Ad­di­son.


  – Gdy tyl­ko otrzy­ma­my roz­kaz – upew­nił go do­wód­ca. – Te sta­re ziem­skie okrę­ty le­cą wy­star­cza­ją­co wol­no, że­by moż­na je by­ło do­paść.


  – Sły­sza­łem, że ma­ją pro­ble­my z ma­szy­na­mi – uśmiech­nął się za­stęp­ca. – Mu­sie­li zwol­nić do po­ło­wy g, że­by się nie roz­sy­pa­ły.


  – Ale je­śli choć je­den z nich prze­do­sta­nie się na or­bi­tę, nie bę­dzie już War­dha­ven, win­dy ko­smicz­nej ani ni­ko­go na do­le – do­dał ko­man­dor.


  „Oczy­wi­ście – po­my­śla­ła Kris – Zie­mia zwol­ni­ła swo­je okrę­ty do po­ło­wy g, aby dać po­li­ty­kom wię­cej cza­su na roz­wią­za­nie pro­ble­mu”. Dziew­czy­na za­trzy­ma­ła tę myśl dla sie­bie. Słu­ży­ła na okrę­cie bo­jo­wym, a jej za­da­niem by­ła obro­na War­dha­ven. Skip­per ostrzył czu­bek swej włócz­ni jak tyl­ko mógł naj­le­piej. Kris nie mia­ła za­mia­ru ro­bić ni­cze­go głu­pie­go.


  


  * * *


  


  W po­łu­dnie, gdy za­ło­ga by­ła na sto­łów­ce, Thor­pe na­ka­zał To­mo­wi kon­wer­sję „Taj­fu­na” do kon­fi­gu­ra­cji bo­jo­wej.


  – Longk­ni­fe, patrz mu przez ra­mię. Nie chcę spę­dzić na­stęp­ne­go ty­go­dnia, szu­ka­jąc schow­ka na mo­py. – Skip­per pa­trzył przy tym na za­stęp­cę, więc Tom nie stra­cił uśmie­chu. Pra­co­wał jed­nak wol­no i me­to­dycz­nie pod nad­zo­rem Kris. Prze­szedł ca­łą pro­ce­du­rę kon­tro­l­ną bez po­mo­cy. To by­ła stan­dar­do­wa zmia­na, wy­ko­ny­wa­na dość czę­sto, po­win­na więc prze­biec bez za­kłó­ceń.


  – Je­ste­śmy go­to­wi, pa­nie ko­man­do­rze – za­mel­do­wał.


  Do­wód­ca prze­ka­zał po­le­ce­nie wach­to­we­mu.


  – Uwa­ga, wszy­scy! Przy­go­to­wać się do re­kon­fi­gu­ra­cji. Zmia­na dy­żur­na na sta­no­wi­ska!


  – Do ro­bo­ty, po­rucz­ni­ku!


  Tom­my roz­po­czął wstu­ki­wa­nie po­le­ceń na kla­wia­tu­rze. Sto­łów­ka po­zo­sta­ła na miej­scu. Zmniej­szył się prze­dział sil­ni­ko­wy. Na­stęp­nie dwu­oso­bo­we ka­bi­ny ma­ry­na­rzy za­mie­nio­ne zo­sta­ły w ośmio­oso­bo­we. Sze­ro­kie ko­ry­ta­rze sta­ły się wą­ski­mi przej­ścia­mi. Tym spo­so­bem śred­ni­ca ka­dłu­ba zmniej­szy­ła się o po­ło­wę. Na ko­niec skur­czy­ła się prze­strzeń mię­dzy prze­dzia­łem sil­ni­ko­wym a resz­tą okrę­tu, któ­ry stał się o do­bre dwa­dzie­ścia me­trów krót­szy.


  – Te­raz „Taj­fun” to praw­dzi­wy okręt wo­jen­ny i cho­ler­nie ma­ły cel – ryk­nął ra­do­śnie ko­man­dor. – Wach­to­wy, pro­szę na­ka­zać wszyst­kim spraw­dze­nie, czy ja­kieś kom­po­nen­ty nie znik­nę­ły. Wszel­kie uster­ki zgła­szać do po­rucz­ni­ka Lie­na. Lien, gdy­by coś by­ło nie na swo­im miej­scu, nie trać cza­su na re­kon­fi­gu­ra­cję. Po­do­ba mi się roz­wią­za­nie Longk­ni­fe. Opróż­nić da­ne miej­sce, wy­ka­so­wać je i od­two­rzyć tam, gdzie być po­win­no.


  – Tak jest – od­po­wie­dział Tom, pusz­cza­jąc oczko do Kris. Mo­że na­wet bez ra­por­tu Han­coc­ka zdą­ży­ła już so­bie wy­ro­bić do­brą mar­kę u do­wód­cy.


  Thor­pe wstał.


  – Za­ło­ga most­ka, trzy­dzie­ści mi­nut prze­rwy na po­si­łek. Ła­twe za­da­nia po­szły wam cał­kiem nie­źle. Zo­ba­czy­my, jak da­cie so­bie ra­dę ze skom­pli­ko­wa­ny­mi.


  Za­sta­na­wia­jąc się, czy wir­tu­al­ni prze­ciw­ni­cy mo­gą stać się jesz­cze gor­si, Kris po­szła spraw­dzić swo­ją ka­bi­nę. Wszyst­ko by­ło na miej­scu, więc ra­zem z cho­rą­ży Bo po­szły zo­ba­czyć, jak sy­tu­acja wy­glą­da u ko­biet sze­re­go­wych. Tu tak­że nic nie bra­ko­wa­ło. Chy­ba tyl­ko zwy­kłych na­rze­kań na cia­sno­tę.


  – Bo­ją się, że tym ra­zem to wszyst­ko dzie­je się na­praw­dę – mruk­nę­ła Bo, gdy wy­szły.


  Kris do­tar­ła na spóź­nio­ny lunch. Zmniej­szo­ny okręt po­sia­dał te­raz tyl­ko jed­ną ma­łą mes­sę. Więk­szość za­ło­gi już zja­dła, wy­ją­tek sta­no­wi­ły ob­sa­dy most­ka i ma­szy­now­ni. Za­stęp­ca do­wo­dził sto­li­kiem w głę­bi. Ko­man­dor pod­po­rucz­nik Pau­lus, szef me­cha­ni­ków, oto­czo­ny przez swo­ich pod­wład­nych, sie­dział tak da­le­ko od za­stęp­cy, jak tyl­ko by­ło to moż­li­we. Tom­my do­łą­czył do tech­ni­ków i naj­praw­do­po­dob­niej wdał się w dys­ku­sję o na­no­tech­no­lo­gii.


  Po­wstrzy­mu­jąc wes­tchnie­nie, Kris za­ję­ła wol­ne miej­sce przy sto­li­ku z.d.o. Zna­la­zła się po­mię­dzy ofi­ce­rem łącz­no­ści a po­rucz­ni­kiem, któ­ry wraz z za­stęp­cą peł­ni­li na zmia­ny ośmio­go­dzin­ne wach­ty.


  Kris i po­zo­sta­li dwaj pod­po­rucz­ni­cy tak­że po­win­ni peł­nić ta­kie dy­żu­ry ja­ko asy­sten­ci. Tak by by­ło, gdy­by „Taj­fun” po­sia­dał peł­ną, pięt­na­sto­oso­bo­wą ob­sa­dę ofi­cer­ską. W cza­sie ostat­nie­go rej­su dziew­czy­na peł­ni­ła służ­by, zmie­nia­na czę­sto przez cho­rą­żych.


  – To co, na Olim­pii by­ło dość go­rą­co? – za­ga­ił za­stęp­ca, gdy dziew­czy­na sia­dła.


  – Mie­li pro­blem z ban­dy­ta­mi – od­po­wie­dzia­ła po pro­stu.


  – I już go nie ma­ją? – spy­tał łącz­no­ścio­wiec.


  – Zli­kwi­do­wa­li­śmy kil­ku przy­wód­ców. Na­kar­mi­li­śmy gło­du­ją­cych. I po pro­ble­mie.


  – Ład­ne pod­su­mo­wa­nie cze­goś, co jak sły­sza­łem, by­ło spo­rą bi­twą – na­le­gał z.d.o.


  – Fak­tycz­nie ro­bi­ło się cza­sem bar­dzo go­rą­co – zgo­dzi­ła się.


  – Ma pa­ni na­dzie­ję, że i tu sta­nie się bar­dzo go­rą­co? – do­łą­czył po­rucz­nik.


  W mi­nia­tu­ro­wej hie­rar­chii „Taj­fu­na” był on prze­ło­żo­nym wszyst­kich ofi­ce­rów młod­szych z wy­jąt­kiem służb tech­nicz­nych, czy­li sze­fem Kris.


  – Mam na­dzie­ję, że prze­wa­gę zdo­bę­dą chłod­ne gło­wy.


  – Bo­że, ucho­waj nas przed chłod­ny­mi gło­wa­mi – rzu­cił łącz­no­ścio­wiec.


  – Te­go na­le­ża­ło się spo­dzie­wać od lat – po­wie­dział z.d.o. – Biu­ro­kra­ci z Zie­mi pro­wa­dzi­li nas na łań­cu­chu. Mó­wiąc to. Mó­wiąc tam­to. Czas, że­by­śmy za­czę­li ro­bić, co chce­my, a nie co nam na­ka­zu­ją prze­pła­ce­ni wy­grze­wa­cze fo­te­li.


  Kris nie mu­sia­ła na to od­po­wia­dać, skon­cen­tro­wa­ła się więc na je­dze­niu. Za­stęp­ca wy­peł­niał ci­szę bar­dzo zna­jo­my­mi ar­gu­men­ta­mi za woj­ną. Ra­cjo­nal­nie, we­dług Kris, nie pro­wa­dzi­ły one do ni­cze­go. Ale czy dok­tor Me­ade nie uprze­dzał jej kla­sy, że woj­ny bar­dzo rzad­ko ma­ją ra­cjo­nal­ne pod­sta­wy? W grę wcho­dzą przede wszyst­kim emo­cje. Kris no­to­wa­ła wte­dy, ale nie by­ła spe­cjal­nie prze­ko­na­na o co do słusz­no­ści je­go opi­nii. Te­raz za­czy­na­ła so­bie uświa­da­miać, że dok­tor chy­ba wie­dział, o czym mó­wi.


  Skoń­czy­ła je­dze­nie i pod­nio­sła ta­cę.


  – Go­to­wa strą­cić kil­ka ziem­skich an­ty­ków? – spy­tał z.d.o.


  – Ze­strze­lę wszyst­ko, co skip­per usta­wi mi w za­się­gu – od­po­wie­dzia­ła.


  – Do­brze, po­rucz­ni­ku, bar­dzo do­brze – pod­su­mo­wał za­stęp­ca z sze­ro­kim uśmie­chem.


  


  * * *


  


  Ko­man­dor Thor­pe był na most­ku, gdy Kris wró­ci­ła. Miał przy­go­to­wa­ne sy­mu­la­cje, któ­re rze­czy­wi­ście spra­wi­ły, że ra­nek wy­da­wał się ła­twy. Po­po­łu­dnie by­ło dłu­gie. Gdy tyl­ko do­wód­ca ją zwol­nił, dziew­czy­na na­tych­miast uda­ła się do swo­jej ka­bi­ny. Cho­rą­ży Bo już chra­pa­ła.


  Na­stęp­ne­go dnia o szó­stej Kris tkwi­ła już za kon­so­lą. Skip­per sie­dział na swo­im miej­scu, wy­raź­nie nie zwra­ca­jąc uwa­gi na pod­wład­nych spraw­dza­ją­cych swo­je sta­no­wi­ska.


  W pew­nym mo­men­cie do­wód­ca wci­snął przy­cisk ko­mu­ni­ka­to­ra, nie pa­trząc na ni­ko­go.


  – Tu do­wód­ca. Szó­sta Flo­tyl­la Sztur­mo­wa i „Taj­fun” otrzy­ma­ły roz­kaz uda­nia się do sys­te­mu Pa­ris. Tam na­stą­pi spo­tka­nie z resz­tą flo­ty War­dha­ven i in­nych pla­net go­to­wych sta­wić czo­ła za­gro­że­niu z Zie­mi. Od te­go mo­men­tu uwa­żam okręt za znaj­du­ją­cy się w sta­nie woj­ny.


  – Nel­ly? – spy­ta­ła bez­gło­śnie Kris.


  – Me­dia do­no­szą, że flo­ta Zie­mi i po­nad stu in­nych pla­net ma­ją się spo­tkać w sys­te­mie Pa­ris w ce­lu ofi­cjal­ne­go roz­wią­za­nia Sto­wa­rzy­sze­nia Ludz­ko­ści. Pa­ris jest pra­wie cał­ko­wi­cie nie­za­miesz­ka­łym sys­te­mem z nie­zwy­kle du­żą ilo­ścią punk­tów prze­rzu­to­wych stwo­rzo­nych jesz­cze przez ko­smi­tów.


  – Odłącz zwy­kłą pa­pla­ni­nę me­diów – po­wie­dzia­ła dziew­czy­na, czu­jąc, jak za­ci­ska jej się żo­łą­dek. – To bę­dzie spo­tka­nie po­ko­jo­we, praw­da?


  – Ko­men­ta­to­rzy są roz­bież­ni w wy­po­wie­dziach, od woj­ny po po­kój.


  – Co mó­wi pre­mier?


  – Okre­śla to ja­ko po­kój na­szych cza­sów. – Kris pa­mię­ta­ła, że to cy­tat, po­szu­ka­ła w pa­mię­ci. Wy­nik wca­le jej się nie po­do­bał.


  – Mam po­twier­dze­nie – ogło­sił do­wód­ca. – Mo­że­my le­cieć. Wy tro­je, za­bie­ra­my się za na­praw­dę trud­ne sy­mu­la­cje.


  Kris po­wró­ci­ła do pra­cy na resz­tę dnia. Z bo­lą­cy­mi dłoń­mi i ra­mio­na­mi pa­dła na łóż­ko i za­snę­ła, za­nim zdą­ży­ła zdjąć bu­ty.


  Na­stęp­ne­go ran­ka cho­rą­ży Bo my­ła już zę­by, gdy Kris się obu­dzi­ła.


  – Prze­spa­ła pa­ni po­bud­kę – po­wie­dzia­ła star­sza ko­bie­ta. – Wie pa­ni, że ru­sza­ła przez sen rę­ko­ma?


  – Śni­łam sce­na­riu­sze bi­tew­ne.


  – No to prze­cho­dzi­ła je pa­ni na ostro.


  Kris ro­ze­bra­ła się, we­szła pod prysz­nic i sie­dzia­ła tam pół mi­nu­ty, kie­dy uświa­do­mi­ła so­bie, cze­go jej bra­ko­wa­ło. Chwy­ta­jąc ręcz­nik, spy­ta­ła Bo:


  – Pa­mię­ta pa­ni przej­ście przez prze­rzut dziś w no­cy?


  – Nie, ale przej­ścia za­wsze mnie bu­dzą. Nie­waż­ne, jak je­stem zmę­czo­na, po czymś ta­kim mam resz­tę no­cy z gło­wy.


  – Nel­ly, czy w no­cy ogła­sza­ny był skok?


  – Ten okręt nie opu­ścił jesz­cze sys­te­mu Cam­bria.


  Kris unio­sła rę­kę, oce­nia­jąc jej wa­gę.


  – Jed­no g, mo­że tro­chę wię­cej.


  – Je­den i dwa­dzie­ścia pięć set­nych g. Dżiiiz. My­śla­łam, że wy na most­ku o wszyst­kim wie­cie pierw­si.


  – Skip­per mu­siał wy­dać roz­kaz, gdy sie­dzia­łam głę­bo­ko w sy­mu­la­cji. Po­win­ni­śmy być przy jed­nym z pię­ciu stan­dar­do­wych punk­tów kil­ka go­dzin te­mu.


  – Chy­ba ich nie uży­wa­my. Sły­sza­łam, że ma być woj­na al­bo coś – po­wie­dzia­ła cho­rą­ży. – Mo­że nie by­ło­by głu­pio użyć tych mniej oczy­wi­stych?


  – Ra­cja – zgo­dzi­ła się Kris. Do­wód­ca ogło­sił, że okręt jest w sta­nie woj­ny, a ona wciąż my­śla­ła po­ko­jo­wy­mi sche­ma­ta­mi. – Nel­ly, mo­ni­to­ruj przy­spie­sze­nie okrę­tu i daj mi znać, któ­re­go punk­tu uży­wa­my.


  – Ja­sne.


  Dzień wy­peł­nio­ny sy­mu­la­cja­mi mi­nął Kris bar­dzo szyb­ko. Ce­le po­ru­sza­ły się szyb­ciej, klu­cząc i zyg­za­ku­jąc. Po­ja­wi­ły się też okrę­ty sprzy­mie­rzo­ne, któ­rych ru­chy na­le­ża­ło mo­ni­to­ro­wać. Ekra­ny wy­peł­ni­ły się tak­że pla­ne­ta­mi i ich księ­ży­ca­mi, za­kłó­ca­jąc po­la­mi gra­wi­ta­cyj­ny­mi ma­new­ro­wa­nie.


  – Cho­le­ra, Ad­di­son, prze­sa­dzi­łeś z przy­spie­sze­niem. Mi­nę­li­śmy tych dra­ni tak szyb­ko, że nie by­ło szan­sy na zwrot.


  – Prze­pra­szam, pa­nie ko­man­do­rze, wi­dzia­łem ich i po­sze­dłem w po­ścig.


  – To do­bry ma­newr głę­bo­ko w ko­smo­sie. Ale wal­ki, praw­dzi­we wal­ki to­czą się w po­bli­żu miejsc, o któ­re war­to się bić. Dzie­więć na dzie­sięć bi­tew z Unią i Ite­eche od­by­ło się w od­le­gło­ści mniej­szej niż dwie­ście ty­się­cy ki­lo­me­trów od pla­ne­ty. Na­ucz się współ­pra­co­wać z gra­wi­ta­cją, mło­dy, al­bo znaj­dę ko­goś, kto to po­tra­fi.


  – Tak jest.


  – Longk­ni­fe, dla­cze­go chy­bi­łaś, kie­dy obok nich prze­cho­dzi­li­śmy?


  – Sto­su­nek zbli­że­nia i sto­su­nek za­mia­ny przy strza­le de­fi­la­do­wym prze­kra­czał moż­li­wo­ści sys­te­mu.


  – Nie py­tam, dla­cze­go kom­pu­ter nie strze­lił, py­tam, dla­cze­go ty nie strze­li­łaś?


  Nie chcia­ła mó­wić, że oszczę­dza­ła ener­gię la­se­ra. To nie by­ła od­po­wiedź ocze­ki­wa­na przez skip­pe­ra.


  – Nie mam wy­tłu­ma­cze­nia.


  – Ta od­po­wiedź mo­że po­wstrzy­mać mnie od prze­gry­zie­nia ci grdy­ki, ale nie po­wstrzy­ma prze­ciw­ni­ka od prze­cię­cia te­go okrę­tu na pół i wy­eks­pe­dio­wa­nia two­ich ko­le­gów w próż­nię. Wi­dzisz czy­sty strzał, to strze­lasz. A bu­dże­tem ener­ge­tycz­nym ja się mar­twię. Zro­zu­mia­no?


  – Tak jest.


  Kris za­uwa­ży­ła, że zni­kły eu­fe­mi­zmy Okrę­ty Zie­mian to nie­przy­ja­ciel – ja­sne i pro­ste. W jej prze­peł­nio­nym sy­mu­la­cja­mi mó­zgu co­raz trud­niej zna­leźć moż­na by­ło miej­sce na sło­wa dziad­ka, że ro­bią wszyst­ko, by do te­go nie do­szło. Za to rę­ce mło­dej pod­po­rucz­nik umia­ły co­raz wię­cej. Ca­łe dnie ope­ro­wa­ły la­se­ra­mi okrę­tu, nic dziw­ne­go, że w no­cy ro­bi­ły to sa­mo. Jak do­brze wy tre­no­wa­ny au­to­mat, re­ago­wa­ła od­ru­cho­wo. To by­ło to, cze­go ocze­ki­wał Thor­pe. Po­twier­dza­ły to szyb­kie uśmie­chy po­ja­wia­ją­ce się na je­go twa­rzy.


  Nie by­ło ich zbyt wie­le po po­łu­dniu, kie­dy wek­to­ry gra­wi­ta­cji rzu­ca­ły sy­mu­lo­wa­nym „Taj­fu­nem” na le­wo i pra­wo, unie­moż­li­wia­jąc Kris czy­sty strzał. Gdy we­szła do ka­ju­ty wie­czo­rem, wy­glą­da­ła jak zom­bie. O dzi­wo, Bo jesz­cze nie spa­ła.


  – Za­ło­ga za­czy­na się nie­po­ko­ić – po­wie­dzia­ła cho­rą­ży, gdy Kris zdej­mo­wa­ła prze­po­co­ny mun­dur. Bo ode­bra­ła go od niej i prze­pu­ści­ła przez oczysz­czacz. – Skip­per nie umie­ścił tra­sy okrę­tu na ekra­nie głów­nym.


  – To prak­ty­ka po­ko­jo­wa – mruk­nę­ła Kris, wcią­ga­jąc ko­szu­lę noc­ną. – Je­ste­śmy na wo­jen­nej ścież­ce.


  – Tak, ale czy tro­chę nie prze­sa­dza­my?


  – Zna pa­ni Thor­pea le­piej niż ja. Ale z mo­je­go punk­tu wi­dze­nia nie moż­na mu nic za­rzu­cić.


  – Dziś ra­no wy­ko­na­li­śmy skok, za­uwa­ży­ła pa­ni?


  – Nie mia­łam oka­zji. Nel­ly, któ­re­go punk­tu uży­li­śmy?


  – Na dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent In­dia.


  „In­dia!” Kris po­de­rwa­ła się roz­bu­dzo­na. Al­pha, Bra­vo, Golf – to by­ły naj­czę­ściej uży­wa­ne punk­ty prze­rzu­to­we sys­te­mu. In­dia nie by­ła uży­ta ni­g­dy do­tąd.


  – Ja­ki jest współ­czyn­nik bez­pie­czeń­stwa dla In­dii?


  Punk­ty prze­rzu­to­we róż­ni­ły się w za­leż­no­ści od te­go, czy opa­sy­wa­ły dwie, trzy, czy wię­cej gwiazd. Im wię­cej ich by­ło, tym więk­sze praw­do­po­do­bień­stwo wy­sła­nia po­jaz­du w nie­zna­ne. Stat­ki pa­sa­żer­skie uży­wa­ły tyl­ko punk­tów kla­sy A i B. Ma­ry­nar­ka wo­jen­na się­ga­ła do punk­tów o współ­czyn­ni­ku C i D.


  – Punkt prze­rzu­to­wy In­dia w sys­te­mie Cam­bria ma współ­czyn­nik F.


  – Je­ste­śmy na wo­jen­nej ścież­ce – wes­tchnę­ła Bo, kła­dąc na­cisk na pierw­sze sło­wo.


  – Nel­ly, za­sy­mu­luj naj­krót­szą dro­gę z In­dii do sys­te­mu Pa­ris i po­każ na wy­świe­tla­czu.


  Ho­lo­gram wy­sko­czył znad ra­mie­nia Kris i za­tań­czył mię­dzy dziew­czy­ną a Bo. Trzy dłu­gie sko­ki wy­nio­sły ich po­za prze­strzeń ludz­ką, co sa­mo w so­bie sta­no­wi­ło na­ru­sze­nie trak­ta­tu z War­dha­ven. Ostat­ni za­pro­wa­dził ich tam, gdzie chcie­li być.


  – Przy­bę­dzie­my do punk­tu Ki­lo w sys­te­mie Pa­ris. Nie był on ostat­nio uży­wa­ny. Przyj­mu­jąc, że znaj­du­je się na­dal w od­le­gło­ści do pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy ki­lo­me­trów od swo­je­go ostat­nie­go po­ło­że­nia, za­nie­sie nas to tu­taj.


  Ho­lo­gram roz­sze­rzył się, uka­zu­jąc sys­tem Pa­ris. Pięć słońc wy­ko­ny­wa­ło wo­kół sie­bie dzi­ki ta­niec. Dwa ga­zo­we gi­gan­ty sta­no­wi­ły za­ple­cze pa­li­wo­we dla sze­ściu punk­tów prze­rzu­to­wych ob­słu­gu­ją­cych dwa­na­ście szla­ków ko­mu­ni­ka­cyj­nych. O ile Olim­pia da­wa­ła moż­li­wość do­tar­cia do więk­szo­ści sys­te­mów w czte­rech sko­kach, ten kar­ło­wa­ty sys­te­mik ro­bił to w trzech. Miej­sce bę­dą­ce przez osiem­dzie­siąt lat pod­sta­wo­wym punk­tem trans­fe­ro­wym dla han­dlu mia­ło stać się obec­nie za­rze­wiem woj­ny?


  – Ja­ki jest naj­bliż­szy czę­sto uży­wa­ny punkt? – spy­ta­ła Kris.


  – Al­pha. – Kwa­dra­cik na ho­lo­gra­mie za­pa­lił się na czer­wo­no. – To głów­ny szlak łą­czą­cy Zie­mię z więk­szo­ścią Świa­tów.


  – War­dha­ven?


  – Tak. Ruch z War­dha­ven uży­wa punk­tu Del­ta. – In­ny kwa­dra­cik za­pło­nął na zie­lo­no.


  – Znaj­dzie­my się tuż ko­ło punk­tu, któ­re­go naj­praw­do­po­dob­niej bę­dzie chcia­ła użyć flo­ta Zie­mi – rzu­ci­ła Bo.


  – I tak da­le­ko od War­dha­ven, jak to tyl­ko moż­li­we – do­da­ła Kris. – Za­kła­da­jąc oczy­wi­ście, że uży­wa­my tej dro­gi. Nel­ly, osza­cuj czas wy­ma­ga­ny po­mię­dzy ty­mi sko­ka­mi. Prze­każ mi, kie­dy bę­dę po­za most­kiem, czy sko­ki wy­ko­ny­wa­ne przez okręt zga­dza­ją się z tym kur­sem.


  – Słusz­ne ro­zu­mo­wa­nie. Ale na­wet je­śli się zga­dza­ją, co to ozna­cza?


  – Nie mam po­ję­cia – przy­zna­ła Kris. Mu­sia­ła tak­że przy­znać, że jest zmę­czo­na, nie zo­sta­ło jej już zbyt wie­le snu, a de­spe­rac­ko po­trze­bo­wa­ła wię­cej. Prze­my­śli to za­gad­nie­nie ju­tro. Dziś by­ła już zbyt zmę­czo­na. Wpeł­zła do śpi­wo­ra i za­snę­ła w cią­gu kil­ku se­kund. Mia­ła dziw­ne sny. Choć­by nie wia­do­mo jak się sta­ra­ła, ziem­skie okrę­ty szyb­ciej uży­wa­ły swo­ich la­se­rów, któ­re cię­ły „Taj­fu­na” na ka­wał­ki. Cią­gle wi­dzia­ła twa­rze To­ma i Bo spa­da­ją­cych w ko­smicz­ną próż­nię.


  Gdy na­stęp­ne­go dnia po zje­dzo­nym śnia­da­niu szła na mo­stek, za­cze­pił ją ka­pral Li.


  – Pa­ni Longk­ni­fe, ko­man­dor nie ogło­sił kur­su. Te sko­ki nie pa­su­ją do żad­nej zna­nej nam tra­sy. Nie­któ­rzy ma­ri­nes za­czy­na­ją się de­ner­wo­wać.


  – Pro­szę mi za­ufać – od­po­wie­dzia­ła ka­pra­lo­wi, z któ­rym za­le­d­wie dwa mie­sią­ce al­bo ca­łą wiecz­ność te­mu uczest­ni­czy­ła w ak­cji uwol­nie­nia po­rwa­nej dziew­czyn­ki. – Le­ci­my do sys­te­mu Pa­ris. Skip­per wy­brał in­ną dro­gę. Mu­si­cie prze­stać my­śleć tak jak pod­czas po­ko­ju.


  – Bę­dzie woj­na, pro­szę pa­ni? – Twarz ka­pra­la by­ła mie­sza­ni­ną emo­cji, nie po­zwa­la­jąc Kris od­gad­nąć, ja­kiej od­po­wie­dzi ocze­ki­wał.


  – Pre­mier i gru­pa przy­zwo­itych lu­dzi ro­bią, co w ich mo­cy, że­by za­koń­czy­ło się to po­ko­jo­wo. Ale znasz sta­re­go. Je­śli przyj­dzie do wal­ki, bę­dzie chciał, że­by „Taj­fun” był naj­lep­szy we flo­cie.


  – Ta­aa, ca­ły skip­per. Dzię­ku­ję, pro­szę pa­ni. – Ka­pral od­szedł do swo­ich za­jęć, a Kris spóź­ni­ła się chwi­lę na mo­stek. Spo­dzie­wa­ła się, że do lun­chu po­ło­wa za­ło­gi bę­dzie już wie­dzia­ła to, co prze­ka­za­ła Li.


  – Jak to mi­ło, że ze­chcia­ła pa­ni do nas do­łą­czyć – po­wie­dział ko­man­dor Thor­pe, gdy sia­da­ła przy swo­im sta­no­wi­sku bo­jo­wym do­kład­nie o szó­stej ze­ro ze­ro. – Po­rucz­ni­ku Lien, miał pan do­tąd zbyt ła­twe za­da­nia, Ad­di­son i Longk­ni­fe nie po­zwo­li­li tra­fić okrę­tu zbyt wie­le ra­zy. Usta­wiam pa­nu osob­ny sche­mat sy­mu­la­cji. Ad­di­son, nie uży­wasz w peł­ni wek­to­rów gra­wi­ta­cji. „Taj­fun” jest szyb­ki, a my ope­ru­je­my nie­za­leż­nie. Za­po­mnij o po­zo­sta­wa­niu w for­ma­cji. Longk­ni­fe, cze­kasz za dłu­go, aż kom­pu­ter wy­pra­cu­je za cie­bie strzał. Myśl szyb­ciej od tej pie­przo­nej ma­szy­ny. Wiem, że masz in­stynkt za­bój­cy. Użyj go.


  Ko­man­dor dał im te­go dnia nie­zły wy­cisk. Nie był za­chwy­co­ny, gdy Kris spu­dło­wa­ła dwa ra­zy. Oba strza­ły od­da­ła w mo­men­cie, kie­dy okręt w rze­czy­wi­sto­ści prze­cho­dził przez punkt prze­rzu­to­wy.


  – Stra­ci­łaś trzy mi­nu­ty na przy­go­to­wa­nie się do strza­łu, a po­tem chy­bi­łaś. Cho­le­ra, to ci się już nie po­win­no zda­rzać.


  – Prze­pra­szam, pa­nie ko­man­do­rze. Sko­ki zdez­o­rien­to­wa­ły mnie na se­kun­dę. To się nie po­wtó­rzy w wal­ce.


  – Mam na­dzie­ję. Ad­di­son, Longk­ni­fe, zrób­cie so­bie prze­rwę. Za­stęp­ca i łącz­no­ścio­wiec, za­mel­do­wać się w mo­jej ka­bi­nie.


  – Tak jest.


  Kris i Ad­di­son uda­li się do mes­sy. Dziew­czy­na obie­ma dłoń­mi ob­ję­ła go­rą­cy ku­bek, ma­jąc na­dzie­ję, że cie­pło przy­nie­sie tro­chę ulgi obo­la­łym rę­kom.


  – Za­ło­żę się, że nie mo­żesz się do­cze­kać, aż ja­kiś ziem­ski okręt wej­dzie ci na ce­low­nik. Ja mam dość ste­ro­wa­nia na sy­mu­la­to­rze, nie od­czu­wam ru­chów w rze­czy­wi­sto­ści. Niech to już bę­dzie na­praw­dę! – emo­cjo­no­wał się Ad­di­son.


  – Jesz­cze nie ma woj­ny – za­zna­czy­ła Kris.


  – A co za róż­ni­ca? Lu­bisz Zie­mian? Ko­pią nas w ty­łek od osiem­dzie­się­ciu lat. Czas im po­ka­zać, że ko­smos na­le­ży do Świa­tów Ze­wnętrz­nych.


  – To po­każ­my im drzwi i idź­my swo­ją dro­gą. Nie po­trze­bu­je­my do te­go woj­ny.


  – My­ślisz, że po­zwo­lą nam tak po pro­stu odejść? Żą­da­ją za­pła­ty za każ­dy okręt. Tak jak­by był cał­kiem no­wy. Na­wet za te, któ­re sa­mi zbu­do­wa­li­śmy. Oni chy­ba na łby po­upa­da­li.


  – Woj­na spo­wo­du­je, że wie­le osób upad­nie i już się ni­g­dy nie pod­nie­sie.


  – Co za róż­ni­ca, Longk­ni­fe, bo­isz się?


  – Ad­di­son, czy kie­dy­kol­wiek ktoś mie­rzył do cie­bie z bro­ni?


  – Nie – pi­lot spu­ścił nie­co z to­nu.


  – No to jak ci się to przy­tra­fi ze dwa, trzy ra­zy, to za­fun­du­ję ci pi­wo i wy­mie­ni­my się uwa­ga­mi. A do te­go cza­su od­puść so­bie.


  Do­wód­ca zwol­nił ich wcze­śniej.


  – Weź­cie dłu­gi, go­rą­cy prysz­nic. Od­pocz­nij­cie. Ska­cze­my do sys­te­mu Pa­ris ju­tro o dzie­wią­tej. A tam mo­że być go­rą­co.


  Kris uda­ła się do swo­je­go po­ko­ju.


  – Nel­ly, któ­ry punkt prze­rzu­ci nas do Pa­ris ju­tro o dzie­wią­tej?


  – Ki­lo.


  – Zła­pa­łaś ja­kieś wia­do­mo­ści?


  – Nie, je­ste­śmy zbyt da­le­ko od pla­net za­miesz­ka­łych przez lu­dzi.


  Ca­ła flo­tyl­la prze­cho­dzi­ła przez punk­ty prze­rzu­to­we. Oczy­wi­ście tak da­le­ko od szla­ków ko­mu­ni­ka­cyj­nych nie by­ło ry­zy­ka zde­rze­nia z in­nym okrę­tem le­cą­cym w prze­ciw­nym kie­run­ku. Przy­naj­mniej nie z ludz­kim okrę­tem. To by­ło dziw­ne.


  – Kris – za­czę­ła Nel­ly po­wo­li – pro­si­łaś, abym pro­wa­dzi­ła po­szu­ki­wa­nia i da­ła ci znać, je­śli na­tra­fię na coś, co nie od­po­wia­da zna­nym mi sche­ma­tom.


  – Tak.


  – Za­raz po tym, jak łącz­no­ścio­wiec spo­tkał się z do­wód­cą, za­ła­do­wał no­we sys­te­my, któ­re na ra­zie nie są ak­tyw­ne i któ­rych prze­zna­cze­nia nie znam.


  – Coś, co pchnie nas ku woj­nie?


  – Mam li­stę wszyst­kich sys­te­mów ła­do­wa­nych po ogło­sze­niu woj­ny. To ża­den z nich. Nie mo­gę tak­że w ża­den spo­sób wejść z tym sys­te­mem w kon­takt.


  – Nie dzia­ła?


  – Nie, tyl­ko sie­dzi.


  – Daj mi znać, jak się uak­tyw­ni.


  – Na pew­no.


  Kris obie­ma dłoń­mi prze­tar­ła oczy, pró­bu­jąc ze­trzeć zmę­cze­nie. Jej mózg po­zo­sta­wał na wpół uśpio­ny. To wszyst­ko mu­sia­ło coś zna­czyć. Cze­mu ta­ta lub dzia­dek Ray na­ka­za­li flo­tyl­li uży­cie tej dro­gi? Cze­mu chcie­li, by ich naj­lep­sze okrę­ty wsko­czy­ły do ukła­du tuż obok flo­ty ziem­skiej? Obok niej czy za nią? Przyj­mu­jąc, że okrę­ty z Zie­mi do­ko­na­ją sko­ku chwi­lę wcze­śniej, bę­dą mu­sia­ły za­wró­cić, by spo­tkać się z jed­nost­ka­mi ze Świa­tów. Jak ścią­ga się fla­gę na okrę­cie bo­jo­wym?


  Przed oczy­ma Kris po­ja­wił się idio­tycz­ny ob­ra­zek ad­mi­ra­łów sa­lu­tu­ją­cych w kom­bi­ne­zo­nach ko­smicz­nych, pod­czas gdy ja­kiś bied­ny ma­ry­narz ze­skro­by­wał fla­gę na­ma­lo­wa­ną na dzio­bie okrę­tu. Prysz­nic nie po­mógł.


  – Śpi pa­ni? – spy­ta­ła Bo sto lat póź­niej.


  – Spa­łam. Sta­ło się coś?


  – My­ślę, że nie. Mi­łe by­ło to, co po­wie­dzia­ła pa­ni te­mu ka­pra­lo­wi. Mo­im zda­niem, po­zby­ła się pa­ni dzie­się­ciu ton stra­chu z po­kła­du okrę­tu.


  – Mi­ło mi.


  – Mó­wi się, że do­trze­my na miej­sce ju­tro ra­no.


  – Tak. – Kris nie chcia­ła się bu­dzić po­now­nie.


  – Wie pa­ni, któ­re­go punk­tu uży­je­my?


  – We­dług mo­je­go kom­pu­te­ra to bę­dzie Ki­lo.


  – Czy­li wy­sko­czy­my do­kład­nie na flo­tę Zie­mi. Cie­ka­we, jak na to za­re­agu­ją.


  – Skąd mo­gę wie­dzieć? – Kris le­d­wo się po­wstrzy­my­wa­ła, by nie oka­zać na­ra­sta­ją­cej fru­stra­cji.


  – Mam na­dzie­ję, że nie bę­dą mie­li ja­kie­goś na­pa­lo­ne­go Strzel­ca na po­kła­dzie. Te ka­ra­wa­ny bi­tew­ne ma­ją la­se­ry o za­się­gu stu ty­się­cy ki­lo­me­trów.


  – Bę­dzie­my w za­się­gu. – Kris mru­gnę­ła i od­wró­ci­ła się.


  – Pięć­dzie­siąt ty­się­cy to pra­wie za­sięg na­sze­go dwu­dzie­stocz­te­ro­ca­lo­we­go la­se­ra pul­sa­cyj­ne­go.


  – Pro­szę się nie oba­wiać. Ja­kie okrę­ty bę­dą się krę­cić przy punk­cie? Pan­cer­ni­ki praw­do­po­dob­nie bę­dą da­le­ko z przo­du ocze­ki­wa­ły okrę­tów ze Świa­tów. Ja­kiś mą­dra­la weź­mie pew­nie kil­ka be­czek pi­wa. Ma­ry­na­rze z obu flot bę­dą so­bie po­pi­jać, pod­czas gdy ad­mi­ra­ło­wie so­bie po­ga­da­ją.


  – Na­praw­dę mam ta­ką na­dzie­ję, pa­ni po­rucz­nik.


  – Wy­da­wa­ło mi się, że lu­bi pa­ni ostre strze­la­nie.


  – Mi­ło by­ło­by wie­dzieć, że ca­ły ten tre­ning miał ja­kiś cel, ale woj­na po­mię­dzy Zie­mią a na­mi! Bo­że, miej nas w opie­ce!


  – Prze­śpij­my się tro­chę. Ju­tro mu­si­my być w jak naj­lep­szej for­mie.


  Kris od­wró­ci­ła się i spró­bo­wa­ła po­now­nie usnąć. Ale ju­trzej­sza sy­tu­acja tak­tycz­na cią­gle krą­ży­ła jej po gło­wie. A co, je­śli fak­tycz­nie ja­kiś na­pa­lo­ny strze­lec weź­mie na cel Szó­stą Flo­tyl­lę Sztur­mo­wą? To pro­blem ko­mo­do­ra Samp­so­na. Pod­po­rucz­nik nie po­wi­nien za­przą­tać so­bie tym gło­wy.
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  Dwa­dzie­ścia se­kund do sko­ku – ogło­sił Ad­di­son.


  – Longk­ni­fe, chcę mieć peł­ny ob­raz ce­lów z kie­run­ka­mi i od­le­gło­ścia­mi pięt­na­ście se­kund po sko­ku.


  – Tak jest – od­po­wie­dzia­ła Kris i spraw­dzi­ła dal­mie­rze. Wszyst­kie dzia­ła­ły: la­se­ro­wy, optycz­ny, gra­wi­ta­cyj­ny i ra­da­ro­wy.


  Flo­tyl­la usta­wi­ła się do sko­ku. Okręt fla­go­wy „Hu­ra­gan” pro­wa­dził „Cy­klo­na”, „Tor­na­do”, „Sha­ma­la”, „Mon­su­na”, „Sci­roc­co” i „Chi­no­oka”. Ko­man­dor Thor­pe nie był za­chwy­co­ny fak­tem, że je­go okręt za­my­ka for­ma­cję. Je­śli punkt prze­rzu­to­wy na­gle by się prze­su­nął, „Taj­fun” mógł go mi­nąć i mu­siał­by wte­dy zro­bić na­wrót, by po­now­nie pró­bo­wać sko­ku, pod­czas gdy resz­ta flo­tyl­li by­ła­by już po dru­giej stro­nie.


  – Je­ste­śmy w punk­cie? – spy­tał do­wód­ca Ad­di­so­na.


  – Za ki­lo­metr.


  – Wpro­wadź nas.


  Kris pa­trzy­ła na sto­per. Trzy, dwie, jed­na. Jak zwy­kle przy sko­ku błęd­nik dziew­czy­ny za­re­ago­wał dez­orien­ta­cją. Na ta­bli­cy kon­tro­l­nej uzbro­je­nia wszyst­kie kon­tro­l­ki roz­bły­sły na czer­wo­no, gdy przy­rzą­dy stra­ci­ły do­tych­cza­so­we punk­ty od­nie­sie­nia. Kris mru­gnę­ła, a po chwi­li ca­ły ekran znów świe­cił na zie­lo­no. I in­for­mo­wał o więk­szej licz­bie ce­lów, niż to prze­wi­dy­wa­ła ja­ka­kol­wiek sy­mu­la­cja.


  Szó­sta Flo­tyl­la Sztur­mo­wa usta­wi­ła się w szy­ku od­wró­co­ne­go V. „Hu­ra­gan”, ja­ko fla­go­wy, znaj­do­wał się w środ­ku. Czte­ry kor­we­ty zaj­mo­wa­ły miej­sca na je­go pra­wym skrzy­dle, bli­żej flo­ty Zie­mi, a trzy z „Taj­fu­nem” ja­ko ostat­nim okrę­tem usta­wi­ły się z le­wej stro­ny. Kris za­mar­ła. Ziem­ska flo­ta za­pie­ra­ła dech.


  Ogrom­ne okrę­ty li­nio­we, opan­ce­rzo­ne prze­ciw la­se­rom trzy­me­tro­wą war­stwą lo­du, usta­wi­ły się w trzy rów­no­le­głe rzę­dy po szes­na­ście, od­bi­ja­jąc świa­tło pię­ciu słońc. Bez do­dat­ko­wej ko­men­dy rę­ce Kris wy­ko­na­ły wy­uczo­ne czyn­no­ści, usta­la­jąc kie­run­ki i od­le­gło­ści, ko­re­lu­jąc je z ru­chem wła­sne­go okrę­tu. Okrę­ty Zie­mian po­ru­sza­ły się ze sta­łym przy­spie­sze­niem jed­nej czwar­tej g, nie ma­new­ru­jąc. W cią­gu dzie­się­ciu se­kund Kris mia­ła wy­pra­co­wa­ne na­sta­wy ognio­we. Kie­dy z „Hu­ra­ga­na” przy­szły roz­ka­zy, przy­dzie­la­ją­ce „Taj­fu­no­wi” czte­ry okre­ślo­ne okrę­ty, Kris po­trze­bo­wa­ła mniej niż dzie­sięć se­kund na ich iden­ty­fi­ka­cję i przy­pi­sa­nie ce­lu do każ­de­go z czte­rech la­se­rów pul­so­wych okrę­tu.


  Re­ak­to­ry ma­łych kor­wet sztur­mo­wych nie po­sia­da­ły moż­li­wo­ści po­wtór­ne­go na­ła­do­wa­nia la­se­rów, jak to mia­ło miej­sce na du­żych krą­żow­ni­kach i okrę­tach li­nio­wych. Jed­nak tech­no­lo­gia gro­ma­dze­nia ener­gii po­szła da­le­ko na­przód od cza­su wo­jen z Ite­eche. „Taj­fun” dys­po­no­wał ener­gią po­zwa­la­ją­cą na od­da­nie kil­ku na­no­se­kun­do­wych strza­łów ze swych czte­rech po­tęż­nych, dwu­dzie­stocz­te­ro­ca­lo­wych la­se­rów pul­so­wych. Ze wzglę­du na ma­łe roz­mia­ry kor­wet la­se­ry by­ły krót­kie. Nie po­zwa­la­ły na tak ide­al­ną kon­cen­tra­cję jak szes­na­sto­ca­lo­we la­se­ry pan­cer­ni­ków. Ale na dy­stan­sie do czter­dzie­stu ty­się­cy ki­lo­me­trów pul­so­wy la­ser kor­we­ty da­wał si­łę ognia po­rów­ny­wal­ną z si­łą ba­te­rii głów­nej do­wol­ne­go pan­cer­ni­ka. A na­wet więk­szą, przy­naj­mniej we­dług ko­man­do­ra Thor­pea.


  Za ple­ca­mi Kris otwo­rzy­ła się ślu­za i na mo­stek wbiegł plu­ton ma­ri­nes. W peł­nym opo­rzą­dze­niu bo­jo­wym wy­glą­da­li tu tak sa­mo nie na miej­scu jak Kris w stro­ju spor­to­wym w Longk­ni­fe To­wers. Ko­man­dor ski­nął gło­wą sier­żan­to­wi i włą­czył ko­mu­ni­ka­tor.


  – Uwa­ga, wszy­scy, mó­wi do­wód­ca. Dziś po­ka­że­my się Zie­mia­nom z naj­lep­szej stro­ny. Uci­ska­li nas przez wie­ki. Dziś za­koń­czy­my to. Po­in­for­mo­wa­no mnie, że zo­sta­ła wy­po­wie­dzia­na woj­na po­mię­dzy Świa­ta­mi Ze­wnętrz­ny­mi a Zie­mią oraz in­ny­mi pla­ne­ta­mi zbyt de­ka­denc­ki­mi, że­by zrzu­ci­ły ty­ra­nię. Zna­cie roz­ka­zy. „Taj­fun” to naj­lep­szy okręt we flo­cie. Po­każ­my im, na co nas stać. Do­wód­ca, bez od­bio­ru.


  Z dum­nym uśmie­chem Thor­pe zwró­cił się do Ad­di­so­na:


  – Zbli­żyć się do wy­zna­czo­nych ce­lów.


  Te­raz Kris zna­la­zła się w cen­trum za­in­te­re­so­wa­nia.


  – Longk­ni­fe, mo­żesz otwo­rzyć ogień, gdy znaj­dzie­my się w od­le­gło­ści mniej­szej niż dwa­dzie­ścia pięć ty­się­cy ki­lo­me­trów.


  – Tak jest – pa­dła jed­no­cze­sna od­po­wiedź znad ste­ru i sys­te­mów uzbro­je­nia.


  Bez za­sta­na­wia­nia się Kris za­czę­ła wy­ko­ny­wać pro­ce­du­ry, spraw­dza­jąc ce­le, we­ry­fi­ku­jąc ką­ty i od­le­gło­ści. Okrę­ty z Zie­mi nie zmie­ni­ły kur­su i pręd­ko­ści po po­ja­wie­niu się Szó­stej Flo­tyl­li. Za­da­nie by­ło ła­twe.


  Ła­twe? Zbyt ła­twe.


  Gdy pal­ce Kris ści­ga­ły się po kla­wia­tu­rze, jej umysł tak­że gnał. Woj­na! Idzie­my na woj­nę! Co spra­wi­ło, że pre­mier zmie­nił zda­nie? Co zmu­si­ło dziad­ków do po­rzu­ce­nia roz­wią­za­nia po­ko­jo­we­go?


  – Nel­ly, zdo­bądź ja­kieś wia­do­mo­ści – wy­da­ła bez­gło­śne po­le­ce­nie. Któ­ryś z okrę­tów mu­si ła­pać ja­kiś ka­nał z wia­do­mo­ścia­mi.


  – Wszyst­kie ka­na­ły są za­kłó­ca­ne – od­po­wie­dzia­ła Nel­ly.


  – Za­kłó­ca­ne? Kto za­kłó­ca?


  – Okręt fla­go­wy za­kłó­ca ca­łą ko­mu­ni­ka­cję przy­cho­dzą­cą i wy­cho­dzą­cą z flo­tyl­li.


  – Na­wet na czę­sto­tli­wo­ściach do­wo­dze­nia War­dha­ven? – To nie by­ła stan­dar­do­wa pro­ce­du­ra!


  – Na wszyst­kich.


  Kris przy­gry­zła dol­ną war­gę. Wła­śnie szła na woj­nę. Za chwi­lę za­ata­ku­je ziem­ską flo­tę! I po raz pierw­szy w ży­ciu zu­peł­nie nie mia­ła po­ję­cia, co się dzie­je. Nie, mia­ła naj­waż­niej­sze da­ne. Zna­ła swo­je­go oj­ca i pra­dziad­ków. Czy zro­bi­li­by coś ta­kie­go?


  – Nel­ly, włam się do sys­te­mu łącz­no­ści okrę­tu, mu­si być ja­kieś wy­ja­śnie­nie tych roz­ka­zów.


  Kris ni­g­dy nie wy­ko­ny­wa­ła śle­po po­le­ceń, ni­g­dy bez wy­ja­śnie­nia. A za­tem to wszyst­ko mu­sia­ło zo­stać wy­ja­śnio­ne!


  – Pró­bu­ję.


  – Pa­nie ko­man­do­rze! – łącz­no­ścio­wiec swym pi­skli­wym gło­sem szyb­ko zwró­cił uwa­gę do­wód­cy. – Ktoś pró­bu­je uzy­skać nie­au­to­ry­zo­wa­ny do­stęp do na­sze­go sys­te­mu ko­mu­ni­ka­cyj­ne­go.


  – Skąd?


  – Z wnę­trza okrę­tu.


  – Znajdź go – roz­ka­zał Thor­pe. – Chcę wie­dzieć, kto to jest. Sier­żan­cie!


  – Nel­ly, stop! – po­le­ci­ła Kris.


  – Tak, pa­nie ko­man­do­rze – za­mel­do­wał się sier­żant.


  – Przy­go­to­wać się do wy­sła­nia ze­spo­łu w ce­lu uję­cia sa­bo­ta­ży­sty! Ma­cie pra­wo za­strze­lić go na miej­scu – wark­nął do­wód­ca.


  – Roz­kaz. Ka­pral Li, bierz dwóch lu­dzi.


  Ka­pral wska­zał dwóch sze­re­go­wych i wszy­scy sta­nę­li w go­to­wo­ści na dal­sze roz­ka­zy.


  – Łącz­ność? – spy­tał Thor­pe.


  – Pró­ba prze­rwa­na. Kto­kol­wiek to był, wy­co­fał się od ra­zu.


  – Daj mi znać na­tych­miast, gdy po­no­wi pró­bę!


  – Nel­ly, co się sta­ło? My­śla­łam, że Tru wy­po­sa­ży­ła cię we wszyst­ko, co po­trzeb­ne, że­by wła­mać się do każ­de­go sys­te­mu na War­dha­ven.


  – Wy­po­sa­ży­ła – Nel­ly by­ła jak­by za­wsty­dzo­na – ale sieć „Taj­fu­na” mo­ni­to­ro­wa­na jest przez Ironc­lad So­ftwa­re. To ten sys­tem, o któ­rym ci wczo­raj mó­wi­łam.


  – Ni­g­dy nie sły­sza­łam o tej fir­mie.


  – To ma­ła fir­ma z Gre­en­feld, któ­ra ni­g­dy nie wy­cho­dzi­ła ze swo­imi pro­duk­ta­mi po­za ry­nek lo­kal­ny.


  Gre­en­feld. Ro­dzin­na pla­ne­ta Pe­ter­wal­dów! Co nie­stan­dar­do­we opro­gra­mo­wa­nie Smy­the-Pe­ter­wal­dów ro bi­ło na okrę­cie War­dha­ven? Okrę­cie War­dha­ven, któ­ry wła­śnie przy­go­to­wy­wał się do bi­twy!


  – Od­le­głość do ce­lów? – spy­tał do­wód­ca.


  – Czter­dzie­ści pięć ty­się­cy ki­lo­me­trów – od­po­wie­dzia­ła ta część Kris, któ­ra na­dal by­ła sze­fem sys­te­mów uzbro­je­nia „Taj­fu­na”. Wo­kół „Hu­ra­ga­na” po­zo­sta­łe okrę­ty flo­tyl­li szły w roz­pro­sze­nie.


  Kris spraw­dzi­ła wy­zna­czo­ne ce­le. Mia­ła przy­dzie­lo­ne okrę­ty do­wód­cze flo­tyl­li Zie­mian: okręt fla­go­wy, a da­lej pią­ty, dzie­wią­ty i trzy­na­sty za nim. Jej strza­ły po­win­ny zde­ka­pi­to­wać ca­łą flo­tyl­lę. Spraw­dzi­ła ce­le przy­dzie­lo­ne in­nym okrę­tom. By­ły po­dob­ne. Przy czte­rech strza­łach z ośmiu jed­no­stek Szó­sta Flo­tyl­la Sztur­mo­wa by­ła w sta­nie strą­cić lub po­zba­wić do­wo­dze­nia sto dwa­dzie­ścia osiem okrę­tów nie­przy­ja­cie­la.


  – Sta­tus bro­ni?


  – Czte­ry la­se­ry go­to­we i na­sta­wio­ne na peł­ną moc – od­po­wie­dzia­ła au­to­ma­tycz­nie Kris su­chy­mi usta­mi. – Kon­den­sa­tor w peł­ni na­ła­do­wa­ny. Mo­że­my na­ła­do­wać je­den la­ser na­tych­miast, po­zo­sta­łe trzy po sied­miu i pół mi­nu­tach, pa­nie ko­man­do­rze.


  – Na­ła­do­wać la­ser nu­mer je­den. Cel: ostat­ni okręt wy­zna­czo­nej ko­lum­ny. Po­ka­że­my im, że „Taj­fun” jest w sta­nie za­ła­twić pięć pan­cer­ni­ków czte­re­ma la­se­ra­mi.


  – Tak jest. – Pal­ce Kris wy­ko­na­ły po­le­ce­nie.


  „Coś tu jest nie tak!” – krzy­czał głos w jej gło­wie. „Te pan­cer­ni­ki nie spo­dzie­wa­ją się sal­wy. Czy mój oj­ciec na­ka­zał pod­stęp­ny atak? Czy dzia­dek by to zro­bił?” Kris nie zna­ła od­po­wie­dzi. Czy dzia­dek Ray dał pre­zy­den­to­wi Urmo­wi ja­ką­kol­wiek szan­sę? Nie. Ale te okrę­ty mia­ły na po­kła­dach żoł­nie­rzy ta­kich sa­mych jak on, na­wet je­śli by­li to po­bo­ro­wi z Zie­mi.


  – Nel­ly, ła­piesz ja­kąś łącz­ność?


  – Nic.


  Czy „Kło­pot”, któ­ry wszedł na Czar­ną Gó­rę i wal­czył z Ite­eche, mógł wal­czyć w ten spo­sób? A jej oj­ciec? Nie wy­da­li­by ta­kie­go roz­ka­zu. „To co ty ro­bisz, dzie­cia­ku?”


  Tom­my twier­dzi, że za­wsze jest wy­bór. Spoj­rza­ła przez ra­mię, pa­trzył na nią sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma. „Puł­kow­ni­ku Han­cock, nie wi­dzę tu wie­lu opcji”. Spraw­dzi­ła od­le­głość – zbli­ża­li się do czter­dzie­stu ty­się­cy ki­lo­me­trów. Nie za wie­le cza­su, by szu­kać in­nych opcji. „Co zro­bisz, Kri­sti­ne An­ne Longk­ni­fe? Je­ste­śmy tu­taj, by po­wstrzy­mać flo­tę przed spo­pie­le­niem War­dha­ven. Ta flo­ta to za­gro­że­nie. Za­gro­że­nie… Tu­taj! W oko­li­cy punk­tu prze­rzu­to­we­go!”


  – Pa­nie ko­man­do­rze – po­wie­dzia­ła mięk­ko – coś tu jest nie tak.


  – Co? – rzu­cił Thor­pe.


  Kris wsta­ła, ca­ły czas trzy­ma­jąc pal­ce na kla­wia­tu­rze.


  – Ta sy­tu­acja.


  – Ja­ka sy­tu­acja? – Puz­zle w gło­wie do­wód­cy ukła­da­ły się bar­dzo po­wo­li.


  – Ten skry­ty atak, pa­nie ko­man­do­rze.


  – Oczy­wi­ście, że jest. Chcesz dać tej si­le ognia moż­li­wość strza­łu w War­dha­ven? Pro­szę sia­dać, po­rucz­ni­ku, i wy­ko­ny­wać roz­ka­zy.


  – Tak, pa­nie ko­man­do­rze. Ale roz­ka­zy skąd? Pre­mier nie ma w zwy­cza­ju dzia­łać pod­stęp­nie. Wiem to. Jest mo­im oj­cem. Je­śli z kimś wal­czy, to otwar­cie, z otwar­tą przy­łbi­cą. A te okrę­ty? Nie wy­ka­zu­ją naj­mniej­sze­go za­mia­ru za­ata­ko­wa­nia na­szej flo­ty ani na­szej pla­ne­ty.


  – Od­le­głość czter­dzie­ści ty­się­cy ki­lo­me­trów – pa­dło znad ste­ru. Każ­da se­kun­da zbli­ża­ła ich do strza­łu, do ma­sa­kry.


  – O co cho­dzi, Longk­ni­fe? Nie masz jaj do wal­ki? Po­wi­nie­nem był to prze­wi­dzieć. Sier­żan­cie, pro­szę usu­nąć te­go tchó­rza z most­ka!


  „Wła­śnie po­peł­nił pan błąd, ko­man­do­rze! Spra­wa sta­ła się oso­bi­sta!”


  Kris zwró­ci­ła się do sto­ją­cych za nią ma­ri­nes, z któ­rych ża­den na­wet nie drgnął.


  – Je­stem tchó­rzem? By­łam zrzu­ca­na z wa­mi. Beze mnie po­ło­wa z was spa­li­ła­by się przy wej­ściu w at­mos­fe­rę. Beze mnie wszy­scy zgi­nę­li­by­ście na po­lu mi­no­wym. By­łam pierw­sza przy drzwiach, pierw­sza przy dziew­czyn­ce. Tak za­cho­wu­je się tchórz? Czy to, co ro­bię te­raz, to ozna­ka tchó­rzo­stwa? Ko­man­do­rze, te roz­ka­zy nie po­cho­dzą od pre­mie­ra War­dha­ven! Kto je wy­dał?


  – Je­dy­ni lu­dzie, któ­rzy mie­li do te­go pra­wo, roz­pusz­czo­ny ba­cho­rze! – wark­nął do­wód­ca. Je­go złość tyl­ko po­twier­dzi­ła jej przy­pusz­cze­nia. – Te roz­ka­zy przy­szły od lu­dzi, któ­rzy ma­ją ja­ja, że­by ode­brać to, co za­gra­bi­li­ście dla sie­bie. Nie ma­cie po­ję­cia o służ­bie, ho­no­rze. Zmar­no­wa­li­ście po­tę­gę. Na szczę­ście nie­któ­rzy z nas wie­dzą, jak jej użyć. Oto po­tę­ga Zie­mi, tłu­sta i głu­pia. Za chwi­lę wy­pa­ru­je. Co po­wiesz na ta­ką si­łę? – Thor­pe uniósł pięść. – A je­śli Zie­mia znów pod­nie­sie łeb, to znów go ode­tnie­my. Ma­my dość by­cia wa­szy­mi po­kor­ny­mi psa­mi, Longk­ni­fe. Te­raz zro­bi­my to, co wła­ści­we. Sier­żan­cie, pro­szę ją za­strze­lić.


  Sier­żant stał opar­ty o ścia­nę. Pa­trzył na do­wód­cę sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma. Po­wo­li je­go M-6 zni­ży­ło się. Kris zna­la­zła się na­prze­ciw go­to­wej do strza­łu bro­ni… Po­now­nie.


  „No cóż, Em­mo, mo­ja przy­ja­ciół­ko, gó­ral­ko. My­ślę, że to wła­śnie miej­sce, do któ­re­go tra­dy­cja wie­dzie Longk­ni­fe’ów”.


  – Tym wła­śnie chcesz zo­stać, sier­żan­cie? – po­wie­dzia­ła, czu­jąc si­łę wzma­ga­ją­cą się z każ­dym wy­po­wie­dzia­nym sło­wem. Wska­za­ła do­wód­cę. – Ten czło­wiek twier­dzi, że by­li­ście po­kor­ny­mi psa­mi bo­ga­czy. Je­steś go­tów zo­stać wier­nym psem sza­leń­ców głod­nych wła­dzy? Bo wła­śnie ku te­mu zmie­rzasz. Mo­żesz nie lu­bić mo­je­go oj­ca, ale to lu­dzie ta­cy jak ty go wy­bra­li. Uwa­żasz, że ko­man­dor i je­mu po­dob­ni zro­bią lep­szą ro­bo­tę? Pa­mię­tasz to po­le mi­no­we, któ­re w ja­kiś spo­sób nie zo­sta­ło wy­kry­te przed zrzu­tem? My­ślisz, że fa­cet, któ­re­mu tak za­le­ża­ło na usta­no­wie­niu re­kor­du jak naj­szyb­sze­go zrzu­tu, za­uwa­żył­by je? Cze­go jesz­cze nie za­uwa­ży? Te­go chcesz?


  Prze­nio­sła wzrok z sier­żan­ta na po­zo­sta­łych.


  – Chce­cie wy­ko­ny­wać roz­ka­zy każ­de­go, kto oka­że się naj­więk­szym i naj­sil­niej­szym su­kin­sy­nem w oko­li­cy? Te­go chce­cie dla wa­szych dzie­ci i wnu­ków? Prze­strze­ni ko­smicz­nej roz­dra­pa­nej przez róż­ne­go ro­dza­ju wa­taż­ków? Bo nie ma wąt­pli­wo­ści, że żąd­ny wła­dzy fa­cet, któ­ry nie po­tra­fi do­brze prze­pro­wa­dzić na­wet zrzu­tu bo­jo­we­go, nie bę­dzie też umiał rzą­dzić pla­ne­tą. Kto wy­dał roz­ka­zy? Łącz­no­ścio­wiec, ty w tym sie­dzisz. Kto ka­zał nam strze­lać?


  Szef łącz­no­ści po­czer­wie­niał jak jed­na z je­go in­struk­cji. Spoj­rzał na do­wód­cę.


  – Pa­nie ko­man­do­rze?


  – Nie twój pie­przo­ny in­te­res, Longk­ni­fe. Lu­dzie ta­cy jak ty wy­da­wa­li roz­ka­zy tak dłu­go, że nie je­ste­ście w sta­nie zro­zu­mieć, że in­ni wie­dzą le­piej, cze­go nam trze­ba. Trzy­ma­li­ście nas pod ob­ca­sem, pła­cąc gro­sze za ry­zy­ko­wa­nie ży­cia, pod­czas gdy wy za­ra­bia­li­ście kro­cie, nie wsta­jąc z łóż­ka. Tu wasz czas się koń­czy. Sier­żan­cie, pro­szę za­strze­lić tę su­kę!


  – Przy­kro mi, pa­ni po­rucz­nik – po­wie­dział sier­żant, ce­lu­jąc.


  – Nie waż się ru­szyć pal­cem – wtrą­cił ka­pral Li, mie­rząc ze swo­jej bro­ni. – Tyl­ko drgniesz, sier­żan­cie, a roz­sma­ru­ję cię na tej ścia­nie.


  Za­stęp­ca do­wód­cy okrę­tu pod­niósł się z fo­te­la. Gdy zwra­cał się do ma­ri­nes, w je­go dło­ni po­ja­wił się pi­sto­let. Tech­nik Han­son już ce­lo­wał w nie­go.


  – Pro­szę to odło­żyć al­bo jak mi Bóg mi­ły, bę­dzie pan mar­twy, za­nim zdą­ży te­go użyć.


  Za­stęp­ca za­stygł w po­ło­wie ru­chu.


  – Pro­szę rzu­cić broń – po­wie­dział ka­pral Li. – Mam na my­śli z.d.o. i sier­żan­ta.


  – Za­wi­śnie­cie za to! – krzyk­nął do­wód­ca.


  – Nie je­stem pe­wien, czy nie za­wi­śli­by­śmy, gdy­by­śmy te­go nie zro­bi­li. Pa­ni po­rucz­nik, je­stem zwy­kłym ka­pra­lem i na­praw­dę chciał­bym wie­dzieć, czy je­stem po wła­ści­wej stro­nie. Wy­da­je mi się, że je­śli coś spie­przy­li­śmy, to mo­że­my po pro­stu opu­ścić broń i po­zwo­lić im prze­pro­wa­dzić ten atak.


  – Łącz­ność, pro­szę otwo­rzyć stan­dar­do­we czę­sto­tli­wo­ści War­dha­ven.


  Ko­man­dor po­trzą­snął gło­wą.


  – Pieprz się – od­po­wie­dział jej po­rucz­nik.


  – Nel­ly, pod­po­rząd­kuj łącz­ność do sta­cji ro­bo­czej To­ma, a po­tem włam się do niej. Szyb­ko.


  – Pod­po­rząd­ko­wu­ję. Wła­my­wa­nie w to­ku.


  – Tom? – spy­ta­ła, wie­dząc, że ko­lej­ny raz za­kła­da, że przy­ja­ciel po­dą­ży za nią, że da jej do­wód, któ­ry po­zwo­li rów­nież resz­cie za­ło­gi po­dą­żać za nią. Czy sta­nie u jej bo­ku jesz­cze ten je­den raz?


  Je­go rę­ce już bie­ga­ły po kla­wia­tu­rze.


  – Pra­cu­ję nad tym – rzu­cił. – Cho­le­ra, „Hu­ra­gan” za­kłó­ca.


  Ro­zej­rzał się po most­ku.


  – Ktoś bar­dzo nie chce, że­by­śmy po­zna­li in­ny punkt wi­dze­nia.


  – Po­sta­raj się. Za­węź wiąz­kę. Ogra­nicz się tyl­ko do sie­ci alar­mo­wej do­wódz­twa. Skup wiąz­kę na pla­ne­cie naj­bliż­szej punk­tu prze­rzu­to­we­go Del­ta – zga­dy­wa­ła Kris. Mu­sia­ła zna­leźć okręt fla­go­wy War­dha­ven. Je­śli flo­ta Zie­mi wciąż by­ła przy punk­cie, z któ­re­go przy­by­ła, za­pew­ne to sa­mo do­ty­czy­ło War­dha­ven.


  Pięć se­kund póź­niej Tom po­trzą­snął gło­wą.


  – Po­trze­bu­je­my wię­cej ener­gii. Nie mo­gę prze­bić się przez te za­kłó­ce­nia.


  – Wy­ssij kon­den­sa­tor. – Kris by­ła pew­na, że nie chce użyć tej ener­gii na pią­ty okręt w ko­lum­nie Zie­mian. Tom znów za­stu­kał w kla­wi­sze. Dziew­czy­na pra­wie za­po­mnia­ła o od­dy­cha­niu. Ci lu­dzie po­trze­bo­wa­li do­wo­du, mu­sia­ła go im do­star­czyć.


  – Trzy­dzie­ści pięć ty­się­cy – po­wie­dział Ad­di­son.


  Wtem Tom uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  – Zro­bio­ne. Coś od­bie­ram.


  – …dia­bła, wy­pra­wia­cie? Szó­sta Flo­tyl­la, od­po­wiedz­cie, do cho­le­ry! Co wy, na mi­łość bo­ską, ro­bi­cie?


  – To mój dzia­dek, ge­ne­rał Tor­don – ode­tchnę­ła Kris. – Gdy ostat­nio go wi­dzia­łam, pra­co­wał z pre­mie­rem nad po­ko­jo­wym roz­wią­za­niem te­go kry­zy­su. Czy ktoś na­dal uwa­ża, że po­win­ni­śmy zro­bić to, co ro­bi­li­śmy?


  Kris usia­dła, zwra­ca­jąc się do resz­ty ob­sa­dy most­ka. Ich twa­rze by­ły bla­de i zde­ter­mi­no­wa­ne. W tle dzia­dek „Kło­pot” pró­bo­wał w sło­wach, ja­kich ni­g­dy u nie­go nie sły­sza­ła, uzy­skać od­po­wiedź od do­wód­cy Szó­stej Flo­tyl­li Sztur­mo­wej.


  – Mam mu od­po­wie­dzieć? – spy­tał Tom.


  – Nie. – Kris wcią­gnę­ła po­wie­trze. – Są po dru­giej stro­nie sys­te­mu. Je­śli ten atak ma być po­wstrzy­ma­ny, mu­si­my to zro­bić sa­mi.


  – Nie mo­że­cie te­go zro­bić! – wrza­snął ko­man­dor. – Nie wi­dzi­cie, że ruj­nu­je­cie na­szą ostat­nią szan­sę? Od­da­je­cie bo­ga­tym su­kom, ta­kim jak ona, ca­łą Ga­lak­ty­kę. Po­zwo­li­cie, że­by na­dal wo­dzi­li was za no­sy…


  Ale nikt już nie słu­chał Thor­pea. Oczy skon­cen­tro­wa­ne by­ły na ekra­nach, rę­ce spo­czy­wa­ły na kla­wia­tu­rach. Mo­stek był po stro­nie Kris.


  – Sier­żan­cie, jest pan z na­mi? – spy­ta­ła.


  – Tak, pa­ni po­rucz­nik. Spo­dzie­wam się wnu­ka. Za­fun­do­wał­bym mu pie­kło.


  – Sier­żan­cie, ka­pra­lu, pro­szę za­brać tych lu­dzi z most­ka. Ma­my bi­twę do sto­cze­nia, i być mo­że dru­gą do unik­nię­cia.


  – Tak jest, pa­ni po­rucz­nik. Sły­sze­li­ście, co pa­ni po­wie­dzia­ła.


  – Kie­dy po raz pierw­szy we­szłaś na po­kład – rzu­cił Thor­pe – my­śla­łem, że masz za­dat­ki na wo­jow­ni­ka. A te­raz wi­dzę, że je­steś ta­ką sa­mą ku­pą gów­na jak in­ni.


  – Pro­szę pa­na – wark­nął sier­żant, ce­lo­wo po­mi­ja­jąc sto­pień – al­bo pan się za­mknie i za­cznie iść sam, al­bo jak Bo­ga ko­cham – uniósł kol­bę ka­ra­bin­ka – ja pa­na za­mknę, a z.d.o. i po­rucz­nik pa­na wy­nio­są.


  Kris zo­sta­wi­ła do­wód­cę sier­żan­to­wi, sa­ma mia­ła in­ne pro­ble­my.


  – Ad­di­son, ra­dzisz so­bie z tym? – spy­ta­ła, gdy skip­per wresz­cie ucichł i dał się wy­pro­wa­dzić.


  – Chy­ba tak, pa­ni po­rucz­nik. To nie jest ma­ry­nar­ka, o któ­rej opo­wia­dał mi ta­ta.


  – Praw­da – zgo­dzi­ła się. Na jej wy­świe­tla­czu kor­we­ty roz­dzie­la­ły się. „Chi­no­ok” był na­dal tyl­ko trzy­sta ki­lo­me­trów od „Taj­fu­na”.


  – Do­bra. Flo­tyl­la po­trze­bu­je bu­dzi­ka, któ­ry uświa­do­mi im, że ma­my pro­blem. Ad­di­son, przy­go­tuj się do in­ten­syw­ne­go ma­new­ro­wa­nia na mój sy­gnał.


  – Tak, pro­szę pa­ni – od­po­wie­dział ster­nik, gło­śno prze­ły­ka­jąc śli­nę.


  Kris sia­dła na swo­im fo­te­lu, uję­ła przy­rzą­dy kon­tro­l­ne i wy­ce­lo­wa­ła w bur­tę „Chi­no­oka”. Wy­star­cza­ją­co dłu­go pra­co­wa­ła przy sys­te­mach obron­nych „Taj­fu­na”, by wie­dzieć, gdzie są sła­be punk­ty okrę­tu tej kla­sy. Wy­star­czy­ło tra­fić tuż za sta­cją kon­tro­li ma­szyn i cię­ło się re­ak­tor na ka­wał­ki. Na­stą­pi wiel­ka eks­plo­zja, dzi­ka jaz­da, ale za­ło­ga prze­ży­je, by opi­sać to po­tem w pa­mięt­ni­kach.


  Pod­po­rucz­nik wzię­ła dwa głę­bo­kie od­de­chy, moc­niej chwy­ci­ła przy­rzą­dy i na­sta­wi­ła krzyż ce­low­ni­czy na wy­bra­ny punkt. Każ­dy z jej czte­rech dal­mie­rzy po­dał in­ną od­le­głość, wy­cią­gnę­ła śred­nią ze wszyst­kich od­czy­tów, zre­du­ko­wa­ła o po­ło­wę moc la­se­ra i wy­strze­li­ła.


  Na ekra­nie cien­ka żół­ta li­nia po­łą­czy­ła dwie kor­we­ty. Ra­dar wska­zał eks­plo­zję ga­zów, gdy la­ser Kris się­gnął ce­lu. „Chi­no­ok” wy­ko­nał dzi­kie sal­to i wy­padł z for­ma­cji.


  – To zwró­ci ich uwa­gę – chrząk­nął Tom.


  – No.


  – Thor­pe, co się dzie­je, do cho­le­ry? – roz­le­gło się w sie­ci do­wód­czej.


  Kris włą­czy­ła ko­mu­ni­ka­tor.


  – Tu pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe, do­wo­dzą­ca obec­nie „Taj­fu­nem”. Pa­na roz­kaz ata­ku zo­stał wy­da­ny nie­le­gal­nie. Otrzy­mał pan roz­kaz od do­wód­cy flo­ty War­dha­ven do prze­rwa­nia ata­ku. Je­śli się pan nie pod­po­rząd­ku­je, za­trzy­mam pa­na.


  – Longk­ni­fe? Gdzie jest Thor­pe? O kur­wa! „Sci­roc­co” i „Hu­ra­gan”, wy ata­ku­je­cie „Taj­fu­na”. Ze­spół dru­gi, kon­ty­nu­ować atak na flo­tę Zie­mi.


  – No cóż, zwró­ci­łaś ich uwa­gę – po­wie­dział Tom zre­zy­gno­wa­nym to­nem na wieść o kło­po­tach, ja­kie je­go przy­ja­ciół­ka tym ra­zem ścią­gnę­ła im na gło­wę.


  – Ad­di­son, kie­ruj nas na Ze­spół Dru­gi. Tom, przy­go­tuj się do sta­wia­nia osłon.


  – Tak jest – od­po­wie­dzie­li uni­so­no.


  Kris po­now­nie włą­czy­ła ko­mu­ni­ka­tor.


  – Uwa­ga, wszy­scy! Tu pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe! Zwol­ni­łam ko­man­do­ra Thor­pea z do­wo­dze­nia. Nasz roz­kaz ata­ku jest nie­le­gal­ny. Do­wód­ca flo­ty War­dha­ven na­ka­zał nam za­prze­sta­nie ata­ku na flo­tę Zie­mi. Przed chwi­lą uszko­dzi­łam „Chi­no­oka” i kon­ty­nu­uję atak na resz­tę Szó­stej Flo­tyl­li. Nie­za­leż­nie od te­go, czy bra­li­ście udział w kon­spi­ra­cji, czy po­zo­sta­wa­li­ście wier­ni War­dha­ven, su­ge­ru­ję, że­by­ście te­raz wszy­scy wal­czy­li dla „Taj­fu­na”. Ina­czej wszy­scy bę­dzie­my mar­twi. Longk­ni­fe, bez od­bio­ru!


  – Moc­ne sło­wa – przy­znał Tom.


  Kris wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Mu­sia­łam. Ad­di­son, za­cznij krę­cić i klu­czyć tak jak ni­g­dy do­tąd.


  – Zruj­nu­ję ci po­zy­cję do strza­łu – od­po­wie­dział.


  – Ruj­nuj. Bar­dziej in­te­re­su­je mnie unik­nię­cie tra­fie­nia w nas.


  – Prze­ciw­ni­cy nas ota­cza­ją – przy­po­mniał Tom. – Wej­dą na po­zy­cję za pięć se­kund.


  To by­ło ko­lej­ne ogra­ni­cze­nie ma­łych okrę­tów. Krą­żow­ni­ki i pan­cer­ni­ki mia­ły la­se­ry za­mon­to­wa­ne na ma­syw­nych wie­życz­kach po­zwa­la­ją­cych im pro­wa­dzić ogień do­oko­ła. La­se­ry pul­so­we kor­wet mia­ły ogra­ni­cze­nie do trzy­dzie­stu stop­ni w każ­dą stro­nę. Kris wy­ko­rzy­sta­ła czas na wy­strze­la­nie czte­rech im­pul­sów o zmniej­szo­nej do po­ło­wy mo­cy w stro­nę Ze­spo­łu Dru­gie­go. Wszyst­kie chy­bi­ły, mo­że z wy­jąt­kiem jed­ne­go, któ­ry za­ha­czył „Sha­ma­la”. To nie mia­ło zna­cze­nia. Bar­dziej in­te­re­su­ją­ce by­ło za­cho­wa­nie „Cy­klo­na” i „Tor­na­do”. Oba zwol­ni­ły i zmie­ni­ły kie­ru­nek.


  „Za­ło­żę się, że na po­kła­dach od­by­wa­ją się in­te­re­su­ją­ce dys­ku­sje”.


  Żo­łą­dek pod­sko­czył jej do gar­dła, gdy Ad­di­son pod­rzu­cił „Taj­fu­na”.


  – Chy­bi­li! – krzyk­nął.


  – Ustaw nas dzio­bem do „Hu­ra­ga­na”.


  – Jest dzio­bem do „Hu­ra­ga­na”.


  – Prze­su­wam me­tal na dziób – za­mel­do­wał Tom, umiesz­cza­jąc płyn­ny me­tal tam, gdzie był po­trzeb­ny.


  Kris kil­ka ra­zy pró­bo­wa­ła tra­fić okręt fla­go­wy, ale za każ­dym ra­zem, gdy chcia­ła strze­lić, Ad­di­son rzu­cał okrę­tem. Zmniej­szy­ła moc la­se­ra do jed­nej czwar­tej i znów chy­bi­ła.


  – Prze­pra­szam, że mar­nu­ję two­je strza­ły.


  – Nie szko­dzi, je­śli ja nie mo­gę ich tra­fić, to oni nas też.


  Kie­dy po dwóch strza­łach prze­ciw­ni­ka i uni­ku Ad­di­son usta­wił „Taj­fu­na” po­now­nie dzio­bem w stro­nę ce­lów, obu okrę­tów już tam nie by­ło. Zmie­rza­ły ku punk­to­wi prze­rzu­to­we­mu, przy­spie­sza­jąc peł­ną mo­cą.


  – Ucie­ka­ją! – krzyk­nął Tom.


  – Tom, daj mi łącz­ność z resz­tą flo­tyl­li! Tu „Taj­fun”. Zwróć­cie uwa­gę, że okręt fla­go­wy ucie­ka do punk­tu prze­rzu­to­we­go i roz­waż­cie swo­je moż­li­wo­ści.


  – Tu „Cy­klon”. Pod­po­rucz­nik San­tia­go peł­nią­cy obo­wiąz­ki do­wód­cy. Je­ste­śmy z to­bą, Longk­ni­fe.


  – Tu Tor­na­do”, tym­cza­so­wo peł­nią­cy ho­no­ry po­rucz­nik Har­lan. Ja­kie masz dla nas za­da­nie?


  – Zwiąż­cie wal­ką „Mon­su­na” i „Sha­ma­la”. Utrzy­maj­cie ich z da­la od ziem­skiej flo­ty. Ja ści­gam fla­go­wy.


  Ale „Hu­ra­gan” przy­spie­szył już do trzech g, cią­gle zyg­za­ku­jąc. Szyb­ko zbli­żał się do punk­tu, ma­new­ra­mi unie­moż­li­wia­jąc Kris od­da­nie strza­łu w sil­ni­ki.


  Z po­wo­dów zna­nych tyl­ko so­bie Thor­pe ni­g­dy nie roz­pę­dzał „Taj­fu­na” po­wy­żej pół­to­ra g. Ona sa­ma zwol­ni­ła i ob­ser­wo­wa­ła, co się dzie­je wo­kół.


  Kil­ka pan­cer­ni­ków Zie­mi przy­go­to­wa­ło la­se­ry na po­zy­cjach bo­jo­wych. „Sha­mal” i „Mon­sun” zna­la­zły się w cen­trum uwa­gi nie tyl­ko swych bliź­nia­czych okrę­tów, ale tak­że czter­na­sto-, szes­na­sto— i osiem­na­sto­ca­lo­wych la­se­rów Zie­mian. Przy tak ogrom­nej prze­wa­dze oba okrę­ty flo­tyl­li zmie­ni­ły kurs i po­gna­ły ku punk­to­wi prze­rzu­tu. „Cy­klon” i „Tor­na­do” po­pę­dzi­ły za ni­mi.


  – My­ślę, że to do­bry czas na zło­że­nie mel­dun­ku – po­wie­dzia­ła Kris. – Tu pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe, do­wo­dzą­ca „Taj­fu­nem”. Wzy­wam każ­de­go do­wód­cę flo­ty, któ­ry jest w sie­ci.


  Ekran po­dzie­lił się na pół i po­ja­wi­ły się dwie twa­rze. Jed­na zna­jo­ma, dru­ga bar­dzo zna­jo­ma.


  – Tu ge­ne­rał Ho, szef Szta­bu Sił Zie­mi. Czy ze­chcia­ła­by pa­ni wy­ja­śnić mi, co wła­śnie wi­dzia­łem?


  – Tu ge­ne­rał Ray Longk­ni­fe!


  – Pa­nie pre­zy­den­cie! – Ho przy­jął po­sta­wę za­sad­ni­czą.


  – Nie, dziś tyl­ko ge­ne­rał, pra­cu­ją­cy z ge­ne­ra­łem McMor­ri­so­nem, sze­fem Szta­bu War­dha­ven, Ho­wie. Ge­ne­ra­le, wy­da­je mi się, że pań­ska du­pa zo­sta­ła wła­śnie oca­lo­na przez in­ne­go przed­sta­wi­cie­la ro­du Longk­ni­fe’ów.


  – Tak to wła­śnie wy­glą­da z mo­je­go punk­tu wi­dze­nia, Ray.


  – A te­raz, ge­ne­ra­le, mo­że­my tu sie­dzieć i cze­kać, aż ko­lej­ne go­rą­ce gło­wy zro­bią coś głu­pie­go, al­bo zro­bić coś, o czym obaj wie­my, że po­win­no zo­stać zro­bio­ne.


  – Ray, wiesz, że mam roz­kaz cze­kać, aż Mac przyj­dzie tu­taj.


  – Ho­wie, wiesz, że Mac ma roz­ka­zy cze­kać tu na cie­bie. A te­raz, tak mię­dzy na­mi, sta­ry­mi wia­ru­sa­mi, za­czy­nam się nu­dzić, or­bi­tu­jąc wo­kół tej ska­ły. Peł­no tu aste­ro­id. Chy­ba za­su­ge­ru­ję Ma­co­wi ob­ra­nie kur­su na Pa­ris 8.


  Kris spoj­rza­ła na mo­ni­tor. Pa­ris 8 by­ła ga­zo­wą pla­ne­tą znaj­du­ją­cą się mniej wię­cej w po­ło­wie dro­gi mię­dzy punk­tem Al­pha, gdzie by­ła flo­ta Zie­mi, a Del­ta, przy któ­rej znaj­do­wa­ły się okrę­ty War­dha­ven.


  – My­ślę, że zu­ży­li­śmy dość pa­li­wa, krę­cąc się w kół­ko – po­wie­dział ge­ne­rał Ho. – Pa­ris 8 wy­glą­da mi na je­dy­ną pla­ne­tę w oko­li­cy nie­oto­czo­ną aste­ro­ida­mi. Chy­ba po­in­for­mu­ję Zie­mię, że za­kła­dam tam tym­cza­so­wą ba­zę flo­ty.


  – Czy­sty zbieg oko­licz­no­ści – uśmiech­nął się Ray.


  – Czy­sty zbieg oko­licz­no­ści – po­wtó­rzył ge­ne­rał z Zie­mi.


  – Te­raz gdy się do­ga­da­li­śmy, po­rucz­ni­ku, ma pa­ni ja­kieś pro­ble­my? – po­wie­dział Ray, prze­no­sząc uwa­gę na Kris.


  – Zwy­kłe bo­lącz­ki bun­tow­ni­ka, ta­kie na przy­kład jak py­ta­nie, kto na po­kła­dzie jest ze mną i co zro­bić z by­łym do­wód­cą. Chce­cie wię­cej więź­niów?


  Ray wy­krzy­wił usta, jak­by upu­ści­ła mu na dłoń go­rą­ce­go ziem­nia­ka. Czy bi­twa by­ła tyl­ko w po­ło­wie za­koń­czo­na, czy na­le­ża­ło po­zwo­lić Samp­so­no­wi uciec, a sa­me­mu za­mó­wić ko­lej­kę pi­wa dla wszyst­kich?


  – Kris, bar­dzo nie chcę te­go mó­wić, ale wy­da­je mi się, że Zie­mia ocze­ku­je od nas po­ści­gu. Po­za tym bar­dzo chciał­bym po­roz­ma­wiać so­bie z dra­nia­mi, któ­rzy to zor­ga­ni­zo­wa­li. Co oni so­bie my­śle­li?


  – Mam skip­pe­ra, z.d.o. i łącz­no­ściow­ca pod stra­żą. Zo­ba­czę, co uda mi się zro­bić w spra­wie ko­mo­do­ra Samp­so­na. A te­raz, je­śli mi pa­no­wie wy­ba­czą, bę­dę tro­chę za­ję­ta.


  – Zro­zu­mia­łem, Longk­ni­fe, bez od­bio­ru.


  – Longk­ni­fe, bez od­bio­ru. – po­wtó­rzy­ła Kris z za­do­wo­le­niem. – Ster, przy­spiesz do pół­to­ra g, kurs punkt prze­rzu­to­wy Ki­lo.


  – Przy­ją­łem. Pół­to­ra g do punk­tu Ki­lo.


  Kris prze­łą­czy­ła się na in­ter­kom.


  – Cho­rą­ży Bo!


  – Tak, pa­ni po­rucz­nik – pa­dła na­tych­mia­sto­wa od­po­wiedź.


  – Czy ze­chcia­ła­by pa­ni zro­bić ma­ły ob­chód? Za­pew­nić wy­stra­szo­ne dzie­cia­ki, że są po wła­ści­wej stro­nie. Za­wia­do­mić mnie, je­śli bę­dą ja­kieś kło­po­ty. Wie pa­ni, to, co sa­ma bym zro­bi­ła, gdy­bym nie by­ła za­ję­ta ro­bo­tą na dwóch sta­no­wi­skach.


  – Zro­zu­mia­łam, skip­per, z przy­jem­no­ścią.


  Skip­per. Ty­tuł, któ­re­go Kris nie spo­dzie­wa­ła się no­sić jesz­cze przez dłu­gi czas. No cóż, dziś też jesz­cze nie do koń­ca na nie­go za­ro­bi­ła.


  Przyj­rza­ła się ta­bli­cy. Z przy­spie­sze­niem trzech g „Hu­ra­gan” i „Sci­roc­co” od­da­la­ły się od ziem­skiej flo­ty, zbli­ża­jąc się do punk­tu prze­rzu­to­we­go. „Taj­fun” był da­le­ko z ty­łu. Jed­nak Kris nie po­trze­bo­wa­ła zła­pać okrę­tu fla­go­we­go, tyl­ko tra­fić w sil­ni­ki. Tak dłu­go, jak okręt się po­ru­szał, sil­ni­ki by­ły jej głów­nym ce­lem.


  Usta­wi­ła moc na jed­ną dzie­sią­tą i za­czę­ła ce­lo­wać do zyg­za­ku­ją­cych okrę­tów. Jej pierw­szy strzał prze­szedł z le­wej stro­ny, dru­gi z pra­wej. Na­stęp­ny tak­że po­szedł z pra­wej, po zmia­nie kur­su okrę­tu fla­go­we­go w le­wo. Kris włą­czy­ła ko­mu­ni­ka­tor.


  – Ko­mo­do­rze Samp­son. Mo­gę się tak ba­wić ca­ły dzień. Prę­dzej czy póź­niej was tra­fię. Jak nie te­raz, to przy punk­cie prze­rzu­to­wym. To pro­po­zy­cja pod­da­nia się.


  Dwa strza­ły póź­niej okrę­ty ko­mo­do­ra zmie­ni­ły gwał­tow­nie kurs, któ­ry pro­wa­dził ich do Ki­lo.


  – Gdzie oni le­cą? – spy­tał Tom.


  – My­ślę, że do in­ne­go punk­tu, do któ­re­go mo­gą do­trzeć przed na­mi. Ad­di­son, ja­kieś su­ge­stie?


  Na głów­nym ekra­nie po­ja­wi­ła się ma­pa sys­te­mu. Czte­ry punk­ty prze­rzu­to­we świe­ci­ły na czer­wo­no.


  – Mo­gą udać się do każ­de­go z nich. Ja­kie roz­ka­zy?


  Kris po­tar­ła oczy, sta­ra­jąc się so­bie przy­po­mnieć, o czym po­wi­nien pa­mię­tać do­wód­ca w po­dob­nych sy­tu­acjach.


  – Ma­szy­now­nia, ja­ki ma­my stan pa­li­wa?


  – Pa­ni strze­la­nie tro­chę go zu­ży­ło, ale na­dal jest oko­ło sześć­dzie­się­ciu pro­cent.


  – Do­wód­ca flo­tyl­li ucie­ka, a szef Szta­bu War­dha­ven chciał­by za­mie­nić z nim kil­ka słów. Ja­kieś pro­po­zy­cje?


  – Na po­kła­dzie ma­my spo­ro no­wi­cju­szy, skip­per – to jed­no sło­wo wy­po­wie­dzia­ne przez ko­man­do­ra pod­po­rucz­ni­ka, któ­ry rów­nie do­brze mógł uczest­ni­czyć w kon­spi­ra­cji, by­ło bar­dzo waż­ne. – Mo­że pa­ni te­go nie za­uwa­ży­ła, gdy Thor­pe za­mę­czał was sy­mu­la­cja­mi, ale ni­g­dy nie prze­kro­czy­li­śmy pół­to­ra g. Su­ge­ru­ję, że­by­śmy po­zo­sta­li przez pół go­dzi­ny na tym po­zio­mie, za­nim przej­dzie­my do dwóch g. Je­śli nie bę­dzie pro­ble­mów, po­go­ni­my do trzech. Wiem, że to nie jest za­wrot­na pręd­kość, ale jak mó­wi­łem, ma­my wie­lu świe­ża­ków, któ­rzy ni­g­dy nie uczest­ni­czy­li w ope­ra­cjach przy du­żym prze­cią­że­niu.


  Brzmia­ło to roz­sąd­nie, ale rów­nie do­brze mo­gło być wy­mów­ką po­zwa­la­ją­cą „Hu­ra­ga­no­wi” na uciecz­kę. Ale in­ży­nie­ro­wie za­wsze mie­li ten­den­cję do two­rze­nia wła­snej kli­ki. Je­śli chcie­li­by za­trzy­mać po­ścig, wy­star­czy­ło­by, że­by wy­łą­czy­li re­ak­tor.


  – Dzię­ki, ma­szy­now­nia, tak zro­bi­my. Ko­man­do­rze Pau­lus, w ra­zie gdy­by pan nie za­uwa­żył, jest pan tu­taj naj­star­szy stop­niem. Wol­ny fo­tel na most­ku jest do pa­na dys­po­zy­cji.


  – Pro­szę wy­ba­czyć, pan­no Longk­ni­fe, ale spo­dzie­wam się, że bę­dę po­trzeb­ny tu­taj, gdy bę­dzie pa­ni wy­ci­skać wię­cej z tych sil­ni­ków. Wiem, że in­struk­cja mó­wi, że te okrę­ty mo­gą zmie­niać kon­fi­gu­ra­cję bez szko­dy, ale za każ­dym ra­zem, gdy okręt się zmniej­sza, moi spe­ce i ja prze­cho­dzi­my tor­tu­ry z utrzy­my­wa­niem prze­pły­wu pla­zmy. Świet­nie so­bie pa­ni ra­dzi, po­rucz­ni­ku. Więc je­śli da mi pa­ni ra­dę ro­bić swo­je, po­sta­ram się, że­by sil­ni­ki nie ro­ze­rwa­ły nas na strzę­py. Zo­sta­nę tu­taj.


  Kris pierw­szy raz usły­sza­ła o pro­ble­mach me­cha­ni­ków z płyn­nym me­ta­lem.


  – Jak bar­dzo jest źle, ko­man­do­rze?


  – Nic, z czym so­bie na po­ra­dzę, a je­śli nie, to bę­dę wrzesz­czał.


  Kris od­kry­ła na­gle, że pra­ca do­wód­cy to nie tyl­ko pi­wo i chip­sy.


  – Wach­to­wy, pro­szę ogło­sić, że za trzy­dzie­ści mi­nut prze­cho­dzi­my na dwa g, a po­tem na trzy, tak szyb­ko, jak bę­dzie to moż­li­we.


  Roz­pę­dze­nie się do pra­wie trzech i pół g za­ję­ło „Taj­fu­no­wi” trzy go­dzi­ny. W tym cza­sie „Hu­ra­gan” i „Sci­roc­co” zna­la­zły się po­za za­się­giem la­se­rów.


  Da­le­ko za ple­ca­mi Kris czte­ry okrę­ty Ze­spo­łu Dru­gie­go to­czy­ły wła­sną bi­twę. Dwóch do­świad­czo­nych do­wód­ców prze­ciw­ko dwóm ofi­ce­rom młod­szym, któ­rzy po­zna­wa­li smak do­wo­dze­nia w środ­ku bi­twy. Jed­nak de­cy­zje po­dej­mo­wa­ne przez or­ga­ni­za­to­rów ata­ku na Zie­mian zda­wa­ły się sprzy­jać mło­dym bun­tow­ni­kom. Broń fa­tal­nie wy­ce­lo­wa­na, sil­ni­ki wy­sta­wio­ne na strzał. Zdo­by­cie prze­wa­gi za­ję­ło San­tia­go i Har­la­no­wi chwi­lę, ale czas grał na ich ko­rzyść. Za­nim „Mon­sun” i „Sha­mal” wy­ko­na­ły skok, ich skip­pe­rzy zo­sta­li za­stą­pie­ni przez pod­wład­nych, któ­rzy nie chcie­li wal­czyć w imię in­te­re­sów ma­łej grup­ki, któ­ra nie po­wie­dzia­ła im na­wet, o co cho­dzi.


  To da­ło dziad­ko­wi Ray­owi spo­ro więź­niów do prze­słu­cha­nia, ale Kris przy­pusz­cza­ła, że na­wet Thor­pe nie wie wszyst­kie­go. Gdy­by Szó­stej Flo­tyl­li uda­ło się zdzie­siąt­ko­wać flo­tę Zie­mi, co zro­bi­li­by póź­niej? Okrę­ty mo­gły że­glo­wać w prze­strze­ni, ale prę­dzej czy póź­niej wy­ma­ga­ły uzu­peł­nie­nia za­pa­sów. „Hu­ra­gan” do­kądś ucie­kał. Gdzie się kie­ro­wał?


  Kris we­zwa­ła wszyst­kich lo­jal­nych ofi­ce­rów.


  – Ma­szy­now­nia, jak nam idzie?


  – Stra­ci­li­śmy za­si­la­nie w la­se­rze nu­mer trzy. Za pa­ni po­zwo­le­niem, nie wy­sy­łał­bym tam eki­py na­praw­czej, do­pó­ki nie zwol­ni­my. Naj­lep­si me­cha­ni­cy sie­dzą przy sil­ni­kach.


  – Ko­man­do­rze, spra­wy tech­nicz­ne są pa­na do­me­ną. Pro­szę za­rzą­dzać po swo­je­mu. Czy na­sze przy­spie­sze­nie po­wo­du­je ja­kieś kło­po­ty?


  – Nie, nie w tak ła­god­ny spo­sób, w ja­ki pa­ni to zro­bi­ła. Ale na miej­scu skip­pe­ra „Hu­ra­ga­na” bar­dzo nie­po­ko­ił­by mnie spo­sób, w ja­ki ko­mo­dor wci­snął pe­dał do pie­przo­nej de­chy. U nas jest wszyst­ko w po­rząd­ku, mar­twię się o nich.


  To da­ło Kris no­we opcje do ne­go­cja­cji. A mo­że za­dzwo­nić przy­ja­ciel­sko do ko­mo­do­ra i za­pro­po­no­wać mu, by po­roz­ma­wiał ze swo­imi me­cha­ni­ka­mi. Za­śmia­ła się na tę myśl, ale przy trzech i pół g nie by­ło to przy­jem­ne.


  – Co jesz­cze po­win­nam wie­dzieć?


  – Tu cho­rą­ży Bo, do­wód­co. Ob­słu­ga mes­sy nie go­to­wa­ła jesz­cze przy trzech g. Pro­po­nu­ję zim­ny bu­fet do cza­su, aż zwol­ni­my.


  – Zgo­da. In­ne pro­ble­my?


  – Nie, pa­ni po­rucz­nik. Ma tu pa­ni do­brą za­ło­gę i je­ste­śmy z pa­nią.


  Mi­ło by­ło to usły­szeć.


  Pro­blem lo­tów z du­żym przy­spie­sze­niem jest ta­ki, że cia­ło wa­ży na­gle kil­ka­set ki­lo. Sa­mo od­dy­cha­nie jest trud­ne. Co wię­cej, roz­mia­ry kor­we­ty sztur­mo­wej po­zwa­la­ły jej za­brać dwie zmia­ny dy­żur­ne ob­sa­dy most­ka i ma­szy­now­ni. W tej chwi­li, nie ma­jąc zmien­ni­ków, na no­gach by­li wszy­scy. Ko­man­dor Pau­lus trzy­mał wszyst­kich swo­ich lu­dzi na służ­bie. Na most­ku nie by­ło spo­so­bu, by Kris opu­ści­ła sta­no­wi­sko uzbro­je­nia ani by zwol­ni­ła To­ma z ob­słu­gi­wa­nia sys­te­mów obron­nych. Ad­di­son tak­że opie­rał się przed zej­ściem ze sta­no­wi­ska.


  – Kto wie kie­dy mo­gą zro­bić zwrot i za­cząć wal­czyć. Sie­dzę tu tak dłu­go jak wy.


  Tak więc Kris za­rzą­dzi­ła dwu­go­dzin­ne drzem­ki dla sie­bie, To­ma i Ad­di­so­na i na­ka­za­ła po­zo­sta­łym ofi­ce­rom i pod­ofi­ce­rom, aby wpro­wa­dzi­li ten sam sys­tem dla ca­łej za­ło­gi. Dwie trze­cie na sta­no­wi­skach, jed­na trze­cia od­po­czy­wa. Gdy Kris się obu­dzi­ła, by­ło ja­sne, że „Hu­ra­gan” kie­ru­je się ku punk­to­wi Mi­ke.


  – Ni­g­dy przez ni­ko­go nie był uży­wa­ny – po­wie­dzia­ła Nel­ly. – Je­śli ist­nia­ło­by ta­kie okre­śle­nie, miał­by ka­te­go­rię F mi­nus.


  – Mu­szą za­cząć ha­mo­wać, bo ina­czej… – Tom prze­rwał w pół zda­nia.


  – Nie bę­dą w sta­nie do­sto­so­wać kur­su do wa­hań punk­tu – do­koń­czył Ad­di­son – al­bo wej­dą z ta­ką pręd­ko­ścią, że wy­lą­du­ją gdzieś w od­le­głej ga­lak­ty­ce.


  Od­wró­cił się do Kris i do­dał:


  – Wy, Longk­ni­fe­owie, po­win­ni­ście o tym wie­dzieć coś wię­cej niż ja.


  Kris za­ry­zy­ko­wa­ła par­sk­nię­cie.


  – Uwierz mi, nie mam po­ję­cia o sko­kach. Co­kol­wiek sły­sza­łeś o dziad­ku Rayu na San­ta Ma­ria, nie jest to udo­ku­men­to­wa­ne. Po­zwól­cie, że wy­ra­żę swo­ją de­cy­zję wcze­śnie i ja­sno. Nie bę­dzie­my ska­kać przy tej ener­gii okrę­tu. Py­ta­nia? Uwa­gi?


  – Jak dla mnie, bom­ba – po­wie­dział Tom­my.


  – Ma­szy­now­nia, w ja­kim je­ste­śmy sta­nie?


  – Bez zmian. Trzy la­se­ry w peł­ni na­ła­do­wa­ne, kon­den­sa­tor peł­ny. Re­ak­tor po­za czer­wo­nym po­lem. Wszyst­ko sta­bil­ne.


  Kris za­rzą­dzi­ła na­stęp­ne sześć go­dzin służ­by na zmia­ny.


  Dziew­czy­na wła­śnie mia­ła udać się na od­po­czy­nek, gdy Tom za­wo­łał:


  – Mam ak­tyw­ność w po­bli­żu punk­tu Ju­liet, to bli­sko Mi­ke.


  – Do­kąd on pro­wa­dzi? – spy­ta­ła Kris.


  – Do wie­lu świa­tów. Po pro­stu nie jest ta­ki sta­bil­ny, że­by go uży­wać na co dzień.


  Dwie mi­nu­ty póź­niej przy punk­cie Ju­liet po­ja­wi­ło się sześć znacz­ni­ków.


  – Tu kor­we­ta War­dha­ven „Taj­fun” do jed­no­stek, któ­re wła­śnie po­ja­wi­ły się w sys­te­mie Pa­ris przez punkt prze­rzu­to­wy Ju­liet. Pro­szę o iden­ty­fi­ka­cję! – za­żą­da­ła Kris.


  – Tu krą­żow­nik Sto­wa­rzy­sze­nia „Pat­ton” z War­dha­ven – ode­zwał się ko­bie­cy głos, a Kris ode­tchnę­ła. – Ma­my na­dzie­ję, że za­ba­wa się jesz­cze nie skoń­czy­ła i nie wy­pi­li­ście ca­łe­go pi­wa. Do­wo­dzę Pięć­dzie­sią­tą Czwar­tą Flo­tyl­lą Roz­po­znaw­czą. Nie by­ło ła­two roz­pę­dzić tę ko­lek­cję zło­mu i lo­du.


  – „Pat­ton”, mó­wi pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe, peł­nią­ca obo­wiąz­ki do­wód­cy „Taj­fu­na”. Szó­sta Flo­tyl­la Sztur­mo­wa prze­pro­wa­dzi­ła nie­au­to­ry­zo­wa­ny atak na flo­tę Zie­mi. Je­ste­śmy w trak­cie po­ści­gu za „Hu­ra­ga­nem” i „Sci­roc­co”.


  – Do­bry Bo­że, ko­bie­to, wi­dzę, że je­ste­ście. Mam na­dzie­ję, że z tą pręd­ko­ścią nie masz za­mia­ru wy­ko­ny­wać sko­ku.


  – Ja nie, ale nie mam pew­no­ści co do nich. Po­mo­że­cie mi od­ciąć ich od punk­tu Mi­ke?


  – Dzię­ki Bo­gu! Chło­pa­ki! Zo­sta­wi­li nam tro­chę za­ba­wy! Pięć­dzie­sią­ta Czwar­ta, za mną! Po­ścig! Je­śli ich do­rwie­cie, strze­lać!


  „Pat­ton” od­pa­lił sal­wę.


  Sze­ścio­ca­lów­ki krą­żow­ni­ka mia­ły za­sięg sześć­dzie­się­ciu ty­się­cy ki­lo­me­trów. Gdy pro­mień do­tarł do „Hu­ra­ga­na”, nie miał wię­cej mo­cy niż pro­mie­nie słoń­ca nad je­zio­rem.


  Fak­tem jed­nak po­zo­sta­ło, że „Pat­ton” za­li­czył cen­tral­ne tra­fie­nie.


  Kris spoj­rza­ła na ekran sy­tu­acyj­ny. Bio­rąc pod uwa­gę po­ja­wie­nie się zwia­dow­ców i ko­niecz­ność utrzy­my­wa­nia jed­ne­go kur­su ze wzglę­du na pręd­kość, sy­tu­acja ko­mo­do­ra nie przed­sta­wia­ła się we­so­ło.


  Pięt­na­ście mi­nut póź­niej pod­kre­śli­ła to prze­chwy­co­na wia­do­mość.


  – Ge­ne­rał McMor­ri­son do do­wód­cy Szó­stej Flo­tyl­li Sztur­mo­wej. Pa­na sy­tu­acja jest bez­na­dziej­na. Zo­sta­nie pan od­cię­ty, na dłu­go za­nim wy­ko­na pan skok. Je­śli pan sko­czy, bę­dzie to sa­mo­bój­stwo. Pro­szę zwol­nić i przy­go­to­wać się do wej­ścia na po­kład.


  – Tak, już to wi­dzę – mruk­nę­ła Kris.


  – Mat­ko świę­ta! – za­wo­łał Tom. – „Hu­ra­gan” przy­spie­sza… Peł­ne czte­ry g.


  – Roz­le­ci się – po­trzą­snął gło­wą Ad­di­son. – Skip­per, mam przy­spie­szyć?


  – Ma­szy­now­nia, fla­go­wy przy­spie­szył do czte­rech g. Ja­kieś su­ge­stie?


  – Nie. Tyl­ko stwier­dze­nie fak­tu. Je­śli za­rzą­dzi pa­ni czte­ry g, przy­się­gam, że do­czoł­gam się na mo­stek i oso­bi­ście prze­pro­wa­dzę bunt. Chce pa­ni spę­dzić resz­tę po­dró­ży z Thor­pe­em?


  – Nie, ko­man­do­rze, po pro­stu py­ta­łam o opi­nię. Nie mam za­mia­ru się z pa­nem kłó­cić.


  Po­now­nie włą­czy­ła na­daj­nik.


  – „Hu­ra­gan”, „Sci­roc­co”, mó­wi Longk­ni­fe. Ostrze­gam, że sil­ni­ki tych okrę­tów nie są w sta­nie wy­trzy­mać czte­rech g. Ry­zy­ku­je­cie ka­ta­stro­fę. Je­śli z tą pręd­ko­ścią wej­dzie­cie w punkt prze­rzu­to­wy, nie wia­do­mo, gdzie was za­nie­sie. Do wszyst­kich po­za kon­spi­ra­cją, czy na­praw­dę chce­cie, że­by lu­dzie po­kro­ju ko­mo­do­ra de­cy­do­wa­li o wa­szym ży­ciu lub śmier­ci?


  – My­ślisz, że ktoś słu­cha?


  – Wkrót­ce się prze­ko­na­my.


  Mi­nu­tę po­tem „Sci­roc­co” wy­łą­czył sil­ni­ki.


  – „Hu­ra­gan”, pod­daj­cie się, nie ma­cie żad­nej przy­szło­ści. Nie po­zwól­cie, że­by ko­mo­dor po­cią­gnął was za so­bą. Niech ktoś to za­trzy­ma, za­nim okręt się roz­le­ci.


  Bez od­po­wie­dzi. Dziew­czy­na prze­stu­dio­wa­ła ślad okrę­tu na ekra­nie i po­rów­na­ła z po­zy­cją punk­tu prze­rzu­to­we­go. Z „Pat­to­nem” ja­ko ra­mie­niem gra­wi­me­trycz­nym mia­ła du­żo do­kład­niej­sze od­czy­ty niż „Hu­ra­gan”. Spraw­dzi­ła jesz­cze raz po­ło­że­nie punk­tu i uśmiech­nę­ła się.


  – „Hu­ra­gan”, nie tra­fi­li­ście w punkt. Jest na pra­wo od was. Po­wta­rzam, „Hu­ra­gan”, cał­ko­wi­cie mi­ja­cie punkt. Zwol­nij­cie i przy­go­tuj­cie się do wej­ścia na po­kład.


  – Zyg­za­ku­je w pra­wo – po­wie­dział Ad­di­son.


  – I jak dla mnie tro­chę za bar­dzo rzu­ca sil­ni­ka­mi – mruk­nę­ła Kris. Usta­wi­ła la­se­ry w roz­pro­sze­nie, wpro­wa­dzi­ła od­le­głość i zwięk­szy­ła moc do jed­nej czwar­tej. Strze­la­jąc sal­wą z trzech la­se­rów, mia­ła do­bry roz­rzut. Wszyst­kie chy­bi­ły, ale czwór­ka by­ła naj­bli­żej. Szyb­ko za­cie­śni­ła wiąz­kę i sku­pi­ła ją na miej­scu, w któ­re strze­lał la­ser nu­mer czte­ry. Po­now­nie chy­bi­ła, tym ra­zem naj­bli­żej by­ła dwój­ka. Kris wy­pra­co­wa­ła no­we na­sta­wy i jesz­cze za­cie­śni­ła wiąz­kę. Po­ru­sza­ła pal­ca­mi tak szyb­ko, jak po­zwa­la­ło na to trzy i pół g. Mia­ła ener­gii na dwa strza­ły.


  Po­now­nie naj­bli­żej był nu­mer czwar­ty. Słu­cha­jąc mo­dlitw To­ma o ży­cie za­ło­gi, Kris wnio­sła po­praw­ki do sal­wy. Od­da­ła trzy strza­ły, kor­we­ta nie zmie­ni­ła kur­su. Wstrzy­ma­ła się chwi­lę z od­da­niem czwar­te­go, ale pal­ce ca­ły czas trzy­ma­ła na pa­ne­lu kon­tro­l­nym. Okręt fla­go­wy wy­ko­nał szyb­ki zwrot w le­wo. Kris wnio­sła po­praw­kę i strze­li­ła. Cze­ka­ła dłu­gie se­kun­dy. Wy­strze­la­ła ca­ły za­pas mo­cy „Taj­fu­na”, by ob­ra­mo­wać okręt fla­go­wy, za­kłó­cić je­go sta­bil­ność, a mo­że po­móc ko­muś na je­go po­kła­dzie rzu­cić się na Samp­so­na.


  Gdzieś na „Taj­fu­nie” ra­dar i la­se­ry wy­łą­czy­ły się. Gdzieś sys­te­my gra­wi­ta­cyj­ne i optycz­ne do­ko­na­ły ob­li­czeń. Gdzieś kom­pu­ter osza­co­wał wy­ni­ki i prze­słał je na ekran Kris. Wy­da­wa­ło się, że mi­nę­ły wie­ki, za­nim po­ja­wił się od­czyt. Pik­to­gram sym­bo­li­zu­ją­cy „Hu­ra­ga­na” za­fa­lo­wał i roz­po­czął se­rię dzi­kich pę­tli.


  – Na Bo­ga, Kris, ob­ra­mo­wa­łaś ich! – krzyk­nął Tom.


  – Jesz­cze se­kun­da – do­łą­czył Ad­di­son – jesz­cze se­kun­da. Tak. Są po­za za­się­giem sko­ku. Nie mo­gą wy­ko­nać sko­ku.


  Kris opu­ści­ła dło­nie na wy­łącz­nik ko­mu­ni­ka­to­ra.


  – „Hu­ra­gan”, nie ma­cie kon­tro­li nad okrę­tem, nie je­ste­ście w sta­nie wy­ko­nać sko­ku. Na li­tość bo­ską, wy­łącz­cie sil­ni­ki, za­nim eks­plo­du­ją. Nie po­zwól­cie te­mu dra­nio­wi wszyst­kich was za­bić. Ja aresz­to­wa­łam do­wód­cę. Mo­że­cie zro­bić to sa­mo z Samp­so­nem.


  „Hu­ra­gan” po­czął od­zy­ski­wać sta­tecz­ność. Wtem zwol­nił.


  – Tu ko­man­dor Ho­ric­son. Pod­da­ję okręt ofi­ce­ro­wi młod­sze­mu. Ko­mo­dor jest nie­przy­tom­ny. Cze­go ode mnie ocze­ku­je­cie?


  – Pro­szę za­pew­nić Samp­so­no­wi opie­kę me­dycz­ną. Wie­lu ofi­ce­rów chcia­ło­by z nim po­roz­ma­wiać. Przy­spie­sze­nie okrę­tu ma po­zo­stać na po­zio­mie jed­ne­go g.


  – Bę­dą go mie­li – pa­dła od­po­wiedź z „Hu­ra­ga­na”. – By­dlak pra­wie po­za­bi­jał nas wszyst­kich.


  


  * * *


  


  Tak za­koń­czy­ła się dziw­na hi­sto­ria Szó­stej Flo­tyl­li Sztur­mo­wej. Uro­czy­sto­ści przy Pa­ris 8 daw­no się skoń­czy­ły, a flo­ty wró­ci­ły do swo­ich do­mów, za­nim Kris do­pro­wa­dzi­ła trzy okrę­ty flo­tyl­li do pręd­ko­ści, przy ja­kiej da­ło się nad ni­mi pa­no­wać. Więk­szość Flo­tyl­li Roz­po­znaw­czej zdą­ży­ła na uro­czy­sto­ści, ale „Pat­ton” po­zo­stał na sta­no­wi­sku ja­ko punkt spo­tka­nia po­zo­sta­ło­ści Szó­stej Flo­tyl­li.


  „Taj­fun” do­tarł do sta­re­go krą­żow­ni­ka na reszt­kach pa­li­wa. Gdy tyl­ko pod­łą­czo­no li­nię pa­li­wo­wą, Tom po­kle­pał Kris po ra­mie­niu.


  – Nad­cho­dzi wia­do­mość szy­fro­wa.


  Dziew­czy­na prze­pu­ści­ła blok cyfr przez de­ko­der. Dla niej nie by­ło to wca­le ta­kie taj­ne. Włą­czy­ła ko­mu­ni­ka­tor.


  – „Taj­fun”, „Hu­ra­gan” i „Sci­roc­co” ma­ją spo­tkać się z pan­cer­ni­kiem „Wspa­nia­ły”, któ­ry na­dal po­zo­sta­je na or­bi­cie Pa­ris 8. Ca­ły per­so­nel po­dej­rza­ny o po­zo­sta­wa­nie w kon­spi­ra­cji bę­dzie prze­trans­por­to­wa­ny na „Wspa­nia­łe­go,” a na­stęp­nie na War­dha­ven pod stra­żą. Wszy­scy po­zo­sta­li ofi­ce­ro­wie ma­ją zgło­sić się na „Wspa­nia­łe­go” w ce­lu zło­że­nia mel­dun­ków, a na­stęp­nie zo­sta­ją cza­so­wo od­de­le­go­wa­ni na War­dha­ven ja­ko świad­ko­wie. Kor­we­ty otrzy­ma­ją tym­cza­so­wą ob­sa­dę ofi­cer­ską, któ­ra od­pro­wa­dzi je na Cam­brię.


  To wpra­wi­ło za­ło­gę w do­bry na­strój. Tom­my spoj­rzał na Kris. Nie uśmie­cha­ła się.


  – Coś o to­bie?


  – Tak. Pod­po­rucz­nik Kri­sti­ne Longk­ni­fe zo­sta­je zwol­nio­na z „Taj­fu­na” z roz­ka­zem na­tych­mia­sto­we­go za­mel­do­wa­nia się na War­dha­ven.


  – Zwol­nio­na?


  Kris wie­dzia­ła, że nie mo­gą zo­sta­wić jej na sta­no­wi­sku do­wód­cy „Taj­fu­na”. Ale wy­ko­pać w ten spo­sób?


  – Przy­naj­mniej nie le­cę pod stra­żą.


  


  Rozdział 21


  


  Kris za­trzy­ma­ła się na szczy­cie scho­dów. By­ło wcze­śnie ra­no. Pro­mie­nie sło­necz­ne roz­sz­cze­pia­ły się na krysz­ta­ło­wym ży­ran­do­lu w foy­er Sta­re­go Nuu, two­rząc mi­nia­tu­ro­we tę­cze tań­czą­ce na płyt­kach. W ta­kie wcze­sne po­ran­ki du­żo młod­sza Kris pró­bo­wa­ła wraz z Ed­dym uchwy­cić te tę­cze, li­cząc na obie­cy­wa­ny w baj­kach gar­niec zło­ta. Czy dziś by­ła bli­żej zna­le­zie­nia swo­je­go koń­ca tę­czy? Głę­bo­ki wdech przy­wró­cił ją do świa­ta re­al­ne­go, peł­ne­go elek­tro­ni­ki. Świa­ta do­ro­słej ko­bie­ty.


  „Wspa­nia­ły” za­do­ko­wał po­przed­nie­go wie­czo­ra, Kris i Tom by­li jed­ny­mi z nie­wie­lu, któ­rzy opu­ści­li po­kład. Jak zwy­kle przy win­dzie cze­kał Ha­rvey. Ku za­sko­cze­niu Kris Nel­ly otrzy­ma­ła dwie wia­do­mo­ści.


  „Tak więc uda­ło ci się wró­cić w jed­nym ka­wał­ku – Al” – brzmia­ła wia­do­mość od dziad­ka. Mia­ła ona tak­że dru­gie, ukry­te zna­cze­nie Kris za­li­czo­na zo­sta­ła do bar­dzo wą­skie­go gro­na osób, któ­re mo­gły kon­tak­to­wać się z Ale­xem Longk­ni­fe’em. Wia­do­mość od mat­ki brzmia­ła po pro­stu: „Ocze­ku­je­my cię ju­tro na ko­la­cji”. Przy­naj­mniej ro­dzi­na nie od­ci­na­ła się od bun­tow­nicz­ki.


  Jak kil­ka lat te­mu, dzia­dek „Kło­pot” stał na do­le. Dziś to Kris no­si­ła bia­ły mun­dur, a dzia­dek ubra­nie cy­wil­ne. Stał ple­ca­mi do niej, roz­ma­wia­jąc z dziad­kiem Ray­em. Mó­wił ci­cho, ge­sty­ku­lu­jąc. By­ły pre­zy­dent po­trzą­snął gło­wą. Ro­bił to ca­ły czas, od­kąd dziew­czy­na po­ja­wi­ła się na scho­dach. Po­tem ją zo­ba­czył.


  Oczy mu roz­bły­sły, a na ustach po­ja­wił się sze­ro­ki uśmiech. „Kło­pot” prze­rwał na chwi­lę ty­ra­dę, by zo­ba­czyć, co tak ucie­szy­ło roz­mów­cę. Na­stęp­nie sam za­mie­nił się w dum­ne­go pra­dziad­ka.


  – Czy mó­wi­li­śmy ostat­nio, ja­ką pa­ni jest cu­dow­ną ko­bie­tą, pa­ni po­rucz­nik?


  Kris ze­szła na dół.


  – Co was po­sta­wi­ło na no­gi tak wcze­śnie ra­no? – spy­ta­ła mięk­kim gło­sem.


  – Spo­tka­nia – od­po­wie­dział Ray. – A cie­bie?


  – Ko­lej­na se­sja ze śled­czym. Za­da­je te sa­me py­ta­nia. Ja udzie­lam tych sa­mych od­po­wie­dzi. Lu­bi spo­tka­nia o ósmej ra­no.


  – Prze­ży­łem kil­ka śledztw – za­pew­nił Ray. – I to­bie się uda prze­żyć.


  Kris po­ki­wa­ła gło­wą. Strze­la­no do niej z bro­ni au­to­ma­tycz­nej, z cięż­kich la­se­rów i prze­ży­ła. Cze­mu mia­ła­by się przej­mo­wać roz­mo­wą z ana­li­ty­kiem wy­wia­du? Al­bo ko­la­cją z mat­ką? W ja­kiś spo­sób dzi­siej­szy wie­czór nie za­po­wia­dał się na ta­ki hor­ror, jak to so­bie przed­tem wy­obra­ża­ła.


  – Co ro­bi­cie z lun­chem?


  Pra­dziad­ko­wie wy­mie­ni­li spoj­rze­nia.


  – Na pew­no nie pój­dę na lunch z tą ban­dą, z któ­rą się spo­ty­kam – od­po­wie­dział Ray.


  – Ostat­nio, jesz­cze przed za­okrę­to­wa­niem – za­uwa­żył „Kło­pot” – Kris chcia­ła nam za­dać kil­ka py­tań.


  – Py­tań? – Ray uniósł brwi.


  – Je­den z mo­ich do­wód­ców, ale nie Thor­pe, po­wie­dział, że je­śli za­mie­rzam być jed­ną z tych prze­klę­tych Longk­ni­fe’ów, po­win­nam wie­dzieć, co ci prze­klę­ci Longk­ni­fe­owie na­praw­dę zro­bi­li i jak to prze­trwa­li. Jak to się sta­ło, że au­top­sja stwier­dzi­ła wy­buch bom­by przy sa­mej twa­rzy ofia­ry, a za­ma­cho­wiec uszedł z ży­ciem.


  – O – po­wie­dział Ray, pa­trząc na „Kło­po­ta”, któ­ry tyl­ko uniósł w od­po­wie­dzi brew. – Po­wi­nie­nem wie­dzieć, że o to za­py­tasz. Okay, Kris, coś ci po­wiem, pod wa­run­kiem, że prze­trwasz swo­ją po­ran­ną roz­mo­wę, a ja nie zlin­czu­ję tej ban­dy, któ­rą sza­now­ny ge­ne­rał Tor­don na­słał na mnie. Spo­tka­my się oko­ło dzie­sią­tej trzy­dzie­ści na wcze­snym lun­chu.


  – Dzie­sią­ta trzy­dzie­ści? – za­pro­te­sto­wał „Kło­pot”. – Ta ban­da bę­dzie się do­pie­ro roz­krę­cać.


  Ray od­po­wie­dział mu sze­ro­kim uśmie­chem.


  – Z kim wo­lisz spę­dzić czas: z ni­mi czy z nią?


  „Kło­pot” chrząk­nął.


  – Z nią.


  Wy­szli na ze­wnątrz we trój­kę. Ha­rvey przy­pro­wa­dził sa­mo­chód Kris, ale wiel­ka czar­na li­mu­zy­na by­ła pierw­sza. Ma­ri­ne w zie­le­ni Sa­van­nah przy­trzy­mał drzwi dwóm star­szym ofi­ce­rom. Wsia­da­jąc, Ray wy­glą­dał, jak­by je­chał na po­grzeb. Wła­sny po­grzeb.


  Kris po­de­szła do swo­je­go sa­mo­cho­du. Ha­rvey sie­dział za kie­row­ni­cą, Jack obok nie­go. Ża­den na­wet nie drgnął, by otwo­rzyć jej drzwi. Z cha­rak­te­ry­stycz­nym dla „Kło­po­ta” wzru­sze­niem ra­mion Kris otwo­rzy­ła drzwi i wsia­dła z ty­łu.


  – Co mu­si zro­bić dziew­czy­na, że­by za­słu­żyć na ta­ką ob­słu­gę?


  – Kil­ka ra­zy zba­wić świat – uśmiech­nął się Jack. – A do te­go cza­su ćwi­cze­nia do­brze ci zro­bią.


  Kris po­li­za­ła pa­lec i zro­bi­ła trzy kre­ski w po­wie­trzu.


  – Trzy ra­zy za­li­czo­ne, ile jesz­cze?


  – Jesz­cze tro­chę – od­po­wie­dział Ha­rvey i wrzu­cił bieg. – Wiesz, ta­ki sta­ry dzia­dek jak ja przy­zwy­cza­ił się, że świat jest mi­ły i spo­koj­ny. Mo­że na­wet nud­ny. To cał­kiem mi­łe dla ta­kie­go pry­ka, że do do­mu co wie­czór przy­cho­dzą dzie­cia­ki.


  Kris py­ta­ją­co spoj­rza­ła na Jac­ka.


  – Je­go naj­młod­szy wnu­czek ma dziś po po­łu­dniu spo­tka­nie z ofi­ce­rem re­kru­tu­ją­cym – wy­ja­śnił agent. – Po tym, co­kol­wiek to by­ło, co wy­da­rzy­ło się w sys­te­mie Pa­ris, War­dha­ven po­więk­sza si­ły zbroj­ne.


  Kris już za­mie­rza­ła po­wie­dzieć coś sta­re­mu przy­ja­cie­lo­wi, ale zre­zy­gno­wa­ła. Do­pin­go­wał ją, gdy sa­ma się za­cią­ga­ła, ale ad­op­to­wa­ne dziec­ko to jed­no, a wła­sne to dru­gie. Szu­ka­ła słów i zre­zy­gno­wa­ła. „Prze­pra­szam, mam na­dzie­ję, że bę­dzie do­brym żoł­nie­rzem. Mam tak­że na­dzie­ję, że wró­ci po dwóch la­tach strasz­nie nud­nej służ­by” już pra­wie za­brzmia­ło w jej ustach.


  – Je­stem pew­na, że do­brze go wy­cho­wa­łeś – po­wie­dzia­ła w koń­cu.


  – Tak, mo­że za do­brze. – Kie­row­ca spraw­dził ta­bli­cę, usta­wił au­to­mat i od­wró­cił się, by spoj­rzeć na dziew­czy­nę. – Czy ca­ły ten ba­ła­gan bę­dzie coś wart dla nas, któ­rzy po pro­stu chce­my wy­ko­nać swo­ją ro­bo­tę i wró­cić wie­czo­rem do do­mu, że­by mi­ło spę­dzić czas z dzieć­mi i wnu­ka­mi?


  – Nie wiem, co sły­sza­łeś o sy­tu­acji w Pa­ris – za­czę­ła po­wo­li Kris.


  – Nie za wie­le – prze­rwał Jack. – Me­dia dość rzad­ko nas in­for­mo­wa­ły – po­wie­dział, a ona od­nio­sła wra­że­nie, że ochro­niarz wie spo­ro wię­cej niż kie­row­ca. Kie­dyś my­śla­ła, że Ha­rvey wie wszyst­ko. Te cza­sy daw­no mi­nę­ły, ku nie­opi­sa­ne­mu smut­ko­wi Kris.


  – Tak – po­wie­dział Ha­rvey. – Ca­ły dzień by­li­śmy od­cię­ci od wia­do­mo­ści. Naj­dłuż­sza blo­ka­da, ja­ką pa­mię­tam. Gdy mo­ni­to­ry znów po­ka­za­ły ob­raz, zo­ba­czy­li­śmy uśmiech­nię­tych ge­ne­ra­łów i ad­mi­ra­łów. Cze­mu więc twój ta­ta pro­si par­la­ment o po­dwo­je­nie wy­dat­ków na si­ły zbroj­ne, a mo­je­go wnu­ka, że­by zre­zy­gno­wał z do­brej pra­cy i wstą­pił do ma­ry­nar­ki?


  Kris opar­ła się wy­god­niej w sie­dze­niu. By­ła tak zmę­czo­na po­dró­żą z więź­nia­mi i prze­słu­cha­nia­mi, że nie mia­ła cza­su na wia­do­mo­ści. Od­rzu­ci­ła po­ku­sę, by Nel­ly przy­go­to­wa­ła jej szyb­ki skrót. Je­śli praw­da o tym, co się ak­tu­al­nie dzia­ło, by­ła tak za­gma­twa­na, jak to wy­glą­da­ło z wy­po­wie­dzi Ha­rveya, na­wet Nel­ly trud­no by­ło­by wy­ło­wić sen­sow­ny sy­gnał z te­go szu­mu.


  – Nie wiem – po­wie­dzia­ła w koń­cu dziew­czy­na.


  Ha­rvey po­wró­cił do kie­ro­wa­nia po­jaz­dem. Jack de­li­kat­nie ski­nął gło­wą, co mo­gło być za­rów­no wy­ra­zem apro­ba­ty dla Kris, jak i wy­ni­kiem pod­sko­cze­nia sa­mo­cho­du na nie­rów­no­ści.


  Gdy do­tar­li do do­wódz­twa, ochro­niarz do­łą­czył do niej.


  – Idziesz ze mną na spo­tka­nie?


  – Jak ro­zu­miem, two­ja ostat­nia po­dróż by­ła dość eks­cy­tu­ją­ca.


  Pod­po­rucz­nik uśmiech­nę­ła się.


  – Lu­dzie mie­rzy­li do mnie z bro­ni. Zgła­szasz się do służ­by?


  – A mo­że to ty po­win­naś uni­kać miejsc, gdzie nie mo­gę ofe­ro­wać swo­ich usług?


  – A ja­kie usłu­gi ofe­ru­jesz?


  – Przyj­mu­ję two­je po­ci­ski – od­po­wie­dział po pro­stu. – Resz­ta to twój pro­blem.


  – Bar­dzo prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła szcze­rze. Tak bar­dzo skon­cen­tro­wa­na by­ła na so­bie, że za­po­mnia­ła o tym, że in­ni też pra­cu­ją. I to po re­pry­men­dzie od puł­kow­ni­ka Han­coc­ka.


  Jack otwo­rzył przed nią drzwi ozna­czo­ne OP-5.1.


  – Pa­ni po­rucz­nik, ma pa­ni swo­ją pra­cę. Z te­go, co ro­zu­miem, jest pa­ni w niej do­bra. Ja mam swo­ją. Pro­szę się sku­pić na tym, co pa­ni ro­bi, a ja zaj­mę się swo­imi obo­wiąz­ka­mi.


  Kris przed­sta­wi­ła się cy­wil­nej re­cep­cjo­ni­st­ce, któ­ra skie­ro­wa­ła ją do sa­li kon­fe­ren­cyj­nej. Po­miesz­cze­nie by­ło za­mknię­te, a na drzwiach wid­nia­ła czer­wo­na ta­blicz­ka in­for­mu­ją­ca, że to, co się dzie­je za ni­mi, ob­ję­te jest klau­zu­lą „Ści­śle taj­ne”. Jack uniósł brwi i usiadł w fo­te­lu.


  Za drzwia­mi Kris zo­ba­czy­ła po­rucz­ni­ka, któ­ry prze­słu­chi­wał ją dwa ra­zy dzien­nie, od­kąd wsia­dła na po­kład „Wspa­nia­łe­go”, oraz nie­zna­ne­go ko­man­do­ra po­rucz­ni­ka. Męż­czy­zna był w śred­nim wie­ku, oprócz ozna­czeń stop­nia nie no­sił na mun­du­rze po­lo­wym żad­nych in­nych, ani na­zwi­ska, ani przy­na­leż­no­ści do ja­kiej­kol­wiek jed­nost­ki.


  Po­rucz­nik roz­po­czął od zwy­kłych py­tań. Ja­kie by­ły obo­wiąz­ki Kris na „Taj­fu­nie”? Co wie­dzia­ła o ce­lu po­dró­ży? Co te­go ran­ka sta­ło się na most­ku?


  Kris udzie­li­ła zwy­kłych od­po­wie­dzi. Jak zwy­kle, za­ję­ło im to go­dzi­nę.


  Wte­dy do roz­mo­wy włą­czył się ko­man­dor.


  – Kto po­mógł pa­ni za­pla­no­wać bunt, po­rucz­ni­ku Longk­ni­fe?


  – Co? – Dziew­czy­na by­ła za­sko­czo­na no­wą li­nią ata­ku. – Nikt.


  – Jak dłu­go pla­no­wa­ła pa­ni bunt?


  – Nie pla­no­wa­łam go.


  Ale se­ria szyb­kich py­tań trwa­ła – kto, co, kie­dy, gdzie i jak. Każ­de koń­czy­ło się pa­skud­nym sło­wem „bunt”. Po ja­kichś pię­ciu mi­nu­tach Kris za­czę­ła tra­cić cier­pli­wość.


  – Ko­man­do­rze, dzia­ła­nia ko­mo­do­ra Samp­so­na i ko­man­do­ra Thor­pea nie po­zo­sta­wi­ły mi wiel­kie­go wy­bo­ru. Co mia­łam zro­bić? Wy­peł­nić roz­kaz i za­ata­ko­wać flo­tę Zie­mi?


  – Nie, nie, pa­ni po­rucz­nik – za­prze­czył ko­man­dor. – Ale mu­si pa­ni przy­znać, że gład­ki spo­sób, w ja­ki prze­ję­ła pa­ni okręt, zmu­sza do za­sta­no­wie­nia, czy nie pla­no­wa­ła pa­ni cze­goś wcze­śniej i nie wy­ko­rzy­sta­ła nie­le­gal­nej ak­cji prze­ło­żo­nych ja­ko spo­so­bu za­le­ga­li­zo­wa­nia swo­je­go pla­nu.


  – Gów­no praw­da!


  Na­stęp­ną go­dzi­nę spę­dzi­ła na wy­ja­śnia­niu ko­man­do­ro­wi, cze­mu uzbro­je­ni ma­ri­nes po­sta­no­wi­li pójść za nią, za­miast wy­ko­ny­wać roz­ka­zy do­wód­cy okrę­tu. To, że mia­ła ra­cję, ab­so­lut­nie się nie li­czy­ło.


  Gdy prze­słu­cha­nie do­bie­gło koń­ca, Kris by­ła wy­czer­pa­na. Dzień na ze­wnątrz był zbyt pięk­ny, jak na jej obec­ne sa­mo­po­czu­cie. Za­uwa­ży­ła mi­nia­tu­ro­wy park: kil­ka drzew, krze­wów i ław­kę. Usia­dła.


  – Jak po­szło? – spy­tał Jack, sia­da­jąc obok.


  – Na ra­zie mnie nie po­wie­si­li – mruk­nę­ła. By­ła wście­kła, sa­ma po­wie­si­ła­by kil­ka osób, po­czy­na­jąc od ano­ni­mo­we­go ko­man­do­ra. Cze­go się po niej spo­dzie­wał? Że wy­ko­na roz­ka­zy, spo­pie­li ziem­ską flo­tę, a po woj­nie po­wie re­por­te­rom ga­zet zwy­cię­skiej stro­ny: „Po pro­stu wy­ko­ny­wa­łam roz­ka­zy”? Nie­do­cze­ka­nie!


  Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, w po­wie­trzu czuć by­ło za­pach drzew i mor­skiej wo­dy.


  – Do dia­bła z dru­gim koń­cem tę­czy – szep­nę­ła.


  Jack kon­ty­nu­ował swą dys­kret­ną opie­kę, pod­czas gdy dziew­czy­na pró­bo­wa­ła wziąć się w garść. Mu­sia­ła coś zro­bić. Co mia­ła w pla­nach? Ra­cja, spo­tka­nie z dziad­ka­mi. Pięk­nie to mu­si wy­glą­dać: oskar­ża­ją mnie o bunt, a ja bie­gnę po­skar­żyć się dziad­kom ge­ne­ra­łom. Trze­ba to od­wo­łać.


  Ale cze­mu? My­li­li się w spra­wie bun­tu, my­lą się co do niej i dziad­ków. „Pie­przyć to. Wła­śnie za­czy­nam ich na­praw­dę po­zna­wać i nie po­zwo­lę ja­kie­muś dup­ko­wi bez na­zwi­ska te­go ze­psuć”. Kris wsta­ła. Ni­g­dy nie znaj­dzie żad­ne­go koń­ca tę­czy, je­śli po­zwo­li się w to mie­szać lu­dziom ta­kim jak ko­man­dor.


  Za­trzy­ma­ła się po dwóch kro­kach. Za­mie­rza­ła uwzględ­nić To­ma w spo­tka­niu z dziad­ka­mi, po­zwo­lić mu zo­ba­czyć, ja­cy „ci Longk­ni­fe­owie” są w rze­czy­wi­sto­ści. I nie ma si­ły, któ­ra ją przed tym po­wstrzy­ma.


  – Nel­ly, za­dzwoń do To­ma.


  – Jak po­szło? – spy­tał se­kun­dę po­tem przy­ja­ciel.


  – Nie naj­go­rzej – od­po­wie­dzia­ła. – Chcesz się spo­tkać?


  – Nie mam nic do ro­bo­ty aż do na­stęp­nej roz­mo­wy ze śled­czym o czter­na­stej – za­śmiał się Tom. – Gdzie chcesz się spo­tkać?


  – Za­dzwo­nię za se­kun­dę. – Roz­łą­czy­ła się. – Nel­ly, po­łącz z Ray­em al­bo „Kło­po­tem”.


  – I jak spo­tka­nie? – w chwi­lę po­tem za­py­tał Tor­don.


  – Nic, cze­go nie mo­gła­bym prze­trwać. A wa­sze?


  – Wy­da­je mi się, że do­ko­na­li­śmy wszel­kich moż­li­wych spu­sto­szeń. – Śmiech, któ­ry te­mu to­wa­rzy­szył, zde­cy­do­wa­nie brzmiał zło­wiesz­czo. Ale dzia­dek nie miał w so­bie cie­nia zła. A mo­że miał?


  – Gdzie je­ste­ście?


  Dzia­dek po­dał ad­res.


  – To w oko­li­cach mo­je­go uni­wer­sy­te­tu.


  – Tak, ktoś po­my­ślał, że tak bę­dzie ła­twiej unik­nąć re­por­te­rów. Chy­ba za­dzia­ła­ło. Znasz tu ja­kieś faj­ne miej­sce, gdzie moż­na zjeść?


  – „Scrip­to­rum”. Po­win­ni być tam tyl­ko stu­den­ci. Nel­ly, prze­ślij dziad­ko­wi ma­pę.


  – Wi­dzi­my się więc tam, jak tyl­ko uda nam się do­trzeć. Po­wiedz­my, za pięt­na­ście mi­nut.


  Nie po­szło tak źle. Kris uśmiech­nę­ła się do sie­bie.


  – Nel­ly, po­wiedz To­mo­wi, że spo­ty­ka­my się w „Scrip­to­rum”.


  Jack od­chrząk­nął.


  – Nie ostrze­gasz go, z kim się spo­tka?


  – A po co psuć mu ra­nek? – za­śmia­ła się, czu­jąc, jak mi­ja jej pod­ły na­strój.


  Ha­rvey nie miał pro­ble­mów ze zna­le­zie­niem miej­sca do par­ko­wa­nia.


  Jack wpro­wa­dził Kris do po­miesz­cze­nia. Na­wet tak wcze­śnie ra­no stu­den­ci już tu by­li, uni­ka­jąc za­jęć, przy­go­to­wu­jąc się do te­stów al­bo rand­ku­jąc. Jack wszedł da­lej. Wska­zał dziew­czy­nie sto­lik, przy któ­rym uprzed­nio sie­dzia­ła z ciot­ką Tru. O dzi­wo, star­sza ko­bie­ta by­ła już na tym sa­mym miej­scu.


  – Co tu ro­bisz? – spy­ta­ła za­sko­czo­na Kris.


  – A cze­go się spo­dzie­wasz? Nel­ly ty­le ra­zy wy­py­tu­je Sa­ma o róż­ne rze­czy, że chy­ba mo­głam ścią­gnąć twój ka­len­darz.


  – Nel­ly, mu­si­my po­ga­dać – po­wie­dzia­ła dziew­czy­na, tłu­miąc śmiech.


  – Nie mam po­ję­cia, jak to zro­bi­ła – od­po­wie­dzia­ła Sztucz­na In­te­li­gen­cja z czymś, co moż­na by uznać za ura­zę.


  – Co po­dać? – spy­tał stu­dent-kel­ner, bez zmru­że­nia oka ak­cep­tu­jąc mun­dur Kris. Ma­ry­nar­ka nie by­ła tu już nie­mi­le wi­dzia­na.


  – Ka­wę.


  – Ka­wa – za­mó­wi­li po­zo­sta­li.


  Tom­my mi­nął się z kel­ne­rem idą­cym po za­mó­wie­nie. Siadł na krze­śle na­prze­ciw przy­ja­ciół­ki.


  – Jak mi­nął ra­nek?


  Kris roz­wa­ża­ła przez chwi­lę uprze­dze­nie, co go cze­ka, ale zde­cy­do­wa­ła, że le­piej bę­dzie, je­śli zo­sta­wi so­bie moż­li­wość ze­zna­nia pod przy­się­gą, że w ża­den spo­sób nie oma­wia­ła ze­znań z ko­le­gą.


  – Go­rzej niż zwy­kle, le­piej, niż gdy­bym mia­ła spę­dzić go z Thor­pe­em.


  Kel­ner wró­cił z dzban­kiem ka­wy i fi­li­żan­ka­mi. W tym mo­men­cie we­szli dziad­ko­wie. Gdy sta­nę­li obok sto­li­ka Kris, kel­ner rzu­cił zwy­kłe:


  – Co po­dać?


  Chwi­lę póź­niej uważ­niej po­pa­trzył na no­wych go­ści, opa­dła mu dol­na war­ga, a oczy zro­bi­ły się ogrom­ne.


  – Sza­now­ni pa­no­wie – do­dał.


  Ge­ne­rał Tor­don wy­da­wał się przy­zwy­cza­jo­ny do ta­kiej re­ak­cji.


  – Pi­wo, ciem­ne, nie­pa­ste­ry­zo­wa­ne.


  Ro­zej­rzał się wo­kół sto­łu. Jack i Kris od­mó­wi­li, Tom nie mógł z wra­że­nia wy­krztu­sić sło­wa.


  – A więc pięć piw pro­szę.


  Gdy kel­ner udał się do ba­ru, „Kło­pot” usiadł na ostat­nim wol­nym krze­śle. Jack po­de­rwał się i od­stą­pił swo­je Ray­owi.


  – Pa­nie pre­zy­den­cie.


  – Już nie pre­zy­den­cie – po­wie­dział „Kło­pot”, tłu­miąc śmiech, pod­czas gdy Ray się na­chmu­rzył. Igno­ru­jąc go, ge­ne­rał zwró­cił się do wnucz­ki: – Kim są ci przy­stoj­nia­cy?


  – To­ma miał­byś szan­sę po­znać na przy­ję­ciu, gdy­by tak bar­dzo się nie ukry­wał. Za­wsze był mo­ją pra­wą rę­ką, a szcze­gól­nie ostat­nio, na „Taj­fu­nie”.


  – Do­bra ro­bo­ta, sy­nu – od­po­wie­dzie­li obaj dziad­ko­wie.


  Kris zo­rien­to­wa­ła się, że przy­ja­ciel mo­że nie prze­żyć, je­śli uwa­ga Longk­ni­fe’ów bę­dzie skon­cen­tro­wa­na na nim choć chwi­lę dłu­żej.


  – Ten dru­gi fa­cet to mój no­wy agent Taj­nej Służ­by. Jack, po­znaj „Kło­po­ta”. Usi­łu­je być mo­im pra­dziad­kiem, ale we­dług ma­my to tyl­ko kło­pot.


  – Na­dal?


  – Nie wy­ba­czy­ła ci jesz­cze wcią­gnię­cia mnie w wy­ści­gi or­bi­tal­ne.


  – Ko­bie­ty ma­ją sta­now­czo zbyt dłu­gą pa­mięć.


  – Prze­pra­szam, bę­dę przy drzwiach – po­wie­dział Jack, wy­co­fu­jąc się, a jed­no­cze­śnie sta­ra­jąc się po­dzie­lić uwa­gę mię­dzy to­wa­rzy­stwo i ochro­nę. Kris pra­wie się ro­ze­śmia­ła, ale do­sko­na­le pa­mię­ta­ła, czy­ją pra­cą jest chwy­ta­nie kul prze­zna­czo­nych dla niej.


  Tor­don chwy­cił go za ło­kieć.


  – Nie ma mo­wy. Je­steś z na­mi. A po­za tym ten sta­ry dzi­wak obok mnie po­trze­bu­je spe­cjal­nej ochro­ny.


  – Przed kim? – spy­tał agent.


  – Przed sa­mym so­bą.


  – Mo­gę so­bie po­de­rżnąć gar­dło – do­łą­czył Ray.


  – Nie daj mu się zmy­lić – po­wie­dział „Kło­pot”, bio­rąc krze­sło od są­sied­nie­go sto­li­ka i pod­su­wa­jąc Jac­ko­wi. – Ray cie­szy się jak dziec­ko.


  – To na ra­zie luź­ny po­mysł – od­parł Ray. – W po­ło­wie upie­czo­ny. Lu­dzie nie wie­dzą jesz­cze, cze­go chcą, i to ca­łe za­mie­sze­nie jest spo­so­bem na roz­wia­nie kło­po­tów.


  Nie wy­ja­śnia­jąc, o co cho­dzi, za­cze­ka­li, aż zo­sta­nie po­da­ne pi­wo. „Kło­pot” uniósł ku­fel do to­a­stu, wszy­scy do­łą­czy­li do nie­go au­to­ma­tycz­nie z pi­wem lub ka­wą.


  – Za Je­go Wy­so­kość kró­la Ray­mon­da Pierw­sze­go!


  Kris stuk­nę­ła się ze wszyst­ki­mi szklan­ka­mi, głów­nie dla­te­go, że „Kło­pot” po­sta­rał się o to, aby ha­ła­śli­wość to­a­stu za­ma­sko­wa­ła nie­co pąs, ja­kim ob­lał się Ray.


  – Król ko­go i cze­go? – spy­ta­ła dziew­czy­na, upi­ja­jąc łyk ka­wy.


  Pa­trząc na dru­gie­go z dziad­ków, Ray wy­ja­śnił:


  – Sta­rzy żar­tow­ni­sie, któ­rym wy­da­je się, że wszyst­ko le­piej wie­dzą, uzna­li, że ła­twiej bę­dzie im za­rzą­dzać osiem­dzie­się­cio­ma pla­ne­ta­mi two­rzą­cy­mi no­wą fe­de­ra­cję, je­śli ich po­li­ty­ko­wa­nie bę­dzie fir­mo­wał król. Do ju­tra to prze­my­ślą i zda­dzą so­bie spra­wę, ja­ki to głu­pi po­mysł.


  Ray uniósł ku­fel.


  – Za ci­szę i spo­kój na sta­rość.


  Ha­rvey i Kris do­łą­czy­li do nie­go.


  Igno­ru­jąc ich, „Kło­pot” stwier­dził, po­pi­ja­jąc du­ży łyk:


  – Chy­ba w two­ich snach.


  – Chcą rzecz­ni­ka praw – po­wie­dział Ray. – Świet­nie, mo­gę być rzecz­ni­kiem. Nie po­trze­bu­ję do te­go ko­ro­ny.


  – Bez ko­ro­ny nie prze­trwasz na­wet ty­go­dnia. Po­wiesz im, że­by za­bie­ra­li swo­je ma­nat­ki i wy­no­si­li się z San­ta Ma­ria.


  – Przy­naj­mniej tam ro­bię coś waż­ne­go.


  „Kło­pot” po­krę­cił gło­wą.


  – Tak jak­byś tu­taj nie ro­bił. Ray, sta­rusz­ku, wszyst­ko, co przez osiem­dzie­siąt lat bu­do­wa­li­śmy, roz­pa­da się.


  Kris ro­zej­rza­ła się po „Scrip­to­rum”. Wi­dzia­ła stu­den­tów, któ­rych ży­cie by­ło za­leż­ne od róż­nych star­szych lu­dzi. O ile wszyst­ko by by­ło ła­twiej­sze, gdy­by rzą­dzi­li lu­dzie ta­cy jak Ray i „Kło­pot”.


  – Pie­przyć to, swo­je już od­słu­ży­li­śmy. W każ­dym po­rząd­nym świe­cie wą­cha­li­by­śmy już kwia­ty od spodu, a dzie­cia­ki po­kro­ju Kris mia­ły­by swój czas. To nie fa­ir.


  Kris opar­ła się wy­god­niej, wczu­wa­jąc się w tar­ga­ją­ce nią emo­cje. By­ła za­do­wo­lo­na, że dziad­ko­wie są wciąż w po­bli­żu i moż­na na nich li­czyć, gdy są po­trzeb­ni. Tak, to był jej świat, ale nie mia­ła nic prze­ciw po­dzie­le­niu się nim.


  „Kło­pot” się­gnął przez stół i do­tknął łok­cia przy­ja­cie­la.


  – Na­dal tę­sk­nisz za Ri­tą.


  – Co­dzien­nie, ale nie o to cho­dzi. To na­praw­dę po­win­ny być świa­ty Kris.


  Te­raz ona na­chy­li­ła się do czło­wie­ka, któ­ry był dla niej wię­cej niż iko­ną.


  – Dziad­ku, to są mo­je świa­ty. Ale to nie zna­czy, że nie ma w nich miej­sca dla cie­bie. Na­le­żą do mnie i tych dzie­cia­ków przy in­nych sto­li­kach, do cie­bie rów­nież. Wy­glą­da na to, że wszy­scy ma­my pro­blem. A je­że­li wszy­scy po­trze­bu­je­my ko­goś, ko­mu moż­na ufać, ko­go zna­ją ja­ko do­bre­go czło­wie­ka, to… Jak to mó­wio­no w two­ich cza­sach? „Zbie­raj gra­ty, żoł­nie­rzu!”


  – Praw­do­po­dob­nie czę­ściej niż w two­ich.


  – A te­raz opo­wie ci o cho­dze­niu do szko­ły trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów dzien­nie, pod gó­rę, w każ­dą po­go­dę – uśmiech­nął się „Kło­pot”. – Czy to nie ty mó­wi­łeś przed chwi­lą, że trze­ba ich sza­no­wać i od­dać im świat?


  – Od­dać świat ow­szem, sza­no­wać ni­g­dy!


  To wzbu­dzi­ło ogól­ną we­so­łość. Ray spo­waż­niał pierw­szy.


  – Na­dal uwa­żam, że ta ca­ła idea kró­le­stwa nie zo­sta­ła prze­my­śla­na. Po­dob­nie jak po­mysł, że­by nikt z ro­dzi­ny kró­lew­skiej nie mógł za­sia­dać w par­la­men­cie.


  Kris, ja­ko by­ła stu­dent­ka na­uk po­li­tycz­nych, za­sta­no­wi­ła się. Ona i jej przy­ja­cie­le wy­ra­ża­li tu cza­sem pod­czas dys­ku­sji bar­dzo cie­ka­we po­my­sły. Ten był dla niej no­wy.


  – Co chcą zro­bić?


  – Chcą od­ciąć pie­nią­dze od po­li­ty­ki – wy­ja­śnił Tor­don. – Przez dwa­dzie­ścia lat król ani ża­den je­go bli­ski krew­ny nie mo­że kan­dy­do­wać do par­la­men­tu ani ofia­ro­wy­wać pie­nię­dzy na ce­le po­li­tycz­ne. Ma­ją na­dzie­ję, że to utrzy­ma du­ży ka­pi­tał z da­la od po­li­ty­ki. Za­uwa­ży­li­śmy, że two­je­go oj­ca tam nie by­ło.


  Dziew­czy­na do­sko­na­le wie­dzia­ła, że pie­nią­dze by­ły pa­li­wem po­li­ty­ki. To po­dej­ście mia­ło tę za­le­tę, że ni­g­dy nie zo­sta­ło wy­pró­bo­wa­ne. Ale wspo­mnie­nie o oj­cu zna­czy­ło, że sche­mat do­ty­czył tak­że Kris.


  – Spo­koj­nie, dziad­ku. Bę­dziesz wspa­nia­łym kró­lem, ale to chy­ba nie zna­czy, że ja mam zo­stać ja­kąś księż­nicz­ką. Mam wy­star­cza­ją­co du­żo kło­po­tów, bę­dąc dzie­cia­kiem pre­mie­ra.


  „Kło­pot” wy­buch­nął śmie­chem, Ray uśmiech­nął się dra­pież­nie. Kris po­my­śla­ła, że po ta­kim wła­śnie uśmie­chu flo­ta Ite­eche prze­sta­ła ist­nieć.


  – A co by się sta­ło, gdy­by­śmy mia­no­wa­li ko­goś księ­ciem lub hra­bią?


  – Nie je­stem pe­wien, czy ci po­zwo­lą. Nic nie wspo­mi­na­li o szla­chec­twie.


  – O wie­lu rze­czach nie wspo­mi­na­li.


  Kris po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Cze­mu od­no­szę wra­że­nie, że po­win­nam sie­dzieć ci­cho?


  – Nie, księż­nicz­ko – po­wie­dział „Kło­pot” ze zło­śli­wym uśmie­chem. – To jest wła­śnie ro­dzaj roz­mów, któ­re twoi dziad­ko­wie lu­bią naj­bar­dziej. Pod­su­wa­nie nam, sta­rym chło­pom, wspa­nia­łych po­my­słów.


  – Nie, złych po­my­słów. Bar­dzo złych po­my­słów.


  Dzia­dek Ray przez mo­ment sie­dział, pa­trząc na nich z lek­kim uśmie­chem. Wy­glą­dał przy tym tak, jak w opi­nii Kris po­wi­nien wy­glą­dać król.


  Za­nim skoń­czy­ła myśl, Ray wstał. Wszy­scy in­ni pod­nie­śli się ra­zem z nim. Wzniósł ku­fel, resz­ta po­dą­ży­ła za nim.


  – Za nas i ta­kich jak my. Niech za­wsze bę­dzie wy­star­cza­ją­co wie­lu tych nie­licz­nych, któ­rzy spra­wia­ją, że świat krę­ci się dla więk­szo­ści.


  A więc to by­ło bo­skie uczu­cie, być w jed­nym sze­re­gu z ta­ki­mi jak „Kło­pot” i Ray. To wła­śnie zna­czy­ło na­le­żeć do nie­licz­nych.


  W tym mo­men­cie Nel­ly prze­sła­ła jej swój od­po­wied­nik uprzej­me­go chrząk­nię­cia.


  – Kris, je­steś wzy­wa­na do ge­ne­ra­ła McMor­ri­so­na na pierw­szą.


  – O – po­wie­dzia­ła Tru. – Jed­na z tych wspa­nia­łych piąt­ko­wych po­ga­du­szek z sze­fem.


  – Chcesz, że­by­śmy po­szli i szep­nę­li słów­ko? – za­ofe­ro­wał „Kło­pot”.


  Kris wy­pro­sto­wa­ła ra­mio­na.


  – Nie, pa­nie ge­ne­ra­le. To mój pro­blem. Dam so­bie z nim ra­dę. – „To mo­ja ka­rie­ra, le­piej, że­bym umia­ła dać so­bie z tym ra­dę”.


  – Nie spo­dzie­wa­łem się in­nej od­po­wie­dzi – po­wie­dział Ray. – W co Longk­ni­fe wdep­nie, z te­go sa­mo­dziel­nie wy­ła­zi.


  – Praw­do­po­dob­nie dla­te­go, że nikt in­ny nie jest w sta­nie wdep­nąć tak moc­no, tak szyb­ko i tak głę­bo­ko – do­dał „Kło­pot”.


  Kris za­śmia­ła się, zda­jąc so­bie spra­wę, że wła­śnie da­ją jej wszyst­ko, co mo­gli dać. Żart, śmiech i prze­ko­na­nie, że jest w sta­nie sa­ma po­ra­dzić so­bie z pro­ble­ma­mi.


  


  * * *


  


  Po­dob­nie jak ra­no, Jack od­pro­wa­dził Kris do do­wódz­twa ma­ry­nar­ki. Prze­szli kil­ka ko­ry­ta­rzy, za­nim agent po­wie­dział:


  – Tu jest biu­ro Ma­ca.


  Otwo­rzył drzwi, a dziew­czy­na przed­sta­wi­ła się se­kre­tar­ce ge­ne­ra­ła.


  – Pod­po­rucz­nik Longk­ni­fe, mel­du­ję się na wy­zna­czo­ne spo­tka­nie.


  – Ge­ne­rał cze­ka na pa­nią.


  Mło­da ofi­cer wy­pro­sto­wa­ła ple­cy i po­ma­sze­ro­wa­ła. Jak cięż­ko mo­gło być? Ura­to­wa­ła ma­łą dziew­czyn­kę, da­ła się wy­słać na pla­ne­tę bło­ta. Na­kar­mi­ła tam wie­lu lu­dzi i nie­mal uto­nę­ła dla ho­no­ru. Po­szła w pie­kło pierw­szej po­tycz­ki ognio­wej tyl­ko po to, by uświa­do­mić so­bie, że w na­stęp­nej mu­si le­piej wy­bie­rać ce­le. A te­raz prze­pro­wa­dzi­ła bunt i wzię­ła udział w ma­łej bi­twie okrę­tów po to, aby za­po­biec więk­szej. Wy­ja­śnie­nie sze­fo­wi Szta­bu Sił Zbroj­nych jej oj­ca, dla­cze­go i jak to zro­bi­ła, nie po­win­no być bar­dzo bo­le­sne.


  Drzwi otwo­rzy­ły się. Ge­ne­rał McMor­ri­son sie­dział za biur­kiem, po­grą­żo­ny w mel­dun­kach.


  Dziew­czy­na do­szła do wła­ści­we­go miej­sca na­prze­ciw, ale gdy to zro­bi­ła, ofi­cer wstał. Ma­ły, drob­ny czło­wiek, wy­glą­da­ją­cy bar­dziej na księ­go­we­go niż wo­jow­ni­ka. Po­ru­szał się szyb­ko i ci­cho. Wra­że­nie księ­go­we­go pry­sło.


  Kris za­sa­lu­to­wa­ła, ge­ne­rał od­dał ho­no­ry i szyb­ko po­dał jej rę­kę. Gdy ją uści­snę­ła, po­wie­dział:


  – Do­bra ro­bo­ta, po­rucz­ni­ku, bar­dzo do­bra.


  Cał­kiem nie­źle, jak na po­czą­tek.


  – Dzię­ku­ję, pa­nie ge­ne­ra­le.


  – Mo­że usią­dzie­my – za­pro­po­no­wał, wska­zu­jąc ka­na­pę. Sia­dła na koń­cu, ge­ne­rał przy­sta­wił so­bie fo­tel na­prze­ciw­ko niej. Tak jak po­kój dziad­ka Ale­xa był sza­ry, tak ten zo­stał po­ma­lo­wa­ny na be­żo­wo. Ścia­ny, dy­wan, me­ble. Na­wet ge­ne­rał ubrał się w pu­styn­ny mun­dur po­ło­wy.


  – My­ślę, że po­wi­nie­nem za­cząć od po­dzię­ko­wa­nia pa­ni za ura­to­wa­nie mo­jej gło­wy. Wszyst­ko, co mo­głem my­śleć, gdy zo­ba­czy­łem za­cho­wa­nie Szó­stej Flo­tyl­li, to to, że flo­tyl­la pro­wa­dzi wście­kłe reszt­ki flo­ty Zie­mi pro­sto na po­zy­cje War­dha­ven.


  – Ta­ki był za­miar ko­mo­do­ra Samp­so­na?


  – Tak, ale to po­uf­ne. Po­li­ty­cy znaj­dą spo­sób, że­by to wy­gła­dzić.


  – Nie bę­dzie im ła­two – po­wie­dzia­ła Kris. – Do­kąd Samp­son pró­bo­wał uciec? Kto mu pła­cił?


  – Spraw­dzi­li­śmy je­go kon­to ban­ko­we. Nie przy­pusz­czam, że­by ktoś mu pła­cił – po­wie­dział ge­ne­rał. – My­ślę, że ro­bił coś, w co wie­rzył.


  Kris przy­po­mnia­ła so­bie wszyst­kie roz­mo­wy i uzna­ła, że to mo­że być praw­da.


  – Ale mu­siał gdzieś za­brać okrę­ty. To chy­ba nie był po­czą­tek wiel­kie­go prze­wro­tu na War­dha­ven.


  – Nie, naj­praw­do­po­dob­niej dzia­łał sam. Unik­nął po­wie­dze­nia nam, gdzie za­mie­rzał za­brać flo­tyl­lę.


  – Unik­nął?


  – Ko­mo­dor Samp­son zmarł dziś w no­cy na atak ser­ca.


  To wzbu­dzi­ło czuj­ność Kris.


  – Praw­dzi­wy czy…?


  – Ten dru­gi. – Ge­ne­rał za­sę­pił się. – Je­ste­śmy w sta­nie prze­śle­dzić prze­pływ pie­nię­dzy. Fa­cet, któ­ry przy­niósł mu ko­la­cję wczo­raj wie­czo­rem, miał dziw­nie po­kaź­ne kon­to.


  – Ze­chciał­by pan po­wie­dzieć mi, do­kąd pro­wa­dzi­ły pie­nią­dze?


  – Spo­dzie­wam się, że je­śli nie po­wiem, Tru wy­cią­gnie tę in­for­ma­cję z mo­je­go kom­pu­te­ra. – Pra­wie się uśmiech­nął. – Do ma­łej fir­my na Gre­en­feld.


  – Ironc­lad So­ftwa­re.


  – Tak. Za­uwa­ży­li­śmy już też to nie­le­gal­ne opro­gra­mo­wa­nie w wa­szych okrę­tach – po­wie­dział ge­ne­rał, sia­da­jąc wy­god­niej. – Jed­na in­for­ma­cja, któ­rą mo­że być pa­ni za­in­te­re­so­wa­na oso­bi­ście, to ta­ka, że to ko­mo­dor Samp­son oso­bi­ście wy­brał „Taj­fu­na” do mi­sji na Se­qu­imie. Był wście­kły, że zruj­no­wa­ła mu pa­ni ca­ły plan. – McMor­ri­son wy­glą­dał na za­in­te­re­so­wa­ne­go. – Co on zro­bił?


  – Ja i moi ma­ri­nes mie­li­śmy wy­ko­nać noc­ny zrzut… na po­le mi­no­we – od­po­wie­dzia­ła Kris, jed­no­cze­śnie cie­sząc się, że zna już od­po­wiedź na jed­no py­ta­nie, i fru­stru­jąc fak­tem, że Samp­son nie od­po­wie już na żad­ne in­ne. – Czy uda­je się wy­cią­gnąć coś z Thor­pea i resz­ty?


  – Bo­le­śnie ma­ło. Twier­dzą, że ko­mo­dor Samp­son nie po­wie­dział im do­kład­nie, ja­kie ma pla­ny. Po pro­stu wy­ko­ny­wa­li roz­ka­zy. – Ge­ne­rał zro­bił smut­ną mi­nę.


  – I co z ni­mi zro­bi­cie?


  Od­po­wiedź na to py­ta­nie by­ła waż­na dla bun­tow­nicz­ki.


  – Po­wie­sić ich na naj­wyż­szym masz­cie, na­wet gdy­bym miał go sam zbu­do­wać, to jest to, co chciał­bym zro­bić. Ale nic to jest praw­do­po­dob­nie to, na czym się skoń­czy.


  – Nic? – wy­rwa­ło jej się, za­nim zdą­ży­ła się po­ha­mo­wać. „Dziew­czy­no, mu­sisz coś uczy­nić z tym ro­bie­niem cze­goś, za­nim po­my­ślisz”.


  – Nic – po­wtó­rzył Mac. – Na pew­no sią­dzie­my im na wy­pła­tę, co od­bi­je się na eme­ry­tu­rze. Ale pro­ces za­pew­nił­by im tyl­ko pu­blicz­ność, któ­rej pra­gną. I niech mnie dia­bli, je­śli chcę, że­by jed­ni moi ofi­ce­ro­wie za­sta­na­wia­li się, czy mo­gą ufać roz­ka­zom in­nych, czy też że­by oby­wa­te­le War­dha­ven nie by­li pew­ni, czy mo­gą za­ufać mo­im ofi­ce­rom.


  Trud­no się by­ło z tym nie zgo­dzić. Od­po­wia­da­ło to tak­że na nie­za­da­ne py­ta­nie Kris, co ją cze­ka.


  Mac się­gnął pod stół i wy­do­był dwa ma­łe pu­deł­ka. Otwo­rzył jed­no i po­dał dziew­czy­nie. Le­gia Za­słu­gi – pięk­ny me­dal. Dru­gie za­wie­ra­ło Krzyż Ma­ry­nar­ki – bar­dzo pięk­ny me­dal.


  Po­trzy­ma­ła je chwi­lę, za­mknę­ła pu­deł­ka i od­da­ła ge­ne­ra­ło­wi. Mac wziął je i po­ło­żył na sto­le na­prze­ciw niej.


  – Czy­ta­łem ra­port puł­kow­ni­ka Han­coc­ka. Do­brze się pa­ni spi­sa­ła. Bar­dzo do­brze, jak na ofi­ce­ra młod­sze­go – na­cisk po­ło­żo­ny zo­stał na sło­wo „młod­sze­go”.


  Kris zi­gno­ro­wa­ła to i po­dzię­ko­wa­ła.


  – Le­gię Za­słu­gi zdo­by­ła pa­ni na Olim­pii – po­wie­dział ge­ne­rał.


  Kris ski­nę­ła gło­wą, ale nie za­py­ta­ła, cze­mu Krzyż Ma­ry­nar­ki le­ży na sto­le. Mac pa­trzył na nią w prze­dłu­ża­ją­cej się ci­szy.


  – Jest pa­ni pro­ble­mem, po­rucz­ni­ku – po­wie­dział w koń­cu. Tym ra­zem wy­cią­gnął z szu­fla­dy cien­ki ar­kusz pla­sti­ku, któ­ry jej po­dał. By­ła to jej re­zy­gna­cja z da­tą z dzi­siej­sze­go dnia.


  Kris za­cho­wa­ła ka­mien­ną twarz, choć żo­łą­dek wy­czy­niał dzi­kie har­ce. To po pro­stu na­stęp­na wal­ka. Nie ta­ka jak po­przed­nie. Amu­ni­cją był pla­stik, a ten nie za­bi­jał.


  – Chce pan, że­bym to pod­pi­sa­ła?


  – Pro­szę dziś zre­zy­gno­wać, a wrę­czę pa­ni Krzyż za tę część ope­ra­cji na Pa­ris, któ­ra ni­g­dy nie mia­ła miej­sca.


  „Ge­ne­rał po­li­ty­ku­je”.


  – To po­mysł mo­je­go oj­ca?


  – Choć pa­ni oj­ciec te­go pu­blicz­nie nie po­wie, bar­dzo te­go chce, a ja pu­blicz­nie mu od­mó­wię. Po­ło­wa mo­ich ofi­ce­rów bę­dzie chcia­ła za to mo­jej gło­wy.


  To fak­tycz­nie był po­li­tycz­nie go­rą­cy ziem­niak na ko­la­nach. Kris spoj­rza­ła na pla­stik.


  – To cze­mu pro­si mnie pan o re­zy­gna­cję?


  – Zwol­ni­ła pa­ni swo­je­go do­wód­cę okrę­tu, je­go prze­ło­żo­ny pró­bo­wał pa­nią za­bić. Po­rucz­ni­ku Longk­ni­fe, ko­mu mam pa­nią przy­dzie­lić?


  Kris spró­bo­wa­ła zo­ba­czyć się z per­spek­ty­wy Ma­ca. Han­cock mógł­by ją przy­jąć. Czy na pew­no? To by­ło kształ­cą­ce do­świad­cze­nie dla nich oboj­ga. Ale nie po­trze­bo­wa­ła po­wtór­ki. Jej pierw­szym wy­bo­rem by­ła służ­ba na okrę­cie. Ale ja­ki skip­per chciał­by mieć ją na most­ku? Nie­moż­li­we, by da­li jej wła­sną jed­nost­kę, pod­po­rucz­ni­cy nie do­wo­dzą. Po­nad­to każ­de sta­no­wi­sko do­wód­cze jest pod­po­rząd­ko­wa­ne ko­muś. Mac od­po­wia­dał przed jej oj­cem, a ten, jak do­brze wie­dzia­ła Kris, uwa­żał za swo­je­go sze­fa każ­de­go wy­bor­cę.


  – Nie wiem, kto mógł­by mnie chcieć. Ale mu­si być w ma­ry­nar­ce ja­kieś miej­sce dla mnie – po­wie­dzia­ła, kła­dąc re­zy­gna­cję na sto­le mię­dzy ni­mi. – Nie pod­pi­szę te­go.


  – Cze­mu?


  – Bo chcę zo­stać w ma­ry­nar­ce, pa­nie ge­ne­ra­le.


  – Cze­mu? – spy­tał po­now­nie.


  – Kie­dyś sta­ra cho­rą­ży spy­ta­ła mnie, po co wstą­pi­łam do ma­ry­nar­ki. Nie by­ła za­chwy­co­na mo­ją od­po­wie­dzią.


  Ge­ne­rał uśmiech­nął się, zo­sta­wia­jąc nie­do­po­wie­dzia­ne py­ta­nie, czy miał kie­dyś po­dob­ną se­sję.


  – Ka­pi­tan gó­ra­li opo­wie­dzia­ła mi hi­sto­rię o tym, jak jej i mój dzia­dek prze­trwa­li na Czar­nej Gó­rze i co to zna­czy­ło, i co zna­czy być ofi­ce­rem w ich cie­niu – chy­ba za­sko­czy­ła ge­ne­ra­ła. W kil­ka na­stęp­nych słów wło­ży­ła ca­łą pa­sję: – Pa­nie ge­ne­ra­le. Je­stem w ma­ry­nar­ce. To mój dom. Nie odej­dę stąd.


  Mac spoj­rzał na do­ku­ment, wes­tchnął i wło­żył go do nisz­czar­ki. Sło­wa zni­kły, jak­by ni­g­dy nie zo­sta­ły na­pi­sa­ne.


  – To za­ła­twia spra­wę. Ma­ła ra­da dla pa­ni. Po­ło­wa kor­pu­su ofi­cer­skie­go ki­bi­cu­je pa­ni, dla dru­giej po­ło­wy jest pa­ni bun­tow­nicz­ką, któ­rą na­le­ży uka­rać wraz z in­ny­mi. Po­wo­dze­nia przy od­dzie­la­niu jed­nych od dru­gich.


  Się­gnął po me­da­le. Naj­pierw wziął Le­gię Za­słu­gi.


  – Jak już mó­wi­łem, za­słu­ży­ła pa­ni na to na Olim­pii. – Po­dał jej pu­deł­ko. – Nie bę­dzie ofi­cjal­nej ce­re­mo­nii.


  Kris spoj­rza­ła na me­dal. To nie tak mia­ło być. Jej pod­wład­ni na Olim­pii, lu­dzie ta­cy jak Wil­lie, za­słu­gi­wa­li na coś wię­cej. Ale przez nią nie bę­dzie ofi­cjal­nej ce­re­mo­nii. Czy to wszyst­ko za­wsze mu­si się tak mie­szać?


  Na­stęp­nie ge­ne­rał wziął Krzyż Ma­ry­nar­ki, otwo­rzył pu­deł­ko, po­pa­trzył na me­dal i za­mknął po­now­nie.


  – O tym po­my­śli­my chwi­lę. Zo­ba­czy­my, co Zie­mia bę­dzie mia­ła do po­wie­dze­nia na te­mat pa­ni ro­li w tej spra­wie przy Pa­ris.


  Kris za­czę­ła wsta­wać, ale usa­dził ją ge­stem. Z szu­fla­dy wy­cią­gnął na­stęp­ny ar­kusz pla­sti­ku.


  – Obec­ne wa­run­ki wy­ma­ga­ją wie­lu de­cy­zji. Bę­dzie­my awan­so­wać gru­pę pod­po­rucz­ni­ków. Wy­da­je się, że wła­śnie mi­nę­ła pa­ni mi­ni­mal­na ka­den­cja w stop­niu pod­po­rucz­ni­ka. Tak więc, za­miast prze­cią­gnąć pa­nią pod ki­lem, pro­mu­ję pa­nią. – Spoj­rzał na dziew­czy­nę. – Wie pa­ni, czy­sty przy­pa­dek.


  – No tak, szczę­śli­wa da­ta pro­mo­cji – za­pew­ni­ła go, ale nie mo­gła po­wstrzy­mać uśmie­chu.


  Ge­ne­rał ob­szedł stół i jesz­cze coś wy­cią­gnął. Chwi­lę za­ję­ło, za­nim zo­rien­to­wa­ła się, co to jest. Co ro­bi ge­ne­rał wojsk lą­do­wych z pa­rą na­ra­mien­ni­ków po­rucz­ni­ka ma­ry­nar­ki?


  – Mój oj­ciec był w ma­ry­nar­ce – po­wie­dział. – Nie wiem, czy kie­dy­kol­wiek wy­ba­czył mi wstą­pie­nie do ar­mii. To by­ły je­go pa­go­ny. Chciał­bym, że­by je pa­ni no­si­ła.


  Kris za­mru­ga­ła. Nie te­go się spo­dzie­wa­ła, wcho­dząc do te­go po­ko­ju.


  – Bę­dę za­szczy­co­na.


  Ge­ne­rał McMor­ri­son zdjął jej pa­go­ny z mun­du­ru i za­stą­pił je swo­im po­da­run­kiem.


  – Wła­ści­wie to je od­da­ję. Zo­sta­ły prze­ka­za­ne mo­je­mu oj­cu przez pa­ni świę­tej pa­mię­ci pra­bab­kę Ri­tę Nuu Longk­ni­fe. Do­wie­dział się o swo­im awan­sie na „Oa­zie”, wio­ząc ją i Raya na spo­tka­nie z Urmem.


  Kris za­drża­ła, bab­cia Ri­ta zgi­nę­ła w woj­nie z Ite­eche. Nie wszy­scy Longk­ni­fe­owie prze­trwa­li, by słu­chać, jak me­dia im to wy­po­mi­na­ją. Sto­jąc wy­pro­sto­wa­na, dziew­czy­na cze­ka­ła, aż ge­ne­rał skoń­czy. To nie przy­pa­dek, że pa­go­ny wy­da­wa­ły się cięż­sze.


  – Po­sta­ram się no­sić je tak god­nie jak pa­na oj­ciec i mo­ja bab­ka.


  – Je­stem pe­wien, że tak bę­dzie.


  Kris za­sa­lu­to­wa­ła, wol­no wy­ma­sze­ro­wa­ła z biu­ra. Wcho­dząc, spo­dzie­wa­ła się wyjść ja­ko cy­wil. Wy­cho­dzi­ła star­sza stop­niem. Awan­so­wa­na! Po raz pierw­szy w ży­ciu wie­dzia­ła, cze­go chce. Za­żą­da­ła te­go. Od­mó­wi­ła pod­da­nia się i oto na­gro­da. Z uśmie­chem wy­szła na słoń­ce. Na nie­bie mi­go­ta­ła tę­cza, ale Kris wie­dzia­ła już, co jest po dru­giej stro­nie.


  – Jak wi­dzę, nie po­wie­si­li cię – po­wie­dział Jack.


  Kris pod­sko­czy­ła lek­ko.


  – Nie, zmar­no­wa­li szan­sę. Ma­ry­nar­ka na­dal ma swo­ją Longk­ni­fe.


  – Cze­mu w tle sły­szę; „Bo­że, miej nas w opie­ce”? – spy­tał Jack.


  – Bo to mo­że być praw­da – od­po­wie­dzia­ła Kris i po­ma­cha­ła do Ha­rveya.
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